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Z N A C Z E N I E  T R A D Y C Y J
ORAZ PODAŃ O MOGIŁACH 

W andy, Krakusa i o Smoku W aw elskim
rozważy!

J ó ze f Jbepkowski.

Aby budować, tworzyć, wskrzeszać i rozjaśniać w ko­
ło siebie, potrzeba z wiarą, i miłością wybrać się na 
drogi wiedzy wszelakiej, Negacya i analiza sama, mogą 
wiele rozburzyć, ale nie postawią niczego.

Idea protestantyzmu zrobiła Niemców zimnymi a wiel­
kimi w mrówczych pracach; ale nie widzimy, iżby ku 
spotęgowaniu sił swoich do jedności w duchu zdążali. 
Rozpraszają się na cząsteczki, prowincyonalizmy, wę­
drówki odległe —  i wyglądają nam ci nowi zaprzańcy 
powszechnego kościoła, jak  owe Żydy z pod krzyża na 
cały świat rozbiegłe.

Jeśli Berlin, Hamburg lub Norymberga,mają wyobra­
żać owoce protestanckiego ducha Niemiec, to on od cza­
su gdy zerwał tradycye z sztuką wieków średnich, w gre- 
ckim i rzymskim błąka się świecie. Świadczą o tern
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w tych stolicach dzisiejsze płody architektury i ma­
larstwa.

Skalpel analizy zwrócono i do mytów przeszłości, ka­
lecząc je a rozbierając na czynniki, pyłki, atomki.

Z narodów słowiańskich Czesi może przez miłość do 
swego Husa, najdalej zaszli w analitycznej szkole dzie­
jowej; to też wyziębli i martwieją. Ich Wocle i Szprin- 
gery badania nad archeologią czeską tylko po niemiecku 
piszą.

Ta dążność negacyjna wyłącznie, objawiać się poczęła 
i w badaniach dziejów naszych— ojcem jej stał się (mo­
że mimo woli własnej) nieporównany szperacz i wielce 
zasłużony Lelewel; najwyżej zaś w zaprzeczeniu stanął 
Berwiński. J)

Zaczęto się już i u nas uganiać za obaleniem trady- 
cyj— zerwaniem owego czarodziejskiego kielicha paprocią 
co kwitnie w świętojańską noc dojrzenia. I sądzą: że zy­
ska na tćm prawda dziejowa, gdy wśród ojczystych pól 
piosnka zamilknie, mogiła do żywej ziemi obnażona 
z murawy co ją  zielenią okryła, ukaże białe nieboszczy­
ków kości, a pomnikowy kamień z wiekowego mchu i 
bluszczu odarty, szczerbami zaświeci? Nam się wydaje 
iż na tćj drodze zrobimy w dziejach i poczuciu ojczystem 
to , co protestantyzm w wierze uczynił; bo przed nożem 
anatoma ciepło i życie ucieka.

Wreszcie sądzimy, iż nawet te bolesne około prze­
szłości naszej operacye, na pożytek wykrycia prawdy o- 
brócić się mogą; ale tylko wtedy: gdy zwaliwszy myty, 
zamiast nich fakta dziejowe postawim, jak to uczynił 
Szajnocha z myszami Popiela. Przecież tak się nie dzie­
je — dowcipne argumenta rozpraszają podania, a w ick 
miejsce ukazują się hipotezy tylko.

*) TT studyadi nad literaturą ludową. Poznań 1854.



Mamy przed sobą dwie rozprawy, w przedmiocie który 
pod uwagę wziąść zamierzyliśmy: pana Karola Rogaw- 
skiego zaprzeczenie tradycyjnego znaczenia mogiłom Kra­
kusa i Wandy ’), i pana Lisiewskiego argumentowanie: 
że opowieść o wawelskim smoku i zabójcy jego, jest ba­
śnią gockiego pochodzenia 9).

Przypatrzymy się najpierw dowodzeniom pana Rogaw- 
skiego, streszczając je jak najkrócej.

W r. 1859 przedsięwziął on z polecenia Towarzystwa 
naukowego krakowskiego, rozkopanie mogiły we wsi Sie- 
dliszowicach do Józefa hr. Załuskiego należącej, a w o- 
kolicy Tarnowa położonej. Umiejętnie prowadzone po­
szukiwanie, nie doprowadziło do spodziewanych rezulta­
tów; gdyż na dnie kopca nie było urn, popieliska, młot­
ków, siekierek, szkieletu lub kości. Nasunęło się tedy 
twierdzenie: że mogiła ta  nie jest grobowiskiem; a więc 
stanęło naturalne pytanie: jakie wskazać przeznaczenie 
nasypiskom podobnym ?

Zanim rozwinął pan Rogawski myśli swoje w sprawie 
rozwikłania zagadki; rozbiera uwagi podane o mogiłach 
przez najpoważniejszych badaczów tej gałęzi archeologii, 
jak : Lelewela, M. Grabowskiego, Chodakowskiego, Mar­
cinkowskiego (Nowosielskiego), E. Tyszkiewicza, Nar- 
butta i Wincentego Pola. Zestawiając i krytykując sądy 
wymienionych autorów, stawia pan Rogawski jako pe­
wnik: iż nasypy ziemne mogiłami zwane, na dwa głó­
wne rozpadają się działy: to jest na ołtarze pogańskie 
ofiarne, które natrafiamy na brzegach większych rzek 
(jako w miejscach najwcześniejszych osiedlin) i na kopce

') Rozprawę tę pod tytułem: Wiadomość o rozkopaniu mo­
g i ły  w  Siedliszowicach czytał pan Rogawski na posiedzeniu Tow_ 
nauk. krak.; a ogłosił ją w Bibliotece W arszawskiej z r. 1860 
w zeszycie z lipca i w osobnych odbiciach.

2) Dodatek do Czasu Tom VIII od str. 61.



nagrobne, zwykle rozproszone i jakoby z przygody sy­
pane. Pierwsze, to jest ołtarze, zwie pan Rogawski mo­
giłami, wywodząc początek nazwy z sanskrycko-mongol- 
skiego źródłosłowu od wyrazu mulie, co ma znaczyć świą- 
tynią — drugie, te nagrobne kopce, zwie kurchanami, 
wskazując pochodzenie etymologiczne z tatarskiego, gdzie 
tak mianują nagrobek.

Następnie zestawiwszy to, co: Gallus, Dzierzwa, Ka­
dłubek, Dąbrówka, Kalimach, Grzegorz z Sanoka, Dłu­
gosz a wreszcie Lelewel i Bielowski o Wandzie i Kra­
kusie mówią, przychodzi do przekonania: że podania 
mogił Krakusa i Wandy się tyczące, narodziły się w fan- 
tazyi Długosza. Mogiły więc owe są zabytkami czci 
słońca, ołtarzami pogańskiemi. Wreszcie przechodzi do 
uczonych i pięknie przeprowadzonych badań nad Sobót­
kami, czcią słońca i Światowidem, którego symbole tłu­
maczy.

Ta ostatnia część rozprawy, nie wchodzi teraz w roz­
biór nasz; tembardziej, że Hanusz, Mone, Szulc i Że- 
brawski, na których badaniach oparł się pan Rogawski, 
nie inaczej (choć nie tak ściśle i powabnie) znaczenie 
mistyczne Światowida tłumaczyli.

Kończąc sprawozdanie z treści rozprawy pana Rogaw- 
skiego, dodam: iż w sprawie podziału usypisk ziemnych 
opiera się głównie na Chodakowskim — rozumienie iż 
mogiły są ołtarzami, snuje z uwag Nowosielskiego i Po­
la—w sprawie zaś zwalenia podań o Wandzie i Kraku­
sie, idzie za Lelewelem i Bielowskim; a z Szajnochą, 
gdzie z nim spotkać mu się przyszło, cierpko się roz­
prawił.

Mamyż więc skazać na wieczne milczenie podania 
o Wandzie i Krakusie, a powitać u stóp Wawelu ołta­
rze słońca, zapomniane przez wieki z upadkiem czciT 
z którą razem i prawda o nich zginęła, błędnem zastą­
piona podaniem ? Mamyż obaliwszy tradycyą wieków po-
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kłonić się postawionej w jej miejsce hipotezie, czcząc 
tem istotny talent autorski i prawdziwie pięknie prze­
prowadzone dowodzenia pana Rogawskiego?

Go do mnie, spróbuję bronić starej wiary, nie zamie­
rzając wywoływać polemiki; bo już z góry zgadzam się 
na sąd światłego czytelnika. Nie mam ja nawet pana 
Rogawskiego przeciw sobie — boć on tylko uwierzył, że 
podania o mogiłach krakowskich już zwalone przez po­
przedników ( na których twierdzeniach się oparł); sam 
wreszcie dotuszył abym wystąpił w tej sprawie, bo mi 
szczerze powiedział: „pisz, może prawda ani przy mnie. 
ani przy tobie, ale gdzie w środku lub przed nami się 
znajdzie. “

Dowodzenie tedy moje tak rozdzielę: iż zanim powiem 
o powadze tradycyj Wandy i Krakusa się tyczących; za­
stanowię się pierw nad znaczeniem i naturą usypisk zie­
mnych mogiłami zwanych — a wreszcie poddam pod u- 
wagę czytelnika: czy warto dla archeologicznej hipotezy 
nakazać milczenie podaniom odwiecznym?

Badanie w tej sprawie na ściślejszych oprzećby można, 
dowodach, gdyby przedewszystkiem przygotowano mapę 
archeologiczną Słowiańszczyzny całej.

Potrzebaby zrobić wykaz bibliograficzny wszystkiego 
co o mogiłach słowiańskich pisano, zebrać wiadomości, 
o rysunkach tych zabytków i odkrytych w nich przed­
miotów; zaznaczywszy na mapie miejsca w których się 
mogiły znajdują. Wypadłoby odróżnić stósownemi zna­
kami te których wnętrze znane, od tych, które wcale 
jeszcze dotąd nie były badane. Polskie naukowe insty- 
tucye, pracy takiej z łatwością podołaćby mogły, łącząc 
się do tego celu, ja k : Tow. nauk. krak., Komisya arche­
ologiczna wileńska, Zakład narodowy imienia Ossolińskich. 
Tow. przyjaciół nauk poznańskie i redakcyjne grono Bi­
blioteki warszawskiej; oraz podobne tym naukowe zakła­
dy: rosyjskie, czeskie, serbskie, kroackie, dalmackie



i  Niemiec, północnych. Takie mapy już mają Anglicy— 
poczynają je wykonywać francuzlde departamentowe ar­
cheologiczne towarzystwa. Czechom zrobił kartę podo­
bną w r. 1856 Antoni Schmitt, a Niemcom tegoż roku 
-K. Muller. Wykonanie tej mapy archeologicznej powinno 
poprzedzić wszelkie dalsze studya. Już od roku 1852 (a 
zatem wcześniej niż Niemcy i Czesi o tern pomyśleli) 
zachęcałem nasze naukowe Towarzystwa do podjęcia tej 
koniecznej pracy; łatwo potem karta taka dałaby się za­
stosować do zaznaczenia zabytków: architektury, malar­
stwa, dróg apostolstwa wiary, napadów etc. etc.

Zobaczylibyśmy naocznie: w jakim mogiły zostają sto­
sunku do położenia ziemi, względnie morza, rzek i gór. 
Moglibyśmy wtedy dopiero mieć przed sobą dowody 
twierdzenia Chodakowskiego, popieranego przez pana 
Rogawskiego: że mogiły ukazują się głównie napobrze- 
żach rzek, a w górach i okolicach gdzie większych wód 
nie ma, i kopców też nie znajdywano.

Z zbyt ogólnego jednak przeglądu mogił, jaki w tćj 
chwili podać możemy, spostrzeżenie to poczęści słu- 
sznem nam się wydaje; chociaż do orzeczenia w tćj 
sprawie, potrzebaby wiedzieć z miejscowych podań: które 
z owych nasypisk nie dadzą się odnieść do wieków po­
gańskich, a przeszłością swoją ledwo wojen szwedzkich 
lub bliższych nam jeszcze czasów sięgają.

Ukraina przedstawia się jakby cmentarz wędrownych 
plemion i kurchanów ojczyzna. *)

1) Mamy Ukrainy opisy z wieku XIII: Rubruka i Karpina de 
Piano. W r. 1660 wyszła w Rouen (chez Jacques Caillone) książ- 
Reauplana (Description d’Ukranie (sic) etc. Janowi Kazimierzowi 
poświęcona. Niemcewicz podał z niej wyjątki w przekładzie pol­
skim w Illcim tomie Pamiętników; a teraz (r. 1860) wydał ją  
powtórnie w Paryżu Techner. M. Grabowskiego, Nowosielskiego 
i  inne opisy Ukrainy zacytujemy w ciągu pracy naszój.
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Około Krakowa, prócz mogił: Wandy, Krakusa iE ster- 
ki, mamy kopiec w Luczanowicach.

Są mogiły w Sandomierskiem, Proszowskiem i Kali- 
skiem; jak we wsiach: Ruszczy, Nietui, Czarnocinie, 
Ziemblicach, Zagórzycach, Miernowie, koło Szkalmierza 
i Wiślicy. W Łęczyckiem: w Orenicach, Oszkowicach, 
nad Pilicą (pod miasteczkiem Mogielnicą) w Stamiero- 
wicach mogiła Popkowa — tamże (pod Białobrzegiem) 
we wsi Szczytach—takoż w borze dóbr Brudzewia (mię­
dzy Nowem miastem a Studzianną). Uczony Sobieszezań- 
ski twierdzi: 1) że na ziemiach dawnej Polski, tylko 
w Podlaskiem i na Mazowszu mogił nie ma.

Wiemy o wielu mogiłach w Płockiem, w' Litwie, i na 
Pomorzu. 2)

W Galicyi zachodniej ledwo jedna mogiła w Kraku- 
szowicach— za to nad Dniestrem ich pełno.

Poczynają się na Rusi w Przemyślskiem (w okolicy 
Sieniawy i Stubna); są w StanisławowsJciem, Brzeżań- 
skietn, Złoczowskiem,, Tarnopolskiem, Kołomyjśkiem i na 
Bukowinie.

W okolicach Noivogrodu kurchanów nie mało.
W ciągu rozprawy wiele miejsc szczegółowo wskażę, 

w których się mogiły znajdują.
Są też nazwy osad które w widocznej z mogiłami ana­

logii zostają, jak: w Galicyi, Mogiła, (pod Krakowem), 
Mogilany (w Wadowskiem), Mogilno (w Sądeckióm), M o­
gielnica, (pod Tarnopolem), Mogilany (w Żołkiewskiem), 
Mogiły, (przysiółek w Rzesz owskiem).

W królestwie polskiem, 5 Mogielnic (w Mazowieckiem,

') Wiadomości o sztukach pięknych  I, 9.
2) O mogiłach w okolicy Gdańska zdałem relacyą w Bibliote­

ce Warsz. (z r. 1852 Tom II str. 523. Czytaj w tśj sprawie: D e  
tumulis et urnis sepulcralibus in Prussia  pr. Christ. Reuse* 
et Chr. Lau. Regiomonti 1724, z rycinami. —
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Lubelskiem, Płockiem, Podlaskiem i Augustowskióm), 
Mogieiniczlca (w Płockiem), Mogilno i Mogiły (w Kali- 
skiem), a Mogiła (w okolicy Jędrzejowa).

Mogilno w Wielkiej Polsce — MoMlow na Litwie —  
Mobilno w Mińskiem—Mohylowy nad Dniestrem i Dnie­
prem.

Wreszcie Fórstemann, mówiąc o mogiłach na Pomo­
rzu *) przyznaje, iż nazwy osad\MuchoJn, Mugeln, Mu- 
glitz i Miiggelsee, od mogił poszły.

Rodzina Mogiłów ma swoje groby w S-uczawicy na 
Bukowinie. Są Mogilniccy Korczakowie.

Jest nakoniec litewski herb Mogiła, przedstawiający 
w rysunku swoim: jakby sarkofag z krzyżami do trzech 
jego boków przyczepionemi— więc powstał widocznie za 
czasów przyjętego już Chrześciaństwa.

Wocel (w Grundmge der boJimisclien Alterthumskun- 
de) wylicza w Czechach istniejące grobowe nasypy mo­
gilne, w okolicach: PomoUa, Teirsowic, Slcrziwania, 
Libosina, Krzestańca, Zbeczna, Wszerowa i Watiślawia. 
Są tam mogiły głównie na brzegach M izy— w grupach 
ani w większej ilości się nie znajdują. Niektóre mają 
nazwiska, jak: Iiomole, Wohyb, Kotina, itp.

W podróżach Xcia Alexandra Sapiehy, odbytych po 
Słowiańszczyznie południowej, znajduję częste a ważne 
o mogiłach wzmianki. O tych jakie są w północnych 
Niemczech, w Skandynawii, i nad Gangesem, przyjdzie 
mi tutaj wspomnieć wielokrotnie.

Sypali Chaldejczycy mogiły na 2000 lat przed Chry­
s t u s e m ,  znacząc niemi swój pobyt nad Tygrysem i Eu­
fratem — znalazł je tam niedawno i opisał uczony An­
glik Kennet Luftus. Mamy mogiły u Greków, na co

N e u e  Mittheilungen (Halle 1846 VIII. Zeez. 2gi str. 18).
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choćby już w samym Homerze wiele znajdzie się dowo­
dów (Ilijada XXIV, 798).

Rzymianie wznosili je nad ciałami niespalonych umar­
łych. Wreszcie o indyjskich kurchanach, nieraz tu wspo­
mnieć nam przyjdzie. W tej zaś sprawie trudno pominąć 
zacytowania autorów o grobach i pogrzebach specyalnie 
traktujących; jak: Kirchmann '), Jakób Grimm *) i 
Ernest Feydeau 3).

Nakoniec przytoczymy za Sobieszczańskim 4) iż: He- 
rodot mówi o mogiłach u Scytów, które sypali królom 
swoim. Pallas znajdował je nad W ołgą i u stóp Uralu, 
w stepach Kirgizów i Kozaków. Jefferson opisuje kur- 
ehany w W irginii, Altvater w państwie Ohio, Spartman 
u Kafrów, a John Barrów u Hottentotów.

Co do kształtu, bywają nasze ziemne nasypy: okrągłe, 
owalne, wydrążone (majdanami zwane), wreszcie piętrzą­
ce się , niby z dwóch na sobie stojących mogił zesta­
wione.

Wewnątrz miewają mogiły: izby murowane jaknp. Eu- 
czanowska (pod Krakowem), komory z drzewa, przegro­
dy z płyt kamiennych. Bywają w nich: ślady spalonych 
ciał, szkielety, kości zwierzęce i ludzkie, popielnice, 
zbroje i różne naczynia. Wreszcie są i takie nasypy, 
w których jak w siedliszowskim kopcu, nic nie znale­
ziono.

Ze względu na cel m ogił, jedni jak Pol, utrzymują: 
iż one wędrownym ludom znaczyły ślady kierunkowe, i

') De Faneribus Romanorum  editio quarta Francofurti 1672. 
) Uber dąs Vevbvennen dev Leichen von J. Grimm, rozpra­

wa wydana r. 1849 bez miejsca druku.
ł) B iśtoire des usages funĆbves pav E . Eeydeau  Paris. 

Tćj ważnej a wspanialej publikacyi dopiero drugi tom obecnie 
wychodzi.

*) Wiadomości o sztukach pięknych  I. str. 8.
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jakby religijne stacye, będąc dla nich drogoskazami po 
ziemi. Kopce tern być miały na lądzie dla przechodnich 
plemion, czern są gwiazdy dla morskich żeglarzy. Inni 
jak Chodakowski i Nowosielski, twierdzą: że mogiły, to 
symboliczne ołtarze pierwotnej religii, a piętrzenia się 
i zakończenia ich kilkoma szczytami, tłumaczą: stoso­
waniem tutaj buddaistycznych pojęć, do pewnych liczb 
mistycznie odnoszonych.

Michał Grabowski poczytuje jedne mogiły za grobo- 
wiska, inne uważa (wedle Herodota) za miejsca wojen­
nych ludożerczych biesiad; inne "wreszcie determinuje 
jako stacye obronne, horodki i sądowe okopiszcza. Ta­
kie zdania objawiono szczególniej o kopcach ukraińskich.

Napotykamy znów gdzieindziej mogiły które zwią: gro­
bami Aryanów, drugie Szwedów, jeszcze inne Tatarów.

Na Ukrainie w majdanach wyrabiają dziegieć i smołę; 
a  może na to je nawet usypano.

Mogiły w borach, powstają często z gałęzi i ziemi 
(obyczajem u Hebreów już znanym) rzucanych na grób 
samobójcy lub winowajcy, pochowanego w odludnem 
miejscu.

Jako cel nasypów ziemnych przytoczyć jeszcze można: 
zaznaczenie brodów przez rzeki; lub wojenne powody, jak 
np. wały na Ukrainie, lub ów Trajana na Podolu *). 
Sypano też kopce dla przekazania przyszłości pamięci 
o zdarzonym wypadku, jak to miało miejsce w Galicyi, 
gdy na pamiątkę r. 1846 kopiec na górze śgo Marcina 
(pod Tarnowem) sypać zaczęto. Wreszcie wznoszono pe­
wno mogiły ku chwale bohatyrów, podobnie jak nasze 
pokolenie uczciło Kościuszkę.

Wiele mogił osnuły podania, a niektóre nawet nazwy 
mają, jak: Krakusa , Wandy, Esterki, Lecha (pod Gnie-

‘) Czytaj o tym wale: Statystykę gubernii Podolskiej X. W. 
Marczyńskiego. Wilno 1820 r. str. 286.
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znem), Gedymina (pod Wilnem), Biruty  żony Kiejstuta 
(na Żmudzi), Gostomysła (pod Nowogrodem), Nebaby 
(w okolicy Trembowli). O mogile Goślićkiego (na Podo­
lu), wspomina Paprocki mówiąc o tej rodzinie. Na Ukra­
inie: Berepiatyky, Soroka, Turówróg, Wezyr ka, Czarne­
cka, Opłaczkowa, Zbarażna, Galicsyna, Nagariewa, Bie- 
siadka, Jadioiga, Baszy na, Szachoiva, Żmijowa, Koczu- 
bejowa, Orlikowa, Dziewicza, Tiwan, Szokurina itd.

Zważywszy owe nazwiska, i te różne przyczyny wska­
zane jako cele dla których mogiły sypano; trudno (roz­
cinając jakby pałaszem węzeł zagadki) przystać z panem 
Kogawskim na wniosek: że każdy kopiec w którym ko­
ści łub popiołów nie ma, jest ołtarzem. Może on nim 
być, gdy są na to poszlaki —  ale też nic nie przeszka­
dza do twierdzenia: że ten lub ów kopiec usypano na 
stannicę wojenną, drogoskaz, znak brodu przez rzekę, 
na sądy, ku pamiątce, lub na cześć znakomitego. Czyż 
wreszcie popioły i kości są wieczne? czyż i one w pe­
wnych rozkładowi sprzyjających okolicznościach, nie mo­
gą się po tysiącach lat z ziemią zupełnie pomięszać ?

Mimo to , wszystkie mogiły w których kości nie ma, 
chce pan Kogawski mieć koniecznie słońca ołtarzami. 
W dowodzeniu swojem idąc (jak powiedzieliśmy) za zda­
niem Nowosielskiego; rozwinął znaczenie gór jako miejsc 
świętych, do których się religijne wszystkich ludów po- 
czepiały tradycye. Dawszy wreszcie obraz chrześciaóskich 
podań, co jak mówi: przez Horeb i Syon aż do Golgoty 
doszły; twierdzi ostatecznie : iż mogiły sypano często tam 
gdzie gór nie m a, aby na nich słońcu cześć oddawać.

Nie lękając się dowodzeń tych, bliżej nawet pomówi­
my o religijnej gór tradycyi; a mimo rzeczywistego u- 
święcenia miejsc wyniosłych we wszystkich wiarach, hi­
poteza pana Kogawskiego, tam gdzie mogiłę stale na 
sam ołtarz zmienia, tylko pięknie przeprawadzonem stu­
dium zostanie.
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Już w istocie człowieka leży uczucie: iż pnąc się ma- 
teryalnie ku górze, i duchem wyżej się wznosi. Z roz­
szerzonym przed okiem widnokręgiem i moralny pogląd 
potęguje się i rośnie. Gdy staniesz na szczycie góry, 
zda ci się żeś się oderwał od łez padołu, gorzkościi i 
drobnych prac twoich— czujesz małość ziemskich zabie­
gów, co cię w owym domu twoim ledwo teraz widnym 
niby punkcik ja k i, wiążą a przykuwają do ziemi, trudu 
i pracy. Nawet mogiłki i krzyże cmentarza, znikły 
w drzew zieleni — a myśl gdzieś w błękitu obszary ku 
Bogu uciekła.

To też wszelki człowiek na ziemi gdy Stwórcy chciał 
złożyć ofiarę; z wysokiej góry wśród dymu kadzideł, 
pierwszą słał niebu modlitwę.

Herodot ')  i Strabo 2) uczą nas o Persach składa­
jących bogom ofiary na szczytach gór wyniosłych.

Jako postęp wiar bałwochwalczych, uważać wypada 
stawianie na górach słupów drewnianych lub kamiennych 
ołtarzy; a nawet świątynie- pogańskie wieńczą ich wierz­
chołki: w Kartagenie, Pafos i Mabugu. Baal u Fenicyan 
i Kartagów na górach ma posągi swoje. *)

Między górami Grecyi Olimp tessalski pierwsze trzy­
ma miejsce, jako szczyt wedle mniemania Greków naj­
wyższy na świecie — to też bogowie na nim zasiedli.

Pojęcie góry zamieszkanej przez bóstwa, w odleglejszej 
jeszcze spotykamy starożytności; bo już Arabowie i Hin­
dus stary, takie myty nam przekazali. Siedlisko bogów 
na górach zwało się u Arabów K a f  4) u ludów Zen-

') Herodot I, 131.
3) Strabo V, 732. 
s) Jeremijasz 19, 5, 32, 29.
*) Tlerbelot, Orient. Bibliothek II, 37.
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dy Al-Bordsch l) u Indów Meru 2). W starym testa­
mencie czytamy o pagórkach Bamot na ofiarne przezna­
czonych ołtarze.

Wróćmy jeszcze do Greków.—Jak wiadomo, świątynie 
Jowisza szczyty gór wieńczyły; bo ów bóg summus et 
superantissimus, już z zasady rytualnej, na wysokich 
tylko górach czczonym bywał. Rzymianie przejmując 
greckie pojęcia, wznieśli Jowiszowi świątnice na wyży­
nach Kapitolu i Albańskiej góry.

Gallickie Druidy na wierzchołkach gór święte spełnia­
ją  ofiary — Cezar opowiada o takichże ołtarzach w Bre­
tanii , a i z wyżyn Erinu dymiły się bogom kadzidła.

Z pisma śgo dość przytoczyć góry: Horeb, Sinaj, Mo- 
ria, gdzie stała Salomonowa świątynia i samarytański ko­
ściół na szczycie Garizim.

W nowym testamencie: Chrystus Pan wstępuje na gó­
rę aby się modlić, z góry mówi do ludu, na Golgocie 
umiera, a na skale buduje kościół swój. Chociaż owa 
Piotrowa opoka występuje w tern miejscu w symbolicz- 
nem znaczeniu; przecież śladem starej tradycyi, jak tylko 
kościół opuścił podziemia katakumb , katedry i klasztory 
na górach stawiać zaczęto*

Dalsze nawet zastosowanie odwiecznego podania, odda­
lającego świątynię od ognisk spraw powszednich, prze­
chowano w budowie chrześciańskich kościołów; bo naj­
starsze katedry jaki nasza na Wawelu, stanęły zdała od 
ruchliwych dzielnic ludnych stolic i miast gwarliwych.

Wznosząc za murami grodów dawne katedry: w Fie- 
sole, Arezzo, Piacenza, Pizie, Siennie, Lucce i w tylu 
innych miastach, chciano zapewne sprawić niejakie oczy-

') Klenker, Zend-Avesta  II, 222, III, 67, 70, 73.
2) Vard, View, o f  the H istory Litterature and Religion o f  

the H indous London 1817, Vol. I. 13.
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szczenię ducha z ziemskich zajęć; gdy człowiek idąc na 
modlitwę musiał oddalić się nawet materyalnie od domu 
swego, a wstępując na górę, pamięć Golgoty w duszy 
odświeżał.

Spiesząc się z dalszym uwag naszych rozwojem, nie 
będziemy tutaj powtarzać głębokich badań, jakie uczony 
Braun spisał niedawno w sprawie zwyczaju stawiania 
katedr chrześciańskich: na górach, nad wodą i za murami 
ludnych stolic.

Nie przeczymy więc temu co pan Rogawski o ołtarzach 
na górach w swojej rozprawie powiedział: owszem wska­
zaliśmy bliżćj tradycye jakiemi ludy i wieki, uświetniły 
góry w aureolę wszystkich wiar odziane. Jakżeż jednak 
nawet z tak rozwiniętych podań dojść do wniosku: że 
tysiące mogił ukraińskich i te nasze Wandy i Krakusa, 
są koniecznie słońca ołtarzami?

Widzimy na skalistych szczytach świątynie, do których 
z równin i dolin pogańskie i chrześciańskie ludy jak my 
do Jasnej góry zdała w nabożnych dążą pielgrzymkach; 
ale nigdzie nie natrafiamy śladów: aby tam gdzie wyżyn 
nie ma, sypano pagórki — które tą  razą wydaćby się 
mogły karykaturami i przedrzeźnianiem tylko tych pobu­
dek, jakie pogan i chrześcian do stawiania ołtarzy na 
górach skłaniały. Zresztą jak wytłumaczym okolicz­
ność: że tysiące mogił dochował nam step ukraiński, 
nigdy stałemi osadami nie zaludniony; a od wieków za­
mieszkała Wielka i Mała Polska, ledwo kilkadziesiąt ich 
przekazała z przeszłości? Na odpowiedź: że je rozkopa­
n o — przytoczę uwagę: że świętego miejsca pługiem i 
łopatą nie tak łatwo naruszyć.

Opór chłopów okazany komisyi badającej mogiły ukra­
ińskie i pomoc rządowa jakiej musiał pan Rogawski użyć 
przy rozkopaniu Siedliszowskiego kopca, przekonać go 
mogą dostatecznie: że i dziś trudno przychodzi naruszyć 
miejsce aureolą świętości okryte.
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'  Gdyby nawet utrzymaę się mogło twierdzenie: że gdzie 
gór nie było tam je sztucznem nasypiskiem z ziemi na­
śladować chciano; to i w tym wypadku reflektującą jest 
okoliczność: że Krakusowa mogiła wznosi się u podnóża 
Karpat, usypana właśnie na wyżynach Krzemionkami 
zwanych, na wzgórzu Lassoty. Więc góra na górze! ?

Choćbyśmy pojęciu mogiły znaczenie ołtarza przypisać 
chcieli, to i takie nawet tłumaczenie niedalekie od prze­
kazania potomnym zmarłych pamięci. Pominę okolicz­
ność: że w Budaizmie przechowało się podanie: jako 
król Aęoka (na 250 lat przed Chrystusem żyjący) ciało 
Buddy na 84,000 części rozdzie lone w mnóstwie Stupów 
to jest mogił po kraju przechował. Tak pogrzebiono cia­
ła  uczniów i następców tego zakonodawcy. Nie będę się 
rozwodził nad pochowaniem zwłok Mojżesza przeciw Pho- 
gor; nawiasem tylko przytoczę: że kościół nasz od posa­
dy swej na kościach męczenników wziął miano swoje; a 
świątobliwy opat z Fuldy Rabanus Maurus tłumaczy: iż 
w chrześciaństwie kopce ziemne nieodłączne od siebie 
pojęcie śmierci nasuwają, oznaczając symbolicznie mę­
czenników.

Nasze tego rodzaju uroczyska, żalnihi, ruskie Mad- 
h  szcza, często na górach się spotyka. Wsie Mogielany 
(nad Krakowem), Mogilno (w Sandeckiem) i innych tej 
nazwy wiele; na wysokich rozsiane wyżynach, wskazują 
mianem swojem, że tam na dawnym osiadły cmentarzy­
sku. Mogilniki w Wielkopolsce, znajdują się zwykle 
w stronie południowej względnie wsi i osad; a często 
nad wodą, w piaskach— prawie zawsze na wzgórkach 
okolicy panujących.

Ależ, choć dowodzim: że mogiła jako grób istnieje na 
całym świecie; choć okazujemy: że pozostała nazwa gó­
ry, mogiły przypomina; to z tych przytoczeń (z uwagi, 
że pan Rogawski pod nazwą mogiły ołtarz rozumie) głó­
wny nacisk dać musimy na okoliczność: że w indyjskich
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stupach, chaldejskich kurchanach, greckich i rzymskich 
tumulach i naszych mogiłach, najpowszechniej kości, szkie­
lety i popioły znajdują. Najnaturalniejszą bowiem i ła­
twą do pojęcia jest sprawą:., ża gdy trupa lub popioły do 
ziemi zaryto, kopiec koniecznie powstać musiał na wierz­
chu. Ztąd nasyp, taki pierw pojęcie grobu, niż każde 
inne tłumaczenie nastręcza.

Przejdźmy jeszcze do podziału jaki pan Rogawski u- 
czynił z powodu swego etimologicznego wywodu: przy­
znając kurchanom znaczenie grobu, którego mogile za­
przeczył. Uczynił to w sposób następny. Szajnocha 
w dziele Lecliicki początek Polski nazwę mogiły wypro­
wadził z skandynawskiego megel, mikel, co znaczy wiel­
ki; zamiast tego źłódłosłowu postawił pan Rogawski 
mongolskie muhe, wyraz używany do oznaczenia świątyni. 
Kurchanoivi każe pochodzić z tatarskiego, gdzie nasyp 
nagrobny tak nazywać mają. Ztąd mogiła stała się u pa­
na Rogawskiego ołtarzem tylko, a kurchan umarłych pa­
miątką. Gdy zważymy, że w bardziej źródłowym języku 
(niż mongolski i tatarski) bo w starej Hindu mowie, 
khara znaczy górę, a maghan wyniosłość; ) wtedy mniej 
szczęśliwemi wydadzą nam się te etimologiczne badania. 
Dowodzi bowiem sanskryt: że nazwaniem tak mogiły jak 
i kurckanu kierowało jedno i tożsamo pojęcie, zwrócone 
do oznaczenia tylko w oko uderzającej wyniosłości, bez 
bliższego określenia celu nasypiska ziemnego.

Nie rozbierając ściślej tych subtelności etymologicz­
nych (postawionych przez pana Rogawskiego), zamknie­
my rozważanie nasze uwagą: że we wszystkich mowach

') Mag jest tu żródłosłowem (ztąd m agnus), a stosunek jego 
do naszśj mogiły jest ten sam: jaki znajdziemy np. w łacińskim 
wyrazie tumulus badając jego żrodło i pochodne. Uczony filolog 
Dr. B. Jttlg prof. uniw. Jagell. utwierdził nas w słuszności tego 
wywodu.
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słowiańskich, wyrazy: mogiła, mogilnik, mogiłki, mogilny 
etc. tylko pojęcie grobu, pogrzebu, cmentarza i żalu po 
umarłych znaczyły. Choćby sobie Tatar, Mongoł i nie 
wiem kto tam jeszcze, pod mianem mogiły ołtarz lub 
gorę pojmował; to od wieków i na potomne czasy, mo­
giła zawsze u wszystkich ludów słowiańskich miała i 
mieć będzie wewnętrzne znaczenie grobu. Kurchan zaś 
(choc jako nazwa synonimem jest mogiły) zewnętrzniej-

kaźdemif1 W 6 P°J§Cie’ służąc za mian0 0g'óbie kopcu

Pominąwszy pieśni i podania ludowe, mogiła w języku 
piśmiennym w całej naszej literaturze grób znaczy? L r -  
chan wyraz właściwie w Rosyi, a u nas na Rusi częściej 
mz mogiła jest używany. Usunąwszy na bok Sanskryt, 
języki Tatarów, Mongołów, Skandynawów etc. w mowach 
słowiańskich me znajdziemy powodu do ścisłego rozró­
żniania pojęć: mogiły i lcurchanu~& z naszego tylko sło­
wa nasza myśl da się tłumaczyć.

nanw?- Sł°ńCa ZłąCZyła si§ bJ'ła 2 kopcem usy-
S  r e“  m°gUa' ŚIad teg0 re^syneg° (a zatem głęboko wkorzemonego pojęcia) byłby pozostał w poczu-rt̂ ę : ;odp:,skiego’ *°choaj u

Mieszcie w dalszem tutaj dowodzeniu znajdzie się 
(z lekka wyżej już dotknięte) zestawienie pojęcia mogiły 
zarazem jako grobu i ołtarza; bo jedno przeznaczeni?

nia o b J T f  ł  -St0S°Wnie bez wzaJemnego negowa­nia obu tych własności, istniećby mogło
Zanim jednak zdążę do tych wniosków i konkluzyj

: X : V lyŚle ° ° T h ^ — -o g ił, jakie nim zagadkowo Ukraina przedstawia.
Przed kilku laty zwiedzałem Szlezwik i Danią Gdyś­

my brzeg,m, Szlezwiku po póhocnem morzu pbneh „a
P ^ y s ty c h  równinach wyśpy Syltu zarysowały żie nam
p zed oczami grup, czarnych mogił. Mogiła'tak jakoś
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.spoiła się z duszą, słowiańską, że nam koniecznie ojczy­
stą przypomina ziemię. Gdy ją  w obczyźnie zobaczysz, 
złudzisz się : myśląc iż gdzieś blisko i polska słomiana 
strzecha gościnne wrota ci otworzy. Więcej tedy z uczu­
cia, jak z naukowej ciekawości, wdałem się w rozmowę 
z jakimś tych tu stron mieszkańcem a wykształconym 
Duńczykiem. Samotna a prawie bezludna wyspa, tylko 
mogiły, wysuwające się jedna z za drngiej, jakby do 
archeologicznego nam prezentowała przeglądu. Zanim się 
tedy ukazały łodzie z Hover co nas do brzegów półno­
cnego Szlezwiku dostawić miały; ja  już z rozmowy do 
której się kilka osób wmięszało, spisałem notatkę o owych 
mogiłach. Otóż dziwna, że natura podań o kurchanacli 
Syltu, sama nawet fizyognomia ogólna tej wyspy, w istotnej 
zostaje analogii z Ukrainą naszą.

Mogił tam wiele w północnym Szlezwiku i w Holszty­
nie, a szczególnie na wyspach. Niemcy pisali o nich nie 
mało, a dla studyów kilka rozkopano — znaleziono po­
pioły i kamienne tylko zabytki— żelaza, bronzu, i złota 
nie było. W Fryzyjskiem jest tych kopców z górą 60— 
zwią je tam Iioocje (Hugeln). Gdy mi nazwy mogił tych 
wskazywano, jak: GwrtKora, Ringhora etc. owo hora (gó­
ra) , uderzyło mnie jakby Słowian przypomnienie. Do­
chowały się tutaj podania o bohatyrach których kości 
legły w tych kurchanach—a imiona Brona, Gurta, Ringa, 
Litego, przez wieki przy mogiłach zostały.

Tradycye te, o losach owych wojowników, choć zimno 
a bezbarwnie po szczególe przez ponurego Duńczyka 
opowiadane, zdradzały kolorytem swoim: że je inny zro­
dził lud, niż ten co tu dziś spokojne obok tych mogił 
założył sobie mieszkania. Wydały mi się one, jako owe 
rośliny , których nasiona wiatr lub ptak z innego przy­
niósł kraju; a tu biedne na piasku wyróść i rozkwitnąć 
musiały.
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Małe okienko otwarło mi się do zajrzenia w tę prze­
szłość Styltu, co już znikał nam z przed oczów; gdy 
majtek okrętowy ją ł się mięszać w rozmowę naszą opo­
wiadając: jako fryzyjscy żeglarze chowali się przed w e ­
ki na wyspie owej, jako tu przypływali z trupami swoich 
choćby oni w najdalszych gdzieś stronach na wyprawach 
pomarli, sypiąc dla nich te oto kopce nagrobne. Miejsce 
mogił nazwał opowiadający stepem wymawiając dobitnie 
wyraz steppe; choć pojęcia jego bliżej oznaczyć nie 
umiał.

Więc na Pomorzu szlezwickiem mamy step, mogiły co 
je wędrowny żeglarski lud dla mołojców swoich usy p ał! 
Przyszedł mi na myśl step ukraiński, a z nim owo Ko- 
zactwo; co może także z czarnomorskich gdzieś wycie­
czek trupy na swoje stepy dla pogrzebu zwoziło.

Odwieczny to obyczaj ciała zmarłych w ojczystej cho­
wać ziemi; a każdy prawie człowiek żywi w duszy pra­
gnienie by i w grobie obok swoich się położył.

„Łzy się zdają mniej gorzkiemi 
Gdy swa ziemia je wypiła 
Lżejszą zda się i mogiła 
Gdy sypana ze swej ziemi. “ *)

Jakób prosi Józefa aby kości jego zabrał z sobą z Egi­
ptu; a Mojżesz do ziemi obiecanej z popiołami przod­
ków się wyprawia. Grecy i Rzymianie trupów swoich 
z pobojowisk do ojczystych zwożą grobów. My choć tyle 
swoich kości mamy na cmentarzach Europy a nawet 
Ameryki i na pobojowiskach ledwie nie świata całego; 
sprowadzaliśmy ciała: biskupa Iwona z Mutiny, Jana 
Kazimierza z Nevers, Poniatowskiego z Lipska, Kościu-

') Deotima.
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szki z Solury, Woronicza z Wiednia, że innych po­
minę. Turcy dotąd mają narodowy cmentarz w Azyaty- 
ck-iem Skutari; a Żydzi za błogosławieństwo boże po­
czytują: gdy któremu z nich w jerozolimskiej ziemi 
przyjdzie się na wieczny położyć spoczynek.

Czemużby więc nie przyjąć: że większość owego mnó­
stwa mogił, których w samych 12 powiatach gubernii 
kijowskiej do siedmiu tysięcy zliczono, nie miała być 
olbrzymim różnych plemion cmentarzem ? Toć nawet owe 
zbrojne tłumy Kozactwa nie były ludnością w spółeczeń- 
skie rolnicze i wioskowe życie zorganizowaną, ale ludem 
ledwie nie tej wędrownej natury jak Tatary i Nogaje. ‘) 

Gdym właśnie spisał dotąd wywody moje, pan Fr. Ko- 
łosowski następnej udzielił mi wiadomości, ukraińskich 
mogił się tyczącej. 2)

„W roku 1252 wysłał król francuzki Ludwik Święty

') Sołowiew, Kostomarów i Padalica, wiodą teraz (1860) w Ku- 
ryerze wileńskim uczone spory o Kozaków i ich dzieje; a świa­
dectwa o ludach słowiańskich jakie podają: Herodot, Pytheas, 
Timeus, Diodor, Strabo, Pomponius Mela, Plinius, Tacyt, Ptolo- 
meusz, Ammianus, .Jornandes i inni, zestawił uczenie Ignacy Da- 
niłowicz; tćj zaś pracy użył Sidorowicz za wstęp do wydanego 
przez siebie r. 1860. Litw y i Rusi dyplomataryusza.

*) Dodać tutaj winniśmy: iż M. Wiszniewski w H ut. lit. pols. 
(Tom II od str. 204—223) przywodzi w polskim przekładzie całą 
podobnąż relacyą; z poselstwa wyprawianego do Tartaryi r. 1246. 
Wysłał wtedy Papież Innocenty IV takoż Franciszkanów, ale Po­
laków: Karpina de Piano i Benedykta. Ciekawy jest opis tćj po­
dróży gdzie nasi mnisi opisując przygody swoje i przebyte kraje 
wspominają o pomarłych z pragnienia na stepie kirgizkim ruskich 
bojarach; a cząsto jadąc napotykali miejsca gdzie „czaszki i kości 
ludzkie leżały na ziemi jakby gnój jak i.“

Czytając te relacye, tśm mocniśj się utwierdzam: że stepy, to 
cmentarzysko wędrownych azyatyckich ludów i różnych plemion; 
co bądź je  zamieszkiwały, bądź tym szlakiem dalćj ciągnęły.
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z Palestyny gdzie przebywał z krzyżowcami dwóch za­
konników reguły śgo Franciszka do Sartaka syna Batu, 
jednego z wodzow tatarskich, o którym wieść chodziła, 
że przeszedł na wiarę chrześciańską. Sartak koczował 
nad Donem. Naczelnikiem poselstwa był ksiądz Wilhelm 
Rubruk, którego Sartak odesłał do ojca swego Batu ko­
czującego nad Wołgą; ten zaś do samego wielkiego hana 
Mangu, wnuka Dzingishanowego, przesiadującego w sto­
licy swej Kara-Korum, w północnej Mongolii. Za powro­
tem z poselstwa ojciec Rubruk zdał sprawę królowi na 
piśmie. Opis tej podróży ogłoszany najprzód w języku 
łacińskim, został później wydrukowany przez Bergerona 
w dziele Relation des voyages en Tartarie etc. a nastę­
pnie podany w streszczeniu przez X. Hue w książce Le 
Christianisme en Chine , en Tartarie et en Thibet, Pa­
ris 1857.

Rubruk udał się z towarzyszem swoim księdzem Bar­
tłomiejem najprzód z Kremony do Konstantynopola, a 
ztamtąd morzem Czarnem na północ. Wylądowali w Sol- 
daya, zkąd z niewielką karawaną puścili się ku Donowi. 
Zaraz o trzy dni drogi od Soldaja napotkali pierwsze ko- 
czowiska tatarskie z któremi już odtąd ciągle się spo­
tykali. Od miejsca wylądowania aż do obozu Sartaka 
szli dwa miesiące. Na tej przestrzeni nie było wsi, ani 
też śladu żadnych zabudowań; oprócz mnóstwa ogromnych 
kopców (tumulus) napełnionych luclzldemi kośćmi. W in- 
nem miejscu znów mówi Rubruk: „Szliśmy więc ciągle 
na wschód, a w drodze tylko niebo i ziemię widzieliś­
my—czasami tu i owdzie mogiły (sepultures) Kumanów; 
które w odległości dwóch lieues jużeśmy dostrzegali, po­
nieważ każda rodzina z pokrewnemi sobie, zwykła grze­
bać umarłych w jednem miejscu.11

Lubo trudno bliżej oznaczyć w którem właściwie miej­
scu nad morzem Czarnem, leżała Soldaya; żawsze to 
pewne, że posłowie przebywali kraje stanowiące dzisiej-
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szą południową Rosyą, okolice położone między Dnie­
prem i Donem.

Wiele zatem mogił ńafstepie będących, poczytać mo­
żna za groby Kumanów; którzy przed Tatarami kraj 
między Dnieprem a Donem zamieszkiwali. Tatarzy zaś 
świeżo go (względnie czasu podróży Ru bruka) zawojo­
wali , ponieważ wódz ich Batn jeden z poruczników 
Dzengiskana, który podboju tego dokonał, żył jeszcze 
wtedy. Ze na w'zor Kumanow grzebano i rodziny innych 
koczujących ludów, które koleją kraje naddnieprzańskie 
zajmowały, przypuścić łatwo. “

Mogiły ukraińskie jak i owe na Rusi lub na Sylcie, 
nasuwają zarazem pojęcia: obronnego horodka, sądowe­
go zbornika, drogoskazu, strażnicy wojennej, grobu, a i 
miejsca gdzie czy poganin czy chrześcianin najsnadnićj 
z ich szczytu jak z ołtarza, Bogu posłać mógł modlitwę. 
Pojmiemy: że dla tych co wśród owego olbrzymiego mie­
szkali cmentarza, kurclian wymienionym celom wielora­
kim mógł łatwo posłużyć. l)

Popatrzmy się oto nad Dniestr, na ową ziemię hali­
cką. I tam iak na Ukrainie cmentarne mogiły zobaczym, 
któremi te wschodnie ziemie Rusi znaczą krwawe zapa­
sy swoje z Turki i Tatary. Mogiły tamtych stron to nie 
słońca świątynie, ale ołtarze na których Ruś składała 
Polsce z krwi swojej ofiary; łącząc się w tern ściślejszy 
węzeł z koroną, owemi mogiłami w których razem z je­
dnego pobojowiska zebranych Rusinów i Polaków, wy­
stygła już i miniona grzebała przeszłość. Szlachta nasza 
jakby jakimś opatrznym parta kierunkiem, ciągnęła do 
tych mogił, jak do ołtarzów: krwawych a bratnich z Ru­
sią zaślubin. Im bardziej rumieniła się krwią ta ziemia

) Modrzewski radzie stawiać na Ukrainie zam ki, pow iada: że 
z nich jak  z mogiły upatrywaćby tam nieprzyjaciela należało.
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czerwoną zwana, im liczniejsze zastępy rycerzy naszych 
w spólnych uśpił wróg mogiłach; tem więcej dworków 
i osad w Ruskich przybywało niwach.

Ciągną się też mogiły na Pokuciu u Dniestru, kilku- 
nastomilowym pasem. Od Obertyna i Śniatyna aż do 
Borsztynu, z jednego kurchanu drugi już obaczyśz. Tam 
to dzicz azyatycka wydeptała gościńce, co przy Czarnem 
morzu zaczęte, u bram Lwowa się zbiegały.

Dobrze owe drogi wbiły się w pąmięć narodu, a zapi­
sała je historya pod nazwą szlaków: tcołoskiego, czarne­
go co biegł z Wołynia i kućsmańskiego od łanów Podo­
la. Za Zygmunta Augusta Jan Sieniński kasztelan ha­
licki skreślił obraz tych krwawych gościńców wytykając 
i opisując je szczegółowo. ') Mogiły na szlakach to za­
razem drogoskazy Tatarów, nasze strażnice, a groby po­
ległych. Nie jeden z tych kurchanów to trojakie znacze­
nie pewno w sobie połączył; a jest ich tam nie mało, 
kiedy oto Czerwiński, nad Dniestrem, Łomnicą i Stryjem 
w lasach i w polach, na przestrzeni dwóch mil w pro­
mieniu przeszło 100 kopców naliczył. 2)

Tak więc powtarzamy: że mogiła będąc grobem, stać 
się mogła zarazem: strażnicą, znakiein brodu przez rze­
kę i drogoskazem dla hordy najezdnej. Na niejednej Ta­
tar może swoje czcił bóstwa— koło innej znów powstać 
mogła osada; więc nowe znaczenie zyskała. Nieraz wre­
szcie dla uzupełnienia szeregu mogił (do którego z tych 
celów wojennych), przyszło nową między niemi dosypać, 
choć za pomnik służyć nie miała. Pojęcie zaś zasadni-

‘) O szlakach i dziejach napadów na R uś, czytaj wielce zajmu­
jącą książkę K. Szajnochy: O pow iadania o królu Jan ie I I I  
Żytomierz 1860.

-) Patrz w książce: Okolica zadniestrzańska  przez I. Czer­
wińskiego, Lwów 1811 r. str. 20.

i
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cze wyrazu mogiła i tym wojennych celów nasypom, 
(gdy pamięć o ich przeznaczeniu zginęła), nazwy swój 
ogólnej na potomne użyczyło czasy.

Te sądy i orzeczenia, zmieniać się mogą w miarę zba­
danego okresu czasu, w którym te lub owe powstały 
mogiły. Jedne są z wieków historycznych, inne zaś po­
wstały wtedy: gdy brzask dopiero zapalał jutrzenkę, co 
wyprzedzała poranek narodowych dziejów.

Spoglądając w tę najodleglejszą zamierzchłą przeszłość 
naszą, przytoczyć musimy słuszne zdanie A. Nowosiel­
skiego, ') gdy twierdzi: że ludy indo-europejskie jednę 
mają prastarą mistyczną ideę; która się w symbolach 
w ich grobach przedstawia. Sanskryt dać może klucz do 
otworzenia nie jednej zagadki z naszych przedhistorycz­
nych czasów.

Na Ukrainie kurchany stoją wśród stepu W stepie 
kirgizkim spotykamy mogiły, (a  że wiele innych miej­
scowości tej nazwy i natury pominę) cmentarzysko Syltu 
stepem też nazwano. Wyraz step i idące z niego, w in­
nych językach jest przejętym tylko; jak skoro w san- 
skrycie Stup znaczy mogiła, a Step cmentarz zowią. Na­
zwanie uczty pogrzebnej stypą, zostaje w związku z tym 
naszym wywodem; choć łacinnicy ów chleb żałobny stips 
mianują. Młodszy Rzym od Hindusu starego.

Chodakowski podaje: że w okolicy Nowogrodu, kur­
chany sopkami zwą.

Rozleglejsze pojęcie wyrazu step którego używamy na 
oznaczenie równiny, jest pochodnem i nadanem pustkom 
odludnym z porównania ich z pierwotnem rozumieniem

') Wielkich jest zalet książka Antoniego Marcinkowskiego (pse­
udonym Nowosielski). L ud U kraiński. Wilno roku 1857, to­
mów 2. Są też ciekawe artykuły tego autora w sprawie teraz
przez nas traktowanśj w Kuryerze w ileńskim  z r. 1860 ( np. na 
str. 442).
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stepu jako cmentarza. Zresztą piszący w połowie XIII 
wieku X. Eubruk dał nam przytoczone wyżej wyraźne 
świadectwo: że na stepie ukraińskim całe już rodziny 
i plemiona miały groby swoje.

Mogiły w Budaizmie stupaivi, topami (lub też Dagop) 
zwane, mają ten kształt i cele co nasze. Za jedyną 
odrębną ich cechę wskazać można tylko materyał do bu­
dowy użyty. Nasze zawsze z ziemi sypane, a te indyjskie 
często z kamieni układane, lub dołem obmurowane. 
W arenę na której stup się wznosi, wprowadza czasem 
ozdobna symbolami olbrzymia brama, jak ta z wyciosa­
nych słoniów i potworów, co stoi przed topem w Sanchi 
pod Kunningham.

Za najdawniejszą tedy, a pierwotną mogił ojczyznę, 
Hindus wskazać przychodzi. Nie omylił się więc pan 
Rogawski w wyborze drogi do wywodów swoich; choć 
zbyt zogólnił działy jakie wskazał kopcom rozlicznego 
znaczenia na ziemiach słowiańskich.

Nie jeden obcy odwieczny myt, wierzenie lub obyczaj, 
zaszczepił się w ojczyźnie naszej; ale wieki i narodowy 
charakter odziały go w swojskość której zaprzeczyć i 
zmazać niepodobna. Nie można wreszcie stawiać takich 
regół i pewników, które więcej mają wyjątków, niż się 
da przytoczyć przykładów na poparcie twierdzenia wła­
snego.

W kilku miejscach rozprawy pana Rogawskiego, prze­
bija niechęć do zasady wywodów rozwiniętych przez Szaj- 
nochę w sprawie normańskich wędrówek w dziele Lechi- 
cki początek Polski, a) Wypływa więc z natury różnicy

a )  D la  ogólnego o b ja śn ien ia  ty c h  b a d ań  S za jn o c h y , zd a je  m i się 
s tósow nćm  p rzy toczen ie  tu ta j l is tu  ja k i  d o ń  n ap isa łem  po  w y jściu  
k s iążk i L e c h i c k i  p o c z ą t e k  P o l s k i .

^  T j r  ,  „  K rak ó w  10 K w ie tn ia  1859 r.
j J o  pana Karola Szajnochy !

„ G d y ś  mi by ł ła skaw  zeszłego  la ta  p o s łać  T w o ją  k s iąż k ę  „L ech ick i
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zdania mego a opinij pana Rogawskiego: że gdzie on

początek Polski,“ p rz jrzałem  ją  pobieżnie, pod wrażeniem uprzedze­
nia jakiem mię zraziły dla tój pracy zdania o nićj w gazetach ogło­
szone—zresztą nasza Wystawa Starożytności zabrała mi wtedy wszystek 
czas i o niczórn innem myśleć nie dała. Wziąłem się więc terrz po­
wtórnie do pilnego odczytania i rozważania dowodów jaki. mi popie­
rasz twierdzenie swoje: że dzieje nasze pierwotne po czasy Piasta, 
rozwinęły się pod wpływem przybyłych do nas w V I wieku normań- 
skich wojennych drużyn.

Tyle świadectw stawiłeś na poparcie myśli Twojćj i tak pięknie a 
logicznie rzecz rozwinąłeś; że nie sądzę: aby kto zdołał obalić posta­
wioną przez Ciebie, tę nową dla nas budowlę. Po długich studyacb 
dziejów północy może dałoby się pozbijać i postrącać Ci kapitele słup­
ków i niektóre ornamentu budynku Twego; ale co ścian i związania 
dachu, tego sądzę, że nawet namiętność nio zwali.

Trudno nie kochać prawdy i zamykać przed nią oczy, sądząc: że 
ona zniknie gdy jej słuchać nie będziem. Byłaby to logika owego 
strusia co zamrużywszy oczy i wsadziwszy w piasek głowę; sądzi że 
się stało ciemno i nie ma koło niego nikogo, bo on nic nie widzi.

Żeś nie naruszył legend i podań, serdecznie Ci dziękuję; boś mi 
zostawił: wawelskiego smoka w jamie jego , Krakusa i Wandę pod 
ich mogiłami — a nie przyszło ci przeczyć tradycyom: o Leszkach, 
Popielach i Piaście; owszem jaśnićj i poetycznićj wystąpiły, gdyś je  
nietknięta oświecit pochodnią historyi.

Czuję że wielu pójdzie wskazaną przez ciebie drogą i rozwidnią się 
dzieje narodzin Polski jako Państwa; wystąpiwszy w wyraźnym ry­
sunku na tle Słowiańszczyzny.

Idąc za drużynami Normanów których szlaki wskazałeś między 
Bałtykiem a W isią, widzimy: jakiemi narzędziami sprawiła Opatrzność 
to skrystalizowanie się w państwa rozproszonych i gnębionych Sło­
wian. Kontury wewnętrznćj organizacyi Polski nakreśliły u jój ko­
lebki północne Normamy — dalćj obraz tój Rzeczypospolitej malowa­
liśmy przez wieki zapatrując się na wzory klasycznego świata; a oj­
czyste niebo, ziemia i serca chrześciańskie przodków naszych, dały 
koloryt i oświecenie, uzupełniając ten majestatyczny utwór artystów 
szabli.

Dziwię się niewłaśoiwości dowodzeń wymierzonych przeciw Twemu 
opowiadaniu pierwotnych dziejów naszych, opaityeh na dopatrywaniu
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dowodzenia Szajnochy osłabia, tam  moje widzenie rzeczy 
poniekąd  ku ich zdąża poparciu.

się w rozumowaniach i argumentach Twoich (że tale powiem) obrazy 
honoru narodowego.

Tak nie ubliża godności naszej wypadek przez Opatrzność dopusz­
czony, jożeliśmy kontury orgauizacyi pierwotnego rządu i spóleczeń- 
»twa od Normanów przejęli; jak  nie hańbi nas przyswajenio sobie 
dzisiaj wynalazków, komfortu, idei społecznych i materyalnego po­
stępu. Przecież nie kala czystych kart dziejów naszych nawet to: że 
za pychę i niezgodę, wskazał nas Bóg na pokutę w pokorze i mil­
czeniu . . . .

Wreszcie Ty nie twierdzisz: żc przodkowie nasi ulepili postać Rze­
czypospolitej na obraz obcy, jakby to zrobił Chińczyk, kopijując 
wiernie oryginał jaki—Byliśmy narodem slawnćj i odmiennćj od innych 
przeszłości; a więc nie blaóem roztworzeniem cudzćj farby, ale oso­
bnym kolorem potrzebnym i sam przez s!ebie istniejącym w harmonii 
ludów, ićj tęczy którą Bóg umalował ziemię.

Zresztą, rezultatem pracy twojćj: jest zapełnienie dziejami tej pier- 
wszćj epoki istnienia narodu naszego, o którćj mało co dotąd wie­
dzieliśmy — postawienie przed Piastami dynastyj normandzkich Lesz­
ków, dynastyi, obcej, nic wspólnego z  p ierw o tnym i przodkam i na­
szym i n ie mającej-, z  pod k tórej ci w ysw obodzili s ię , tw orząc  
dynastyą o jczystą  w yniesien iem  P iasta rozpoczętą ,

Ze zaś plemio jakie, szczep  obcy , wpływa na drugi i organizuje 
go; to zwykły wypadek, który w rachubach Opatrzności ma przyczynę 
swoją — a powtarza się często w historyi przy katdćj prawie organi- 
zacyi plemion w państwo.

Prawie tćj samćj to natury sprawa, co szczepienie drzow owoco­
wych w naturze—a nasz wyraz sz c ze p  (w znaczeniu gens'), dziwnie 
tłumaczy sposób spełniania się celów Opatrzności: przez uszlache­
tnianie i organizowanie w narody ludów pierwotnych wpływem je­
dnych plemion na drugie, często najprzeciwniej szych sobie pochodze­
niem i charakterem.

W takim samym stosunku p rzeszc ze p ie n ia , mują się do siebie dzieje 
Greków i Rzymian — nikt przecież nie powie: że Rzymianom ubliża 
wpływ jaki wywarli Grecy na ich oświatę i organizacyą moralną. 
Normanie nictylko dla nas ale dla tylu innych narodów, byli czynni­
kiem wpływającym na ich skrystalizowanie się w całoście  państw.



Nowosielski mówiąc o nadgangesowych tap ach. >) przy­
wodzi z Holmboe’go 2) że w nich znajdywano monety

I  to dowód że jest prawda w pracy Twojćj, jak skoro: spotyka cię 
namiętna a nieudowodniona opozycja; ten cień co zawsze za jasnym 
idzie promieniem.

Na stronie 278 okazałoś: że N orm anie a N iem cy to n ie  jed n o  
i m e  toa samo; a Słowian niewolą i ich przyszłość tak pięknie i do­
wodnie przedstawiłeś— nie rozumiem więc co rodzi namiętność u kry­
tyków Twoich. J

Nie przeczę: że w ciągu dowodzenia nieraz omylić się mogłeś- że 
me ,eden argument hipotezą tylko zostanie po wielostronnćm badaniu 
i rozpatrzeniu się w rzeczy. Toć samo odsłaniasz słabsze strony rozu­
mowań Twoich; a nie namiętność ale spokój wieje w dziele całćm. 
Zarobiłeś więc na to: aby krytyk zamiast z uprzedzeniem, z miłością 
siadał do sądu i pióra.

• ^atrzyli na Par« z ćm iącego  sio nią samowaru, przecież
jeden tylko Fulton siłę jój zrozumiał. Nie dla tego więc chcę Ci się 
przyznać: żem się nie raz kolo myśli Twojćj kręcił, iżbym pragnął 
dzielić chlubę nowych odkryć Twoich -  owszem, napotykając u nas 
niektóre podania uderzająco zgodne z zagami północy, nie sądziłem 
nigdy izby je  wędrowne rozsiały Normany; ale opierając się na po­
ważnych dociekaniach Maciejowskiego i śmiałych wnioskach Kollara 
zawsze myślałem: że się przeciwnie działo; przypisując najezdcom 
z północy zbierane na ziemiach naszych tych uronionych piórek fan­
tazji słowiańskiój, aby je  za powrotem w skaliste i smętne krajer2r&‘irN’ ̂  “p°"“ ■ ~

Przecież architektura drewnianych kościołów naszych, oddawna kie- 
rowała myśl moją ku krainom obcej dotąd badaniom naszym Skan-

M a T L  ra7 UŻ nEWet W m°ich Z P°drdźy P° ^ a ju  sprawozda­
cie m a r z ^ l T  “u * *  * Ś'edzeń’ d° kłębka co misię marzył za drugim brzegiem bałtyckiego morza

Jak  wiesz, Skandynawia do wysokiego stopnia wykształciła budo­
wnictwo drewnianych gontyń swoich; a następnie świątyń chrześciań- 

Znamy * rySUnkow mn<5st" °  tych bogatą rzeźbą zdobnych ko-

') W Kury er ze Wileńskim, Nr. 46 z r. 1860.
b Traces de Buddhisme en Nowóge avant l ’ introduction 

du Christianisme Paris 1857.



książąt baktryjskich i królów indyjskich panujących od 
III wieku przed Chrystusem aż do czasów późnych po

ściołów, osobiiwie Norwegii, sięgających starożytnością swoją nawet 
pierwszej połowy X I wieku. Prócz innych Dahl i Karol Anderson, 
pokazali badaczom rysunki dziwnie pięknych i ciekawych świątyń dre­
wnianych , jakie dotąd jeszcze tradycyjnie budują tam na północy. 
Styl tych małych zwykle wiejskich cerkiewek, da się najwłaściwićj 
nazwać, przechodnim z romańskiego w ostrolukowy; chociaż natura 
użytego do budowy materyału pozwala nawet dać mu miano archi­
tektury zwanćj dawniej gotyoką, Z drzewa bowiem łatwiej przedsta­
wić w Bklepienia lub odrzwiach, luk zwycząjny pełny; niż dwa takie 
łuki łam ać w strzelająoą w górę budowę, jak  się to dzieje z ka­
mienia i oegły. Przecież w stylu kośoiołów norwegskioh widzimy 
nawet te łuki przedstawione w sposobie zwanym technicznie podko- 
wiatemi ('hu feisen form ig•) — a klimat doradził piętrzące się stromo 
szczytowe dachy, dla prędkiego ścieku zalegającego na nich śniegu. 
Kośoioły wiejskie: prócz u Skandynawów, tylko: u nas, w Czechach 
i w Rosyi, napotykają się z drzewa, w formach zostających z sobą 
w analogii widocznćj dla każdego oka — Może i w innych krajach 
budowano drewniane świątynie; przecież te zniknęły dziś, zastąpiono 
katedrami z marmuru i ciosów. Zabytki skandynawskie o któryoh 
mówię, jako właściwą sobie charakterystyką nacechowane, nazwano 
w nauce: ąrchitekturą drewnianą północy QDie Holssarchitektur des 
Nordens).

Kiedy w ostatnich czasach przekonali się uczeni niemieccy: iż styl 
zwany dotąd gotyckim nie jest wyłącznie w łaściw y samym niemie­
ckim krajom; ale i inne narody mają świątynie (naw et z czasów 
wcześniejszych niż kośoioły w Niemczech) co do zasady tegoż stylu, 
choć odmienne charakterem ozdób—przestali chlubić się z tytułu w ła ­
sności i wynalazku niejako ostrołukowego budownictwa. Nazwa styl 
gotycki wyszła z użycia— a z upowszechnieniem się mniemania: że 
style budownictwa nie bywają jak  odkrycia mehaniki, przez tego 
lub owego człowioka wyłącznie wynajdywane i monopolicznie a nie­
wolniczo przez naród oo do formy rozpowszechniane; uwierzono: że 
architekturę kształcą wyznania religijne i wieki których ona myśl 
wyraża; a  do swoich właściwości i klimatów stosują ją  pojedyncze 
narody.

Styl więo gotycki nazwano teraz ostro łu ko w ym , dając mu rodza­
jowe miana: z epoki przechodniój, roślinny, rozkw itły, nadreński,



Jego narodzeniu. Te monety naśladowane i w niezaprze­
czonej z sobą zostające analogii, napotykają się w Hangach

francuzki, augiehki, północny eto. W reszcie niedawno przypatrzyli 
się badacze niemieccy kościołom drewnianym u nas, będącym jakby 
węzłem z którego się nasze ostrołukowe ceglane świątynie rozwinę­
ły ; zobaczyli kamienne stawianie przez Piotra Duńczyka i inne wzo­
rem ich wzniesione. Z początku postrzegłszy, że daty erekcyj wcze­
śniej tutaj nie raz przypadają niż najstarszych ostrołukowo zbudo­
wanych kościołów w Niemczech; poczęli już sądzić: że ten styl u 
nas pierw by ł znanym — nakoniec dali znalezionej odmianie nazwę 
wiślano-baltyckiego ostro łukn, oznaczając tern mianem przestrzeń na 
którćj ona panuje.

Znam nasze drewniane najczęścićj modrzewiowe kościoły, których 
starożytność sięga nawet pierwszych lat X II I  stulecia — uderzyło 
mię wieloe podobieństwo stylu tych świątyń z norwcgskiemi z X II 
i X III wieku, znanemi z widoków Achenbacha, i pubłikacyj: Dahla, 
Minutolego, Andersona i innych. Interesujący się tą sprawą niech 
porówna z naszemi, rysunki Dahla kościołów np. w H itterdal, Bur­
gund, osobliwie w U rnes— znajdzie prawie tożsamość; a te norweg- 
skie liczą archeologowie (A ng lik  C lark) do zabytków z X II wieku.

Życzę Ci badać bliżćj najdawniejsze zabytki budownictwa u nas, a 
może i tu znajdziesz dowody: żeśmy pierwsze świąiynie stawiali nor- 
mandzkim zakrojem; co się nawet dotąd mimo zmiany stylów a wpły­
wy ogólne, rzymsko-katolickie i sąsiednie, utrzymać po wsiach zdołało.

W  przeprowadzeniu ogólnej myśli i powołaniu świadectw kronikar­
skich dowodzących osiedlenia się w Polsce Normanów, poradziłeś 
sobie sam—wskazanie źródła prawodawstwa naszego, ułatwił Ci Cza­
cki—śledzenie przejęcia wyobrażeń bałwochwalczych torowałeś sobie 
badaniami Grimma—jeszcze prócz rozważenia etymologicznych wywo­
dów (co ślizgą i łudzącą jest drogą) pozostało Ci: zastanowić się 
nad runami skandynawskiemi i porównać je z tego rodzaju zabytkami 
u nas znajdywanemi; wreszcie konieczna popytać mogił rozkrywszy 
ich wnętrza. Szwedzi i Duńczyki bardzo wiele uczynili w tym wzglę­
dzie. Towarzystwo starożytników północy w Kopenhadze protegowane 
przez króla-archeologa, zbadało i wskazało całe systemata grobów 
skandynawskich. Z Cochetem {L a  Norm andie sou terra ine ') Yarsae 
(Duńczykiem) i dziełami Yocla (Czecha) w ręku, można rozpatrzyć 
się we wnętrzach mogił słowiańskich i normandzkich—a tak i umarli 
staną ci na świadectwo p raw d zie ..................“
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mogiłach norwegskich. Porównywa Nowosielski nasze 
kurchany z topami, kiedy je  znów Holmboe ( ja k  wi­
dzieliśmy) z norwegskiemi zestawił kopcami. Widoczny 
tutaj wątek i nie jedna charakterystyczna wspólność mo­
gąca przejęcie obyczaju potwierdzić, a nawet wskazać 
u nas ślady pobytu Normandów *). U Skandynawów 
pełno mogił; a uczeni przyznają im takoż normandzki 
początek. Runy tam nawet zaznaczone na głazach co 
z ich kopców sterczą, dają świadectwo badaniom tych 
zimnych archeologów północy, co nie zwykli dawać się 
porywać fantazyi wybrykom. Może więc przeglądając mo­
giły na Sylcie, ukraińskim stepie Czarnego morza, nad 
Bałtykiem i owe na Rusi -), nie zgrzeszym zbytnią wnio­
sku śm iałością: gdy je  zestawimy w odleglejszej ana­
logii z Hindusem, a w bliższej (idąc za Szajnochą) 
z wpływem Normanów na obyczaje nasze w chwilach 
rodzenia się polskiego narodu. Przecież, opinia taka p o ­
trzebuje głębszego a od namiętności wolnego badania, 
do jakiego jeszcze nie m iała dość czasu, od chwili po ja ­
wienia się je j w piśmiennictwie naszeni.

Wskazawszy więc rozliczne cele sypania mogił a wie­
lorakie ich znaczenie, przesnuliśmy zarazem nić analogii 
tych zabytków z ich domniemaną pierwotną ojczyzną.

Powtarzam: iż nie razi mię ogólny koloryt tej roze-

niJw  t P0CZ%3 "  ’ a mianowioie () wpływie Normanów na 
pieiwotne spółeczeńskie ukształcęnię Słowian, staczają sie teraz
( • 60) uczone spory w Kuryerze Wileńskim; a w Pamiatkach
ZUK 1C pod redakcyą Zapa w Pradze wychodzących, świeżo

o Lechiclcim początku Polski szeroko się rozpisano.
2) Nowosielski w książce L u d  ukra iński (II, str. 179) idąc za 

sadami Porfirogeneta i korzystając z domysłów Maciejowskigo, 
rzuca wniosek: iż sicze kozackie utworzyły sie z osad mołojców 
No— kich . Słowiańskich rozbójniczo-rycerskie życie wiodą- 
>ci. ięc ci uczeni popierają w tern miejscu widzenia Szajnochy.
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branej pierwszej części (istotnie pięknie i uczenie pro­
wadzonej), rozprawy pana Rogawskiego; stanowczo je­
dnak przeczę zbyt śmiałemu i absolutnemu podziałowi, 
jaki w scharakteryzowaniu nasypów ziemnych zaprowa­
dzić pragnął.

Przejdźmy teraz do mogił Krakusa i Wandy, których 
tradycye zrosły się z Wawelem i całą historyą naszą.

Badacze piszący dzieje Polski lub przegląd jej litera­
tury, ja k : Wiszniewski, Mickiewicz, Róppel a nawet Le­
lewel, czuli wagę tych podań i ich znaczenie, jak skoro: 
albo je w tych książkach swoich opuścili, albo bez za­
przeczeń jako narodowe tradycye podali. Dopiero w Uwa­
gach nad Mateuszem herbu Cholewa (pisanych w r. 1811, 
a niedawno powtórnie wydanych 1), rozbiera Lelewel 
krytycznie powieści o Krakusie i Wandzie, konkludując: 
że te dopiero w XV wieku z kronik do ludu przeszły 
i powagę trądycyi zyskały. Pan Rogawski przyjął ten 
rezultat Lelewela, a więc przyszedł do przekonania: 
„że to Długosz ozłocił owe powieści swą własną fanta- 
„zyą; a kazawszy się Wandzie stanowczo utopić, nad 
„nią i nad Krakusem zobaczył przez lud usypane mo- 
„giły.“ Stawia więc pan Rogawski pewnik, iż: w cza­
sach wcześniejszych niż Długoszowe, pamięć Krakusa i 
Wandy nie czepiała się tych kopców, ale zwane moyiłu- 
'm'i, były (wedle przyjętego przez niego tego wyrazu 
tłumaczenia), ołtarzami słońca. To zdanie poparł nasz 
badacz twierdzeniem szanownego Bielowskiego, któremu 
owe kurchany nasunęły myśl, że je uważać należy jako 
zabytki czci Herkulesa, zarówno poświadczonej przez 
Tacyta w Germanii, jak przywiedzionej w Herodocie gdy 
o Scytyi mówi.

‘) Polska wieków średnich. Poznań 1846 I, od str. 139.
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Już po tych dowodzeniach Lelewela i objawionych Bie- 
lowskiego mniemaniach, pisał o Krakusie i Wandzie 
Szajnocha w swoim Lecliickim PolsJci początku. Wypa­
dałoby więc, aby pan Rogawski poszczególe był się 
z nim rozprawił; tem bardziej: że książkę jego nazwał 
wiele mówiącą, a zatem i bliższego godną rozbioru.

Przecież to ów Szajnocha zestawiając normandzkie
i nasze podania o Krakusie i Wandzie (str. 40 , 126 _
134), pizyznaje: że Krak istniał w wieku VII rzeczywi­
ście i był do pewnego stopnia sprawcą przypisywanych 
mu czynów; a o Wandzie w Skandynawskich tradycyach 
ślady znajduje. Wprawdzie słowa Szajnochy nie są ewan- 
gelią można się z nim w wielu nie zgadzać widzeniach; 
pizecież godna i zaszczytna nawet walka z przeciwni­
kiem takim.

Opowieść wreszcie o Wandzie (że pominę wzmiankę 
w Kadłubku o jej śmierci) ») spotykamy i na Rugii, jak 
skoro panna Jadwiga Łuszczewska w podróży swojej 2) 
znalazła tam między Bergen a Arkoną osadę zwaną 
Krakowem, i Rugard miejsce pełne podań. Lud wskazuje 
że tam panował książę Rugardem lub Rydgierdem zwa­
ny , a zadał sobie śmierć gdy go za męża nie chciała 
Wenda, piękna Wendów królowa.

Zgodność podań na tak rozległym obszarze ja k : w Skan­
dynawii, na bałtyckiej wyspie i nad Wisły brzegami, coś 
przecie za ich ważnością przemawia.

Bajka drukowana, łatwo się dziś między czytającymi 
po świecie rozejdzie; ale wierzenia i tradycye bez zdro­
wego nasienia nie rozrodzą się w bujne kwiaty, na ła ­
nach między trzema aż morzami.

‘) Polska wieków śred. T. I. str. 218.
’) Gazeta Warsz. r. 1857 N. 292.

3*



Jaka jest różnica książkowej historyjki a podania prze­
chowanego w ustach całego narodu, stanąć może panu 
Rogawskiemu za dowód znana mu opowieść zapisana 
w księdza Stefana Tarnoczego, łacińskim Żywocie śgo 
Władysława (Wiedeń 1683). Znajdujemy tam (w Elogii 
XVI) jako ten król węgierski oblegając przez trzy mie­
siące Kraków, ogromny kopiec na górze przed miastem 
będącej wojsku swemu wznieść kazał, a mąką go posy­
pał. Oblężeni widząc, że Węgrom na żywności nie zby­
wa,, poddali miasto Semn królowi. Być to miało około 
r. 1081, a legenda ta posłużyła rytownikowi ozdabiają­
cemu książkę Tarnoczego, do ryciny, owo poddanie się 
Polaków wystawiającej, gdzie nad chlebną mogiłą dano 
nadpis: vicit Panonia pane.

Że podanie w książce się tylko uchowało, więc ani 
w Węgrzech ani u nas nie żyje.

Wąchałbym się bardzo, gdyby mi przyszło puszczenie 
w świat poetycznego wymysłu, przypisać poważnemu jak 
Długosz kapłanowi, dostojnikowi korony i historykowi 
narodu. Tembardziej, że tradycye o Krakusie, którego 
Lelewel Kroatą być mieni 1), i te o Wandzie, dawno 
przed Długoszem nawet w piśmiennych błąkają się wzmian­
kach. Trudno nie domyślać się podań o mogile Wandy, 
w nazwie osady u jej grobu i w przywileju z r. 1221 '-), 
którym Iwo Odrowąż uposaża Cystersów we wsi Clarae 
łumbae, a więc u stóp sławnego już w początku XIII 
stulecia grobowego kurchanu 3).

') Polska wieków śred. I, 215.
-) Znamy drugi dokument z r. 1239, którym Henryk szląski 

potwierdza nadanie wsi Szadowic: daustro in  Clara tumba.
3) rum ba  po łacinie zawsze grob lub sarkofag  znaczy— wieś 

owa zwie się po polsku M ogiła; więc pod tą  nazwą nie rozu­
miano i w XIII wieku ołtarza.



Przecież, to piśmienne świadectwo na półtrzecia pra­
wie wieku od Długosza dawniejsze.

Zresztą, łatwo pojąć: dla czego pierwsi nasi (do Dłu­
gosza) kronikarze, nie kwapili się ze spisywaniem takich 
podań, jak owe, o które nam chodzi? Z tradycjami temi 
wiązała się przeszłość pogańska, a kapłanom (co w tych 
pierwszych wiekach najczęściej roczniki i dzieje spisy­
wali) nie wypadało rozbudzać przypomnień bałwochwal­
stwa świeżo upadłego. Te względy nie krępowały już 
Długosza w XV piszącego stuleciu.

Dokładano nawet starań aby zatrzeć pamięć o Wan­
dzie i Krakusie, z ich zespoloną mogiłami. Dosyć na 
dowód tego przytoczyć co w pierwszym (jaki istnieje) 
Opisie kościołów krakowskich ') z wieku XVI, czytamy: 
iż na mogile Krakusa fundatora Krakowa Rękawką rze­
czonej, dla przypomnienia drogi Pana naszego na Kal- 
waryą, boża męka postawiona; do kościółka zaś śgo Be­
nedykta przy tej mogile stojącego w piątki ludzie z na­
bożeństwa chodzą.

Chcieli więc właściciele tego miejsca Benedyktyni (ci 
stróże krzyża Chrystusowego, którego w Tyńcu i na Ły­
sej górze strzegli) i z mogiły Krakusa kalwaryjską gó­
rę uczynić 2).

Tu zaszczepić się da wątek analogii, między nazwą 
Lasota dawaną wzgórzu na ktorem stoi Krakusowa mo­
giła, a charakterem jaki uczęszczaniu na Rękawkę du­
chowieństwo nasze nadać chciało.

Góra łysa , Rysica  a Kalwarya ( mons calvus), jedno 
i toż samo. Góra Lasota nie mogła od lasów wziąść 
nazwy dla sieb ie— posada bowiem pasma Krzemionek

■) Wydaleni tę broszurę w powtórnej edycyi w Krakowie ro ­
ku i860. O mogile Krakusa, czytaj na str. 40.

2) Toż samo przytacza Pruszcz (pierwsze wyd. str. 60) i inni.
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(jak to już jasne z ich nazwiska) składa się z krzemien­
nego żwiru; a zatem na grunt pod las wcale niesposo- 
bna. I dotąd mimo trudu, ani jednego drzewka utrzymać 
nie można na Krzemionkach, tych wzgórzach nadwiślań­
skich ciągnących się pasemkiem naprzeciw drugiego 
brzegu Wisły, co go już wawelska utworzyła opoka.

Pan Rogawski dla owej Lasoty, znów azyatyckiej szu­
ka genealogii, przytaczając: że w Chinach La-ssa  zwią 
duchów ziemię. I  nadaje mu się tłumaczenie takie do 
skalnego izbiska, co się otwarło w pobliżu Krakusowej 
mogiły, a lud oddał go na mieszkanie Twardowskiego 
i duchów siedzibę.

Co do mnie, chociaż pomnożę etymologiczne studya 
naszego badacza, dodatkiem: że i Tatarzy mają w wie­
rzeniach swoich duchów ziemię również La-ssa  zwa­
ną, a w Tybecie duchów góra Lha-ri się nazywa ł); 
przecież sądzę: że nasza Lasota jest tylko Łysotą, to 
jest górą Łysą: Kalwaryą 2). Nazwa ta - należy się jej 
i z natury gruntu i dla owego przypomnienia męki Chry­
stusa Pana, jakie dla stojącej na niej (jak widzieliśmy) 
mogiły, przywiązać chciano.

Na Wandy znów kurchanie, jak pisze Sarnicki w Anna­
łach swoich (Liber IV cap. X X ), stał za czasów jego 
(w drugiej połowie XVI wieku) posąg tej królowej z wy­
rytym pod nim napisem:

Hic jacet in tumba rosa mundi, non Bosamunda, 
Non redolet sed olet, quae redolere solebat:

') Czytaj w przekładzie A. Kremera Podróże po  A zyi Xa Hue, 
str. 407 i 563. Zaś po sanskrycku Lecha znaczy św ia tłość, j a ­
sność.

J) W starych drukach jak np. w Ruffina historyi drzewa Krzyża 
sgo czytamy nawet L ysa  góra  zamiast Ł ysa  góra; a to stale, 
nie jako błąd drukarski.
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Grad regis nata, bene Vanda sit vocitata.
Ut nam hamus piscem, trahit ab aequore captum,
Vanda sic formosa omnes traxit speciosa,

Illius in amorem et in favoris vigorem,
Haec per decorem Altnani vicit furorem,
Nam eo quod spreverat hominum connubia cuncta, 
Caelibem haec obtulit Diis mersa flumine vitam,
Quam mox arripuit Deorum non floridus hortus.

Słowa te zdają nam się zostawać w związku, a przy • 
najmniej w niezbyt odległem powinowactwie, z ową pie­
śnią znaną z Kadłubkowej kroniki: Vanda m ań, Vanda 
terrae, aeri, Vanda, imperat; a Lauterbach cytując 
w kronice swojej powyższy napis z Sarnickiego, przywo­
dzi rzecz o Rozamundach: angielskiej kochance Henryka 
ligo, i żonie Alboina króla Longobardów, których tragi­
czne śmiercie zdają mu się mieć związek z podaniem 
o Wandzie.

Według Bielskiego, Kromera, Pruszcza i innych, 
szczątki owego pamiętnika i wzmianki o nim do późna 
się przechowały. Stoi tam i dziś słup ceglany czworo- 
granny, (na dawniejszych jak widać fundamentach) ale 
widoczne, że to znów boża męka, jakiej na Krakusowej 
mogile śladu nie zostało.

Wspomnieni pisarze przytaczają meszcie dziwne dla 
nich zjawisko: że „mogiła Wandy od gościńca brzyd­
z e n i ,  szarem, baglastem zarosła zielskiem, jakby ża- 
„łobą po tej wielkiej odziewa się heroinie— z lewej zaś 
„przeciwnej strony, ślicznie obyczajem murawy porosła, 
„reprezentując tryumf zwycięztwa nad nieprzyjacioły i 
„nieśmiertelną dziewictwa sławę.“

W pieśniach skandynawskich lekiem zwanych, opowie­
ści o Wendeli i Wendzie, często się powtarzają; a jest
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ona zawsze kochanką l). W Tatrach na drodze % Buko­
winy do Morskiego oka, u źródeł Białki, jest skała 
a raczej kamień stojący jakby odosobniony kopiec, zwany 
Wantą.

Podobno tak nazywają w ogóle w Podtatrzu olbrzy­
mie głazy.

Jeśliby ta nazwa wspólność jaką mieć mogła z Wandy 
mogiłą, to pamiętajmy: że podnóża Tatr zaludniają się 
dopiero na początku XIII stulecia — więc góral nazwać 
mógł głazy swoje wantami tylko dla ich podobieństwa 
do widzianej nad Wisłą mogiły.

Uzupełnię tu jeszcze dla całości, podania o owym 
kurchanie usypanym Wandzie o milę od Krakowa nad 
ujściem rzeczki Dłubni do Wisły, w miejscu gdzie ciało 
jej wypłynęło. To objetne rzucenie się w wodę z mostu 
u stóp Wawelu, było wedle tradycyi: ofiarą Bogom, któ­
rym swoją poświęciła czystość. Odmawia germańskiemu 
księciu (czy też Niemców hołdownikowi) swej ręki -— 
zwycięża wojsko jego, a sama po spełnionych modłach, 
w obec rycerstwa i starszyzny, zbrojna a na koniu, w fa­
lach Wisły śmierć znalazła.

Począwszy od Michała Stachowicza, wielu malarzy 
chwilę tę obrazowo wystawiać się kusili; a dotąd pier­
wszeństwo przyznano kompozycyi M. A. Piotrowskiego 
z Królewca. Obraz ten jest własnością krakowskiego To­
warzystwa sztuk pięknych, a zapał ogólny z jakim go 
otaczano gdy był w r, 1859 wystawiony na widok pu­
bliczny, dawał mi pocieszający dowód gorącej miłości do 
tradycyj ojczystych.

') Pieśni Skandynawskie przekładu Lucyana Siemieriskiego, 
Poznań 1843 r. Siemieński na wiele lat przed Szajnochą, domy­
ślał się związku i analogii między podaniami północy a naszemi.
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Od tego pierwszego mytu poświęcenia się u nas ko­
biety, jakżeż piękny szereg niewiast dałby się zestawić, 
niby w wieniec narodowej chwały!

Ta z życia robi ofiarę—Kinga ślubny pierścień w k ra ­
chu soli mieści, aby jak  mówi podanie: wiano jej równie 
bogaczom, jak  ubogim na pożytek poszło. Aldona Gedy- 
minówna jeńców polskich przywozi Kazimierzowi z Litwy 
w posagu—  Jadwiga łez żałuje co je  biednemu krzywda 
wyciska, a ślubnym wieńcem bratnie łączy narody. Oweż 
święte, inne bohaterki— to znów cnotliwe i mądre Jagiel­
lonki, co uzacniły tyle rodów królewskich na świecie. 
Gdzie cnoty zabrakło jak  w XVIII wieku na francuzkim 
dworze, tam Polkom dostało się jej odrodzenie; a na­
sza Leszczyńska wskrzeszać ją  tam  poszła.

Odstępując od przedmiotu, tknęliśmy tych pięknych 
kwiatów bogatego wieńca, co nigdy nie zwiędnie na 
głowie ojczyzny naszej. Miło byłoby czytać kiedy dzieje 
niewiast polskich, jak  skoro ten coby je  napisał, miałby 
cnoty za barwy do swego obrazu, a każdą postać tej 
powieści, wonią z ołtarzy i aureolą świętości otoczyćby 
mu przyszło.

Broniąc podań o W andzie, co pieśnią:

Wanda leży w naszej z i emi . . .

tak dobrze wbiły się w pamięć narodu, sądzę: iż ze 
względu na samą choćby wartość p rzestrog i, jaka  się 
w całym tym mycie zaw arła, nie wypadało silić się na 
obalenie powagi tak  mądrej tradycyi.

To jakby zaklęcie ojczystej ziemi: czyje to kości mają 
znaleźć w niej miły spoczynek, było jakby u kolebki 
narodu wyrytą przestrogą, k tórą czasy i walki Chrobre­
go, Łokietka i Jagiełły  sprawdziły.

Odwieczne tradycye miewają nawet nieraz proroczy 
charakter; a zawsze swobodniejszym i prawdziwszym są 
wyrazem uczucia narodowego, niż mogą często nim być
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dowiedzione fakta i dzieje pisane. Czyż myt o Wandzie 
nie jest czysto polski?

Czyż z niego nie widne owo zdanie instynktowe naro- 
rodu, które po spełnionych dziejach ojczyzny, mądrem 
przeczuciem nazwać nam się godzi? Dość przypomnieć 
Psie pole i Grunwald..............

Że historya opowiadająca zdarzone wypadki i same 
nawet fakta, czasem mniej świadczy o poczuciu narodu 
niż jego podania i tradycye pismem nie ujęte, łatwo po­
jąć, gdy zważymy: że czyn spełniony na kartach dzie­
jów zapisany, mógł hyć zewngtrznemi okolicznościami 
spowodowany, a zatem nie narodowy. Wtedy lud tworzy 
sobie nieraz tradycyą, która przechodzi przez pokolenia 
jako świadectwo: że nie fakt spełniony, ale ta  właśnie 
legendowa (że tak powiem) o nim opowieść, prawdą jest 
względnie do narodowego, ojczystego poczucia.

Arystoteles porównywając w rozwoju takiego rozróżnie­
nia: historyą z poezyą, tej ostatniej pierwszeństwo przy­
znał. Nazwał poezyą filozoficzniejszą i głębszą; bo ona 
przedstawia samego już ducha, pracownika i działacza 
w dziejach ludzkich. Ona maluje, jakąby drogą sprawy 
iść powinny; a historya opowiada to tylko co się stało, 
bez względu na uwagę: czyli ów fakt wypłynął z ducha 
narodu.

Za tern zdaniem poszedł Kremer '), opowiadając po­
danie : iż trzysta polskich husarzy transportowało z Me- 
dyolanu do Kolonii głowy trzech królów, gdy zdobył to 
miasto Fryderyk Rudobrody. Mówi z tej okazyi nasz 
estetyk: „ dziejopisowie milczą o tej rycersko-religijnej

') W rozprawie K ilk a  słów  o epoce sztuki bizantyńskiej. Kra­
ków 1856 (str. 8) i w Tomie III Podróży do Włoch str. 77—78. 
Na miejsca przytoczone, sam pan Kremer raczył mi w rozmowie 
zwrócić łaskawie uwagę.
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posłudze — mało przecież w jej przytoczeniu zawadza, 
choćby ona nie była faktem historycznym. Naród bowiem 
każdy ma dwojakie dzieje: jedne na historycznych oparte 
świadectwach, drugie zaś co mu z serca kwitną, a tchną 
w legendzie i powieści. A kto wie: czy ta historya we­
wnętrzna uczuć i pragnień narodu, czy to wierzenie we 
wypadki źródłem historycznem nie poparte, nie jest wła­
śnie wierniejszym wizerunkiem jego duszy niż owe, ze­
wnętrzne, widome, jawne, udowodnione koleje jego żywo­
ta? Obrazy przeszłości wypiastowane w duszy ludu są 
czyściejszem zwierciadłem jego istoty, niż dzieje praw­
dziwe. Tamte są z ludu samego, a do tych przykładały 
się nieraz moce i pierwiastki nie od niego zależne."

Na dowód jak naród to poczucie jakie ma w chwili 
dziejącego się faktu, w tradycyi przechowuje, a w hi- 
storyą prawie gwałtem wtłoczyć go pragnie, posłużyć 
mogą podania o Poniatowskim i Kościuszce. Chcę tu 
przypomnieć słowa kładzione w usta tonącemu Ponia­
towskiemu: Bóg mi powierzył honor Polaków, Jemu go 
tylko oddaję; i znane Finis Poloniae, jakie miał wyrzec 
ranny Kościuszko.

Przypuśćmy: że ani jeden, ani drugi, (jak to wielu za­
pewnia) nie mówił tego, co im przypisali współcześni; 
to przecież niewątpliwem będzie: że tak wtedy naród 
czuł — to za prawdę miał w chwilach owych — to też 
włożył w usta wyobrazicieli swoich.

Mamyż taki wykrzyk ustami milionów wydany, nazwać 
baśnią — dla tego że bohaterom owym, co go zawołać 
mieli, już wtedy tchu w piersi zabrakło?—

Czyż takie podania to nic?
Pan Rogawski dał za motto rozprawie swojej: Histo­

rya nie tworzy się z niczego; a pisząc to miał na myśli 
narodowe tradycye. Miałyżby podania być niczem? Lub 
też im samym na świecie przysłużyłaby atrybucya boża, 
stworzenia się z niczego, a bez początku istnienia?
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Często w podaniu znajdzie historya miarę potęgi uczuć, 
jakie spełnione fakta wywoływały w narodzie. I tak np. 
słyszałem podanie o walce duchów pewnego dnia w go­
dzinę północy, w miejscu gdzie nad Bugiem stoczyli Po­
lacy krwawą bitwę z wojskiem najeżdnych Szwedów. Po 
tej potyczce została tradycya, prawie tak straszna, jak 
owa grecka o Eteoklu i Poliniku, których nienawiść 
uosobił myt o rozdzielających się nawet dymach, gdy na 
dwóch stosach trupy ich palono.

W podaniu przytoczonem o bitwie owej prawdą jest: 
straszna nienawiść jaką pałał lud nasz przeciw szwedz­
kim wojskom, jak skoro wierzy: że i za grobem nie wy­
stygła gorąca zabójczej walki namiętność, ale trwa w ro­
cznicę onej chwili, jak bój złego z myślą bożą. Nie 
każdy nieprzyjaciel zostawiał u nas podobne po sobie 
wspomnienia.

Waga tradycyj i urok jaki rozlewają gdy się wsłu­
chasz w ich głosy, obawa, by się. nietknąć skrzydeł tych 
motylów bez starcia ich barwy, i nas nieco dalej odsu­
nęły od wątku, zamierzonych szczegółowych dowodzeń 
i badań.

Wróćmy więc jeszcze do Krakusowej mogiły i sądów 
jakie o niej wydał pan Rogawski.

Powiada on: iż gdyby kilof i łopata tknęły wnętrza 
mogił Wandy i Krakusa, z pewnością prawie nicby się 
w nich nie znalazło; bo to są tylko ołtarze do sprawo­
wania świętych obrzędów według rytuału słowiańskiego 
bałwochwalstwa.

Tradycya zaś przypięta do kurchanu Krakusa podaje^ 
jako temu założycielowi Krakowa usypano pomnik, zwiąc 
go Rękawką, iż w rękach ziemię nań znoszono. W  Kra- 
kuszowicach za W isłą, trzy mile od Krakowa, wznosi 
się znów mogiła syna Krakusa, co tam brata swego 
zdradziecko miał zabić na polowaniu.
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Konstanty Porphyrogenit mówi o mogile Kraka u Kar­
watów; Lelewel zaś rozbierając podania o wodzu czy 
królu naszym tego imienia (w pierwszych już zapisane 
kronikach) na istnienie jego u Chrobatów przyzwala. *)

Krakusowa mogiła w kronikach i piśmiennych źródłach 
zwie się u nas zawsze Rękaicką tylko 2). Lud rozumie 
pod tern mianem pamiątkowe (rokroczne w trzeci dzień 
świąt Wielkanocy) zbieranie się na Krzemionkach pod 
owąż mogiłą; gdzie żakom i pauprom czepiającym się 
na pochyłości wzgórza, zrzucają: jaja gotowane, jabłka, 
pierniki i bułki, które ci skwapliwie (bijąc się o nie) 
chwytają.

Sposób mówienia: pójdźmy na Rękawkę, zestawiony 
z względem: że tam ręce łapiących, główną odgrywają 
rolę, może stosownie objaśnia tej nazwy pochodzenie.

Zastanówmy się przecież nad źródłem czczenia takim 
obyczajem pamięci założyciela krakowskiego grodu.

Rzuca: ie z mogiły gotowanych j a j , zda nam się być 
głównym, tego obrzędu charakterem. Zobaczmy tedy ja ­
kie ma jajo symboliczne znaczenie w różnych wierzeniach 
i tradycyach odwiecznych.

Jajo malowane w połowie czarno, w bachicznych i or- 
ficznych mysteriach znamionuje: już to dzień i noc, już 
to śmierć i życie— teraźniejszość i przeszłość. Jest 0110 
tam symbolem tellurycznego organizmu, jakby oznacze­
niem siły tworzącej i niszczącej zarazem. Spotykamy go 
1 w pitagorejskich naukach. Mamy go w indyjskiej ko-

') Polska wieków średnich I, str. 208.
) Patrz kromki, oraz Kościołów kralc. opisanie z r. 1603 wy­

dane powtórnie w Krakowie r. 1860 str. 40—nadto często spoty- 
ają się podobne wzmianki jak ta (w Skarbniczce A. Grabow- 

s aego str. 121) ze w r. 1574 w regestrze wydatków na korona- 
eyą trola Henryka Waiezego zapisano: za palenie ogni na Rę- 
kawce, etc Więc pod nazwą Rękaw ki mogiła tutaj rozumiana.
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smogonii, w mytach egipskich, u Fenicyan, Chaldejczy­
ków, Persów. Na rzeźbach grobów Rzymskich i Greckich 
jako najpowszechniejszy symbol śmierci się powtarza. 
Mnóstwo przykładów przytoczyćbyśmy tu mogli, wska­
zując z najodleglejszej już przeszłości, jaja  używane na 
pomnikach jako godło przebytego życia i tego nowego 
co się ze śmiercią zaczęło. Dałyby się wskazać na do­
wód tego twierdzenia: myty, rzeźby, malowania, a nawet 
ja ja  wypalone z gliny w grobach rzymskich, greckich 
i słowiańskich znajdywane.

Tutaj przestając na wzmiance tylko, odeszlemy cieka­
wego czytelnika, do dzieła uczonego Bachofena, co p ra­
wie wyłącznie ten przedmiot traktuje l).

W sprawie zaś zabobonów, obyczajów, i wielorakich 
podań, ja ja  i łupiny jego się tyczących, które zawsze 
wiążą się około pojęć narodzin i śmierci, rozpisał się 
niemiecki badacz Wilhelm M annhardt 2).

Że wedle mytu indyjskiego: na początku było jajo, a 
to na dwie połowy rozdarte ziemię i niebo stworzyło; 
więc z wiosną jakby na pamiątkę zrodzenia się przyro­
dy, jajo różną wedle różnych wiar odgrywa w obyczajach 
i obrzędach rolą. W Chrześciaństwie wielkanocne jajo 
na przypomnienie zmartwychwstania Pańskiego, odrodze­
nie i nadzieję znaczy 3).

Trudno tu  jeszcze bez napomknienia pominąć: nasze 
dzielenie się jajkiem wielkanocnem, ja ja  w ruskim koro­
waju, wreszcie jajeczniki tak  potrzebne w zastawie świę­
conego. W tej mierze wiele w obyczajach naszych po­
zostaje do wyświecenia, a zbadania naukowego.

‘) Gh'dbersymbolik der Alten  — Basel 1859 r. 
’) Germanische Mythen, Berlin 1858. 
a) Job. 14, 3 9 -  Łuk. 4, 11, 12
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Otóż w obrzędzie Rękawki odbywanym trzeciego dnia 
Wielkiejnocy charakterystycznem jest (jak powiedzieliś­
my) ciskanie a przez to tłuczenie jaj. Je. t to więc obrzęd 
pogrzebowy — pamiątka śmierci czczonego cd tylu wie­
ków założyciela Krakowa. Jest to zwyczaj pogański, któ­
ry wystawieniem na mogile bożej męki, a nadaniem na 
ten dzień odpustem obok niej stojącego kościółka, do 
chrześciańskich wielkanocnych wspomnień skierować 
chciano.

Na poparcie tej uwagi naszej, jeszcze jeden przyto­
czymy dowód. Rzucanie w ludowe święto Rękawki, po­
karmów z mogiły, to dziady nagrobne, try zna słowiań­
ska, ukraińska i litewska chautura, stypa pogrzebowa, 
panichida niska. Owa uczta jaką jeszcze dotąd co roku 
w dzień zaduszny odprawiają na grobach, nawet w Pe­
tersburgu, zostawiając na cmentarzach: bułki, chleb, 
ryż etc.

Wreszcie objaśnić nam tu wypada istnienie dotąd oby­
czaju naszej Rękawki na Białorusi, u Serbów, Czechów, 
Rosyan i Słowian nadelbiańskich. Tam znaczenie jej nie 
zagadkowe, ale jasne — jest ona obrzędem ku pamięci 
zmarłych; a zwie się: Radawnicą, Radunicą , Raditel- 
skoj lub Raduńcem. Zna ten obyczaj Gołębiowski i przy­
toczył go w cennem dziele swojem *).

Czytamy tam: że lud białoruski wyprawia uczty na 
mogiłach. Przed zastawieniem potraw, których liczba ma 
ma być nieparzysta (a bez polewki), zlewają mogiłę wód 
ką i miodem, zapraszając umarłych przyjętą formułą, 
do wspólnego jedzenia. Jajecznica i jaja , konieczne są 
w tej uczcie; nawet te ostatnie (płacząc) tarzają po mo­
gile, a po skończonej stypie, resztę pokarmów oddają

‘) Lud Polski str. 288. Ja także pisałem już o związku Ra- 
dunicy z Rękawką, patrz Gazeta codzienna z r. 1856 N. 136.
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ubogim, przez czas uczty wyśpiewującym pieśni żało­
bne »). Zaduszki owe obchodzone bywają najzwyklej 
we wtorek po niedzieli przewodniej, a zawsze z wiosną 
(jak i nasza Relcaivka) około Wielkiejnocy. To zwróce­
nie się do umarłych w chwila h radości, wśród odmło­
dzonej przyrody, przechowuje się w obyczaju dotąd w Kra­
kowie istniejącym: gdy w drugi dzień uroczystości zmar­
twychwstania^ pańskiego idą odwiedzać rodziców na 
cmentarzu, a na trzeci zaś dzień Rękawicą czczą pamięć 
Krakusa, jakby ojca miasta naszego. Dziwnie się tu 
schodzi pogański i chrześcianski obrzęd uczczenia pa­
mięci umarłych, zarówno w uroczystościach samych, jak 
w jaj użyciu, jak równie w pojęciach zestawiony. Na 
mogile Krakusa jaja śmierć znamionują, gdy na stole 
zastawionym święconem, zmartwychwstanie a odrodzenie 
znaczą. Powód obchodu Radaivnicy, (a zatem i Rękaw­
ki), lud rzewnie tłumaczy: iż rodzice i krewni w tych 
chwilach obudzenia się natury, pierwszy raz wiośnianem 
oddychają powietrzem, a wspomnienia i podziału ladości 
od swych krewnych żądają. Chrześciańskie zaś odeiwa- 
nie się od wielkanocnej uczty, aby ją  skończyć modlitwą 
na cmentarzu, dziwnie pięknie łączy to święto rodzinne­
go zespolenia i miłości, z wspomnieniem tych: co jej 
już z nami dzielić nie mogą,

Po tych uwagach, sądzimy, iż dostatecznie wykazaliś­
my: cmentarne, grobowe i mogilne znaczenie Kiakuso- 
wego kurchanu. Gdżież tu ślad czci Hei’kulesa i słońca 
ołtarza ?

') Wiele źródeł w sprawie wiadomości o tym obrzędzie u ró­
żnych ludów słowiańskich, z małemi odmianami obchodzonym, 
przywodzi Gołębiowski w dopiero powołanej książce. A warto 
zacytować tutaj”: iż w dziele Lud Ukrainy podaje Nowosielski 
ciekawe w tśj sprawie badanie (I, str. 128 i od st.r. 136).
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Gdyby się nawet (wedle zdania pana Rogawskiego) 
kości lub zgliszcza w mogiłach Krakusa i Wandy zna­
leźć nie miały; nic nie przeszkadza do twierdzenia: że 
je tak ku czci i na pamiątkę tych ojczystych usypano 
bohaterów, jak niedawno wznieśliśmy Kościuszce (bez 
popiołow jego) mogiłę '), a na pamiątkę r. 1846 nad 
Tarnowem sypać ją  zaczęto.

Dobiegłem tedy do kresu dowodów, jakie uważałem 
za słuszne postawić, naprzeciw wnioskom i hipotezom pa­
na Rogawskiego.

Pragnę, aby nie słowa moje ale tylko prawda stanęła 
tutaj przeciw powadze zdań takich uczonych jak Le­
lewel i Bielowski, a na zbicie uwag pana Rogawskiego. 
Broń mię Boże, aby ktokolwiek miał rozumieć, że nie 
cenię dosyć mozolnych badań a chcę szczerość intencyj 
tych zacnych uczonych przesądzać. Szanuję, wielbię i 
kocham ich zarazem. Stawiam przeciw nim to co za

) Chcąc mieć rozprawę naszą traktatem o krakowskich mo­
giłach, dodamy tutaj, iż akta usypania mogiły Kościuszki się ty ­
czące, oraz wymiary tak jej, jak  i kurchanów Krakusa i Wandy 
są w Pam iętniku budowy pom nika Kościuszki (Kraków ro­
ku 1826) i w D odatku  do tćj książki, wydanym w Krakowie 
r. 1852. Mogiła Kościuszki należy obecnie do łańcucha wojenne­
go obwarowania Krakowa. Znów oto na tćj mogile powtórzyło 
się to, cośmy mówili o owych na szlakach i w stepie. Grobowiec 
stał się obronną żołnierską stacyą i strażnicą wojskową!

W miejsce będącój przy tćj mogile pustelniczej kaplicy świę­
tej Bronisławy, postawiono świeżo nową w stylu ostrołukowym, 
w guście jaki doń niedawno w północnych zastósowano Niem­
czech.

O śtej Bronisławie i tćj Jej kaplicy, czytaj artykuł J. Mączyń- 
skiego w Czasie z r. 1860 Nro 210 i 211.

Jak Krakusową mogiłę odwiedzają pierwszego dnia po Wiel- 
kićjnocy, a Wandy w czasie odpustu w Mogile w połowie wrze­
śnia; tak na kopiec Kościuszki chodzą gromadno mieszkańcy

4
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prawdę poczytuję; a więc jeśli w dowodacli moich ta 
prawda się nie znajdzie, nie jestem  przeciwnikiem, ale 
przyjacielem zawsze.

Ze prawdy tylko szukałem, a chodziło mi o znalezienie 
granicy, pewnej, po za którą, w badaniach tradycyj prze- 
stępować nie wolno, składam  dowód na t o : iż w rozpra­
wie mojej i takich wiadomości a napomknień nie pomi­
jam , jakie (gdyby kto spierać się i polemizować chciał) 
do pozornie przeciwnych mi zdań posłużyć mogą.

M e tyle zaś owe uczone prace wywołały uwagi po­
wyższe, ile lekkomyślne a zjadliwe sądy, jakie zaraz jak  
grzyby po deszczu, po nich się zjawiły.

O tych to dziesiątą już ręką (po badaczach naszych) 
przerobionych, niezgrabnych a zgubnych zaprzeczeniach 
i waleniach mytow bogatej twórczości, gdyby nam języ­
kiem ludu wyrazić się wolno było, powiedzielibyśmy: że 
to czarcie hgle. Ukraińska gadka o djable— co widząc 
jak Bóg ulepił człowieka, chciał i dla siebie z gliny

Krakowa w Emaus i w czasie odpustu śtój Bronisławy w p ier­
wszych dniach września.

Komitet opieki nad tą mogiłą, osadził przed dwoma laty na jćj 
szczycie głaz tatrzański nie obrobiony, z napisem: Kościuszce. ' 

 ̂Niewiadomo z pewnością kto pierwszy podał myśl uczczenia 
Kościuszkę z ziemi usypaną mogiłą; przypisują ten pomysł księ­
dzu biskupowi Łętowskiemu, Franciszkowi Wężykowi i jenerało­
wi Józefowi lir. Załuskiemu.

Zacytowany Pam iętnik  wyliczywszy mogiły sypane bohaterom 
greckim; tłumaczy powody: dla czego Kościuszce nie inny ale 
podobny tamtym grobowiec wznieść postanowiono.

Koscmszlco nie walczył za nasze bogactwa, ani dla mate- 
ryalnych korzyści; walczył za wolność i  ojczystą ziemię- -z  tej 
więc tylko pom nik mu usypm y . -  Łza osycha na zimnym g ła ­
z i e i  bogatym m etalu, ale jedna  tylko je s t ziemia w która  
wsiąknąć może.
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hołdownika stworzyć, a nie mógł; doskonale nam się 
tutaj nasuwa, bo przechowała u ludu prawdę: że duch 
negacyi zniszczyć zdoła wszystko, ale stworzyć nie po­
trafi niczego. Gadkę tę i uwagę teraz przezemnie przy­
toczoną podał Nowosielski w swojem o Ukrainie dzie­
le (II, 9).

Radzibyśmy widzieć rozważanie podań, snute wedle 
opinij jakie oto: Mickiewicz, Pol, Siemieński, Kraszew­
ski, X. Łętowski, J. Kremer, J. Mączyóski i Wójcicki 
w swoich objawili pismach. Pierw zaś w każdym razie 
odgadywać i tłumaczyć je trzeba, niż usuwać i negować 
stanowczo.

Co się wreszcie pana Rogawskiego tyczy, cieszę'się 
jeślim mu wytrącił tą razą z ręki ów młot zimnej roz- 
wagi, który (jak mówi) podnieść musiał z wewnętrzną 
boleścią na rozpryśnięcie ulubionych podań.

Znając osobistą zacność i jego życiem okazane ojczy­
ste uczucia, cieszę się powtarzam, żem może wytrącił 
mu z ręki ów młot, aby mi ją  teraz podać mógł na zgo­
dę , tem łatwiejszą że z pięknego wstępu do rozprawy 
jego widzę, iż się zgadzamy w zasadniczein na rzecz 
patrzeniu.

Zanim teraz przejdę do argumentów pana Lisiewskie- 
go w sprawie smoka wawelskiego, powtórzyć mi pierw 
wypada to o Krakusie podanie, w- sposób w jaki ono 
dotąd wśród narodu żyje; a począwszy od najstarszych 
kronikarzy, wszyscy nam go przekazali.

W jaskini pod Wawelem srogi mieszkał potwór, któ­
remu codzień bydlęta na strawę dawać musiano, aby lu­
dzi nie porywał. Z paszczy jego jadowita trująca bu­
chała para. Krakus z pomocą szewca Skuby zgładził 
smoka owego. Szewc przysposobił potworowi na pokarm 
udane ciele z skóry napełnionej smołą i siarką zatloną.

4*



W tedy gdy zwierz rzucił się do W isły by ugasić we­
wnętrzny pożar, Krakus zabił go śmiałem z konia na­
tarciem.

Jaskinię dotąd lud wskazuje pod Wawelem —  H eral­
dycy zaś powtórzyli owo o Skubie podan ie ,. snując z nie­
go początek kształtu  herbu Skarbków, zwanego Habdan- 
hiem od czasów wojny z Henrykiem cesarzem. Smoka 
m eszcie , to Boą to Holopliagiein zwą kronikarze nasi.

Naruszewicz rozum iał: że ta  tradycya zostaje w ana­
logii z opowieścią o duńskim rycerzu Stekaterze walczą­
cym z rozbójnikiem Wizinem u Anafialowej skały. Co 
do drogi badania, Szajnocha niedaleko rozszedłby się 
w tym punkcie z Naruszewiczem.

Lelewel widząc Kraków u Czechów, Kroatów , Alle- 
manów i w Galii, zdaje się upatrywać wspólność podań 
jakie o nich po świecie się plączą, nie rozbiera jednak 
bliżej tradycyi zabicia smoka się tyczącej.

O ile wiemy, pierwszy pan J. Lisiewski wystąpił w tej 
spiawie z badaniem szczegółowem i wszechstronniejsze- 
mi nacechowanem studjami.

Posłuchajmy tedy jak  rzecz przedstawia. Uważając 
smoka jako wyobrażenie złego, godło baczności i symbol 
heiezyU przechodzi autor rozprawy, pojawienie się po- 
potworów w mytach Greków, Rzymian i ludów plemion 
germańskich. Napomyka o tych dziwozwierzach u Scy­
tów, Persów, Partów, Haków i na północy. Wreszcie 
przywodzi legendy chrześciańskie, przytaczając świętych 
którym potwory na symbol dodano; a ten przegląd my- 
tów zgodnej treści, kończy przy wiedzeniem m iast których 
początek od pokonania smoka podania wywodzą.

Po tych pięknie i pracowicie przeprowadzonych stu- 
dyach, zdawałoby się, iż ten tylko rezultat autorowi po­
stawie wypadnie, że podania o smokach są wspólne 
udzkości całej, lym czasem , pan Lisiewski przychodzi 

z swoich badań do niespodziewanego twierdzenia: że
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wawelski smok je s t symbolem pokonanego pogaństwa; a 
Gotów przyjąć trzeba jako twórców tej trad y cy i, która 
do nas razem z ich Krakusem  przeszła.

W  konkluzyi zaś powiada autor: że bajka o smoku 
wawelskim jest jedyną w P olsce, a zatem jedynym po­
mnikiem bytności Gotów nad W isłą.

Choćby nawet rezultat ten był prawdziwym, to prze­
cież, inaczej wziąść się trzeba było do zyskania dlań 
powagi. Tymczasem, czytając to pracowicie i logicznie 
prowadzone studyum , zdumieliśmy się nad tak  gwałto- 
wnem a niespodziewanem skręceniem dowodzenia w wę­
zeł gotyckiej zagadki.

Zdało nam s ię , iż sposób postawienia argumentów 
owych tak  się da bliżej czytelnikowi określić: ludzie 
wiedzą co to jest noc; Indyanie, Egipcyanie, Rzymianie 
etc. noce znali —  znali je  też i Gotowie — a zwały się : 
nox (po łacinie) nuit (po francuzku) etc. —  że zaś nie­
mieckie Naclit znaczy po polsku noc , więc od Gotów 
dowiedzieliśmy się o istnieniu i pojęciu ciemności owych! ')

') To pochopne a nieuzasadnione wywodzenie wielu właściwo­
ści naszych z niemieckiego początku, dość często się trafia. 
W roku np. 1851 staczałem był walkę {Czas Nr. 66 i 93) o ro­
dzinne nazwy miejscowi ści na tyn  się kończących Wskazywałem 
iż : tyn, tynina , zwie się dotąd wysoki płot z sosnowych lub jo ­
dłowych deszczek; ztąd Tyniec tyle znaćzy co ogrodzenie, gród. 
Gdy nie mogłem przewieść swego, bo ciągle jeszcze nasze Czor- 
sztyny, Rabsztyny, Melsztyny etc. z niemieckiego wywodzą; wiec 
proszę o odpowiedź czy niemieckiemi są osadami: Delatyn, Ful- 
sztyn, Obertyn, Śniatyn, Bursztyn, Gostyń, Husiatyn, Olsztyn, 
Łopatyn, Milatyn, Rohatyn, Wolsztyn; wreszcie na in, szyn 
i czm  zakończone, ja k : Szczebrzeszyn, Szczecin, Szczucin, Tę- 
czyn, Iołoczyn, Troszyn, Tulczyn, Tuszyn, Tykocin, Wołoszyn 
Hryczyn, etc. Jeżli kilka z tych nazw wykażą się z niemieckie­
go początku, to trudno przyznać iż wolno postawić regułę: że 
nasze i czeskie tyny, to przepolszczone szteiny !
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Daruje mi szanowny au to r, że tak  ośmielam się ztre- 
ścić końcowe dowodzenie jego. Proszę niech mi to prze­
baczyć raczy. Ubliżył on sam pracy swojej jej zakończe­
niem. Tok i prowadzenie rozprawy logiczniejszego warta- 
ły  rezultatu. Może zresztą i dziś poprawić rzecz całą; 
a poczesne da jej miejsce w badaniach przeszłości na­
szej. Sapientis est m utare consilium in melius.

Zdanie nasze nad sądem pana Lisiewskiego o wawel­
skim smoku otworzymy uwagą, jaką  o tradycyacb tej 
kategoryi uczynił świeżo niemiecki badacz Furtwangler. ')

Oto zasada jego. Między podaniami ludów widzimy 
najpierw tak ie , co niby owo słońce zarówno wschodniej 
jak  i zachodniej przyświecające półkuli, wszędzie na 
świecie w tej samej ukazują się formie. Inne powstają 
w pewnych tylko chwilach i czasach, podobne do gwiazd 
raz widnych oczom to znów w głębi firmamentu giną­
cych; trwanie takich zjawisk podaniowych, równe owej 
myśli ludzkiej co ledwo błyskawicą w głowie powstanie, 
a już ją  inna, mocniej promienna, gasi i zaciera. Są zno­
wu tradycye tak ie , co jak  silnie otrzymane wrażenie 
rysują się i utrwalają w pamięci i w duchu pojedynczych 
plemion i narodów. W reszcie niektóre myty z ludźmi 
razem po ziemi odbyły pielgrzymki— te są jakby nasio­
na w różnych czasach i pod wielorakim klimatem w zie­
mię rzucone; niby też same wzrosły z nich wszędzie 
rośliny, przecież różną siłę barwom ich kwiatów, różne 
nadało podniebie.

Stary Indus podobno najwięcej tych ziarn swego buj­
nego kwiecia zasiał i na ziemiach słowiańskich pokoleń. 
Nad Gangesem to pewno i nasze i gotyckie smoki mają 
ojczyznę swoją. Ten myt wspólnym jes t ludzkości całej

') D ie Idee des Todes. Freiburg 1860 r.



a tylko różne narodowości i wiary ocbniennemi malowa­
ły go barwami.

Chcąc czytelnika wprowadzić w ów świat potworów 
fantastycznej Hindu wiary, dość mi tutaj będzie odesłać 
go do dzieła profesora Dra Foneski ') . Znajdzie tam 
opowieści o walkach ze sm okam i, których nazwy i wy­
liczania wywiodłyby nas na pole analogii i studyów 
zbytecznych w rozważaniu naszem. Nieclicąc tedy pracy 
tej dawać szerszych ram  (an i roszcząc sobie pretensyj 
aby uwagi moje na uczoną zakrawać m iały rozprawę),' 
przestanę na wzmiance tylko: iż (jak to i panu Lisiew- 
skiemu wiadomo) w mytach Hebreów, Greków, Rzy­
m ian, a następnie wszystkich ludów dziś europejskich, 
powieści o smokach istnieją; więc wspólne są ludzkości 
całej. Mamy je  także w starym i nowym Testamencie, 
a symboliczne przedstawienie potworów w ikonografii i 
sztuce wieków średnich obszerne znalazło zastosowa­
nie 2).

') Mythologie des Alten Indien. Berlin 1856.
*) Bel smok Clialdeów, Chinongi i Folii, potwory Chińczy­

ków—cesarz chiński nosi tytuł smoka syna nieba. Pisachas po­
rywa w podaniach indyjskich księżniczki.

U Greków Herkules i Apollo walczą ze smokiem. Perseusz 
uwalnia Andromedę od potworu. Jest tam smok kastylijski i kol- 
chidzki. W Skandynawii potworów pełno w powieściach. Pan Li- 
siewski wylicza wielu europejskich, u porzymskich narodów. Ma­
my ich na sztandarach, orderach i w herbach. Na pomnikach i 
obrazach, w najróżnorodniejszych postaciach średnie wieki potwo­
ry wystawiały; a smoki z Apokalipsy do różnych poetycznych 
i plastycznych przedstawień powodem się stały.

Widziałem w Warszawie u p. Aleksandra Lessera sztych z XVII 
wieku przedstawiający rzeźbę znajdować się mającą w Ratisbo- 
nie. Przedmiotem tej rzeźby jest pojedynek, z następującym obja­
śniającym podpisem:

Delineatio des je n ig e n  (ztarte)
im  Dollingerschen H auss gegen
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W świecie chrześciańskim, jak mieszkańcy powietrz­
nych obszarów pożyczyli skrzydeł swoich chórom aniel-

dern Rahthauss uber allwo der 
Zw eijkam pff zwischen Hanss 

Bollinger und einem unglaubigen 
Hunnischen Obristen Craco in  

Stuceator-Arbeit vorstellet —
Pod rzeźbą (gdzie Krak ma jako herb smoka na tarczy ) jest 

napis:
Barbarus hic solidis certant 

Germanus et armis 
Germanus vicit, Barbarus occubuit

Na rysunku poniżśj obrazka sali gotyckiej, widzimy w przepo­
łowieniu dwa rysunki, wystawiające pojedynek w obec licznego 
rycerstwa —

Nad jednym napis:
Craco w irfft den Bollinger zweijmahl nieder

Na drugim;
Bollinger besiegt und todtet den heidnischen Zauberer Craco.

To za Cesarza Henryka I. dziać się miało.
0 smokach czytaj:
Job. 40, 41.
Apokalipsa  IX, 10. XI, 17, 19. XII, 3, 7, 9, 13, 15, 16, 17, 18, 

XIII, XIX, XX.
Owidiusz ks. III, Homer —
Worterbuch der Mythologie aller Volker von Dr. W. Wol- 

mer. Stuttgart 1851 str. 449 i tablica LXIV.
Conversations-Lexicon fu r  Bildende K unst von Faber— pod 

Brachen  i Bellorophon.
S łow nik starożytności. L. Norka IV, 231.
B er christliche Bilderkreis von Hack. Schaffhausen 1856.
Symbolik der christlichen religion von G. M. Dursch. Tubin­

gen 1850.
W wyżśj cytowanśm dziele Bachofena: O symbolice na gro­

bach (str. 145).
W złotej legendzie artystów. Wilno 1848.
W wstępie do pieśni Skandynawskich  przekładu L. Sieinień- 

skiego. Poznań 1843.
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skim, tak w ęże, bazyliszki, smoki i wszelki gad pełza­
jący a uzbrojony jadem śmierci, s ta ł się symbolem sił 
i potęg czartowskich.

Ckrześciaństwo starło głowę wężową; ztąd zwycięztwo 
dobrego nad złem , a mianowicie pokonanie pogaństwa 
(jak to słusznie twierdzi i pan Lisiewski) znalazło przed­
stawienie w zwycięzkich z potworami walkach.

Poźno po potopie, były nawet istotnie dziwozwierze, 
pozostałości olbrzymich materyalnych potęg natury. Po­
dania więc o nich mogą mieć czasem i w rzeczywisto­
ści źródło sw oje, lub są reminiscencyami z najdawniej­
szej naszej kuli ziemskiej przeszłości.

Toć Nevius opiewając pierwszą punicką wojnę, przy­
wodzi walkę Regulusa nad rzeką Bragandą z olbrzymim 
potworem, co był jako wąż 120 stóp długi, a od łuszcz­
ki jego odbijały się pociski. Kilka oddziałów wojska za-

W III tomie Rocznika cesarskiej komissyi archeologicznej 
wiedeńskiej (str. 130) i w jej M ittheilungach  (z r. 1859 str. 259).

Wreszcie w Hierolexikonach  (np. Macra str. 221) i w słowni­
kach archeologicznych.

Muczkowski zastanowił się nad obrazem (z Katedry na Wawelu) 
smoka wystawiającym, w książce: D wie kaplice jagiellońskie 
(Kraków 1859 r.)

Łukasz Gołębiowski, Nowosielski (w tylekroć cytowanym dziele) 
a za niemi I. Grajnert w Studyach nad podaniam i ludu, zaczęli 
u nas zastanawiać się nad wielką a tajemniczo głęboką rolą, jaka 
zwierzęta w mytach ludów odgrywają. Dr. Gustaw Heider począł 
u Niemców badać tę część symboliki (Uber Thier- Symbolik, 
Wien 1849). Nowosielski i Lenartowicz mogliby dać nam znako­
mite w tój sprawie dzieła.

Ich badania odmiennemiby poszłyby drogami Przecież, że nie 
burzyć ale tłumaczyć tylko myty obajby pragnęli, więc prawda 
byłaby przy końcu dróg ich. Nowosielski nauką odkryłby mą­
drość ludową, a Lenartowiczowi blizko do niój,bo poeta prosty 
w duchu a rzewny pieśniach swoich.
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bił ów..potwór, "albo smrodliwym tchem swoim zadusił. 
Regulus na jego zgładzenie wojenne machiny w pole wy­
prowadza. Pliniusz oglądał jeszcze w Rzymie skórę z tej 
bestyi olbrzymiej.

Dr. Wollmer, w swojem o mitologii dziele '), odróżnia 
fantastyczną postać smoka złożoną z części różnym przy­
sługujących zwierzętom, od drugiej jakby rzeczywistej, 
w zarysach jaszczury i krokodyle przypominającój. Ztącl 
podania w których potwór nie je s t symbolem, rozróżnia 
na tyczące się olbrzymich ziemnowodnych stworzeń któ­
rych szkielety potop nam p rzek azał, i na takie co i dziś 
w głębiach Afryki istnieją.

Mickiewiczowi podoba się wywodzić w prelekcjach  s) 
wyraz łaciński draco wraz z pojęciem sm oka, od sło­
wiańskiego dratse (bić się) a twierdzi, że Słowianie 
smokami nazywali nieprzyjaciół których się lękali. Ma 
on, równie jak  i Nowosielski :ł) ,  podania o smokach za 
przechowane tradycyjnie o tych rzeczywistych potworach 
jakie Cuvier składał z czątek z ziemi dobytych.

Szajnocha w Lechickim początku Polski opowiadając 
(str. 127) jako Normanowie umacniali swoje grody wa­
łem  w kształcie węża - objaśnia, że zabicie smoka a zdo­
bycie grodu warownego, jedno i toż samo znaczy.

Z przywiedzionego domysłu naszego histoi’yka i z dal­
szych wywodów jego, zdawaćby się mogło: że początku 
nazwy osady B a w ó ł , pod Wawelem  będącej, samegoż

‘) Worterbuch cler Mythologie von Dr. W. Wollmer, umge- 
arbeitet von Professor Kern. Stuttgart 1851 (str. 449).

2) Tom III wyd. Poznań, str. 47.
3) B ud ukraiński I str. 279.
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Wawelu *) i miasteczka Wąwolnicy -) szukaćby wypa­
dło w anglo - normańskim wyrazie B eow ulf co smoka 
znaczy, a wymawia się podobnie jak  nasze Baw oły  i W a ­
wele.

Mimochodem zwracamy jeszcze uwagę na etymologi­
czne wyrazu smoli badanie, jakieby się rozwinąć dało 
choćby z tego co Linde w słowniku przytoczył.

Pan Lisiewski tw ierdzi, „że podanie krakowskie o smo­
ku, je s t jedyne w P olsce, a w całej pierwiastkowej lii- 
storyi naszej jeden pojawił się smok, i to nad brzegami 
W isły." Orzeczenie jego okazuje się mylnem, gdy (nie- 
chcąc nawet wyczerpywać m ateryi) przypomnę: że pan 
Józef Grajnert 3) (k tóry  poszedł sam jeden za zdaniem 
pana Lisiewskiego) przywodzi postać smoka siedmiogło- 
wnego w mitologii słow iańskiej, zwanego G hw orm n  , a 
opowiadając o czci tego boga u Morawian i Rusinów, 
zapisał podanie, iż miasteczko Pajęczno (w ziemi wie­
luńskiej) wzięło początek od potwora zabitego podstę- 
pnem podrzuceniem mu siarki w cielęcej skórze.

Miasteczko W ąwelnica  używa na pieczęci ( jak  wspo­
mnieliśmy dopiero) rycerza konnego zabijającego potwora-

Na Ukrainie opowiadają o smokach trójgłownyeli, z k tó­
rych paszcz iskry się sypią, a lud żm ijam i i hościejami 
je nazywa.

Kościej przypominać może kościotrupy przedpotopowych 
olbrzymich zwierząt.

') W XVI wieku pisano Vqvel.
) Miasteczko w królestwie polakiem. Dziwnym zbiegiem, Wa- 

welnica używa na pieczęci rycerza zabijającego potwora— może 
to nie śty Jerzy. Ta pieczęć przy dokumencie z r. 1629 jest 
w bibliotece Sieniawskićj.

3) Bibl. Warsz. r. 1859 Zeszyt z maja str. 429—493, w roz­
prawie: Study a nad podaniami ludu.
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Owg ukraińskie żmije mają zaklęte pałace swoje; 
gadki wskazują bohaterów co ich zabijali, a fortele na 
śmierć smoków wymyślane, podobne do sposobu jakiego 
użył Skuba na wawelskie dziwo. W kijowskiej nawet 
gubernii, istnieje żmijowy wat; o nim, jak i o innych 
smoków się tyczących powieściach, rozpisał się Nowosiel­
ski w tylekroć cytowanej książce 1), gdzie przeprowadza 
analogie trądycyj o potworach u Indów, Egipcyan, Gre­
ków i w Skandynawii.

Pominę wreszcie inne tradycye nasze w tej sprawie,, 
a przytoczę tylko podanie o najstarszej szląskiej katedrze 
w Smogorzewie. 2)

Był tam smok olbrzymi co mu cielęta na pożarcie da­
wać musiano. Kiedy już dla owej bestyi bydła nie stało, 
dzieci na strawę dlań (ocalając całą osadę) znosić po­
stanowiono. Że miłość najprędzej u Boga ratunek dla 
biednych wyprosi, więc i tutaj przez łzy a żałość matki 
jednej cudo się stało a wybawienie całej uciemiężonej 
osady.

Apostołowie słowo boże opowiadający, przybyli wła­
śnie wtedy do Smogorzewa. Nocując na poddaszu w cha­
cie ubogiej, strwożyli się jękiem a łkaniem jakie w izbie 
słyszeli. Dowiedzieli się wreszcie, że żona gospodarza 
powiła właśnie syna, a dziecko to że jest pierworodne 
więc smokowi pójść ma na ofiarę. Ulitowali się święci 
mężowie łez biednej matki, a obiecali w irnie prawdzi­
wego Boga zgładzić potwora.

Przecież kapłanie zanieśli już dziecię do smoczej ja­
skini. Tern większy atoli cud a moc boska widoczną się 
stała, że apostołowie w walce zabili smoka, a dziecię

') I str. 269, 278, 285.
’) Smogorzew w Szląsku dolnym w powiecie namysłowskim. 

Podanie czytaj w Przyjacielu ludu  Rok 13. N. 10.
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żywe z jaskini wynieśli. Uznał lud prawdę świętej wia­
ry, a gdy się nawrócił, pierwszy na szląskiej ziemi ko­
ściół w Smogorzewie wystawił.

,To podanie w połączeniu z zagadkową nazwą i pie­
częcią Wąwolnicy, można zestawić w analogią z symbo­
licznym znaczeniem krakowskiego smoka; gdybyśmy go 
uważali za myt zaprowadzenia w Polsce religii chrzęści- 
ańskiej. Przecież mimo tego, nie utraca podanie o Kra­
kusie spóluości swojej z trądycyami tej samej natury, 
któreśmy w całym świeeie okazali. Że zaś i w tym na­
wet wypadku, Gotowie nie apostołowali u nas (aniby 
rozumiani być mogli), więc w żadnym razie związku z ni­
mi w całej tej sprawie doszukać się nie mogę.

Dopełniając wzmianki o smokach u nas, dodam: iż 
jak kościół Smogorzewski używa na pieczęci śgo Jerzego 
zabijającego potwora; tak i książęta krakowscy smokiem 
się (w środku XIII wieku) pieczętowali. Na majestaty­
cznej pieczęci Przemysława ligo ( jeszcze jako księcia 
tylko) wyobrażony rycerz na zdeptanym smoku stojący— 
w prawej ręce ma chorągiew, . w lewej tarczę z orłem ; 
z wież trąbią mu na sławę, nad głową widać błogosła­
wiącą rękę.

Wreszcie przypomnę słowa o smoku z codziennie sły­
szanej pieśni: Kto się w opiekę poda Panu sweniu; a 
choćby już te, dalej nas zawiodą jak do Gotów, bo do 
harfy króla proroka, co psalm ten układał r).

Gallus zapisując tradycyą o wawelskiej skale, miał 
także na myśli izraelski religijny typ tego podania; jak

') Pieśń Kto sig w Opiekę jest XCtym psalmem Dawida przy­
pisywanym przez niektórych Mojżeszowi.

Obiecuje tam psalmista: iż kto ufa w Panu
N a lwa srogiego bez obrazy wsiędzie 
I  na ogromnym smoku jeździć  będzie.



skoro dodał, że się wzięto do zabicia smoka za przy­
kładem Daniela co babilońskiego zgładził potwora.

Tak tedy z lekka rzeczy dotykając (z powodu rozpraw 
pp. Rogawskiego i Lisiewskiego) wypowiedzieliśmy mnie­
mania. nasze o znaczeniu mogił i tradycyj narodowych.

W sposobie traktowania popełniliśmy ten sam grzech, 
o jaki obwiniamy owych przeciwko którym stanąć nam 
przyszło. Błędem tym jest ujęcie w rękę anatomicznego 
noża, wezwanie na pomoc erudycyi książkowćj. Trudno— 
konieczność wywołała uzbrojenie się do walki tąż samą 
bronią, jaką mieli przeciwnicy moi. Nie goniłem też za 
popularnością; ale pragnąłem spór w tej samej sferze 
zostawić, w jakiej się pojawił i rozpoczął. Ztąd rozpraw­
ki mojej nie daję do dzienników, ale ją  w mało czyta- 
nem piśmie i w 100 Osobnych odbiciach nie licznym 
czytelnikom oddaję.

Celem dowodzeń tych było zwrócenie uwagi na odle­
głość źródeł wielu mytów i dotknięcie prawd, jakie pod 
temi formami nie raz się ukryły. Pragnęliśmy dowieść: 
że te mniemane baśnie mimochodem strącać się nie da­
dzą z pedestałów, na których je ustawiły wieki na dzie­
jów ozdobę.

Dotąd chcąc korzystać z podań, tego podania odle­
głym pokoleniom spuścizny mądrości wyrobionej przez 
wieki; zawsze zabijano pierw żywe narodu słowo, aby 
nie z ducha, ale że tak powiem, z anatomicznego prepa­
ratu naukę wydobyć.

Ten wtłacza myty w ramki hipotez swoich, ów je roz­
wiewa i gasi, inny wyciska z nich barwę do malowania 
obrazu potrzebną, a inny wreszcie bierze z nich rym 
lub nutę dla siebie.

Podania ludowe, to jakby ów kur pod strzechą, co 
pjaniem budzi a do czujności wzywa. Nam o jednym
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dopiero pożytku z koguta tego dowiedzieć się przyszło; 
to jest o smaku białego mięsa, gdy je  pieczone lub w po­
trawce na talerzu mamy. Rozumiem tutaj exploatowanie 
podań, i anatomiczne ich rozbiory.

N ik t.zaś nie pyta się o mądrość wielką, o zagadkę,
0 słowo jakie naród chciał mieć zamknięte w tradycyach 
swoich.

Książki pisane opowiadają najczęściej prawdy wzglę­
dne lub powszechne; na myty, podania i tradycye, sk ła­
dał lud przez długie wieki mądroście swoje —  ztąd poda­
nia są narodową księgą. One są rezultatem  i jedynem 
świadectwem wyrobienia ludu naszego, ostatniem słowem 
jego.

Jeśli mierzymy ciągle oglądając się za siebie, postęp 
nasz w literaturze i oświacie, czas by był spytać się 
ludu o tę jego znów własną oświatę, o to słowo osta­
tnie i rezultat wyrabiania się ducha jego przez dziewięć 
prawie stuleci.

Podania narodowe zostają w tym stosunku do podań 
wspólnych ludzkości całej lub wszystkiemu chrześciań- 
stwu, w jakim się mają do siebie prawdy kosmopolity­
czne, katolickie i narodowe. Jedne z drugiemi nie są 
w sprzeczności, ale każde z nich inną ma barwę — dla 
tego razem tworzą tęcze bożój mądrości.

Tradycye podzieliłbym na obce i swojskie, pogańskie 
leligijne chrześciańskie, historyczne, ludowe, szlacheckie
1 książkowe, to je s t te  co z literatury  w usta ludu prze­
szły. Ktoby je zebrał i sp isał, zło tą księgę dałby naro­
dowi. Materyał już wielki zgromadził się od Brodziń­
skiego czasów, a w kronikach i broszurach nie mało 
znalezcby się dało. Skrzywiono też a sfałszowano nie je- 
cno podanie— to odszukanie prawdy najtrudniejszą podo­
bno okazałoby się pracą.

Jak  w literaturze każdy czas inne pomysły i książki 
wyrzuca, lub stare na barwę dla siebie odgrzebuje, tak
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i tradycje nie wszystkie naraz żyją, ale w tym kalejdo­
skopie coraz inny obraz się przedstawia.

Te spowite w mytach żywe narodowe prawdy, mają 
formę swoją, jedyną co dla całego zrozumiałą jest na­
rodu Forma to uroczysta, świąteczna szata ojczystej 
m yśli-pojaw ia się ona wśród nas w chwilach spotęgo­
wania i zjednoczenia ducha narodowego. Tą oto poda­
niową, ludową formą, stało się uczczenie Kościuszki mo- 
ojła. Był to (dotąd ostatni) narodowy człowiek — więc 
wyniosła się w. mogilną górę ziemia ojczystą, ahy po na­
rodowemu narodowego męża uczciła.

Mądra tradycya zdmuchnięta, to zgaszona jedna z gwiazd 
kierunkowych w tej po ludzkości oceanie, narodu podroży.

Tradycye i obyczaje w połączeniu i bratmem zespole­
niu n a r o d ó w , są tern czem był Panteon dla rzymskiego 
świata, do którego zgromadziły się bogi wszystkich lu­
dów czasów tamtych.

Przejęcie tradycyj bywa często jakby ślubnym piei- 
ścieniem dla ludów co się w miłości w jednę łączyły

°] Podania tej wagi jak o Krakusie i Wandzie, których 
rdzenną myślą jest poświęcenie się dla narodu, stały się 
własnością Polski całej. Przyrosły one do wawelskiej 
skały, a starsza Wielkopolska łącząc się z młodszą Ma­
kowską »), przyjęła je za swoje. Litwa, Zmudz Rus i 
Pomorze powtórzyły i rozniosły u siebie te powieści na­
sze. I od nich zaczynają się dzieje narodu, co legł mię­
dzy dwoma aż morzami. _

Takich połączeń, gramatyką lub gazetą zastąpić tru­
dno. Dobrze też, że wield tradycye wawelskie silnie 
wkorzeniły w pamięć polskiego ludu. Kości i tych co je 
walą i tych co bronią, w popiół się rozsypią, ze na-

') Major Polonia i minor Polonia, ma się rozumieć, natu.
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stępcy znów nie będą mogli doszukać się ich w grobie, 
a piosnka :

T\ ctnda leży w naszej z iem i ............
uie zamilknie, ani w zapomnienie pójdzie.

Podania o stworzeniu świata, niedawno bo encyklope­
dystom francuzldm i niemieckim, legendą i baśnią się 
wydawały, a dziś geologia potwierdziła je  i sama praw­
dą nazwała.

Tak się też i z tradycyami ludów stan ie, gdy się im 
genialny człowiek przypatrzy.

Skończę rzecz moją. ludową zagadką: 
św ięta Urszula 
Perły rozsuła.
Miesiąc wiedział,
Nie powiedział,
Słońce wstało.
Pozbierało.

Poczekajmyż na owo słońce; niech ono zbierze poda­
nia, te perły rosy na kwiatach dziejów naszych. Teraz 
gdy nam jeszcze w pracy około najodleglejszej przeszło­
ści, tylko blady księżyc przyświeca, nie uprzedzajmy 
świtu i poranku— poczekajmy choćby jutrzenki . . .

Pisałem  w Krakowie, w grudniu 1860.

5



OBRAZ SEJMU WIELKIEGO
od 1788—1792.

Dnia 7 października 1788 r. w W arszawie po wybo 
rze Stanisław a Nałęcz M ałachowskiego, referendarza 
WK. na m arszałka, po złączeniu się Izby senatorskiej 
z poselską, zaczął się sejm pod związkiem koufedera- 
cyi ogólnćj obojga narodów, pod laską m arszałka sej­
mowego, któremu w pomoc na m arszałka konfederacji 
W. K. L. wedle zwyczaju przydany został Kazimierz 
ksiąźe Sapieha jen era ł artyleryi. — W czasie rozpoczę­
tego sejmu podane były od tronu króla propozycye. — 
1. aby wynajdowane były źródła , któremi intraty pu­
bliczne, najistotnićj i najdonośoićj powiększone być mo 
gły, a któreby obywatelów, ja k  tylko być może naj 
mnićj uciążały. 2. Z oszacowanych takowych źródeł, 
ile przezorność dosięgać i przewidywać może, aby pro­
jektow ane było determinowane wojsko R zpltćj, do któ- 
rćj będzie się podobało narodowi doprowadzić komplet 
onego. 3. N astąpić będą mogły poprawy sądownictwa, 
których się potrzeba naglejsza pokaże, które to równie 
jako i inne materye, późniejszemu sejm owania zaradzę-
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niu zostawujo J. K. Mość. 4. Przy jednostajnym umó­
wieniu się i połączeniu żądań, przyspieszenie projektów 
za poprzedzającóm ich roztrząśnieniem na prowincyo- 
nalnych sejmach. Na początku więc zaraz sejmu je ­
dnomyślnie uchwalona, i postanowiona została liczba 
wojska 100,000 w Koronie i W. X. L. Rząd zaś nad 
wojskiem departamentowi wojskowemu przy komisyi 
wojskowyj powierzony. Jeżeli patrząc zdała na czynno­
ści jak ie , można partykularnie rozumieniu swemu pod­
chlebiać, aby te w uchwałach sejmowych przez wybór 
ludzi w ułożeniu prawodawstwa o dobro publiezue gor­
liwych i światłych, zdolne było pilnićj dostrzegać uchy­
bień, które może niepodobne do wykonania b y ły , tedy
po uchwale 100,000 wojska, nieodstępnie i ciągle ten 
jedyny między wszystkiemi objekt, w uskutecznieniu na­
tychmiast z oddaleniem i przezwyciężeniem wszelkich 
przeszkód powinien był być przedsięwziętym. — Mnićj 
dogodna w swoim zamiaizu dobru publicznemu, a ra- 
czćj pozornie podchłebna była rada Ifjóla „aby docho­
dy publiczne, ja k  tylko być może nąjraniój uciążały 
obywatelów." Nie tym podobno tonem przemawiali kró 
Iowie polscy do narodu, gdy szło o zapobieżenie jego 
całości. Wystawiali oni pewnie wielkość grożącego nie­
bezpieczeństwa, a całość powszechną nad prywatne ma 
ją tk i przekładali. Dla tego uważać można było, iż do­
chody w miarę potrzeb najmnićj dotykałneroi być nie 
mogły. — A wszakże wtym samym momencie w którym 
naród w osobie reprezentantów 100,000 okrzyknął woj­
sko, już tem samem jednomyślnością te wszystkie uchwa 
) sposoby, przez które do postanowienia w tćj liczbie 

wojska wymagała potrzeba. Kto znał co to jest wojsko 
z niczego prawie stwarzać w kraju, gdzie fabryki na 
bron jedne z czasem upadły, drugie dostały się pod 
obce panowanie; gdzie starożytne twierdze zniszczały, 
a nowych me starano się założyć; gdzie bezkrólewie,

5*



—  68 —

konfederacye i wojny domowe, pozbawiły prywatnych 
broni, a zbrojownie oddawna były puste; gdzie granice 
zewsząd odkryte, ni rzekami wielkiemi ni górami, ni 
morzami nieosłonione—jedyny sposób do obrony w po­
stawieniu licznego wojska zostawał. — Wszystko to nie 
mało wymagało kosztu, a dostarczenie potrzeb z poda­
tków i ofiar na jednym zależało pośpiechu, i od usiło­
wania jedynie do tego dążącego los ojczyzny zawisł. 
Przepisywane były wprawdzie względem tego urządze­
nia sejmowe, ciągle uchwalone jednak 100,000 wojska 
w prawie zawarte, przez ciąg kilkoletni, do zamierzouój 
liczby niebyło doprowadzone. — Późno już było podwa­
jać podatki, kiedy przeciw nieprzyjacielowi wojsku cią­
gnąć przychodziło. — W początku samym jeśliby umiar­
kowane podatki, nie wystarczyły na uchwalone 100,000 
wojska, należało je  podwoić.— Niechby wtenczas naród 
ochoczym i czynnym do obrony ojczyzny okazał się albo 
z niewczesnćj oszczędności zgubę nad własne przekła­
dał jestestw o.— Jedna to pod ów czas była pora kie­
dy od 1788 r. zaczętego sejmu, do 1791 ciągnącej się 
wyjny R osyi, z Turcyą — można było o skompletowa­
nie uchwalonego wojska najusilnićj starać się, gdyż po­
tęga Rosyi opieranie się sobie kilkadziesiąt tysiącznego 
w ojska, momentalną tylko dla siebie przeszkodą być 
uważała — Rok jeszcze po skończonćj wojnie tureckićj, 
czynnościom sejmowym zostawał czas wolny. — Nie- 
wiem jeżeli sejm wówczas prawo uchwalonego 100,000 
wojska mógł uskutecznić, ale że należało, to pewna.— 
Odkrył czas wprawdzie, jak w ciągu sejmowania, pod 
pretextem patriotyzmu, wielu stronników rosyjskich, na 
samćj bezczynności; czas marnie trawiło, ofiarowana tćż 
przyjaźń króla pruskiego i przymierze posiłkowe zdolne 
zdawało się być dostatecznem do odporu w razie potrze­
by. —  Na8tęptde więc podana była deklaracya od Lu­
dwika Bucholtz. posła pruskiego pod d. 12 8bra wktó-
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rćj wyraził: „Iż gdy ku końcowi sierpnia JP . G raf de 
„Sztackeiberg am basador rosyjski, niżćj podpisanemu 
„urzędownie oświadczył, iż Im peratorow a jego, postano- 
„wiła na blisko następującym  sejmie, zawrzeć z królem 
„i z rzpltą alians którego jedynym  celem być ma b ez ­
p ieczeństw o  i całość Polski, oraz jć j przeciwko współ- 
„nemu nieprzyjacielowi obrona, tedy niżćj podpisany 
„królowi panu swemu to doniósłszy, idąc za odebra- 
„nym na to rozkazem odpowiedział panu grafowi de 
„Sztackeiberg, że najj. król je g o , lubo czuły na poufa- 
„łe zamiary tego odkrycia, oświadcza, iż żadnćj tako- 
„wego aliansu niewidzi potrzeby. Gdyby jednak  nowy 
„alians miał być potrzebny dla Polski, — iż najj, król 
„jego ofiaruje także odnowić z daw na trwających mię- 
„dzy Prusami a Polską traktatów , i że pomyślność tego 
„sąsiedzkiego narodu, ty leż , i nie mnići interesuje JK .

, „Mość, ile interesować może inne mocarstwa. -  Iż pro­
je k to w an y  między Polską a Eosyą alians, ma mieć za 
„pierwszy cel zachowanie całości Polski, król JM. Pru 
„ski, niewidzi w tym aliansie ani użyteczności, ani po­
grzeby, ponieważ ta całość ostatniemi traktatam i dosta­
teczn ie  zabezpieczoną została. — Że suponować nie- 
„można o nadwerężeniu, ani przez Im peratorow ą rosyj­
s k ą ,  ani przez cesarza rzymskiego traktatów . — Źe 
„JK. Mość wzywa dobrze myślącój części narodu pol­
s k ie g o , na św iadectw o, o utrzym^nój z tym narodem 
„przyjaźni. — Że król JM. P ru sk i, niemoże przenieść 
„na sobie aby się nie protestował ja k  najuroczyściój, 
„przeciwko zamiarowi wspomnionego a liansu , jeżeliby 
„obrócony być mial przeciwko JK . Mości, a wtym przy- 
„padku uważać go niemoże, ja k  tylko wymierzony na 
„zerwanie dobrćj harmonii i dobrego sąsiedztw a, przez 
„najuroczystsze między Prusam i a Polską upewnione 
„traktaty. — Jeżeli zaś ten alians użyty być ma prze- 
„ciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, to je s t Porcie otto-
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„mańskićj, tedy przez to rozum iał by naruszenie k a rło - 
„wickiego pokoju i że każden oświecony obywatel pol­
a k i  łatwo poznałby ja k  trudno byłoby obronić ojczyznę 
„od nieprzyjaciela tak  przyległego, tak  licznego, i szczę­
ś l iw ie  wojującego. -  Sądzi oraz iż takow ym  krokiem 
„ci którzy by projekt aliansu przeciwko Porcie popie­
r a l i ,  stali by się razem , tem i, którzyby króla według 
„brzmienia 6 artyk. trak tatu  r. 1773 zawartego, uw al­
n ia l i  od gwarancyi, i całości krajów rzpltćj, ponieważ 
„wtym traktacie wyraźnie wyłączone są wojny między 
'.Polską a Porta O ttomańską. — Że król JM. Pruski, 
„nie je s t przeciwny iżby rzp lta  doprow adziła potęgę 
„wojskową do stopnia większego upoważnienia. Że 
„król JM. Pruski obiecuje sobie iż najj. stany rzpltćj 
„zechcą mieć w zamiarze dobra swoich państw  przez 
„nierozerwany węzeł najszczerszćj przyjaźni, trwałego, 
„i wiecznego p rz y m ie rz a .-Iż  jeżeliby przeciw spodzie­
w a n iu , chciano przystąpić do zaw arcia wspomnioncgo 
„aliansu, tedy KJM. Pruski podobnież swój ofiaruje 
„alians naj. rzpltćj i odnowienie trw ających między 
„Prusami a Polską traktatów . — Że naj. KJM. rozumie 
„być siebie w stanie zabezpieczenia własności rzpltćj, 
„tyle ile którekolwiek bądź mocarstwo. — Że naj. KJM. 
„Pruski zaprasza wszystkich prawdziwych patryotów, 
„i dobrych obywateli polskich do łączenia się z niemi 
„a to końcem odwrócenia wspólnemi środkam i, owych, 
„wielkich nieszczęść i k lęsk , któremi ich ojczyzna za­
g ro ż o n ą  zostaje. — Zabezpiecza oraz KJM . Pruski że 
„zechce im dać w szelką pomoc i najskuteczniejsze w spar­
c i e  końcem utrzym ania niepodległości, wolności i bez­
p ieczeń stw a Polski.11

Odpowiedź na deklaracyą pruską przez m arszałków 
sejmowych i konfederacyi. „Niżćj podpisani z wyraźnego 
„rozkazu króla JM. i Stanów Rzpltćj skoufede.owanycb 
„niniejszego sejmu, m ają honor udzielić JP . de Bucholtz
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„posłowi Najj. KJM. Pruskiego, następującą odpowiedź, 
„stósowną do sentymentów KJM. przełożonych w de- 
„klaracyi, po d. 12 pażd. r. b. Samo dopiero wspo- 
„mnionej deklaracyi czytanie pod czas sejmowej sesyi, 
„dnia 13 pażd. przejęło zgromadzone stany żyw ój, i 
„szczerćj wdzięczności uczuciem , ja k  się w inną w spa­
n ia łe m u  sposobowi m yślenia, króla sąsiada i przyja­
c ie la ,  który zabezpieczając całość Polski, wiarę w so­
ju szach , osobistem umacnia zaufaniem, i stwierdza po­
w z ię te  od narodu mniemanie, równie go potężnem ja k  
„cnotliwym głosząc monarchą. — Pro jek t aliansu mię- 
„dzy Polską a Rosyą gdy ani w radzie nie je s t, ani 
„przed stanam i na sejm wolny zgromadzonemi a związ­
k ie m  konfederacyi następnie złączonemi nie był poda­
n y ,  nie wszedł w ceł aktu konfederacyi teraźniejszćj, 
„który ak t stósownie do woli ogólnej narodu, i zgo- 
„dnie z propozycyami od tronu podanemi, obraca wszel­
k i e  prace i usilności sejm ujących stanów do powięk­
sz e n ia  podatków i w ojska rzpltej, nie w myśli nadal 
„aby mieć moc zaczepną, ale raczćj odporną zasłaniać 
„i wstrzymywać, taż rzplta mogła sw oją własność i swój 
„rząd wolny. — Gdyby zaś w torze przedsięwziętćj 
„około rzeczonych celów sejmowćj roboty, wprowa- 
„dzona została propozycya, i projekt jak iego  aliansu, 
„wtedy rzplta z natury samćj obrad sejm ow ych, obo­
w ią z a n ą  będąc jaw nem i w czynieniu swojem iść k ro ­
k a m i, nigdy postępowania swojego ukryw ać nie może 
„i nie zechce, stosując się zawsze do niepodległości 
„swego sam owładztwa, do przepisów publiczności, a 
„świętego dla nićj prawa, do praw ideł roztropności, i do 
„winnych na przyjaźń Króla JM. Pruskiego sentymentu 
„względów. — A kiedy wola ogólna narodu, zawsze 
„praw a, i zawsze publiczna stała się duchem obrad 
„niniejszego se jm u , zgromadzone rzpltćj stany, nieod- 
„dzielnie, albo raczćj jednom yślnie z w szelką przyłożą
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„się usilnośeią, aby wspólnie w umyśle JKMości zje­
d n a l i  sobie chwalebny oświecenia, i patryotyzm u za 
”szczyt.“ Nota JM. Sztackelberga, posła nadzw yczajne­
go i pełnomocnego do stanów rzpltej sejm ujących .. li­
stopada 1788 r. „Poseł w ielk i, nadzw yczajny, pełno- 
„mocny, Naj. Imperatorowój całój Rosyi, chciał zostawać 
„dotąd w zupełnem milczeniu, i żadnego nie uczynił 
"przełożenia, względem uchwał przeświętnych zgroma 
„dzonycb stanów, które lubo naruszyły konstytucyą r. 
„1776 umówioną z trzema dworami, jed n ak  nie nadw e­
rę ż y ły  directe aktu gwarancyi 1775. Rozkazy Naj. Imp. 
„tak doskonałą zawsze nosiły cechę sentymentów Naj. 
„Imp. przyjaźni dla narodu polskiego że niżćj podpi 
„sany życzyłby był sobie nie być nigdy do przykrój 
„przywiedziony potrzeby, protestow ania przeciw prze­
s tą p ie n iu  formy rządu poświęconój uroczystym aktem 
„gwarancyi, traktatu 177 > r. Lecz myśl zaw arta w ró- 
„żnych projektach, mających za cel sejm nieustający, 
„a przez to przewrócenie całkowite rządu, przepisuje 
„uiżój podpisanemu, potrzebę deklarowania, że Naj. Imp. 
„odstępując z żalem przyjaźni, k tórą  JKMość i N aj. 
„Rzplta poświęciła, nie będzie mogła patrzeć na naj­
m n ie jsz ą  odmianę konstytucyi 1775 r. tylko' ja k  na 
„zgwałcenie traktatów." — Po podanój nocie od am ba­
sadora rosyjskiego król mówił: „Iż nie chcieć zacho­
w y w a ć  obowiązków traktatów, które są przypominane, 
„byłoby razem brać winę łam ania przyrzeczeń i wywo­
ły w a n ia  skutków, że kto nie dochowuje traktatów  daje 
„prawo zemsty bez granic — Jeżeliby kto chciał przy­
p o m n ieć  przykłady bohaterów, którzy łam ać traktaty  
„gdy im pora do tego służyła pozwalali sobie, i ma- 
„xymę wtem nawet zakładali czasem, tedy mimo jęków  
„cierpiącćj ludzkości, która zawsze ambicyi bohaterów 
„mniój lub więcój była ofiarą, ci tylko byli chwaleni, 
„i szanow ani, którym posłużyło szczęście, którzy nie
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„tylko odwagi mieli dosyć i umiejętności do rozpoczy 
„nania, ale i sposobów i okoliczności tyle ile potrzeba 
„było do pomyślnego skutku. — Ze do oparcia się, sil 
„dostatecznych niemamy, źe obcćj zmowy możemy się 
„stać łupem ; że żadnćj niemasz potencyi, którejby in- 
„teresa mnićj się spierały z naszemi jak Rosyi; że bę- 
„dąc królem choćby się nawet nie urodzi) Polakiem, 
„tedy koniecznie przez miłość własną życzyć musi. aby 
„znikały kolejno te blizny, które tak gorzko przeszłe 
„przypominają nam rany, życzy tedy i radzi, aby jak  
„najwzględnićj, i najnważnićj postąpić względem poda- 
„nój ambasadora rosyjskiego noty.“—Odpowiedź na notę 
ambasadora rosyjskiego, przez marszałków sejmowych 
podpisana. — „Niżej podpisaui, z wyraźnego rozkazu 
„Króla JM. i Stanów’ Rzpltej zkonfederowanych ninicj 
„szego sejmu, mają honor udzielić JW. Sztackelbergowi 
„posłowi wielkiemu, nadzwyczajnemu, pełnomocnemu 
„Naj. Imp. całój Rosyi, następującą odpowiedź na notę 
„d. 5 listop. b. r. podaną. — Rzplta wtćj nocie, którój 
„czytanie przed stanami skonfederowanemi na d. 0 listop. 
„nastąpiło, upatruje trojaki zamiar, to jest: 1) Zami r 
„naruszonój niby konstytucji 1776 r.; 2) Supozycyę o 
„projekt całkowitego przewrócenia rządu; 3) Deklara- 
„cyą wsposób naglący, nieodmieuiania w niczem kon- 
„stytucyi 1776 r. Każdy z tych trzech zamiarów, oso- 
„buą stanów rzpltój zgromadzonych ściągnął baczność 
„i szczególną odpowiedź. — Jeżeli zarzut naruszonćj 
„konstytucyi 1776 r. związku z aktem gwarancyi 1775 
„mieć nie mogący, ma za cel uchwałę rzpltój przywra 
„cającą komisyę wojskową, sejmujące stany, jak każda 
„władza prawodawcza w samowładztwie swojem nie- 
„podległa, stanowiąc nowe, przywracając lub odmienia­
j ą c  prawa swoje, nie jest w przypadku na uszenia praw 
„wewnętrznych, który wyraz nie na sejm wyższy nad 
„prawo; ale na poddanych i nieposłusznych prawu pa-
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„dać jedynie może. — Co do drugiego, troskliwość o 
„myśl zaw ierającą przewrócenie całkowite rząd u , gdy 
„supponuje projekta, w stanach rzpltćj tym zaspokojoną 
„być pow inna, że przez wyraz projektu na sejm ie, to 

tylko się rozum ie, co czytanem , i do deliberacyi na 
’’sesyach sejmowych wziętym jest, nader zaś je s t w ia­
d o m o  i oczywisto, że żaden dotąd projekt w ten spo- 
„sób nie przyszedł do wiadomości stanów rzpltej.— e 
”żeli ta  troskliwość ściąga się do ogólnych o sejmie 

nieustającym  w narodzie mniemań, kiedy istotnie rząd 
”rzpltćj wolny i niedependujący, sk łada się z trzech 
„stanów w przedłużeniu lub trwaniu sejmu, trudno upa­
t ry w a ć  całkowitego przewrócenia rząd u , lecz odmianę 
ty lk o  czasu sejmowania Co do trzeciego. Jeżeli od­
ymiana jakiego praw a 1775 r. zdawać się będzie zgro­
m ad zo n y m  rzpltćj stanom, ku ulepszeniu wewnętrznego 

rządu , tedy przekonanie rzpltćj o wielkomyślności i 
’’przyjaźni Naj. Imp. gruntuje w stanach sejm ujących 
yniemylne przeświadczenie, iżby chętnie ukontentowanie 
”, swoje raczyła łączyć z najtepszem  rzpltćj bytem. Nc- 

gocyacye z Naj. Imp. i ze wszystkiemi sąsiedzkiem i 
’’dworami, w tym względzie upatruje się za najprzyzw oit­
s z y  śrzodek. W yrazy mnićj oczekiwane umieszczone 
"w nocie, wzbudziły czułość narodu, a dzień odstąpie­
n i a  przyjaźni tak  wielkićj monarchini, w chęciach swo- 
”ich rzplta poczytałaby za dzień powszechnego ża lu /' 
Na d. 7 listop. podana była reprezentacj a do jkm . przez 
jw . i jo. marszałków konfederacyi, obojga narodów :
, Iż gdy piąty upływa tydzień zaczętego sejmu, a prócz 
’’samych do działania wstępów nic niema ukończonego, 
„prośba ich do jkm . aby odtąd sesye sejm owe, które 
„do dni kilku były odkładane, aby tylko do nazajutrz 

solwować raczył. Powtóre aby protekcya sejm u w za­
m ia rz e  potrzeb krajowych względem okoliczności ze­
w n ę trzn y ch  uchwaloną była. P o trzecie , aby niektóre
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„pułki i regimentu obojga narodów dla zabezpieczenia 
„od srogich przypadków na U krainę wysłane były. Po 
„czwarte, iż gdy posłana nota przez p. Sztackelberga 
„ubliża niepodlegości narodu, aby wysłanie posłów od 
„dworów zagranicznych nastąpiło w okoliczności repre- 
„zentacyi i aby ew akuacja  wojsk rosyjskich z krajów 
„rzpltćj nastąp iłaś  Gdy potem tak  odpowiedź dana na 
notę p. Sztackelberga, jak o  tóż i inne noty podane do 
tegoż od sejmujących stanów były komunikowane po- 
słowi pruskiem u, na te w pierwszej nocie swojej na 
d. 19 listop. poseł pruski w takićj treści dał odpowiedź: 
„Iż żadna poprzednicza, i partykularna gw arancya, nie 
„może się stać przeszkodą ku ulepszeniu formy rządu 
„rzpltej, tym więcój przy doświadczonych onego wa- 
„dach, ile że takowa gw araneya nie jest naw et stóm- 
„wną do pierwiastkowych umów traktatu  1773 r. na 
„których gw arancye są ufundowane, gdyż nie je s t pod­
p is a n ą  na sejmie 1775 r tylko przez jedno mocarstwo 
„które się do nićj odwołuje." Druga zaś nota p. de 
Bucholtz posła p rusk iego , podana na d. 2 grud. była 
w tych w yrazach : „Iż pomieuionjr poseł nadzwyczajny 
„jkm. pruskiego, nie omieszkał przesłać dworowi swemu 
„not, które najj. kjm. polskiemu i stanom skonfedero- 
„wanym sejmującym komunikować podobało się, to je s t 
„odpowiedź na tę notę jp . hrabiego Sztackelberga, notę 
„temuż posłowi wielkiem u, nadzw yczajnem u, pełnomo­
cn em u  najj. imp. całćj Rosyi, daną, względem w yjścia 
„wojsk rosyjskich z kraju najj. rzpltej, obydwie pod je- 
„dną będące datą. Niżćj podpisany odwołując się do 
„tego wszystkiego co miał honor deklarow ać dawniój 
„najj. kjm. i prześwietnym stanom skonfederowanym 
„sejmu teraźniejszego, wyraźne odebrał zlecenie ośw iad­
c z y ć  czułość i wdzięczność, z ja k ą  najj. kjm. pruski 
„przyjął komunikacyą not, którą tenże król jmci ma 
„za dowód autentyczny, oświeconych prawideł i senty-
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„mentów patryotycznycb, k tó rj ożywiają i dystyngują 
„teraźniejsze narodowe zgrom adzenie.“ Ożywiał nastę­
pnie dwór pruski naród i sejm ujących, w celu , zbu­
rzenia rządu przez Rosyą narzuconego i był czynnie po­
mocnym do przyspieszenia nowój, a prawdziwie naro­
dowej konstytucyi. Wporze otwarcia sejm u, i w zna­
cznym onego ciągu nie szedł pod ów czas panujący 
Fryderyk Wilhelm za osnową wcześnie ułożonego zdra- 
dziectwa. Oburzony na dwa cesarskie dwory, które 
pod ów czas równie gardziły po tęgą, i osobą jego, 
i które, niechciały go mieć wspólnikiem w korzyściach 
na porcie oltomańskićj szukanych, powodował się on 
obrażoną czułością i własnym interesem, niemogąc obo 
jętn ie patrzeć na wzrost dwóch mocarstw widocznie 
nie przyjaznych. Sejm na naglące potrzeby ojczyzny, 
do odbierania ofiar dobrowolnych urządzenia postano­
wił. Deputacyę do ułożenia instrukcyi i posłom zagra­
nicę przepisał. Wcelu przyspieszenia skutków sejmu, 
komisyi wojennej wyszukanie w zagranicznych pań­
stwach na 30,000 tymczasem w ojska strzelby z zape­
wnieniem w ofiarach złożonój zapłaty polecił. W d a l­
szym ciągu w r. 1789 komisyom skarbowym  obojga 
■narodów, dodać pieniędzy z remanentów po 10,000 na 
każdy  regim ent, aby rekrut tymczasem w W arszawie, 
jako i innych miastach i m iasteczkach królewskich i d u ­
chownych wyjąwszy dziedzicznych, z licznych ludzi był 
rozpoczęty, zadeklarował. Rady n ieusta jącć j, ustawy, 
z jć j opisami sejmów 1775, 1776 r. uchw alił, na po­
trzeby w ojska koronnego, bądź zagranicą, bądź w p ań ­
stwach rzpltćj sumę do zł. 10 milionów, etiam z ofia­
rowaniem wyższego procentu, zaciągnąć zalecił na 
n ag łe  rzpltćj potrzeby, dziedziców i posesorów dóbr 
wszelkich ziem skich, do kominowego przez rolników  i 
dwory opłaconego, do złożenia całorocznego z tym do­
datkiem , że ten podatek przez dwory, nie przez rolni-
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ków ma być opłacony, na ten raz obow iązał, pom noże­
nie dochodu z pap ieru  stem plow ego p rzep isał, op ła ty  od 
w ychodzących przyw ilejów  n a  urzędy, i o rdery  pow ięk ­
szył. Z aciąg  kaw alery i narodow ćj, aby  każda chorąg iew  
z głów  150 a  przednićj straży  z 135 sk ła d a ła  się za ­
lecił. K ról z ofiary sw ojćj na n ag łe  rzpłtćj potrzeby 
prow ent czopow ego z m iast stołow ych G rodna i B rze­
ścia , na potrzeby w ojska w .  ks. lit. zupełnie o d s tą p i ł ; 
dalej sejm  opłacenie podatku k w arty  pow iększył. Komi- 
syi w ojsko ćj obojga narodów , nim ustanow iony  zostanie 
etat, po 50  gem ęjnów  do każdćj kom panii w polow ych 
regim entach i korpusach arty lery i przyczynić za lec ił.— 
Do księcia kurlandzk iego  aby na mocy p raw  1764 r. 
o przystaw ienie żołnierza 500  piechoty , przez m arsza ł­
ków obojga narodów  zarekw irow ał. Sum y na w ypłace­
nie w ojska rozrządził. D la odk rycia  źrzódła podniety  
buntów do w yexam inow ania oskarżonych  oznaczył. W ie­
ści o buntach w yniknąć m iauych były  z tego pow odu. 
W 1788 r. gdy m roźna, śn ieżna i d ługo trw ała  zim a, n ie ­
zliczona liczba m ark ietanów  czyli kupców  rosy jsk ich , 
handlujących sw em i tow aram i, bez paszportnych  n aw e t 
rozjechała się po znacznćj części k ra ju , a w c iągu  swćj 
podróży niek tórzy  z nich z poduszczenia w zuchw ałych  
rozmowach z w łościanam i poddanem i po lsk ie in i, ob rzę­
du ruskiego, bardzo w podejrzen iu  będący  okazali pozór. 
Prócz doniesień pod ów czas urzędow ych , o p o d że g a ­
niu do buntów  chłopów , w ydarzen ie s traszn e  p rzeraziło  
wszystkich, i w tem m niem aniu  u tw ierdziło  publiczność.

W. P aństw o W yleżyńscy w W ojew ództw ie K ijow - 
skićm, we wsi sw ojćj N iew ierkow ie, nocną po rą  okru tn ie 
zam ordowani zostali. — O dkry ło  się to późnićj iż to za ­
bójstwo popełnione było przez ich w łasnych  poddanych , 
ale nie ludzi w iejsk ich ; lecz d w o rsk ą  lib e ry ą  ż .d n e g o  
w spólnictw a z postronnem i n iem ającą . —  D otego  fa ł­
szyw e a praw ie ogólne i zgodne wieści w W ojew ódz-
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twach Bracławskiem i K ijowskićm  , tudzież w pograni­
cznych Wołyńskićm i Podolskióm tajemnie rozsianych 
wieściach przeraziły niemało wszystkich iż do powszech­
nej rzezi szlachty i panów polskich, hasło naznaczone 
było w dzień świąt Wielkanocnych 1780 r. takoż wielu 
wtedy dla determinowanój obrony w broń opatrzyli się, 
i szlachtę czynszową dla straży ściągnęli. — Minęło atoli 
przywidziane nieszczęście, a z zabranych z niektórych 
dobr włościan, inkw izycye sądowe wyciągnione były, 
i tych którzy się winnemi okazali podług przewinienia 
karano, gdy prócz tego na Szadkowskiego Biskupa 
Słuckiego Grecko-nieunita, Sąd sejmowy w tćj sprawie 
w Warszawie był oznaczony. D la dojścia ogólnych in- 
trat z dóbr ziemskich duchownych i  świeckich a z nich 
wyłączenia części na uchwalone wojsko ofiarowanych 
do każdego województwa ziem i powiatów komisarzów 
sejm wyznaczył; a właścicielow dóbr lub dyspozytorów 
do zaprzysiężenia in tra t przed wyznaczonemi komisa­
rzam i, obowiązał z tych do wypłacenia 10 części do 
skarbu rzpltćj z dóbr szlacheckich, a zaś z stanu du­
chownego części 20 ofiarowanćj na utrzyma: ie wojska, 
ostrzegł z dóbr pojezuickich supperaty, jak ieby się nad 
procent od kapitału, i nad opłatę lOgo grosza należały, 
aby corocznie dziedzice i posesorowie razem z lOtym 
groszem do skarbu obojga narodów wypłacali obowiązał. 
Powiększenie opłat z dóbr i sum komendaryi maltań­
s k ie j, tudzież z dóbr i wszelkiego m ają tku, prawem 
kaduka do szafunku przychodzących ustanowił. Poźy- . 
czenie 10 milionów złotych z zahipotekowaniem na fun­
duszach dochodu Rzpltćj podymuego i czopowego za 
aprobował. Sprawę przeciwko xięciu Adamowi Poniń- 
skiemu, w następujących wyrazach rozsądzić zadekla­
row ał: „Gdy W. Xiąże Adam Łodzią Poniński, podskarbi 
„w . koronny, o wiele ważnych przeciw Rzpltćj i je j pra- 
„wom postępków, a mianowicie o ogłoszenie siebie
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„gwałtowne i pokątne za m arszałka sejmowego i kon- 
„federacyi koronnćj, tudzież nieprawne fćj godności sp ra ­
c o w a n ie ,  o branie pensyj zagranicznych, i interesom 
„zagranicznym na szkodę Rzpltój służenie, o przedaż 
„różnych konstytucyj i sancytów na delegacyi między 
„rokiem 1773 a 1775 dopełnioną i inne je s t oskarżo- 
„nym , a zarzuty tego rodzaju na sejmie sądzoneini 
„prawa mieć chciały, nieodw lekając zatem sądu, jak o  
„szczególnego sposobu, który przez poprawę złych oby- 
„wateli ojczyzny los ubezpiecza, i zachowuje dobrych, 
„a oraz niechce przeryw ać sejm u, tylu i takićj wagi 
„potrzebom Rzpltej poświęconego, za sędziów niżćj w y­
m ien ionych  obrał, a osobiste stawienie X. Adama P e­
k iń sk ieg o  P. W. K. ubezpieczając przed sądem , póki 
„poręka stawanie upew niająca dostateczną niebędzie, 
„komisyi wojskowćj opatrzenie pilności za jednom yślną 
„stanów zgodą polecił; aby oskarżony sądu uniknąć 
„niemógł itd .“— Po 3ch miesięcznćm pilnowaniu i a re ­
szcie, intentowany był przeciwko Adamowi Ponińskiemu 
proces. Delatorem przeciwko niemu był Ur. Turski S. 
J. K. ze strony zaś X. Ponińsk ego, że nie miał swego 
obronicieła, przydanych było 5ciu obrońców to je s t ich 
mość pp. Rudzki, B iałobrzeski, D ługołęcki, Ziemęeki 
i Czech. W wyniesionym przeciwko X. Ponińskiemu 
pozwie, prócz wymienionych konstytucyj, powyżćj były 
umieszczone propozycye. Iż len przyjąwszy na siebie 
obowiązki czynienia usług, do swego zam iaru najsku­
teczniejszych, i te usługi sąsiedzkim mocarstwem, prze­
ciwko własnćj ojczyźnie zapewniwszy, za to zaś nad- 
grody pieniężne otrzymawszy, żołnierzem zbrojnym dla 
wrażenia strachu jednym , a  dla prześladowania, i p rzy­
muszenia drugich współbraci, wzmocniwszy się, najprzód 
przed d. IG kwiet. 1773 r. poprzedzając czas sejmowy, 
na dni trzy dzieło pewne w W arszawie datow ane, rę­
kami niektórych posłów i swoją podpisane, konfederacyą



, — 80 —

generalną m inow ane, do ksiąg grodu warszawskiego, 
nazajutrz zaczęcia sejmu podane, sporządzić wystarał 
się. Urodzo. Reytana posła pod ówczas z województwa 
nowogrodzkiego, powagą praw urzędowi jego służących 
zabezpieczonego, takowego przywłaszczenia przyzwojcie 
broniącego, zamiast powinnego, nad tak  ważnym po­
sła, na konfederacyą niepiszącego się w świątyni praw 
zaszłym bronieniem zastanowienia się, tegóż posła na­
zajutrz po zagajonym sejmie, bez poprzedzającej nawet 
sądowćj deklaracyi zapozwać kazał, i tak zapozwauego 
nie z pozwu, lecz z propozycyi na jednym że dniu za 
nieprzyjaciela ojczyzny uznał, dobra zaś konfiskacyi 
ulegać i karę wieczućj banicyi w skazał. Innych zaś po­
słów' użyciem obcego żołnierza, tudzież pogróżkami 
i inuemi uieprzyzwoitemi środkam i do podpisania wspo- 
mnionego dzieła przymusił. Konstytucye i Sancyta po­
prawiał, i poprawiać pozwalał na inne po skończonćj 
konfederacyi, blankiety ze swemi podpisami do użycia 
podaw ał, wolność, skarżenia takowych niesłychanych 
w kraju bezprawiów dla zatarcia śladów obywatelom 
odjął. Naród rozbiorem kraju osłabił, a przeto na ka 
rę za występek status et perdueliouis zasłużył. Był na­
wzajem w tej sprawie wydany pozew ze stiony X. 
Adama Ponińskiego do sukcesorów niegdyś, Gabryela 
Junoszy Podoskiego, tudzież Antoniego Ostrowskiego arcy­
biskupów gnieźnieńskich, prymasów kor. poi. i W. X. L. 
przewielebnego Andrzeja S tanisław a Młodziej owakiego, 
kanclerza w. kor. Biskupa poznańskiego, W. Augusta 
X. Sułkowskiego wojewody poznańskiego, tudzież te­
stamentów ich exekutorow, jako  tćż przewielebnego Xię- 
cia Ignacego Massalskiego biskupa wileńskiego, W. Mi­
chała Xięcia Radziwiła kasztelana wileńskiego, Anto 
niego X. Sułkowskiego wojewody gnieźnieńskiego, i in­
nych o komnortacyą wszelkich pism, listów, asekuracyi, 
rewersów, biletów i innych jakichkolw iek koresponden
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cyj, tudzież o kom portacyą dokum entów  do dzieł przed  
sejmowych 1773 r. zaczętego a w 1775 r. skończonego 
należących, a je m u  do obrony służących i o trzebnycb, 
tudzież do a tten tow an ia  calkow itćj sp raw y , k tó ra  stó- 
sownie do w niosku X. A dam a P onińsk iego  p. w. k. do 
czasu w yjścia  term inów , po przypozw anych  w ydanych , 
ja k o  też do dan ia czasu oskarżonem u do obrony i do ­
kładnego ob jaśnienia przez w yznaczony od sejm u sąd  
do d, 7 lis topada odłożoną została . W  dalszym  ciągu 
tenże sejm  lustracyą dym ów  tak  w koronie ja k  i w L it­
wie z zaprzysiężeniem  p rze p isa ł, dobra i sum y kośc io ­
łom dysydenckim  ap likow ane ze dw adzieścia  od sta  
skarbow i publicznem u sposobem  ja k  dobra ziemskie, 
i duchowne opłacać m ają  mieć chcia ł, aby  kom isye 
wojewódzkie z lustra torów  i obyw ateli do w szystk ich  
starostw  i królew szczyzn in tra tę  ich dosta teczn ie  w y 
exam iuow awszy p row en ieucią  za ra tę  M arcow ą i 7brow ą 
wypłacić zalecili postanow ił. W  praw ie  1776 r. w a r ty ­
kule 2gim w zględem  b ran ia  pensyi zagran icznych , w szeł 
kiemi p raw am i zakazanych  w słow ach  „końcem  zdrady 
ojczyzny" obojętność m ające za w yjęte  z konsty tucyi 
postanowił. W przeciągu  se jm o w an ia , że każdego  dn ia 
(oprócz św iąt i niedzieli) sesye m iew ać się b ęd ą , i soi- 
wowane ty lko do n aza ju trz  bydż pow inny, urządził. 
Cbeąc mieć pow iększone dochody pub liczne , i pew ny 
dla w ojska uchw alonego fundusz, zaw akow ane b isk u p ­
stwo krakow skie, i księstw o S iew ie rsk ie , czyli in tra ty  
z dóbr tychże na p łacę d la  w ojska przeznaczył, i in  
nym biskupom po ich zgonie w  m iejscu dóbr pensyę 
zabezpieczył. U kład o pożyczenie 3ch m ilionów  złotych 
pi zez kom isyą X. L. u ban k ieró w  n a  potrzeby w o jska  
zaaprobow ał. Z rzeczenie się  sum  przez X, K azim ierza  
Sapiehę G. A. L. n a  rzecz skarbu  L. 156180 zło tych 
wynoszących a których pom ieniony k siążę  uczyn ił ofiaię 
z w dzięcznością p rzy jąć  ośw iadczy ł. Do ułożenia pro-
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jektów  formy rządu, osoby z senatu i stanu rycerskiego 
wyznaczył. Ofiarę Ur. Jan a  Potockiego posła poznań­
skiego płacenia corocznie 10800 złotych na powiększe­
nie saperów w korpusie inżynierów z wdzięcznością 
przyjął. Gdy J. W. X. Radziwił wojewoda wileński ofia­
rował wystawić kosztem swoim regim ent jeden  piechoty 
na d. Igo marca następującego roku, z umundurowa- 
nićm, bronią i wszelkiemi rekwizytami, tudzież do każ­
dego batalionu tegóż regimentu, po dwie barm at spiżo­
w ych , tę ofiarę z imieniem nadanćm temuż regim en­
towi domu Radziwiłowekiego z rangą generała leitnanta 
dla samej osoby X. Radziwiła nadaną nie obowiązując 
go do aktnalnój służby z wdzięcznością przyjął. Opłatę 
czopowego od trunków na powiększenie dochodów Rzpltćj 
powiększył. Dobra do duchowieństwa dawniój zakordo- 
nowanego należące w Polsce pozostałe na fundusz dla 
w ojska obrócone, komisyi skarbowćj sposobem licyta- 
cyi sprzedać dozwolił, a wzięte pieniądze na zaspoko­

jen ie  długów Rzpltćj przeznaczył. O sumach do kla­
sztorów i księży zakordonowanych, dawniój należących 
na użytek skarbu Rzpltćj przeznaczonych, aby w iado­
mość dana była zalecił obwieścić. E ta t w ojska obojga 
narodów ułożył, względem materyj cywilno-wojskowyeh 
i ekonomicznych wojewódzkich rozrządzenie, tudzież da­
wanie z dóbr królewskich i duchownych, z dymów 50, 
z dóbr zaś dziedzicznych z dymów 100 jednego rekruta 
przepisał, ofiarę od W. Joachim a Potockiego, dOO ludzi 
umundurowanych, komisyi wojskowej do dywizyi mało- 
polskićj przyjąć zalecił. Zasady do poprawy formy 
Rządu, tudzież inne ustawy postanowił w roku zaś 1790 
nastąpiło prawo o awansach w wojsku dla rodaków, 
o opisaniu rang i awansów kawaleryi narodowćj, o wy­
płaceniu powiększyć się m ającego pogłówuego przez 
Żydów, o ofierze królewskiej klejnotów do użycia na 
potrzeby Rzpltćj, o wypłaceniu podwójnego podymnego
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o przystawienie rekrutów, do najprędszego w ystaw ienia 
liczby w ojska podług tymczasowego urządzenia 65074 
głów, o wyznaczeniu deputacyi do porównania ofiary 
podatków, o magazynach zbożowych, o ustanowieniu 
komisaryatów wojskowych względem opatrzenia wojska 
obojga narodów, o zawartym przymierzu obronnym 
z dworem berlińskim przez J. P. Luchesiniego posła 
extraordynaryjnego i ministra króla jm ć. pruskiego, 
w ośmiu artykułach, jakotóż ztwierdzeniu i ratyfikaeyi 
onego, tudzież w innyi_h rozporządzeniach nastąpiła sejmu 
uchwała. Ja k  zaś usilnie w trakcie kontynującego się 
sejmu, król pruski, ożywiał sejm ujące stany do zburze­
nia rządu przez Rosyę w 1768 r. i 1776 narzuconego 
przypomnieć można dekłaracyą króla radość, i uwiel­
bienie swoje temi przez ministra oświadczającego słowy: 
„K. j. w. pruski z równym ukontentowaniem uw iado­
m io n y  został, że prześwietne Stany, stosownie do sp ra ­
w iedliw ych praw swoich, publiczną, i z przepisem kra- 
„jowćj konstytucyi zgodną ustaw ą tak rząd nad wojskiem 
„ustanowiły iż upewniając niepodległość Rzpltćj wszel­
k ie m u  nadużyciu samowładnemu i influeneyi zcgrauicz 
„nej przecina sposobność z którym skutkiem, jakakolw iek 
„inna ustawa odpowiedną bydźby nie mogła." Co wię­
ksza w obawie aby poseł rosyjski i stronnicy jego, zbu­
rzenia formy rządu pod ówczas trwającego, mniemaną gw a 
rancyą nietamowali, tąż dekłaracyą król pruski ostrzega 
„iż ma prawo spodziewać się, po doświadczeniu i ros- 
„tropności sejmujących etanów stałości, że od ustawy 
„które zaszczyca światłe ich przedsięwzięcie usuwać się 
„niezechcą, dla przystosowanej, i oświadczonćj, jak ich ­
k o lw ie k  partykularnych poprzedniczych ustaw  gwaran- 
„cyi“. Przymierze zaś zaw arte pod art. 6 na dniu 24 
maja w tych było zawarte słow ach: Gdyby jak iek o l­
w ie k  bądź zagraniczne m ocarstwo, z powodu jakich- 
„ olwiek bądź aktów, umów, lub ich tłum aczenia, przy-

6*
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właszczać sobie chciało w jakim kolw iek bądź czarne 
„i sposobie, prawo, do mieszania się w-sprawy Rzpl j 

polskićj wewnętrzne i je j należności, k r J .  • i 
’’użycie najprzód bona officia najskuteczniejsze do up.ze 

dzebia kroków nieprzyjacielskich, które takowa prę- 
"tensya ściągnąćby na siebie m ogła, a l e ,  jeżeliby ta­
lkow e bona officia nieskutkowaly, a nieprzyjazne krokr 

wypływały dla Polski z pomiemonćj okoliczności, . j .  
” m pruski uznając taki w ypadek za objęty w przy 
"mierzą, wspomagać R. P. będzie podług artykułu 4go 
"niniejszego traktatu. Art. 3ci i 4ty król J .  pruski w każ-

1>ol8ki 14000 kawa,7'At
" p o w i e l i ,  artyleryi, da6 « to w ciągu t e k  - »

siec , od rekw izycji oSoiadczyt. Gdyby ta pomoc o a 
cala Sie niedostateczną kn obronie, powiększeń,e je j 

”aż do 30000 nastąpić miało; gdyby i tak  powiększona 
"liczba nieodpowiadala celom obrony, przyrzeczona or 
"króla pruskiego pomoc sil jego  całkow itych, byleby 
"w tern ostatnim przypadku zaszło poprzednie porozu­
m ie n ie  się“. Nie ciemne i obojętne zdają się wszystkie 
noty i deklaracye króla pruskiego, i zawarte tegóż p r e ­
mierze, ja k  je  potem w .darzeniu  objaśnił następnie 
widzieć będziemy. Dalej w czasie sejmu, dziedzice dóbr 
niegdyś starostw białocerkiewskiego, kam oskiego i chmiel 
nickiego, nadania od króla m ający, chęcią przyłożenia 
się do zaspokojenia potrzeb publicznych zam iast 10go 
grosza z dóbr ziemskich opłacającego się, opłatę rfU 
ccr . od sta z dóbr pomienionych ofiarow ali, a sejm ta ­
kow ą ofiarę (naturę tychże dobr ziemskich na zawsze 
zabezpieczając) przyjął. Starostwo zaś kow elskie, przy 
opłacie z dóbr dziedzicznych należącej się gdy przyj­
dzie do posesyi przyzwoitego właściciela tymże sejmem 
zachowane zostało. Przez dalsze ustawy sejmu, Ur. Luci 
wik Xiąże W irtem berski, jenerał major w w ojsku pru- 
skim , który na tym sejmie synem ojczyzny został, o

n



tegóż sejm u kom isyi w ojskow ój był zalecony, aby p rzy  
otw orzonym  na je n e ra ła  le itn an ta  m iejscu, był królow i 
do paten tu  prezentow any i rekom endow any. P odatk i 
z sam ych dw orów  należące, aby nie przez w łościan, ale 
przez w łaścicieli sk ład an e  były, kom isyom  cyw ilno w oj­
skow ym  polecono było. S ejm iki w zględem  następcy  do 
tronu po w ojew ództw ach , ziem iach i p o w ia tach , w po­
rządku  odpow iedzi w zm iankow anój m a te ry i, na dzień 
16go lis topada  br. 1790 uaznaczono , a prócz tych  za- 
w arow aw szy zw iązek trw ającój k o n fed eracy i, jako tćż  
i czynność posłów będących na w spom nionym  term inie, 
posłów na sejm  obrać ta k ą  liczbę j a k a  się ' w yczajn ie 
ob ie ra , gdzie podług p raw a zw ykle polecono z ozna­
czeniem przybycia posłów  na sejm  n a  d. 16 g ru d n ia  
dla uczynienia akcesu do konfederacyi. W  c iągu  sejm u 
pom ienionego roku wiele osób do indygenatu  p rzy p u ­
szczono, a wiele nobilitow ano. Na dniu  16 g ru d n ia  po 
uczynionym  akcessie  do konfederacyi, ob ranych  i p rzy ­
byłych now ych w podw ójnćj liczbie posłów , po odby ­
tych rugach , gdy  w niosek  po rządku  Izby  sejm ow ój bę­
dący w deliberaeyi, m iał iść do decyzyi.

Posłow ie n iek tó rzy  z mocy instrukcy i żądali, aby  re ­
prezentanci p rzysięgą byli obow iązan i, ja k o  ani pensyi, 
ani żadnych p ien iędzy  lub innych jak ich k o lw iek  ofiar 
od zagranicznych dw orów , przez n ikogo nie b ra li, nie 
przyjm ow ali, ani b rać przy jm ow ać nie będą itd. po 
długićm roztrząsan iu  tćj m a te ry i, n akon iec  przez se­
kretne k re sk i, w iększością ich p rzy sięg a  odsun ię tą  zo­
sta ła .— Kiedy tak  w r. 1790 ja k o  w nas tępu jącym  1791 
w m ateryacb do decyzyi przychodzących , w iele sporów  
w ciągłych m owach bez roz trząśn ien ia  i decydow an ia  
rozpoczętej m atery i, n iem ało zab iera ło  czasu , n a s tąp iła  
decyzya se jm u , iż żadna sesya dopó ty  nie będzie sol- 
w ow aną, dopóki będący w decyzyi p ro jek t ndecydow a- 
nym nie zostan ie.— T ak ie  ustanow ien ie ty le ty lko  spra-
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wiło skutku, iż w ciągu jednych sesyj dopóżna trw a­
jących, częstokroć jedna tylko m aterya załatw ioną hyła. 
Najdowali się tacy posłow ie, którzy niechcąc darmo 
tracić i wycieńczać czasu, iż iuając wiele dom ów ienia, 
odstępowali swoich głosów , i że z tego dla dobra pu­
blicznego czynili ofiarę.— Inni głosili pierwszym posłów 
być obowiązkiem, aby wielomówstwo i sprzeczki o sło­
w a czasem nie zw racały ich od tego celu, do którego 
zmierzać powinni byli, twierdzili d rudzy , iż dalekoby 
spiesznićj szły rzeczy, gdy krasom ow ska sztuka nie- 
popisywała się na tamtćm miejscu. Pomimo jednak 
tego, przywodząc różne okoliczności, które się zdawały 
do rozwagi i decyzyi być potrzebne, samym właśnie 
pośpiechem, pośpiech tam ow ali, wtedy, kiedy ościenne 
mocarstwa w ojną zatrudnione, wolnym od opieki swojćj 
naród polski zostawili na czas, i dla tego z powodu 
obrad sejmowych idących oporem mówiono, iżby Pola­
kom daleko dogodniój by ło , aby daw niejsza wojna 
siedmioletnia mogła się powrócić. N iedopiero, bo od 
początku wieku starała  się Rosya, mieć zawsze mocną 
stronę w Polsce, bądź w osobie k ró la , bądź wyłącznie 
w osobach możnych, których nierozsądek i niezgoda, 
dziwnie im do tego służyły.— Nie opuściła ona żadnych 
środków, aby Polskę rozdzielić, osłabić i do swojćj 
przywieść podległości, użyli do tego z czasem posłowie 
rosyjscy przekupstw a, i zepsucie do ostatniego posunęl 
stopnia, gdy najpierw sze urzędy, a potćm i m ajątek 
rzpltćj w nagrodę stronnikom rosyjskim  oddawali. — 
Temi to korzyściami przyciągani byli ludzie chciwi i po­
dle dumni.—Nie mogli ci poczciwie radzić o Ojczyźnie, 
nie mogli je j życzyć rządu i siły którzy obawiali się 
aby z wstydliwych korzyści i zysków ogołoceni nie 
byli. — Niepodobny dla nieb powrót do obywatelstwa, 
złączony z w zgardą powszechną którą byli okryci, stał 
się powodem, że wszelkich używali środków  do tamo-



wania cnotliwych sejmu zamiarów. — Przyw rócenie więc 
do despotyzmu rosyjskiego, pod którym rządzić się i 
wzbogacać pewną mieli nadzieję, było jedynym  celem 
najprzewrotuiejszćj ich intrygi.

Intryganci taili układy swoje dla omamienia drugich 
i dla ukrycia zbrodni, wystawiali przywiązanie do ojczy 
zny, zmyślając gorliwość w mówieniu o interesach kra 
ju ,  którym przeszkadzali z całego serca. — Byli obłu- 
dnemi w postępkach politycznych i obradach publicz­
nych. Znali dobrze stronnicy rosyjscy, iż ustanowienie 
trwałego rządu, wspartego dostateczną przynajmniój do 
obrony silą wojskową było celem życzenia dobrych oby­
wateli, jako jedyny sposób dźw igania Polski, i ubez­
pieczenia je j niepodległości.— Stało się więc fundam en­
talnym ich postępowania praw idłem , w tych punktach 
największe czynić zawady, to je s t, czerniąc, zw lekając 
i psując najzbawienniejsze p ro jek ta , ustaw y dobrego 
rządu nie dopuszezać, ustanowieniu stałych i um iarko­
wanych podatków , wszelkie kłaść przeszkody, wojsko 
na papierze ustanowić lub tak ą  mu dać organizacyę, 
iżby nie obroną, lecz ciężarem było dla k ra ju , a goto- 
wćm zawsze narzędziem w ręku niektórych naczelników 
rosyjskich do pow stania i buntu.

Nie sprzeciwiała się strona rosyjska jednogłośne­
mu wykrzyknięciu 100,000 w ojska, bo się spodziewała, 
iż to wojsko w prawie a nie w istocie utworzywszy 
znajdzie sposobność oszukania narodu i pozbawienia go 
rzetelnćj siły wojskowój, widziała, iż sam ogrom 100,000 
wojska w uskutecznieniu trudny, dla obcych groźny, 
stać się może przeszkodą i dla tego uwielbiała nieustan­
nie tę ustawę, przechwalając i zaręczając , iż prędzćj 
życia jak 100,000 w ojska odstąp i.— Tymczasem mniśj 
chełpliwi, ale lepićj myślący obywatele, nie uśpić pod- 
chlebstwami naród, lecz ocucić go i do opatrzenia po 
ciągnąć starali się. Z ja k ą  usilnością materye skarbow e
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od nich ciągle wnoszone, i z ja k ą  zręcznością pod ró- 
źnemi pozorami od stronników rosyjskich odpierane b y ­
ły, patrzała na to publiczność.— Zezwolono wprawdzie 
jednom yślnie na podatek 10 grosza, ta jednak  szlache­
tna ofiara podobną się stała ustanowieniu 100,000 woj­
sk a , bo urządzenie podatku tego długo odwlekane, na- 
koniec intrygą pryw atną skażone, zaledwo skarbowi 
przyniosło cząstkę tego dochodu, któryby mu przynieść 
było powinno. — W tym przeciągu nie został dobrym 
obywatelom inny środek, ja k  tymczasowemi podatkam i, 
dobrowolnemi składkam i i pożyczkami niedostatek skar­
bu publicznego zastępować. — W spaniałym się nie raz 
sejm i naród okazał w nałożeniu na siebie tymczaso­
wych podatków, najw spanialszym  i najszlachetniejszym  
w tym , iż cały ciężar nowych podatków przez długi 
ciąg sejmu, spadł nie na lud ubogi, lecz na stanow iącą 
je  szlachtę.—Muićj silną okazyw ała się intryga, w prze­
szkodzie tymczasowym i przem ijającym  skarbu zasile­
niom, jak w ustanowieniu trwałych podatków  owszem 
używała tych składek za pozór do oddalenia tamtych, 
a gdy choć zapóżno przystąpić do nich przymuszoną 
była, do zmniejszenia, wycieńczenia ich i zaw ikłania ich 
użyła wszelkich sprężyn, które w prywacie i własnym 
interesie, bądź prowincyi bądź województw, bądź osób 
prywatnych upatrzyć mogła. — Podobnie ze strony ro- 
syjskićj względem w ojska, jak ie  względem skarbu po­
stępowanie było, z tą  tylko różnicą, iż gdy widzieli 
skarb , choć tymczasowo opatrzony, a zatćm niepodo­
bieństwo przeszkodzenia: by wojsko przynajm nićj w czę­
ści podniesionym niezostąło, w organizacyi jego m nie­
mali znaleść sposób uczynienia go sobie, nie zaś ojczyźnie 
dogodnem. Od wieku i więcćj zmieniła się tak tyka  
wojsk europejskich, i do inszćj zupełnie przyszła dosko­
nałości , przeszła ona po części i do szczuplćj garstk i 
żołnierza polskiego, mianowicie w regimentach piechoty
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i kawaleryi, które cudzoziemskiego autoram entu  zwano. 
Lecz pam ięć czynów walecznych kaw alery i narodowćj 
za czasów w których dzielność była p raw ie  j e d y n ą  
wojska sprężyną, interes sz lachty  w ten s ta rożytny  za ­
ciąg sk łada ła ,  i w k tórym  łączyła z duchem żołnier­
skim duch obyw ate lsk i ,  oba te względy w pa jać  z d a ­
wały się w umysł polaków, iż kaw alerya  narodow a 
najtrwalszą będzie wojska, i wolności podporą ,  w rzeczy 
samej przeczyć niemożna iż w k ra ju  j a k  P olska o tw ar­
tym, liczna kaw alerya była potrzebna, zgodzić się i na 
to należy że ta najłatwićj złożoną być m ogła ze sz la­
chty ubogićj, pełnej śmiałości i odwagi, i że Rzplta  nie 
powinna była zatrzym ać się, nad nieco większćm ta k o ­
wej kaw aleryi kosztem zw ażając  istotne jć j  korzyści. 
Takie  w tój mierze było czucie dobrych obywateli, k tó ­
rzy pozwalając chętnie na jć j  pow iększen ie ,  widzieli 
potizebę jć j  zreform ow ania , stosownie do przepisów 
dzisiejszej wojskow ości,  w prow adzenia  ducha subordy- 
nacyi i zniszczenia zaby tków  sa rm ack ich ,  k tóre  dotąd  
w kawaleryi narodowej t r w a ły , do czego bardzo ła tw e 
podawali środki. Lecz ten był moment w k tórym  stron­
nicy, umieli zajzręcznićj poprzeć swój zam ysł na rodo­
wym przesądem, b ta li się wielbicielami i gorliwemi 
obrońcami nie tylko kaw alery i narodow ćj,  której n ikt 
zniszczyć nie m, ś la ł,  lecz oraz odwiecznćj i za s ta rza ­
l i  jćj o rganizacyi,  której odm iany  słusznie żądano. 
Ułudzona większość se jm ow a od stronników, podniosła 
bez żadnćj proporcyi do ilości w o jska  liczbę k a w a le ­
ryi, którą ze wszystkim prawie w daw nym  zostawiono 
nieładzie. Próżne były oświeconych obywateli p rz e k ła ­
dan ia ,  wszystko co chciał o trzym ał Branicki w m om en­
talnym Izby zapale, i sądził iż popularnem i mowami za 
kaw alerya  narodow ą,  k tó rą  do n ie b a  wynosił obłudnie, 
zjednał j ą  sobie zupełnie , tak  że go odtąd  , za  twórcę 
i ojca mieć będzie. Rzucano w tym celu wieść w k ra ju ,
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iż on uratował kaw aleryą narodową od intryg które je j 
całkowitym groziły upadkiem. Już o to tylko chodziło 
stronnikom rosyjskim , aby dać tćj kawaleryi naczelni­
ków sobie zupełnie podległych. Z tąd w ypadł projekt 
spiesznego jój rekrutow ania z wymienieniem najzdolniej­
szych do tego osób, a gdy nieuiność pow stała, odrzu­
cono projekt szukając przyzwoitych środków by złemn 
choć w części zaradzić. Nie próżne były dobrych oby­
wateli starania, stanęło bowiem wojsko pomimo tylu 
przeszkód do liczby 85,000 a wiernością narodowi i se j­
mowi, nadzieję stronników zawiodło. Nie przestawali oni 
w komisy i wojskowej pracować względem pomnożenia 
nieładu w ojskowego, i jeżeli nie zupełnie, to w części 
dokazali swego, gdy mimo tyle kosztu, starań i zaleceń 
sejmu, nie znalazło się w czasie potrzeby tyle opatrze­
nia i broni, ile obrona kraju  wym agała, i wyznaczone 
na to fundusze obiecywały. Prócz innych oddalali także, 
stronnicy rosyjscy ile mogli m aterye miast wolnych, 
k tórą się zaprzątać sejm zaraz po przejściu sejmików 
przedsięwziął. Przyszła ona do Izby po długich sporach. 
Powstano natychm iast przeciw projektowi do deputacyi 
miejskićj podanemu. Tu każdy osądzić może, ja k  łatwo 
było stronie spraw iać najprzeciwniejsze w rażenie na 
umyśle wielu uprzedzonych, którzy niedawno Polskę 
Rzpltą szlachecką ogłosiwszy, chcieli się zawczasu za 
warow ać, przeciw najmniejszemu władzy najwyższćj 
z innym stanem podziałowi. P rojekt deputacyi wracają- 
cćj miastom część praw ich daw nych, zabezpieczający 
ich swobody, własność i wolność osobistą tak  był wre 
szcie um iarkowanym , iż mu rozsądnie wymówić nie 
można było, aby w czemkolwiek wyższość i prawa stanu 
szlacheckiego naruszał. Nie masz nic takiego w czem 
umysłów uprzedzonych uwieść niemożna, gdy się po­
chlebnie mówi do ich przesądu. Użyli tćj sprężyny 
Stronnicy tak mocnej nad sercem człowieka. N ikt jednak
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prócz nich nie chciał zostawić mieszczan w dawnój ich 
niedoli, bo kraj cały czuł zyski ogólne i szczególne, 
z dźwignienia stanu tego. Bali się tylko jedni pozwolić 
zbyt wiele, drudzy z najmniejszego mieszczanom nada­
nia, pewną sobie ruiuę stanu szlacheckiego wróżyli. 
Chodziło tedy prawie o rzecz niepodobną to jest o pro­
jekt odpowiadający tak różnym widokom, któryby wszy­
stkim dogodził. Czuli to dobrze stronnicy rosyjscy, i na 
sprawę dla mieszczan, jakby już na przegraną dla miast 
spoglądali. Jakoż po zwaleniu projektu deputacyi, po­
wstało na jego miejscu wiele innych, tak sobie prze­
ciwnych, tak niezgodnych, tak często zmienianych, iż po 
kilka razy do redakcyi deputacyi konstytucyjuój odsy­
łane, zawsze wracały niedogodne sejmowi, i wśród nie­
skończonych sporów na odwrót do poprawy tejże de­
putacyi odsyłane były. Zdawało się że interes mieszczan, 
nigdy końca mieć nie będzie, kiedy podane zostały za­
sady do prawa, które przecie nad wszelkie mniemanie 
wszystkich połączyły zdania, i jednogłośnie od sejmu 
uchwalone zostały. Również prawo na tych zasadach, 
z opisaniem szczegółów ułożone, jednomyślne zyskało 
przyjęcie. Widzieliśmy jakim sposobem po długich na­
radach, i sporach stanęło nakoniec prawo miejskie. Nie 
można się było spodziewać równego dla wszystkich cudu. 
Mimo wszelkich starań cnotliwej sejmu większości, dwa 
tylko prawa konstytucyjne o sejmikach i o miastach 
w przeciągu czterech miesięcy od pory podwójnego 
składu sejmu do dnia 3go maja przeszły. Niknęła zatem 
coraz bardziej nadzieja ukończenia rządu, a rozpacz 
ra a jćj miejsce. Taki był stan rzeczy przed dniem 

dim maja, którego bardzićj żądać jak spodziewać się 
mogła Polska wśród najpomyślniejszej dla siebie pory* 
o ostatmój prawie ciągniona zguby, przez najchytrzej 

szą intiygę ludzi zuchwałych bez odwagi, ambitnych 
ez talentów, długo popularnych bez cnoty. Ten jest
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ogólny obraz przeszkód i zw łok, k tó ry  w robotach se j­
m ow ych czynili stronnicy rosy jscy , odm alow any w edług 
ich czynów, o k tó rego  rzetelności i praw dzie te ra źn ie j­
sze pokolenie i potom ność dyaryuaz sejm ow y p rześw iad­
czą. Atoli ci obyw atele k tórzy  idąc bądź za w łasnym  
p rzekonan iem , bądź za zapałem  g o rliw o śc i, w spólnego 
z niem i zdaw ali się być z d a n ia , nie przeto  w sądzie 
pow szechności za należących  do ich w spółki poczytan i 
być m a ją , ani co by g o rszą  było , m ogą m niem ać iż 
o nich tu jest m ow a. To co je d y n ie  praw dziw ych Rosyi 
oznacza stronników , je s t  n iep rzerw any  ciąg  i tor ich 
p ostępow an ia , nie zaś zbieg z niem i p rzypadkow y  je ­
dnego sposobu m yślenia lub tlom aczenia s ię , w n ie­
k tó rych  szczegółach.

G dy się czas zbliżał przysp ieszen ia dzieła rządow ego, 
nalegali patryoci na k ró la ,  aby znając ich chęci, za 
m iary, i do now ego rządu  p raw id ła , otw orzył sw oje, 
k tó reby  najlepszem u dla ojczyzny, i najstosow niejszem i 
do okoliczności sądził. Z ap rzą tn ą ł się tą  m yślą S ta n i­
sław  A ugust i nakoniec podał rys rzą d u , m ieniąc go 
tylko życzeniem  serca  sw ojego, i w iarą  dobrego oby­
w atela. S tosow ność jego po w iększej części z p ro jek tem  
depu tacy i, i życzeniem  tylu dobrych obyw atelów , sp ra ­
w iła jednog łośna  z ich strony  odpow iedź, iż te m yśli 
które k ró l pochlebnym  ty lko  nazyw ał m arzen iem , zd a­
w ały  się im obrazem  dobrego rz ą d u , w p rak ty ce  ła ­
tw ego , i że byleby go król szczerze żądał, zna jdz ie  
W chęci narodu  w szelką do w ykonan ia  go łatw ość. O d­
tąd  król p rze ję ty  szlachetnem  uczuciem  i chęcią zos ta­
w ienia narodow i pam iątk i szczęśliw ości i chw ały, m y­
ś la ł ty lko  o w ydoskonaleniu  nowój konstytucyi. Doro- 
zum iew ając się stronnicy  rosy jscy  o przedsięw ziętym  
zam iarze , złożyli natychm iast radę. W ysłał sp ieszn ie 
K ossakow ski b isk u p , B ran ick i i kanclerz M ałachow ski, 
kuryerów . Zbiegli się tam  i stronnicy rosyjscy , w net i mnó-
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stwo ludzi nienależących do sejmu. Wzięli się patryoci 
nie czyniąc żadnej ta jem nicy do czytania konstytueyi.  
S łuchana ona była, wśród g łębokiego  milczenia, które 
tylko przeryw ały ,  częste, licznych słuchaczów' oklaski. 
Po skończonym czytaniu ogólny powstał okrzyk  zgoda, 
zgoda, co tak  s tronników  rosyjskich  przeraziło iż się 
żaden odezwać nieśmial,  a n iewczesny wniosek wzięcia 
konstytueyi na deliheracyą, śmiechem całego zg ro m a­
dzenia okrytym został. Kozsypali się s tronnicy sz k a ­
lując przed niewiadomemi konsty tucyę całe zaś m nó­
stwo słuchaczów rozszedłszy się po mieście pod niebiosa 
ją  wynosiło. Tymczasem ju ż  pod noc g łę b o k ą  zgromadzili 
się patryoci w domu m arszałka sejmowego. S tronnicy 
dla zapewnienia się o większości,  rozesłali ku ryerów  po 
wszystkich s tronach Polski — by zwołać do W arszaw y z a ­
ufanych sobie przyjaciół. Nieprzepomnieli o se jm ikow ych 
rębaczach. W szyscy ci na  d. 5  m aja  pocztą do W a r ­
szawy zbiedz się m ie l i , w zamyśle przeszkodzen ia  pa- 
tryotów zamiarowi. Omylili się w samej nadziei, gdy 
król z dobrze myślącemi widząc ja ś n ie  co się knowało  
ustanowienie konstytueyi,  dw om a dniami przyspieszyć 
przedsięwziął. Nie mogli stanąć śc iągani z odległych stron 
Polski rębacze, co niezmiernie s trony przeciwnćj pom ie­
szało szyki. Wzięto także  wszelkie środki których ro z ­
tropność w ym aga ła ,  a y pozoru naw et gw ałtu  w Izbie 
niedopuśeić. W  wigilią 8go m aja  zgrom adziła  się  pod 
wieczorną porę patryo tyczna s trona do domu Radziwi- 
łowskiego dla głośnego czytania konstytueyi O kazała 
większość, k tóra  się p raw ie  do jednom yślności zbliżała, 
i wzajemne zaręczenia iż żadnemi w nioskam i pro jek tu  
w Izbie wstrzym yw ać nie b ę d ą ,  podpisami swojemi 
dane sobie słowo utwierdzili ,  dał im tego pierwszy 
przykład  Krasiński b iskup kamieniecki,  mąż szanow ny, 
który stale zniósłszy długie za ojczyznę prześladowanie, 
całą moc duszy w podeszłym zachow ał wieku. T en  był
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ostatni węzeł którym się spoili nieodstępnie gorliwi 
obywatele przy konstytucyi. Chlubną rzeczą dla siebie 
każdy sądził, położyć swe imie, w porękę dzieła, zba­
wiennego dla ojczyzny, za którą, i życie chętnieby po­
łożył. Od rana w d. 3 m aja napełniła Izbę sejmowych 
obrad ciekawa publiczność. Na odgłos iż konstytucya 
dnia tego podana być ma sejmowi, biegł każdy dowie­
dzieć się jak i jego  i ojczyzny los będzie. W iększa część 
publiczności, zabrane już miejsce w Izbie znalazłszy, 
napełniła zamkowe sienie, schody i przysionki. Tu prze- 
pomnieć nie należy, iż zawczasu szermierze fakeyi ro­
syjskiej wyznaczone sobie od naczelników miejsce w Iz­
bie sejmowćj zabrali. Dozwolono im tego niby na ten 
krok nie bacząc. Lecz wkrótce te różne kupki, tak się 
otoczonemi znalazły ludźmi, których gorliwość i odwaga 
doświadczoną była, iż poznały że im nietylko gwałt, ale 
nawet pozór onego dozwolonem nie będzie. I  ta  w rze­
czy jedyna dnia tego była ostrożność, niedopuścić w Iz­
bie obrad publicznych żadnćj nieprzyzwoitej sceny, któ- 
raby świętość dnia tego skazić mogła.

Za przybyciem zagaił m arszałek sejmowy prócz in ­
nych wyrazów: „Iż deputacya interesów zagranicznych 
„doniesie w ypadki teraźniejsze w okolicznościach poli­
ty c z n y c h /1 Mówił Sołtyk poseł krakow ski: „Iż odgłos 
„rozszerzył się po stolicy o nieszczęściach dla ojczyzny 
„przygotowanych, iż wiadomości od ministrów deputacyi 
„zagranicznćj potw ierdzają, iż jeżeli Polacy nie przy­
s p ie s z ą  ustawy rządu dla wzmocnienia sił krajowych, 
„tedy, staną się niechybnie łupem przemocy sąsiadów, 
„wniósł zatem aby wiadomości ja k ie  ma deputacya za- 
„raz wniesione były, i aby arbitrowie przytomni zostali.11 
Liczne odezwały się głosy „prosiem y“ Król jm . żądał, 
aby te doniesienia niezwłocznie przeczytane były. P. Su- 
chorzeski poseł kaliski, proszący po kilkakrotnie o głos 
wyszedł na środek izby, padł na ziem ię, i czołgając
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się ku tronowi prosił aby mu głos był pozwolony. Ża 
danym sobie głosem powróciwszy pan kaliski na swoje 
miejsce, oświadczył najpierw  e j : „Iż dla tego czołga­
j ą c  się prosił o g łos, aby odkrył zamach na zgubę 
„wolności, iż uknowana je s t rewolueya podobna do 
„szw edzkićj, k tóra w prow adzając rząd nowy do kraju 
„wolność narodu zmieniła w niewolę.1' Oświadczył tego 
dowodzić nie tylko w tym m iejscu, ale i przed sądem 
o którego wyznaczenie upraszał, mówił iż je s t rozsiana 
wieść przeciwnych temu projektowi za zmową i zabić 
a swoje zrobić. Chcąc tego dowodzić prosił wcześnie
0 sąd oświadczając wyjawić kto mu i ja k  powiedział,
1 że te postrachy na to w ynoszą, aby wypędzić gorli­
wość, przytłumić męztwo, chcąeych staw ać przy obro­
nie praw kardynalnych, (tu miał głos przerw any) mó­
wił d a lć j: „Iż projekt którego on nie czytał ale mu 
o niem mówiono wywraca wolność po lską, utrzym y­
waną przez tyle wieków, kuje pęta pod pozorem. Oświad­
czył iż wie jed n ą  anegdotę o mieszczanach iż ich d la­
tego sprowadzono aby w tłumie zrobić swoje i przy­
musić do przyjęcia projektu który będzie podany, tak 
właśnie stało się i w Szwecyi, może wieść o mieszcza­
nach jest fałszywa i tylko umyślnie rozsiana, ale to 
stać się może. W szakże okrutny Heród srogich swoich 
zamiarów7 sam przez siebie nie exekw ow ał, ale uczył 
ojców, aby własne dzieci swoje zabijali, ale gdyby wol­
ność niem iala innego obrońcy, tedy on sam ofiarą za 
nią padnie. Oświadczył, iż nie obcego ale domowego 
nieprzyjaciela bać się należy, aby przemoc nie w pro­
wadziła do despotyzmu, do sukcesyi k tóra je s t zgubna 
wolności.11 przytoczył: „iż je s t jeszcze anegdota o którćj 
uamienić musiał, i upraszał ichmść pp. Potockich m ar­
szałka w. ks. lit. i Stanisław a Potockiego, dla czego 
ich żony mdlały gdy im donoszono jakoby  ich mężów 
na sesyi zabić miano.“ (T u  książę Sanguszko poseł lu-
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bełski odezw ał się że jmci p. m arszałek  Potocki daw uo 
żony niem a). Prosił zatem  pan  kalisk i o złożenie tym  
końcem  sądu  sejm ow ego i d la tego  ośw iadczył iż cho 
ciaż ma posesyą, a chcąc z strony  sw ojej dow odzić, żą ­
dał aby był w k a jd an y  zaraz  w tej izbie okuty , zak o ń ­
czył na tem, „iż co się dotyczę doniesień zagranicznych 
idzie za pow szechnem  zdaniem ." G dy potem  pow stały  
liczne głosy prosząc aby depesze czy tan e  były, jm cp . 
M atusiew icz poseł brzeski lit. ja k o  członek deputacy i 
odbiera w iadom ość w tę  porę w którćj ogólne in te resa  
E uropy, ju ż  do ostatn iego końca u k az u ją  się zbliżone, 
a o jczyzna w dziele pow stan ia  sw ego spóźn iona, ani 
w rządzie nie dokończonym , ani w n iedostatecznych 
siłach zaufania i bezpieczeństw a 3wego położyć n ie może. 
D eputacya przez obyw ate lską m iłość , przez w ierność 
urzędow ą widzi się  obow iązaną j a k ą  od m inistrów  rzpltćj 
odbiera, okazać stan  n iebezpieczny  w ja k im  się  zn a j­
duje ojczyzna. N egocyacya p row adzona w S tam bule  przez 
p. P o tockiego , s ta ro s tę  szczerzeck iego , n a  tym że zo­
sta je  s to p n iu , o ja k im  uw iadom iła  stany  re laey a  depn- 
tacyi na d. 10 stycznia. T eż  sam e przeszkody k tó re  od- 
początku negocyaeyi trzeb a  było zoyc iężać , tam u ją  dotąd  
pom yślne ukończenie. O św iadczoną i okazyw aną pomoc 
posła pruskiego, p. Potocki pozorną tylko być m niem a, 
a sekretnym  tegoż posła sta ran iom  p rzyp isu je  trudności, 
k tóre koniec dzieła odw łóczą. Z W iedn ia  w nieść m ożna 
iż m uszą być dw ory zgodne w zględem  sposobu uw aża 
n ia interesów  p o lsk ich , sądząc  z tego ja k  tam  rezonu- 
jący eh  słyszano , iż nie są  radzi pom nożeniu w o jska  i 
skarbu  rzpltćj i że z w iększym  n iesm akiem  jeszcze p a ­
trzą  na popraw ę i ugruntow anie konsty tucy i. W szystko 
to lękać się karze  aby skoro  ty lko  pokój będzie za w a r­
ty, sąsiedzi nasi nie obrócili sw oich usiłow ań na p rze­
szkodzenie popraw ie i ugruntow aniu  rządu  naszego, 
a  tym  sam ym  nie zniszczyli tego w szy s tk ieg o , cokol-
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wiek sejm dzisiejszy zrobił, dla zapewnienia niepodle­
głości narodu. Z Paryża m inister rzpltćj wyraża, iż mu 
nie milo w częstych słyszeć rozmowach, i czytać w pi 
smack codziennych peryodycznych ustawiczne w spo­
mnienie o nowym podziale, jakoby  Polska miała swo. 
jem  kosztem dodać jednćj z poteneyi interesowanych do 
traktatu, tyle, ile drugie zyskują na T urku , żeby podo­
bny zysk miały. Z Hagi spraw ujący interesa rzpltćj 
oprócz doniesienia o odgłosach nowego Polski podziału, 
które w Hadze o tym czasie, ja k  i w W arszaw ie sły­
szeć się dały, w yraża, iż p. K alisckof poseł rosyjski, 
oświadczył, że król pruski wyraźnie żądał zezwolenia 
imperatorowej na cesyą Torunia i G dańska, lecz impe- 
ratorowa odsunęła tę propozycyą, odpow iadając, że nie 
może tego odstępować c o d o  nićj nie należy. Ż Drezna 
iż gdy minister rzpltej m ając zw yczajną u E lektora 
saskiego audyencyą, oświadczył mu w ogólnych w y­
razach przychylność sentymentów, jkm . i rzpltćj do 
osoby elektora, elektor odpow iadając rzekł, iż czuł z a ­
wsze wrodzone przywiązanie do narodu polskiego, i że 
go to przywiązanie póty czynić będzie troskliwym
0 los Polski, pó£i nie usłyszy, 0 ustanowieniu trwałej 
ormy rządu. Osoby zaś m ające wpływ do interesów po­

litycznych dały ministrowi poznać do zrozum ienia, iż 
w okolicznościach teraźniejszych troskliwym być należy
1 spiesznym w czynnościach postępować krokiem , aby 
skłonność państw  wojujących do pokoju, nie stała się 
dla mdependencyi polskićj szkodliwą. Z Petersburga mi-

s e r  rzp tej donosi, iż ma ślady poboczne czynionych 
insymiacyj n domu petersburskiego, ażeby pozyskanie 
Gdańska królowi pruskiem u przeszkadzanem  nie było 
ale o tern z dowodnięjszą twierdzi pewnością, iż Moskwa 
godzić się na to nabycie nie raz była skłonną że był

nawet czas w którym z oświadczeniem tej grzecznćj po­
wolności uprzedzić króla pruskiego była postanowiła,
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0 czem naj. stany w czasie zaw ierania aliansu z k ró ­
lem pruskim  były przez deputacyą ostrzeżone. Ze poli­
tyka dworów, jest,,zm ienna, że na żadnym z sąsiadów 
polegać tak  dalece nie należy, aby być już  zupełnie o 
swoje bezpieczeństwo spokojnym; że w ystaw ując so­
bie niebezpieczeństwo w którym  jesteśm y, i które chi­
merycznym nie je s t ,  trzeba żebyśmy w własnej ostro­
żności i zgodzie w ugruntowaniu rządu i wzmocnieniu 
w ojska naszego szukali pew ności, i całości naszćj. 
Ostrzega ja k  nie czynne sejmowanie nasze staje się ma- 
teryą radości i szydzenia, powiedziano było niedawno 
tonem urągania: możnaby jeszcze Polaków porządnie ra ­
bować nimby się zgodzili między sobą komu oddać ko­
mendę nad w ojskiem , któreby ich bronić miało. W je- 
dnćj zaś z najświeższych te są  m inistra w yrazy. Czę­
ste rozmowy ministra pruskiego z księciem  Potem kinem ,
1 grzeczności które książę okazuje dla niego, dają  po­
wód niektórym tak  daleko swe posuwać zamysły, że 
wróżą bliskie ju ż  ukończenie aliansu między M oskwą a 
Prusami. Polska k tó rą  przyw ykli uważać jak o  kraj, 
który w każdćj okazy i na ofiarę w ydanym  być może, 
i teraz inaczćj uw ażaną nie jes t. Usłyszy tu  każdy kto 
ucha nadstawić zechce, echa pow tarzające że się zrobi 
zgoda między sąsiedzkiemi państw am i na szkodę Pol­
ski" mówił dalej: „Powiem śmiało, że gdybym na wagę 
złota dokupował się, wiadomości niemógłbym dostać, nad 
te pewniejszych, k tóre mam, że używ ają wszelkich po­
lityki wybiegów, ażeby spażniać postępow anie sejmowe 
w ustawach które kraj nasz gruntownie zabezpieczyć 
m ogą, ażeby nas trzym ać w niezgodzie, aby nas je ­
dnych przeciw drugim uzbrajać, jednem  słowem aby nas 
sp lątać , i zostawić w stanie zaślepienia i niebaczności 
na niebezpieczeństwa które nas otaczają i na tę prze­
paść w k tó rą  chcą abyśmy wpadli. Przew iduję niebez­
pieczeństwa na uniknienie których nie widzę innego 
środka, jak  ty lko, aby zaniechać między sobą wzaje-
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mnyeb niechęci, a zająć się jak  najpilniej rządem, po­
datkami, wojskiem, aby je  mieć jak  najliczniejsze. D o­
pełniła deputacya swoją powinność okazując stan w k tó ­
rym jesteśm y, a do ciebie miłościwy królu, do was naj. 
stany, należy jąć  się środka, który do uratow ania 
ojczyzny najskuteczniejszym  uznajecie." Po skończonćj 
relacyi zabrał glos jw . Potocki m arszałek w. lit. w k tó ­
rym zachęcał do zgody, i że sam układ rzpltćj, podaje 
sposób, ja k  sobie w poprawie i odmianie rządu postę­
pować należy, odwołał się potym do króla, iż ten do­
zwalając mianowania następcy za życia swego, okazał, 
iż interes ojczyzny nad swój, i swoich przekładał. Przy­
zwawszy potem do siebie ministeryum król tam m ów ił: 
„Iż inaczćj myśleć, ani czynić nie umie, tylko w chęci 
usłużenia kochanej ojczyźnie. W spólnym zaufaniu i ko- 
munikacyi obywatelskićj uformował się projekt który 
już jest zgodny z wolą wielu sejm ujących, który ży­
czy ćby należało aby był najrychlej przyjęty, gdyż za 
dwie Niedziel jakiekolw iek przedsięweżmiemy środki 
już będzie zapóżno. Gdy zaś w tym samym projekcie 
nachodzą się rzeczy tak ie , których ja  sam przez siebie 
tykać niechcę, i niepowinienem, chyba za wolą n a ro d u ; 
wezwał potem m arszałka sejmowego do przeczytania 
projektu.“ Potem dał się słyszeć powszechny se jm ują­
cych odgłos: „Prosiem y o projekt" po przeczytaniu pro­
jektu  gdy izba cała po tysiąc razy okrzykiw ała zgodę, 
oprócz że p. K orsak wileński poseł dla dopełnienia for­
malności żądał deliberacyi. P. Suchorzewski poseł kaliski 
nawet na deliberaeyą nie pozwalał. N iektórzy zaś jak o  
jm p. Wołyński powolni nakazom swojój instrukcyi ośw iad­
czyli przeciw wniesionćj sukcesyi opozycyę. W iększa 
część sejmujących nalegała na pana m arszałka sejm o­
wego, aby się o zgodę zapytał. Ten stanąw szy wśród 
izby rzekł: „Iż gdy król udzielność rzpltćj jć j szczęśli­
wość i świetność zapewnić usiłuje, gdy zapomina o po-

7*
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mnożeniu ozdób tronu , owszem gdy dla narodu siły 
powagi i zaszczytu udziela, gdy przez ustawę rządu 
chce zabezpieczyć jego  exystencyę“ oświadczył wraz: 
„Iż ile szczupłe światło jego poznawać mu dało to 
dzieło, i ile znajomych jest rządów republikańskich, ten 
który określony je s t w podanym projekcie podług ży­
czliwych jego dla ojczyzny chęci najlepszy być sądzi. 
Przywiódłszy potem najsław niejsze dw a rządy republi­
kańskie, angielski, i am erykański, ten uw aża być nad 
nie doskonalszym , bo ten połączą w sobie, cokolwiek 
najlepszego, i najstosowniejszego w obudwóch do for­
my naszćj naleść się mogło. Prosił potem króla aby 
przez nowe związki złączył się z narodem , a od da­
wnych go uwolnił, na zakład przyszłego naszego, i n a j­
późniejszych pokoleń szczęścia.“ Powtórzyła izba tę pro­
śbę jednogłośnemi wyrazami. Na to odezwał się król 
jmc. z tronu: „Iż przysiągł pacta conventa, i mówi 
śmiało że je  dotrzym ał, żądał przy tern aby był uwol­
niony od tego artykułu pactów conventów który się ścią­
ga do sukcesyi tronu.11 Gdy niektórzy z sejm ujących 
mówić żądali, drudzy w większej części w ołali: zgoda. 
JP . Suckorzewski kaliski, wyprow adził synka swego na 
środek izby mówiąc: „zabiję własne dziecię, aby nie do­
żyło niewoli k tórą ten projekt krajow i gotuje/ 1 Ale go 
koledzy na swe miejsce odwiedli. M ielżyński, po ­
seł poznański stanął z opozycyą, i ośw iadczył, iż nie 
tylko nie pozwala ale i protestować się będzie; p. M ała­
chowski wojewoda mazowiecki, oświadczył podziwienie 
nad przechodzącym projektem, przeciwnym go być p ra ­
wom dawnym i niebezpiecznym dla wolności sądził. 
JP . Złotnicki poseł podolski oświadczył, iż cały projekt 
je s t zamachem na samowładność Rp. je s t grobem da- 
wnćj wolności naszćj, je s t tw ardą stalą, z którćj wie­
czne kajdany na szlachetnych Polaków robić się mają. 
Upraszał także aby pacta conventa czytane były. Po 
przeczytaniu pactów conventów oświadczył, iż do roz-
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grzeszenia sumienia króla trzeba ogólnej woli narodu* 
Mówił dalej iż z części narodu to je s t  województwa po­
dolskiego przysłanym będąc z odpowiedzią tylko na 
zapytanie sejmu, iż na elekeyą za życia króla elektora 
saskiego, nastąpiło szlachty podolskiój zezwolenie, a za­
tem on, uwalniać króla od obowiązków pactów conven- 
tów, żadną miarą nieraoże, i że na ten projekt ojczy­
źnie szkodliwy nie pozw ala, i w tym całą zaświadcza 
się publicznością.“ Mówił potem p. O żaroski, kasztelan 
wojnicki „aby dla ratunku zagrożonej ojczyzny, skarb 
i wojsko obficie pomnażać przyczem i rząd  utrzym ać 
się może. Król zaś nie tylko obowiązków pactów con- 
ventów uwolnić nie m yśli, ale nawet o ciągłe ich za­
chowanie ma obowiązek dopraszać s ię , konkludow ał 
zaś o podniesienie projektu podpisowego i innych, do 
istotnego ratunku zaboru kra ju  dążących.* Mówił po­
tem p. Zakrzewski poseł poznański „iż wyobrażenie w ol­
ności albo niedostateczne, albo przeciwne istotnój w ol­
ności mamy. Wolności istotnej w rządzie republikańskim  
innej dla republikanina nieznał, nad tę gdy praw a przez 
siebie tylko stanowi, niczemu tylko praw u podległym 
nie je s t ,  gdy niezna rodzaju podatku, tylko ten który 
na siebie przyjmuje, gdy niezna m agistratur niezna są ­
dów narodowych, tylko te które jego  są wyborem. Elek- 
cye królów nigdy prerogatyw ą lecz zawsze zgubą w ol­
ności nazywał.* Mówił dalój, iż elekcyi królów nigdy 
nieznał nigdy niedoświadczał naród , lecz tylko możno- 
władcy w narodzie, tych to dziełem , tych to pastwą, 
aż wnuki ich tuczące bywała królów elekcya. Króla 
elekcyjnego albo wdzięcznego, albo ulegać obowiązane­
go obcym narodom zawsze być uważał. Rząd przy tro­
nie sukcesyjnynf republikańskim , że wiele wieków trw a­
łością zająć może wnosił, utrzym ywał wreszcie że rząd 
monarchiczny gdyby kiedy kraj nasz miał ogarnąć, ten 
wszelako, nie tak okropny, nie tak  sromotny, dla imie-
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nia Polaka byłby, ja k  rozerwanie k raju . Czytane do­
piero pacta conventa, nie są rządu , nie są siły, nie są 
swobód obywatelskich istotnych takim  wyobrażeniem 
jak im  są wyobrażeniem arystokratycznej monarchii i 
możuowładców przemocy. Nie zabezpieczają i rządu, 
ale zabezpieczają możnowładców grabieże. Ten zamie­
szany w arunków niby dla narodu zbiór, to je s t p ad a  
conventa, nietylko elekcyjny możno władcom i przekup- 
com tronu polskiego dogodny, ale całość k ra ju , całość 
istotnych a nie przezornych prerogatyw  narodu zabez­
pieczać zdaje się.“ Kontynuował da lć j: „Iż jeżeli król 
przysięgą zobowiązał się dogadzać możnowładztwu, do­
gadzać przysięgą przekupstw u tronu polskiego, tedy 
przysięgą obowiązał się całości kraju, całości istotnych 
prerogatyw  wolnego narodu pilnować. Zważyć więc na­
leży ku czemu króla ściślejszy obow iązek, czyli ku 
ogółu zabezpieczenia narodu, czyli ku zabezpieczeniu 
zguby narodu, na koniec prosił o podniesienie projektu 
konstytucyi narodowćj i dalszych praw ideł do formy 
rządu. Po tern głosie wzmógł się odgłos wzywających 
p. m arszałka sejmowego do zapytania o zgodę, ale książę 
Czetwertyński k. p. staw ając w przeciwieniu się rzekł: 
„Iż cierpiałby wyrzut sumienia gdyby nie ostrzegł króla 
o szkodliwości przedsiębranych kroków, gdyby mu nie 
przypomniał pacta conventa które narodowi przysiągł.11 
Czytany dopiero (rzeki) projekt skrycie przez ja k ą ś  in­
trygę narzucony; tu  głośny szmer w izbie przerw ał mó­
wienie. „Nikt się na mnie urażać niepowinien, bom nie 
w iedział, i nie wiem kto podał ten pro jek t, bom go 
dopiero dziś rano w garderobie obaczył. Nie przeczył, 
iż wiele jest w niem dobrego, ale tćż wiele i złego,1' 
mówił dalej „iż po jednym  usłyszeniu projektu nie może 
go dobrze objąć pam ięcią, że widzi w niem grób wol­
ności, dla tego zgodzić się na niego nie m oże, na de- 
cyzyą naw et nie pozwala. Świadczył się także publi-
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cznością, iż ten  p ro jek t go tu je  zgubę w olności, że lubo 
w niem je s t  w iele d o b ro c i, więcój je s t  je d n a k  złości. 
Mówił potem  p. L inow ski poseł k rak o w sk i. „Iż  od tąd  
ja k  w pływ  obcego m ocarstw a cnotą P o laków  odsu n ię­
tym  został, tak  je g o  u lubieni faw oryci u tracili do szczę­
tu  w narodzie ufność i k redy t. T ę  k tó rą  on w idział, 
wielbił, i przed k tó rą  je d y n ie  bił czołem , b y ła  to p rze ­
moc św iatła i cnoty pod k tórem i um ysł w olny, i serce 
poczciwe ulegać lubi. Z m am iony służy ł dum ie sw oich 
zwodzicielów, spodlony nie czuł p raw a  zasłony, bo nie 
od n iego , ale od m oźnow ładców  n ad  p raw o  w yższych  
los je g o , bezpieczeństw o jego  zaw isły . D o p rasza ł się  
wreszcie o przyspieszenie p ro jek tu  rządow ego . “ M iał 
glos potem p. K orsak  pose ł w ile ń sk i: „Iż  p ro jek t kon- 
stytucyi rządow ej sukcesy i tronu  oczyw isty  sk u tek  ru i­
ny praw  naszych , i g rób  w olności Kp. gotuje, p rzy sp ie ­
sza jarzm o niew oli w iecznej." O św iadczył „iż rad z ił 
aby ukończoną b y ła  m a te ry a  rozpoczęta sk a rb u  i w o j­
ska, k tóre naszych  p raw , naszego  bezpieczeństw a p ew ną 
sta łyby  się do tąd  zasłoną . D w a on uw ielb iał w  p ro je k ­
cie p u n k ta , p ie rw szy  zabezpieczenia w iary , d rug i elek- 
cyi na tron  polsk i księc ia  e lek to ra  s a sk ie g o , inne zaś 
punk ta  n ieznajdow ał w edle sw ego rozum ienia i w oli 
na ro d u , i że o sukcesyą  naró d  nie by ł zap y tan y  i do 
tego posłom  m ocy n ie  d a ł ,  prócz tego iż trudno  mu 
było w  licznym  zgrom adzeniu  w szystk iego  dosłyszeć, 
w szystko n ie ludzkim  pojęciem  razem  ogarnąć . U p ra ­
szał przytem  „aby  ten  p ro jek t sw oim  porządk iem  od­
szedł n a  deliberacyą, ja k o  w m atery i w ażnej całego n a ­
rodu szczęścia lub n ieszczęścia tyczącej s ię .“ G dy s tro ­
n a  opozycyi u trzym ując po trzebę zachow ania form alno­
ści niedozw oliła aby  m ógł p rzechodzić p ro jek t ju ż  n ie­
ja k o  przy ję ty  zgodą, daleko  p rzew yższającćj w iększości 
a  od publiczności calćj ż ą d a n y , podn iósł g łos jw . pan  
Potocki poseł lubelski m ów iąc: „Iż ten je s t  pospolity
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układ na świecie, iż gwałtowne w ypadki, gwałtownych 
zawsze w ym agają środków. Ojczyzna stojąc nad zguby 
przepaścią potrzebuje szybkiego ratunku a tego nie w de- 
liberacyi, nie w turnusach i formalnościach szukać, ale 
prędką determinacyę b rad  przed się potrzeba, ale chwy­
tać się środków jak i pierwszy, ja k i najbezpieczniejszy 
poda nam miłość ojczyzny. Mówił iż jest w przekona­
niu za tern projektem, bo stanowi rząd trw ały i królów 
następstw o, bez czegó gdyby w idział niezmierną Rp. 
potęgę i ogromne je j skarby jeszczeby że je s t bezpie­
czną powiedzieć niemógł. Oświadczył, iż wstydzi się mó­
wić publicznie, iż województwo jego utrzym ać mu elek- 
cyę kazało. Poniosę rzekł głowę do współbraci, powiem 
im śm iało, byłem za sukcesyą bo przekonanie nie do­
zwoliło mnie iść za zdaniem przynoszącym pewną zgubę 
ojczyźnie. Mówił dalej do króla aby ratow ał całość i 
wolność narodu, a nie wolność wyuzdaną gardzącą rzą ­
dem i prawami, a nie wolność bezprawą sam ych moźno- 
władców wyższych nad równość, ale wolność każdego 
który się tylko mieszkańcem kraju polskiego liczy. Nie­
bezpieczeństwo nie je s t dalekie bo nietylko publiczne, 
ale nas i prywatne doniesienia ostrzegają, że bliskim 
jest pokój, którego Polska ofiarą stać się może. W pro- 
jekcie zaś jeżeliby jak ie  naleźć się m ogły pomyłki bo 
bez nich być ludzkie dzieło nie może, trzeba je  p o p ra­
w ić, prosił nakoniee aby odrzuciwszy wszelkie zawady 
dzień ten uwieńczyli zgodą, jednom yślnością powszech 
ną.“ Po tej mowie złączył się zapał z determ inacyą po­
wszechną i nieporuszoną którą głos pana Zboinskiego 
posła dobrzyńskiego utwierdził. „W yraził on iż kon- 
stytucya, którćj projekt z uwagą czy tał, i k tóra wtej 
izbie jest czytana, stanie się odtąd trwałym szczęściem 
Rp. aby exekucya najściślejsza i ja k  najtęższa zaręczyła 
odtąd naszą spokojność, aby złośliwy przedajny burzy­
ciel znał odtąd moe praw a i karę jego . Uczuł naród
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rzekł do króla  sm ak rad y  tw o jć j , rozwolnił p a d a  gdy  
się zgodził na  nas tępcę tronu , g d y  go ju ż  naznaczył,  
gdy instrukcyam i by go ogłosić zalecił. P rzys iąg łeś  k ró ­
lu przez pae ta  convents,  abyś niedozwolił w  życiu obrać 
następcy, bo duch, bo zagraniczna wola chcia ła  cię s k r ę ­
pować dla nas  nieszczęściem, przysiągłeś  razem  królu 
że ojczyzny dobro za na jw iększy  obowiązek mieć b ę ­
dziesz." Brutus Lucius uwolnił od tyranii Tarkw in iuszów  
współobywateli ,  n ieprzepuszczając w łasn y m , pok o n a ł  
zdrajców ojczyzny. My ju ż  królu trzym am y się za ręce, 
my przysięgam y przed tobą, i w oczach zgrom adzonego 
narodu że dziś nie wychodząc z izby przez zbaw ienną 
dla nas konstytucyę ojczyznę naszą  ra tow ać  chcemy, 
że jarzmo obce skruszyć p rzeds ięw z ię l iśm y / '  Kończył 
p. Zboiński „co Regulus powiedział,* to j a  dziś po ­
w tarzam , to przed B ogiem , kró lem , i narodem  w y ­
znam, że wolę w  tym miejscu tutaj śmierć odebrać, wole 
zginąć, niżbym spóźnioną r a d ą  miał kom u lub sobie ż y ­
cie ocalić ,  miał o jczyznę zgubić." P rzys tępu jącego  p. 
m arszałka  sejmowego do zapytan ia  o zgodę zwróciła 
odezwa opozycyi n iektórych ich w. p. podolskich  i w o ­
łyńskich to co w  ich mniem aniu  p ro jek t  konstytucyi 
najszkodiiwszem wystawiało , była sukcesya tronu. W  tern 
zabrał glos p. Minejko pose ł kowieński i mówił- Iż 
Rp. polska p rzy  rożnych rządu  p rz e m ia n a c h , n a jszc zę ­
śliwszą najśw ietn ie jszą  s ta ła  dotąd, póld sukcesya  tronu 
utrzym ywana by ła ,  póki w olna e lekeya ta k  dzielnych 
i wstępu nieprzyjaciołom broniących nie otworzyła za -  
porów. Gdy Rp. doprow adzoną  do ostatnich nieszczęść 

rogą elekcyi była, obywatele dla odwrócenia tych szu- 
a jąc  sposobów, uznali s łuszność i potrzebę sukcesyi 

ionu wyrazili p rośbę ,  k tó ra  w in s trukcy i zaw iera  sie.
( u był czytany p u n k t  instrukcyi u trzy m y w a n ie  sukce­
s u  zalecający). Dalej p. Kowieński żąda ł  stósownie do 
u s r u - c y i  mieć projektu p op raw ę ,  aby po na jd łuźszem
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króla, panującego w ieku domu saskiego z pici męzkiej 
do elektorstw a saskiego przeznaczona familia do tronu 
polskiego była, przydał także: „Iż każda elekcya spro­
wadziła do nas zagraniczną, a zawsze czuw ającą na 
zgubę Polski intrygę, za tym okropne rewolucye, wojsk 
zagranicznych mnogość, które dawały nam przemocą 
królów, nie O jczyźnie, lecz twórcom swoim obowiąza­
nych, nie o szczęśliwość k ra ju , lecz o własne dbałych 
pożytki.“ Kończył mówiąc do króla „aby doprowadził 
ojczyznę do szczęśliwego punktu, aby się ziściło co mó­
wił i chciał aby się działo dobrze ojczyźnie.11 Przeci­
wnego był sposobu myślenia, i przeciwną miał instruk- 
cyę j. p. Orłowski poseł podolski, upatrując we wprowa­
dzeniu sukcesyi niechybną stratę najdroższej Polakom 
wolności, nietylko się na projekt nie zgadzał, ale na­
w et przeciw wniesieniu jego  protestacyą oświadczył.— 
Pan Kiciński poseł liwski mówił: „iż nie należy się 
dłużćj ociągać z ustanowieniem rządu, chyba żeby w rze­
czy samej doszła ja k  najprędzej wiadomość o zawartym 
pokoju, a z nią p. Bułhaków albo Sztackelberg powró­
cił i oświadczył nam imieniem imperatorowój żeśmy nie 
narodem samowładnym ale jćj podległą prow incyą, że 
nie konfederaeya, nie sejm gotowy, nie straż , ale on 
imieniem gw arantki sprawam i Polski kierować i zatru­
dniać się będzie. Lub tćż żeby ktokolw iek nareszcie, i 
Polak jak i odroduy Moskwie zaprzedany, je j powagą 
przy rozdwojeniu narodu wrsparty, króla dziś panującego 
z tronu zepchnął i sam na niern zasiadł dla wykonania 
tych zamiarów którym duch jego hołdowniczy narzę­
dziem będzie. Tegoż mamy doczekać żebyśmy opierając 
się już  nierychlo i bezsilnie gwałtom obcym brani byli 
na Syberyą lub do K am czatki.“ P. K iciński w obszer­
niejszym głosie nareszcie kończył: „Boże nie daj do­
czekać żebym patrzał kiedykolwiek jeszcze na tak  nie­
szczęsną ojczyznę. W szystko nam je s t jedno  czyli ginąć
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od nieprzyjaciela, czyli od własnych rodaków gdyby się 
naleźli tacy coby usiłowali wrócić Rp. do dawnej sytua- 
cyi. Prosi! zatem p. marszałka sejmowego o przyspie­
szenie ustawy rządowej. Dziś mówił zapewnijmy, szczę­
ście ojczyzny, albo rozpacz o jój losie ofiarą życia na­
szego zapieczętuj my. “ Mówił potem p. Rzewuski poseł 
podolski, „iż nauczyła się izba szanować i słuchać głosu 
p. Litewskiego i mieć jego zdanie za gorliwe i praw­
dziwie obywatelskie. Iż wzmianka przeszłych czasów 
jest najboleśniejsza dla Polski, że w podanym projek­
cie niema czasu deliberacyi, bo luboby w nim kto spo­
strzegł co złego, to mniejsze je s t zapewne nad zgubę, 
prosił więc aby p. marszałek sejmowy niezwłocznie za­
pytał się o zgodę za którą widoczna jest większość, a 
jeżeli niedozwoli opozycya, składa u nóg królewskich 
to zapewnienie, iż póty z izby nie wyjdzie, póki tego 
projektu decyzya nie stanie. “ Wtedy odezwali się wszy­
scy prawie: nie wyjdziemy. Powtórzyli ten odgłos i 
ich mość niektórzy oponujący się: i my także. „Żądał 
więc p. Podolski prosząc króla o wykonanie przysięgi 
cywilnej na konstytucyę, oświadczając iż każden kto 
kocha ojczyznę nie tylko ją  chętnie powtórzy, ale na 
jćj obronę, krew nawet przeleje; dał się słyszeć odgłos 
powszechny, jednostajny, „zgoda prosiemy." Po nieja- 
kićj wrzawie nastało ciche milczenie, gdy wezwane mi- 
nisteryum przystąpiło do tronu z którego mówił król 
jmc. „Iż jeżeli komu tedy jemu zastanowić się nad tym 
projektem szczególnićj należało. Pamiętajcie ww. pp. że 
już 60 rok wieku mego doliczam, a zatem że mało już 
lat życia przewiduję abym jeszcze chciał dogadzać na­
miętnościom, które panującym pospolicie przypisują. Wi­
dzieliście mówił w przeciągu tego sejmu żem żadnych 
dla siebie, żadnych dla krwi nie zakładał widoków, 
owszem gdym poznał skłonienie się narodu do oddale­
nia od siebie niebezpieczeństw i szkodliwości które ko-
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niecznie bezkrólewiom tow arzyszyć muszą, nietylko sam 
do niego przychylam się ,  ale gdy  naw e t  byli drudzy, 
k tórzy mnie z powodu życzliwości swojćj ostrzegali,  
abym  miał wzgląd n a  interes osoby mojej odpow iedzia­
łem , że zawsze i nadew szystko  to mam przed oczyma 
memi co sądzę  po trzebą i dobrem k r a ju ,  a osobistość 
m oją w drugim dopiero k ładę  rzędzie. A g d y  nic dla 
s iebie, ni d la krwi mojej nie czynię ,  rozumiem iż po 
winienbym lepiej być usłuchanym dzisia j,  niżelim nim 
był przed półtora wieku, ten król dobry, k tóry  p raw dzi­
wie cierniową nosił koronę. T en  król nieszczęśliwy, ale 
oraz rozsądny i waleczny J a n  Kazim ierz z p rzekonania  
dobra krajow ego w chęci najlepszej zabezpieczenia szczę­
ścia, wolności i exystencyi polskiej p rze k ład a ł  potrzebę 
ustanowienia nas tęp s tw a ,  j a k o  je d y n y  środek  zapobie­
żenia nieszczęściom które bezkró lew ia  przynoszą, wczem 
nie tylko nie był słuchany, ale prześladowany, i m artw iony  
porzucił tron na  k tórym  pomyślnie nie mógł służyć oj­
czyźnie. Ziszczone smutne przepowiednie jego ,  s ta ły  się 
dla nas nauką , s ta ły  się pow odem , k tó ry  słyszę w  ż ą ­
daniach wielkiej części narodu ,  większćj części stanów 
se jm ujących , iż p rag n ą  s ta łą  u s ta w ą  rządu  i tronu z a ­
bezpieczyć na  zaw sze spokojność i szczęście k rajow e."  
Mówił dalć j:  „Iż d la tego w łaśnie chcą nas od formy 
rządu oddalić cudzoziemcy, że to nie dla nich, co d la  nas 
j e s t  dobrze; to samo go zniewoliło iż bez o g lądan ia  się 
n a  jak ieko lw iek  osobiste widoki, przychylił  się do zda­
nia tych którzy mu pożyteczność tych k roków  w y s ta ­
wili. Więc kto kocha  o jczyznę,  kto przen ika  te uwagi, 
żądać  powinien ja k  najrychlejszego dokończenia  tego 
łdz ie ła ,"  mówił potem do p. m a rsz a łk a ,  „aby  się przy- 
ożył dzielnością swojej p o w a g i , aby w iedzia ł czy ma 

dzień dzisiejszy miedzy szezęśliwemi policzyć. Chcićj 
w .  p. rzekł w skazać  kto z w. p. trzym a niech mnie da 

o wi ć .  g U e  je s t  s e n s u s  gentis ,  niech usłyszę prawdzi-
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wą wolę sejm u." P. m arszałek sejmowy dla zapewnie­
nia się o większości głosów za projektem, oświadczyw­
szy: iż bieg życia jeg o  straw iony  w większój części na 
usługach publicznych, iż za obronę praw, umiał szano­
wać każdego i na szacunek zasługiw ać, i że poważa 
kolegów, którzy we względzie tego projektu, różnego 
są zdania, i którzy na niego deliberacyi żądali, lecz 
w dniu onym który się staje dniem rewolucyi w naro­
dzie naszym, a to dla zbawienia ojczyzny, wszelkie for­
malności ustawać m uszą, i źe w gwałtownym niebez­
pieczeństwie, gwałtownego należy chwytać się lekar­
stwa, upraszał przeto kolegów aby na zapytanie o zgodę 
ci co są za projektem w milczeniu zostali, a ci którzy 
mu są przeciwnemi uczynili oświadczenie, tym sposobem 
łatwo poznać może większość woli sejmujących stanów." 
Stanęli z opozycyą p. Mielżyński starosta, W ałecki po- 
sei poznański, K orsak wileński, Mężyński sentecki, Su- 
chorzewski ka lisk i, Szamocki w arszaw ski, Hulewicz za­
górski, i Krzucki w ołyński, M ierzejew ski, Orłowski i 
Złotnicką posłowie podolscy, słyszeć, się dali, i w gło­
sach swoich tłumaczyli swoje powody, a  pan Chomiń- 
sk! poseł oszmiański mówił: „Iż podług instrukcyi swo­
jej i własnego przekonania na sukcesyą tronu polskiego 
na przemianę rządu nie pozw ala, oświadczył d a lć j, iż 
jeżeli dzień dzisiejszy je s t dniem rew olucyi, i źe nie­
zwyczajnym sposobem ten projekt ma się zamienić 
w prawo, tedy naród ma się lękać despotycznego 
rządu, utrzymywał iż sejm  narodu stał się panem , a 
naród nadawczą moc reprezentantom  m ając dotąd, już 
ją  stracił żądał więc aby p ro jek t formalnym sposo- 

em we ug prawa przechodził. K siąże Sanguszko wo- 
jewoda wołyński, oświadczył „przemoc na sesyi, gw ałt 
p a w  kardynalnych. Ustawa sukcesyi tronu polskiego 
wszystko to rzekł zbliża upadek wolności i zaszczytu' 
mienia wolnego narodu," mOwil: „Iż go gorszo przy 
ad m arszałka sejmowego, który nie tylko głosu wol-
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nego żądającym  posłom w opozycyi dać nieehce, ale 
nawet sprzeciwiających się prawnie i sprawiedliwie na 
cel wystawia i rzecz dzisiejszą nazywa rewolucyą. N aj. 
stany rzekł dalej, czy na tenże koniec prześwietny s ta ­
nie rycerski powierzyłeś ster praw odaw stw a m arszałko­
w i, aby ten który powinien być ich obrońcą, byl ich 
prześladowcą. U padła nadzieja sławy sejmu naszego, a 
kto wie czy sm utna dla narodu nie zostanie pam iątka. 
U praszał w ostatku, iż gdy się przyjdzie do naturalne­
go i prawnego porządku sejm ow ania, i gdy szczególne 
praw a będą stanowione do ogółu pro jek tu , .aby w ten 
czas wolno było poprawić to co je s t w ogóle szkodli­
wym. Zabrał głos książę Sapieha m arszałek konfedera- 
cyi mówiąc: „Nie tak  prędko spodziewany, n iezupełn ie  
wiadomy projekt dziś do izby p rz y c h o d z iła  który 
mam za ważniejszy nad wszystkie jakiekolw iek bądź, 
które od początku Rp. w obradach narodowych słyszane 
być mogły. Niech kto chce śmiałym postępuje krokiem 
ja  mniemam że w najm niejszych praw odaw stw a pun­
ktach drżyć nie je s t występkiem, cóż dopiero, gdy o los 
narodu idzie. Słyszałem  przed niejakim czasem wtćj 
izbie, że rozbiór kraju  w okolicznościach teraźniejszych 
podobny, ja  temu wierzę, i dawnićj wierzyłem, bo mnie 
wierzyć smutne nauczyło doświadczenie. Determinować 
się nieumiem czy tron sukcesyjny, czy elekcyjny. Jeżeli 
elekcya okropne ściągnęła na kraj skutki, któż zapewni 
że sukcesya okropniejszą nie będzie. Ale tam gdzie idzie 
o los ojczyzny głos mój przed głosem narodu ustawać 
powinien. U legając własnem u przekonaniu mogę błą­
dzić z winy szczupłego światła, lecz nie ze złego serca. 
Widzę w jednym  projekcie wiele połączonych materyi, 
widzę przeistoczoną formę rządu, widzę obalone dawne 
p raw a, mówię w ięc, iż wszelkićj roztropności i zasta­
nowienia się potrzeba do tak  ważnćj decyzyi. W szak 
nieraz zdarzało się, że kilkakrotnie przeczytane projekta
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poprawione, roztrząśnione, jednom yślność zyskały, lubo 
przy pierwszym czytaniu znajdow ały się opozycye. Lecz 
je eli wszystko zapałowi poświęcić potrzeba, jeżeli dziś 
się ma kończyć, niech źe się kończy zgodą powszechną 
gdy tego dobro ojczyzny i sław a narodu wymaga. Na 
koniec niedając żadnego względem tego projektu zda­
nia, śmiem się tylko dopraszać abyśm y mogli raz j e ­
szcze wejść w roztrząśnienie jeg o  przez powtórzone czy­
tanie. “ Poparł te zdanie p. Sokolnicki poznański, ale 
gdy p. sekretarz do czytania jego  przystępow ał nie do­
zwoliła tego opozycya. P. Szamocki w arszaw ski rzek ł: 
„Pozwalam na czytanie jeżeli dodatki i poprawki czy 
nione być mogą, lecz jeżeli ich czynić niewolno, na cóż 
próżno czas trawić czytaniem ." W zniecone w izbie nie­
jakie zamieszanie przez spór zdań rozróżnionych, gdy 
jedni żądali czytania projektu, drudzy zapytania o zgo­
dę niektórzy zaś ani czytania, ani decyzyi niedopuszezali, 
uspokojone zostało zabranym  głosem przez p. Zabiełłę 
posła inflanckiego który rzek ł: „Nad rzeczą tak  rozw a­
żnie i ostrożnie ułożoną deliberować niewidzę potrzeby. 
Byłem przeciwny nieumiarkowanćj władzy królów, i 
byłbym dotąd, gdyby nie były poczynione w tej mierze 
odmiany które i najw iększą troskliwość i ocalenie wol­
ności zaspokoić powinny. Jestem  za tym projektem , je s t 
i każdy za nim ktokolw iek dobrze życzy ojczyźnie 
Złączmy się więc ju ż  wszyscy na jego  przyjęcie." Obró­
cił potem mowę do króla, prosząc „aby najpierw szy na 
utrzymanie jego w ykonał p rzysięgę, a  wszyscy zatym 
pójdziemy przykładem .“ Ledwie te słowa wyrzeczone 
były, senat i wszyscy prawie posłowie z miejsc swoich 
ruszywszy się na środek izby, prosili króla aby nową 
konstytucyę swoją utwierdzić raczył. Okrzyk jednostaj­
ny pełny największego zapału tłum ił głos sejmowego 
marszałka pytającego się o zgodę, k tórą  już  niepotrzy- 
kroć ja k  zwyczajnie, ale nieskończenie pow tarzana byłą
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w okrzykach wiwat król, w iwat nowa konstytucya. Po­
wtarzał to lud mnogi zgromadzony na dziedzińca zam ­
kowym, i bliższych ulicach; król otoczony zbiorem sej­
mujących i arbitrów, gdy nie mógł być od wszystkich 
widzianym, wstąpił na swe krzesło i za uciszeniem się 
Izby rzekł: Gdy widzę stalą i w yraźną wolę sejm ują­
cych abym wykonał przysięgę na konstycyą narodową 
wzywam zatem Ciebie pierwszy kapłanie tu przytomny, 
m. biskupie krakow ski ażebyś mi przeczytać raczył rotę 
przysięgi, dla wykonania jej przezemnie. Zbliżył się do 
tronu książę jegom ość b. ks. Turski i czytał ro tę, a król 
tęż przysięgę powtarzał. J a k  miły był ten widok sej­
mującym i przytomnej publiczności, nietylko głośniej 
ponowione okrzyki, ale Izy naw et radosne tłumaczami 
były, mimo licznego jed n ak  m nóstwa, mimo najw yż­
szego zapału , cień naw et'najm niejszego gwałtu nieska- 
zil sławnej dnia tego pamiątki. Po wykonanćj przysię­
dze odezwał się k ró l: „Juravi Domino non me paeni- 
„tebit; przysiągłem Bogu żałować tego niebędę“. W zy­
wam teraz rzekł kochających Ojczyznę niech idą teraz 
zamną do kościoła, na złożenie Bogu wspólnej przy­
sięgi, i dziękczynienia że nam dozwolił tak  uroczystego 
i zbawiennego dopełnić dzieła.

Ruszyli się zatem wszyscy do kolegiaty, senatorowie 
ministrowie, posłowie, i arbitrow ie, ale ju ż  zastali na­
pełniony kościół magistratem i cechami miejskiemi, ulice 
pobliższe napełnione były rozmaitym lu d em , wszystkich 
glos był tylko jeden  „wiwat król, w iwat konstytucya 
rządowa*4. Król przybywszy do kollegiaty, i stanąwszy 
przed wielkim ołtarzem pokazał się zgromadzonemu lu­
dowi. Przyniesieni prawie na rękach arbitrów m arszał­
kowie sejmowy i konfederacyi, stanęli przed królem, 
a głos zabrał p. m arszałek sejm owy: „Przez cały ciąg 
„życia w każdym urzędowaniu moim używać zwykłem 
„Najwyższego pomocy abym cnotliwie i z dobrem oj-
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„czyzny pełnić me obowiązki podołał. W zywam i dziś 
„Boga aby tak  wielkiemu zamiarowi naszemu ocalenia 
„i uszczęśliwienia ojczyzny błogosławić raczył, ale oraz 
„wzywam szczególniej przytomnego w tej świątyni Boga 
„na świadectwo czystych zawsze inteneyj moich nie 
„dążących ja k  tylko do tego , abym ujrzał ojczyznę 
„rządną, niepodległą i zupełnie szczęśliwą. Ufam że ta 
„żądana powszechna szczęśliwość będzie skutkiem  no- 
„wej konsty tucji z ta k  szlachetnym i gorliwym zapa­
dem  dziś od nas przyjętćj. Ufam zaś tym bardzićj żeś 
„naj. Panie utrzymanie i obronę je j przysięgą narodowi 
„zaręczył. Łączyć się z najlepszym z królów, je s t  zawsze 
„dobrego obywatela pow innością, należeć do udziału 
„starań jego poświęconych uszczęśliwieniu ojczyzny jest 
„najchlubniejszym zaszczytem. W tym widoku dozwól 
„miłościwy królu abyśm y chęci nasze zjednoczone za­
m ia rem  dobra powszechnego a ożywione nadzieją szczę­
ś liw ośc i w przyjętej konstytucyi publiczną utwierdzili 
„przysięgą." Poczem mówił książę m arszałek konfede- 
racyi litewskiej: „Rok temu trzeci m ija Naj. Panie jak  
„uroczystą przed tronem w. k. m. wykonawszy przy­
s ię g ę  w koleżeństwie z jw i m arszałkiem  konfederacyi 
„koronnej, przedsięwziąłem nierozłączonym z nim po- 
„stępywać krokiem , tak  przez szacunek winny cnocie 
„tego męża, jak o  i dla pewności wyroków tćj konfede- 
„racyi której ojczyzna m iała być winna swoje szczęście. 
„Nadspodziewanie w tej na dniu dzisiejszym staw ajac 
„świątyni, gdy mi przychodzi usta otwierać winienem 
„je poświęcić tak  szczerym wyrazom praw dy ja k  jest 
„świętym ten przybytek który fałszu nie cierpi. Pow i­
n ien em  okazać tę czystość postępków i serca mojego 
„która jedynie człowieka czyni godnym wzywania Im ie­
n i a  Boga Wszechmocnego. Powtarzam  więc przed Jego 
„ołtarzem to coś w. k. m. w zgromadzeniu stanów ode- 
„tnme słyszał, przysięgam przed najś. Sakram entem , że

§
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„wszystkie potwarze w czasie teraźniejszego sejmu na 
„mnie m iotane, ani cienia w sobie praw dy niemają.
” Przysięgam  że w czasie urzędowania mego publicznego, 
„ani cudzoziemska, ani krajow a, ani przyjaciół, ani ni­
c z y ja  wola moim niekierowała zdaniem. Przysięgam  
”żem interes mojej ojczyzny nad wszystko przekładał 
„i że dobro publiczne m ając za cel jedyny, nigdym 
"niesłuchal tylko głosu własnego przekonania, to prze­
k o n a n ie  je s t i w tćj k tóra nas tu zgrom adza okolicz- 
„nośc głośno i śmiało przed w. k. m. i przed całą pu­
b liczn o śc ią  odkrywane. W iadomo praw ie wszystkim  
’’żem nie wiedział o istocie projektu teraźniejszego kon- 
„stytucyi naszćj, a  tym mniej o sposobie jak im  będzie 
„przechodził. Pierwszy raz obił się dziś o uszy moje 
”ja k  był na sesyi sejmowćj czytany, i dla tego prosi­
ł e m  o dłuższe nad nim zastanowienie się. To gdy nie- 
„nastąpiło w tym nagłym  momencie iłem z niego mógł 
„pojąć znajduję w niem m ateryą decyzyi sukcesyi 
„tronu, która że mojemu przeciwna przeświadczeniu, 
„trudnoby się zaprzeć skoro pamiętne są  głosy moje 
„żem radził tylko obieranie samej osoby naj. elektora 
ła s k ie g o . W idzę w tćj ustawie i wiele innych przepi­
s ó w  do których przychylić nie mogę mojego zdania, 
„i których żądałbym odmiany, ale gdy ju ż  przeszedł 
„moment ostatni decydowania się konieczności, gdy tak 
„znaczna część sejmujących nieodstępnemi się od tego 
„praw a oświadczają, gdy król zaprzysiągł, w odstąpie­
n i u  od nich widzieć nie mogę tylko smutny obraz roz­
d z ie le n ia  narodu, a przeto zgubę ojczyzny. W ahać się 
„zatem niemogę nad tym co mi czynić zostaje. Urząd 
„mój w sejm ie, odłączenie się moje czynićby mógł 
„szkodliw ym , bo to mogłoby być niechętnym lub nie­
w in n y m  pozorem do nadwerężenia dzie ła , od la t bli­
s k o  trzech z ukontentowaniem narodu trw ającćj kon- 
„federacyi, a  w tym rozdwojeniu moc zagraniczna, ko-
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„rzyść by pewnie znalazła. Niejedność i wewnętrzne 
„rozterki zawsze klęsk w Polsce były przyczyną. P o­
m y łk i  w ustawach rządow ych, sarnowładztwo narodu, 
„łatwo doświadczeniem oświecone poprawić może, lecz 
„skutku wojen, zniszczenia przez w ojska zagraniczne 
„ziemi naszćj, pod pretekstem  godzenia nas wchodzące, 
„i zaboru kraju, gdzież je s t  przykład aby się dla Po- 
„laka nalazła nagroda? Tym  więc przestraszony okro- 
„pnym widokiem, i z bojażnią dopuszczenia się wię­
k szeg o  złego chcąc mniejszego uniknąć w tym jednym  
„razie miłość ojczyzny, je j bezpieczeństwu z własnego 
„przekonania każe uczynić ofiarę. Nie mam nadto do- 
„syć zbytku miłości własnćj żebym znajdował iż mnie- 
„manie moje koniecznie stósowniejsze być powinno do 
„ustanowienia szczęścia ojczyzny niż zdanie króla, sza­
cow nego  m arszałka konfederacyi koronnćj, i tylu za ­
c n y c h  mężów sejmujących. Za ich cnoty stojąc tarczą 
„przystępuję do tej przysięgi k tórą  król ju ż  w obecno­
ś c i  stanów wykonał. Odezwał się głos powszechny 
prosiemy o przysięgę. Zaczyni na czytaną rotę przez 
ks. b. krakowskiego, marszałkowie obydwa konfederacyi, 
biskupi, senatorow ie, posłowie i cala publiczność trzy­
mając ręce w górę wzniesione wykonali przysięgę na 
nową konstytucyę. Dał się słyszeć huk z harm at. Po 
uciszeniu się w kościele, król odezwał się : „Iż wyko­
nawszy to cośmy Bogu winni powrócimy teraz do Izby 
sejmowćj dokończyć dzieła naszego". W czasie tym gdy 
król jm. z senatem , m inistram i, posłami i wszystkiemi 
przyjaciołami nowćj konstytucyi udał sie do kościoła, 
i tam Bogu dzięki uroczyste składał, liczba opozycyi do 

wudziestu osób sejmujących w ynosząca w Izbie pozo- 
s ała. la m  J. p. Suchorzewski poseł kaliski manifesto­
wanie się w aktach publicznych, lub odwołanie się do 
województw z świadectwem zdania jak iego  byli w tej 
ina eiyi; o egom swoim do radzaj ale później sie okażę

§* ■
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dokąd przez ap e lac ją  udali się. Jeden z przeciwnych 
konsty tucji k ład ł to za powód zdania swego iz nigdzie 
o tern w dawnych prawach nie czytał aby w Bp. wła­
dza ja k a  wykonawcza być miała. Po powrocie do Izby 
sejmowej król stanąwszy na tronie mówił: „Iż rozumie 
że je s t powszechną wola aby M agistratu™  zwłaszcza 
kom isya w ojskow a, a potem wszystkie w ojska Bp. na 
też konstytucyą wykonały przysięgę, iżby rychle] po 
całym kraju  rozeszła się (odezwały się liczne sejm ują­
cych glosy) „zgoda prosiemy*. Sesya zasalwowana zo­
stała, a m arszałkowie konfederacyi podpisali ustawę 
rządow ą, a udawszy się natychm iast do pałacu Rp. 
o-dzie zastawszy kom isyą w ojskową na sesyi przytom ną 
donieśli jej o wyroku stanów aby taż M agistratura w y­
konawszy niezwłocznie przysięgę dopełnienie je j woj­
skom Rzp. zaleciła. Uczynili zadosyć prawu, znajdujący 
się kom isarze wojskowi. PP. Grocholski wojewoda bra- 
eławski, Karsznicki kasztelan wieluński, K rasiński obożny 
w. k. Starzeński Star. B rański, Czapski jenera ł m ajor, 
książę Radziwił szef regimentu, Jeliński pułkownik, j. p. 
Czaplic nieprzytomny nazajutrz w ykonał przysięgę. Dnia 
4go m aja ci sejm ujący których wolę i zdania krępo­
wały inotrakcye, lub którym  zdawało się znajdować ja k ą  
niedogodność w ustawie rządu chcieli zostawić w księ­
gach publicznych, albo dowód zadosyć uczynienia zale­
ceniom w spółbraci, albo świadectwo sposobu m yślenia 
sw ego; dia tego uczynione były manifestu przez j .  w. 
m. panów Mielżyńskiego, Poznańskiego, Suchorzewskiego, 
K aliskiego, Kretkow skiego, Łęczyckiego, Zagórskiego, 
Hulewicza, Krzuckiego, W ołyńskich, D łuskiego, Lubel­
skiego, Orłówskiego, Mierzejewskiego, Złotnickiego, Po­
dolskich, Kiekiego, Chełmskiego, Radzimińskiego, Czer­
nichowskiego posłów i jednego senatora to je s t księcia 
C z e t Wertyńskiego kasztelana przemyskiego. Prócz tych 
którzy wady postrzegali w nowćj konstytucyi i byli
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ich mość pp. Skorkow ski, Sendom irski, P iniński Wo­
łyński, i Z ieliński, Zakroczymski posłowie. Dnia tegóż 
jmć. pp. marszałkowie konfederacyi odebrali przysięgę 
od komisyi skarbowój złożonej w ówczas z imć. pp. 
Załuskiego kasztelena buskiego, Czackiego star. nowo­
grodzkiego, Górskiego chorążego Ciechanowskiego, Okę- 
ckiego sędziego ziems. w arsz., Kamienieckiego podcza­
szego Laty czeskiego, Lanckorońskiego r. k. n. tudzież 
Krajewskiego J. K. M ikurskiego podko. Gostyń, pisarza 
komisyi skar. kor. JW. Kossowski podskarbi w. k. dla 
słabości zdrowia na 7ym dniu m aja przysiągł. Po wy­
konaniu przez M agistratury przysięgi, deputowani do 
konstytucyi podpisali ustaw ę rządową, a z posłów któ­
rzy pierwej byli nieco przeciwni ustawie rząd o w ć j , łą ­
czyć się do wspólnego dobra oświadczywszy zaprzysiądz 
też przysięgę na konstytucyą dopełnili. Na sesyi potem 
sejmowćj p. Seweryn Potocki poseł bracław ski ośw iad­
czył: „Iżby sejm ujące stany wśród pomyślności i ukon­
ten to w an ia  pomnieli na to iż to co się dzieje w W ar­
szaw ie , nie je s t w c dym kraju, iż mogą się znaleść 
„tacy, i są zapewne których nie przychylne dobra oj­
cz y zn y  widoki niedogodność w  postępku naszym naj- 
„dują“ przekładał więc „aby okazać nieporusżoną de- 
„ferencyą sąsiadom , i wszystkim zawisłym szczęściu 
„powszechnemu, źe co je s t działane z zapałem, to utrzy­
m yw ać, tego bronić z ja k  najw iększą stałością chcemy 
„Wniósł dalej aby najskuteczniej myśleć o wojsku, aby 
„zalecić komisyi wojskowej iżby arsenały ja k  najrych- 
” J. 1 d<>8tatecznićj w broń w szelką opatrzone były", 
iro je k t ten przeczytany pochwalony przez Naj. Pana, 
poparty głosem p. Rzewuskiego posła podolskiego je- 
< nomyślnie przyjęty został. Równie powszechna zgoda 
stanów na przełożenie JW . Rzewuskiego posła podoisk. 
ucnwalna, zalecenie komisyi wojskowćj aby ta  wybrała 
z pomiędzy siebie, i wojska biegle osoby do układania
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projektu do ulepszenia stanu w ojska, jego formacyi, 
oraz do poprawy e ta tu , i aby ja k  najprędzej wygoto­
wane swoje dzieła do decyzyi stanów przyniosła. Nadto 
jednomyślnie marszałkom konfederacyi zalecono aby uni­
wersałem swoim naród obwieścili o uchwalonój nowego 
rządu ustawie. Tak tedy dzieło celem szczęścia oj­
czyzny przedsięwzięte, z zapałem gorliwości przyjęte 
utwierdzone zostało. Przed dojściem jeszcze uniw ersała 
zgromadzeni z województw poznańskiego, kaliskiego, 
i gnieźnieńskiego obywatele publicznym pismem uw iel­
bienie konstytucyi i wdzięczność dla prawodawców oświad­
czyli. Gdy zaś urzędowne m arszałków obwieszczenia 
doniosły obywatelom na prowincyach m ieszkającym
0 zapadłój rządu ustawie, komisye cyw ilno-w ojskow e 
przesyłając do króla i m arszałków konfederacyi listy, 
dały powszechnej krajow ej aprobacyi świadectwo jako 
to : z województw krakow skiego, sendomirskiego, tudzież 
z powiatów w iślickiego, opoczyńskiego, chęcińskiego, 
radom skiego, ziemi stężyckićj, województwa poznań­
skiego, ziemi w schow skićj, powiatu gnieźnieńskiego,
1 kajnskiego, województwa sierackiego, ziemi wieliskićj, 
powiatu ostrzeżowskiego, województwa łęczyckiego i w o­
łyńskiego, powiatów łuckiego, włodzimirskiego i krze­
mienieckiego, województwa lubelskiego, powiatu urzę- 
dowskiego, ziemi łukow skiej, województwa braclaw- 
skiego i podolskiego, powiatu kam ienieckiego, i laty- 
czeskiego.

Ustawy rządowej dnia 3go m aja 1791 r. w W arszawie 
nastąpionćj w treści zebrane artykuły.

1) R e l i g i a  p a n u j ą c a .  Religią narodow ą panującą 
je s t i będzie w iara rzym sko-katolicka. W szystkim lu ­
dziom jakiegokolw iek bądź w yznania pokój w w ierze' 
i opieka rządow a, dla tego wszelkich obrządków i re- 
ligii wolność w krajach polskich podług ustaw  k ra jo ­
wych, nie je s t  wzbroniona.
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2) S z l a c h t a  z i e m i a n i e .  W olność i p rerogatyw y 
stanow i szlacheckiem u pod ług  daw nych  królów  p rz y ­
wilejów  zapew nione , nadew szystko  zaś p raw a  bezp ie­
czeństw a w olności osobistej, w łasności gruntow ej i ru ­
chomej. S zlach ta  za n a jp ierw szych  obrońców  wolności 
uznana. K ażdego sz lach cica , cnocie obyw atelstw u i ho­
norowi jć j św iętość do szanow ania , jć j  trw ałość do s trze ­
żenia poruczona, ja k o  je d y n a  tw ierdza o jczyzny  i swobód.

3) M i a s t a  i m i e s z c z a n i e .  P raw o  n a  teraźn ie jszym  
sejm ie zapadło pod ty tu łem : M iasta nasze k ró lew sk ie  
wolne w państw ach R z p lte j, w  zupełności u trzym ane, 
i za część niniejszej konsty tucy i dek larow ane  ja k o  praw o 
wolnej szlachcie polskiej d la  bezp ieczeństw a ich sw o­
bód i całości wspólnej o jczyzny now ą p raw dziw ą sk u ­
teczną da jące  silę.

4) C h ł o p i  w ł o ś c i a n i e .  Lud ro ln iczy pod op iekę 
praw a i rządu  k rajow ego  p rzy ję ty , d la  czego ja k ieb y - 
kolw iek sw obody n ad an ia  lub  um ow y dziedzice z w ło­
ścianami dóbr sw oich au ten tycznie ułożyli, czyli to z g ro ­
madami czyli z każdym  z osobna w si m ieszkańcem , te  
ziobione będą stanow ić w spólny i w zajem ny obow iązek 
podług opisów  i w arunków  zaw artych  po zaw arow aniu  
tym sposobem  dziedziców  przy  w szelkich  poży tkach  od 
włościan im należących, w olność og łoszona d la  w szyst­
kich ludzi k tó rzy b y  do k ra jów  Rzpltej w chodzić d la  
obrania m ieszkania i użycia przem ysłu  w  m iastach  i w siach 
chcieli, tudzież i pow rót w olny, uczyniw szy zadosyć 
obowiązkom k tóreby  n a  sieb ie  p rzy ję li.

5)  R z ą d  c z y l i  o z n a c z e n i e  w ł a d z y  p u b l i c z n e j .
trzech władz rząd  narodu  po lsk iego  sk ła d ać  się po­

winien, to je s t z w ładzy praw odaw czej w  stanach  zgro­
madzonych, z w ładzy najw yższćj w ykonaw czej w  królu  
i s traży  i z w ładzy sądow niczćj w  ju ry sd y k cy acb .

) S e j m  c z y l i  p r a w o d a w c z a  w ł a d z a .  Sejm  
czyli s tany  zgrom adzone n a  dw ie Izb y  p o d z ie lo n e ; na
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Izbę poselską i senatorską. Izba poselska będzie św ią­
tynią prawodawstwa, w którćj decydowano bydź m ają 
wszystkie pro jek ta, co do praw  ogólnych konstytucyj­
nych, cywilnych, kryminalnych, wieczystych podatków, 
w którychby materyacb propozycye od tronu podane 
były i t. d. Izba senatorska składać się m ająca z bi­
skupów, wojewodów, kasztelanów, i ministrów pod pre- 
zydencyą króla. Każde prawo które po przejściu z Izby 
poselskićj do senatu przesyłane być powinno, przyjąć 
lub utrzymać do dalszej narodu deliberacyi opisaną 
w prawie większością głosów. K ażda uchw ala sejmową 
większością decydowaną być mą i t. d. feejm zawsze 
gotowym będzie, prawodawczy i ordynaryjny rozpoczy­
nać się ma co dwa la ta , trw ać będzie podług opisu 
praw i t. d. Sejmiki uroczyście zabezpieczone praw o­
dawstwo sprawowane być ma przez reprezentantów  ca- , 
lego narodu. W szystko i wszędzie większością głosów 
decydowane być powinno, przeto liberum veto (to je s t 
niepozwalam) konfederacye wszelkiego gatunku i sejmy 
konfederackie/ jako  duchowi niniejszej konstytucyi p rze­
ciwne, rząd obalające społeczność niszczące, zniesione. 
Pora czas rewizyi i poprawy konstytucyi co la t 25 na­
znaczona.

7) K r ó l  w ł a d z a  w y k o n a w c z a .  Po zawarowaniu 
wolnemu narodowi władzę praw stanowienia i moc ba­
czności nad wszelką wykonawczą w ładzą oraz wybie­
rania urzędników do Magistratur, w ładza w ykonywania 
praw naj. królowi i radzie oddana która to rada  strażą 
praw zwać się będzie, w ładza wykonaw cza do pilno­
wania praw i onych pełnienia ściśle je s t  obowiązana. 
Tam  czynną ż siebie będzie gdzie praw a dozwalają, 
gdzie praw a potrzebują dozoru exekueyi, a naw et silnej 
pomocy. Posłuszeństwo należy się jćj od wszystkich 
M agistratur, moc przynaglenia nieposłuszne i zaniedbu- 
j ące  swe obowiązki M agistratury; przy niej zostawiona
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władza wykonawcza nie będzie mogła praw stanowić, 
ani tłumaczyć, podatków i poborów nakładać, długów 
zaciągać rozkładu dochodów skarbowych przez sejm 
zrobionego odmieniać, wojny wydawać i t. d. Tron pol­
ski sukcesyjnym przez familie postanowiony z prawem 
następstwa. Elektor saski za króla w Polsce przezna­
czony. Dynastya przyszłych królów oznaczona na osobie 
Fryderyką Augusta elek. sask, tego zaś sukcesorem 
de lumbis z płci męzkiej tron destynowany, gdyby zaś 
dzisiejszy elektor niemiał potomstwa płci mezkićj, tedy 
mąż przez elektora za zgodą stanów zgromadzonych, 
córce jego dobrany, zaczynać ma lin ią następstwa. Dla 
tego Marya Augusta Nepomueyna, córka elektora za in ­
fantkę polską deklarowana, zachowując etc. Król nie 
samowładcą, ale ojcem, i głową narodu być powinien 
i t. d. Król któremu wszelka moc dobrze czynienia zo­
stawiona być powinna, mieć będzie jus aggratiandi na 
śmierć skazanych prócz in criminibus status i t. d. 
Straż czyli rada królewska, do dozoru całości egzekucyi 
praw, kroiowi dodana, składać się będzie z prvmasa, 
z pięciu ministrów, i dwóch sekretarzów.

8) W ł a d z a  s ą d o w n i cz a .  Władza sądownicza nic 
może być wykonywaną, ani przez władzę prawodawczą, 
am przez króla, lecz przez magistratury na ten koniec 
ustanowione i wybierane. Nowy kodex praw cywilnych 
i kryminalnych, przez wyznaczone przez sejm osoby 
ułożyć się mający deklarowany.

9) Regencya.  Straż będzie oraz regencyą mając 
na czele królową, albo w jć j nieprzytomności prymasa.

™  fylko przypadkach miejsce mieć może regcn- 
cya. 1) W czasie małoletności króla, 2) W czasie niemocy 
u-wałe pomieszanie zmysłów sprawującej. 8) W przypadku 
O y>y kroi był wzięty na wojnie. Małoletność trwać 
V * o  będzie do lat .18 zupełnych..
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1 0 ) E d u k a c y a  d z i e c i  k r ó l e w s k i c h .  Bez uwło- 

czenia p raw om  rodzic ielsk im , za rządu  
sam  król z s traż ą  i z w yznaczonym  od stanow  do o ic ą  
edukacy i królew iczów , w ychow aniem  ich za tru d n iać  ę

b1 t ' S i ł a  z b r o j n a  n a r o d o w a .  W szyscy obyw atela 
s ą  obrońcam i catoSci i swobOd narodow ych. N a r td  w n 
„ten  w ojsku  sw em u n a g ro d ę , i pow odzenie za  to l i  
sie  pośw ięca jed y n ie  d la  je g o  obrony. W ojsko w inno 
narodow i strzeżenie g ran ic  i spoko jności pow szechnej, 
słow em  pow inno być je g o  n a js iln ie jsz ą  ta rc z ą  i  U

D e k l a r a c y a  s t a n ó w  z g r o m a d z o n y c h  W  y stk ie

p raw a  daw ne i te raźn ie jsze  przeciw ne nm iójszej ko 
sty tucyi, lub  k tórem ukolw iek  je j  a rty k u łu  zniesione ltd . 
W ładzy  w ykonaw czej zalecono , aby s traż  sw e o owi 
natychm iast pod  okiem  sejm u rozpoczęła, i c iąg le u trzy ­
m yw ała  P rzez w zm iankow aną d ek la rac y ą  nakazano  
X  uroczystą p rz y s ię g ę , p rzez w szystk ie  kom isy , 

iu ryzdykcye, i przez w ojsko. N a p am ią tk ę  ustanow io- 
nói konsty tucy i i n a  podziękow anie P an u  Bogu, aby ex 

nl k ° w ? y i;ic b  s t a n L  koSciól b y . 
wyższćj O patrzności pośw ięcony u ch w a lo n o ,^ a  k y

ko lw iek  tój konsty tucy i śm iał być PrKeclvJnJ  
a-nać się n a  je j zepsucie, albo w zrusza ł spoko nosc szczę 
S w y m  być zaczynajacego  narodu , p rzez zasiew an ie  u ■ 
ufności p rzew rotne tłum aczenie konsty tucy i, a ym 
d “ i p rac )  form ow anie ja k .c g o k o lw iek  w k ra ,n  ro k o sz y  
1 , 1  k o n fed e ra c ji onOj p rzo d k o w a l, lub  J ^ m k o lw .c k  
snosobem  do tego do k ład ał się , ten  z a  n ,ep rzy ,ac .e la  
ojczyzny za  j i i  z d ra jc ę , za  bun tow nika uznany, naj 
surow szem i k aram i natychm iast p rzed  sąd  se l“ ° ” y u \  
ra n y  będzie, „stanow iono. I  dla tego n ak azan o  a b y j ą d  

seim ow y w kom plecie n ie p rz e iw a n y m ,
się. S esye sw oje od d n ia  do dum  hm .tow al,

w szystk ich  zaś doniesionych so b ie , przez dob
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dlego obywatela delacyą biorącego w asystencyi insty- 
gatorów obojga narodów, o podniesienie rokoszu, lub 
na mianowanie do niego natychm iast sądził. O osobach 
wyrokowi swemu m ających podlegać ubezpieczał, się, 
do czego wojska narodow e, za zniesieniem się sądu 
z władzą wykonawczą, m ają być gotowe i powolne.



O H I S T O R V I  Z A I M P R O W I Z O W A N E J
w  cesarstwie rosyjskiem.

S ob ory  z iem skie:  Pan S o to w ie w  i A ksakow .

Nie zagłębiając się w dzieje Rusi, które nie są i nie 
były nigdy liistoryą moskiewską, a były co najwięcej 
wstępem do liistoryi Moskwy, zaczniemy od czasu, kiedy 
pierwszy zawiązek późniejszej Rosyi rozwijać się poczyna 
daleko po za Słowiańszczyzną, po za Rusią, w krajach 
zaleskich na gruncie fińskim. Pierwsze słowo historyi 
moskiewskiej wymówił nad brzegami Klazmy Jerzy Doł- 
horuki; małe książątko najmniej ważnej dzielnicy w pań­
stwach ruskich, syn Włodzimierza Monomacha. Syn jego 
Andrzej Boholubski przeniósł się z Suzdala do Włodzi­
mierza nad Klazmą. Następni książęta stolicę tę prze­
nieśli do Moskwy w początkach XIV wieku. Suzdalskie 
było tedy cząstką państwa które Rurykowicze utworzyli 
wśród Słowian, cząstką jednak zupełnie mu obcą i od- 
strychnęło się od jedności łatwo wraz z Jerzym ; książę 
ten owszem lada sposobności używa ażeby zwalić potęgę
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Kijowa, który miał za sobą powagę i historyą. Kroniki 
ruskie kilka razy wzmiankują o pochodach Jerzego z kra­
jów zaleskich na Ruś, Rusią była tylko kijowska strona 
a nawet Smoleńsk, Połock, Nowogród nie były Rusią, 
zostały potem Rusią. Jerzy Dołhoruki kąpał się w krwi 
Kijowiąn, świecił się w pożarach tej matki grodów ru­
skich i wreszcie legł zupełnie Kijów, stracił wszystko, 
kiedy na jego ruinach Suzdal zaczął się podnosić. Jeszcze 
się Moskwa nie narodziła, a już mordowała, zabijała 
Ruś. Z Suzdala wyniósł się Włodzimierz nad Klazmę i 
Andizej był już nawet W. księciem. Następcy wznosili 
moskiewskie carstwo na suzdalskim i włodzimirskim 
gnmcie. Piotr Romanow już na moskiewskim dźwignął 
petersburgskie cesarstwo. Taka była kolej historycznych 
wypadków i z tego powodu, nie zaczniemy jak Moskale 
od Ruryka, bo Ruryk i jego następcy aż do Jerzego 
uzdala należą do historyi słowiańszczyzny północnej i 

wschodniej; do historyi Rusi, która właściwie była w pier­
wotnych chwilach około Kijowa, a która potem nazwisko 
swoje Rusi narzuciła na całą tę Słowiańszczyznę wscho­
dnią i północną. W krajach suzdalskich, w których ro­
dziło się carstwo nie było nic słowiańskiego, nic ruskie­
go, oprócz dynastyi skandynawskiej na pół zesłowiań- 
szczonej i oprócz kilku, kilkunastu może osad słowiań­
skich, które książęta kijowscy tam zaprowadzili, kiedy 
nieśli w owe puszcze i lasy cywilizacyę swoją tak zu­
pełnie jak posuwają dzisiaj tę cywilizacyą w lasy swoje 
i ziemię bezludną na zachód brazylianie, albo jak posu­
wają światło amerykanie północni w lasy Oregonu.

i ndrzej tedy jest pierwszym wielkim książęciem w tych 
s lonac i, które w historyi pospolicie nazywają zalaskie-
7nao7 r0ZCK8ały Za lasami 1 j es  ̂ już potężniejszym 
«n i i^6- 0t °^Ca’ za  ̂ swoją nia we Włodzimierzu
« s k i m .  Kroniki o nim prawią , że chciał być „samo- 

c zcą w ziemi ruskiej, “ to się znaczy w całem pań-
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stwie Monomacha, swojego dziada, który aczkolwiek nie 
posiadał całej tej Słowiańszczyzny, ale zawsze panował 
w niej szeroko. Książęta ówcześni myśleli już o maje­
stacie większym nad te n , który posiadali. Jednocześnie 
Mongołowie napadli na Ruś i rzucili postrach nawet na 
Polskę i Węgry. Z tego postanowili korzystać książęta 
panujący w zaleskich stronach, tj. Włodzimierscy, An­
drzej mianowicie. Wiedział i Andrzej i książęta inni 
rurykowicze, że oprócz tej władzy którą posiadali każdy 
u siebie, jest władza insza, carska, im peratorska, nie- 
rozdzielna a samowładna bo nawet i nad kościołem i nad 
sumieniami panuje. Duchowieństwo dawno im rozpowia­
dało o tej władzy. Pojęcie o niej przyszło do Rusi, jak 
wszystko obrzędowe, niewolnicze, niecywilizacyjne, chiń­
skie, z Carogrodu; Włodzimierz Monomach próbował po­
jęcie to wcielić na Rusi, otaczał się tedy purpurą, ma­
jestatem, nietykalnością. Książę nadzwyczajnie chytry i 
ambitny rozwijał jak mógł na gruncie ruskim pojęcia 
bizantyńskie, ale zawiódł się w nadziejach i oczekiwa­
niach, bezpośredni następcy jego nie umieli zaszczepić 
tego pojęcia w masy, widoczna że się pośpieszył, że je­
go majestat wyglądał więcej na proroctwo. Ale co się 
nie przyjęło na gruncie ruskim, słowiańskim, to się przy­
jęło dobrze na gruncie fińskim, suzdalskim. Prawda i to, 
że sprzyjały temu okoliczności. Ruś zaczęła tworzyć 
około Halicza jedno ognisko większe życia narodowego, 
skutkiem napaści mongolskiej, Kijów już wprzód uległ 
przed Suzdalem jako ofiara, jako zasada, potem zaś Ruś 
się rozpadła pomiędzy Polskę i Litwę i przestała żyć 
osobnem życiem politycznem, lubo narodowem żyła cią­
gle i dalej. Rozszczepiło się tedy to co siłą było zwią­
zane, co siłą trzymało się razem, Ruś wsiąkła w cy- 
wilizacyę, kraje zaleskie poszły pod panowanie hanu. 
Już tam się mnożą księstwa oddzielne, których dotąd 
nieznała liistorya i wielki książę jeden mając nad sobą
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bliższy wzór jak go miał Monomach u cesarza, urabia 
sig powoli na mongolskiego despotę.

W krajach zaleskich liana także nazywano jak i ce­
sarza carem. Mongołowie nie rządzili sami w owych 
zdobytych, zhołdowanych przez siebie krajach, owszem 
pozwalali w nich rządzić miejscowym książętom, jakich 
zastali w dzielnicach. Sam nawet rodzaj rządu był dla 
mongołów obojętny, każdy książę robił co chciał, palił, 
wieszał, zdzierał, lub płakał i obdzielał biednych ja ł­
mużną, według swojego usposobienia i upodobania. Mon­
gołowie trzymali tylko pod jarzmem zawojowane ziemie, 
pobierali z nich haracz, obdzierali je ze skóry, a czasa­
mi gdy krew silniej zagrzała, wkraczali do księstw po­
bawić się w nich cokolwiek, to jest połupić, popalić 
pozabijać. Książęta żyli z sobą tak samo jak dawniej 
zawsze na ostro, ale już wojować z sobą nie mogli; ule­
gając władzy hańskiej, jeździli do hordy i tam błagali 
sprawiedliwości, tam nieraz wypraszam sobie tytuł wiel­
koksiążęcy , lub wyrok nieodwołalny w domowych kłu- 
tmach i zajściach dynastycznych. Oglądali w hordzie na 
oczy tę straszną i dziką władzę, od której losy milionów 
zawisły; owszem nietylko ją  oglądali ale i dobrze czuli 
nad sobą jej ciosy, siłę, gdy karali częstokroć zelży- 
wą śmiercią nieposłuszne i zuchwałe książęta. Ale po­
woli zmienia się ład i cały tryb postępowania książąt 
w krajach zaleskich i widocznie wyrabia się tam pań­
stwo nowe, odmienne od wszystkich, które z czasem pod­
niesie miecz na cywilizacyg. Mezaraz to wprawdzie na- 
^apiło. Książęta z początku i pod władzą Mongołów 
g! J7Ą S1§’ nienawidzą nawzajem, każdy chce "swoje księ­
stwo wynieść kosztem drugiego. Kazań, Twer, Niżny 

owogrod starają sig wydrzeć palmę pierwszeństwa Wło- 
j luzowi, piagną zostać ogniskiem życia przyszłego 

Państwa. AK wreszcie Moskwa, córka Suzdala i Włodzi- 
ierza odnosi górę nad spółzawodnicami i staje na czele
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księstw zaleskich, polityką swoją chytrą i wytrwałą zu­
pełnie taką jak jest dzisiejsza rosyjska, przepowiadając, 
że wszystkie te księstwa, prędzej czy później stopią się 
w niej, w jednę całość organiczną, państwową. Wojny 
domowe książąt stają się tedy niepodobieństwem, prze­
chodzą w dziedzinę czystych faktów historycznych. Mo­
skwa raz wraz nowe robi zdobycze, na wszelkie sposo­
by działa, mężnieje, rozwija się i wciąga w siebie wszel­
kie nieprzyjazne żywioły. Wielkiemu książęciu moskiew­
skiemu przypomina się nawet Ruś, w myśli swojej je­
dnoczy on Ruś z krajami zaleskiemi, które dotąd jedne­
go a wspólnego wszystkim księstwom nie mają nazwiska 
i nazywa się wielkim księciem wsgej Rusi. Mogła tu być 
z początku zła wiara , mogła być przynajmniej w dobrej 
wierze pomyłka historyczna. Jeżeli pierwsze, książę do­
brze wiedział że nie jest panem nietylko wszej Rusi, ale 
nawet i kawałka Rusi, gdy Ruś właściwa poszła już 
wtedy w podział pomiędzy Polskę a Litwę; jeżeli drugie, 
książę, jak powiadamy, w dobrej wierze wziął nazwisko 
które mu w żaden sposób nie służyło, bo kraje zaleskie 
nie były nigdy Rusią, nie były Rusią nawet wtenczas, 
gdy Rurykowicze niepodległe władali na całej tej prze­
strzeni pomiędzy Ilmenem a ujściami Dniepru, a były to 
najwięcej zniszczoną, do Rusi należącą ziemią, osadą 
Rusi, nic więcej. Niemając własnego nazwiska, brał 
pierwsze lepsze, najbliższe. Państwo moskiewskiem na­
zywać się wtedy albowiem dopiero mogło, kiedy już po­
żarło inne księstwa, kiedy stało się jednością np. pod 
koniec XV wieku, ale wtenczas kiedy wyrabiało jedność 
moskiewskiem tylko nazywać się nie mogło, bo moskiew­
skiem było w istocie, a tutaj szło o ideę; obok Moskwy 
mógł być zawsze i Twer i R azań, obok zaś wielkiego 
księstwa wszech R usi, byt Tweru i Razauia chwieje się 
niepewny, są to przyszłe prowincye. carstwa, ogólne na­
zwisko przykrywa je, zapowiada im niedaleką przyszłość.
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Dobra czy zła wiara zresztą i podszywanie się to pod 
nazwisko Rusi na dobre potem wyszło Moskwie, owszem 
nazwisko stało się w jej ręku dzielnem narzędziem przy­
szłych zaborów na gruncie czysto-słowiańskim w dawnej 
Rusi, podało jej miecz przeciwko naprzód Litwie a po­
tem i Polsce.

Moskwa tedy podnosi na Zalesiu chorągiew jedności. 
Książęta udzielni jeden za drugim upadają, giną; Mo­
skwa jest jako burza,, co szalejąc wszystko po drodze 
wywraca z korzeniem. Rzecz dziwna, książęta ci upada­
ją  prawie bez boju, bez w ysileń, powiedzielibyśmy dobro­
wolnie , gdyby taki ich koniec przypuszczać można było, 
nigdzie ze strony ludności nie widać ku nim żadnego 
spółczucia; jeżeli książęta myśleli o udzielności, pewnie
0 tern nie myśleli ich poddani. Prawda, że ziemia i da­
wniej mało brała  udziału w ich wojnach i k łó tn iach, o 
tyle o ile m usiała. W idoczna, że duch nowy w stąpił w Mo­
skwę duch zaborów mongolskich, i że duch ten już się 
wyrabiał na całem Zalesiu. Księstwa zyskiwały na tern, 
że traciły swoich własnych despotów i że przelewały się 
w ogrom; cieszyły się w idząc, jak  Moskwa silną ręką, 
łamie jedne po drugich zawady, które jej pochód tamo­
wały. Dwa państwa tak bliskie Moskwy sercem i poję­
ciami, upadają jednocześnie, ginie Carogród, rozpada się 
horda; ale rozkoszna teorya rządu cesarza bizantyńskie­
go, ale pociągająca urokiem władza bana tatarskiego 
działają na wyobraźnię wielkiego księcia. Pan Moskwy 
me przerobił się ani na greka, ani na mongoła, przejął 
tylko to, CO mu przekazywała w żywem słowie historya
1 tóm bystrzej, tern śmielej poszedł ku swojemu celowi, 
óamiast tedy dwóch dawniej potężnych i na pół już po­
walonych państw, zjawia się na wschodzie trzecie, nowe 
m niejsze, jędrniejsze, powstałe carstwo moskiewskie.

ociaż go nie uznaje P o lsk a , chociaż wie o niem mało 
uiopa, ale Moskwa jest carstwem tuk iem , jak  było ca-

9
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rogrodzkie, jak mongolskie. Nienapróżno wielkiego serca 
król Zygmunt August troszczy się i martwi o tę nową 
potęgę i wszelkie drogi jej przecina do Rzymu, żeby 
schizma me rozpoczynała na zachodzie Europy sztuk, 
jakie już praktykować zaczęła na Litwie i Polsce.

W dawnej Rusi, z której tradycye swoje historyczne wynio­
sła Moskwa, księcia otaczała drużyna, z początku skandy­
nawska, potem na pół słowiańska, nareszcie całkiem sło­
wiańska, miejscowa. Drużyna ta była radą, towarzystwem 
księcia; o zdanie drużyny książę się pytał i szedł za 
jej radą. Właściwie nie zachodziło tutaj żadne ograni­
czenie władzy książęcej, ale jedynie na mocy staroda­
wnego zwyczaju, drużyna brała głos i stanowiła wzglę­
dem zamiarów i przedsięwzięć księcia, sama zaś była 
niezależną, drużynnik albowiem, jak chciał i kiedy chciał 
przechodził z jednej do drugiej książęcej dzielnicy. Ksią­
żęta darli się pomiędzy sobą, a rzadko kiedy do sporów 
ich, które szły o władzę a więc się unosiły po nad in­
teresami narodu, rzadko kiedy plątały się wieca słowiań­
skie, zabytek czasów patryarchalnych.

Pytanie teraz, czemże owa dawna drużyna książęcia 
być mogła w Moskwie, w obec Iwanów i Wasilów. Cza­
sy się wielce zmieniły. Nie było już teraz wydziedzi­
czonych książąt, którzy po wszech ziemiach biegali gdzie 
i jak chcieli, żeby najmować się pierwszemu lepszemu; 
razem z niemi przepadły i koczujące ich drużyny. Z ży­
ciem narodu niewiele się wiązała dawna drużyna i nie- 
mogła ciążyć nad niem, przynajmniej w sposób niezno­
śny. Wreszcie i same dzielnice, w których książęta byli 
osiedli. ustały. Było jedno państwo moskiewskie i jeden 
car moskiewski. Drużyna wtedy otoczyła dwór carski. 
Drużyna ta była prawda świetna, ale pomimo swojój 
świetności, zaczęła teraz wiązać się w stan oddzielny, 
wyłączny, samolubny, w stan, który wsiąkał w siebie 
wszystkie soki narodowego żywota, wszystkie jego siły;
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drużyna sobie jedynie przywłaszczała sławę, znaczenie, 
głos i tern paraliżowała naród. Oczywista, że wspania­
łego a spokojnego pochodu narodu nie zastąpią, nigdy 
chociażby najświetniejsze siły pewnego w sobie samym 
zamkniętego stanu. Drużyna dawna była konieczną dla 
książąt, którzy prowadzili życie z dnia na dzień, pełne 
niepokojów, ale nie jest potrzebną, je s t owszem szkodli­
wą dla jedynego cara , dla jedynego państwa. Stając po­
między narodem a carem , drużyna nie pom agała niko­
mu a wszystkim się narażała. Jeżeli zdarzało się dawniej, 
że wiecze narodowe stanowiło gdzie władze, przywołując 
książęcia na tron , jego jednego przywoływało, ale nie je ­
go drużynę; nie było stanów w dawnej Rusi, nie było 
zatem ich i w księstwach zaleskich, dwie tylko były wła­
dze , dwie sprawy —  księcia i poddanych; naród nigdzie 
nie uznawał po nad sobą władzy bojarów. Nowe samo- 
władztwo^ oczywiście nie chciało dzielić się władzą z dru­
żyną, która tron Otoczyła. Drużyna ta  nie m iała stano­
wiska prawnego, istn ia ła  de facto, m iała za, sobą zwy­
czaj, ale nie prawo. T eraz, kiedy idea carogrodzkiego 
samowładztwa pojawiła się w M oskwie, Iwan czy Wasi! 
nieśmiał być zależnym od nikogo; przodkowie jego mo 
gli się radzić drużyny, ale czasy przedpotopowe minęły, 
drużyna starła  s ię , złam ała o historyą. Pierwszy Iwan III 
ten sam, co się wyzwolił z pod jarzm a Mongołów, co 
pierwszy zaczął robić zdobycze w ziemi słowiańskiej to 
jest Zgniótł wolne rzeczypospolite nowogrodzką i pskow­
ską , ten sam co obaliwszy m ur, jaki od Moskwy Litwę 
w tych rzpltych przegradzał rzucił się wreszcie na L i­
twę i pierwszy zaczął ją  rwać a Siewierszczyznę odłu­
p ią  od Jagiellonów. Ten sam Iwan III zaczął prześlado­
wać , gnębić drużynę, a za nim poszedł i syn jego Wasil.

prawdzie walka była ciężką i długą, drużyna owa albo­
wiem wzmogła się znacznie zasilona niespokojnym a du­
mnym pierwiastkiem książąt udzielnych Rurykowiczów
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co z tronów swoich pospadali i zeszli w grono prostych 
poddanych Moskwy Bojarów. Wreszcie na tronie mo­
skiewskim zasiadł największy tyran, jakiego strony pół­
nocne widziały, sławny Iwan IV groźny, którego rysy 
historyczne genialnym pędzlem tak dzielnie i wyraziście 
zakreślił Mickiewicz. Car ten hył kapłanem swojego ro­
dzaju. Na władzę swoją patrzał jak na Sakrament, na 
państwo jako na wzór budowy społecznej i siebie same­
go uważał za cząstkę bóstwa. Car to był idealnych po­
jęć o władzy i religijnym pałał dla niej uczuciem. Myślą 
podnosił się nad wszech mocarzów ziemi, nie było mu 
na świecie równego. Wierzył mocno, że pochodzi w pro­
stej linii od Juliusza Cezara, to jest z najstarożytniej- 
szego rodu despotów. Stefana Batorego, miał sobie długo 
za nic, że pochodził z księcia siedmiogrodzkiego, a 
książę z prostego szlachcica, a już Eryka króla szwedz­
kiego nie równał nawet ze swoim kucharzem. Miał 
troszkę względu dla Zyg. Augusta, ale mimo to szczerze 
sądził, że Polacy po śmierci króla powinniby błagać na 
klęczkach przez cześć dla jego rodu i dostojności o to, 
żeby raczył przyjąć ich koronę i żeby ją  schował pod 
czapkę Monomacha. Iwan Groźny w „Skazaniach11 knia­
zia Kurbskiego, mówi w pewnem miejscu „narodziłem 
się za łaską bożą na carstwie i nie pamiętam tego, jak 
mnie ojciec podniósł, pobłogosławił na carstwo, jam 
wzrósł na tronie11 (II. str. 121). W alka, która się cią­
gnęła wiek już cały, musiała się skończyć za Iwana. 
Niema Już pola dla drużyny w państwie, historya słowo 
stanowcze o niej wyrzekła. Car tedy złam ał, zniszczył 
drużynę, państwo milcząc, przygląda się temu widowi­
sku. Lud poddany nie brał żadnego udziału w obalaniu 
księstw, niebrał udziału w zabijaniu drużyny i na męki, 
jakie zadawali carowie a mianowicie Iwan Groźny, patrzał 
tylko ze strony ludzkiej, to jest ze spółczuciem i prze­
strachem. Ostatni ślad podań drużynnych musiał prze-
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paść i przepadł w istocie. Walka skończyła się na dłu­
giej i piśmiennej polemice cara ze starym przedstawi­
cielem drużyny, kniaziem Kurbskim, który będąc potom­
kiem kniaziów udzielnych schronić się musiał przed Iwa­
nem do Litwy. „Skazania11 kniazia Kurbskiego, które 
niedawno, przed dwudziestą przeszło laty ogłosił pierwszy 
raz drukiem Ustrjałów, są ostatnim śladem walki. Sam 
ten wypadek, że car i poddany uciekają się do pióra, 
do siły słowa, że zaczynają dysputować z sobą, przeko­
nywać się nawzajem, dowodzić, sam ten wypadek świad­
czy o potędze, o znaczeniu walki. Widoczna, że tutaj 
mało zwycięztwa grubej materyalnej siły, że tutaj po­
trzeba jeszcze zwycięztwa ducha; otóż lżąc się wzajemnie, 
urągając sobie straszliwie, nienawidząc się okropnie 
i car, przedstawiciel tego co jest i kniaź, przedstawiciel 
tego co było, pisują do siebie listy i car chce by Kurb- 
ski poznał winę swoją i wrócił do Moskwy żeby zostać 
jego chłopem, kniaź chce, by car się poprawił, to jest 
wstecz cofał historyą. Jeden i drugi musi się usprawie­
dliwić przed sądem wyższym m yśli, sumienia i history i 
Pan Sołowiew, profesor uniwersytetu moskiewskiego, osta­
tni historyk Rosyi, sprawiedliwie w swojem dziele pod­
nosi i ocenia znaczenie tej korespondencyi. Bojarowie 
jednak nie przepadli razem z drużyną; został się albo­
wiem w carstwie bojap dumny tj. bojar radny, bo diuna 
była radą carską, i nazywała się bojarską, ale ta duma 
już władzy żadnej nie m iała, była kanceiaryą carską, 
wydziałem służby publicznej, składała się z urzędników. 
Car kiedy chciał i jak chciał radził się owej dumy, albo 
całej, albo dwóch, trzech z niej członków, radził się 
według zwyczaju i tradycyi, ale mógł się nie radzić, 
nikt go do tego nie zobowiązywał i mógł znowu się ra­
dzić pierwszego lepszego swojego polubieńca po za dumą. 
Ni mniej, ni więcej, owa duma bojarska za Iwana Gro­
źnego była to samo, co np. dzisiaj milczący i bez wła-
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dzy rządzący senat, lubo si§ niektórzy mylą i w tej pio- 
trowskiej instytucyi, widzą jakąś rękojmię dla narodu, 
dla wolności, jakąś instytucyę europejską, uwiedzeni kla- 
sycznem od czasów rzymskich nazwiskiem senatu. Dzi­
siejszy Petersburgski senat jest na to , żeby zapisywał, 
chował w archiwach i rozsyłał ukazy carskie, jest rzą­
dzący, bo wyroki te wykonywać poleca i pisze o sobie 
my w liczbie mnogiej. W Moskwie, w której same nawet 
nazwiska europejskie zmieniają swoje znaczenie, car jest 
władzą prawodawczą, i senatowi nibyto wykonawczą 
zlecił, a właściwie niedał mu żadnej władzy zupełnie 
radnej.

Car tedy stoi jeden u steru władzy i nikt więcej oprócz 
niego, a dawne książęta, bojary, potomkowie drużynnych 
panów są tylko chłopami carskiemi. To nazwisko jest 
sakramentalne, uznane. Po dyplomatach piszą się Mo­
skale mówiąc do cara: „twój chłop i niewolnik (rab) czo­
łem bije przed tobą“ itd. Cała ta zmiana stała się we­
wnątrz rządu, rząd jeden tylko dotąd się zreformował 
na Moskwie, boć drużyna, bojarowie, były to wszystko 
sprężyny, kółka rządowe, bylito współuczestnicy władzy. 
Ale teraz zadajemy sobie pytanie: w jakichże zostawał 
stosunkach rząd ów nowy do masy narodu, do podda­
nych? czy stosunek ów się zmienił, czy też na dawnej 
stopie pozostał? Czy władza nowa rozumiała swoje poło­
żenie wśród otaczających ją  okoliczności! czy installo- 
wała się i jak? Naród czy ją  pojmował? Patrzałże tak 
obojętny na nowe warunki życia jak na kaźnie książąt? 
Jeżeli dzielnice nie ratowały swoich dawniejszych władz- 
ców przed groźną powstającą potęgą i chciały co prędzej 
przelać się w jeden ogrom moskiewski, cóż zyskiwały 
stając się już cząstkami ogromu?

Niema wątpliwości, źe władza i państwo i car i naród 
wszedłszy w nowe a bezpośrednie z sobą stosunki, gdy 
wszystkie pośrednie żywioły przetrawiły się i zgasły.
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niema wątpliwości, powtarzamy, że stosunek ów ozna­
czyć się, musiał, wyrobić i stanąć jako tak t w historyi. 
Naród jeszcze nie był ową bezrozumną m assą. o którą 
rząd nowy mógł się wcale nie troszczyć, czy co myśli 
i czego ch ce , nie był li jedynie m ateryałem , z którego 
car wybierał tylko pieniądze i wojsko; nauczyli go potem 
władzcy z imieniem europejskiem najgorszej w świecie nie­
woli. Ale podówczas nie było jeszcze tak źle. Naród ujrzał 
się nagle naprzeciw władzy, oko w oko, gdy mu dawniej 
diużyny zasłaniały nawet księcia udzielnego. Przypomnieć 
sobie potrzeba, że na całej przestrzeni R usi, kiedy Ruś 
jeszcze wiodła żywot niepodległy, u dołu budowy spo­
łecznej , wszędzie działały narodowe wiecza słowiańskie, 
które b}rły sobie, jak i książęta sobie i że ten silny nie­
gdyś pierwiastek radny wraz z cywilizacyą ru sk ą , sło­
wiańską przenikał coraz dalej na wschód w ziemie za­
leskie. Pierwiastek ów na Rusi był miejscowy, narodo- 
wł’i wyrastał z czasów patryarchalnego społeczeństwa, 
na Zalesiu zaś był napływowy, szczepił się tam dopiero, 
ale zaszczepiwszy się puszczał korzenie, rosnął, rozwi­
ja ł s ię , przychodził do życia i do znaczenia. Prawda, 
grunt ziemi mu nie sprzyjał i duch fiński co był duchem 
także ziemi, dla tego nigdy tutaj pierwiastek cywiliza­
cyjny do wszechwładztwa nie przyszedł jak  np. na czysto 
słowiańskim gruncie, w Nowogrodzie wielkim, gdzie ksią­
żąt na władzy zupełnie ograniczył, gdzie im powierzał 
tylko hetmaóstwo, a nieposłusznych wypędzał i karał. 
Ale bądźjakbądź, duch żywioł radny przeniósł się i na 
Zalesie i wniknął, wsiąkł w organizacyę księstw, s ta ł się 
faktem. Cóż się zrobiło teraz z owym żywiołem? Car 
zniszczył drużynę i utworzył z niej służebne sobie bo- 
jarstwo. Jakże się car znalazł względem tego pierwiast­
ku ładnego ? znalazłże odwagę w sobie wypowiedzieć 
i tym ułamkom starosłowiańskiej wolności wojnę na
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śmierć ? chciałżeby samowładztwo sobie przyswoić nawet
względem narodu?

Krytycy rosyjscy historyi p. Sołowiewa mają mu bar­
dzo za z łe , że nie rozstrzygnął tego pytania, że go nawet 
nie widział. Tom szósty tej najpóźniejszej historyi wy­
szedł w Moskwie w r. 1856 i cały poświęcony je s t Iwa­
nowi Groźnemu. Książka niezmiernie ciekawa i ważna, 
lubo nie jest h istoryą, są to raczej krytyczne poglądy 
na pojedyncze sprawy owego panowania; są to liczne na 
stopień doktorski rozprawy, ale niema w tej historyi 
organicznej całości i obrazów, niema jednem słowem h i­
storyi. Aksakow jeden z redaktorów „Ruskiej Biesiady", 
później redaktor nieszczęśliwego zakazanego „ Parusa “ 
to jest pisma które miało służyć interesom słowiańskim 
ze stanowiska czysto moskiewskiego, w przeglądzie książ­
ki p. Sołowiewa robi mu sprawiedliwe z tego względu 
wyrzuty, że zaniedbał zwrócić na ten przedm iot badaw­
czej swojej uwagi. Aksaków należy do rzędu zdolniejszych 
dzisiejszych uczonych w Rosyi, a chociaż uwodzi się 
zbyt patryotyzmem i m iłością ku dawnym dziejom mo­
skiewskim, choć ma swoje uprzedzenia i przesądy, nie 
można powiedzieć, żeby nie umiał wydobywać z faktów, 
z przeszłości tego, czego dotąd w księgach nie było 
Aksaków nie idzie ślepo za ru tyną, za wzorami. Pano-_ 
wanie teraźniejszego cesarza dało wolniejszy polot myśli, 
to też zaraz widać i owoce tego stanu rzeczy. Można 
rozprawiać o stosunkach rządu do poddanych chociaż 
w historyi, można wyszukiwać na ślady dawnej wolnośct 
i wskazywać na nie nauce i biegłym , żeby przedmioi 
rozważyli i stanowczo o nim zawyrokowali. Niedawno to 
jeszcze było, kiedy jakoś około r. 1840 odkryli uczeni 
rosyjscy dzieło Kotoszychina o Rosyi z czasów cara Ale­
ksego Romanowa. Ten Kotoszychin, był nędzną osobi­
stością, zmieniał ojczyznę i wiarę jak  worek, był Mo­
skalem , był Polakiem i Szwedem, syzm atykiem , katoli-
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kiem i protestantem, ale znalazła się te': w nim strona, 
która ścierała cokolwiek z niego plamę zdrady i robiła 
poniekąd nawet zasłużonym człowiekiem było to dzie­
ło jego o Rosyi, dzieło bez wyższych pojęć o nauce i 
sztuce p isan ia , ale mimo to wszystko, ważne treścią. 
U nas małoby się. rehabilitował takiem dziełem autor, 
zdrajca ojczyzny, bo nie nowina spotykać nam pełne tre ­
ści pamiętniki daw ne, odkrywać nowych autorów, ale 
w Rosyi, która dopiero od P iotra Wielkiego zaczyna brać 
się do literatury i której wszystkie dawniejsze piśm ien­
ne pomniki, a je s t ich nie wiele, tak są wstępem do 
dziejów samej literatury, jak  dzieje Nowogrodu i Rusi 
kijowskiej, wstępem do historyi Moskwy, w Rosyi poja­
wienie się takiego Kotoszychina autora, co pisze o świe­
ckich rzeczach, o h istoryi, je s t zdobyczą naukową pier­
wszego rzędu , i ztąd Kotoszychina nikt w Rosyi nieuwa- 
ża dzisiaj za zdrajcę, ale owszem mają go wszyscy za 
osobę parnasu narodowego. Otóż odkrycie to stało sie 
w swoim czasie epoką w Rosyi, interes dla dzieła był 
ogromny, ile że nowe bardzo, niespodziewane rozpowia­
dał rzeczy. Mówił np. że pierwsi carowie z rodziny Ro­
manowów nie tak samowładnie rządzili państwem, jakby 
się to na pozór wydawać mogło Karamzinowi, mówił że 
ograniczała ich władzę powagą dumy bojarskiej, patry- 
aicha itd. Morzem światła objawiała się przeszłość, od­
krycie zaintrygowało wszystkich uczonych i nieuczonych, 
ale tutaj nagle wdała się z interwencyą swoją zwierzęca 
siła cesarza M ikołaja, który zakazał rozpraw po~ dzien­
nikach w tym przedmiocie. Mikołaj ukazem rozstrzygał 
historyczne spory uczonych, jakże m iał patrzeć obojętnie 
na spór o parlamentaryzm w dawnej Moskwie? ale wra­
żenie zostało, ludzie się zastanawiać poczęli, i na tej 
drodze przyszli z czasem do zdumiewających odkryć. 
Dzisiaj jak po deszczu wiosennym wyłażą z pod ziemi
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te kw iatki, ale trzeba brać je  z ostrożnością, bo zawsze 
w nich skryta myśl polityczna.

Otóż jednym z tych kwiatków jest odkrycie zupełnie 
nowe najniespodziańsze w historyi, odkrycie ziemskiego 
soboru, którego exystencyi nikt się wprzódy nie domy­
ślał, tem bardziej, że od niedawna był w stręt narodowy, 
ku takim zasadom, jakie podkopywały zasadę bizantyń­
skiego samowładztwa w Rosyi. Karamzin dałby się za­
bić za to, że od 862 r. była już Rosya wszędzie, gdzie 
jest dzisiaj i za to , że samowładztwo je s t najwyższem 
szczęściem narodu moskiewskiego.

Aksaków odkrył ów sobór ziemski i dał pierwszy znać 
o nim w swojej pamiętnej recenzyi dzieła Sołowiewa. 
Rzecz to tak  ważna i dla naszej h istoryi, że nie może­
my pominąć jej obojętnie. Rzeczywiście brak nam było 
w ciągu XVI wieku tylko gieniuszu na tronie, a granice 
cywilizacyi polsko-litewskiej popchnęlibyśmy szeroko na 
wschód, po nad Okę i W ołgę aż do Uralu. Władza 
Iwana III rosła jak  na drożdżach, co panowanie, to sta­
wiła krok stanowczy ku ujarzmieniu narodu , ku wydar­
ciu z niego wszystkiego co szlachetne, co wolne. Moskale 
z początku czuli swoją niewolę. Skłonność bojarów ku 
formom rżądu exystującym w Polsce była na porządku 
dziennym w M oskwie, spiskowali- z naszem i, utyskiwali, 
ale obawiali się cara. Śladów tćj skłonności , miłości 
mniej więcej serdecznej a chytrej, dużo znajdziemy w hi­
storyi. Nie wątpimy, że który z historyków naszych 
przedstawi z czasem ten obraz wzajemnych tajnych sto­
sunków międzynarodowych pomiędzy Polską a Moskwą. 
Carstwo, chciało się przeformować na wzór nasz , bo 
Polskę tylko miało przed oczami, na wzór Polski wy­
rabiać się myślało nawet w XVIII w ieku, kiedy Annę 
Kurlandzką powoływało na tro n , to jest w czasie, kiedy 
gienialny despota P iotr zwichnął nagle kolej przeznaczeń 
Moskwy i przerwał nić narodowych tradycyj. Otóż i owo
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odkrycie „soboru ziemskiego11, wykazując miejscowe par­
lamentarne, wolne żywioły, które pod wpływem dobro­
czynnym Polski rozwinąć się i wybujać mogły, musi nas 
interesować. Chciało przeznaczenie, żeby owoc ten zu­
pełnie zmarniał. Za Zygmunta Starego był jeszcze nie­
dojrzały, za Zygmunta Augusta Polska trawiona gorącz­
ką religijną i potrzebą ustalenia swojego losu nim unią 
lubelską ogłosiła, nie mogła z położenia swego korzy­
stać. Zresztą Zygmunt August nie był do tego; wiele 
już ro b ił, że tamował Moskwie przystęp do papieża, że 
nie pozwalał dać korony z Rzymu, o k tórą się starała. 
Robił to król nie przez żadną osobistość to je s t niechęć 
dla Moskwy, ale przez dobrze zrozumiany interes Polski 
i cywilizacyi, bo znał lepiej swojego sąsiada, aniżeli ła ­
twowierny R zym ; bo wiedział to, że Moskwa łudzić tyl­
ko umie a nigdy nie będzie katolicką. Z łam ał bart wiel­
kiej duszy swojej o tę  przegrodę i Stefan Batory jedyny 
z królów, któryby mógł rozstrzygnąć losy wschodu euro­
pejskiego i północy. Possewin uwiódł go nadzieją i za­
stawioną zręcznie łatwowierną intrygą a kiedy błąd  swój 
poznał i chciał go napraw ić, śmierć przyszła. Zygmun­
towi III sam los Moskwy podawał w ręce, ale był to 
król uparty, niezdolny, wielkość nic nie przem awiała ani 
do jego głow y, ani do serca i skutkiem  te g o , ostatni 
pierwiastek wolności konał w Moskwie i nie rozrósł się 
a owszem pokrzepił samowładztwo, które dopełniło wre­
szcie zguby Polski i wolności; uczy się dzisiaj Moskwa 
na nieszczęśliwym pognębionym n aro d z ie . a mogła ją  
u siebie szczepić źywem słowem cywilizacyi.

Otóż stanowisko, z którego zapatrywać się musimy na 
stosunki wewnętrzne Moskwy, na walkę cara z miejsco- 
wemi ostatkami wolności. Powtórzym tutaj głównie wywo­
dy pana Aksakowa, a potem zrobimy nad niemi uwag kilka.

Książęta udzielni podlegali Moskwie, mówi recenzent 
polityczny moskiewski, a znosili się w sprawach swoich
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wewnętrznych z wieczami narodowemi. W ładza panują­
cego stykała się na wieczach tych z myślą, narodową. 
Trudno wchodzić w szczegóły, dosyć zacytować fakt sam. 
Ale kiedy dzielnice przepadły i wzniosło się jedno wiel­
kie księstwo, carstwo, kiedy W. książę moskiewski uznał 
się w jestestwie swojem i nazwał się carem , wtedy cóż 
robi Iwan? co robią wiecza, gminy narodowe? Carstwo 
obok siebie widzi jedyną władzę nie napisaną, nieoktro- 
jow aną, ale exystującą na mocy zwyczaju, od wieków, 
carstwo tedy pociąga ku sobie gminy, które przedstawia­
ją  mu całą ziemię już moskiewską, i kadry te gotowe 
do przyszłego sejm owania, powołuje na wspólną radę. 
Pierwszy car zwołuje pierwszą narodową radę, pierwszy 
„ziemski sobór11. Na tym soborze spoglądają na się pań­
stwo i ziemia i zawięzuje się pomiędzy niemi wspólny 
związek, wspólne prawo. Stosunki cara do narodu ozna­
czają się , odkreślają wyraźnie, car zatrzym a przy sobie 
siłę władzy, naród siłę opinii. Na soborze ziemskim uro­
czyście uznają się. obiedwie siły, które odtąd m ają wspól­
nie kierować przeznaczeniami Moskwy, od tej chwili są 
w państwie dwie zasady. Prawda, że daleko tutaj jeszcze 
do parlam entaryzm u, do wolności polskiej. W ładza cara 
jest już uorganizowaną siłą, władza opinii rodzi się do­
piero i jak  car stopił księstwa w ogrom moskiewski, tak 
i opinia rozdrobniona, rozmaita., ma się stopić w jeden 
ogrom żeby została prawnym organem rządu. Pytanie, czy 
jej car pozwoli się stopić? Dalej księciu moskiewskiemu ła­
two było wziąść inicyatywę,ku zjednoczeniu kraju, ?. któraż 
myśl prowincyonalna ma wziąść tę  inicyat.ywę, której śmia­
łości, wyrobienia się, zrozumienia własnego interesu patryo- 
tyzmu wreszcie starczy? Car zawsze jest samowładnym 
pomimo op in ii, może palić, mordować, ale bądź co bądź 
to zawsze, wyskok władzy, ca,r się obawia cokolwiek, wie 
że nie jest sam jeden w państwie, że tutaj obok niego
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są. jeszcze prawa innych, sumienie go niepokoi. Niechaj 
carem będzie sam Iwan Grozny, car wie że musi mieć 
wzgląd na kogoś, chociaż go nie ma zawsze tak jak  wy­
pada. Byłyby nawet niezawodnie raczej rozwinęły się 
te stosunki wewnętrzne państw a, gdyby chwila wyrabia­
nia się ich natrafiła na czasy innego władzcy. Ale wście­
kły Iwan obawiając się słusznie czy niesłusznie, lękając 
się ziemi, uciekając nieraz przed odpowiedzialnością, zrze­
kając się tronu , zamykając się w klasztorze na pokucie 
i dla nabożeństwa, um iał wszelako przyzwyczaić ziemię 
do niewoli, jakiej równej nie było na świecie. Pastw ił 
się „nad swoją ofiarą.

To też jest rażąca ogromna różnica pomiędzy dawne- 
mi wieczami narodowemi w księstwach a nowym sobo­
rem ziemskim w państwie Iwana Groźnego. Wiecze nie 
zawsze odzywały się tylko z opinią, owszem częstokroć 
pi zychodziło na nich do użycia grubej zwierzęcej siły 
materyalnej, stanowiły przy broni i pięści, wbrew księ­
ciu uchwalały prawo. Ale sobor ziemski Iwana Groźnego 
zachowywał się zawsze z należnem uszanowaniem dla 
władzy, dla cara. Sobor przedstawiał tylko opinią, myśl 
powszechną, sobor 1 ro sił, doradzał ze wszelką skromno­
ścią, a nawet lepiej powiedzmy, nie doradzał, ale zapy­
tany odpowiadał, że w tej a tej sprawie to a to myśli
111P. n t . r 7 v m m 'a n  w m n r .  i   • • . . .  J y

cara lo  zachowanie się soboru ocaliło go za Iwana, 
ocaliło go i pozmej. Bywały okoliczności delikatne, że 
wypadało poradzić się narodu o jedno i drugie, władza 
albowiem carska nie dorosła jeszcze do mikołajowskiego 
zenitu, ze jej wszystko było jedno, cokolwiekbadź o niej 
nai od, świąt cały, cywilizacya pomyśli. Otóż nieraz w po-

siłe w !ll i 0kollczności’ sobÓ1’ zapytany dawał carowi 
^Ig wielką, był Jego wierną podporą. Wybrani od ziemi

" S°b0rze oclPowiadali tak pospolicie: „jak masz, caru 

me utrzym ując, przez to bynajmniej, że myśli lepiej od 
cara i ze ma w czymkolwiek myśl jego zobowięzywać 
cara ło  zachowanie się soboru ocaliło go za Iwana, 
ocaliło go i pozmej. Bywały okoliczności delikatne, że
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sobie postąpić w tej mierze, to twoja wola, my zaś tak 
a tak myślimy o tem “.

Niedosyć wyrozumować, potrzeba teraz pokazać fakta, 
że było tak  a nie inaczej. Pierwszym czynem Iwana 
Groźnego, skoro wyszedł z opieki, było zwołać do Mo­
skwy sobor ziemski na placu krasnym. W Charakterze 
tego cara leżała konieczność oznaczenia wszystkich sto­
sunków przyszłego życia, ztąd m usiał nadać wszystkiemu 
fo n n e , miejsce, nazwisko. Ztąd i sobor ów pierwszy nie 
do Kremla zwołany, ale na p lac , na ulicę, żeby się uj­
rzał z całym narodem , z całą ziemią. Na tym soborze 
zaszły tylko kwestye formy, regulam inu; ztąd car nie 
obradował pospołu z narodem , nie zapytał się go o nic, 
oznajmił tylko ziem i, że nadeszła nowa epoka, początek 
nowych pomiędzy nim a poddanemi stosunków. Było to 
tylko wzajemne zapoznanie się , jedynego cara i całej 
ziemi. Zwołanie soboru było czysto myślą Iw ana, który 
myślał urządzić swoje kapłaństwo. Później dopiero so­
boru pytają się o zdanie i sobor głos podnosi.

Tak w roku 1566 Iwan zwołał drugi sobor ziemski i py­
ta ł się go, czy ma godzić się z Polską na warunkach, 
jakie podał Zygmunt A ugust, czy też dalej ma wojować 
dla zdobycia lepszych warunków.

Tak za Batorego, kiedy król zdobył już Połock i So- 
ko ł, Iwan który podówczas znajdował się w Pskowie, 
posłał rozkaz do djaka Andrzeja Szczełkatowa w Mo­
skwie, żeby zwołał naród i oznajmił mu o klęskach cięż­
kich a razem żeby go uspokoił. Szczełkatow wykonał 
rozkaz,'niczego nie ukrywał ale ducha pokrzepiał. Naród 
z cierpliwością chociaż z żalem wysłuchał djaka, Oder- 
born przytacza nawet mowę Szczełkatowa na tym sobo­
rze. „Nie wiecie obywatele (cives), mówił na jakim  cel 
zgromadził was na radę , ( convention). W iedzcież, że 
Połock nasz wzięty i Sokoł zniszczony ogniem a mie­
czem, że inne sąsiednie twierdze dostały się pod pano-
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wanie naszego wroga, f a  wiadomość mogłaby was prze­
razić , przywieść do rozpaczy, gdybyście nie chcieli po­
myśleć swoim rozumem, jak to na świecie zmienne są 
rzeczy i jak niema jednego cara, któremuby się coś nie­
pomyślnego nieprzytrafiło. Zresztą jeżeli Polacy odebrali 
Połock, my za to panujemy w całych Inflantach; Polacy 
zburzyli kilka twierdz, my za to posiadamy ich wielkie 
miasta. Wojsko polskie zajęło małą przestrzeń Białej 
Rusi, nasze zaś Smolensk, Starodub i Inflanty. Ale być 
może, strata ludzi przeraża dusze wasze, prawda, przy­
znam to ze swojej strony, żeśmy stracili wPołocku tylu 
znakomitych wodzów, tyle bogactw! W Sokole zginął 
sam kwiat bojarstwa, (nobilitatis) i dzielnych mężów; 
cerkwie, ołtarze, miasta i pola spalone. Musimy to zno­
sić, kiedy nieprzyjaciel doświadczył klęsk daleko jeszcze 
cięższych. Albowiem jak oni naszych, tak nasi wyglądali 
ich kiedyś z Potocka, Smoleńska i Inflant, jak ich miecz 
przelewał krew braci naszych, tak i my ich krwią czę- 
stośmy się obryzgiwali. “ Jak wiernie podał tę mowę 
Oderborn w swojej kronice, to inne pytanie, ale mimo 
to sam wypadek nie podlega żadnej wątpliwości. Car 
miał potrzebę porozumieć się z narodem, ukrzepić się 
jego wiarą i siłą.

To mamy trzy wieści o soborach za Iwana Groźnego, 
jest ślad nie jasny i o czwartym w opisie archivum car­
skiego (akta expedycyi archeograficznej T. I. str. 349) 
jest ustęp odnoszący się do skrzynki 19lej „ a  w nićj 
ukaz, jak car przyjechał ze Słobody, o opryczniki i spis 
naczyń srebrnych, które oddano na ziemskie; glejt dla 
Jana Janowicza do Litwy i zapis doręczny Dowojnów

opisy siedzenia gosudarskiego o wszelkim ziemskim 
u mzie. “ Wiadomość ta pochodzi ze stycznia 1568.

Przeciwnicy tego widzenia rzeczy mogą powiedzieć, 
waza ciągle pan Aksaków, że zwołanie soboru ziem­

n eg o , me miało żadnego znaczenia, że było po prostu
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kaprysem władzy. To raz dobrze, ale nie d ru g i, nie trze­
ci raz. Zresztą wkazaĆ można w history! na ciągły sze­
reg soborów ziem skich, przez wiek cały aż do P io tra I. 
Mówią, że za Teodora syna Iwanowego, za Borysa Go­
dunowa soborów nie było. Prawda, za Fedora, czyli ra ­
czej za Godunowa, bo ten ciągle rządził nim nawet zo­
sta ł carem , niema wzmianki w latopisach o żadnych so­
borach. A jednak za tegoż samego Fedora są inne wska­
zówki które pokazują że sobory nie zależały od kaprysu, 
że przechodziły w życie narodowe, że były zasadą. Bo­
jarowie moskiewscy przy układach z Polakam i, względem 
wyboru na tron Fedora, odpowiedzieli tak  na wniosek 
posła Haraburdy, żeby Polska z Moskwą zaw arła wieczny 
pokój: „sprawa to ważna dla całego chrześciaństwa, lio- 
sudarowi naszemu trzeba naradzać się o tem z całą zie­
m ią, naprzód z metropolitą i z całym oświeconym sobo­
rem (oczywiście tutaj mowa o soborze duchownym, bi­
skupim), a potem z bojaram i i z wszystkiemi du- 
mnemi ludźm i, ze wszystkiemi wojewodami i z całą 
ziemią; na taką radę zjeżdżać się potrzeba będzie z od­
ległych miejsc itd .“ Przypuśćmy , że tak  tłum aczyła się 
przed H araburdą, prosta odmowa, sam ten pozór jakie­
go tutaj używają Moskale, daje tutaj świadectwo historyi; 
ludzie tłum aczą się tem co być może , a co znaczy wy­
mówka oparta na samych nieprawdopodobieństwach ? Po­
lacy wprawdzie odpowiedzieli na to, że w Moskwie wszy- 
stkiem  jest car z bojarami i że ziemi nic do tego. Ale 
jest to tylko proste przeoczenie fa k tu , nasi wolność poj­
mowali po swojemu. Nieszło tutaj carowi o pozwolenie 
ziemi na pokój, ale o poradzenie się jej co myśli w spra­
wie pokoju wiecznego z Polską? Zresztą głos ziemi za­
raz całą moc swoją pokazał przy wyborze na tron Bo­
rysa; dyplomat elekcyjny podpisali wtedy „ wybornyje 
ludi to jest deputowani wszystkich stanów w państwie. 
Przy uastępnem wstąpieniu na tron W asila Szujskiego,
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wyraża się już jawnie, uroczyście żądanie ogólne, żeby 
na przyszłych elekcyach carskich, jeżeli kiedy wypadną, 
cara wybielała cała ziemia i ztąd Szujskiego nie uwra- 
żają nawet niektórzy ze spółczesnych za prawego cara, 
gdy obiała go fakcya ta co zruciła Dymitra Samozwań­
ca, obrała go na gorąco, nie pytając się ziemi, wybrano 
go tylko w Moskwie. Przypomnijmy jeszcze sobie, że 
prowadził się wówczas latopis urzędowy spraw państwa, 
ze patryarcha Hermogen groził narodowi zapisać czyny 
swawolne jego w ten latopis, jeżeli nie przestanie swych 
buntów i knowań przeciw Szujskiemu. Wreszcie w cza­
sie bezkrólewia po zruceniu z tronu Szujskiego, którego 
nikt nie żałował, pierwiastek radny soborny działa sam 
j^den wyłącznie. Miasta znoszą się z sobą, cała ziemia 
w radach, wieczach, sejmowaniach. Ziemia cała wybiera 
na tron Władysława Królewicza i posyła o to do Zy­
gmunta z prośbami pod Smoleńsk. Polacy żądali po 
owych posłach aby posłuszni byli' rozkazom, które im 
z Moskwy dawali bojarowie. Posłowie rzekli, że nie są od 
bojarów tylko, ale od całego soboru biskupów, od wszy­
stkich bojarów, od wszystkich czynów i od całej ziemi 
i dla tego zdają sprawę ze swoich czynności nietylko je ­
dnym bojarom, ale naprzód patryarsze i władzom, a po­
tem dopiero bojarom i całej ziemi. Kniaź Wasil Galicyn 
jeden z posłów, powtórnie stanowisko to urzędowe po­
selstwa sformułował tak: „puścili nas do wielkiego lio- 
sudara bić czołem, patryarcha i bojary i wszyscy ludzie 
hosudarstwa moskiewskiego a niejedni bojarowie; i w in- 
nyci gramotach i w nakazie po naszemu (w instrukcyi) 
i we wszelkich sprawach pisany jest u nas na początku 
patiyarcha i cały oświecony sobor i bojary i wszech czy­
nów wszyscy ludzie hosudarstwa moskiewskiego, a od 
je nycli by bojarów ja  Kniaź Wasili nie jechałbym. 11 

es o jasne przecie zeznanie jednego z bojarów. Kiedy 
a me y o , ziemia cała w soborze ziemskim przyto-

10
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mna, rządziła sprawami państwa; miała głos. Ziemia 
cała na sobor zebrana wybrała Carem Michała Romano­
wa. Jeszcze ów sobor elekcyjny nie rozszedł się, kiedy 
w instrukcyi posłom do cesarza niemieckiego powiada: 
nikt w państwie nie myślał wybierać na tron brata ce­
sarskiego, że kniaź Pożarski wniosku tego wcale nie sta­
wił, a jeżeli stawił, nikt go do tego nie upoważniał, 
„a to wam ludziom z dumy, powiada, można i samym 
rozważyć, że tak wielka sprawa bez rady całej zie­
mi nie dzieje się. “ Bojarstwo nie było nigdy zasadą 
w Moskwie, nie żyło samodzielnie, chociaż bojar jeden 
i drugi pojedyńczo wzięty, mógł być znakomitym i za­
służonym. Dosyć przeczytać co prawi latopis pskowski, 
spółczesny o bojarach, którzy chcieli wbrew woli ziemi 
całej wybrać królewicza szwedzkiego, latopis mówi: „nie 
udał się ich zły sowiet (zamiar) bojarski.“ — potem opi­
sując intrygi bojarskie w początkach rządów Michała 
dodaje z ubolewaniem: „otóż to takie staranie bojarskie 
o ziemi ruskiej. “

Od czasów Michała w istocie trudno zaprzeczyć już 
całego szeregu soborów mówi Aksaków. Że zaś śladów 
po nich niewiele, dowodem to jest nikczemności źródeł 
historycznych Moskwy. O niektórych soborach zachowały 
się szczegółowe wiadomości, nawet całe protokóły sesyi, 
o innych krótkie tylko wspomnienia, o innych znowu do­
wiadujemy się z gramot carskich, które się do nich od­
noszą, lub z gramot obcej im zupełnie treści, ale w któ­
rych znajdujemy mimo to jasne i pewne wzmianki o so­
borach chociaż w kilku wierszach. Można tedy z pewno­
ścią powiedzieć, że sobory, których nie widać dotąd za 
Fedora i Borysa, wyszukać się z czasem dadzą, skoro 
większą massę jak dotąd materyałów historycznych mieć 
będą przed oczyma badacze nauki.

Fakt nie zbity jest więc, że pierwszy car zwołał pier­
wszy sobór i że po przesileniu za samozwańców, sobór
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przywołał cara. Dwie siły wzajemnie się pociągają,. Je­
dna na drugiej się opiera. Michał, syn jego i wnuk, trzej 
pierwsi carowie z Romanowów, z ochotą zawsze zwołują 
sobor ile razy tego wymaga potrzeba. Iwan Groźny uno­
sił się po nad soborem, Romanowy zaś ulegają soboro­
wi, niechcąc go obrazić, lubo nie tracą ze swojego sa- 
mowładztwa, wiedzą że panują z łaski (tak mówi zawsze 
Aksakow) ze trzeba sobie skarbić naród, aby pierwsza 
lepsza burza ich nie wywróciła. Muszą aplikować w sa- 
mowładztwie do Piotra, który pierwszy zerwie te obawy 

16 na mc8° mimowolnie wkłada potrzeba zasiągania 
woli narodowej. Za Michała znajdują historycy ślady aż 
dwunastu takich soborów, a mogło ich być daleko wię­
cej, niektóre z nich trudniły się nawet materyą podatko­
wania to się znaczy, powoli wkraczały w obręb prawo­
dawczej władzy. Za cara Aleksego dla ostatecznego za­
wyrokowania względem kodeksu praw, t. j. Ufożenija 
zwołano sobor ziemski: „ Wybornyje “ długo mieszkali 
w Moskwie i wprawdzie nie obradowali razem, ale po­
dawali zdania swoje, każdy oddzielnie na piśmie, które 
nazywano terminem moskiewskim, „czełobitjami.11 Nako- 
niec stanowczo zredagowane U h m iije  przeczytano wy­
bornym Indiom ,■ którzy zaraz podpisali się na niem 
wszyscy < latego, żeby to całe ułożenije było pewne i 
nieustraszone.11 (Połnoje sobranije zakonow rossyjskoj 
Imperji, T. 1. str. 2.) Kiedy Ukraina zadniepska podda­
wała się z Chmielnickim carowi, sprawę tę zdano ró­
wnież na sobor ziemski. Car Fedor Alexiejewicz za krót­
kiego swojego panowania zwoływał dwa sobory, jeden 

a o alema tak nazwanego miestnicm twa  składał się

Ł : ł  U Z1’ “  Ł j’ llrzedników’ b0 i w a n i e  dotyczyła narodu, drugi zaś dla ważnej bardzo przyczy­
ny, to jest dla Porównania wszech powinności i podatków.
zia BoriTt ' v  J6St Wiadomość ^ Ik0 w gramocie do knia­
zia Boijatynskiego z r. 1682, w której powiedziano, że
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sobor się rozpuszcza. Ostatni to sobor ziemski. Piotr 
wspomniany w gramocie, acz małoletni wspólnie z bra­
tem Iwanem uwalnia go od prac dalszych, gdy Fedor 
w ciągu soboru umarł. Utwierdzenie P iotra przy władzy 
musiało również należeć do czynności tego soboru, gdy 
w niektórych podaniach urzędowych onego czasu wspo­
mina się, że Piotr był wybrany również z całą ziemią. 
Ukaz ów z r. 1682 brzmi skrócony tak : „Od cara i W.
księcia P iotra A leksiejew icza  do stolnika naszego
i wojewody kniazia Borjatyńskiego. Rozkazaliśmy my 
wielki hosudar i bojary nasze postanowili: wszystkich 
m iast i powiatowych wszelkich czynów lu d z i, którzy we­
dług ukazu brata naszego, świętej pamięci F e d o ra .........
przysłani byli od Moskwy dla urządzenia i porównania 
wszelkich powinności i podatków, wszystkich rozpuścić 
do domów.11 —  Dalej dowiadujemy się, że z każdego 
miejsca wyborczego dwóch posłowało, że ci rozpuszczeni 
deputaci m ają powróciwszy wybierać ludzi do wybierania 
cła na komorach i innych dochodów itd. Car pisze do 
Borjatyńskiego, żeby jak  deputowani solikamscy, to jest 
z jego województwa przyjadą na m iejsce, wybierali ró­
wnież, wojewoda m iał im wszelką dawać pomoc a do 
wyborów nie mięszać się. Owszem widzimy nowy dowód 
powagi tych sejmowych reprezentantów. Mogli podawać 
„pisma- czełobitne11 (wiemy co to jest) w m ateryi podat­
ków, w sprawach mirsJcich, to je s t świeckich, społecznych; 
wojewoda ma przesyłać te  pisma do Moskwy, a car w ka­
zaniu zaraz odpowiadać im będzie. Niema izby posel­
skiej ale jest reprezentacya. Rząd szanuje „wybornych" 
pozwala im znosić się z obywatelstwem miejscowem, po­
zwala robić, niezapytanym nawet wnioski, to jest daje 
inicyatywę, czuje się w obowiązku odpowiadać im , mówi 
Aksaków.

Były ziemskie sobory powszechne— byłyż i miejscowe 
prowincyonalne, wojewódzkie?1' Pytanie jedno rozwiązuje
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drugie. Musiały być obok sejmów i nasze sejmiki. Jeże- 
liż ziemia cała ma udział w sprawie takiej, ma udział 
pewnie rzeczywisty „ludi wybornyje“ sami się nie wy­
brali , opinii własnej nie mogli narzucić narodowi, owszem 
musieli brać od niego instrukcye. Od Iwana Groźnego 
do Piotra gromadzone często sobory musiały rozlewać 
życie. Owszem historycy nawet wskazują na ślady sejmi­
ków. Ziemski sobór pisze tak do cara Michała i matki 
jego: „dla wybrania hosudarskiego jechali do Moskwy 
z miast wszech czynów ludzie, umawiając się w miastach 
na krzepko, wziąwszy u wszelkich ludzi względem wy­
brania hosudarskiego zupełną instrukcyą. “

Iwan Grozny miał obok siebie siepaczów, oprycsnihów. 
Otoczył się ludźmi jakiemi chciał i hulał sobie z niemi 
wesoło. Pan Sołowiew opowiada, że to utworzenie opry- 
cminy pokazywało tylko chęć w Iwanie uwolnienia się 
od bojarstwa, kiedy wszystkich nie mógł, nie odważył 
się usunąć z dumy, uciekł od nich i otoczył się swojemi, 
bojarów nienawidził, miał ich w podejrzeniu, tym zaś 
ufał. Bojarstwo miało za sobą historyą i podania ary­
stokratyczne, powstawało tedy przeciw tej masie niebo- 
jarstw a, a ta się zewsząd pchała do służby, gdy przy­
stęp do niej był tak łatwy. Bojarstwo musiało opierać 
się carowi broniąc swego stanowiska w państwie i bro­
niąc się osobiście przeciw napływającej demokracyi. Na 
to odpowiada Aksaków tak popierając wywód o soborze 
ziemskim.

Iwan, powiada, musiał wszystkiemu dać formę, miej­
sce. Mając przed sobą dwie zasady, każdą oddzielnie 
bytującą, t. j. państwo i ziemię, powziął myśl pokłócić 
je  ̂ z sobą. Państwo miało mu bezwarunkowo ulegać, nie 
miało myśleć i sądzić, nie powinno było wiązać się z zie­
mią, posiadać jakie tradycye; car chciał sług, niewol­
ników w państwie. Oprycznina była tedy próbą, sam 
car nazywa ją  wzorem. Doświadczał na ciele narodowem
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jak mu się uda panować, na jak obszerną może racho­
wać władzę. Państwo miało naprzeciw siebie ziemię, ale 
z nią nie miało żadnych wspólnych interesów, było zu­
chwałe, nie poskromione, nie hamujące się niczem. Ta­
ką tylko władzę pojmował Iwan, taka mu była ideałem 
despotycznego kapłaństwa. W praktyce, rozdział pań­
stwa od ziemi niemógł się mocno zakreślić; powołaż cło 
władzy Iwan bojarów, arystokracyą, której nie ula, któ­
rą  nienawidzi? Zostawił przy ziemstwie osobny rząd i 
bojary nazwał ziemskiemi. — W praktyce tedy nie 
mogła się urzeczywistnić myśl carska, ale urzeczywistniła 
się przynajmniej w samych nazwiskach oprycminy i ziem- 
ssczyny (ziemstwa). Na ziemię Iwan się nie gniewał, 
oprycznina była jego ideałem, marzeniem, była skarbem 
jedynym człowieka, wskroś przejętego fanatycznem reli- 
gijnem pojęciem o samowłądztwie na ziemi. Że to było 
marzenie jego, Iwan myśl tę wcielając w czyn mianowi­
cie w stosunku swoim do bojarów, w rzeczywistości uzna­
wał ziemię, jakoż w r. 1565 ustanowiwszy opryczninę, 
w r. 1566 zwoływał ziemię na sobór. Carowi temu nie 
godziło się nawet mieszkać w Moskwie, wybrał tedy so­
bie nową rezydencyą, w którejby nic nie mogło ograni­
czać jego samowładnej woli, przenosi się tedy z oprycz- 
niną swoją do Słobody aleksandrowskiej. Słoboda była 
także próbą. Wtoren syn Iwana łagodny, spokojny Fedor 
nie korzystał z owych prób i oprycznina przepadła, zni­
kła. Moskwa znowu została stolicą, car był znowu i cią­
gle z ziemią.

Iwan zabijał osoby, ale nie tykał bytu, ani ustano­
wień, instytucyj narodowych. Pozwalał na to , aby głos 
ludu dawał się słyszeć w sprawach politycznych. Kiedy 
się wściekał, nie milczał naród a owszem wymyślał ca­
rowi. Carowi się zdało, że zewsząd około niego stoją 
zdrajcy, że knują się ciągle spiski, stracił zupełnie przy­
tomność, stał się brudnym tchórzem. Prawda, że nie był
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nigdy Achillesem, ale też i bojaźliwość jego w drugiej 
połowie panowania wszelkie przeszła granice. Skutek to 
był wyuzdanego despotyzmu i nieufności tak niezasłu­
żonej względem poddanych. Dumny, zuchwały wpośród 
pomyślności, nie mógł utrzymać swojej powagi i maje­
statu, kiedy szczęście chociaż cokolwiek zaczynało się 
od niego odwracać. Dzisiaj dumnie prawił do bana krym­
skiego, a jutro „bił mu czołem,“ niechciał Batorego na­
zywać bratem ale sąsiadem, a potem najnikczemniej bła­
gał i prosił o pokój. Zamordował własną ręką syna za 
to, że mówił mu o potrzebie odsieczy dla Pskowa.

Rzecz godna uwagi, że był jeden z następnych po 
Iwanie carów, co żywił dla niego szczególniejszy szacu­
nek. Mówimy o Piotrze W. o tym zuchwałym carze, któ­
ry tak samo zadarł ze swoją to jest spółczesną sobie 
przeszłością Moskwy, jak Iwan Groźny zadarł ze swoją, 
i który rozpuścił ostatni sobór ziemski, żeby już nie 
zwoływać go więcej. Piotr był despotą ponad despoty, 
bo znalazł jeszcze wśród zupełnie pokornej Moskwy spo­
sób powiększenia swej carskiej władzy. Nie dlatego Piotr 
cenił Iwana, że obadwaj chcieli w państwie swojem za­
szczepić oświatę, że obadwaj mieli ochotę na Inflanty. 
Spółczucie to leży głębiej: był to pociąg ku sobie wza­

jemny dwóch jednakowych zupełnie osobistości. Były tam 
różnice, ale w gruncie charakter Iwana i Piotra z jednej 
są ulepione gliny. Wskażemy na jedno tylko podobień­
stwo. —

Iwan nagle namyśliwszy się mianował wychodźcę ta ­
tarskiego, Simeona Bekbułatowicza monarchą „ wszej 
Rosyi i nadał mu tytuł wielkiego księcia, sam zaś prze­
zwał się Iwanem moskiewskim i chodził sobie, jako pro­
sty „ dworiąnin.“ Latopis fakt ten dziwny, co wyraźnie 
charakteryzuje barbarzyństwo tak opisał: „Tegoż czasu 
cai Iwan Wasiljewicz pozwolił i posadził carem na Mo­
skwie Simeona Bekbułatowicza i carską koroną go wień-
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czył, a sam się nazwał Iwanem moskiewskim, wyszedł 
z miasta, siedział na Piotrówce i cały swój urząd (czyn) 
carski oddał Symeonowi, a sam jeździł po prostu, jak 
bojar, w hołoblach i jak bywało przyjedzie do cara Sy- 
meona, usiada od carskiego miejsca daleko, razem z bo­
jarami. “ Ale Iwan nie rzucił władzy, na takie boliatyr- 
stwo nigdyby się nie zdobył władzca zupełnie mongol­
skiego pokroju. Iwan zjął z siebie tylko odzież carską, 
ale był panem samowładnym swojego narodu jak i wprzó­
dy, bawił się zupełnie na sposób wschodni, inaczej ba­
wić się nie umiał. Chciał też oglądać sam, jak inny wy­
gląda w jego majestacie. Biedny Symeon był jako mysz 
w pazurach lwa, jeżeli nam wolno tutaj użyć cokolwiek 
trywialnego może porównania, ale które za to rzecz do­
brze maluje.

Toż samo zrobił i dziki Piotr Aleksiejewicz. Wybrał 
sobie za cel zabawy, kniazia Bomodanowskiego; oddał 
mu dostojność carską i wszelkie pozory władzy, nazwał 
go wyszukanym już, więcej erudycyą pachnącym tytu­
łem „Kesara,11 to jest cesarza, cara, i mówił zawsze do 
niego z wielkiem uszanowaniem „wasze wieliczestwo," 
to jest po naszemu niby „najjaśniejszy panie.“ Prawdzi­
wy car wystrugał sobie z Romodanowskiego lalkę wspa­
niałą, świetną, błyskotliwą, ale sam piastował władzę. 
Niepewna u historyków, czy Piotr wiedział o carze Sy- 
meonie Bekbułatowiczu. Jeżeli nie wiedział, tern lepiej; 
nie było tutaj żadnego naśladownictwa, a owszem widzi­
my dwa jednakowe fakta, w dwóch różnych czasach nie 
tylko jednej natury, ale zupełnie też same; duch pań­
stwa mongolski wyraźnie z nich przegląda. Iwan i Piotr 
są to dwa wcielenia się nieograniczonej, czystej władzy, 
która odrzuciła cały blask i okazałość, wszystkie swoje 
oznaki znikome, jakie się. dostały w podziale Symeonowi 
i Romodanowskiemu; przed temi cieniami staje władza 
bez majestatu, bez korony i purpury, niby to pokorn »
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a wszech potężna tak , jaka jest władza na stepach, u 
narodów na pół dzikich. Wiadoma rzecz także z histo- 
ryi, że Piotr różne przybierał nazwiska, ażeby to niby 
nie pokazywać się carem. Był to Piotr Aleksiejew, Piotr 
Szkiper, kapitan siemionowskiego czy preobrażeńskiego 
pułku itd.

Odkrycia p. Aksakowa w historyi Moskwy są nadzwy­
czaj oryginalne, a co więcej narodowe. Tak narodowe 
bo Moskwa ma wszystko swoje narodowe, nawet histo- 
iyą. M Moskwie naród stepów, lińsko-mongolski, ską­
pany cokolwiek w cywilizacyi europejskiej, wszvstko kie­
ruje do swoich ambicyj politycznych, sama nauka jest 
dla mego środkiem dla dowodzenia kłamstwa, dla prze­
konywania Europy; o Polskę tutaj nie idzie, Moskwa 
panuje nad nią, więc słowa wolnego i obrony jej nie 
dopuści u siebie, a za granicą głos Polski zakrzyczy. 
JNarod, który nic w sobie nie miał słowiańskiego, który 
wyzwoliwszy się z pod jarzma Mongołów w końcu XV 
wieku, dopiero wtenczas zaczął robić pierwsze swoje 
podboje w Słowiańszczyźnie, który wtenczas zniszczył 
udzielnośc starych Bzpltych słowiańskich Nowogrodu 
i Iskowa środkami jakiemi w dzisiejszych czasach nę- 
Jano. narodowość polską, a od Litwy oderwał książąt 
Siewierskich; naród, który na skutek ukazu Iwana HI 
przezwał się wtenczas ruskim, bo Kijów, Wołyń itd. na­
zywały się Busią skutkiem podboju waregskiego w IX 
wieku, naród ten zawsze wszędzie kłamstwem popierał 
ammcyą. z  Kusi improwizowanej na Moskwie w XV wie­
cu powstała Rosya, dzisiejsze cesarstwo rosyjskie, cho­

ciaż to zawsze cesarstwo moskiewskie; nazwisko nic nie
- aczy, bo nazywać się każdy może jak zechce. Rosya 

Pisał h S ?  aZ d° 1naSzeg0 wieku‘ Karamzin jeszcze

" ^ Uż t0 nie rosyanie, jak się zwali właśnie 
, ale „Rusini, russkije lu d i,“ jak sami
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się nazywają, lub po prostu „ruskije. Dzisiaj już 
nie pisze Moskwa dziejów Rosyi ale Rusi. Dlaczego ta no­
wa zmiana? Bo historyk moskiewski Ustryałów odkrył 
to, co Polska wiedziała w XV i XVIII wieku czego nie 
zapierała się przed Europą, bo zapierać się czego nie 
miała, że w naszej Rzpltej były trzy narodowości, pol­
ska, litewska i ruska. Łatwiej Moskwie starać się o całą 
Ruś, nawet Czerwoną, galicyjską, kiedy sama będzie Ru­
sią. Toć to jest, czem Europie, Moskwa dzisiaj w Rosyę 
przerobiona imponuje: imionami, nazwiskami, sama jest 
La Grande Russie, a są jeszcze różne Russie, la Petite, la 
Rouge, la Noire la Blanche Russie itd. Przywiedziemy 
tutaj dla osobliwości wyznanie znakomitego historyka R u ­
si,; człowieka który dla Polski ma niby serce, bo chciałby 
jak to z pewnego źródła wiemy, widzieć ją  całą niepod­
ległą w granicach języka polskiego, choćby się przyszło 
o to pogniewać z Niemcami. Pan Pogodin w listach 
swoich do ministra oświecenia Suwarowa pisanych po 
długiej podróży jaką odbywał w r. 1839 43 po sło-
wiańszczyznie, cudne odkrywa nam rzeczy; listy te dla 
przestrogi Europy wydrukowała „Ruskaja Biesieda w ro­
ku 1859.“ tom I. P. Pogodin tak np. pisze o Galicyi:

„Galicya nietylko ziemia słowiańska, ale czysto ruska 
(m a się rozumieć tak samo ruska jak Moskwa), oprócz 
zachodniej części, jestto dalszy ciąg naszej Mało-rosyi 
z jej mową, wiarą, obyczajami; Polacy mieszkają tylko 
po miastach." ( ! ! ISmies, czyli Rozmaitości, str. 541.)

W innem miejscu pisze p. Pogodin:
„Do Rosyi prawie według praiva należy Galicya, 

jaka zamieszkała przez samych czystych Rusinów (takich 
samych naturalnie znowu jak w Moskwie), wyznawców 
greckich, którzy przywiązani są do prawosławia jeszcze 
więcej aniżeli ruscy unici, których dziś już niema, (a 
w myśli podaje p. Pogodin „dzięki Opatrzności.11) (tamże 
str. 61.)
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W kilku miejscach dalej utrzymuje p. Pogodin, że ru- 
sini galicyjscy są. to bracia Moskwy bo noszą jedno z nia 
im ie, mówią jednym z nią jęztylciem, wyznają naszę wia- 
rę('!!!), mają jednę „z nami“ historyę — (str. 64) i głó­
wnie unici, to więc dlatego poleca działać na Rusinów. 
Listy p. Pogodina są dokumentem, które więcej nauczą 
Europę czem jest dzisiejsza Rosya, aniżeli najuczeósze 
wywody.— Wytłumaczyć je warto przynajmniej na język 
polski dla nauki, dla dobra ogólnego Europy.

W narodzie Pogodinów, władza carska rozstrzyga na­
wet samo zagadnienie naukowe. Kłócili sie uczeni o tak 
nazwane tysiąco-lecie Rosyi. Moskwa chce koniecznie 
uchodzić za starszą aniżeli jest w istocie, ma w tem swoje 
widoki. Otóż datę zawojowania Nowogrodu przez Ware- 
gow uważa za początek, za pierwsze słowo swojej histo- 
iyi, chociaż historya ta właściwie zaczyna się w XII 
wieku w Suzdalu, w krajach zaleskich, jakeśmy powie­
dzieli, to jest o trzysta lat później. Tysiącolecie Mo­
skwy obchodzić będzie można w XXII wieku ale Moskwa 
je dzisiaj woli obchodzić, bo chce być Rusią, jak na- 
teraz. Niewiadomo, czem być zechce za lat kilkanaście, 
i lemiec K rug, członek petersburgskiej akademii nauk, 
patryota moskiewski, gorliwy, bo niemiec jest zawsze 
najlepszym patryotą w Moskwie, uważał, że w Nestorze 
można odkryć dwie daty na to opanowanie Nowogrodu 
przez Waregow; jedna podaje rok 852, druga rok 862.

dlTv ’r /  S1§ f mylił 1 zta*d P°kazały te dwie
z 1Ug aw ’ ze niema cz®m sprawdzić, która
wołał PraW Wa’ a kiedy tak’ z dum% patryotycznie za­
wołał ze niema powodu rok 862 uważać za stanowczy
jak go dotąd uważały całe pokolenia, ale że można rok
8o2 przyjąć za datę zdobycia Nowogrodu, za początek

roslkie s/ “ "i &Ug Z1’0biĆ dziSiejSZe Cesarst™
dalći w r> f  ° at l a  P0d0bał0 si  ̂ t0 Patryotom,

naukowe spory. Namiętności zwolenników dawnej
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a uczonej claty tak się rozogniły, że aż cesarz Mikołaj 
przeląkł się na swoim tronie i wydał ukaz, że począ­
tek Rosyi ma być w r. 862 nie w r. 852 to je s t rozstrzy­
gnął doraźnym wszechwładnym swoim wyrokiem spór 
czysto naukowy. I Moskwa dzisiaj popełnia dlatego naj- 
ochydniejsze kłamstwa, fałszuje historyą, jak  do tego 
nawykła.

W  narodzie takim każdy uczony jest bardzo niebez­
pieczny, równie Kostomarów jak  Aksaków. Kostomarów 
tyle sławny dzisiaj z powodu sporu uczonego, jak i miał 
z Pogodinem o początku Rusi , nie W aregom ale Litwie, 
Żmudzi, przyznał zdobycie Nowogrodu i założenie Rusi. 
Kostomarów w ołał: „Litwa a R uś, wszystko to jedno." 
Nie wołał jednak w tymże duchu, w jakim  my mielibyś­
my prawo tak zawołać, nie w temże samem rozwinieniu, 
w jakiem  Ruś i Litwę pojmował znakomity prawdziwie 
a mało dotąd w narodzie naszym znany i oceniany uczo­
ny profesor paryzk i, Duchiński. Myśl Kostomarowa była 
zupełnie inna: profesor petersburgski w ołał: „L itw a a 
Moskwa wszystko to jedno." Tej nowej garstce uczonych 
moskiewskich, co się popisuje z ideami Kostomarow- 
sk iem i, i w ogóle liberalnemi nie idzie o praw dę, ale 
o namiętność, o politykę. N ikt nam np. nie wytłuma­
czy, by p. Kostomarów nie rozum iał lepiej stosunku 
Polski do Rusi, aniżeli to wykazał w namiętnych swo­
ich sporach z Padalicą. Wszystko co Ruś ma trącącego 
cywilizacyą ma to z Polski. Ale historycy ducha moskiew­
skiego, chociaż rusini, do ostateczności dochodzą, kiedy 
mają zamiar szkalować Polskę. Nie widzą tego, jak  Mo­
skwa postąpiła sobie z Rusią zaduieprską w całej wol­
ności polskiej, świetną, bohatyrskiemi wspomnieniami, 
które wzięła od Chmielnickiego. Markiewicz jeden z ta­
kich historyków Małej R u si, w niebo głosy krzyczy, kie­
dy żołnierz polski pobije przypadkiem chłopa na Ukra­
inie w karczemnej sprawie, po pijanem u, a błogosławi
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caiów za każdą, razą, jak znoszą wolności zadnieprskiej 
Ukrainy. Pan Markiewicz uważa, że to wszystko jest do­
broczynne i wielkie, co robią carowie, bo jednolicą pań­
stwo. Niby jest co wspólnego pomiędzy Rusią a Moskwą!

Wracamy do przedmiotu.
Odkrycie p. Aksakowa o soborze ziemskim w Moskwie 

za Iwana Groźnego, nowe to mistyfikacye uznane przed 
sobą, przed Europą. Każą nam teraz wierzyć, że w Mo­
skwie XVI wieku było coś z europejskiej cywilizacyi, 
coś z prawa reprezentacyjnego. Ta władza, która wszel­
ką niepodległość ducha dusiła najokropniejszemu środka­
mi, ta władza, która nie mogła znieść cienia nawet wol­
ności, miała pozwalać na sejmy, na wolny głos ziemi? 
A zkądze myśl o sejmach wyrobić się mogła u Moskwy, 
co żyła w najokropniejszej niewoli? Toćże wielki kniaź 
Wasil pradziadek Groźnego, dysputował o wierze z je­
dnym z najuczeńszych teologów kardynałem Izydorem 
który z Florencyi przyjechał szczepić na Moskwie unię 
religijną i latopisy moskiewskie z tryumfem dodają że 
kmaz pokonał teologa. Toćże sam Iwan Groźny wierzył 
i wierzyć kazał, że pochodzi w prostej linii od cesarza 
rzymskiego Augusta i że świetnością rodu nikt się z nim 
z krolow nierówna w Europie. Iwan Groźny był także 
znakomitym teologiem, bo przekonywał w materyach re­
ligijnych uczonego jezuitę Possewina. Ta wolność mo­
skiewska, którą odkrył Aksaków, należy do tegoż same­
go rodzaju odkryć naukowych, jak odkrycie Karamzina,

unlit7 v 16/ T SZy Z, dobrą wolfi 1 spokojnem sumieniem dla 
polityk! fałszował lnsctryą Moskwy, jak odkrycie Ustrja-
jOwa który znalazł Kuś wRzpltej polskiej; jak odkrycie
Kostomarowa że Litwa a Moskwa wszystko to jedno
Ta wolność moskiewska, to sejmowanie podobne być bar-

C esm UEomo?° Car! Syme0na Bekbułatowicza i do cara
car sie U0> WSkieg°’ d° °Wdj dum? bojarów, której
car się radził czasami. I  było tak. Rękojmi żadnej to
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sejmowanie moskiewskie nie miało, że będzie naprawdę 
sejmowaniem. Car, co tysiące ludzi niewinnych zabijał 
przez swawolę, dla dogodzenia swojej zemście, chuci lub 
samowładztwu, nie mógł rządzić razem z soborem, ziem­
skim. Car, który nawet w cerkwi był samowładny, jak 
nikt w świecie nawet sułtan nie jest, bo metropolitom 
swoim odbierał to , co niezmazalne, nieodwołalne jest, 
samą godność biskupią, taki car zwoływał sobie sobór 
dla tego chyba, żeby nadręczyć swoich poddanych. Mógł 
sobór ziemski rozwinąć się pod wpływem Polski za epo­
ki od Dymitra Samozwańca do Michała Romanowa, ale 
nie wcześniej, nie później. Moskwa nie żyje za mirrami, 
dawniej od Polski mogła przejmować idee, dzisiaj bierze 
nie jedne bezpośrednio z Europy, bo panuje nad Polską, 
cywilizuje się dzisiaj, cywilizowała się i dawniej, ale car 
Aleksy zniósł z patryarchostwa Nikona, to jest odważył 
się na samego papieża moskiewskiego, tj. na pół monar­
chę swojego państwa, a czemże dla niego mógł być so­
bór ziemski?

Nauka więc nie uwierzy w odkrycie Aksakowa, ale 
uwierzył w nie polityczny dzisiejszy rozum moskiewski. 
W sprawie, która dzisiaj tak żywo Rosyą obchodzi, to 
jest w sprawie słowiańskiej, komitety gubernialne odwo­
ływały się już do soboru ziemskiego dowodząc, że na za­
sadzie praw dawnych sobór, nie cesarz może s t 
nowić o stosunku włościan do właścicieli ziemskich. Wła­
dza carska zaprowadziła niewolę przez ukaz, ale naród 
tego nie uznał w soborze; dzisiaj kiedy wraca legalność 
unia i sobór powrócą jako władza los włościan polepszyć. 
Nie szlachta moskiewska, ale car zaprowadził niewolę 
ludu, ztąd ze szlachty potrzeba zdjąć plamę. Na tych 
podstawach zredagowana była prośba do tronu z komi­
tetu petersburskiego przez marszałka Plutonowa. Widzi­
my, jak wszystko w Moskwie rozwija się prędko. Jeden
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wymyślił, drugi uwierzył i jużci jest nowa zasada życia 
politycznego.

Aksaków nie ukrywa sig nawet ze swoją myślą, dla 
czego odkrył te mniemane sobory ziemskie, ale u niego 
wszystkie wywody pokryte są miłością, barwą nauki.
0  skutkach niby nowego położenia Moskwy, w skutku 
ziemskich soborów gromadzenia sig tak mówi Aksaków: 
Zaledwie Kosya sig skleiła w jedno państwo, a już obra­
ca wzrok swój na morze Czarne i Bałtyckie, zwgżając 
pobrzeże. Rosya XVI wieku czuje, że musi owładnąć Kry­
mem i „ruskie" półki wkraczają na półwysep. Ztąd to
1 kłótnie Iwana z bojary; woleli nadbrzeże Czarnomor­
skie, bo na Bałtyku potrzeba było toczyć bój z państwa­
mi chrześciańskiemi, a bojarowie nie umieli tego, ale 
Iwan dobijał sig gwałtem Infan t i brzegów morza Bał­
tyckiego. Kto był sprawiedliwszy." trudno to powiedzieć. 
Otoz jak na dłoni myśl politycznych historyków dzisiej­
szej Rosyi. Bojarowie mieli wstyd wojować z chrześcia- 
nanu, ale me car, który musiał być tern, czem sig wy­
robił przez wieki, car, to była Moskwa wcielona, nie 
bojarowie, a pan Aksaków nie widzi jeszcze kto był z nią 
spiawiedliwy? Drugie to dla nas znowu odkrycie i uczo­
ny autor tak dalej rzecz swoją prowadzi: „Przynajmniej 
wan później jakby sig zgodził ze swojemi bojarami, bo

obiecał że spierać sig z państwy chrześciańskiemi nie bę­
dzie. (Rosya pamiętała dobrze o swoich sprawach, o swo­
ich starych dziejach!!!). Kijów nazywa sig ojcowizną

, w Inflanty patrzy Rosya jak na starożytną własność
swoją. I ten pogląd Rosyi XVI wieku, nie można nie- 
uwazac za sprawiedliwy. Tak więc Rosya w XVI wieku 
częścią tych ziem nabyła, jakiemi dziś włada (prijobrie- 
a wyraz techniczny w terminologii moskiewskiej na 

oznaczenie zawojowania), częścią zakreśliła sobie granice

Widzimv V 1 W Jn J Zliąjduje siS Rosya XIX wieku." 
widzimy jak pomyślenia same Moskwy w XVI wieku,
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spełniają, się za czasów naszych w XIX. Rosya jak i pan 
Aksaków rozumieją się nawzajem doskonale. Pierwsza 
nabywa (priobrietajet), drugi pisze apoteozę przemocy 
i niesprawiedliwości.

Kończy się artykuł p. Aksaków rozumowaniem, że 
Rosya Iwana Groźnego chciała oświaty. Tak samo jak 
chciał jej car Piotr Aleksiejewicz. Szło o to, ażeby cywi- 
lizacyą europejską posługiwać się jako narzędziem; dla 
tego o tyle jej przypisano doskonałości, o ile pozwa­
lała władza, co druzgotało niezawisłość i godność po­
jedynczych ludzi.

Me powtórzymy juź za p. Aksakowem apoteozy krót­
kiej soborów ziemskich, które żadnej roli w życiu mo- 
skiewskiem nie odegrały, bo go trzeba wpierw było od­
grzebywać w historyi, jak stworzenie przedpotopowe 
w archiwach geologicznych ziemi. Odkrycie to, jest 
niepolityczne dla nauki, niema znaczenia ale charakte­
ryzuje Rosyę.

Patrząc na to co się dzieje w oczach naszych, boleje­
my sercem. Chcielibyśmy, żeby nauka nasza historyczna 
zwróciła się ku Rusi, ku badaniom nowym historycznym. 
Z Polską Piastowską już się dawno skończyło. Osad sło­
wiańskich w znacznej części już nie odzyskamy, ale u 
Rusi bije dla nas kwestya życia. Polska Piastów może 
zajmować ciekawość zacnych archeologów, ale Polska Ja­
giellonów jest dzisiaj dla nas wszystkiem, tej Polski bro­
nić powinniśmy, bo oto zuchwalstwo, jakiemu mało przy­
kładów, serce nam Polski wydziera. Dla archeologów czas 
nigdy nie przejdzie, ale dzisiaj jest chwila dla history­
ków, w których bije serce dla ojczyzny. Siła nasza w Li­
twie, na Rusi, nie w starej Polsce, tam bije życie nasze 
tam wszystko.

W i ś n i  o w i e c k i .



TRZY MOWY.
MOWA KSIĘDZA PRYMASA

STANISŁAWA EARNKOWSHEGO
p r z y  r o z p o c z ę c i u  e l e k c y i  

po śm ierci Stefana B atorego r. 1587 .
(z rękopismu).

Oratio Arohiepiscopi Gnesnensis ad initiuni Convents 
Varsavienm m consessu ordinum Poloniae Kobita.

Jeżeli był kiedy czas i miejsce Pana Boga o łaskę 
błogosławieństwo prosić, ten pewnie taki je s t, którego 

dzie me tylko o sławę Rzpltej ale też o całość i wol­

ności wieTk ZeCŁ' j6Śli Pana 0 b im em y  w z Z ° d z ie ’ w  mi-
otrzymamv^  "  P08tron^ h  narodów

ymamy, a  zdrowie i całość sw ą zachowamy Gdziebv

fetur Cf  r dll  CZeg0 Panie Boźe —  nas'zadiowat
Bóir t t  U° / S Ct de rePubliea no8tra. W yniósł Pan 

> M 0  - r o d y  W » « k ie , s l a J ,  j ,  „ 2 ,” 
8 y  narody 'ta e S o ia to k ie m i i pogafiskieai, petai
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się w niej ono, co Dawid o żydowskiej monarchii śpiewa: 
Reges a longe venient. A ud i filia et vide et inclina aurem 
tu ani) quia concupivit R e x  decorem tuum. Aża teraz mało 
do korony dziewosłębów m am y? Slyszemy o zacnym 
domu Rakuskim , o królewiczu szw eckim , o moskiew­
skim i o inszych, którzy deferunt honorem et gloriam 
tej koronie. Insze królestwa za takiem i occasiami się 
szarpają. My siedząc między trzema sąsiadami (?) Turek 
pokój ofiaruje, Tatarzyn się w granicach swych trzyma, 
Wołoszyn ani się ruszy, posuit Dominus fines nostros 
pace et adipe frum enii satiat 7ios.

Zazdrości nam tego szczęścia wiele narodów et bea- 
tum dixerunt populum , cut haec sufit. Słusznie tedy i po- 
winnie za te wszystkie łaski i dobrodziejstwa Panu 
Bogu dziękować mamy, a przytem Jego świętej miłości 
prosić, aby on sam ukazał nam  Pana wedle myśli i woli 
swojej. O co ja  uiedostojny kapłan  ustawicznie Pana 
Boga proszę, a W. M. wszem i Rzpltej z serca win­
szuję. O rzeczach temu dzisiejszemu aktow i należących 
mówić będę, to jest o porządku tego nowego Pana 
którego porządku tu części są. N ajprzód:

1) W ysłuchanie posłów cudzoziemskich.
2) Propozycya.
3) W otowanie tak  Ich Mości Panów Rad ja k o  i ry­

cerstwa.
4) Zezwolenie wszystkich na jedno.
5) Mianowanie króla wybranego.
6) Ogłoszenie albo publikacya.
To wszystko suma jest tego zjazdu elekcyej.
Tym aktem i wolnością obierania Pana, podzieliła Ich 

Mości Pany Rady i wszystkie społem, i niektórego z oso­
bna, jak o  arcybiskupa, m arszałki, pieczętarze, hetmany 
i insze urzędniki obojga narodu podzieliła i stan rycer­
ski et omnes ad unum. Ich Mości Pany Rady wszystkie 
społem naprzód uczciła, że pierwsze miejsce w tćj akcyi
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mają a właśnie to , co oczy w ciele, bo on wszystkie 
pericula, commoda et incoramoda naprzód przejrzeć (?) 
dając i braeiej rnłodszćj odpowiedać m ają. W szystkie 
sprawy Rzpltej o ich się głowie naprzód opierają Oni 
napierwćj wotują i bracią m łodszą informują. Oni i a r­
cybiskupa i m arszałki i pieezętarze i hetm any i urzę- 

Wszystkie in auctońtate m ają, oni trzym ają libram 
et laneem omnium rerum agendarum.

Toć wszystko W. M. Rzpltej w moc dała. Mościwi
anowie, raczcież się W. M. poczuw ać, co się je j W.

M. w tej akciej powinni, j a  uczyć nie chce, tylko przy­
pominam. v  J

Na Ich Mości zasię pany m arszałki z osobna, włożyła 
straż pokoju pospolitego uczciwość Rad koronnych i po­
słów cudzoziemskich bezpieczeństwo jednego każdego 
a mianowicie tego m iejsca, na którem Pana obieram y' 
bo to je s t locus sacratus et privilegiatus, którego violare 
ne/as est. Niech tu między nami zbroja niechrzęszezy 
działa, rusznice, strzelba wszelaka nie ma tu co czynić 
Bez porządku trudno byśmy w takiej grom adzie do j a ­
kiej statecznej spraw y przystąpić mieli. Byłoby tu jeszcze 
gorzej, niżli na konwokaciej, gdzie niewinnej krwie 
przelano nie bez pomsty Pańskićj. Potrzeba tedy, aby 
Ich Mości Panowie marszałkowie powinności swćj prze­
strzegali, nie trzeba o tćm kiela namów, tylko konsty- 
tucyą gotową wziąć przed siebie.

Ich Mośeiom Panom hetmanom powierzona straż i 
obrona granie, jako  ich mośeiom panom pieczętarzom 
pióro Arcybiskupowi też niejaką cząstkę przy tćj akciej 
, P  . udzieliła, to je s t ordinem consilii et pronressum  

eectioms, jako  decreta electionum obm aw iają, propono­
wać, a potem ze zgodą wszystkich obranego pana z ka- 
płanskiem błogosławieństwem mianować. Wczem j a ,  da 

an Bóg, taką  w iarę i cnotę W. Mośeiom chcę zachować

11*
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jakem  w przeszłe interregna zachował, stojąc przy wol­
ności pospolitej a przy powszechnej kupie.

Stan rycerski wielce je s t uważon w tym  akcie, bo 
równo z Radam i w otuje, a nie więcej wotum pańskie 
waży, jeno  jako i szlacheckie. A co w iększa, że ani 
arcybiskup nominować, ani panowie m arszałkow ie pu­
blikow ać, ani żądny osobny spółek Pana obierać ma, 
bez zgody powszechnej gromady rycerskiego stanu. Od 
tego stanu Rzplta wielkiej zgody, miłości i jedności po­
trzebuje. Nie trudnać rzecz je s t propozycyę uczynić, nie 
trudna wotować, nie trudna rząd i obronę czynić u po­
słusznych i bacznych. To natrudniejsza tak  w ielką g ro ­
madę i tak rozmaitych narodów i głów do jednego  ro­
zumienia przyw ieść, na jedno się subjectum  zgodzić, 
i ono sobie za Pana zwolić. Hoc opus, hic labor est. 
Tu potrzeba wielkiej laski pańskiej, przytem czujności 
i dowcipu Ich Mości Panów Rad. T rzeba te ż , aby się 
i panowie bracia młodsi do tego przyczyniali. O łaskę 
bożą potrzeba nam wszystkim pilnie prosić, aby On sam, 
per quem reges regnant, n iepraktykując przez nakłonie­
nie serc ludzkich, tego Panem pokazał, którego nam 
od wieku przejrzał.

Czujność i dowcip Ich Mości Panów Rad tu się ma 
pokazać, wynajdując rozliczne obyczaje, którem iby się 
ludzie do zgody nasnadnićj przywieść mogli. Jest świeży 
przykład domowy. Po śmierci króla A ugusta, gdy pod 
Kamieńcem elekcya by ła , ten się porządek zachował, 
że po wysłuchaniu posłów i po propozycyi Ich Mości 
Panowie Rady in praesentia wszystkie rycerstw a w wiel­
kim namiocie wotowali, potćm się z Rycerstwem każdy 
do swojego województwa rozeszli, tam rycerstwo woto- 
wało, a Ich Mości panowie scntentias ich tak  ucierali 
żeby było między niemi co namnićj kandydatów  zosta­
w ało, spisawszy numerum suffragiorwn, wiele ich w któ- 
rem województwie za którym  kandydatem  było, znieśli
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je  zaś do wielkiego namiotą, tu znów każdem u kandy­
datowi wysadzono ex Senatu ternos advocatos, którzy 
rationes i conditiones swoich kandydatów  nie dotykając 
nikogo, przed oczy kładli. I  tam wyrozumiawszy, po 
kim lepsze argumenta et commodo, były, wolno było k a ż ­
demu pierwszej sentenciej odstąpić, bo w takim  akcio 
nie sromota raz, dwa i trzy mutare sententiam in melius 
gdyż tu non datur bis errare. Zatóm , gdy się wielkie 
znaki woli bożej ex consensu plurium  na jednego k an ­
dydata jaśn ie  pokazowaly, była uczyniona pospolita 
prośba do tych, którzy jeszcze in diversa sententia byli. 
A gdzicDy to było nie szło , a rzecz by się była cią­
gnęła do rozerw ania albo rozlania krwie, ostatni u siebie 
obyczaj zgody chowali, toż i ślepy rozsądek ex duolus 
malis minus malum. Alcć za łaską  bożą do tego nie 
pizyszło, i teraz da Pan Bóg nie przyjdzie. Bobyśmy 
tćm jednak consilia nostra i zgody spólnej, na k tórą  się 
oglądają ludzie postronni, nie praw ie zalecili, i Pan Bóg 
i pan przyszły mógłby to od nas nie z taką  w dzię­
cznością p rzy jąć , z jak ąb y  przystało, boby rozumiał, 
że więcćj propria fortuna, niżli judicio et voluntate no­
stra panem naszym został. Takich obyczajów Ich Mości 
na on czas używać raczył, i aby były do jednego ro­
zumienia onę wielką grom adę przewiodły, i teraz Ich 
M. czynić powinny. Potrzeba się teraz wszystkiemu sta ­
nowi rycerskiemu i każdem u z osobna do zgody przy­
czyniać, znosząc się wzdajem (sic) przez powolne ustę­
powanie zdania swego jeden  drugiemu, w czćm widz*ę 
dwie i zoczy byw ają na przeszkodzie: diversitas opinic- 
num et diversitas affectuum, rozróżnienie w opiniach 
i w affekciech. W opiniach każdy jeden  rzeknie, że 
mnie zda, że ten kandydat ma lepsze qualitates w oso­
bie swej i większe commoda Rzpltej przynosi i tak  
przy zdaniu swojem będzie mocno stać. A drugi tćż 
o swoim kandydacie także powiedać będzie, a ze zda-
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nia swego nie będzie chciał ustąpić. Cóż tu czynić? 
nieprzekładąc rozumienia głowy swój nad sensum et con- 
sensum omnium vel saltem plurium, bo w tym akcie na- 
więtsza mądrość, zgadzać się ze wszystkiemi, by tćż 
sam i nalepiej rozumiał. Diversitas affectuum jednemu 
rozumieniu i wolnćj elekciej jest wielkim nieprzyjacie­
lem. A pochodzi vel ex amore su i, vel ex odio alterius, 
kiedy kto opatrując priwatę swą takiego pana szuka, 
z któregoby miał pożytek. Albo też za się, kiedy kto 
mu jest nieprzyjacielem i na glosy nieprzyjacielowi bę­
dzie contraria trzymał, choćby on chciał najlepićj.

Te są dwie pest.es jednego zgodnego i powszechnego 
rozumienia, bo ztąd schisinu roście a zatem interitus 
A iż osoba królewska jest bonum universale omnium, 
i prawo obierania jego wszystkim jednako służy, nie 
może sobie żaden w tym akcie nad drugie więcej przy­
właszczać. Żaden sobie pojedynkiem i ku pożytkowi 
swemu Pana obierać nie ma, jeno ze wszystkiemi i ku 
pożytkowi wszystkim nie wedle głowy swój i affektu 
swego, ale secundum sensum. et consensum communern 
omnium vel plurium.

Uchowaj Boże praktyk, uchowaj Boże dolos, fraudes, 
bo jeśli sąsiada albo towarzysza w umowie oszukać jest 
grzech wielki; daleko większy Rzplią wszystkę, com- 
munem patriam , i Pan Bóg za to zwykł karać srodze, 
który jest auctor et protector regnorum. Teć są requisites 
do zgody wolnej elekcićj pana i życzył bych tego Rzplt. 
aby się nich każdy obrachował. Lecz podobno ludzie 
baczą, źe nam tych requisita do elekciej wiele niedo- 
staje, i przeto ich wiele jest, którzy wątpią, aby się na 
tym zjeździć co dobrego stać miało, jedni patrząc na 
armaty i wojska, mówiąc, że się ten płacz krwią oblać 
ma; drudzy mówią, że albo żadnego, albo trzech kró­
lów obierzem. A biorą ztąd znak, żechmy się na sej­
mikach, które były po konwokaeiej na trzy części rok-
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dzieliły, jedni in toto przyjęli konw okacye, drudzy in 
parte, trzeci przyjąw szy in parte szanując braci swćj 
starszej, którzy na konwokaciej byli, rozsądku, de reli- 
quo czynić nie chcieli, ale to odłożyli tu na to miejsce. 
Przystąpiło ktemu za się wielkiój sprawy między Ich 
Mościami Pany Zborowskiemi a ich  M. Panem K an­
clerzem, do której spraw y przym ięszaly się z obu stron 
wielkie osoby z nie małym orszakiem  ludzi. A co na- 
gorsza, każda strona dla obrony swej obyczajem żoł­
nierskim braciej naszej naprzym ow ala, i z niemi tu 
przyjechali a podobno i z cudzoziemcy. Z tych tedy 
przyczyn wiele ludzi zw ątpiło, abyśm y tu co dobrego 
i pociesznego sprawić mieli. Cóż tedy czynić? toby moją 
radą było, abyśmy w tem przodków swych naśladow ali; 
eo oni w takich potrzebach i pod takiemi czasy czynili. 
Między wielkiemi Polaki a między D am aratem  Jenera­
łem po Lojzie były wielkie supki, mali Polacy dwakroć 
słali posly rozumując je . Toż i teraz W. M. raczcie 
uczynić, gdyż tu na tćm miejscu non representative 
sed vere wszystka Rzplta prawie jest, interponat Sena- 
ius et omnes ordines auctoritalem suam, aby każdy z tych 
stron sprawiedliwości swej prawem dochodził. A jeśli 
którćj stronie czego potrzeba, niechaj tego suis viis 
u Rzpltój szuka. A tymczasem deponant arma, niechaj 
w pośrodek nasz przychodzą non tamquam milites, sed 
tamquam cives, jed n a  strona drugą nec verbo nee facto 
laedet. Mam j a  tę nadzieję w rodzonej cnocie polskiej 
że żadna strona nieprzeciwi się auctoritati Senatus et 
omnium ordinum utriusque gentis. Bywało i to M. Pano­
wie przy królach Paniech naszych, że panowie posłowie 
ziemscy, kiedy widzieli ja k ie  niezgody między radam i, 
prosili i upominali, aby Ich Mości składali ofensiones 
suas na ten czas przynajm niej, kiedy do rady chodzą. 
A czemuby teraz będąc w gromadzie wszyscy, niemamy 
tych napomnieć i prosić, którzyby jak ie  nielubośei ku
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sobie m ieli, aby je  condonarent R ei publ. a w zgodzie 
i miłości Rzpltój o nas i o sobie radzili. Samci ju ż  com 
mógł od ostatniego sejmu walnego w tój mierze praco­
wał, czego mi mogą dać świadectwo z niektórych i M. 
Panów R ad , którzy się też ze mną po społu o to sta­
rali, i na konwokaciój wiele się czasu tą  pacyfikacyą 
strawiło. Aleśmy nie byli tak  fortunni, żeby się to było 
przez nas do zgody przywieść mogło. Już tego aktu  nie 
przyjdzie nikomu inszemu skończyć, jedno W. M. k tó­
rzy się tu pleno numero ze wszystkiej Rzplt. zgrom a­
dzić raczyli, ut liberetis Rem  publ. lioc mętu.

T ak  za łaską  bożą pacatis animis dalszy postępek 
ku elekcićj uczynimy, przystąpim y do propozycyej więc 
do wotowania. Nakoniec zgodziwszy się , do nominaciej 
a  Pan Bóg nam  z łaski swej błogosławić będzie. Insze 
rzeczy potrzebne, któreby nam elekcyą zwlec albo p rze ' 
rywać miały, mogłyby się w inszy czas wolniejszy od­
łożyć, jeśliby  się to W. M. zdało. Jakoż wiem , że wiele 
województw na to zgodziło, bo nam napilniej potrzeba 
et ante omnia alia do elekciej przystąpić. Co j a  wszystko 
przypuszczam na rozsądek W, M. moich Mościwych P a­
nów i braciój łaskaw ej.



MOWA KSIĘDZA PRYMASA
STANISŁAWA KARNKOWSKIEGO

miana

przód elekcyą Zygmunta III r. 1587.

Oratio Rev. D . Arokiepisaopi Gnesnensis 
ad S/atus Poloniae.

W tem żałosnem osierocenia Rżpltćj przez śmierć 
pana naszego króla wiecznój pam ięci godnego, tudzież 
w zeszłym wieku moim i w zdrowiu bardzo natargnio- 
nym, mam to sobie za osobliwą pociechę, że W ści P a ­
nów i przyjaciół moich Mościwych na tera miejscu tak  
poczet widzę, z czego Pan Bóg niechaj poehwalon bę­
dzie, który z łaski swój święlój serca i myśli Wści 
ku temu skłonić i sposobić raczył, że W ści będąc ludźm i 
swobodnemi nie tak na ja k ie  obsilania, jak o  więc z do­
brej wolej swej raczyliście się wszyscy z dalekich i roz- 
eglych od siebie krajów  do tój grom ady ku obmyśla- 

wamu 1 opatrowaniu dobrego pospolitego tak ochotnie 
ie^e®. J a  biorę ztąd nadzieję, że za takowemi chę­

ciami W. Mści nie tylko ty rzeczy, które się tuż na
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konwokaciej odprawować m ają, szczęśliwy początek 
i skończenie wezmą, ale i do sprawy Rzpltćj dali Pan 
Bóg na pociechę nam wszystkim wynijdą. I mnicć za 
prawdę nie co innego przyw iodło, żem zdrowie swe 
bardzo słabe, z którem mi było podobnićj doma zostać, 
na tym placu między W. Mśćmi staw ił, jedno chęć 
moja dawna ku ojczyzny spólna. Ale widząc po W. 
Mściach paniech i przyjacielach i braci mej łaskawej 
tę  ochotę i zgodną powolność ku zatrzym aniu jedności 
i całości R zpltej, tak się wielce cieszę, żeby mi na- 
mnićj żal nie było w tej radości i posłudze Rzpltćj, 
by się jedno potrzebom je j dogodziło, ostatek życia 
mego tu położyć, a tą  pociechą wiek mój zapieczęto­
wać. Ale przystępując do rzeczy, nie trzeba mi się tem 
przed W. Mściami szerzyć, o co nam pod tym czasem 
idzie, bo to nikomu nie tajno, że wszyscy do tego celu 
zmierzamy, to koniec jest i ma być rad naszych, abyśmy 
na miejsce zmarłego Pana wolnie, zgodnie, spokojnie 
a prędko Mościwego obrali. A iż do każdego końca przez 
środki przychodzić potrzeba, teraźniejsza konwokacya 
na to się zgrom adziła, abyśm y de mediis et praepara- 
toriis Electionis mówili i za pomocą Bożą co pewnego 
postanowili. Toby tedy najpierwszy wstęp i najprze­
dniejsze praeparatorium  było, abyśmy sami między sobą 
pokój i bezpieczeństwo wnętrzne domowe opatrzyli, 
a tak  i domów swych bespiecznie odjechać, i na miej­
scu Elekciej wolnie i swobodnie, jak o  w wolnćj Rzpltćj 
radzić i znosić się mogli, bo uchowaj Boże, inaczej nie 
mogłaby być wolna Elekeya.

Życzyłbym tego ja  narodowi naszemu, żeby się nam 
o tem domowćm bezpieczeństwie frasować nie było po­
trzeba, a żebyśmy się wszyscy rozumem i poczciwem 
baczeniem spraw ując bez praw i wszelakich obowiąz­
ków spokojnie między sobą zachow ali, jakoż pewnie 
tej sławy narodowi żadnemu Polacy przed sobą wziąć
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nie dadzą, że się więcćj cnotą przyrodzoną, niżli k ar­
nością albo srogością zakonu spraw ują, ale Boże daj to, 
aby się między tą  piękną pszenicą i kąkolu nienalazło. 
Albowiem którakolw iek szczęśliwa doskonała R. była, 
w którćjby się między dobremi i spokojnemi tacy nie- 
najdowali, którzy częstokroć szkodliwsi nad postronnego 
nieprzyjaciela bywali. A przypadają podczas i na do­
brego człowieka takie affekty, które primos motus zo- 
wiemy, żeby więc czasem świątość rozumu przyrodzo­
nego łacno w nim ugasić i do w ystępku przywieść mo- 

gdyby go legum liumanarum revcrentia niehamowała.
Potrzeba tedy na tym zjeździe confederationem gene­

rałem z strony domowego pokoju uczynić, nieprzywo­
dząc tych w w ątpliw ości, które iu partieularibus con- 
ventibus są uczynione, ale raczój zniósłszy wszelkie, 
pogodzić i porównać et in unam  formam redigere, któ- 
raby in vim perpetuae et universalis legis wszystkie 
strony koronne a ficeret, et nietylko nas, ale i potom­
stwo in eventum podobnych czasów w iązała, gdyż za 
tą swobodą obierania Pana, k tórą  się cieszymy, cięższe 
takowe czasy przypadać m uszą, a im dalej adolescit 
Respublica, im się dalćj wolność szerzy, tem też licentia 
bardzo roście, przeto jój też tćm pilnićj zabiegać po­
trzeba i to opatrzyć, aby przeciwko gwaltownikom i swo- 
wolnym ludziom nie tylko jedno  województwo, ale trze- 
bali i wszystka korona żeby powstała, i toby miał być 
pierwszy a nieprzestepny stopień od inszych spraw 
Rzpltćj.

Drugie praeparatorium  wolnćj Elekciej bespieczeństwo 
graniczne postanow ić, żebyśmy w zawartej Rzpltćj nie 
oglądając się ni na kogo, Pana obrać m ogli, boby to 
wielki impedimentum był wolnćj elekcićj, kiedybyśm y 
granic rozgrodzonyck odbiegli i nieprzyjacielow i p u ­
stkami zostawili. Potrzeba tedy do Turek, do Niemiec, 
do pomorskiej ziem ie, do Margrabiów i do inszych s ą 1?
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siad koronnych posłać ludzie baczne, którzy im foedcra 
na pam ięć przywiedli i pokój od nich upew nili, i Ta- 
tarzyna niezaniedbyw ac, bo to nieprzyjaciel prędki, 
a snać mu jeszcze i przeszłego roku upom inki do ręku 
nie przyszły.

Mam tę w iadom ość, że też Ich Mści panowie litew ­
scy w idząc periculum in mora, już do M oskwy listy  na­
pisali i posłańca obojga państw naznaczyli ad detinen- 
dum hosłem dowiadnąć s ię , jcśliże  M oskwa chce się  
mieć z nami do traktatów, dla których przez pana na­
szego zmarłego posłom  ich czas in Junio  je st  nazna­
czony i namby od drugich stron nie trzeba z tćm długo 
m ieszkać, póki zima sto i, bo na w iosnę nie w iem , co 
sobie o kim obiecować mamy. Nihilominns w ypraw iw szy  
posły, trzeba żeby przecie straż na granicach była, 
a dla gwałtowniejszej uchowaj Boże przygody, potrzeba 
nam m ieć gotowy obyczaj obrony saltem do koronacićj.

Trzecie praeparatorium  wolnej elekeićj czas m iano­
wać i postanow ić, i na nie się zjechać, a zjechawszy  
się w jakim porządku na nićj postępow ać mamy. Prze­
szłe E lekcye więcej się szczęściem  niżli consilio odpra­
wiały. A strzeżmy tego , ne amplius tenternus Dominum, 
niechaj nie będzie jako u barbarów, ale jako w  prawćj 
Rópltej m iędzy ludźmi baezuemi. Mamy obyczaj gotowy  
w konstytucyach opisany, jako się mamy zjeżdżać na 
elek cyą , tenby się m ógł po nowu przyczyniw szy to, 
ezegoby teraz niniejszych czasów  za obyczajm i ludz- 
kiemi Rzplta potrzebowała, czas i m iejsce elekeićj Ich 
Mści Panowie Rady, którym tego prawo pospolite zw ie­
rzyło, złożyć będą raczyli. Ale jako do nićj przystąpić, 
jako  się tą powszechną swobodą w czci zarówno a rzą- 
dnie na onym 1 lacu podzielić, jak ą  varietatą judiciorum  
et voluntate jednać i do zgody prowadzić mamy, abyśmy 
to za spólnem i opatrzyć m ogli, gdyż o tych rzeczach 

. za jakiem si nieszczęściem  nic się  pew nego przedtem
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postanowić nie m ogło, chociażmy byli między inszemi 
kondycyami nieboszczyka P a n a , aby się o to starał, 
przysięgą obowiązali.

Miewali insze narody i po dziś dzień m ają jeszcze 
rozmaite sposoby Electionis zwłaszcza ci, którzy się 
w jednem  miejscu zjeżdżają. U nas tak  wielki poczet 
ludzi nie z jednegb miejsca, ale z wielu prowincyj tru­
dno podobno sposobić do inakszego obyczaju, jedno  ja- 
kieśmy od starszych wzięli, to je s t per aperta et libera 
suffragia opatrzywszy to, aby nie stronami, albo jakiem i 
udzielnikami, nie osobkami, nie tumultami, ani spólnemi 
acclamatiami, ale spokojnie bez gw ałtu i pryw atnego 
afektu do tego aktu przystępowali. Ostatek Panu Bogu 
poruczyć, a  wierze i cnocie Polakom  w rodzonej, po­
wierzyć, boć ja  w Panu Bogu mam nadzieję, że w tem 
trudności nie będzie, kiedy wszyscy uczynimy a Jove  
'principium, kiedy od Pana Boga tę spraw ę poczniemy, 
przykładem owych świętych przodków naszych, którzy 
gdy ja k ą  w ażną spraw ę zaczynać mieli, dawali się Panu 
Bogu z grzechów swoich winnemi, Sacramenta najśw ię­
tszego ożyw ali, a Pan Bóg daw ał im szczęście i zgodę. 
I tóż kiedy my czynić będziemy a Panu Bogu uspra­
wiedliwiwszy i simultates na stronę odłożywszy, zgodne 
serca przyniesiemy do tego ak tu , i nie pojedynkiem 
każdy sobie, ale wszyscy wszystkićj Rzpltej pożytecz­
nego Pana szukać będziemy, zdarzy i fortuni Pan Bóg 
wszystkie przedsięwzięcia nasze, boć nie siłą, nie radą, 
nie przemysły ludzkiemi królestwa stoją. Pan Bóg je  
w ręku swej trzym a i wedle woli swćj świętej jem i 
rządzi, od niego królowie w ładzę swą biorą, on je  sam 
obiera i daje, a daje takie, ja k ie  sobie ludzie uproszą 
a zasłużą, on tę miłą ojczyznę naszą z onych ciemności 
pogańskich wyrwawszy, w iarą sw ą praw dziw ą oświecił, 
a na miejsce onych po swćj myśli państwo to rządzą­
cych dał nam moc stanowić sobie praw a i Pana. On



—  174  —

króla nauczył poddane swe radzić i m sincera et fideli 
dilectione rozkazować. Jego to święta sprawa, że królo­
wie polscy państwa swego przez podanie czapką z ręku 
kapłańskich, to jest od Jego Miłości Prym asa Arcybi­
skupa gnieźnieńskiego odbierają, i głowę sw ą a nie 
rękę do niego po koronę schylają, że mu tenże kapłan 
statuta oddaje, miecz przypasuje, przysięgę odbiera, aby 
nie po swomyślnie, ale jak o  praw a uczą rozkazowa!. 
Pan Bóg wszystkie porządki z kościoła swego do tych 
naszych krajów  zesłać raczył za prośbami onych świę 
tych ludzi, których staraniem  na jedność wiary chrze- 
ściańskiej i na światłość przywiódł, tenże i teraz będzie 
raczył na nas wejrzeć, że i Pana zgodnie obrać i tóż 
rząd z kościoła nam  podany ojczyźnie swej zatrzymać 
będziemy m ogli, gdy się do niego gorącem a  uprzej- 
mem sercem ucieezemy, a odpuściwszy sobie wnętrzne 
obrażenia, zgodnie we wspólnćj miłości a spólnćj nas 
wszech dobrem radzie będziemy, przypom inając sobie, 
qui in  caritate manet, in Deo manet et Deus in eo, a  bez 
Pana Boga trudno s ię jak ić j pociechy spodziewać. Prze- 
toż i teraz już W. M. wszech ja k o  kapłan proszę a ojciec 
upominam, żeby każdy z W. M. najboleśniejsze krzywdy 
swe zapom inał, niechajby własne obrażenia spólna oj­
czyzny miłość okrywała, niechaj będzie w ażniejsza wła­
sna obietność jednego ku drugiem u, niżeli powinność 
ku matce mieli, k tóra nas jak o  syny wychowała, i ile 
mi Pan dowcipu uraczyć, i ile mi będzie siły w tćm 
zdrowiu ninie odbieżającem staw ać, przy W. M. braci 
swćj pracować nie przestanę, a będąc pasterzem  mo­
dlitwami i ozwiązami memi ze wszystkiem duchowień­
stwem Pana nad Pany przejednywać nie zaniechamy. 
Aby on przebaczywszy nieprawości naszych zgodą i mi­
łością spólną zapalić a zdrowych rad ku dobremu Rzplt. 
na wszem dodawać raczył. Nakoniec wedle nąjświę- 
tszój możności mojćj starać się będę , aby na wierze
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clioć i pilności ni W. M. wszystkim i Rzpltej spólnćj 
nic nieschodziło, to sobie nie tylko o każdym z W. M, 
ale i o tej braciej, co doma zostali, pewnie obiecuję, 
że każdy powinności swej nie zaniecha Rzpltej oddać, 
która pod takowym  czasem każdego kondyeya niesie...

To mi się na ten czas zdało potrzebne w pośrodek 
W. M. poddać, aby naprzód, niżeli czas i m iejsce ele- 
kciej przez Ich Mści Pany Senatory wyżćj pomienione 
rzeczy, to jest, bespieczeństwo wnętrzne domowe i U kra­
inie opatrzone mogło być, druga, aby się też do ele- 
kciej nowego Pana rządnie i spokojnie przystąpić mogło.

Jeśliby kto między W. M. okrom tego u siebie co 
miał, może z miejsca swego przypomnieć. W szakże coby 
temu czasowi nienależało, aby włączono nie było. Bo 
jako wyżej pomienione rzeczy, albo k tórą z nich pod 
tym czasem opuścić m iało, i czasby się zwlókł i p rak ­
tyki postronnie mogliby róść. To natrudniejsza, abyśmy 
Rzeczpospolitą ja k o  ja k ą  łódkę nie kołysząc ani jć j 
zbytniem ciężarem obciążając, co naprędzej do pokoj- 
nego a pewnego portu kierowali, póki w iatry przeciwne 
nie ustaną, któreby j ą  od bezpiecznego brzega odbić 
i na jak i szkodliwy pień przywieść mogły.



Przełożonego Wileńskiego, Najjaśniejszego Księcia A le­
ksandra W. K . litewskiego sekretarza i posła do Aleksan­
dra V I  Papieża z  oświadczeniem posłuszeństwa wypra­
wionego, miana w Rzym ie roku pańskiego 1501, we środę, 
dnia ostatniego marca z  dołączeniem odpowiedzi Jego  
Świętobliwości.

(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex registro origi- 
nali An. VIII, arm. XXXII, tom XXI, fol. 38.)

(Przekład z łacińskiego *).

Zbawiciel nasz Jezus Chrystus wiele rozlicznych ustaw  
boskim swym uchwaliwszy wyrokiem, chciał w rota kró­
lestwa niebieskiego jedućj poruczyć osobie, by urząd 
odźwiernego z całkowitą swobodą spraw ow ała, i onego

* Tekst łaciński niniejszej mowy wyjdzie w drugim tomie nie- 
oszaeowanego Zbioru 0. Augustyna Theinera Vetera Monumentu 
Poloniae et Lithuaniae gentiumque jinitim arum , etc. Tgpis 
Vaticanis 1860.
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pierwszego, Pasterzu święty, poprzednika twego obrał, 
ażeby w szystko cokolwiek zbawiennemi przepisy za­
strzeżonym zostało na ziemi ku wiekuistego błogosła­
wieństwa dostąp ien iu , potwierdzonem było w niebie 
mocą jednego i niezachwianym wiernych posłuszeństwem. 
Świadczą o tćm najśw iętsze Chrystusa wyrazy gdy 
mówi: Dam tobie klucz królestw a niebieskiego; cokol­
wiek zwiążesz na ziemi zw iązane będzie w niebie, jak o  
tóż następne. K tóre iż są  do ciebie wyrzeczone niemasz 
nikogo, coby w ątp ił, gdy zakonno i prawowicie stolicę 
tę św iętą osiadłeś i za Opatrzności spraw ą słusznie 
miejsce Piotrowe zajm ujesz. Ażebyś przeto otworzył, 
o najwyższy kluczniku! pukać w ypada, a wszelaki hold 
uległości od chrześciańskich książąt tobie najprzedniej­
szemu wiary chrześeiańskićj sprawcy, łaski i litości sza­
farzowi, spraw iedliw ie się należy i codzień nabożnie 
składany bywa. To też snać dla tego chrześciańska 
Polska nasza tak  się rozwielm ożyła i zakwitła, iż to co 
z konieczności czynić była winna, ze szczerej i święto- 
bliwćj chęci wykonywać nie omieszkiwała. Jakoż i teraz 
najjaśniejszy pan mój A leksander W ielki K siąże litew­
ski osobliwćm ku tćj Stolicy Świętćj zdjęty nabożeń­
stwem i miłością, spełnić to samo przezemnie postanowił.

Miałci wprawdzie dostojnych biskupów, panów w wiel- 
kiem księstwie przodkującycb, mężów roztropnych i ry- 
cerskiemi zaszczyconych znaki, którym  mógł urząd ten 
powierzyć lub jednego z nich przynajmnićj za tow arzy­
sza mnie przydać. Ale niespodziany wojny wybuch sta­
nął temu na przekazie, gdyż wśród walnych a różno- 
stronnych niebezpieczeństw walnej tćż rady i różnostron- 
nego wodzów potrzebował doświadczenia; i przeto Jego 
Książęca Mość mnie sam opas wyprawił.

Zaiste gdyby nie to, że ju ż  miłościwego pana rozkazy 
już wiernego a pokornego sługi powinność sk łan iają  
mię i nag lą , nigdybym się na tak  wielkie a srogie

12
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w oczach świata niebezpieczeństwo nie puścił, abym 
miał sam pośród milczących głos zabierać przed świę- 
tobliwości mianowicie Twojój boskim niemal majesta­
tem i oblicznością, w przesławnem wielebnych kardy­
nałów kole, którzy myśl jakkolwiek rzeżwą i dziarską 
na wzór promiennych słońc oślepiają i blaskiem swej 
mądrości porażają, tak iż nowością takiej powagi zdu­
miona lęka się i chwieje. Baczę bowiem jako na tern 
miejscu jeno mężowie dojrzali, celujący radą, wiekiem 
sędziwi podobny sprawowali u rząd ; w których ślady 
gdy się uważnićj wpatruję spostrzegam lichą własnych 
słów ozdobę, gdy samemu wymowy niedostaje, a po­
selskiej godności brak wprawy ujmę czyni, boć to u nas 
szczęk oręża uczonym wadzi ćwiczeniom. Bym tego 
grożącego sobie niebezpieczeństwa i błędu a niewiado- 
mości zarzutu bespieeznćm uszedł czołem, nie widzę in­
nej rady, jak  tylko wezwać pomocy bożćj i twojój, który 
Boga na ziemi zastępujesz, litości a przebaczenia.

Obszerne litewskie Księstwo od lat stu i czternastu 
porzuciwszy pogańskie błędy, wiarę Chrystusową przy­
jęło, której nie cudami nawróceni lecz dobrowolnie pra­
wdę wyznający Litwini się jęli i dotąd statecznie a nie­
zachwianie trzymają, do czci i pomnożenia onej codzien­
nie się przyczyniając. Świadczą o tćm mnogie kościoły 
suto przyozdobione, biskupie stolice należycie uposażone 
i przystojnie nadane, takci bowiem dalece w onym krót­
kim czasie do wiary świętej przynęceni w serdecznćj 
miłości i osobliwćj o służbę bożą troskliwości postąpili- 
Ażeby zaś ziemię samą z położenia i mieszkańców 
opisu cokolwiek Świętobliwość Twoja zaznał, niech mi 
wolno będzie to, com w tym przedmiocie ułożył, wyrazić.

Kraj litewski długo i szeroko się rozciąga między 
wschodem a północą, dziewięcioset milowym obwodem 
objęty, Sarmacją europejską przedłużający a sławnemu 
Królestwu Polskiemu ościenny. Cymbryjskiego morza
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bałtyckie dzierży nadbrzeże, Dnieprem toż innemi 
żyznemi się rzeki oblewa, które szerokie nurty własnym 
popędem ślą ku m orzu, niepoślednią rozległych jezior 
przynosząc wygodę. Ziemię posiada nadm iar rodzainą 
pszenicy , wszelkiego zboża okwitość płodzącą, w miód 
nadto opływ a^ co z wodą uwarzon zdrowym wino za­
mieszcza napojem. Złota i srebra wielość odbiera w za­
m ian za wosk podostatkiem  od miodu zostający, i ta ­
kow y sam jeden  między wszystkiemi krajam i w dalekie 
rozsyła okolice. Różnorodnym też towarem germ ańskie 
okryw a morze, za który wino, korzenie i wyborne tkanki 
snadnie zyskuje. Rzadkich wszelkiego rodzaju skór ca- 
emu memal światu dostarcza; je len i, żubrów, turów 
udzkim użytkom przydatnych znaczną ilość chowa Po-

cTn r / ? tę r r tkiego teg°’ c° ^
czme szafuje kwoli potrzebom i ozdobie ojczyzny; albo- 

iem jakkolw iek  wielebym w yliczył, więcćj by zawsze 
zamilczeć mi przyszło.

Żywi krom tego mężów odważne plemie równie człon­
ków wzrostem i dużością ja k  wrodzonemi um ysłu zdol- 

ościam, nadobnie od przyrody udarowanycli. Niczyim 
nigdy prócz księcia swego nie poddali się rozkazem, 
który acz wielu przemożnych książąt ma sobie podwła- 

nych sam jeden  najprzedniejsze miano wielkiego księ- 
“ “ OJ 0 *  W łasnym mówią językiem ; ale iż Ru

po owę niemal księstw a zam ieszkali wiec mowa ich 
jak o  miększa i łacniejsza w pospolite weszła używanie.

udzoz.emcom z przyrodzonćj ku  nim skłonności szcze­
gólne względy i przyjaźń świadczą. N igdy nic przeci­
wnego sprawiedliwości i uczciwości know ać nie byli

w an ^w liT  yn P -0St0tą j edynie msłdrzy • nieposzlako­waną w iarą uzbrojeni.

l6W“ie jak Tarey krz?ża PoiAieso S ń ™  Wr0? 0” , e ,Prz«  “  a  mianowicie w n ie­
c n y m  cnace k,Cięciwa, k się stw a , w ięc inne cbrze-
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ściańskie państw a spustoszyli i w yludnili, niektóre kraje 
nędznie ujarzm iwszy: takie też T atarzy  chrześciańskie 
imie w podobnój nienawiści m ający, w jednęż sektę 
m ahom etaóską usidleni a  niemniej od tam tych po­
tężn i, ucisk ich i szkaradne okrucieństwo do księstw a 
onego rozciągają. To ostatnie howiem ma tuż pod bo­
kiem dwóch przemożnych carzyków scytyjskich, jednego 
mocniejszego za Donem, który sto tysięcy koni w pole 
wyprowadzić może, a ten opodal nad Azowskiem mo­
rzem p an u je , drugiego zaś nad D nieprem  pod Kaffą, 
słabszego wprawdzie ale bliższego, a przeto snadniój 
i ustawicznie najeżdżającego pogranicze księstw a; po­
nieważ zaś z Kaffą do T urka należącą sąsiaduje, więc 
ilekroć znaczniejsze siły do boju wywieść zamierza, od 
T urka sobie pomoc w yjednyw a, z którym  równego łu­
pów działu ja k o  stałej przestrzega ugody. Od tych to 
księstwo litewskie srogiemi a gęstemi najazdy uporczy­
wie nawiedzane niemały szwank ponosi; których napa­
ściom aczkolwiek Jego Książęca Mość skwapliw ie i o każ­
dym czasie zapobiega przez obsadzenie granic strażą 
i załogam i, rzadko wszakże przychodzi z nimi czynić, 
albowiem jestci to rodzaj pierzchliwy, w łu k , strzały 
i dzidę zbrojny, a który wilczym trybem do nocnych 
naw ykły napadów nigdy w bojowym nie występuje 
szyku. Ilekroć więc Książe Im ć z obowiązku czuwania 
nad bezpieczeństwem Rzeczypospolitćj potężną przeciw 
niemu gotuje wyprawę i obóz ku ich siedzibom bliżćj 
pom yka, aliści oni dalej jeszcze ku swym stepowym 
a bagnistym  zm ykają kryjówkom . T ak ą  bowiem konie 
ich rączością, sami zaś taką  celują wytrw ałością w tru­
dów znoszeniu, iż przestrzeń, k tórą nasi zaledwie we 
dwa dni minąć zdołają, tamci jednodziennym  przelatują 
biegiem, ani ich upały, mrozy lub roztopy wstrzymują; 
sam a trawa, jakkolw iek szorstka, koniom ich wystarcza 
k tórą  te zimową porą z pod najgrubszych śniegów wy-
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grzebują kopytem  i gdyby świeżą przeżuw ają paszę. 
Konie zaś ustałe, pracą zużyte i sił pozbawione w dzię­
cznym sta ją  się im pokarm em , a  potraw a z ich krwi 
wyśmienitem jad łem . Sam ą tylko w odą błotnistą i m ę­
tną pragnienie swe gaszą. Na którój to straw ie poprze­
sta jąc , przez niezm ierne one równiny, kędy  nic a nic 
krom nieba i ziemi nie widać, lecą na rab u n ek , a  po­
tem w racają z łup ieżą; książęcy zaś żo łn ierze, którym  
ani konie ani siły nie dozw alają się narażać na takie 
niedostatki, skoro ich na pograniczu księstw a w kraczają­
cych łub pierzchających porazić nie zdołali, dalej już 
gonić om ieszkują dla długiej podróży i żywności b raku .

Gdy tedy dzicz ta tarska  rokrocznie, owszem, comie­
sięcznie i bez ustanku księstwo ono trapi, c iąg łą  i p ra­
wie niewygasłą przychodzi z n ią  toczyć wojnę bez żad­
nej pomocy od postronnych chrześciańskich mocarstw. 
Atoli niedawnemi czasy gdy najjaśniejszy W ielki K siąże 
dowiedział się z listów Świętobliwości Twojej jak o  
wszyscy chrześciańscy książęta gotują się do jedno­
myślnej na srogiego Turczyna wypraw y, radow ał się 
wielce, iż porzuciwszy wzajemne sw ary przedsiębrano 
nareszcie ku pospolitemu bezpieczeństw u t o , co m ądra 
tw a przezorność z pasterskiego obowiązku obmyśliła 

gdy ojcowskiem upominaniem całe chrześciaństwo 
do tak  świętego pobudzałeś zawodu. Je s t ci bowiem na 
sercu trzody pańskiej od wilczego łakom stw a obrona 
aby on wróg potężny, któremu poróżniony i dorywczy, 
opór przez czas tak  długi podołać nie był w stanie, 
zjednoczonemi teraz siły, pod przywodem P ana Chry­
stusowym, pokonanym  został, i z w łasnych siedzib w y- 
rugowan tern łacniej poszedł w rozsypkę, nowy zaś po­
kój na w ieczystą im ienia twego chlubę powrócił na 
ziemię. Jednakiem i w zględy pobudzon W ielki K siąże 
Jm ć zam ierzał jednocześnie z chrześcian w ypraw ą na 
hana tatarskiego Kaffy sąsiada wszystkiem i uderzyć siły
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by Tarkow i na odsiecz iść nie mógł. Jakoż dla swo­
bodniejszego działania i rychlejszego skutku zaw arł był 
rozejm z hanem nad Donem koczującym, i od upłynio- 
nego roku byłby już rozpoczął wojnę gdyby obłuda 
i wiarołomstwo moskiewskiego księcia nie odwiodły go 
były od zamysłu przez zuchwałą i niesprawiedliwą n a ­
paść. Pomimo to W ielki Książe Imć chce statecznie w y­
konać cokolwiek przeciwko Turkom  postanowił, skoro 
obecną z Moskwą zagargę szczęśliwie, dali spraw iedliw y 
Bóg, ukończy. Dostojne zaś tak  cnego księcia pocho­
dzenie pokrótce objaśnię.

Szczyci się on prześwietnym rodowodem z królew­
skich domów i przemożnych książąt plemienia. Dziad 
jego, który tern samćm księstwem  rządził, wyrzekłszy 
się pogańskich błędów przyjął pierwszy cbrześciańską 
w iarę, i niezwłocznćm jakoby  skinieniem Bożem królem 
polskim je s t obrany. Witold zaś , b rat tegóż, chrztem 
św. podobnie obdarzon, w sprawowaniu Rzeczypospolitćj 
przem ądry, surowość pobożnością m iarkujący, państwem 
z dziwną sprawiedliwością i przezornością rządził, sta­
rając  się nie tyle panować ile użytecznym być podda­
nym. On pierwszy praw a dla nich ustanowił, on liczne 
ku wiary św. pomnożeniu powznosił św iątynie, on mę­
żnym i niezwyciężnym był swego państw a od nieprzy­
jac ió ł obrońcą, a cnoty jego  i szeroce rozpowszechniona 
chwała wielkie mu imie u współczesnych zjednały. Tak 
iż Zygmunt cesarz powziąwszy dokładną o nim wiado­
mość a samym ju ż  państw a ogromem skłonion, zapra­
gnął posłać mu koronę przez umyślnych posłów i ażeby 
królewskim zajaśniał m ajestatem , dozwolił: chciał bo­
wiem sprawiedliwy ów książę i prawdziwy August go­
dnie wynagrodzić cnotę jak o  przykład dla wszystkich. 
Ale zanim wyprawieni posłowie dotarli do celu swój 
podróży przedwczesna śmierć porwała W itolda. Zgasł 
takoż niedługo brat jego  stryjeczny król po lsk i, po
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którym nastąpili synow ie, W ładysław  w Polsce a w krótce 
i w Węgrzech. Ten za w iarę św iętą mężnie się z bi- 
surmauy potykając poległ chwalebnie wraz z kardyna­
łem Julianem , w ielorakie przedtem  i świetne odniósłszy 
nad wrogiem zwycięstwa. Kazimierz zaś, b rat jeg o , 
który po zgonie ojcowskim obrany był Wielkim K się ­
ciem litew skim , po braterskiem  męczeństwie na króle­
stwo je s t wyniesion. Jakoż oboje państw o przez la t 
wiele pomyślnie spraw ując, praw e zostawił potomstwo, 
z których najstarszego za życia na tronie czeskim spo­
kojnie i bez żadnćj zamieszki osadził, a ten i W ęgrom  
dla osobliwych cnót swoich po dziśdzień panuje. D ru­
giego, imieniem także K azim ierza, m łodziana glębokićj 
nauki i rzadkich zdolności, dziwną przytem niewinno­
ścią ozdobionego, zawistna śm ierć, snać szczytniejsze go­
tując mu losy, za młodu w y d arła : który w stolicy księ­
stwa pogrzebion od lat dwudziestu słynie cudam i, mo­
dły każdego ze swych rodaków  własnemi u Boga po­
pierając zasługi, by nikt bez nadziei nie zostaw ał; ja ­
kowe to cuda razem zebrane obszernićj kiedyś Stolicy 
świętćj wyłuszczone będą. Młodszego jeszcze brata wi- 
nienem tu wymienić miłościwego księcia a  przew iele­
bnego pana F ryderyka z Bożego miłosierdzia a łaski 
Twojej kardynała b iskupa, czcigodnego królestw a tego 
arcypasterza , który jak o  lśniący słup całej Sarm acyi 
duchowieństwo opromienia i w uczciwym stanie pilnemi 
swemi rządy roztropnie i mądrze zachowuje. Cóż więc 
dodam o córkach tak nadobnych sąsiednim Niemiec ksią­
żętom zacnie poślubionych ? Takci zaiste najlepszy on 
ojciec ku osobliwćj swćj rozkoszy w yniesienie własnćj 
dziatwy oglądać pragnął i zasłużył!

Po ktorego zgonie trzeci syn Jan  A lbrecht, obecnie 
najjaśniejszy król polski, niepospolitem celujący dośw iad­
czeniem, na stolicę ojcowską spokojnie wstąpił, w ielkie 
zaś księstwo litewskie opuszczając czwartego b rata  swego
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na pana i ojca ojczyzny porządkiem  elekcyi za jedno­
myślną stanów zgodą powołał. Ów to w szelaką przy- 
ozdobion cnotą, nie tylko swoim, ale obcym wszystkim 
stał się wdzięcznym , albowiem dziada nabożeństwem, 
stryja statkiem  w wierze i jć j obroną, rodzica ła sk a ­
wością i wrodzoną przypom ina dobrocią; w ielkoduszno­
ścią zaś i szczodrobliwością onemu W ielkiemu A leksan­
drowi Macedońskiemu dorównywa: inne zalety pom inę 
z których jak  wielkie imieniu ckrześeiańskiemu ma 
uróść sławy przym nożenie, bieg gwiazd dostatecznie 
zwiastuje.

Przeto, najbłogosławieńszy Ojcze, przezacny ten książę 
ze szczerym i serdecznym afektem powinny hołd złożyć 
tobie pragnąc, Ciebie za jedynego Jezusa Chrystusa na­
m iestnika i najwyższego ehrześeiańskićj w iary pasterza 
uznaje, któremu niezłomną wierność a rzetelne posłu­
szeństwo oświadcza i na wieki przyrzeka. Jeśliby zaś 
om ieszkał dopełnić obow iązku, niech odległość miejsca 
i' czasów burzliwość będą mu zwłoki wymówką.

Toż samo czynią wszyscy litewscy tak duchowni 
ja k o  i świeccy przełożeni, oraz całe to tak  ludne pań- 

tw o , którzy wszyscy jednomyślnie i wszędzie za pra­
wdziwego Cię i prawego P iotra Następcę o g łaszają , toż 
łasce się twojćj kornie polecają.

Lecz nie chcę zbyt długą mową dostojnych uszu 
twych trudzić raczej niż ueieszać, a wiem skądinąd  iż 
w ysoka twa, przebłogosławiony Pasterzu , m ądrość z sa ­
mego doświadczenia wszech rzeczy m istrza wszystko 
-om ci przełożył, dokładniój ju ż  poznała w onczas, gdyś 

kanclerstw o tej-.S tolicy Świętej długi czas pomyślnie 
spraw ow ał, a kwitnące to białego orła gniazdo dzielnieś 
na tym urzędzie zastępow ał. T rw aj tedy w jego obro­
nie, a łask i, jak ieś wówczas ku  przystojności tój prze- 
wietnój rodziny w yjednyw ał, teraz ze zw ykłą dobrocią
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z pełności Piotrowej łódki zlewaj i dobrowolnie szafuj, 
albowiem wszystko możesz. Rzekłem.

Papież rozwodzisto odpowiedział na powyższą mowę, 
isławiąc i wynosząc dziwnie dziada, stryja, tudzież ojca 

całą najjaśniejszego księ cia rodzinę, wielbiąc jego oso­
biste cnoty i głośno wołając, iż przestronne litewskie 
księstwo jako tóż przesławne królestwa węgierskie i pol­
skie są nadewszystko prawdziwóm przedmurzem i naj- 
warowniejszym całego chrześciaństwa szańcem przeciwko 
mahometańskim napadom. Poczóm na każdy ustęp 
mowy z osobna odpowiadając, dziękował Jego Książęcój 
Wysokości we własnem i przewielebnych kardynałów 
imieniu za taką dla Stolicy Swiętój cześć i przywią­
zanie. W ynurzył się nareszcio z gotowością na wszystko, 
cokolwiek jemu i jego państwa mogłoby przynieść po­
żytek. Posła zaś z osobliwćj łaski godnością protonota- 
rjusza tamże własną ręką przyodział.



U K R A I N K A ,
Dramat w pięciu aktach.

O soby prologu.

D u c h  C ie m n y .
A n i o ł .
R u s a ł k i .
W ł o d z im ie r z .
B o ż e n a .
J e r z y .

O sob y  epilogu.

D u c h  C ie m n y .
A n io ł .
R u s a ł k i .

O soby dramatu.

H r a b ia  W ł o d z im ie r z .
J e r z y  Z a s ł a w s k i ,  p rz y ja c ie l  jego. 
W o je w o d a .
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H e le n a ,  córka wojewody. 
A n n a , przyjaciółka j t j .  
B o ż e n a , dziewczyna ukraińska. 
SzAM BELAN.

M aksym , bra t B ożeny.
T y m e ń k o . kozacy .
I w a n .
M a r s z a ł e k  dworu Włodzimierza. 
D o k t ó r .
K sią d z .
D w o rz a n ie  Włodzimierza.
D w o r z a n ie  Wojewody.
D w o r z a n ie  i  R y c e r s tw o ,  z  Zastawia. 
K o b ie t y  i  d z ie c i.
L ud  k o z a c z y .
P a c h o l ę , r u s a ł k i.



P R O L O G
Scena przedstawia okolicę nad Dnieprem, księżyc świeci, 

noc cicha, spokojna. W dali na prawej stronie duży piękny za­
mek i ogród, w głębi Dniepr płynie.

(Wchodzi Duch Ciemny, nagle się niebo zasuwa chmurami, 
wiatr dziki wyje i Dniepru szum się wzmaga).

OBRAZ PIERWSZY.

d u c h  Cie m n y .

Tylu wiekowych bojów, walk i trudów 
Przecie ostatnia godzina już bieży!
Ziemia, kolebka i grób wszystkich ludów 
Prawie zupełnie już do mnie należy.
W me zdradne sieci całkiem uwikłane 
Mnićj więcej wszystkie kraje i narody,
Nigdzie promyka prawdziwej swobody,
Dawne świętości nogami zdeptane.

(tupiąc nogą)
Tylko tu na tój, na tój polskiój ziemi,
Gdzie się szlachetność i cnota tak plemi 
Tu się daremnie trudzi ma głowa 
Ah, gorsza niżli strumień Jordanu,
Niż exorcyzmów płomienne słowa 
Niżli ołtarze stawiane Panu,
Jest mi obrzydła ta wiara i cnota 
Te poświęcenia i ta wolność złota,
Co bronią posiąść tę skrwawioną ziemię,
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Choć bo j a  przecie nie bity w ciemię, 
Choć tyle wieków swobodnie broję 
Tylu zwycięztwy tak silnie stoję, *
Tutaj tak trudne zwycięztwo moje.

Brałem na siebie przeróżne stroje 
T atarski buńczuk dzierżyłem w dłoni 
Turecki turban miałem na skroni,
Dawniej, krzyżacki miałem płaszcz biały 
W szystko daremnie. Zawsze odgnały 
Mnie pieśni święte, obrazy święte 
I na sztandarach krzyże rozpięte 
Ducha bożego życie i siła:
Co w każdym  tętnie narodu biła.

0  żle! nie było rady w tym kra ju ;
Aż sobie postać tę przypomniałem
Co w młodym świecie, w rozkosznym raju  
Przy Ewie pięknej, niewinnćj miałem.

1 w węża zdrady się prześlizgnąłem  
W miękkie pierścienie Polskę objąłem, 
Słodkiem pochlebstwem kołysząc ducha 
Czarne pokusy szepcąc do ucha,
Zdołałem wszczepić jad  mój ukryty
W głowę, i serce R zeczpospolitą.
Teraz niezgoda, niepokój, wrzaw a,
Bliska już wojna domowa krwawa,
0  to mi gody, o to mi tany!
Tiucizna dalej prędko się szerzy,
1 mało kto ju ż  dziś w Boga wierzy 
JW o od to g o  j „ ,  kraj kochany,
ł  mało kto już  sam wie co pragnie,
Mało kto w jarzm o karku nie nagnie,
Mało kto rozum zachował zdrowy
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A w szędzie ucztą pijane głow y,
Sardanapaia biesiady, wrzaski.

Gdzie od godowych sal biją blaski,
Gdzie zamki w ielkie gdzie gwarne miasta  
Tam zaszczepiona choroba wzrasta  
A le po siołach pom iędzy ludem,
Pracować trzeba podwójnym trudem,
Bo lud ten cicho, a zbożnie żyje,
Źródło m iłości żywo w  nim bije 
I więcej siły  w jego  szkaplerzu,
W ięcej mądrości w  jeg o  pacierzu,
Niż w  filozofii pom ysłach śm iałych  
I dawnych mędrców księgach zbutwiałych.

(z namysłem)
Jak tu ciem nością przyćmić tę wiarę?.,
Jak tu mu błotną fałszu dać czarę?..
Ż ycie od śm ierci dzieli się chwilką..
Dobre —  od złego —  jeden krok tylko... 
Fanatyzm  z wiarą stoi tak b lisko..
Ha! uda mi się jakem  szatanem !!!
W  świątyni będzie m oje siedlisko...
Zostanę na czas jakiś kapłanem,
I będę słow a w ym aw iał Boże 
Nawet tę straszną przecierpię mękę,
Że H ostyą św iętą do ust przyłożę 
B yle pośw ięcić zabójcze noże,
B yle ludową uzbroić rękę,
I pchnąć ją  z klątwą na piersi bratnie,
A głow nie zem sty w onym dniu trwogi, 
Rzucę na polskie grody ostatnie,
Aż dym krwi cieplej i dym pożogi 
R esztę jasności Bożćj zaciemi 
I woń tak m ilą, widok tak błogi,
R ozniesie po tćj przeklętćj ziemi.
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Jeszcze to nie dziś — choć przecie blisko, 
Ha, nim nadejdzie, będę się dalej 
Czołgał m ą piersią wężową śliską 
A kw iat uiewieścićj cnoty ja d  spali, 
Szlachetność rnęzką w podłość zamienię, 
Głośnym żądz wrzaskiem  ściszę sumienie, 
Aż już  nie będzie żadnej istoty 
Którćj by duch był przybytkiem  cnoty.

W tedy z pokorą zapytam  Ciebie 
Co to tak  dumnie królujesz w niebie,
Co to, chcesz bym ja  ugiął kolana 
I  raz cię uznał za mego Pana,
Spytam Cię: moje czy Twe zwycięztwo?
I krw ią milijonów ku Tobie plunę 
I wskażę w ielką narodu trunnę 
I  rzucę Tobie przekleństwo!

OBRAZ DRUGI.

Cnm ary n ikną p o so li, nastaje miła uroczysta  cisza 
A nio ł.

A N IO Ł.

Witaj mi ziemio, o moia w ybrana!
Co dotąd wiernie szłaś ścieszkami Pana 
Ty na szablicy i w sercu znamiona 
Krzyża nosiłaś. Ziemio ulubiona 
Nad Tobą ja sn a  świeci się korona 
Królowej Niebios — nad Tobą gwiaździsty 
Płaszcz rozpostarty Maryi przeczystej — 
Nad Tobą sam a cudna Gwiazda Morza 
Świeci z błękitu ja k  przedśw itna zorza.
Boś ty J ą  sobie obrał za Królową 
I byłeś w ierny przeanielskićj Pani

wchodzi



I do poświęceń miałeś pieta gotową 
Dla Ojca, Syna, i Ducha, i dla Nićj.

To też blask taiii Twe czoło otoczył,
Żc gdym wśród ludów raz pierwszy cię zoczył, 
Gdy po raz pierwszy nad W isłą stanąłem ,
I tu na wolnej ziemi odpocząłem 
Znużon podróżą, ja k  św iat długi, długą,
Ciebie obrałem mą Ojczyzną drugą.

Po Twoich łanach odtąd się błąkałem 
A za mym śladem bójne rosły kłosy.
W sercach ślachetnych tw ych synów m ieszkałem  
1 świetne były Twoje odtąd losy.
Oh, dotąd strzegę Cię w ziemskiój kolei,
Co noc z mej gwiazdnój ojczyzny przychodzę 
W sen cię kołyszę, i bóle twe słodzę 
Łagodną pieśnią w iary i nadziei!..

Ale dzień po dniu, cichnie głos mój cichy.
Ni go ju ż  słuchasz —  ani go rozumiesz 
I  tak cię olśnił blask szalonój pychy 
Ze dojrzyć u stóp przepaści nieum iesz!

Ludu, mój ludu! co się z Tobą stanie?
Sam chętnie lecisz w bezdenne otchłanie,
Jakbyś zapom niał twej przeszłości świetnej 
W alki wiekowój szalono szlachetnej —
Jakbyś zapomniał Twych dawnych rycerzy 
Których tysiące w Twojej ziemi leży.
Leży, lecz nie śpi — bo tak  w ielkie życie 
Grób nie zabija — Grób tylko powicie:
Cicha kolebka duchowego kwiatu,
Co gdy czas smutny mroźnej zimy minie 
Z swoich zielonych pieluch się rozwinie 
Na radość Niebu i na szczęście światu.
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Lecz teraz ludu nad Tobą Izy ronię!
Chciałbym wyciągnąć dłonie moje obie
I błogosławiąc wyrzec pokój Tobie
Ale tam z dala gdyby morska fala
Płyną z północy strasznych nieszczęść tonie...
Słyszę już krzyki jakiejś dzikićj hordy
Czuję w powietrzu i zbrodnie i mordy
Ku ziemi twarz ma pochyla się blada,
Jak dzwon pogrzebny jęczy glos mój: Biada, 
Biada Ci Polsko!

Lecz patrz w niebo śmiele! 
Ufaj — wierz — kochaj — a za chwil niewiele 
Za jedną krótką w tćj przyszłości chwilę, 
Staniesz znów w dawnćj piękności i sile.

Jednak tymczasem w dniach smutku i burzy 
Gdy się cierpieniem pierś biedna unuży,
Senna źrenica ku ziemi upadnie 
I dłoń bezbronna owiśnie bezwładnie,
Cóż zdoła smutno pochylone skronie 
Zwrócić na nieba niezmierzone błonie,
Co wpół sennego ducha znów rozbudzi 
By Boża iskra nie zgasła wśród ludzi?
Cóż w ramie słabe nowe siły wieje!..

Kiedy nad śpiącą ziemią wschód bieleje,
Jeszcze nim błysną promienie zarania,
Skowronek piosnkę swą cudną wydzwania 
A dusza ludzka zrywa się z posłania,
Za płaczkiem — piosnką z modłą w niebo leci.

I kiedy słońce nad zachodem świeci 
A potem zgaśnie — a gwiazdek promyki 
Odbijają się w krzyształach krynicy

13
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Cicho zaszumią stare drzewa gaju,
Nadbrzeżne chórem ozwą się słowiki,
Wtedy łza błyśnie w niejednój źrenicy 
W niejednój piersi zbudzi się tęsknota,
Smutna a miła, ja k  sny w życia maju,
Jako wspomnienia o straconym raju,
Jako nadziei świętój gwiazdka złota,
Wtedy się nieba człowiek czuje synem,
Czuje że świat ten dla niego za mały,
W duszy ma inne światy ideały,
I stwarzać może swą myślą i czynem.

Więc jest tu świat jeden zielony i młody 
Bez zimy, bez grobu, świat cudu i pieśni;
Co ducha rozbudza z posłania wygody 
I  nieda mu mieszkać w śmiertelnych ciał cieśni.

Oh, piękny wiośniany, świat pieśni, świat cudu! 
Jak  nasze błękitne nadgwiazdne krainy!
A Ty — ty nasz bracie, ty królu jedyny 
Wszechwładny w tym świecie, ty śpiewaku ludu, 
Jak  gwiazda jeniusza świeci ci nad czołem,
Tak świecisz nad ciemnym planetą!
Ob — gdybym ja  niebył w niebiosach aniołem, 
Byłbym na ziemi poetą!

(Anioł wznosi się w górę.)

OBRAZ TRZECI.

Scena rozjaśnia się jeszcze, Rusałka w leciuchnem śnieżuem 
odzieniu z zielonym wiankiem na głowie ukazuje się i śpiewa.

RUSAŁKA.

Chodźcie siostry, lube, moje 
Czas już rzucić łoże czas —

*
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Księżyc sieje światło swoje 
I ku sobie wabi nas.

Już porzućcie Dniepru łoże 
I  krzysztalne srebrne sny —

Bo jak  błysną ranne zorze,
Znowu do snu pójdziem my.

Otrząśnijcie mokre włosy,
Białe lica z zimnych fal —

Włóżcie wianek z perłą rosy,
Popłyniemy chmurką w dal.

(od strony Dniepru daje sig słyszeć głos Rusałek)
Już idziemy, już lecimy

Rwąc po drodze świeży kwiat 
Pośpiewamy, potańczymy 

Póki drzemie ludzki świat.
(Ukazuje się grono Rusałek, wszystkie biało lub różowo 

ubrane, z włosami rozpuszezonemi w kwiatach i  zieleni, na 
głowie i  szatach ubrane.)

OBRAZ CZWARTY.

Wchodzi Włodzimierz trzymając za rękę Bożeng. 

WŁODZIMIERZ.

Bożeno moja! gdybyś ty wiedziała 
Jak  ja szczęśliwy przy tobie aniele!
Boś ty choć święta, przecie moja cała 
Ty moja rozkosz, szczęście i wesele.
Czy wierzysz temu?

BOŻENA.

O wierzę — i czuję 
Ze z twój miłości me życie się snuje.

13*
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Ze gdyby kiedy... czego nie daj Boże! 
Gdyby... lecz praw da że to być nie m oże? 
Lecz, gdyby los nas rozdzielił ze sobą, 
Herce by mi się okryło żałobą —
Pękło by może — oh! pękło by pewnie!

WŁODZIMIERZ.

Czemu dziś mówisz, tak  smutno i rzewnie 
Zazulo m o ja?  Tyś tak  zdumiała 

^  Rusałko pusta. Czyś smutny sen miała 
Że mi pobladły dzisiaj twoje lica.

BOŻENA.

Nie, j a  tak  blada przy świetle księżyca.

WŁODZIMIERZ.

O, przy księżycu noc po nocy przecie 
I przy tych złotych gwiazdach w iduję Cię 
A nigdy taką. Powiedzże czy czary 
Rzucono na cię trwogi i niewiary 
Że mi dłoń twoja zimno drży przy łonie, 
Nie tak jak  dawniój...

BOŻENA.

O nie luby — o nie! 
Tylko tak  czuję, jak b y  czas kochania, 
Jakby  to szczęście już się skończyć m iało; 
A myśl ta równa boleści skonania 
Gdy młoda dusza, rzuca młode ciało.

WŁODZIMIERZ.

Bożeno! niebo tu patrzy gwiazdami 
I  księżyc właśnie wychodzi z za chmury — 
A tam D niepr siny płynie poprzed nami, 
Szumiąc tak smutnie. W obec tćj natury
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W obec jó j cudach ukrytego Boga 
J a  ci przysięgam  o Bożena droga 
Ze nigdy inna miłość, inne śluby 
Nas nierozłączą___

B o ż e n a  (z trwogą.)

Cicho, cicho luby
N iem ów !...

WŁODZIMIERZ,.

Niech życie, ja k  noc bez księżyca 
Będzie mi pusta i głucha ciemnica,
Niechaj me ciało w najstraszniejszej burzy, 
Dniepr w swej topieli bezdennćj zanurzy, 
Gdy tę przysięgę...

BOŻENA.

Nie kończ! nie domawiaj 
Strasznćj przysięgi — Duszy nie wystawiaj 
Na zgubę wieczną!

WŁODZIMIERZ.

Jak to  ma jedyna?

BOŻENA.

Bo na przysięgi to je s t zła godzina, 
le r a z  je s t północ — i miejsce to luby 
Może być strasznej przyczyną twej zguby.

W ło d z im ie rz  (z uśmiechem.)

Dla czegóż m iejsce?

BOŻENA.

A czyż niewiesz jeszcze 
Ze tu Rusałki schodzą się złowieszcze,
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Na nocne śmiechy, i śpiewy i tany —
Tu nieraz ludzie w nocy ich widzieli 
Gdy jak dziewice w przecudnój bieli 
W yszły na łąkę z Dniepru topieli,
Otrząsly z wody długie warkocze 
Zielonym wiankiem zdobiły czoło,
I  połączone w taneczne koło 
Śpiewały pieśni czasem urocze,
I nieraz młodzian śpiewem zwabiony 
Przyszedł — i słuchał — i tańczył z niemi 
I  albo rankiem wrócił szalony 
Albo na zawsze zniknął gdzieś z ziemi.
0  Włodzimierzu mnie, tak strach bierze! 
Pójdę, odmówić wszystkie pacierze
1 przed obrazem Maryi Dziewicy 
Zapalę jasną lampę w kaplicy,
Bo może one tu blisko stały,
Bo może one cię podsłuchały 
A gdybyś złamał twe przyrzeczenia 
Nigdzie byś nigdzie niemiał schronienia 
Przed duchów zemstą.

W ło d z im ie r z  ( z  uśmiechem .)

Kochanie moje,
Luba ptaszyno, śliczna szczebiotko,
0  czarach, dziwach, śpiewaj pieszczotko — 
A ja  się patrzę na oczy twoje,
Na lica twoje, na usta twoje,
1 śnię tak mile — marzę tak słodko,
Jak  by na kwiatach w maju poranek.

BOŻENA.

Więc ty nie wierzysz?

WŁODZIMIERZ.

O wierzę, wierzę
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W czary uwierzyć musi kochanek 
Takićj Rusałki. Lecz ukoj trwogę 
I  ja  spokojnym całkiem być mogę;
Rusałki karzą tylko niewiernych 
Wiernym sprzyjają. Ich się nieboję,
Innych się czarów boję niezmiernych 
I drżę prawdziwie o duszę moję,
Co nieznaną mi siłą spętana 
Przed tobą wolne zgięła kolana.

BOŻENA.

0  Włodzimierzu, mnie bać się nie trzeba, 
Bo gdybym miała tę moc cobym chciała 
Samego bym ci przychyliła nieba 
Gwiazdki bym do rąk ci dała,
Lecz czarów nieznam !

WŁODZIMIERZ.

Nie darmoż to przecię 
Tyś ukraińskich stepów śliczne dziecię!
Tyś się kąpała w Dniepru świętej wodzie,
1 jam  Cię widział w majowej pogodzie 
Jak  ziela jakieś rwałaś na mogile.

BOŻENA (śmiejąc się.)

No, kiedy ufasz tak mych czarów sile,
To ci się przyznam że czarować umię.
A wiesz jak  robię? Najprzód się w zadumie 
Cichej pogrążę, potem na Cię patrzę 
Długo, aż krasa wystąpi na lica,
Westchnę — aż krasa bladością się zatrze, 
Aż mi się łezką zaświeci źrenica —
Lecz się nie długo zadumam i smucę 
Bo się znów śmieję wesoła i pusta...
Rączki ci obie na szyję zarzucę...
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W ło d z im ie rz  (całuje j ą )
A ja  całuję cię ustami w usta,
I  chciałbym wiecznie pieścić i całować,
O umiesz, umiesz Rusałko czarować!

BOŻENA.

Patrz gwiazdy bledną, u wschodu się bieli,
Dzień już nadchodzi, i nas z sobą dzieli.

WŁODZIMIERZ.

0  jeszcze chwilę...

BOŻENA.

Nie — dzień budzi ludzi.
1 mój brat Maksym raniutko się budzi,
Bądź zdrów.

WŁODZIMIERZ.

Poczekaj, daj mi jeszcze dłonie, 
Patrz jak  mi serce bije i pierś płonie.

BOŻENA.

Bądź zdrów!

WŁODZIMIERZ.

Kiedyż ja  będę widział ciebie!

BOŻENA.

Jak tylko gwiazdy zaświecą na niebie,
Jak  świat się znowu w sen cichy p o ło ży  
Ja  tu znów przyjdę.

WŁODZIMIERZ.

Przyjdź aniołku Boży.
Ja  w dzień nie żyję chyba śniąc o Tobie.

(Bożena wybiega, on zostaje zadumany.)
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OBRAZ PIĄTY.

Od strony wschodu zorza coraz jaśniejsza, słońce wschodzi. 
Włodzimierz sam, później Zasłaiuski Jerzy.

WŁODZIMIERZ.

Już jój niewidzę już pobiegła sobie,
A z nią me szczęście — ja  tu jeszcze stoję, 
Duszą j ą  widzę, o niej sobie roję —
Rad'oym w rozkoszy i w niemym zachwycie 
Przy niej — lub o niej przeżyć całe życie 
Jakże św iat piękny! To słońce co wschodzi 
I  złoci niebo, nigdy mi nie było 
Pięknem ja k  d z is ia j! ...  Lecz któż to nadchodzi.

JERZY (wchodzi.)

Dzień dobry bracie

W ło d z im ie r z  (ściska go.)

Dzień dobry! jak  miło 
2eś tutaj przyszedł — pierś zbyt przepełniona 
Chce dziś zwierzeniem ulżyć sobie trocha 
Takim  szczęśliwy — mam niebo wśród łona! 
Słuchaj — ja  kocham, i ona mnie kocha!

JERZY.

Kochasz, kocb an y ś! j a  także kochałem,
J a  także chwile zachwycenia miałem,
Lecz już m inęło; z tego ideału 
Została tylko zimna pustka w łonie 
I  tobie także po kilku dniach szalu 
Rozsądek miłość w mgłę n ikłą rozwionie.

WŁODZIMIERZ.

Zimny — lecz praw dą ty nie j ą  kochałeś 
Ty jś j dotychczas nawet nie widziałeś,
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To nie pojmujesz. A to czary, dziw a,
A to R usałka, rusałka prawdziwa!
Co to za ogień m ają czarne oczy,
Na tych usteczkach uśmiech ja k  uroczy 
Ja k  luba miękkość tych kruczych warkoczy!
Lica tak krasne gładziutkie i b iałe,
Ciało z marmuru utoczone całe 
Tylko tak  lube! — A głos je j gdy smutny 
Rzekłbyś że anioł śpiewa psalm pokutny 
Za grzesznych ludzi, a gdy się uśmiecha 
Cała dziecięca niewinna uciecha 
Igra  w dołeczkach około usteczek.
A gdy zaśpiew a, to ja k  skowroneczek 
Piosnkę wesołą — to znów ja k  zazula 
Zakowa dum kę i duszę rozczula —
Albo gdy stare narodowe dumy 
Zacznie ci śpiew ać, to li Dniepru szumy 
Li poświst wiatru co przez stepy leci 
T ak  słodką boleść w sercu ci roznieci.

JERZY.

I  któż je s t ona?

WŁODZIMIERZ.

Dziewczyna z tćj wioski
M łoda, n iew inna. . .

JERZY.

I  tyś tak  bez troski
0  ju tro ?  przecie pomyśl tylko sobie 
Źe się ta  miłość zakończy w żałobie
A bodaj chociaż, nie grzechem z t wćj strony
1 hańbą albo śmiercią opuszczonćj.
Bo ród twój dumny na związek z poddaną 
Z krwią nieszlachecką, czyż kiedy zezw oli?
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WŁODZIMIERZ.

Uledzby musiał potędze mej woli 
G dybym ... lecz niedbam co mnie jutro czeka, 
Jutro? mój Boże to przyszłość daleka,
Mnie dzisiaj wszystkiem — i jutro nie grozi 
Mnie tylko dziwnie zatrważa i mrozi 
Oddech twej piersi i spojrzenie twoje.
Żeś ty już zwątpił, w miłość, w szczęście swoje, 
Ze głąb twćj duszy zimny i ponury 
Jako nagrobnych posągów marmury 
Przeraża tylko pamiątką zniszczenia,
To chcesz podeptać i moje marzenia.
Jerzy tyś dawnićj był lotnym sokołem,
I twą dziedziną ponad chmurne nieba,
Straciłeś skrzydła i czołgasz się dołem,
Dziś tylko ziemi do życia ci trzeba.

JERZY.

Serce nie zziębło, skrzydła nie gorzały,
Nie kocham jednej— lecz kocham kraj cały.
A tobie czćm jest ojczyzna i sława?

WŁODZIMIERZ (poivoli)

Czem mi jes t teraz ojczyzna i sława?
Prawda! nie często teraz w myśli stawa 
Co w młodćj niegdyś głowie się roiło —
Nie bije serce — tak ja k  dawnićj biło.

j e r z y  (surowo)

Więc tyś zapomniał żeś tćj ziemi synem,
Ze za twą przeszłość, dla szczęścia twych dzieci 
Masz się jćj spłacić życia wielkim czynem.
A gdy niezgoda brzydki pożar nieci 
W ojczystym domu— to przeklęty komu
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Rozkosz je s t w szystkim , to przeklęty, komu 
Jedna przeważy szczęście milionów.
Niech zginie pamięć tego peina sromu 
Niechaj sam skona milionem sk o n ó w .. .

(bierze rękę Włodzimierza)

Chodź gasić pożar krw ią tw ą w ojców dom u, 
Otrząśnij z siebie namiętności pęta ,
Niewolnik serca, wolnym być nie może — 
Czary te zniknąć muszą w imie hoże,
Więc chodź bo wola cię ojczyzna święta.

(wy chodzi)

WŁODZIMIERZ (sc tm )

Ojczyzna święta — sława — poświęcenie 
Te słowa wstrząsły mą duszę do głębi 
Zbiegły się wszystkie dzieciństwa wspomnienia, 
Krew kipi — spokój uleciał gołębi.

Te słowa dzieckiem ja  słyszałem raalem ,
One w tćj świętej brzm iały mi modlitwie 
Którą po słowie za m atką mawiałem —
Niańka śpiewała pieśni takićj treści —
Ojciec mi mawiał o sławie o bitwie,
I stary dziadek na łożu boleści,
Kiedy ju ż  konał, jeszcze ręce drżące,
N ad głową moją w yciągnął dziecinną 
I błogosławieństw zlewając tysiące 
Cicho coś szeptał o ojczyźnie — sławie —
Aż ręce zstygły nad mem czołem prawie, —
J  duch odleciał gdzieś w krainę inną.
Ale te słowa w duszy mi utkwiły
I  dzieckiem jeszcze pomnę one były
Tłem wszystkich życzeń, rojeń, modłów moich!
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Pomnę rzucałem towarzyszy swoich 
A na grobowcach marmurowych w sparty 
Czytałem przeszłych dziejów świetne karty  
Pisane groźnie na umarłych licach,
Na wyszczerbionych u boku szablicach,
Aż mi płonęło i w sercu i w skroni,
Aż zapragnąłem , żyć , skonać, ja k  oni.

A dziś — dziś? zerwę różane okowy 
W których więziona dusza młoda chora — 
Duch mój znów będzie w ielki, silny, zdrowy, 
Bo inne życie zacząć teraz pora —
Bożeno moja, Rusałko, bądź zdrowa!

(po chwili milczenia)
Wielkość i sław a —  i ojczyzna — słowa 
I słowa tylko. Próżne, bez znaczenia 
Każdy je  tylko ustami powtarza 
Każdy tak  głośno głosi poświęcenia,
Każdy drugiego o podłość oskarża,
A inne godło na każdym szyszaku,
A inna barw a jest na każdym  znaku,
I każdy głosząc te słowa ponętne 
Kryje egoizm pod poświęceń godło.
I ja ź  w te zdroje tak  brzydkie i mętne,
Mam wlać mych uczuć krzyształowe źródło?

0  nie, nie mogę. Na Boga
T y m oja Rusałko droga

Ja  nie poświęcę cię!
W szelka myśl inna ucieka
Gdy mi zabłysną zdaleka

Twe oczy — gw iazdki dwie.

Choć przeszłość przedem ną stanie
1 z grobów słyszę wołanie
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Co na bój woła mnie 
Wnet piosnkę twoją usłyszę 
Lub zoczę w północną ciszę 

Te moje gwiazdki dwie.

Jak  pod promieniem miesiąca 
Dnieprowa fala hucząca 

Spokojnie kładzie się 
Tak cichną me niepokoje 
Gdy spojrzą na czoło moje

Promienne gwiazdki dwie.

( Koniec prologu.)

AKT PIERW SZY.
SCENA PIERWSZA.

Włodzimierz sam, w myśliwskiem ubraniu chodzi po łące obok 
zamkowego ogrodu.

WŁODZIMIERZ.

Z rana do nocy po jarach głębokich,
Po kniejach, gęstwach, po stepach szerokich,
Za zwierzem gonię do nocy od rana,
A zawsze ciało i dusza znękana!
Darmo, ni skały, ni stepy, ni jary,
Lotne sokoły i wierne ogary 
Zgrai myśliwskiej ochota wesoła,
Nie zażegna burz nie spędzi chmur z czoła;
Ani uzdrowisz tój duszy schorzałój 
Ty moja l u b a . . . .  słów kilka wyrzekłeś 
Bracie i druchu, już inny świat cały.
Czarną zasłoną mi oczy powlekłeś,
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Wdzięki rozkoszy, i jasność  swobody,
Znikły, i niewiem czy ży ję , czym młody,
Znikły i spokój i miłosne czary,
Stanęły nagle uśpione ju ż  mary,
Ciągle przedem ną się snują i snu ją ,
Sen w noc, w dzień życie mi tru ją  i tru ją! 
Gdzieśbym rad biegnąć^w św iat inny, szeroki, 
Gdzieśbym rad płynąć w ocean g łęboki,
Innego słońca, innego mi nieba,
Innego źyeia do życia mi trzeba,
Gdzie gwar, gdzie głośno, gdzie ludu są  roje
Gdzie ból, gdzie rozpacz, gdzie łzy, krew  i boje
W rzask bitw, blask, sław y uleczy m ą duszę 

a bój, krew, i bóle, po sław ę biedź muszę.

SCENA DRUGA.

wchodzi JERZY.

Czy łowy skończone żeś prędko tak wrócił.

WŁODZIMIERZ.

Tę nudną zabawę umyślniem ukrócił.

JERZY,

To dobrze bo dłużej tu bawić nie mogę 
Zegnam cię , dziś jeszcze wybieram się w drogę

p in  V™ " e'?W “ iaW
Oto w ezwania od powstańców w Barze.

1 7 , . . (■podaje mu papier)
Kto praw y szlachcic, głosu tego słucha,
Kto m e? to zdrajca, niech go Pan Bóg skarze! 

WŁODZIMIERZ (czyta)
Ja idę z wami.
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JERZY.

Id z iesz! idziesz z n am i! 
Chodź, chodź, bo szlachta zebrała się zbrojnie 
Konfederaeya ślicznie rozpoczęta.
W net król co siedzi w W arszawie spokojnie 
Przypomni sobie na Pacta-Conventa.
Więc idziesz z nami.

W ło d z i m i e r z  ( chodzi zam yślon y)

JERZY.

I  cóż to za dziw y?
0  teraz będziesz prawdziwie szczęśliwy 
Gdy promień sławy błyśnie ci na czole 
Kiedy w ar bitwy piersi ci owieje,
W tedy ucznjesz się w swoim żywiole,
W tedy dopiero zdrobnieje zmaleje
Ta miłość tw oja, jak o  cień w południe.

W ło d z i m i e r z ,  (z  w estchnieniem )

Lecz w głębi serca nigdy nie wychłódnie
1 późniój może przy wieczornój zorzy 
Długim, olbrzymim cieniem się położy 
Pamięć jć j ciemna.

(chw ila milczenia) 
Jerzy, tyś mi bratem 

A dotąd nie znasz mćj duszy do głębi,
Niewiesz co mnie tak  skłóciło ze św iatem ,
Co mnie wśród łudzi tak  trwoży i ziębi,
Czemu tak  żal mi to ustronie rzucić,
By między ludzi, i w to życie wrócić 
O któróm dawno, dawno zapomniałem.

(chodzi p o  scenie potem  m ów i wzruszony) 
Zrodzon w kom natach, powity w szkarłatach,
Bóle, niewole, łzy tylko tam znałem. —
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Znałem i szczęście! dziecinne me skronie 
Do snu składałem, na mątki mój łonie,
Z nią się modliłem, tam ręka jej biała,
Me lniane włosy pieszczotnie głaskała,
A głos jój miły i dźwięczny i słodki 
Brzmi dotąd jeszcze! ale mnie odbiegła,
W niebo — nie długo kolebki mej strzegła, 
Nie żal jej było maleńkićj sierotki?
Odtąd grób matki był jednóm schronieniem, 
Przed ojca gniewnóm i groźnóm spojrzeniem. 
Głos ojca groźny, piorunny, donośny,
Trwogą przerażał, tamował płacz głośny,
I nawet cicho zapłakać się balem 
Ja  tak pieszczony, kochania spragniony, 
jjyłem już samym piołunem karmiony, — 
Dumki ponocne były mą pociechą — 
x>yłem ja k  dziecko pod macochy strzechą 
Jak w klatce orlęta, jak  lilia podcięta 
Jak lutnia, bez dźwięku — bez strony . . .

Po śmierci ojca, kiedy mi oddano 
Włości nad Dnieprem, mojćj matki wiano,
Raz pierwszym zoczył tę cudną przyrodę,
Raz pierwszym zaznał młodości swobodę,
I byłem, ja k  więzień gdy zrzuci kajdany, 
Kozak na stepie, ja k  góral na górze,
Żeglarz na morzu w swćj łódce kochanćj,
Jak  orzeł na ciemnej, na chmurze!
I dusza tak bujnie w swobodzie rozrosła,
Tak lotnie sokolo, ku niebu się wzniosła 
Ze ledwo nie brakło dla skrzydeł mych nieba 

(staje i  mówi cicho smutno)
Lecz jeszcze kochania mi było potrzeba 
I . . .  miałem kochanie, a szczere a tkliwe,

14
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A oko ja k  m atk i, dłoń biała i m iękka,
I głos tak  łagodny, — pieszczota, piosenka 
Tak miłe ja k  m a tk i . . .T o było prawdziwe 
Me szczęście. . .

(odwraca się nagle)

JERZY (podaje m u rękę)

Pojm uję twe wszystkie cierpienia 
Lecz sław a — ojczyzna, powinność su m ie n ia ...

W ło d z im ie r z  (z ironią)

Powinność! sumienie! o t, dosyć, już  dosyć
Tych zimnych przedstawień nie mogę dziś znosić —
Jadę  czyż nie dość?

JERZY.

Czy dzisia j?

WŁODZIMIERZ.

Niech będzie.
Lepićj i milćj, im prędzćj się jedzie.

JERZY.
Więc każę k o n ie . . .

WŁODZIMIERZ.

A przecież nie sami 
Pojedziem, dworzan starych pozostawić 
W dom u, a młodzi niech pojadą z nam i,
By z licznym pocztem w obozie się stawić.

(Jerzy wychodzi).

SCENA TRZECIA.

W łodzimierz sam ponury i milczący — Bożena  wchodzi 
ostrożnie, ogląda się czy kogo więcej niema, przybiega i całuje 
Włodzimierza.
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BOŻENA (wesoło)

Jak się masz luby! o przecież w dzień biały 
Widzę cię drogi. Już mgłą się rozwiały 
Trwogi, przeczucia, co w noc runie straszyły.
W dzień biały, w słonku widzę cię mój miły 
Mówię ci głośno: kocham cię jedyny,
O h, jakże miła jes t rozkosz ta nowa.

(sP°st]'zega ponury smutek Włodzimierza i  pomieszana 
oddala się kilka kroków). pomieszana

A ty  nie spojrzysz, nie rzekniesz i słowa,
Czy się w dzień wstydzisz twój biednój dziewczyny 
Ozyś może wstąpił na jakie złe ziele?
Cóż ci?

W ło d z im ie rz  (z udanym spokojem)

O nic mi, mój słodki aniele.

BOŻENA.

Śmieję się, pieszczę, jak ptaszka szczebiocze 
A ty milczący . . .

WŁODZIMIERZ.

To przebacz mi, proszę;
Dziś są bez skutku twe słowa urocze.
Za takiój świętój miłości rozkosze 
Na klęczkach duszą ty jesteś wielbiona,
Lecz dz i ś . . . .  Bożeno wszak wiesz że dźwięk dzwonu 
Burze rozdzwania, twe dumki dziś może 
Mnie uspokoją — śpiewaj mi nieboźe.

BOŻENA.

O uspokoją. Zaśpiewam kochanie 
Tę co ty lubisz, dumkę o Bogdanie.

14*
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D U M K A .

„Hej Bogdanie miły bracie 
Chodź już od twój czaruookiój —

Tu tak  smutno w małój chacie 
A tam taki św iat szeroki.“

Tak mołodźee go wołają 
Tęsknój dumce niema rady,

Lubej z oczu łzy spływ ają 
On całuje po łzach ślady.

I  już  lotną czajką płyną
Przez porochy, przez Dnieprowe

I śpiew ają nim je  miną
„Krasawice bądźcie zdrow e!“

Czarnobrewka sm utna staje
Nad wysokim Dniepru brzegiem,

Czarne kosy wiatrom daje 
Dumkę puszcza z w iatru biegiem.

— „Żegnaj m atko , dróżki moje,
Chato moja, drobne kw iaty

Żegnajcie mi łąki zdroje 
J a  popłynę w inne światy.

Tam gdzie czajkę niesie fala
Przez porochy — przez D nieprow e! “

— W tóm usłyszy jeszcze zdała 
„Krasawice bądźcie zdrowe. “

I  skoczyła z brzegu w wodę 
W oda mile ją  przyjęła —

I tak  ciche dzieweze młode,
Jakby  przy matce usnęła.
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Ale nagle pociemniało 
I  Dniepr mętny się zasmuca 

Czarnobrewki białe ciało 
Na Bogdana łódź wyrzuca.

On zawodzi „Oj kochanie 
Także j a  to widzę ciebie ?“

A D niepr szumi: „Oj Bogdanie
T yś sam winien ja k  Bóg w n ieb ie!“

WŁODZIMIERZ.

I  czemuż śpiewasz, tak smutnie i smutnie,
Czemuż ci w p iersia :h  tak plączą te tony,
Ja k  ję k  konania, ja k  pogrzebne dzwony;
Nie dobraś dzisiaj. — Śpiewak na to lutnię 
Ma złotostrunną, by nią sm utek koił 
By wszystkie bóle usypiał, spokoił 
Ty, rozdmuchujesz palące za rzew ie .. .
A je d n a k . . .  Dziwny mi dźwięk był w twym śpiewie 
Proszę cię luba, zaśpiewaj inaczej,
Tak coś o stepach, o sławie kozaczej.

(usicida pod drzewem ona przy nim).

b o ż e n a  (śpieioa)

CZAPLE PIÓRA.

— Gdzież to jedziesz w lu tą burzę 
Czemu bierzesz kopię w dłoń?

— Luba j a  za stepem tużę 
I  za stepem tęskni koń.

W iatr od stepów się ju ż  zrywa 
To mnie w iatr poniesie sam —

Bądź mi zdrowa czarnobrewa 
Na południe muszę ta m !
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Oj, polecę, oj popłynę 
Po za Dunaj, po za Don,

Czy żyć będę, czy lam zginę 
Sławne życie, sław ny zgon —

Tam na Siczu attam anem  
J a  zostanę jakem  żyw,

A o twoim ukochanym
Oj nie jeden będzie śpiew,

I popłyną pieśni mnogie 
Po przez sio ła , stepy te — 

Bądź mi zdrowe dziewczę drogie 
W ierny kozak żegna cię!

Zniknął —  dziewcze w kraj daleki 
Smutno poszła za nim w ślad, 

Przez trzy góry, przez trzy rzeki' 
Gdzieś aż w inny obcy świat.

„Hej sokole wierny ptaku
Czyś nie w idział z popod chmur 

U kozaka na kołpaku
Attamańskick czaplich p iór?

„Hej D unaju twoje wody 
Czy to o nim szumią tak ?  

Powiedz m i, mój kozak młody, 
Tędyż leciał niby p tak ?

»Hej, wy stepy, lasy, skały,
Hej mogiły tędyż biegł ? “

Lasy, skały, wciąż milczały,
Sokół, Dunaj nic nie rzekł.
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Tylko gw iazdki szepcą w niebie.
„On u innej klęczy nóg,

On zapom niał dziewczę ciebie 
On niew ierny widzi B ó g ! “

W ł o d z i m i e r z  ( zrywa s ię ')

l e  dumki wasze to są do niczego 
Praw dziw ie — wierz mi — bez sensu żadnego. 
Ducha nam biorą jak  w zaklęte kolo ,
Smutno się kończą choć zaczną wesoło,
I zawsze, zawsze —- kończą się m ogiłą.

BOŻENA.

Tyś je  tak  l u b i ł . . .

W ł o d z i m i e r z  ( gwałtownie)

T ak  się nie kończyło!
Inaczej zawsześ końca dośpiewala.
Wiesz ty  Bożeno, że dziś mnie porw ała 
Tak dziwna boleść, sm utek, rozpacz tak a , 

gdybym spotkał jakiego śpiew aka 
Stronybym wszystkie po targał, pozryw ał 
Lutniębym rozbił, żeby ju ż  nie śpiewał 
Nigdy nikomu. Naco ma truć ducha 
I w szał w prow adzać? Bo kto pieśni słucha 
Sam się rozpieśni, a później czy wcześnićj 
To oszaleje — pewno oszaleje,
Bo pieśń szaleństwo do duszy nam lejc.
Ja , ty kochanko, my będziem szaleni,
Bośmy gorączką pieśni rozpalen i,
I  blade mary zaklęte p iosenką,
Gdzieś niewidomą pociągną nas ręką.
Mnie w inne kraje, za wielkie D unaje 
Duch attam ana powiedzie za sobą,
Ciebie w D niepr siny, dłoń zimna d z iew czy n y ...
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BOŻENA.

O, Boże — luby — co się dzieje z tobą?

W ło d z im ie rz  (spokojniej)

Jakiś duch inny mówił memi usty,
Lecz nie myśl o tem , to słowa, dźwięk pusty, 
Jak  wasze pieśni — Nieprawdaż ma droga 
Ż e  to li słowa — Powiedz że na Boga 
Że tak nie będzie. Jam  ja k  dziecię chore 
Napróżno dzisiaj odganiam tę zmorę,
Co siadła w piersi, oddychać nie daje 
Lecz to pomału ustanie — ustaje.
Słuchaj mnie droga: w waszych pieśniach zawdy 
Obok nieprawdy jest i trochę prawdy.
Widzisz tam kozak wśród pieszczot kochanki 
Tęskni, rzuca ją  i na stepy goni,
Po czaple pióra, po laurowe wianki 
Na wronym koniu, z długą lancą w dłoni.
Zostaje sławnym wodzem, attamanem,
Na Czarnćm morzu jego czajka znana,
A gdy powróci, czyż jest mnićj kochanym?

A czarnobrewka czyż jest mnićj kochaną?

BOŻENA (cicho)

A gdy powróci stanie nad mogiłą,
Albo przy łodzi białe ciało płynie. . .

WŁODZIMIERZ.

Tak się kończą dumki w Ukrainie.

BOŻENA.

Oj! tak się nieraz i w życiu skończyło.
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WŁODZIMIERZ.

Mnie tu tak  tęskno, i smutno i nudno 
Ze i przy tobie już  wyżyć mi trudno 
Ja  pragnę życia, bo ju , walki krwawćj 
Części powszechnej i promiennćj sławy,
A to . . .

BOŻENA.

W ięc sław y chce tw a dusza m łoda? 
Jeśli ci szczęścia i blasku to doda,
I now ą czoło okryje ozdobą,
Idź — idź —  mój łuby lecz j a  pójdę z tobą. 
Pozwolisz — dobrze? Nie ja k  tw a kochanka 
Tylko ja k  sługa , niewolnica, branka 
Ja k  twój pies w ierny pójdę za twym śladem.
W chwilach ci szczęścia nie będę natrętną.
Lecz gdy cień siędzie nad twóm czołem bladem, 
Gdy znudzon tłuszczą zim ną, obojętną, 
Zapragniesz choćby współczucia łzy jednej 
Gdy będziesz chory, cierpiący i biedny 
J a  będę w tedy kochanku przy tobie.

W ł o d z i m i e r z  (całuje j e j  r§ce)

Dziewcze — oh, o tćm nie myśl naw et sobie 
Ciebie niew inną przeczystą dziewicę 
Jabym  wziął prędzćj w pustynie piasczyste 
Pom iędzy dzikie tygrysy i lwice 
Niż między ludzi. Tw oje serce czyste 
Nie wie, że niema tam  nigdzie szczerości 
Ze tam obłuda, fałsz i zdrada gości,
Ze tam  za złoto wszystkiego dostanie.
U śm iech, westchnienie, i łzę i kochanie — 
Tam by myśleli że ciebie k u p io n o ...



—  218 —

BOŻENA.

Ty mnie znasz dobrze, j a  niedbam o ludzi.

WŁODZIMIERZ.

Lecz ieb dotknięcie duszę tw oją zbrudzi — 
la m  nie tak pięknie, ja k  tu w naszym świecie, 
Bo tam tak ciasne z m arm uru komnaty,
Sufit kamieniem grobowym pierś gniecie,
Tam zagraniczne a bezwonne kw iaty —
Gdzie tylko spojrzysz, tw oja postać własna 
We szkle odbita przedrzeźnia się tobie.
O moja droga ty Rusałko jasna ,
W tćj U krainie naszćj zostań sobie!
Tam  w pośród ludzi tybyś się zmieniła 
Tam byś się w złoto nie w kw iaty stroiła, 
Byłabyś brzydka, zmieniona, ju ż  nie ta 
Cudna Rusałka, lecz zwykła kobieta.

b o ż e n a  (z  w yrazem  głębokie j boleści)

0  to pozostać w U krainie w o lę ,
J a  cicho zniosę tę moją niedolę —
idź bądź najpierw szy między najp ierw szem i! 
Bądź najsław niejszy pomiędzy slawnemi!
I . . .  bądź szczęśliw y! J a  szczęśliwa będę 
Ja  tu na której mogile usiędę
1 dumać będę dzień i noc o tobie.
Dzień inoc będę przypominać sobie
O naszem szczęściu, o naszćm kochaniu,
Do dna wysączę moich cierpień zdrój,
Powtórzę jeszcze przy samem skonaniu:
On w ielki. . .  sław ny . . .  on niegdyś był mój !. . .

WŁODZIMIERZ.

Był, i zostanie na wiek wieków twój.
(przytula do siebie Bożenę ca łu je  i odchodzi) .
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SCENA CZWARTA.

BOŻENA ( sama)

0  biedne dziewczę — zostaniesz tu sam a 
A on odjedzie — daleko odjedzie —
Już twego raju zaw arła się bram a,
1 anioł zbrojny na  straży stać będzie —
I tylko tęsknóm i sercem i okiem 
Wróeić do raju  wolno ci w ygnanko 
Sam a — idź błądzić po stepie szerokim 
Ty opuszczona, sierotna kochanko.

SCENA PIĄTA.

Wchodzi prędko Maksym.

MAKSYM.

Siostro, j a  szukam wołam cię daremno 
A ty, ja k  zwykle przy dworskim ogrodzie.
No, czemuż oczy tak  kryjesz przedem ną?
W szak ty  tak  w yszłaś, ot przejść się po chłodzie.
A on był tu ta j?  Był ten Lach przeklęty?
Był on tu — pow iedz!

BOŻENA.

Ależ Boże święty 
O kogo pytasz — j a  niewiem — co tobie?

MAKSYM.

Ha, ha, ha, niew iesz? O naszego pana.
0  twego pana —  bo pam iętaj sobie 
Że on twym panem, ty jego  poddana.
1 choć słodkiemi słówkami cię łudzi,

I
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Niewierz mu siostro, niewierz bądź ostrożna,
I  spytaj starych doświadczonych ludzi 
Czy lackim słowom ufać kiedy można.

(B ożena milczy.") 
Lecz o czemś innćm z tobą mówić chciałem. 
Ty znasz Tym eńka — jem u w siole calćm 
Nikt nie wyrówna zręcznością ni silą.
On na wronego łoszaka gdy wsiędzie 
I  zacznie hulać, to aż patrzeć milo,
Bo stepem dzikim leci ja k  w iatr w pędzie 
Aż za dziesiątą oprze się mogiłą.
A w karczmie kiedy do tańcu wyskoczy 
I  tnie prysiudy, nasze krasaw ice 
Zwrócą ku niemu i serca i lice 
I te brwi czarne i ogniste oczy.
A późnićj w nocy, gdy podpije miodu 
I  zacznie śpiewać dumy starodawne 
Starcom uderzy serce ja k  za m iodu,
Przygasłe oko ogniem zajaśnieje,
Ściśnięta wmrga na w pół się rozśm ieje,
I dłoń żylasta w pięść silnie się zwinie.
Ale ten zapał wraz z dum ką przeminie,
Tylko łza perli się w starców źreuiey;
Spływa powoli na ich siwe brody,
Bo wtedy wspomną że dziś niewolnicy,
Że już  minęły dnie dawnćj swobody.

(bierze siostrę za  rękę.)
I  ten Tym eńko siostro ciebie kocha 

BOŻENA (wzdryga się)

Mnie!

M AKSYM .

T ak je s t ,  ale to nie miłość płocha 
Siostro kochana. Kwiat uczuć inaezćj
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W yrasta w piersi szerokićj kozaczćj,
A w drobnćm sercu lackiego panięcia.
On nieobce zguby biednego dziewczęcia 
On cię ja k  żonę . . .

BOŻENA.

Nigdy, nigdy w świecie
J a  niechcę — niechcę —

MAKSYM.

H a — to bywaj zdrowa. 
Niechcesz Tym eńka? przyjdzie ten dzień przecie 
Że sobie brata ty  przypomnisz słowa.
Kiedy ból straszny piersi ci przygnieie —
Kiedy od wszystkich w zgardzona, wyśmiana 
I biczem śmiechu ze sioła wygnana 
Pójdziesz się tułać pomiędzy obcemi.

Ha — co j a  wtedy z tobą i z nim zrobię?
W iesz? przygotuję ślubne łoże w ziemi 
I ciebie z panem pożenię choć w grobie.

Koniec alitu pierwszego.

A K T  D R U G I .
SCENA PIERW SZA.

W mieszkaniu Włodzimierza w Warszawie.— Włodzimierz 
siedzi w fotelu, Jerzy  chodzi prędkim krokiem.

JERZY (stając)

Więc ci się pytam jeszcze raz ostatni,
Czy szczerze myślisz rzucić związek bratn i?
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WŁODZIMIERZ.

Tak jest mój Jerzy.

JERZY.

Cóż Puławski powie? 
Co mężny Sawa, gdy się nagle dowie,
Że ten co prawie przewyższa go męztwem 
Co się odznaczył nie jednóm zwyeięztwem 
Dziś odstępuje!

WŁODZIMIERZ.

Ale ja  tak dłużój 
Żyć nie potrafię — mnie to męczy, nuży.

JERZY.

Męczy cię — nuży? Tyś taki wytrwały,
A życie nasze, życiem czynu, chwały,
Same wspomnienia drogie nam zostały!
Pomnę, gdym wracał po nocnój wyprawie 
Zwalczywszy wroga o potrój nój sile,
Jak  nasz Puławski powitał mnie mile 
Bratnio, serdecznie — aż ze łzami prawie.
Lub jak  to miło kiedy w nocy stałem 
Na czatach — duszą i ciałem słuchałem 
Baczny na odgłos po rosie lecący 
Czy to nie hasła nie wraże okrzyki?
Okiem patrzyłem w każden punkt świecący 
Czy nie kozacze błysną się tam piki ?
Aż tu .. .

WŁODZIMIERZ.

Na czatach razem postawieni 
To wy najpilnićj śledziliście wroga,
A moje oko w błękitnćj przestrzeni,
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Tonęło dojrzeć chcąc samego Boga,
Albo też tęskną biegnęło powieką 
Po ziemi sm utnćj, pustćj i nieznanćj 
Gdzieś na brzeg Dniepru, daleko, daleko 
Do Ukrainy, do mojej kochanój.

JERZY.

H a, już nam szkodzą twe błędne marzenia, 
Gdy za to w chwilach boju, poświęcenia, 
Twojego męztwa dajesz nam dowody 
Lecąc do walki jak gdyby na gody.

WŁODZIMIERZ.

Czasem sam nie wiem co się ze mną dzieje, 
Raz bitwy wrzawą i krwią odurzony, 
Zwierzęcem męztwem nagle rozszaleję. 
Rzucam się w walkę bezmyślny, szalony, 
Gonię ćmę wrogów co podle ucieka,
I stosy trupów zostawiam, i dalćj 
Pędzę niewstrzyman, aż z stępionej stali 
Krew wroga płynąc na ziemie mi ścieka, 
Powracam do was, do ciebie mój bracie 
Wy mnie pytacie, dłoń krwawą ściskacie 
Czyn mój nagradzać chcecie wieńcem sławy, 
Pijecie zdrowia, a w pośród biesiady 
Ja zdziwion patrzę że po rzezi krwawćj 
Głośnćj radości na was tylko ślady.
Myślę i czoło nagle się ostudza,
I moje usta nie dotkną pucharu 
Ze zwierzęcego krwi chciwego żaru, 
Nadziemski człowiek wemnie się rozbudza. 
Cierpi okropnie piekielne katusze,
Zabitych wrogów jęczą przed nim dusze, 
Krew ich , na serce spływa mu ze sta li,
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Kropla po kropli i strasznie je  pali 
Bo on się czuje tych zabitych bratem.,

JERZY.

Bratem m oskali!!!

WŁODZIMIERZ.

Nazwij mnie waryatem  
Lub ja k  chcesz Jerzy — ale ja  tak czuję.

JERZY.

Tego wszystkiego dobrze nie pojmuję, 
Pamiętam tylko słowa księdza M arka,
Co raz w prorockim powiedział natchnieniu: 
„Że naszych zbrodni przepełniona m iarka,
Że iść nie może kraj nasz ku zbawieniu. 
Chyba okupim te zbrodnie i w iny—
Morzem krwi wrogów“. Pam iętaj jedyny 
Te święte słow a, a  wtedy na świecie 
Nie będzie większćj dla ciebie rozkoszy — 
Jak  gdy tw a noga pierś wroga przygniecie 
I  czarną piekłu duszę z niój wypłoszy.

WŁODZIMIERZ.

Nie, nie, bo Pan Bóg w szystką krew  wylaną 
Zrzuci na świętą mej ojczyzny głow ę,
Bo ci pobici z swych grobów powstaną 
I  jak  upiory moje usta płowe 
Przycisną do ran , do serca mej m atki 
I  pić krew będą, ssać życia osta tk i,
Aż upaść musi.

JERZY (oburzony).

O blużnisz na Boga';
T ak  być niemoże — być nigdy niem oźe!
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Myżbyśmy mieli paść pod stopy wroga 
Kiedy nad nami laski Bożej zorze,
Gdyśmy pod Panny Najświętszej op ieką? 
Wierzaj — upadek nasz jeszcze daleko 
Bo choć dziś m niejsze obrońców zastępy,
Gdyż jedni w grobie złożyli miecz tępy 
I  sami legli, a drudzy odbiegli,
To znowu inni rycerze się zbiegną 
Na imie M aryi, pod cień jć j sztandaru ,
I znów ja k  pierwej obozem zalegną 
Szerokie błonia pod murami Baru.
A nasz ksiądz Marek z krzyżem  Chrystusowym 
Stanie przed n iem i, proroczy, natchniony, 
Natchnie ich nową w iarą , duchem now ym ,
I  pójdzie walczyć zastęp niezw alczony!

WŁODŻEMIERZ.

Bodaj tak było — ale czegoś Jerzy  
Mimo mój woli to serce niewierzy,
Niemoże wierzyć, i szepce tajemnie 
Ze m arna w alka .

JERZY.

A choćby darem nie! 
i. o przez Ocean szeroki popłyniem;
Do brzegów św iata nowego zawiniem ,
A lud się cały wysypie na brzegi 
W itać wygnańców u wolności bramy,
I  w jego znowu staniemy szeregi 
Za jego  wolność życie nasze damy.
I  tak po wolnej będziem stąpać ziemi 
Będziem oddychać piersiami wolnemi 
Póki z nas każdy do oręża zdolny 

yć b§llzie wolny albo umrze wolny.

15
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WŁODZIMIERZ.

Zawsze oględniej działać nam wypada 
Bo zapał zbytni a źle zrozumiany 
Więcćj zaszkodzi niż rozmyślna zdrada.
Tu trzeba myśleć...

j e r z y  (żywo).

Lecz bracie kochany 
Działać nie myśleć dziś trzeba. Mój Boże 
Co to myślenie twoje dopomoże?
0  myśl jedyna gdy Ojczyzna kona,
W  sercu — a w szabli jedyna obrona.

Wł o d z im ie r z .

Lepiejby przestać tej domowćj wojny 
A naród tylko swą godnością zbrojny,
1 król...

JERZY •

Jaki król? Ten stolnik Litewski 
Ten uzurpator, intrus, co nie umie 
O własnćj sile chodzić, lecz moskiewskićj 
Wielkićj Carycy trzyma się spódnicy 
Jak  małe chłopię! O czyż on rozumie 
Co to panować? On siedzi na tronie 
Bawi się berłem , a powodzią szumi 
Ponad nim klątwa Boga i przyszłości,
A w kraju wojna, w krwi i we łzach tonie 
Ta czeladź biała — a on sprosił gości 
Z północy kruków i sępów gromadę 
By im czartowską wyprawić biesiadę,
Z ciał potopionych.
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WŁODZIMIERZ.

I  j a  tak sądziłem 
przeciw niemu wraz z wami w alczyłem ,

Lecz dzisiaj kiedy zobaczyłem z bliska 
Światło co kręgiem  przy tronie po łyska,
To grono mężów uczonych tak świetne, 

tego króla oblicze szlachetne,
Gdzie rozum dowcip i dobroć anioła 
Rozum z pow agą ja śn ie ją , z nad czoła 
Wtedy raz pierwszy siebie zapytałem  
Czemu j a  dotąd przy nim nie zostałem 
By z nim pracować nad kraju zbawieniem,
I  świecić jednym  choć bladym promieniem.
Wśród tćj światłości rozumu i cnoty 
Co ma rozpędzić narodu ciemnoty.

J e r z y  (niecierpliwie) .

Kiedy cię tionu olśnił blichtr fałszywy,
To bądźże zdrów m i, i bądź mi szczęśliwy 

Jak  być możesz. Lecz przepaść przed tobą,
Nie przepaść nieszczęść, te znieść w szystkie można • 
Ale występku ta otchłań bezbożna 
I w alka wielka nie z wrogiem lecz z sobą.

WŁODZIMIERZ.

Z sobą? Czym j a  już  nie zwyciężył siebie 
Czym wam ju ż  wszystkich uczuć nie pośw ięcił?

JERZY,

Praw da mój drogi —  lecz ostrzegam ciebie 
Ze cię tu szatan różnie będzie nęcił,
Gdy wejdziesz w życie dotąd ci nieznane,
W św iat nowy złudny, gdzie blaski i wonie,
Gdzie zwodna piękność w wszech wdzięków koronie,

15*
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Nową rozkoszą twe serce pijane 
Padnie bez siły, bez myśli i woli,
Chytry Dnch złego je  wtedy podniesie 
I nim się zbndzi to już je  uniesie 
W ciemną krainę w ystępku, niedoli.
Słuchaj bo ja  znam dworacze uśmiechy,
Znam te syrenie i śpiewy i w dzięki,
I  jam  w śmiertelne oplatał się grzechy, 
Duszem miał wydać na piekielne męki —- 
Lecz się zbudziłem i mężnie walczyłem ,
Serce i piersi rozdarłem , skrw aw iłem , 
Przeciem nie upadł — o był to bój c iężk i. . .

WŁODZIMIERZ

Kiedy ty z niego wyszedłeś zwycięzki 
To i ja  myślę.

JERZY.

Tutaj cię tajem ne 
Otoczą spiski ja k  miny podziemne;
Nie trzeba tutaj męztwa i oręża,
Bo zdrada walczy, i zdrada zwycięża —
Lepiój na tłumy Moskali uderzyć
Niżli z dworakiem w intrygach się mierzyć.

[chodzi prędko).

A ten szam belan, i ten W ojewoda 
Co cię tak wabią! Oj szkoda cię szkoda, 
Żebyś się musiał stać ich pastw ą marną. 
Strzeż że cię Boże przed iph duszą czarną.

[p a tr zy  do okna~).

Ot znowu id z ie ! j a  tu  już  nie bawię 
Bądź zdrów mój Włodziu.

[zegna  uścisnieniem  W ło d zim ierza  i wychodzi').
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SCENA DRUGA.

W ło d z i m i e r z  (sarn).

A w sam czas mi prawie 
Ten pan szam belan! codzień, co godzina 
Tutaj przychodzi. Cóż ja tu poradzę,
Jakże z nim zerwać, jakąż dać przyczynę?
On ma nademną jakąś dziwną władzę 
Z której zdać sobie rachunku nie umiem 
Słuchać go muszę — Czemu? nierozumiem.
Ja  jego niższość od siebie poznaje 
I czuję dobrze że gdy przy mnie staje,
Duszę mi słoni jakaś chmura ciemna 
Raz musi zniknąć ta władza tajemna,
Ja się uwolnię. Tak będzie najlepiej,
Ża już mniój grzeczny będę niżli byłem,
Przecie spodziewam się że się odczepi,
Gdy pozna jawnie że mi nie jest miłym.

SCENA TRZECIA.

Szambelan wchodzi i wita z serdecznością affektowaną Włodzi­
mierza który ciągle jest obojętny.

SZAMBELAN.

Bon jour! ja k  się masz, jak się masz mój d rog i! 

WŁODZIMIERZ.

A — a — dzień dobry.

SZAMBELAN.

Ledwo błysły zorze 
Ja  rzucam moje sybaryckie łoże,
I spieszę w twoje tak gościnne progi,
Taka sympatia ciągn:e mnie do siebie 
Ze odkąd tylko bawię tu w Warszawie,
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Tom już  przy tobie szczęśliwy ja k  w niebie 
Ale bez ciebie żyć nie mogę prawie.

WŁODZIMIERZ.

Dziękuję bardzo.

SZAMBELAN.

To nie komplem enta 
Parole d'honneur —  To je s t praw da święta.
Ale tu widzę gości m iałeś wprzódy 
W łaśnie się trochę na wschodach wstrzymałem 
P atrzę , wychodzi jak iś  człowiek młody,
Z wejrzeniem groźnem , i dumnem i śmiałem 
Ażem się p rzeląk ł, aż uciekać chciałem !

(z ironią)
Bo to był Barski konfederat dzielny 
Zbawca Ojczyzny a mój wróg śmiertelny.
Nie wiele my się wpraw dzie z sobą znamy,
Ale tak  już  coś do siebie cierpiemy 
Że gdy się kiedy ze sobą spotkam y 
To takiem okiem na siebie spojrzemy 
Że — aż się spocę, tak  się bardzo boję.

WŁODZIMIERZ.

Czemuż?

s z a m b e l a n  (śm iejąc się.)

A gdyby dobył szablę swoję 
Przed którą tyle ju ż  wrogów pierzchało,
Cóż by się z biedną mą personą stało!
Barscy panowie to prawdziwie sławni!
Niech się schowają bohaterzy dawni 
Jakim  jest dzisiaj pan Zasław ski Jerzy.
Mała różnica między niemi leży 
Bo co innego je s t ojczyznę bronić
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A inna wichrzyć —  piersiami zasłonić 
Króla —  a w niego morderczo ugodzić 
Inna rzecz rany narodu łagodzić,
A .. .

WŁODZIMIERZ.

Szambelanie!

SZAMBELAN.

A —  a zapomniałem 
Żeś także z nimi był w stosunku małem.

WŁODZIMIERZ.

Nie małym —  z nimi wraz ciągle walczyłem 
I złe czy dobre ich losy dzieliłem.

SZAMBELAN.

D oprawdy! proszę! lecz któż by mógł wierzyć 
Żebyś na praw dę chciał także należeć 
Do śmiesznćj wojny gdzie mnich był na czele 
Różnorodnego a ciemnego tłumu.
Gdzie m iast odwagi, i miasto rozumu 
Li fanatyzmu i przesądów wiele,
Gdzie okrzyk boju był pono: Hosanna —
I ja k  słyszałem głównym jenerałem  
Była prócz mnicha i Najśw iętsza Panna.

(śmieje się iv głos.)

■ W ło d z im ie rz  (na stronie.)

Ha już  dopraw dy brak mi cierpliwości 
Lecz on w mym domu —  praw a gościnności 
Świętym mi robią kto wstąpił w me progi.

SZAMBELAN.

Ha, ha, ha, tylko zważ sobie mój drogi 
Że my znów w średnie powracamy wieki,
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I  co w przeszłości zginęło dalekiej 
Co niegdyś piękne dziś zgniło w je j grobie 
My teraz znowu odkopali sobie 
I . . .  postawili na o łta rz ... upiora!
Ah biedna Polska! a to w łaśnie pora 
Kiedy się zachód przesądów pozbywa 
Posąg religii ze śmiechem obala 
I  filozofia z więzów się wyzwala,
U n a s ... D oprawdy że nas to tak  gniewa 
Nas filozofów, że aż się rumienieni 
Gdy nas Polaków kto nazwie imieniem.

W ł o d z i m i e r z  ( oburzony.)

Więc się ojczyzny twojój świętój w stydzisz? 
Więc w świętej wierze tylko przesąd w idzisz?
A wiara żywa ta  aż w niebo wzrosła,
I  ludzkość całą swemi skrzydły wzniosła,
I  coraz wyżej wznosi i przemienia —
Aż ludzkość zrzuci krew i ziemskie kały,
Szatą się natchnień odzieje z promieni,
W wieniec swój wprawi łez czystych krzyształy, 
I  z palm ą cierpień z pokornie schylonem 
Czołem uklęknie tam przed Ojca tronem.

SZAMBELAN.
(nuci sobie coś p o d  nosem a po tem  p y ta  nagle.) 

Podobno cuda jak ieście  widzieli ?

WŁODZIMIERZ.

T ak jest, widocznie Bóg wtedy był z nami.
J  1 • ■' ’ '

SZAMBELAN (śm ieje się.)

Ale nie bardzo waleczni Anieli 
I  M atki Boskiej miecz musi być tępy,
K iedy niebiańskich żołnierzy zastępy *
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Co przed Puławskim  w aw antgardzie stali 
Musiały pierzchnąć przed kulą Moskali.
Oj jabym  także chciał widzieć cud ja k i!

WŁODZIMIERZ (z pogardą.)

Ty niedowiarku, śm iałbyś cudu żądać? 
Chciałbyś w patryw ać się w niebieskie znaki 
Chciałbyś aniołów oblicze oglądać,
A masz ty serce człowiecze wśród łona ?
A w temźe sercu bijeż krew  czerw ona?
Cuda, są  tylko dla ócz wiernych tłumu,
Ale oczyma zimnego rozumu 
Cudu nie ujrzysz —  chyba B altazara 
Płom ienną rękę w dniu ostatnim trwogi 
Gdy ci napisze: D la blużniercy kara!

SZAMBEŁAIT.

O za cud taki dziękuję mój d ro g i!
A ten ksiądz Marek cudotwórca nowy 
Był zdaje mi się trochę za surowy,
Nie dość źe się sam dyscypliną chłostał,
Deez m ą podobno nie jeden  z was dostał.

WŁODZIMIERZ.

Lecz Szambelanie wszystko błędnie widzisz 
Z najświętszych rzeczy zimno drwisz i szydzis: 
A  nawet nie wiesz ja k  i co to było.

SZAMBELAN.

Było tak  czy nie, wychodzi na jedno 
Kiedy tak  mówią. To troszkę nie miło 
Gdy się z nas śm ieją; a  tg spraw ę biedną 
T ak  obrócili ju ż  w  śmieszność na dworze 
Króla, że każdy dodaje co może 
I  świat nasz piękny Panowie i Damy,
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Z konfederatów tych zabawkę mamy.
Szczęściem dla ciebie, że Czy niewiedzieli 
Żeś tam był także, czy tóż zapomnieli,
Lecz jesteś wszędzie tak  dobrze widziany, 
Wszędzie lubiony, wszędzie wyrywany 
Zważałem wczoraj zająłeś rozmową 
Księżniczkę Izę, księżnę Augustową,
Niezły początek!

(bierze go za rękę i  móioi tonem szczerości.) 
Już raz zobaczyłeś 

Gdzie źródło szczęścia, to go nie porzucisz — 
Kiedy młodości długi opłaciłeś 
Do dawnych szałów nigdy nie powrócisz.
Zrobi się teraz inny człowiek z ciebie 
Nie ten co modli i marzy o niebie,
Ale co umie sam sobie poradzić 
Bez Boga modłów, dla siebie sprowadzić 
Niebo dla siebie. Tak, ju ż  ci nie trzeba 
M odlą kołatać do próżnego nieba.

WŁODZIMIERZ.

Więc już i Boga istności zaprzeczasz?

SZAMBELAN.

B oga? na praw dę że mnie znów rozśmieszasz! 
W szak filozofia nie jest wcale zerem,
A filozofi z swym wodzem Wolterem 
Religię naszą za błędną uznali 
I . . .  Pana Boga zdetronizowali.

(śmieje się.)
A nota bene z tak  wzniosłego tronu 
Z tej Jeruzalem, z górnego Syonu 
Spaść na dół to trza kark  skręcić koniecznie. 
Ale bo roiałże panować już  wiecznie
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I rządzić światem  kiedy taki s tary?
Lepiej podobno bez Boga i wiary.
Wiesz co i w Polsce, także tak trza zrobić, 
Ale lud wprzódy trzeba przysposobić.

■WŁODZIMIERZ.

Odjąć ludowi jego śliczną wiarę 
Co mu jed y n a  słodzi życia czarę,
Co goi rany śmiertelnego grotu,
Co mu użycza swych skrzydeł do lotu,
3y po nad ziemskie wyniósł się cierpienia ?

SZAMBELAN.

Ależ to tylko ułuda, marzenia!
Już ci puch męzki czerni się na twarzy 
A myśl się tw oja jeszcze nie odważy 
Iść wolno sa m a ; jeszcze niewyrosła 
Z pieluchów ducha, z przesądów , łańcucha 
Nie śmie iść tam gdzie praw da naga wzniosła 
P anu je  sam a bez wyższego bóstwa.
Hm, hm, religija potrzebna dla mnóstwa!
Lud biedny! jem u religii potrzeba!
Ęj, nie religii lecz mięsa i chleba —  
M ateryalnego bytu polepszenia 
Ale nie jak ie jś  tam  duszy, sumienia, 
iiiedy lud głodny, każ mu summę śpiewać 
Kiedy lud nagi, la ta  się spodziewać 
K iedy lud pada znużon ciężką pracą,
Mów mu że za to w niebie mu zapłacą!

O, my tu wszyscyśmy filozofami,
I  ty tak  będziesz ’ byle dłużćj z nami.
A jeśli mi się wprowadzić cię uda 
Na nasze sławne Czwartkowe wieczerze, 
Zobaezysz nowe, lecz prawdziwe cuda ’
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Boć tam się wielkie namaszczenie bierze,
By w krótkim  czasie być głośnym przed światem, 
Esprit-fort, geniuszem, m ądrym literatem,
Kto tylko ezem chce!

WŁODZIMIERZ.

Bardzo ci dziękuję,
Ale sił ducha na tyle nie czuję
Żebym mógł zasiąść w tak uczonem gronie.

SZi\MBELAN.

Pegaza tylko nam mieć trzeba konie 
By do naszego dostać się Parnassu.
Tylko tam sobie prz; gotuj zawczasu 
Jak i m adrygał, odę lub wierszyczki,
Do pańskiej suczki albo rękawiczki,
Jak ą  sielankę o Chloi, Glicerze 
I  o Damonie przynieś nam w ofierze,
A król z uśmiechem twe wiersze pochwali,
Może dotknięciem ręki cię uświęci,
I tw ą renomę na  wieki utrwali
Że w potomności żyć będziesz pamięci —
I aureolą tak ą  cię otoczy
Że zwrócisz na się wszystkich pięknych oczy.

WŁODZIMIERZ (z ironią.)

Nazbyt los świetny —  nazbyt w ielka sław a!

SZAMBELAN.

To cię nie nęci? motylu, motylu!
Dla ciebie widzę już  nasza W arszawa 
Ma jedną różę, wśród cudnych róż tylu!

WŁODZIMIERZ.

Kogóż ?
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SZAMBELAN.

Helenę —  No praw da że śliczna, 
Egzaltowana, troszkę romantyczna,
Właśnie dla ciebie.

WŁODZIMIERZ (z  żywością.)

Cicho! może przecie 
Masz na dnie duszy jak ie  uczuć kwiecie,
Może twe serce m atkę zapamięta,
Może twćj siostry drogie ci wspomnienia,
Może kochanki pam ięć ci jest święta,
To cię zaklinam : tego mi imienia 
Tchnieniem nie k a la j!

SZAMBELAN.

Gniewać cię nie chciałem 
Lecz że się kochasz dawno uważałem.
Już nie wypieraj się proszę, daremno!
A wojewoda mówił wczoraj zemną,
Że ma być tutaj. Ot właśnie przybywa.

W ł o d z i m i e r z  (poniewolnie.)

Ojciec Heleny!

SCENA CZWARTA.

Ciź sami, Wojewoda wchodzi, Włodzimierz wychodzi ku 
niemu i wita.

WŁODZIMIERZ.

Jakaż  mi szczęśliwa 
Gwiazda dziś świeci że Cię witam Panie!

w o j e w o d a  (siadając.)

Chciałem ci złożyć me uszanowanie 
I  służby moje.
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SZAMBELAN.

Ot właśnie w tej chwili 
W  małej my sprzeczce z Włodzimierzem byli — 
Na W ojewodę zdajmy się w tej mierze.

W ło d z i m i e r z  (zmieszany.)

Lecz po cóż trudzić?

s z a m b e l a n  (do Wojeioody).

J a  mu radżę szczerze 
Aby tu został. Tu mu pokazuję 
Jutrzenkę szczęścia, łaskę obiecuję 
Królewską, imie rozgłośne u świata,
Świetne tryumfy, zabawy, rozkosze,
To wszystko mało —  on wszystkiem pomiata,
A cóż większego, świetniejszego proszę?

WOJEWODA.

H a cóż dziwnego, każdy ma swe zdanie.

WŁODZIMIERZ.

Lecz wasze jak ież?  Zdanie wasze Panie?

WOJEWODA.

Ha, zdania starych nie chcą słuchać młodzi,
Lecz me zasady mój żywot dowodzi,
I  myślę że kto chce iść drogą cnoty,
Nosić prawego imie patryoty,
Niech stanie według cnych ojców zwyczaju,
Przy królu. Lecz waśń roznosić po kraju,
Naród buntować, bratnie związki zrywać,
A co najgorsza na pomoc przyzywać 
Dzicz m uzułm ańską? To nie droga sław y 
T ak  nie postąpi syn ojczyzny prawy.
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WŁODZIMIERZ.

Ah panie może ja  zbłądziłem, a le ...

W OJEWODA.

A ja  zbyt żywo mówiłem w zapale 
Przepraszam —  Panie, raczźe mi darować 
Bo kto swych błędów zaczyna żałować 
Pewnie naprawi.

WŁODZIMIERZ (z  żywością.)

Odtąd życiem eałem 
Z mażę te błędy.

w o j e w o d a  (wstając.)

W łaśnie prosić miałem, 
Niech dziś Pan H rabia u nas wieczór będzie.

WŁODZIMIERZ.

To nazbyt łaski.

w o j e w o d a .

Będzie małe grono 
Samych przyjaciół, a ciebie w ich rzędzie 
Pozwól by odtąd także policzono.

(żegnają się.)

SCENA PIĄTA.
Scena przedstawia wytwornie umeblowany pokój w domu W oje­

wody. W  głębi drzwi do salonu, na prawo do innych komnat, na 
lewo do pokoju Heleny. H elena  ubrana pięknie leez zupełnie poje­
dynczo w czarnćj sukni siedzi w fotelu zamyślona i smutna. Anna  
w sukni bialćj niosąc w ręku białą różę i wianek niezapominkdw  
wbiega w esoło.

ANNA.

Helenko moja, jeszcześ nieubrana!
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A goście pewnie się zjadą nie długo,
Ja  bo się stroję od samego rana,
Biorę girlandę to jed n ą  to drugą,
Odrzucam wstążki, odmieniam bukiety, 
Jakoś nie mogę skończyć toalety.
Aż w końcu mi już  i kwiatów niestało,
I  teraz niewiem czy wziąść różę białą 
Czy niezabudek maleńką równianką 
Ozdobić włosy.

{staje przed, lustrem i ubiera się to różę.]
_ , Czy w róży mi ładnie?
Patrz że Helenko.

HELENA.

Ślicznie ci kochanko.

ANNA.
(ubierając Helenę w niezapominajki.)

To mezabudki tobie wziąść wypadnie 
Jakże er ślicznie, przy złotych warkoczach, 
Wad śmeżnem czołem przy błękitnych oczacł

HELENA.
(wstaje i  prędko zdejmuje kwiaty.)

r ^ i ?  ~  Die dawaJ mi kwiatów pam iatek! 
r / 1  Przesz}ości mogła przerwać watek,
Odybyś znalazła zapomnienia ziele 
Możeby jeszcze radość i wesele 

yły mi w życiu. Ten wianek weź sobie, 
Moja Anusiu, mnie daj różę bladą 
Bo, takie kwiaty zwykle tylko kładą 
fepiącćj dziewicy na cichutkim grobie.

ANNA.

Moja Helenko, co znaczy ta mowa
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Wpośród nas wszystkich, ty jed n a  królowa,
I jesteś słońcem na tutejszem niebie,
Młoda, prześliczna, widzisz koło siebie 
Sam kwiat najświeższy warszawskićj młodzieży 
Co wiernem sercem, u stóp twoich leży 
A ty dla wszystkich zimna, obojętna,
Ale tem samem tern bardziój ponętna,
Głucha na żale westchnienia i jęk i 
Żadnemu nie dasz ni słowa, ni ręki,
Gdzie tam zaledwie spojrzyć na nich raczysz.

HELENA.

To ty ich pociesz.

ANNA.

Zobaczysz, zobaczysz!
Że ich od ciebie odciągnę powoli.
Bo też doprawdy że aż serce holi 
Takaś okrótna —  i j a  bym się prawie 
Za twe ofiary na ciebie gniewała,
Gdybym zbyt pusta ciągle nie myślała,
O samym tylko tańcu i zabawie.
Ale mnie dosyć kiedy z twych czcicieli 
Który nas z sobą, tak równo podzieli;
Za tobą wzdycha — a zemną tańcuje.

HELENA.

Niech ci się życia złota uitka snuje 
Długo tak jeszcze!

ANNA.

Teraz już  zgaduję!
Czemuś tak smutna, i już się nie dziwię,
Kochasz się skrycie! Czy tak je s t  praw dziw ie? 
Czy obojętność twa tylko udana?

16
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0  powiedz że mi Helenko kochana.
No, powiedz że mi — ja  tak a  ciekawa 
Zwierzenia twego. Kto tćż zdobył przecie 
Serce kobiety najzimniejszej w świecie?
Czy to nie oczy księcia S tanisław a?
Oczy Zygm unta!., czy te ż . . .  ju ż  wiem pewnie 
Włodzimierz! ten wzrok tak  smutno i rzewnie — 
A tak wymownie na ciebie patrzący,
Ten Ukrainiec o niebie m arzący,
Co w chwili boju jak b y  całkiem inny 
Sam za tysiące waleczny i czynny.
No cóż czy zgadłam ?

HELENA.

O wcaleś nie zgadła 
U mnie na duszy taka cichość siadła 
Że ni wejrzenia, ani dumki smętne 
Mi jćj nie zniszczą.

ANNA.

O jakżem  nie rada,
Że twe serduszko takie obojętne.

HELENA.
Czemu?

ANNA (figlarnie .)

Bo moje serce mi powiada 
Że tak niedługo będzie bujać sobie,
Nuż się zakochać wkrótce mi wypadnie 
A tu nie umiem — otóż będzie ładnie.
A tak miałabym przecie przykład w tobie 
Jak  to nieznacznym westchnieniem ośmielić, 
Jednem półsłówkiem znowu rozweselić 
Jednym  uśmiechem niebo mu otworzyć,
1 znowu zniszczyć nadzieję miłości.
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Ho, ho, ho, mam ja  ja k  widzisz zdolności, 
Do tój nauki, lecz by lepićj było...

HELENA.

Same ci żarty w myśli, o mój Boże!
Lecz żartuj dalćj mnie to słuchać milo.

ANNA.

Ja od dzieciństwa chowana w klasztorze 
W modłach i pracy — myślą biegłam nieraz 
Na łąkę życia, po kwiaty użycia,
Po za te mury, do ludzi, do świata —
Terazem wolna i szczęśliwam teraz
Więc chcę używać wszystkie kwiaty zrywać.

(a udaną powayą.)
Bo to nie stoją przecie młode tak 
Lecz prędko płyną, a z każdą godziną 
Ja coraz starsza — jak  się zastarzeję,
Będę w klasztorze za mą grzeszną duszę 
Mówić pacierze.

(Heima się uśmiecha.)
A ona się śmieje

Jak widzę żetonie!

HELENA.

Jużci śmiać się muszę 
Jak o starości mówisz i klasztorze.

ANNA.

A to mi o tern mówić nie do twarzy?
Czy może wcześnie? Ja  różnie próbuję 
By cię rozerwać jakoś się udało,
Trzpioczę się ciągle, śmieję się, postoję,
Nic nie pomaga! To filozofuję 
I gadam mądrze, tak jako przystało

16*
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Już na osobę dojrzałą, przejrzałą,
Będę godzinki i litanije śpiewać,
Ja  będę nawet tabaczkę zażywać,
Byle mi zniknął ten cień z twego czoła,
Byłeś mi była szczęśliwa, wesoła,
Jak  ja  Helenko!

(całuje Helenkę.')

HELENA.

O mój trzpioeie młody 
Daremnie — mojćj minął wiek swobody 
Czemu? niepytaj, później, późnićj może,
Całą mą duszę przed tobą otworzę,
Teraz idż, baw s ię . . .  bo rnuie to przyjemnie.

ANNA (sm utno.)

O już  nie takie przecie dziecko zemnie,
Jak  sobie myślisz. J a  tak kocham ciebie,
Jak  siostrę, więcej! ja k  matkę, o więcej!
Jak  by anioła, mą patronkę w niebie,
O jeszcze więcej i jeszcze goręcej!
Boś mnie wróciła do życia, do św iata,
Bo mnie sierocie biednej iść kazali 
Żywćj do grobu, bo klasztorna krata 
To głaz grobowy. A z za kra t tych dalej 
Myśl młoda biegła do życia swobody 
Serce pragnęło majowej pogody,
Kwiatów i rosy błękitów bez końca,
Ludzkićj miłości, i śpiewów, i słońca.
A tam wśród murów słońca, nieba mało — 
la m  śpiew pogrzebny — tam oczy spuszczone, 
Ni czuciem skrzące, ni łzami zroszone,
Ale tak szklanne jak b y  ju ż  nie żyły __
Serca tak ciche jak b y  już  nie biły —
A ty aniele mnieś się użaliła,
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Tyś mnie ptaszynie k latkę otworzyła,
Wzięłaś do siebie tobiem wszystko winna 
Tom twe cierpienia choć dzielić powinna,
A ty samotnie powolne łzy sączysz 
Do tylu łask twych tę jed n ą  dołączysz 
Że mi już wolno będzie płakać z tobą.

HELENA.

Jabym o dziecię mą w łasną żałobą 
Ciebie smuciła! Chyba gdy nie zdołam 
Znosić już  sam a to ciebie przywołam.
Teraz chcę użyć tego przekonania 
Źe moja luba, moja słodka Ania 
Szczęśliwa całkiem. Kochaneczko moja 
Będziesz się baw ić? T a  swoboda twoja 
To moje dzieło — czyż daremnie proszę?

ANNA (o c iera  łz y .)

Już mi nie tańce, ju ż  mi nie zabawa 
Teraz na myśli! Już w szystkie rozkosze 
Dzisiejsze za nic!

(id z ie  ku oknu.)

Alem też ciekawa 
Czy będzie dzisiaj P an i Augustowa 
Wiesz, po tych plotkach — K siężna Adamowa 
Czy zaproszona? Ab, ju ż  goście jad ą !
Patrz się trzy karet, z najw iększą paradą,

(biegnie p rzed  lustro.)

A nieskończona moja toaleta ,
Jeszcze perełki, jeszcze bransoleta,
Jeszcze diadem z rubinów nad czoło,
Jeszcze szaliczek gazowy na szyję,
A potem stanę w taneczników koło,
Hop, hop, m azurka! aż mi serce bije,
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Na tę myśl samą, aż mi dusza skacze!
( wybiega skacząc i  nucąc m azurka.)

SCENA SZÓSTA.

H elena sama patrzy za nią z sm utnym  uśmiechem. 

H E L E N A .

A moje serce cicho, smutno płacze 
Za ślicznem wczoraj! Bo dzisiejsze życie 
Smutne — ja k  smutne całunu nakrycie,
Jak  dzień bez słońca —  ja k  wiosna bez kwiatów, 
Gaj bez słowika —  ja k  nieba obszary 
Bez onych gwiazdnych i słonecznych światów — 
Tak, po spełnieniu okropnćj ofiary 
Młode me serce,

( po chw ili.)

A teraz, łez, żalu 
Ciche strumienie spłyńcie mi głęboko —
Bo ja  to przecie dziś królową balu!
Uśmiech na usta, ja sn y  promień w oko __
Dowcip niech lekkim motylem przelata,
Udanie czoło osunie zasłoną
Pized szklannem, bystrem, zimnem okiem świata.
Bo gdyby świat ten spojrzał mi wgłąb łona,
Toby się zaśmiał, toby ze mnie szydził,
Albo litości jałm użnę mi rzucił
Bo ja  zdradzona —  bo j a  —  pogardzona!
Bom ja  kochała —  a on znienawidził!
Bo on mą rękę od siebie odrzucił
Jak  liść zwiędnięty! Oh biednaż ja  biedna!
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SCENA SIÓDMA.

H ELENA, W OJEW ODA (wchodzi). 

W OJEW ODA.

Cóż tu Helusiu robisz sam a jedna,
Idź że się ubrać moje drogie dziecię 
A potem z Anną do sali przyjdziecie 
Przyjąć łaskaw ych i dostojnych gości.
Cóż to Helenko, znowu cień żałości 
Nad czołem zaw isł? O dziecko kochane 
Znowu rozdzierasz zagojoną ra n ę ,
Znowu wspom inasz o moja jed y n a ,
Że jeszcze zemsty nie przyszła godzina.

h e l e n a  ( sk łada jąc ręce).

Tylko o zemście nie mów ojcze słowa.

W OJEW ODA.

To bądź wesołą.

H EL EN A .

Już jestem  gotow a 
Być tak wesołą ja k  gdy dzieckiem byłam ,
Gdy na kolanach twoich się bawiłam .
Nie chcę pam iętać nic z mojój przeszłości,
Prócz twoich pieszczot O jcze, twój m iłości,
I za to będę płacić ci sowicie,
Uśmiechem szczęścia całe tw oje życie.

W OJEW ODA.

Ten uśmiech tylko bolesnem skrzyw ieniem ,
W oczach łzy tęczą , pod szczęścia promieniem. 
O nie wiesz d z ieck o ... Bóg tylko wie w niebie 
Co to za m ęka mnie tak  widzieć ciebie.

( odwraca się od niej').



—  248 —

Dziecko, przez litość dla mnie, bądź szczęśliwa!

H e le n a  (pieszczotnie).

B ędę, już je s tem , na czemże mi zbyw a?
Kiedy mój ojciec tak dobry, tak  święty.

(ca łu je  mu ręce i  w ychodzi).

SCENA ÓSMA.

w o je w o d a  (sam).

Biedna dziewczyno, twych bólów przyczyną 
Ja  to, ja  jestem ! ja  to, j a  przeklęty!
Młode twe szczęście nogami zdeptałem 
Ja  kwiaty życia z twój duszy wyrwałem.
On ją  tak k o c h a ł...  ona go wzajemnie,
Możeby.. .  h a ,  już  żałować daremnie.
J a  nie na oślep stawiałem me kroki,
Lecz mam przed sobą plan wielki głęboki 
Osiągnąć muszę.

(W chodzi lokaj otw iera d rzw i od salonu który przepysznie  
umeblowany i oświetlony, zapala kandelabry w  komnacie gdzie 
się W ojewoda zn a jd u je  i  w ychodzi).

Trzeba witać gości 
Przywdziać na siebie szatę w esołości,
Oszukać wszystkich i własne sumienie.
T ak , to blask złota, te drogie kamienie,
Ten dźwięk m uzyki, co w wonnem świetlanem , 
Drży tu powietrzu, ten promień wesela 
Na tylu tw arzach ..- widzieć się kochanym 
Co  ̂krok uściskać rękę przyjaciela 
Widzieć tłum drobnych do kolan swych zgięty,
A tłum uliczny czcią, dziwem przejęty,
To wszystko mnie znów na chwilę ogłuszy,
Trzeba używać tych drogo kupionych 
Skarbów wielkości, znaczenia — spłaconych
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{stłum ionym  głosem).

Spłaconych... spokojem duszy,
{chodzi powoli zamyślony ponuro).

Był cżas ... okropny!., gdy życiem szalonem 
W  ucztach, biesiadach, w rozkoszach spędzonem , 
Całą po ojcach spuściznę zmamiłem.
Znikła, cześć ludzka, i przyjaciół roje,
Zamknięte stały złociste podw oje;
W domu rodzinnym , tak samotny byłem 
Jak  smutny puszczyk w ponurem zwalisku.
Stałem przy zimnem i ciemnem og n isk u ,
Aż weszła nędza, zim na, b lada , s in a ,
I dłoń wy ciągła, ja k  m atka do s y n a —
J a ?  dzieckiem n ę d z y !.. Ona mnie tuliła 
Aż di oń jój chuda przez piersi się w biła ,
Do serca mego i serce rozdarła.
Krzyknąłem  z bólu —  wtedy mi rozwarła 
Z trzaskiem na oścież me domowe w rota,
I mnie w ygnała , życie wlec kazała 
Żebrząc jałmużny u cudzego plota,
I wiecznie łaknąć złota - złota - złota.
A łaknąć darmo. J a  tak dumny, hardy,
Ja  miałem tułać się w świecie bez dom u,
P o  chleb jałm użny tak gorzki i twardy,
W yciągać rękę! Ale niedość srom u,
Moją dziecinę taką wyniszczoną,
Moją gołąbkę, tę moją królew nę,
Miałem zostawić biedną opuszczoną,
Na łaski ludzkie niechętne, niepewne,
Żeby bogatszym krewnym była słu g ą!..
By nią ubogą bogaci gardzili!..
Myśl ta , to męka. Męczyłem się długo 
Przeżyłem wieki cierpień w jednćj ch w ili,
Całą tę przyszłość okropną zmierzyłem 
I, złota! złota! złota wściekły wyłem.
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I . . .  Bóg nie zstąpił na me wycie głuchy 
Ale kuszące złe przybyły duchy,
Stanęły między m ną, nędzą, i cnotą.
Dałem im rękę — i wróciło złoto,
Blaski, dostatki, bez trudu i znoju,
I przyjaźń możnych i tłumu podziwy,
Wróciło wszystko przeciem nieszczęśliwy,
Bo mam już wszystko, prócz w duszy spokoju.

SCENA DZIEW IĄTA.

Wojewoda — w chodzi Szambelan. 

SZAMBELAN.

No Wojewodo szlachty huk przybywa!

WOJEWODA.

Szczerze ich przyjmie gościnność prawdziwa.

SZAMBELAN.

Masz że już wino i pasztet gotowy 
Powitać w progu? Bo to szlachta braty 
T aka ja k  niegdyś bywała przed laty.
Wszystko w kontuszach z golonemi głowy,
I  wąsa kręci i podzwania szablą,
Wszystko to mówię ci ma minę diablą!
Że aż mnie strach wziął stanąć między n iem i, 
W fraczku francuzkim z włosy kręconem i,
W lekkiem obuwiu i bez karabeli.
I  prawdę mówiąc na fundusz mnie wzięli.
O jakim ś diable w niemieckiem ubraniu 
Słuchać musiałem przedowcipne drwinki — 
Lecz kontenansu anim odrobinki 
Nie stracił owszem zgadzałem się w zdaniu, 
Skarżąc się na te cudzoziemskie mody 
Kpiłem sam z siebie. Potem Wojewody
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Nuż chwalić hojność, gościnności cnotę, 
Dawne zasługi rodzinne w ysławiać, 
Dzisiejszą możność i wpływy przedstawiać, 
Aż województwo całe na ochotę 
Prowadzę. Nawet S tarosta , Podstoli, 
Kasztelanie i Stolnik także tu dziś będą 
I innćj nad tw ą nie będą mieć woli 
Kiedy przy twojćm  stole raz usiędą.

W OJEW ODA.

Ah Szambelanie —  j a  zaledwie w ierzę...

SZAMBELAN.

Cóż to wielkiego ! przecie mówiąc szczerze 
Przywabić szlachtę biesiady ponętą 
Wcale nie sztuka. Lecz serce z p łom ienia, 
Lecz duszę w ielką i pełną natchnienia 
W yrwać i rzucić ja k  traw ę zwiędniętą 
Na igrę wiatrom —  i zrobić j ą  m ałą ,
Bladą bez życia, bez barw y i blasku 
Z istoty boskićj zrobić ziarnko piasku 
To mi to dzieło! A mnie się udało 
Dziś Włodzimierza od Barskich oderwać 
I m oże. . .

W OJEWODA.

W ybacz, lecz ci muszę przerwać, 
Temu nie wierzę. Tego zapaleńca 
M arzyciela, poetę, co dla sławy wieńca,
Z całem się piekłem spotykać gotowy!
Ze dziś pożegnał mnie kilkom a słowy 
Któreby można na dobre tłomaczyć,
Ja  m y ś lę ... że to nie może nic znaczyć! 
On się nie zmieni —  nie, to być nie może 
Darmo się łudzisz.
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SZAMBELAN.

Nie wierzysz ? mój Boże 
On już  odstąpił. Cóżeś tak zdziw iony? 
Przecież Achilles ów niezwyciężony 
A padł kiedy go postrzelono w piętę. 
Chociaż przyrody m atki dłonie święte 
Zanurza w morzu dziecie ulubione 
To pięta zawsze sucha pozostanie.
Tylko w nią trafić w tem sztuka moj panie; 
A słabe strony chociaż się nie chwalę 
W każdym wynaleść umiem doskonale.

W OJEW ODA.

Już nie wiem czego mógłbym więcój życzyć 
Jak  Włodzimierza w rzędzie naszych liczyć. 
Dziedzic takiego imienia i rodu ,
Co takie wzięcie pozyskał za młodu; 
Wszystko by łatwićj szło nam od tej chw ili, 
Pod jego imię byśmy się schronili —
Bo przecież dosyć im ienia, dla tłumu. 
Szlachty, co niema własnego rozum u,
Co ślepo przyjmie podane jć j zdania,
A pragnie biesiad jakby deszczu kania.
Oh, Szambelanie, my byśmy w ygrali,
Gdyby nadzieja niebyła darem ną 
Gdyby Włodzimierz był z tobą i zemną —  
L ecz ... jakby tu z nim postępować dalćj !

SZAMBELAN.

Gdybymśmiał ra d z ić ...

WOJEWODA.

Co, co przyjacielu? 
Wiesz do jakiego obaj dążym celu 
O środki fraszka.
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SZAMBELAN.

Uważałem troche 
Że w córce twojej W łodzimierz się kocha.
A serce jego szalone, namiętne
To w jednój chwili zwalczy słabą głowę
Gdy przez nadzieje ma dane ponętne...

W OJEWODA.

On —  mą Helusię —  a to wieści nowe! 
H m , ja k  innego sposobu ju ż  niema 
To go trza będzie usidlić oczyma 
Mego dziewczęcia. Pomyślę ja  o tem.
A ty mój drogi, idź , szeptaj do ucha, 
Kadź głupiej szlachcie i m yrrą i złotem, 
Aby czem prędzej uśpić resztę ducha. 
Obiecuj włości, urzędy, godności, 
Królewskie łask i, zaszczyly i b lask i,
Mów o szlacheckiej, o złotej wolności,
O wszelkiej z nami wielkimi równości,
0  wolnem Veto, o R zeczpospolitej...
Lecz, co ci mówię? tyś w ciemię nie bity 
Będziesz to umiał

s z a m b e l a n  (śm ieje  się).

O i doskonale!
A wiem że ty  ich przyjmiesz tu wspaniale,
1 że nie będziesz żałował im wina —
To cię dziś będą na ręku nosili,
Za to zaręczam.

WOJEWODA.
t

Już tara wytoczyli 
Z piwnicy beczki dobrego w ęgrzyna 
Co pam iętają Jana  Kazimierza,
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SZAMBELAN.

Adieu — powierzam tobie Włodzimierza 
Dziś albo nigdy.

[wychodzi').

SCENA DZIESIĄTA.

w o j e w o d a  (sam).

A — to jest myśl z n ieba!
To mąż jakiego dla Helusi trzeba!
Ona odkwitnie — ona łzą tajemną 
Już nie wyrzeknie przekleństwa nademną.
A jego tak znów potrafię skrępować 
Że do mych planów musi się stosować —
A — wszystko mi się paradnie układa!
Lecz, otóż gości nadchodzi gromada.

SCENA JEDYNASTA.

Wojewoda — wchodzą drzwiami od strony prawćj Kasztelanie 
Starosta, Podstoli, Stolnik, Szambelen i kilka innych osdb.

w o j e w o d a  (witając).

Starosta! Kasztelanie długo niewidziany!
A witam — witam wielce miłych gości.
A!! i nasz Stolnik! Podstoli kochany,
Prawdziwie dla mnie zbyt wiele radości.

(Powitawszy innyoh podaje rękę Podstolemu ale Podstoli nie tai 
jćj przyjąć, lecz się pochyla i obejmując jedną ręką lekko ściska ko­
lana Wojewody).

PODSTOLI.

Jaśnie Wielmożny Pan i Wojewoda 
Zbytnie łaskawy dla swojego sługi.
Ale to szkoda — prawdziwie że szkoda 
Źe być niemogę młodym poraź drugi,
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Bobym krew moją za ciebie wytoczył,
A tak — stary!

WOJEWODA.

Stary  ale jary!
Jeszczebyś pewno młodego przeskoczył.
A z resztą głowa tak  dobra do rady 
Co może godzić między bracią zwady 
Toć dzisiaj lepsza w naszym smutnym stanie 
Jak  silna ręka.

(d o  Stolnika').

Nie prawdąż Stolniku?

STOLNIK.

Oj praw da — praw da miłościwy Panie!
Boć to dziś w kraju i w rzasku i krzyku,
Jako  tam niegdyś przy Babelskiej wieży —
Że człek nic nie wie, i nic nie rozumie,
K tórzy są  szczerzy, a którzy nie szczerzy 
Dla kraju  — nawet rozróżnić nie umie.

p o d s t o l i  (do Stolnika).

Co Waszmość mówi o Babelskićj wieży.
Unurn corpus unior animus regi przynależy 
Oto je s t województwa dusza panująca,
Gdzie prowadzi, tam jedźm y, ja k  za blaskiem słońca

WOJEWODA.

Za wiele łaski panowie, za wiele,
Lecz odkąd służę braciom, mogę mówić śmiele,
Że sacrusancte pełnię pow inności,
Całego siebie immolo z ochotą 
D la miłościwych braci szczęśliwości.
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PODSTOLI (do Starosty).

Nasz Wojewoda to ma duszę złotą!
(Szam belan móici tym czasem  to z  Starostą  to z  in n ew i jio 

cichu  —  W ojewoda do KasztelanicaJ.

W OJEWODA.

My tu radziemy de publico bono 
A mój koehany Kasztelanie młody 
Czeka zapewne na weselne gody 
I patrzy tam gdzie dziewic siedzi grono.

KASZTELANIO.

Ależ nie — Panie.

WOJEWODA.

Nie trza się wypierać 
Niema w tern złego mój łaskaw y Panie 
Jam także wolał tańczyć, niż się spierać 
O jak ieś praw a — polityczne zdanie,
To potem — Teraz idź patrz w piękne oczy 
Czarne, błękitne — patrz na krasne lica 
Jedne różowe w blask zorzy uroczy 
A drugie blade ja k  światło księżyca.
Podziwiaj cudne te szyje łabędzie,
Wzdychaj i ściskaj drobne rączki białe;
A potem kiedy tego trzeba będzie,
To serce twoje mężne i wspaniałe 
Na dobrej tylko pewnie stronie stanie.

KASZTELANIO.

Za twoim szladem pójdę wszędzie panie,
(K łan ia  się i  w chodzi do salonu z  kilkom a z  m łodszych)■ 

w o j e w o d a  ( prowadząc Starostę na przód sceny).

Wiesz Starosto źe Jaśnie Oświecony 
Książe Repnin pytał się o ciebie przedwczora
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s t a r o s t a  (blednąc).

Książe — o — m n ie? ..

WOJEWODA.

Wiesz że obrażony 
Za nocleg Puławskiego — wiesz! właśnie jest pora 
Jiląd naprawić, bo to, jak on raz w gniew wpadnie...

STAROSTA.

Ah gdyby przebłagać. . .

W OJEWODA.

Ja to zrobię snadnie,
Mam wpływ dość znaczny, przynajmnićj spróbuję.

STAROSTA.

Ab, panie — w dzięczność...

W OJEWODA.

Ja  na nią rachuję
(B ierze go pod rękę i idzie te głąb mótciąc po cichu).

p o d s t o l i  (do Szambelana).

Wojewoda, lumen! jak ą  obligacyą 
Gdybym uczynił mą lichą personą.

SZAMBELAN.

Panie Podstoli, swoją weneracyą
Możesz mu dowieść — zdaje mi się pono
Waszmość masz wielką wziętość między swemi.

PODSTOLI.

Juścić mnie znają — i tam w naszćj ziemi 
Słowa me nie wiatr.

17
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SZAMBELAN ( cich o) .

Trza dla W ojewody
Pozyskać szlachtę.

PODSTOLI.

Panu Bogu chwała
Ze Venit hora men, gdzie złożę dowody 
Usłużności. I Verhum nobile, że cała 
Szlachta mi znana, odda gardło swoje 
Za Wojewodę.

WOJEWODA.

Ależ j a  tu stoję 
Cieszę się szczerze przybyciem mych gości 
A czas tak prędko upływa w radości 
Więc proszę, proszę wielce miłościwych 
Panów i braci, tam do drugiej sali.
Młodzi do tańca, i zabaw godziwych,
A my zaś starzy będziem rozmawiali 
O tćm co w sercu najgłębiej nam leży,
O Bespublicae, a  ja k  się należy 
Po dawnym ojców przesławnych zw yczaju, 
Spełnimy puchar starego w ęgrzyna,
Co to nam lepsze czasy przypom ina, 
Najprzód za zdrowie najdroższego k ra ju ,
A potem dawne „kochajmy s ię“ bratnie.

(W y c h o d z i z  gośćm i na p ra w ą  stro n ę .)

SCENA DWUNASTA

SZAMBELAN ( s a m ) .

(wskazuje ręką za odchodz^cemi).

Już mam ich w szystk ich!

A — listy ostatnie
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Z Carskiego Sioła, jakże miłej treści!
[dosta je  lis ty  i  c zy ta j.

Więc, order, order już mi przeznaczony,
I to najpierwszy z cesarskiej korony,
Diamentami na piersiach zaświeci.

( chodzi za m yślon yj.
Tyłko Włodzimierz czy wpadnie w te sieci?
Nietrza na chwilę spuszczać go dziś z oka.

[po chtoilij.
Ha — otóż to jest myśl cudna, głęboka!
Otóż to geniusz! bo to w jednój dobie 
Włodzimierz naszym i dogodzę sobie,
Kiedy Jerzemu skrę nadziei zdmuchnę 
Serce kochanki, od niego oderwę,
I tych pamiątek przędziwka leciuchne,
I tych różanych dumek nitkę przerwę.
Bo on Helenę jeszcze kocha w głębi;
Ja go niecierpię! Jego wzrok tak dumny,
Gwałtowną trwogą serce moje ziębi 
Jakby wśród balu, nagły widok trumny.
Otóż Włodzimierz.

SCENA TRZYNASTA.
Szambtlan — Włodzimierz wchodzi z salonu pow oli, z głowij 

spuszczoną i niewidzi Sznmbelana.

WŁODZIMIERZ

Heleno, aniele 
Zlituj się, zlituj, bo cierpię za wiele —
Jam taki słaby — jam  walczyć niezdolny

s z a m b e l a n  (na stronie).
Przepadł na wieki!

W ło d z im ie r z  (siada na sofie).
Mój kwiateczek polny 

Tobie oddaję — te święte wspomnienia 
Z serca wyrzucę. . .

17*
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SZAMBELAN (zbliża się).

Przyczyna wzruszenia 
Twego, cóż to jes t?  Ja  się spodziewałem 
Ze kiedy staniesz z twoim ideałem 
W  parze do tańca, to będziesz rum iany 
Wesół, szczęśliwy, a ty mój kochany 
Blady, w rozpaczy, najbiedniejszy w świecie,
I  o co? otóż dogódź tu poecie.

(śmieje się)

WŁODZIMIERZ

(patrzy nań z zmarszczoną brwią i zrywa się z  sofy).

Ktoś ty je s t — powiedz — z tym zimnym uśmiechem 
Ty, co się brzydzisz uczuciem ja k  grzechem ,
Co nic świętego już  niemasz na ziemi 
I  zimno igrasz z sercami ludzkiemi?
Powiedz mi, powiedz — Jesteś ty sza tanem ,
I  mojój duszy tajemniczym panem ?
Że świętość moją z piersi mi wydzierasz 
Jak  twoją własną. Czemu poniewierasz 
Twojemi u s ty . . .

SZAMBELAN (z  udaną szczerością).

Ah, ja k  mnie rozrzewnia 
Twe uniesienie! Ja k  mnie to upewnia 
Że ty ją  kochasz. Jeśli ci w zajem ną..,

WŁODZIMIERZ.

Ona — wzajem ną?

SZAMBELAN.

Nie ciesz się daremno 
Bo może tylko tak mi się zdawało 
Lecz tak spłoniona, zmieszana, nieśmiało



—  261 —

Odpowiadała gdym pytał o c ieb ie ...
A potem znowu gdy z tobą tańczy ła ,
Myślałem anioł żegluje po n ieb ie,
Tak cała ja s n a , tak  szczęśliwa b y ła ,
Gdy w sparła rączkę na twojem ramieniu.
Aw revoir luby.

( wychodni do salonu'). 

W ł o d z i m i e r z  (sam , chodzi prędko po pokoju).

Ob — czyż się poddać mam temu m arzeniu?
A te jć j oczy, te błękitne oczy,
Jak  wiele mówią w przeciągiem w ejrzeniu; 
Dusza z poza icb promiennych przezroczy 
Śpiewa o jakim ś rozkosznem cierpieniu 
I  o miłości o szczęściu bez końca.
A tych usteczek uśmieszka błądząca,
A te je j kształty nadziem skie leciutkie,
Owiane lekko w te gazy bielutkie 
Gdzie oko błądzi rozkosznie, nieśm iało,
I nie śmie odkryć, i odkryć by chciało,
Mgłę tajemniczą, aby pierś dziewiczą 
Ujrzeć choć myślą!

A ja  z nią tańczyłem 
Ona się w sparła na mojćm ram ieniu,
Promienie oczu jćj mą duszą piłem,
Piłem jć j oddech w namiętnem westchnieniu 
I  wtedy czułem, że ona koniecznie 
Musi być moją, że w niej niebo moje 
Że z nią jedynie będę szczęśliw wiecznie,

(po chicili milczenia').
Ja  ja k  szalony — j a k  w gorączce roję 
O wiecznem szczęściu i wiecznem kochaniu 
T ak  ja k  to niegdyś nad Dniepru brzógami.
A tam Bożena po naszem rozstaniu 
Długi dzień po dniu liczy tylko łzami
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I  ciężar życia zaledwo już dźwiga,
I mnie przekleństwem gdzieś po świecie ściga.
Ale nie — ona pewnie zapomniała,
To już tak dawno — jeszczeżby kochała?
Pewnie nie pomni, szczęśliwa z kim innym,
A ja  też także nie czuję się winnym,
Przecie nad sobą panować umiałem 
Zguby przyczyną dla niej się nie stałem.
Jam był pół dziecko — całe dziecko prawie 
Dnie nam płynęły w anielskiej zabawie,
Jakby w niebiosach nie na ziemi wcale.
I dla tych przysiąg wyrzeczonych w szale 
Czyż się ma szczęścia wyrzec dusza młoda?

Oj, szkodaż mej wiosny szkoda!
Bo uczucia to są kwiaty,
Tak jak  róże, ja k  bławaty,
Nowe, wonne, świeże wzrosną.

(Coraz namiętniej.)

Że znów kocham, czyż to dziwo?
Kiedy serce moje młode 
Bije silnie, bije żywo 
I śle w 'żyły krew nie wodę!

(Po chwili wzburzenia usiada i opiera głowę na ręku, z  Silonu 
słychać muzykę.')

0  jakżebym rad, tak wsparty na ręku,
Słuchał, i słuchał tej muzyki dźwięku;
1 patrzył wiecznie na taneczne kręgi,
Na migające uploty warkoczy,
Na mgliste gazy i kwiaty i wstęgi,
Na te jak  gwiazdki błyszczące się oczy,
I na te lica, na śnieżne ramiona,
Na ten staniczek w sukienkę ujęty,
Na to rozkosznie wznoszące się łono,
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Na ten przecudny kwiatek z nieba wzięty 
Na mą Helenę!

[Spogląda na lewo hu d rzw io m  kom nat W ojew ody.)
A goście tu ku mnie 

Idą — jak  głośno, wesoło i tłumnie,
Pijani winem i biesiady wrzawą,
Jakże szczęśliwi! Ha i ja  mam prawo 
Także do szczęścia — Pójdę i upoję 
W świetle jej jasnych oczu duszę moję.

( Odchodzi do salonu  )

SCENA CZTERNASTA.

Od komnat Wojewody wchodzi S tarosta, Stolnik, Podstolj i wielu 
szlachty podchmieleni z  kielichami w ręku.

PODSTOLI.

Gdzież nasz gospodarz, hej Mości Panowie 
Trzeba go szukać, jego pijem zdrowie.

STOLNIK.

Gdzieś się nam podział — a czy też to można 
Tak nam uciekać!

PODSTOLI.

Jakby to bezbożna 
Horda Tatarów naszła niespodzianie,
Albo konfederaci odpuść Panie.

(Icilku z  szlach ty  w chodzą do salonu i  w śród  nich W ojewoda.') 

JEDEN Z SZLACHTY.

Jest, jest, gospodarz, oto prowadzimy.

PODSTOLI.

Jaśnie wielmożny, wielce miłościwy!
Niechże injurii takiej nie znosimy.
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Czyż byś to miłość braterską miał za n ic?
A toć to miłość nasza je s t bez granic,
1 na dokument że affekta stare 
Nasze niezmienne.

w s z y s c y  (wznoszą kielichy).

W iwat renovare
Zdrowie spełnione.

WOJEWODA.

W ielce miłościwi 
Panow ie bracia, ja k  szczerze życzliwi 
Jesteście widzę, lecz nie za s łu g u ję ....

PODSTOLI.

In  vino veritas co mówię to czuję.
Nasz W ojewoda to jest czyste złoto,
Perła, diament, to poczciwe łono,
Więc jego chęci pro  publico bono 
Prędkie spełnienie cum auguro noto 
E x  core et animo winszuję i piję.

WSZYSCY.

I  my, my wszyscy — niech żyje! niech żyje

W OJEWODA.

Premium odbieram to ultra m erita!
Ale powróćmy, już próżne puchary.

STOLNIK (do Podstolego).

Znów nam ucieknie.

PODSTOLI.

O nie damy wiary 
Weźmiem na ręce, zaniesiem i kwita.
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WSZYSCY.

Tak, tak, na ręce. W górę Wojewoda!
Niech żyje wolność złota i swoboda!
Niech żyje veto, nasze polskie veto!

(W ychodzą tłu m n ie  niosąc W ojewodę na rękach drzw ia m i na 
letco, podczas gdy w  drzwiach salonu pokazu je  się  Szam b elan 

śm iejąc się  szyderczo.')

SCENA PIĘTNASTA.

Helena wsparta na ramieniu Anny wychodzi z salonu i usiada 
na sofie.

HELENA.

Chodź droga Anno, bo ja  tym ciężarem 
Tańcu, muzyki, i tym jakim ś gwarem 
Tak przygnieciona.

ANNA (z  żywością).

O, ja nieznużona,
Jabym tańczyła, od zorzy do zorzy,
Przez dnie i noce, przez cały świat boży!

(sto jąc  p rzed  lustrem .)
Lecz i ty dotąd tak byłaś wesoła,
Żeś ożywiała wszystkie nasze kola,
Dopiero teraz nagleś -posmutniała.
Lecz, Heleneczko, czyś ty uważała,
Jak Włodzimierza płomienne wejrzenie
Tkwią ciągle w tobie, jak w gwiazdce zbawienia.
On zakochany!

HELENA.

Zajęcie chwilowe,
Co w kilka godzin, gdy światła balowe 
Z rankiem pogasną, muzyka ustanie,
Zgaśnie i przebrzmi — i nie pozostanie
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Nawet podzwięku. O, takie kochanie 
Nie zmąci życia, serca mu nie skrwawi,
Przyznaj mi Anno.

(Anna siada obok n ie j .J
Te w rażenia m iną,

Nie chciałabym mu być bólu przyczyną —
Bo ten głęboki fałd na jego czole 
W ydaje dawne lecz głębokie bóle.

('w chodzi Kasztelanie.')

k a s z t e l a n i o  (do Anny).

A, Pani tutaj, szukam  Pani wszędzie 
Wszak Pani zemną teraz tańczyć będzie

ANNA (z żywością).

Prawda! przyrzekłam !
(w ych odzą .)

SCENA SZESNASTA.

H e l e n a  (sama, powstaje z sofy).

Czegóż się tak  trwożę!
On byż mnie kochał? O nie dajże Boże!
On taki młody mógłby być szczęśliwy 
Jem u kw iat życia mógłby jeszcze ożyć,
Gdyby go oblał uczuć strumień żywy,
Lecz gdyby chciał go na mej piersi z ło ż y ć ....

(#  bolesną rezygnacyą .)
Byłam j a  in n ą .... lecz — skończone żale —
Już go nie kocham — już  nie kocham wcale,
Już — ani trochę —

( z  nagłym  wybuchem nam iętności p rzy tu la ją c  obie ręce do p iersi.)
Kocham, kocham jeszcze!

Och, dniem i nocą wiecznie mimo chęci 
Z obrazem jego, dniem, nocą się pieszę.
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On tak tkwi ciągle w mej duszy, pamięci, 
Piękny, bez plamy, jak  był w owej chwili 
Kiedy mi pierwsze kocham cię powiedział — 
Gdyśmy oboje tak z wiarą roili 
Gdy się zdawało, że już żaden przedział 
Dusz nam nic dzieli — że po życia błoni 
Iść będziem razem złączeni, dłoń w dłoni,
A gdy skończemy życia ziemskie znoje, 
Wzlecimy razem — oh razem oboje 
Tchnieniem miłości, do Ojca miłości.

(a  boleścią.)
I tyś tak z własnej, z własnej twojej woli 
Tę szczęścia łódkę z jeziora marzenia 
Zepchuął na mętny Ocean niedoli!
Tyś mnie z tej kwietniej miłości kolei 
Zrzucił w tę otchłań cierpienia bezdenną 
W tę noc rozpaczy bezgwiezdną i ciemną 
Gdzie jako w piekle już niema nadziei. 
Niema nadziei! W grobie ni za grobem 
My się już żadnym nie złączym sposobem. 
Boć i tam serca wierne a nie wierne 
Rozdzielać będą przestrzenie niezmierne - 
Co niebo od piekła dzielą.

( córaa nam ię tn ie j.)

Gdyby modlitwami wielą 
Ja  mogła odkupić ciebie —
I kiedyś — kiedy przy tobie 
Po tego życia żałobie
Być mogła u Ojca w niebie!!___
Albo—  gdy t)  być nie może,
Na siebie grzechy twe włożę,
I z drogi cnoty odbiegnę,
I przed złem głowę mą zegnę,
I pójdę dla twój miłości,
Wraz z tobą w wieczne ciemności,
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Beznadziejnego p ie k ła !
[za s ta n a w ia  s ię , w z  d ryga  i  zadan iu  je  re ce .)

Ah, cóżem ja  w yrzekła!
Boże — Ojcze m ó j! przebacz chwilę szału —
To serce nagle tak mię zabolało.
Ałe na cóż ty ten św ist ideału
T ak  dałeś zniszczyć? Czemu ci zadało
Okropno kłamstwo Twoich rąk  stw orzenie?
Po nad nim były twych niebios promienie 
On miał od ciebie oczy, jasność czoła,
Ten jasn y  spokój, pokoju anioła,
A duszę podłą i zimną gadziny —
Oh, ie od Ciebie mój Boże jedyny!

('usiada i  tw a r z  rę k a m i za k ry w a .)

SCENA SIEDEMNASTA.

(H elena — W łodzim ierz wchodzi.)

W ł o d z i m i e r z  (oglądając się).

W szędzie je j szukam — ah — otóż je s t ona.
Serce mi b i je . . . .  głos na ustach kona.

( zb l iz a  s ię  do H elen y, k tó ra  go n ie  w id z i .)

O przebacz — przerywam niemile 
Może miłego z adumania chwilę.

HELENA.

Panie Włodzimierzu — ja  Panu dziękuję 
Za to z snów przykrych nagłe obudzenie 
Czasem się nawet na siłach nie czuję 
Rozerwać samej bolesne marzenie.

WŁODZIMIERZ.

Sny przykre były? Marzyłaś boleśnie?
A ja  myślałem na jaw ie czy we śnie 
Na listkach róży spoczywasz szczęśliwa.
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HELENA (wstaje).

Prawda, szczęśliwam, Pan mi przypomina —
Bom zapomniała — jakaż to przyczyna,
Że Pan z bawiących grona tu przybywa?

WŁODZIMIERZ.

Sam niewiem czemu, nagle się ściemniło 
Jakby ni jednej lampy już nie było.
Nagle tak ścicbło, ni głosu, ni dźwięku, —
I tak pobrzydło, ni woni ni wdzięku, —
Jak gdy grad przejdzie przez kwitnące niwy.
Jak  gdy śmierć przejdzie po nad serca tłuszczy — 
Ja  tam zostałem jeden tylko żywy 
W świecie bez życia, jak  palma na puszczy, 
C iebie... nie b y ło ...

HELENA (śmiejąc się).

Ależ proszę Pana 
Pamiętać że ja  na wsi wychowana 

Nie długom w mieście — dla tego nie umiem 
Cenić tych słówek, ani ich rozumiem.

W ło d z i m i e r z  (lekko).

W obiegu tyle fałszywej monety,
Że i najlepszej brać nie chcą niestety!
A przytem to już z doświadczenia wiemy 
Źe prostą drogą celu nie dojdziemy —
Że Panie lubią tak kwiaty robione,
To każden świeże odrzuca na stronę,
Gdy kwiat bez życia, bez wdzięku i woni 
Najchętniej z naszej przyjmujecie dłoni.

HELENA.

Ja  się w prawdziwe tylko kwiaty stroję,
I dziś, ot widzi pan tę różę moję.
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W ł o d z i m i e r z  (zalotnie).

Nie, nie widzę jej bo zwiędła i zbladła 
Z żalu żeś Pani jej wdzięki odkradła.

H e l e n a  (poważnie).

Panie Włodzimierzu ja  już tak znużona,
Tak bezlitośnie jestem przesycona 
Codzienną strawą tych zimnych grzeczności. 
Proszę porzućmy ten ton wesołości 
Tak dziwnie sprzeczny z wyrazem twej twarzy 
Gdzie dawny smutek dziś jeszcze się żarzy.

WŁODZIMIERZ.

Aniele! rzućmy te słowa jałowe,
Tyś zrozumiała mojej duszy mowę!

H e l e n a  (zmieszana).

Cóż to jest Panie?

W ł o d z i m i e r z  (z uniesieniem).

Żeś dosłyszała tej cichej piosenki 
Którą ma dusza dla ciebie wydzwania.

HELENA (surowo).

Lecz Panie H rab io ....

WŁODZIMIERZ.

Chociaż mi zabrania 
Spojrzenie twoje — ja  muszę koniecznie 
Wyznać, że Ciebie będę kochał wiecznie.
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HELENA (cofając się).

O Boże dobry!
{chce  o d e jś ć ) .

WŁODZIMIERZ (poryw a je j  rękę).

W ysłuchaj wyznania 
Mego do końca —■ jak  w chwili skonania 
Spowiedzią muszę oczyścić m ą duszę —
O h, bo ty  niewiesz ja k i to żar płonie,
W szalonem , w namiętnem łonie,
W sercu co kochać nie umie połową 
Ale w uczuciu całe się oddaje.
Co życia drogą nie idzie ja łow ą 
Pow olnym , zimnym, ziemskich gadów krokiem , 
Lecz orlim lotem po nad ziemskie kraje  
Wznosi się szybko zwiśnie nad obłokiem ,
Albo . . .  gdy spadnie —  o wtedy mu biada 
Oh, ty się zlituj niech już  nie upada,
Od wiecznćj zguby ratuj j e  aniele.
Ja  byłem biedny, j a  cierpiałem wiele —
B y łem — ja k  ptaszę tułacze,
Ja k  dziecię małe żebracze
Jak  gw iazdka bez swego słońca —
Tęsknić musiałem bez końca;
Aż ciebiem u jrza ł, w tobie wszystko razem , 
Lecz jakże  miłość słów oddać obrazem ?
To wszystko zimne ja k  w grudniu południe,
Aż uczuć żar w słowach chłódnie.

Dość że ciebie ukochałem ,
Szalonćj miłości szałem ,
Źe dla mnie ju ż  oprócz ciebie,
Niema nawet Boga w niebie.

HELENA.

O Panie Hrabio —  przebacz to wyznanie
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Pańskie tak nagłe, tak niespodziewane,
Prawie odjęło mi władzę mówienia;
A Pan tę chwilę mojego milczenia 
Może inaczój dla siebie tłomaczy 

[po chwili').
Jabym Cię Panie zasmucić nie chciała —
Lecz — widzisz — zwiędła moja róża biała,
Tak serce moje zwiędnięte i blade.

WŁODZIMIERZ.

Heleno!

HELENA.

Rękę mą na sercu kładę 
Ze z twem uczuciem szczerem nie żartuję 
I szczerą winnam odpowiedź co czuję.

[P rzech odzi się  niespokojnie, w idać w  n ie j w alkę wewnętrzną/
Pan może wnosił z mój jasnój źrenicy 
Że tu jest serce swobodnój dziewicy 
A to — uczuciem zgliszcza przepalone,
Łzami boleści ledwo ugaszone —
Bo — słuchaj Panie — ja  już raz kochałam.

WŁODZIMIERZ.

Kochałaś!

HELENA.

Szczerą odpowiedź ci dałam,
Tobie zrobiłam bolesne wyznanie 
Co żywą krasą kryje skroń niewieścią 
Lecz to dla twego spokoju, o Panie.

W ło d z i m i e r z  (ponuro).

Więc my jednaką karmieni boleścią,
Jedneśmy próby życia już przebyli,
Żebyśmy dzisiaj tern szczęśliwsi byli.
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I  ja  kochałem. W tęsknocie, w żałobie,
Tę pierwszą miłość długom pieścił w sobie 
Młodzian, p ó ł-a n io ł, pół-dziecko kochałem 
Dziewicę czystą jak  anieli w niebie!
A dziś — dla ciebie o niój zapomniałem — 
Tak je s t — jam  o niój zapom niał dla ciebie 
Przysiąg, i ślubów i zaklęć niepomny.

HELENA (z  goryczą).

H a, to z was widzę każdy wiarołomny!

WŁODZIMIERZ.

Choć nam okwitła pierwszych uczuć w iosna, 
Zakwitnie znowu prom ienna, radosna,

Po dawnój burzy nie będzie ś la d u ,’
Bo na spalony piorunem pień,
Miłość ja k  świeży liść w inogradu 
Zarzuci miękkich wianków swych cień.
I wszędzie zieleń, cudna woń wszędzie, 
Nad nami błękit, i b lask słońc stu —
I  cisza tak a  w duszy nam będzie,
Gdy tylko miłość zstąpi z nich tu!

HELENA.

Nie, nie, poeto młody 
K w iat szczęścia nie dla nas,
Miłości i swobody 
Jaż nam przem inął czas.

([błagając).
Niszczysz mi ciszę błogą,
Do bólów zbudzasz mnie —
Ja  — kochać cię niemogę 
I  ty  nie niekochaj mnie.

18
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W ł o d z i m i e r z  (coraz namiętniój).

Aniele niewieści!
Za złudne me sny 
Za krwawe boleści 
Za gorzkie me łzy,
Ty ócz twych spojrzeniem 
Uśmiechem, westchnieniem, 
Dajże mi dziś splat!
A za tę zapłatę 
J a ,  duszy twój b ra t,
Za jedną tę chwilę 
Legnę ci u stop,
Modlą ci przychylę 
Nad skronie nieh strop,
Aż w świetle i bieli,
Na modły, na me 
Zestąpią anieli 
Anieli do lic!
Zbliż chwilę tę błogą 
Daj dłonie mi tw e ...

HELENA.

Ja  kochać nie mogę 
Ty nie kochaj mnie.

(w ychodzi do salonu.)

AKT TRZECI.

W  mieszkaniu Wojewody w Warszawie jak  w akcie drugim.

SCENA PIERWSZA.

HELENA, ANNA.

HELENA.

Więc mam dziś ślubnym wiankiem czoło zdobić!



Więc mam dziś zostać Włodzimierza żoną!
Nie — bydż niemoże.

ANNA.

Ale cóż masz robić 
Ojca ubłagać już nie można pono.

HELENA

Jabym się łatwo oparła rozkazom,
Niezłomną wolę, stawiłabym groźbie,
Lecz jak się oprzeć zaklęcia wyrazom ,
I  ojca tkliwćj, rzewnej takićj prośbie.
Jeszcze dopókim z dnia na dzień zwlekała 
Myślałam... sama niewiem com myślała!
Lecz dziś? Ha, kto wie dzisiaj właśnie może 
Ojca ubłagam, litość w nim przemoże 
I mnie uwolni — nie wszystko stracone 
Póki te straszne śluby nie spełnione,

ANNA.

Tyś jak  tonąca w oceanów toni,
Go chwila roślin nadbrzeżnych się czepi 
A one rwą się w jej rozpacznćj dłoni 
I znów w głąb tonie. Już poddać się lepićj 
Losów bałwanom jak  walczyć daremno.

HELEN A.

Dzisiaj dzień ślubu! Ach jak  to przeraża! 
Obraz Jerzego znów staje przedemną 
I o niewiarę cicho mnie oskarża.
Jerzy! o zetrzyj ten jasny blask z czoła, 
Zetrzyj z oblicza ten uśmiech anioła 
Śliczna przeszłości lecz obłudna maro,
A stań przedemną z taką duszą szarą

18*
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Ja k  jesteś Jerzy.
(chodzi zamyślona i staje przed  Anną). 

Anno — słuchaj ! było 
To w w ilią ślubu — on koło mnie siedział 
Patrzył w me oczy tak  słodko tak  miło, 
Ścisnął za ręk ę , i „ju tro" powiedział.
„ Ju tro “ w mój duszy zabrzmiało muzyką 
Przez sen z uśmiechem „jutro" pow tarzałam , 
Słońce już  zeszło! „to ju tro "!! oh dziko 
Zaśmiał się szatan. Już go nie widziałam — 
Zniknął jak  widmo — bez słow a litości, 
Ż alu , pociechy.

(zakryw a tw arz).

ANNA.

Świętsze powinności 
Może go w łaśnie wołały na boje.
Mówiłaś przecie odtąd życie swoje 
Oddał ojczyźnie i odtąd jój broni.
T ak  go potępiać jeszcze nie należy 
Bo tutaj ja k a ś  tajem nica leży 
I kroki jego dotąd jeszcze słoni.

H e le n a  (z  uniesieniem).

T ak  tak  ma droga! to wszystko być może 
To tak  być musi — on mnie kocha! Boże!

ANNA (zm ieszana).

Ależ H elenko ...

HELENA.

Mnie serce nie zwodzi

ANNA.

Znowu się łudzisz.
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HELENA.

O t, ojciec przychodzi,
Wyjdżże proszę Cię pomówić z nim muszę, 
Wszystko mu powiem, odkryję mą duszę.

(Anna w ychodzi do poltoju H eleny).

SCENA DRUGA.

HELENA, WOJEWODA.

W ojew oda zbliża się do córki która trw óż aa chce, a nie śm ie prze­
mówić.

WOJEWODA.

Cóś taka trwożna? chronisz się przedemną 
Jako ofiara przed wejrzeniem k a ta?

HELENA.

Ojcze... chcę p ros ić . . .

WOJEWODA.

Czyż kiedy daremno 
Prosiłaś! Czyż jes t  co w obrębie świata 
Czegobym mogąc, j a  odmówił tobie?

HELENA.

Więc nie odmówisz!

WOJEWODA.

Co pragniesz to zrobię,
Dzisiaj w dzień ś lubu .. .

HELENA.

Oh ty się zlitujesz 
I ten ślub straszny...
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WOJEWODA.

Co, co, znów odw lekać?..

HELENA (prędko).

Nie zwlekać — zerwać!

WOJEWODA.

A —  czy ty żartujesz 
Czy co? ja  miałbym tw ą rękę przyrzekać 
A potem zryw ać? Czyś Panna szalona?

HELENA.

Ojcze ja  umrę.
WOJEWODA.

To już  rzecz skończona.

HELENA.

Ojcze, litości!!

WOJEWODA.

Czyż nie dość splam iona,
Już sława tw oja? Chceszże ją  narażać 
Znów na zatrute obmowy pociski,
Jak  gdy ten J e rz y .. .

HELENA.

Przestań go oskarżać 
Bo on niewinny, bo ju ż  tu czas bliski 
Co nam tajem nic rozproszy mgły ciemne, 
Jerzy mnie k o ch a . . .

WOJEWODA.

E j , słowa daremne.
Co za mgły znowu, co za tajem nice!
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To tylko czyste wymysły kobiece.
Kochałaś nadto i to go znudziło 
Masz cały sekret. A może zwabiło 
Go miłe złotko, jeśli większe wiano 
Niżli za tobą gdzieindziej dawano,
Dość że odbieżał cię gołąbek wierny.
No znowu płaczesz? Jak i żal niezm ierny!
Jest za kim płakać, je s t kogo żałować,
O jest dla kogo miłość w sercu chować!
Helenko moja —  czyś ty  m oją w łasną 
Córką? Czy w tobie dum na krew  m a płynie?
Że się nie brzydzisz tym  co sławę ja sn ą  
Dziewiczą splamił —  że po tój gadzinie 
Zdradnćj nie depcesz —  że tw ą słuszną w zgardą 
Nie plwasz na niego! Czemuż moję tw ardą 
Wolę ugięłaś, czemużem ja k  skuty 
Moją przysięgą? Boś leżała póty 
U nóg mych kolan rzucona rozpaczy 
Aż wszelkićj zemsty wyrzec się musiałem.

H E L E N A .

Za to ci dzięki —  Niech mu Bóg przebaczy 
Jak  ja .

W O JEW O D A .

J a  dotąd słowa dotrzymałem — 
Ty dziś dotrzymaj ; lub tern uwolniony 
Od słowa, i w miecz zemsty uzbrojony,
Będę go odtąd ścigał bezustanku 
Aż k rew ...

h e l e n a  ( przerażona.)

Dotrzymam!!
(w znosząc oczy ku niebu na stronie.')

D la ciebie kochanku!
(odchodzi do swego fokoju .)

/

iefł gu
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W OJEW ODA.

(ogląda się za Heleną wzruszony.)

Ha, to okropnie że własne me dziecko 
Dła mych widoków poświęcam zdradziecko.
0  droga ciężka — ale w drogi końcu 
Czeka nagroda: wszechłaska Carowój 
Mitra książęca dla mój siwój głowy,
1 tam tóż biję jak  orzeł ku słońcu.
Ciągle spoglądam w tę myśl, w słońce moje 
By sił nie brakło nieść trudy i znoje 
Żeby mi serce łzą córki nie zmiękło 
Żeby się grobu ciemnego nie zlękło,
Bo dziś na kartę stawiam grosz szalony 
Życie ■— i sławę — i złota milijony.

SCENA TRZECIA.

W ojewoda —  Szambelan wchodzi. 

SZAMBELAN.

Bon jo u r ! Nikt sobie nawet nie wystawi 
Jak ten Włodzimierz szczęśliwy, do szału!
A ja  się śmieję, a mnie to tak bawi 
Pomyśleć, jak  ja  ten pałac z krzysztalu, 
Błyszczący marzeń jasno-barwną tęczą 
Jednembym słówkiem w gruzy rozbił snadnie, 
A nie, to sam się za chwilę rozpadnie.

W OJEW ODA.

Ciebie to eudze cierpienia nie męczą 
Lecz bawią. A więc słuchaj co się dzieje,
I  eie?z się, bo ja  ledwie nie szaleję.
Helena biedna chce zerwać układy
I jak się zdaje wpadła już na ślady
Coś się domyśla — o Jerzym — rozumiesz ?
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SZAMBELAN.

I  ty w tem sobie poradzić nie um iesz?
Ja  tu w lot zniszczę owe przedsięwzięcia 
Wiecznćj wierności. Lecz od pana zięcia 
Wiesz że ja  także jestem  zaproszony 
Abym pojechał z wami w tam te strony 
Nad Dniepr. Tam  oba zarzucimy sieci 
A ryb nie mało do matni nam  wleci.
Bo od Krakowa, aż tam do Kijowa 
Wszystko zagarniem —  pomysł gwiazdy w a r ty !

WOJEWODA.

To wszystko jeszcze zależy od karty,
To nie wygrane, dopiero stawione,
Na jedną kartę! Ja k  szczęście szalone 
Pozwoli w ygrać? ba, to Bogu dzięki 
Jak  n ie? to ju tro  nie ściśniesz tćj ręki.

SZAMBELAN.

Jak  to?

WOJEWODA.

Gdy przegram to mnie tylko czeka 
Hańba i nędza i pogardy plw anie:
Czyż w art bym jeszcze był miana człowieka 
Bym takie życie podłe znieść był w stanie.

s z a m b e l a n  (zimno.)

Jak chcesz! Lecz przecie patrząc zdrowem okiem 
Wolałbym walczyć tutaj naw et z nędzą 
Niżli z robactwem ledz w grobie głębokim 
Choćby św iat zbawić.

WOJEWODA ( blednąc)

O— z pam iątek jędzą!
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Z wiecznym tu w piersiach robakiem sumienia 
Okropna umrzeć!

S Z A M B E L A N .

Słowa bez znaczenia
Dla mnie!

{W o jew o d a  w y c h o d z i do sieb ie  ) 

SZ A M B E L A N  (patrzy za nim )

To diabeł w  szacie jezuity. 
Ale Helena — mówią że kobiety 
Są płoche — a tu miłość, stałość wieczna 
A może upór.

( a um yślą  s ię ■)

Hm — zdrada konieczna, 
Żeby raz wygnać dawnego kochanka.

{dobyw a  a pu la resu  p a p ie r  i  p is z e  śm ie ją c  się .)  

Jaśnie Wielmożna Panna Kasztelanka,
Zbiera się za m ąż... choć już trochę stara... 
Jak kwiat w jesien i... niedobrana p ara ... 
Zasławski Je rz y ...  on ją  do óltarzy 
Himenu wiedzie... nie kocha się w twarzy 
Bo m ądry... posag, posag milionowy

(p is z e  d a le j po cichu .)

Ot ju ż  skończono — bilecik gotowy —
Data: z Krakowa, drugiego augusta,
Więc Jerzy z Martą, a cóż za myśl pusta!

{sk ła d a  lis t  i  chow a do p u la resu .)

SCENA CZWARTA.
Szambelan, Anna wohoJzi z pokoju H eleny. 

SZ A M B E L A N

A — otóż dróżka weselna, tak hoża,
Tak świeża, śliczna, jak w poranku róża, 
Kiedy się na nićj rosa perlą świeci.
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a n k a  (ocierając oczy)

Nie rosy perły —  lecz łza po łzie leci 
Z oczu mych.

SZAMBELAN.
To łzy! a mnie się zdawało 

Że gwiazdki srebrne; lecz cóż tak zdołało 
Zasmucić Panią.

ANNA.
Ona tam tak płacze.

SZAMBELAN.

Co? Panna młoda? te żale, rozpacze 
Do ju tra tylko. Kto przed ślubem płacze 
To po tem za to śmiać się będzie pewnie,
Tćj tylko biada co nie płacze rzewnie 
Ale się śmieje wesoła przy ślubie 
Na oślep biegnie na przeciw swćj zgubie 
Dla tego tak się ja  o Panią trwożę.

ANNA.

O mnie? a o cóż?
SZAMBELAN

Bo ja  się założę 
Że Pani biorąc małżeńskie kajdany 
Śmiać się w głos będziesz.

ANNA (śmiejąc się.)
Lecz Panie kochany

Z kądże ta pewność?
SZAMBELAN.
Już mi W oczach staje 

Wszystko jak  będzie; słowo Pani daję 
Że kiedyś w ślubne przyodziana stroje 
Wejdziesz powoli w kościelne podwoje 
Oko wesołe na licu rumieniec,
Na ustach uśmiech anielskiój słodyczy.
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Wspominasz sobie na mirtowy wieniec,
Na śnieżny rąbek —  zasłony dziewiczćj 
Żeby zapłakać —  lecz ani daj Boże!
Już oczy spuszczasz —  łzy popłynąć miały 
W tern . . .  ja k  się okręt rozbija o skały 
Tak się rozbija powaga udana 
W Pańskićj świątnicy, przed ółtarzem Pana 
Zabrzmi srebrzysty uśmiech wesołości 
I  już najgorszy omen dla przyszłości,

a n n a  (g ro ż ą c  m u )

Ej, P an  złośliwy, tego nie daruję.

SCENA PIATA.

Szambolnn, A n n a ,  Helena we drzwiach.

HELENA.
Kochana Anno!

(sp o s trzeg łszy  Szam belana chce się  co fnąd  lecz  on się  zbliza.)

SZAMBELAN.

A —  Pani pozwoli 
Że w dniu tak  świetnym Pani powinszuję 
Może naj pierwszy.

H e l e n a  (id z ie  n iech ętn a , n a  s tr o n ie .)

O jak że  to boli,
Dziękuję Panu, niechże pan usiędzie.

(usiada z  A nną na so fę .)

ANNA.

I  niech Pan przecie tak łaskaw y będzie 
A powie jakie miastowe nowinki,

S z a m b e la n  ( s ia d a ją c )

Mam nowin mnóstwo, bo niema godzinki
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Byłem na zamku, i tam mi mówiono 
Że Kasztelanie nasz żeni się pono.

ANNA.

Doprawdy z kim że?

SZAMBELAN.

To je s t że sw atają 
Go z panną Laurą, a na posag dają 
Klucz Szezebeciński. Partya nie zła wcale 
A teraz złotko, to kochane złotko 
Wszystkiem na świecie!

ANNA.

A jak że  Pan słodko
Mówi o złocie.

SZAMBELAN.

Bo je  kocham, ale 
Zapominam tóż najlepszój nowinki!
Bóg łaskaw bierze chęci za uczynki 
Ale czyn z chęcią przecie złączyć milój. 
Panna Marta za mąż m iała powołanie 
L . doczekała się tój błogiej chwili.

ANNA (śmiejąc się.)

Co? Kasztelanka! —  o łaskaw y Panie 
Za kogo tćż to ?

SZAMBELAN.

I  to Pannę śm ieszy? 

ANNA.

A gdzież tam znowu mnie to tylko cieszy 
Dla nićj.
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SZAMBELAN.

No, że tam nie majowe latka,
I że nie piękna, ale nie jest szpetna 
Mówią powszechnie, że matrona gładka 
Będzie z nićj — zresztą, Panie nie szlachetna 
Tak z nićj żartować. Bo kto tak bogaty 
W młodość i wdzięki, winien się litować,
Nad tą co niema n ic ... tylko dukaty.
Ale w istocie przestańmy żartować,
Powiadam szczerze majątek książęcy,
Liczą milijony, milijony i więcej —
Najlepsza partya w Litwie i Koronie.

ANNA.

Któż tak szczęśliwym?

SZAMBELAN.

Ah, na złotem łonie 
Marty, odpocznie na wieńcach laurowych 
Po sławy godnych trudach obozowych 
Bohater z Baru, dzisiaj rozkochany 
Jerzy Zaslawski.

(H elena podczas te j ro zm o w y  zam yślona , nagle się  i
pow sta je , Anna ta k ie .)

s z a m b e l a n  (do Anny.)

Czy Pani jest znany?

ANNA.

Tak, dawnićj troszkę, ale pan się myli
To być niemoże.

SZAMBELAN.

Ha, jak  Pani każe.
Lecz mogę Panią przekonać w tćj chwili
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Gdy list przysłany z Krakowa pokażę 
Gdzie mi ot piszą.

(Dostaje Ust, Anna bierze go nie śmiele, Helena s z y b k o  j e j  z  rąk 
porywa, i  blada ledwo oddychając czyta -  potem oddaje.)

HELENA.

O —  prawda —  dziękuję.

SZAMBELAN.

Tak rad z paniami tutaj bawarduję 
A Wojewoda czeka w gabinecie.

(wychodzi d
HJ1UVVIV*

(wychodzi do Wojewody.)

SCENA SZÓSTA.

Helena stoi niemo , jak staia czytają list. -  A«na bierze j<Sj r ,k ,  
i do nst przykłada.

ANNA.

Jakaś ty biedna!
H E L E N A  ((powoli i  zimno.)

Wszak ja  nie płaczę — walka już skończona —
Tak cichy pokój po burzy wśród łona.

(kładzie rękę na piersiach i wzdycha prawie z  j e  tern 

ANNA (płacząc.)

Moja najdroższa.

HELENA.

Ty płaczesz nademną?
O dziecko, dziecko, teraz ciesz się zemną 
Bo byłam biedna, tak bardzo cierpiąca!...

(Przechodzi kilka kroków -  sta je przy oknie, przytu la  płonące 
czoło do szyby — potem mówi do Anny rzew nie)

Jeśli w twem życiu wśród młodzi tysiąca
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Nieznajomego zobaczysz młodziana,
Któiego dusza niby dawniej znana,
Gdzieś w innem życiu, wśród innego św iata — 
Jeśli lw a dusza ku niemu podlata,
I  doń się tuli ja k  do serca b rata;
Jeśli on jeden w zwykłych ludzi gronie,
Zda ci się dębem wśród drobnćj krzewiny 
Co dumnie stojąc w zielonój koronie 
Czołem spogląda do niebios dziedziny,
W koło szeroko ram iona w yciąga;
I śmiało burzom i wichrom urąga,
Ty byś być chciała gałązką powoju,
Przy nim — na jego  gałęzi ptaszyną 
Albo tćż cienką i słabą kaliną 
Aby o jego  oprzeć się ramiona,
Aby swe listki i jagód  rumieniec 
Upleść w zielony jego  liści wieniec 
I  żyć do grobu tak  z nim połączona.
Ja k  tak  pokochasz! o stokroć ty  biedna 
Przed tobą otchłań rozpaczy bezedna,
To nie dąb piękny -  to krzak karłow aty 
Gałęzią skrzypi jak  trupów szkielety -  
Miłość mu dała wzrost, zieleń i kwiaty,
Teraz Cię praw da zbudziła niestety,
Poznaj kochanka!

(Tonem gorzkiej boleści silnym  i namiętnym  *  śmiechem
ironii.)

_ . t Lecz bądź tylko mężną,
oz mij się z siebie — i wolą potężną 

Porwi oburącz twe serce i ściśnij 
Niech pęknie -  miłość d ; kropli wyciśnij 
Z mego. Niech znowu bije tak  powoli 
Niechaj po żyłach krew chłodna przepływ a 
okrzepła rozwagą, lodem silnej woli 
W tedy ... o Anno być możesz szczęśliwa.
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No, widzisz Anno że jestem wesoła,
(po chw ili, smutno.)

Chodźże mnie ubrać drużko do kościoła.

ił sałaty ' śrr.t k  «

SCENA SIÓDMA.

Helena, Anna i W łodzim ierz co wchodzi gdy Helena ostatni 
wiersz mówi.

WŁODZIMIERZ.

(ubrany kosztownie i  pięknie p o  polsku  —  całuje  
ręce Heleny.)

O idź się ubrać, zrzuć tę czarną szatę 
Już jćj mieć nigdy nie będziesz na sobie.
Całej przeszłości przeżytćj w żałobie 
Wraz z pamiątkami rzuć ją  na objatę.
Idź żono moja, wdziejże białą szatę 
Wianek dziewiczy, śnieżystą zasłonę 
Bo życie bólu już dia nas skończone.

Już z tobą pójdę w dal 
. Moją na wieki ty!

Więc żegnam ból i żal 
I czarę gorzkiej łzy,
Patrz wysączyłem ją  
Aż do samego dna —
A na dnie czeka mnie 
Anielska miłość twa!
Boleści wziąłem chrzest 
Za przeszłych grzechów dług,
Już pewnym szczęścia jest 
Bo spłacon świat i Bóg.
Rozkoszy kielich ten,
Biorę już do mych rąk!

( Obejmuje w  p ó ł  Helenę.)
19
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H e l e n a  (odsuwając się.)

To tylko szczęścia sen 
Przebudzisz się wśród mąk.

(wychodzi z  Anną, Włodzimierz opuszczając ręce i głowę stoi.)

SCENA ÓSMA.

W łodzim iera , W ojew oda w chodzi niosąc w  ręku p isto le t i doży  
papier zw inięty  — kładzie na sto le  gdzie  je st ju ż atram ent i pióro.

W O JE W O D A .

Jak  się masz W lodziu! cóż to tak ponury 
Dziś być nie mogą na twem czole chmury 
Synu m ó j! dziś cię tak  mogę nazywać.

W ł o d z i m i e r z  (wzruszony.)

Ojcze! nie mogłem nawet się spodziewać 
Byś mnie już nazwał tem drogiem imieniem,
Co mi po matce je s t świętem wspomnieniem 
Lecz nie po ojcu —  jam  miał li ojczyma 
I  dziś myślałem że w mem sercu niema 
Uczuć dla ojca —  wtem zabrzm iała strona 
Długo tajemnie w duszy wypieszczona,
I  tem mi dżwięcznićj teraz się rozpieścić,
Im mi sieroctwo znieść było boleśnićj,
Więc ja  mam ojca! jam  synem nazw any/

W O JE W O D A .

Ja k  syn rodzony sercem ukochany.

W ŁO DZIM IERZ.

(obejmuje kolana Wojewody.)

Panie i ojcze! błogosław m ą głowę 
W  to szczęścia, jasne, cudne, życie nowe,
Niech za Helenę, za kochania wiano 
Kornie ojcowskie uścisnę kolano.

*



w o j e w o d a  ( podn osi go.)

To co wam życzę, niech wam Bóg użyczy 
Lecz i o innych interesach trzeba 
By nam pomówić —  bo oprócz słodyczy 
Małżeńskich trzeba państw u młodym chleha 
Musiem pomówić trochę o m ajątku ;
B o ... choć to niczem zdaje ssię z początku 
Wiedz że jćj wiano je s t niewielkie wcale.

WŁODZIMIERZ.

Wiem jak ie  skarby biorę w posag.

WOJEWODA.

Ale,
Wiedz że nie wszystko złoto co się świeci.

WŁODZIMIERZ

Ojcze o ziemską przyszłość twoich dzieci 
Bądź już spokojny —  my dość mieć będziemy.

WOJEWODA.

To o czemś innem trochę pomówiemy. 
Pamiętasz pewnie te nasze układy,
Że wszystkie kroki twe w publicznćj sprawie 
Kierować będą odtąd moje rady

(® znaczeniem i mocą.)
Że ci te rady prawem będą prawie.

WŁODZIMIERZ.

Tak je s t mój ojcze. Rozum, doświadczenie 
Daleko lepićj to wszystko rozważy 
Niż młoda głowa i młode sumienie 
I młode serce gdzie się czucie żarzy.
A to mój ojcze wielka, trudna droga 
Nie tylko bogactw, zaszczytów, godności,

19*
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Ale to droga prawdziwej wolności 
Do szczęścia kraju i do łaski Boga.
Raczże mi podać twą rękę pomocną 
Prowadź tą drogą abym w chwilę nocną 
Błędny nie upadł.

WOJEWODA.

Chodź zemną bez trwogi;
I dziś na wstępie do tćj życia drogi 
Napisz twe imie w świetnych imion rzędzie 
Moje tu jest już.

(R o zw ija  lezący papier i  podaje pióro — W ło d z im ie r z  porywa  
pióro chce podpisać — ale za czyn a  czy  tu i , m iesza  się  i  z d z i ­
w iony k ła d z ie  pióro trzym a ją c  je s z c z e  papier.)

W ło d z im ie r z  ('stanowczo.)

Mego tu nie będzie.

WOJEWODA.

Jakto nie będzie?

WŁODZIMIERZ.

O nigdy — na Boga 
A więc to owa wskazana mi droga?!
Nie — ja się mylę, to mnie sen tak mami.

(ro zw ija  pap ier i  zn o w u  c zy ta .)

WOJEWODA.

Czemuż byś niemiał ty przystąpić z nami,
Do tego związku, co się zawiązuje 
Pod Najjaśniejszej Carowćj zasłoną.
Ona nam wszelką pomoc obiecuje,
I nasz król dobry przystępuje pono 
On to pochwala — zrobił nam nadzieje 
Źe jego imie tutaj zajaśnieje.



WŁODZIMIERZ.

Jabym się poddał opiece Carow ej?

WOJEWODA.

Polak na wszystko zawsze je s t gotowy 
Dla swój ojczyzny — naw et i szatana 
Pomocy wezwać, uznać go za pana 
I duszę w łasną oddać mu w niewolę.

W ł o d z i m i e r z  (k ła d zie  pap ier.)

O kto złe ziarno sieje na swą rolę 
Zły plon mieć będzie. A ta  pomoc wroga 
Pomoc szatańska, na złe wyjść nam musi,
To tylko zły duch łudzi nas i kusi 
Byśmy się zrzekli ojczyzny i Boga.

W OJEWODA ( n iecierpliw ie.)

Ej kto tam będzie chciał na marzeń skalę 
Mierząc czyn życia.

WŁODZIMIERZ.

Ależ P an ie ...

WOJEWODA.

Ale
Innego dla nas ratunku ju ż  niema,
A wiesz, tonący i brzytwy się trzyma. 
Rzeczypospolitćj upadek już  jaw ny,
Ledwo czasami błyśnie splendor dawny 
Jak  na wytartym pasie nitka złota.
Gdzie dawne męztwo, gdzie publiczna cnota ? 
W szystko w nic poszło, wszystko się rozprzęga, 
W kawałki leci, ja k  ciało bez życia 
Jedna je s t tylko na święcie potęga,
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Co naszą nawę uchroni rozbicia,
Ku tćj zatoce, do portu zbawienia 
Tę skołataną łódź trzeba kierow ać;
Na któreż państwa, na któreż to trony 
Możemy jeszcze choć troche rachow ać?
Turek, bisurman krw i chrześcijan chciwy,
Niemiec niewdzięczny chytry i zdradliwy,
Francya nas zwodzi, Anglija nieszczera 
Jedna też Rosya z litością spoziera.

WŁODZIMIERZ.

Piękna mi litość! Że rojem się snują 
Nasze świątynie i włości p lądrują 
Źe przez nich zakon praw sponiewierany 
A kraj nasz „karczm ą zajezdną" nazwany.

WOJEWODA.

Ale bo mamy najlepsze nadzieje;
Niechaj carowa już ujrzy spokojną 
Przyjazną Polskę, niech krew się nie leje 
W domowych wojnach, a  sprawców tćj zmiany 
Nagrodzi ręką aż do zbytku chojną.
Z resztą twem słowem już jesteś związany.

WŁODZIMIERZ.

J a ?  mojem słowem?
. atm alb oaauul

WOJEWODA.

Trzebaż ci na nowo 
Powtarzać że mi przecież dałeś słowo,
Zanim na związek z Heleną przystałem.
Księciu posłowi o tem napisałem,
I  wszystko w twojem przyrzekłem imieniu 
Lecz te ra z .. .  nie myślże o ożenieniu;
Tylko uciekaj. Za niedotrzymanie
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Grozi ci może więzienie, wygnanie,
Za nic nie ręczę —  może jeszcze gorzćj...
Repnin je s t strasznym kiedy się rozsroży.

WŁODZIMIERZ.

A dobrze —  niech mnie sw ą psiarnią poszczuje 
Zchwyci, to taczek w fortecy przykuje,
Niech mnie na lody sybirskie zawleką 
Bo tam już będę pod carską opieką.
Lecz się nie zlęknę ni groźby ni kary 
Ani odstąpię mej poczciwej wiary.

(chodzi po pokoju w  gw ałtow n em  w zbu rzen iu ^  

WOJEWODA.

O nie — nie bój się —  nie, ty  ujdziesz zdrowo 
Ja  dałem słowo, ja  nałożę głową.

WŁODZIMIERZ (sta je  nagle.)

Ty W ojewodo?

WOJEWODA.

Jam  przyrzekł za ciebie,
Tyś nie dotrzymał, ja  odniosę karę —
Ja  będę więźniem o wodzie i cblebie 
Ja dam im okuć moje ręce stare 
Albo na pniaku siwą głowę złożę.

WŁODZIMIERZ.

Nigdy o nigdy, ojcze mój —  O Bożo!

WOJEWODA.

Tak, praw da — nigdy tego nie dożyję 
Mam pod miecz lub pod sznurek dawać szyję 
To lepićj przecie tym jednym  wystrzałem  
Raz się pożegnać już z tyra światem całe tu,

(b ierze  pistolet.)
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Tobie zostawiam, to co mam na świecie,
Słuchaj czy będziesz kontent z tój spuścizny; 
Zostawiam w szacie żałobnej me dziecię,
Klątwę ojcowską i klątwę ojczyzny.

(odwodzi kurek)

WŁODZIMIERZ.

Panie — co mówisz.

WOJEWODA.

Mówię co dotrzymam,
Bo innej drogi do ratunku niemam.

(bierze za  rękę W łodzim ierza).
Chodź zemną razem a przyszłość pogodna 
Ojczyzna nasza zbawiona swobodna,
Twój los tak świetny, Helena przy tobie...

(W łodzim ierz odsuwa sie nagle.)
Lub idż odemnie — babski bochaterze!
Idż skakaj karle na olbrzymów grobie — 
Cieniom twych ojców przedrzeźniaj nieszczerze; 
Karłowatemi bitwy, jak drewnianą 
Szablą chłopięta. Potem ukochaną 
Oblubienicę porwij w swe ramiona 
Całuj i pokaż jak  jćj ojciec kona.
Lecz nie! ona cię od siebie odtrąci...

WŁODZIMIERZ ( d rżą c y  p rzyc isk a  rękę do czo ła .)

Panie litości! mnie się w głowie mąci 
Ani zrozumieć już niemogę końca.

WOJEWODA [szyd zą c ).

A taż to jasne, jaśniejsze od słońca,
Tylko że Waszmość słabszy od kobiety.
W głowie się mąci! zrozumieć nie w stanie!
Ot, widzisz — to jest pistolet nabity
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Kulką, a może wiesz co je s t strzelanie,
Więc wiedz: żyć niechcę nędzny i schańbiouy! 
Nadziejem świetne położył na szale 
Tyś złamał słowo, więc żyj ty  spodlony 
Ja... (patrzy na zegar')

Za pięć minut w łeb sobie wypalę.

WŁODZIMIERZ.

Oh, czekaj jeszcze!

W OJEW ODA.

Myśl, patrz, póki można.
(w skazu je  papier).

Oto jest łaska carowej wszechmożna,
Helena, szczęście, sław a i dostatk i: 
Błogosławieństwo twej ojczyzny-m atki,
Albo, ja k  niechcesz — to śmierć, mego dziecka 
Serce przebije tw a ręka zdradziecka 
I jednem pchnięciem swawolnćm twej nogi 
W otchłanie zguby wtrącisz kra j nasz drogi

(w skazuje zegar).
Patrz, licz minuty — No, liczże minuty!

WŁODZIMIERZ (patrzy wzrokiem obłąkanym).

Panie litości!

W OJEW ODA (powoli).

Ju* m inęła jedna.

WŁODZIMIERZ (z jękiem).

Helena m oja!

W OJEW ODA.

O sierota biedna!
(m ilczenie)
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W ł o d z i m i e r z  {nagle).

J a  zbójca! zdrajca! O kraju  mój święty 

w o j e w o d a  (k tórego g lo s clriy).

Znów jed n a , masz trzy.

WŁODZIMIERZ.

Przeklętym! przeklęty.

(Milczenie, tw arz Wojewody blednie, widać w nim w zru ­
szenie mocne -  w W łodzim ierzu wallia coraz gw ałtowniejsza)

WOJEWODA,

Dwie jeszcze.

WŁODZIMIERZ.

( Ciśnie rękę do czoła, co jakby bólem w ewnętrznym  zmarzczone!)

Szaleję — o nieba szaleję!

W OJEWODA.

(składa ręce zdaje się po cichu modlić, potem m ów i)

H elenka przyjdzie, spyta co się dzieje,
Kiedy ten wystrzał przerwie nagle ciszę,
Idż do niej wstrzymaj...

(Zegar bije godzinę, Wojewoda porywa pistolet, W łodzim ierz 
Jedną ręką w strzym uje drugą chwyta pióro.)

WŁODZIMIERZ.

Podpiszę, podpiszę!
(podpisuje i rzuca papier).

Na, masz już  starcze! masz zapis na duszę!
Tobąć pogardzać nienawidzić m uszę?
Klątważ do ojca imienia zw iązana?
Chciałem cię kochać, dałem ci me serce,
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A tyś mnie rzucił pod stopy szatana,
Zrobiłeś zemnie Ojczyzny mordercę.

(W o jew o d a  j e s z c z e  blady le c z  oddych ając  sw o b o d n ie j zab iera  
papier i  p isto le t i  w y c h o d z i do sicego pokoju).

SCENA DZIEW IĄTA.

W ło d z im ie rz  chodzi prędkim krokiem po pokoju jakby przed 
sobą samym chciał uciec — bdl i rozpacz wydatne w każdym jego  
ruchu. Po chwili przychodzi H elena  w ślubnym ubiorze, triada, smu­
tna ale z spokojnym uśmiechem rezygnacji.

HELENA.

Smutnyś? mój ojciec przysłał mnie do ciebie.

WŁODZIMIERZ.

I ty p rzychodzie! i ty mnie od siebie 
Precz nie odpychasz?! Ale cóż za dziwa,
Tyś taka dobra, taka litościw a,
Ty nędzarzowi trądem skalanem u 
Dłoń twą przeczystą litośnie podajesz,
Przed nim ja k  anioł miłosierdzia stajesz,
Toż ulitujesz się cierpieniu memu.
Boć ja  nędzniejszy niż żebrak pod płotem —
Ostatni grosz mój łzą m oją skropiony 
Wydarł mi szatau z piekielnym chychotem,
I do swej pełnej dorzucił skarbony!
A moja dusza, jego  ręką tkn ię ta ,
Jeszcze przed chwilą czysta z nieba —  wzięta,
Teraz splamiona, na wieki skażona.
Już je j nie zmyją łzy szczerćj pokuty !
Jam biedny Hijob, jam  trądem  osuty,
Na śmieciach leżę — a ta  pierś zraniona 
śmiech tylko budzi nie litość u ludzi!
Ani się nawet psy do mnie nie zbliżą,
Rany biednego Hijoba nie liżą,
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A ty przychodzisz, ty do mnie pospieszasz,
Nie gardzisz, nie drwisz — litujesz -  pocieszasz!

( 2 5  początku mówi z  boleścią, coraz dalej ro zp a cz w zrasta , 
nareście g ło s przechodzi w  p ła cz , łkan \e i k rzyk  rzuca  się do 
nóg Heleny która pom ieszana w p rzó d  je s z c z e  usiadła  na sofie — 
on tw a rz  sw ą k ry je  w  j e j  rękach).

HELENA.

Mój W łodzimierzu, mój biedny kochany,
Ja  nie rozumiem, słów twych nicpojm uję,
Lecz mimo tego bądź mi przekonany 
Że wespół z tobę boleję i czuję.

W ł o d z i m i e r z  (podnosi Iwarz sum).

Ty nierozumiesz ? H a to zwykle bywa 
Że gdy tortury ciało rozciągają 
I  nić po nitce rw ą życia ogniwa 
I  łam ią kości, to włosy pow stają 
Dębowym lasem na płonącej głowie 
A język  spiekły w niewyraźnej mowie,
Bełkoce dzikie pół-słowa, pół-jęki.

(w sta je),

HELENA.

Cóż się tu stało? oh, cóż się to sta ło?

WŁODZIMIERZ.

C o? słuchaj. Jam  tu przeszedł piekła męki. 
Drgnięcie zegara na duszę padało 
Gromem piorunnym — Ja  myśleć niemogłem 
Myśleć kazano! Oddychać niemogłem 
A oddychałem —  A z  każdym  oddechem 
Zm niejszał się przedział między mną — a grzechem. 

(odw raca się  prędko i  odchodzi od n ie j) .
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HELENA.

(wstaje idzie za  nim i kładzie mu rękę na ramieniu.)

Chodź, chodź tu do mnie, tu się wyspowiadaj 
Tu wszystkie ciężkie twe bóle poskładaj 
To lżój ci będzie — ja  wezmę połowę.

WŁOHZIMIEBZ.

(wpatruje etę to nią, nareście obejmuje ją  jedną ręką.')

0  tak przy tobie mój słodki aniele
To ciężko chore serce będzie zdrowe —
Ty żona moja! tak, to dziś wesele!
(Chce ją  pocałować, ona się mzdryga, ale w te j sam ej chwili 

pełna poddania się pozwala się pocałować.)

Oh, cóż tu szczęścia w twoich ust dotknięciu!
To szczęście prawie równe wniebowzięciu.
A jak  kupione? tu nie idzie o to.
Dość, że ty żyjesz — że twój ojciec żyje.

( z  goryczą szyderstwa).
Co mnie obchodzić ma tam szczęście czyje 
Co, między zbrodnią różnica a cnota 
Co mnie wrzask tłumu, co klątwa narodu?
Co mnie pokoleń niezrodzonych męki 
Co będą konać z pragnienia i głodu 
Kropli wolności — a konania jęk i 
Będą me imie wymawiać z przekleństwem 
Co mnie tam chodzi! Byłoby błazeństwem 
Dla jutra  szczęście dzisiejsze porzucić,
Ja się tern jutrem  nie dam zbałamucić,
Ja tam nie będę słuchał ludu wycia 
Nie będę zważał na naród w niewoli

{przytula j ą  do siebie i znowu całuje).
Ja  będę słuchał twego serca bicia,
1 na twem łonie żył w szczęśliwej doli.
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HELENA.

Coraz mnie mocniój tw a mowa przeraża 
To nie nam, Polsce nieszczęście zagraża.
Co ju ż  nie pytam, i radzić niemogę 
Lecz ojca pytaj, on w skaże ci drogę.

W ł o d z i m i e r z  (marszcząc brew).

O jca? — Żono ma jestem  biedny, podły,
Zgubiony wiecznie — tylko twe kochanie 
I twe do Boga Ojca za m ną modły 
Podnieść mnie mogą. Kochasz m nie??

HELENA.

O Panie
O to nie pytaj. W szczęściu czy w żałobie 
W ierna twa żona będzie wciąż przy tobie;
Gotowa zawsze do każdej ofiary;
Gotowa cierpień twych krzyż wziąść na siebie.
Nie dzieląc winy, chce podzielić k a ry ;
Wspólnie pracując w ciężkićj życia glebie 
Pocałunkami ocierać ze znoju 
Będzie twe czoło znużone i skronie;
Na wszystkie burze gniewem, Diepokoju 
Zarzutów poda cicbćj zgody dłonie.
W edług zakonu, według przyrzeczenia 
Żona twa chce być pobożna i c icha ,
Ciężki ten łańcuch chce mieć bez wytchnienia 
I  pić cykutę aż do dna kielicha.
Nigdy się słowem, nigdy łzą poskarży,
Chyba j ą  czasem w yda bladość twarzy 
Lub żalne słowo przez sen wyrzeczone 
Lecz takie grzechy będą przebaczone 
Twćj żonie — praw da?

(W ło d z im ie r z  o dw raca  się  od n ie j  i  z  sp u s z c z o n y  głową 
ch o d zi po  p o k o ju . )
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SCENA DZIESIĄTA.

W łodzimierz — H elena —  wchodzi W ojew oda, A n n a , Szambe- 
lan, i goście weselni.

W O JEW O D A .

Córko ma jedyna 
Nadeszła w ażna w tóm życiu godzina,
Ze łzami szczęścia rodzic twój sędziwy 
Błogosławieństwa chce całunek złożyć;
Oby wasz żywot był cały szczęśliwy 
A mnie by Bóg dał wnuków jeszcze dożyć 
W którychby cnoty ojców się odbiły —
Uklęknij córko i ty  synu miły.

(Helena ulelęka, W ło d z im ie rz  rzu ca  na W ojewodę w e jrzen ie  
nienawiści i w zg a rd y  lecz klęka p r z y  Helenie  —  W ojew oda bło­
gosławi ich.)

W ł o d z i m i e r z  ( dając rękę Helenie).

Chodźmy kochanko w świątyni podw oje,
I  niech się chwila ta  dłużćj nie zwleka.
Tyś taka piękna — młodziśmy oboje 
Oh, tam nas szczęście niewymowne czeka.

( z  coraz w iększą  ironią).
Tam przed św iątynią w ubraniu bielutkiem 
Dzieci nam będą kwiatem sypać drogę 
Bo my już odtąd nie znany się z smutkiem 
Na święte kw iaty kładząc lekką nogę,
Już się nie zranim, nie potkniem na grudzie 
Chodżże kochanko, niechaj wiedzą ludzie,
Niechaj świat cały cieszy się i dziwi 
Jak  my w dzień ślubu oboje szczęśliw i!

(zasłon a  spada).
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AKT CZWARTY.
SCENA PIERWSZA.

N a U krainie nad D nieprem  jak  w akcie pierw szym .

BOŻENA (sama).

Znowu tu przychodzę, sama niewiem po co?
Nad grobem pamiątek będęż płakać wiecznie?
To dusza tu biegnie z każdym dniem i nocą 
A ciało mdłe za nią, iść musi koniecznie.
Oh! jeszcze dziś słyszę ostatnie te słowa!
My się znów zobaczym, ja  wrócę, bądź zdrowa! 
Zniknął! — Dawnoż to? wieleż dni, miesięcy, 
Wieleż lat, wieków, czy wieków tysięcy?
Ja nie wiem — ja  biedna tych dni nie zrachuję 
Lecz to wiem z pewnością, to w piersiach tu czuję 
Ż e  wróci, niedługo — i stanie przedemną 
Ot, tu tu, w tem miejscu, gdzie żegnał się zemną.

„On wróci, on wróci“ tak mówię codziennie, 
Powtarzam na jawie, powtarzam i sennie 
I tylko nadziei tćj blask tajemniczy *
Słodzi mi choć trochę mój kielich goryczy.

O, prawdę brat mówił — wszystko się spełniło, 
Niewiasty z ponurą pogardą na czole 
Odchodzą powoli gdy do nich się zbliżę;
A nasze dziewczęta gdy stanę w ich kole 
Wzdrygną się odstąpią, odbiegną mnie chyże,
Z dziwacznym, litośnym i drwiącym uśmiechem,
I patrzą zdaleka i szepczą po cichu,
Jak żebym śmiertelnym skalała się grzechem, 
Jakżebym tonęła, tonęła już w grzechu!
Czyż ludzie rozumią mój duszy uczucie?
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Tę miłość przejasną, przeczystą i świętą.
Oni ja k  robactwo wylęgłe z zepsucia 
Im złoto i zyski jed y n ą  ponętą,
Mnie dziecko zbłąkane z niebieskiej krainy,
Co prócz tej miłości niezaznałam  winy,
Mnie sądzą ja k  inne co w kale zrodzone 
I brzęczą mi rojem : „Twe serce kup ione!“.

On wróci i tę ćmę owadów rozgoni,
Ucichną te wrzawy obmowy i złości —
On wróci — on wróci — i on mnie obroni,
Od ludzkićj pogardnćj szyderczćj litości.

( sp o s trzeg a  d z ie w c z ę ta  co icchodzq .)

Ah! ludzie!

SCENA DRUGA.

K ilka d z iew cząt w ie jsk ich  w ch o d zą  w weBotój p o g ad an ce . 

PIERWSZA DZIEWCZYNA (z litością),

O, to Bożena! Bóg z tobą.

BOŻENA.
-e.

Bóg z wami.

DRUGA DZIEWCZYNA (drwiąc).

Ha, ha, czy na kw iaty pójdziesz i ty z nami 
Bo my je zbieramy na wieńce do dwora

BOŻENA.

Do dwora?

DRUGA DZIEWCZYNA.

Toć niewiesz tój wielkiój now iny?
20



BOŻENA.

Jakiej że.

2 . DZIEWCZYNA.

Że  Pan nasz dziś koło wieczora...

BOŻENA (przeryw ając).

Co — Pan nasz?

1. DZIEWCZYNA.

Przyj edzie— może w pół godziny.

BOŻENA (z Tcrzykiemj.

Włodzimierz mój! dzisiaj!

1 . DZIEWCZYNA.

O dzisiaj z pewnością

Bo jeden z dworzanów przyjechał już z drogi 
Do pana marszałka — przejęty radością 
By Pana powitać zbiera się lud mnogi.

3 . DZIEWCZYNA.

Już może o milkę tylko oddalony 
A więc my rozbiegniem się na wszystkie strony 
Na polach na łąkach kwiatów nazbieramy 
Wieńcami, pieśniami pana powitamy.

BOŻENA.

Nie tylko on wieniec i pieśni odbierze,
I serce mu wdzięczne poniesiem w ofierze 
Bo cały lud jego, lud wierny się zbiegnie 
I drogę na klęczkach pomostem zalegnie 
By widział jak czczony, kochany, wielbiony!
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2. d z i e w c z y n a  ( z  uśmiechem).

Ha, nie wiem czy takich powitań dziś warty,
Bo w raca. . .  to praw da — a le . . .  ożeniony.

BOŻENA.

Ej puste to żarty.

2. DZIEWCZYNA.

A wcale nie żarty.
My chcemy się młodej przypodobać P a n i,
Te wieńce te śpiewy, to wszystko jest dla nićj,
A ktoby chciał ująć nie Panią  lecz P a n a .. .

1. DZIEWCZYNA.

Proszę Cię daj pokój —  tak  blada znękana.

2. DZIEWCZYNA.

A mówił dworzanin że Pani podobna 
Do jakiejś tam świętej w kijowskim  kościele,
A piękna jak  an io ł, a dobra , łagodna,
Więc w dworze najw iększa radość i wesele, 
Marszałek urządza zamkowe kom naty...

3. DZIEWCZYNA (śm iejąc się).

No chodźmy. Chodź i ty Bożenko po kw iaty. 
(w ychodzą w szys tk ie  szepcąc po cichu).

SCENA TRZECIA.

b o ż e n a  (nieporuszenie m ilcząc stoi po tem  m ówi pow oli).

Żona któż to rzekł? słowaź to są czyje?
Więc ja  go tracę — na zawsze — na wieki.
Mnie to mówiono, słyszałem , i żyję

20*
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1 suche nawet mych oczu powieki.
I oko patrzy na błękitów  morze 
I  serce bije — li troszkę pomalej —
I usta mówią — oddycham , o Boże,
Toż ja  ja k  pierwej, tak żyję.
P raw d ęś , o prawdę mówił bracie drogi, 
Niewierzyć Panu dziewczynie ubogićj.
Ha — cóż dziwnego? bo i cóż się stało 
N adzwyczajnego? Daleko od światu 
Mieszkał młodzieniec gorący, namiętny,
Zapraguął woni stepowego kw iatu 
Z erw ał, popieścił, i rzucił zwiędnięty.
Potem , powrócił, w św iat ludzki, w św iat jasny  
W pięknym ogrodzie, piękną znalazł lóże 
Z apragnął róży inaczejż bydż może?

(coraz rzew niej).

Niech będzie szczęśliw, niech będzie szczęśliwa. 
Niech życie w miodnćj rozkoszy im spływ a, 
Mych łez i bólów niech im Bóg nie liczy.
Za me piołuny, da im zdrój słodyczy,
Za nocy bez sn u , da nocne pieszczoty,
Uśmiech, całnnki, za dzienne tęskuoty.
Jak  ja  spokojna aż się sam a dziwię 
Dawniój — byłabym m yślała prawdziwie,
Że wieść ta  gromem uderzy, zabije,
Sępem na sercu mem biednem usiędzie,
Dziób krzywy, szpony swe ostre w nie wbije 
I  gryść i- szarpać na kaw ały będzie.
A ja  spokojna, tak  cicha ja k  dziecię 
Tylko łza je d n a , tu w czole się spiekła 
I spłynąć nie chce.

(ktadąc rękę na piersi).

I  słabe tak bicie 
Jakby  krew z serca gdzieś w szystka uciekła



—  309 —

I usta zimne - krew moja czerwona 
Gorąca, lodem zakrzepła wśród łona 
Zmieniona w białą i zimną krew gadu.

(nam iętn ie j).
Ali, może w ustach je s t trochę już  jadu !
Może trucizna w oddechu w dotknięciu!
Możem doprawdy przemieniona w żmiję 
Pójdę owinę mu piersi i szyję 
W to zdradne serce me żądło tak  wbije 
Że musi skonać w mem zimnem objęciu.
Nie, nie — ja  człowiek bezbronne stworzenie. 
Gady jad m ają sęp ostre ma szpony 
A ja  nie mam jak  zemsty pragnienie 
Szponów ni jad u  dla niego i żony.

(siada na ziem i i bezm yśln ie rw ie  tra w ę). 
Biednaż ja  b ied n a ! Lecz traw ki te drobne, 
Wiosny i stepu dz-iateczki nadobne,
Zioła i liście co depcem sw ą nogą,
Mnie tak bezbronnej może dopomogą.
Mówili ludzie starzy, doświadczeni,
Że je s t tu ziele przecudnej zieleni,
Co w kwiat płomienny i wonny zakwita,
A siła dziwna w tern zielu ukryta,
Bo może zstygłe kochanie rozniecić.
I gwiazdkę zgasłą ku szczęściu rozświecić 
Oh, ja  w ynajdę cudowne to ziele 
I będziesz moim kochanku, aniele!

Nie, nie, już ziela mi szukać nie można,
Bo miłość dotąd przeczysta i święta,
Teraz jest grzeszna, okropna, bezbożna,
Bo jabym  była wygnana, wypchnięta 
Od złotych progów zamkowych podwoi 
Bo ja  kochanka  a żona taro stoi.



—  310 —

Lecz znam ja zioła, co prędzej pomogą,
Tam na mogiłach w zrastają, co nocy,
Pod szubienicą nad rozstajną drogą;
Pójdę nazbieram o samej północy 
Jutro tu sobie przywabię go rano 
Łzą i pieszczotą namiętną zczaruję 
Dam mu w truciznie jagodę zmaczaną 
I tak całując, całując otruję!

(dzika j e j  radość wzmaga się.)
I pójdę, będę jej nogi całować,
Podam tej pani tak pięknej i młodej 
Słodkiej czerwonej jagody skosztować,
Słodkiej — czerwonej — zatrutej jagody!
Potem on przyjdzie, weźmie j ą  w ramiona 
A ona sina, a ona już blada —
Oczy przewraca, i krzyczy i kona,
Zimna — skostniała na ziemię upada.
On przy niej o tak w skonania uścisku,
Strasznym, rozpacznym, oboje mąż z żoną,
Ja  się przypatrzę temu widowisku,
I śmiać się będę, śmiać będę szalono!

Zaczyna się śmiać w głos śmiechem dzikim przerywanym. — 
potem przechodzi w p łacz i cichy dziecięcy jęk .

Coś mi się bardzo okropnie marzyło,
0  jakiemś zielu, o zbrodni coś było,
A teraz plączę. O dzięki ci Boże
Za łzy, niech płyną jak  rzeka, jak  morze,
Bo z czarnych myśli na duszy mej białej 
Pewnie się czarne plamy pozostały.
A łzy gorące palące płomienne,
Zmyją wypalą te myśli wpółsenne.

(**»«_*»»« kroków i opiera się o drzewo.)
Drżę jak  osika, w oczach mi ciemnieje
1 iść nie mogę. Jam słaba, jam  chora,
Ja  umrę dzisiaj. A .... to dziś z wieczora



311  —

On wraca — tu się położę nad d rogą,
Przyjdzie potrąci me ciało sw ą nogą,
Żona się jego  rozśmieje wesoło.

(K ładzie się pod drzewem.')
Na mokrej ziemi położę me czoło,
Może się trochę ten ogień ostudzi,
Może ja  usnę że mię nikt nie zbu d z i!

([Marzy półsennie )
Ah! ty niewierny! gdzie przysięga tw oja?
Gdzie szczęście nasze — niewinność gdzie m oja? 
Jam żona twoja — przed Bogiem —  ie  ona — 
Mam już truciznę—  ja g o d ę .. . .  ju ż  kona.

(Z Dniepru w znoszą się R usałki i tańcząc otaczaję w krąg Bożenę.")

CHÓK RUSAŁEK.

Chodżże siostro nasza z nami 
W inny lepszy świat,

Gdzie serca nie poją łzami 
Gdzie nie więdnie kwiat.

Jużeś życie twe przeżyła 
Już ci przekwitł maj 

Boś kochała, i wierzyła 
W złudny szczęścia raj.

Doświadczenie już odarło 
Z kwiatów skronie twe,

I twe serce już umarło,
Nie wskrzesisz go nie!

Chcesz jesiennej brzydkiej słoty 
Mroźnych czekać zim 

Wśród zgryzoty i tęsknoty 
Wlec się życiem tym ?
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Aż krew zstygnie włos zbieleje 
Znikną róże z lic 

Z zmarłem sercem, bez nadzieje 
Chcesz do grobu żyć!

Chodźże lepiej w św iat podwodny 
W siny nasz D niepr ten 

Tam  wesołym raj swobody 
Smutnym cichy sen.

A kto snem tym raz już uśnie 
Nie przebudzi się ,

Choć ja skó łka  wierzchem muśnie 
Rybka pluśnie się.

Już nie zbudzą Cię boleści 
Jego łzy i żal —

Bo on inną kocha, pieści —
Chodźże z nami w dal

(Rusałki nikną 10 oddali Bożena podnosi głowę patrząc za
niemi.)

BOŻENA.

Czy to sen tak i?  lecz nie — tu stały 
Tam mnie do siebie tam w D niepr wołały 
Słyszałam dobrze -— widziałam oczyma,
Więc pójdę do nich — ju ż  w życiu nie niema —

Bom kochała i wierzyła 
W złudny szczęścia raj,

Jużem życie me przeżyła 
Już mi przekw itł m a j!

Będę R usałką, na obłok wskoczę,
Do niego zlecę, i tam roztoczę
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Nad jego głową nakształt korony 
Prześliczny wianek opromieniony.

(Biegnie w stronę Dniepru, wchodzący Maksym wstrzymuje ją .)

SCENA CZWARTA.

Bożena, Maksym, potem Tymeńko.

MAKSYM.

Siostro! Bożeno! gdzie lecisz w tę stronę 
Tam Dniepr głęboki.

BOŻENA.

Puść mnie nie utonę,
Tam tylko spokój i szczęścia sen błogi.

MAKSYM.

To ja  Bożeno — brat ci niegdyś drogi 
Czyż mnie poznajesz?

BOŻENA.

Ja  cię nie znam, kto ty?
Oho, tyś człowiek, a ludzkie istoty 
Złe, i od siebie precz mnie odegnali,
To się świat duchów nademną użali,
I  weźmie z ziemi.

MAKSYM.

Oj siostro, Maksyma
Ty nie poznajesz?

BOŻENA.

Oj, Maksyma niema!
On dawno zginął ten brat ulubiony,
On gdzieś pojechał dawno w step szeroki 
I zginął pewnie — a koniczek wrony
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W ygrzebał nóżką jem u grób głęboki,
I  pochował go. No puśćże mi rękę.

MAKSYM.

Skażźe go Boże za tę  straszną mękę!
Lecz nie — nie karz go, ja  wezmę na siebie 
Tę wielką karę i spełnić ją  m uszę,
Bo byś Ty tego nie w ynalazł w niebie 
Jak ie  ja  tutaj wynajdę katuszę.

(głosem silnej rozpaczy clo siostry)
Siostro! poznaj mnie.

BOŻENA (z trwogą).

Poznaję poznaję.
Jam  cię widziała, o, tak  mi się zdaje 
Że raz na Dnieprze. O nie, nie, nad chmurą.
O nie wiem. Czegóż patrzysz tak ponuro 
Boję się ciebie.

m a k s y m  (puszcza nagle rękę Bożeny)t

Och — ona szalona!
(Tymeńko wchodzi i  zdziwiony staje.)

BOŻENA.

Szalona? kto to powiedział, szalona.
Ja , j a  szalona? Toś ty, brat powiedział 
Ty Maksym — a tyś przecie dobrze wiedział,
Że takie słowa złamią moją duszę.
Jam  z złem walczyła — terazem zwalczona 
Teraz się poddać szaleństwu już  m uszę,
Bo teraz wiem ju ż  (z krzykiem ) że jestem  szalona!

(ucieka).

MAKSYM.

Patrzże Tymeńko, twoja narzeczona.
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TYMEŃKO.

Cóż się to stało?

MAKSYM.

Ot nic, obłąkana —
To dar przedślubny od naszego pana.
Kiedyż Tymeńko żenisz się z szaloną?
Ją  Bóg za niego ukarał tak  pono,
A on szczęśliw y! Gdzie Bóg nie wymierzy 
Kary, tam  ona do ludzi należy.
Do rias należy — my będziem umieli 
Lepiej ukarać — o lepiej niżeli 
Z piekła wszystkiemi mękami szatany.
My tu zrobimy jeszcze lepsze piekło 
Hej drżyjcie, drżyjcie teraz lackie pany 
Plemie kozaeze w zemście się zaciekło,
I krew pić będzie, pożogą oddychać!

(po chwili.)

Tymeńko, co tam w tamtych siołach słychać? 

TYMEŃKO.

Wszyscy gotowi — na ciebie czekają 
Kiedy ty powiesz.

MAKSYM.

O, już się zbliżają 
Dnie naszej zemsty i naszej swobody,
I wnet wyprawim Lachom nowe gody.

(odchodzą.)



SCENA PIĄTA.

Przedstawia dziedziniec zamkowy. Marszałek zatrudniony da­
waniem rozkazów — mnóstwo dworzan krząta sie. Ijlid, wiojf-ki 
potem Włodzimierz, Helena, Anna  i Boiena.

MARSZAŁEK.

No już podobuo wszystko urządzone 
Na jaśn ie  państw a szczęśliwe przybycie,
W szystko zstrojone, wszystko oświecone,
W kuchni, w piwnicy zapasów obficie,
Będzie czem przyjąć ojca pani młodej.
Bo bardzo liczny je s t dwór wojewody 
Który dziś do nas w gościnę zajedzie.
A dzięki Bogu — może przecie będzie 
Gwarno i ludno od Bożego rana 
Do późnej nocy ja k  to dawniej było 
Jeszcze za ojca dzisiejszego Pana,
Byłyż to czasy aż je wspomnieć miło!

j e d e n  z  d w o r z a n  (wbiega).

Już tu skręcili, już  jad ą .
(Zróznych stron schodzi się mnóstwo mołodźców i dziewcząt 

niosących bukiety i  wieńce.)

KILKA GŁOSÓW.

Już ja d ą !

m a r s z a ł e k  (szyku je icli).

A, między wami końca ni początku!
Tylem was uczył! no — staw ać w porządku, 
Chłopcy osobno dziewczęta osobną.
Dziewczęta pieśń już umiecie podobno —
Więc wprzódy śpiewać, potem oddać wieńce,
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Wy starsi mową powitacie Pana —
Wy „niech' nam żyje11 krzykniecie młodzieóce.
A!!! jeszcze jedno.

(Odbiega z pośpiechem ku zamkowi tymczasem między m ło­
dzieżą wesołe śmiechy i  żarty, a starzy zgromadzeni na przo- 

dzie sceny mówią.)

PIERWSZY GŁOS.

Radość niesłychana 
Ze pan powraca, że już  z nami będzie,
Oj! dobrze on tu na karki nam wsiędzie.

DRUGI GŁOS.

Nie był to on zły, ale ja k i teraz —
Człowiek za k ilka la t zmieni się nieraz.

TRZECI GŁOS.

Pan zawsze panem, my zawsze biednemi 
T ak  było zawsze tak  będzie na ziemi.

PIERWSZY GŁOS.

Będzie? N azaw sze? o to nie koniecznie 
Że dziś żle, to żle nie będzie już wiecznie.

JEDEN Z MŁODZIEŻY.

Ja d ą , już ja d ą , praw ie są u bramy,
Chodżmyż czem prędzej czego tu  czekamy.

( W szyscy się m ieszają razem  i tłum nie i gwarno wychodną ku 
brumie, m arszałek to od zam ku spostrzega, spieszy ja k  może, 

woła, prosi).

MARSZAŁEK.

Stać!!! czekać!! wszystko pobałamucili,
Pieśni nie śpiewali, mowy nie mówili
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A ja  sam został —  o mój Jezu święty 
Czyż warto uczyć ten naród przeklęty.

(Orf bramy przych odzi W ło d zim ierz  z  Helena i Anną, a za  nie- 
mi ca ły  lud wołając.')

WSZYSCY.

Niech żyje nasz pan, nasza pani młoda!

WŁODZIMIERZ.

Witam was dzieci! Pokój i swoboda 
Niech będzie odtąd na zawsze już z wami.

m a r s z a ł e k  (ściska kolana pana).

Tylko niech Pan nasz zostanie już z nami.

WŁODZIMIERZ.

0  ta k , zostanie już z wami zostanie,
Nawet powiedzieć ci nie jestem  w stanie,
J a k  mnie przyjęli serdecznie, ja k  miło.

MARSZAŁEK.

Ej, jaśn ie  panie, to wszystko źle było,
To jaśn ie  panie miało być inaczej.
P ięknie , solennie, jak  się przynależy 
Ale ten naród przeklęty kozaczy 
Jak  wypadł w bram ę tak bieży i bieży,
1 wszystko się to pomieszało razem.

WŁODZIMIERZ.

Ten zapał właśnie je s t żywym obrazem 
Ich serc poczciwych.

(do ludu)
Już teraz nie pana 

Lecz przyjaciela, b ra ta , ojca macie.
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Nędza już odtąd nie będzie wam znana,
Smutek już w żadnój nie postoi chacie.

WSZYSCY.

Niech żyje nasz pan, nasza pani młoda.

(W łodzim ierz podziękowawszy im ukłonem, zwraca się do Mar­
szałka, mówi z  nim po cichu  —  Kozacy czazynają  się rozchodzić  
a Anna z  Heleną otoczone dziewczętami, które im kwiaty oddają 
na kilka słów  Heleny biegnie ku bramie i z  powozu mnóstwo 

w stążek przynosi).

TRZECI GŁOS (z  tych co odchodzą ju l )

Ej, szkodaby go było, bardzo szkoda.

PIERWSZY GŁOS.

Że mówi słodko, że ci się przymili 
Chcesz żebyśmy mu zaraz uwierzyli.

DRUGI GŁOS.

Chce nam być ojcem, a nie Kozak, cudzy,
Lach i katolik taki jak  i drudzy.

TRZECI GŁOS.

A ona jaka  śliczna, niby święta.

PIERWSZY GŁOS.

DjabU mi z tego, to Laszka przeklęta.
(wychodzą)

W ło d z im ie r z  (do m arszałka)

Pan wojewoda zaraz tu przybywa 
Przygotuj że Waść komnaty wspaniałe,
Niechaj mu tutaj na niczóm nie zbywa,
Zostanie z nami przez to lato całe 
Żeby odpoczął po długićj podróży —
A może zechce zabawić i dłużćj.

I
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Dwór jego przyjąć gościnnie i hojnie,
Mym dworskim kazać żeby się spokojnie 
Ludzko, z tamtymi obeszli dworskiemi 
By zgoda, przyjaźń była między niemi.

(do Heleny)

Pójdziesz do zam ku?

HELENA.

Jeszcze tu zostanę. 
(W ło d z im ie r z  z  m a rsza łk ie m  w chodzi do zam ku)

HELENA (do dziewcząt)

Chodźcież tu bliżćj dziewczęta kochane 
O t, do warkoczy macie wstęgi krasne.

PIERWSZA DZIEWCZYNA.

A, bodaj pani smutku nie zaznała 
I całe życie m iała czoło jasne.

d r u g a  d z i e w c z y n a  (do Anny)

Bodaj panienka zawsze tak została 
Jak  teraz, ładna by róża kwitnąca.

TRZECIA DZIEWCZYNA.

Niech Bóg da zdrowie i szczęście bez końca. 

HELENA.

Dzieci, j a  wszystkie smutki wam ukoję 
J a  każdą ranę bolesną zagoję 
Dzieci utulę i m atki pocieszę 
Do chorych biednych z pomocą pośpieszę.

(B ożena  blada z  w ejrzen iem  d zik iem  i b łędnem  z  w łosam i roz- 
p u szczo n em i, odzieniem  potarganem , nagle odpycha dziewczęta 
otaczające H elenę, sta je  p rzed  n ią , w p a tru je  s ię , śm ie je  się, « 

potem  m ów i do n ie j  g ro źn ie  i  z  g o ry c zą )
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BOŻENA.

Oho, daremnie ty  Laszko się cieszysz!
Są tutaj smutni których nie pocieszysz,
Łzy, co nie otrzesz, bólów nie ukoisz,
Są rany w duszy których nie zagoisz.

(wpatruje się w nią znowu i mówi z  jakim ś oddźwiękiem rze­
wności)

Choć ty tak zbytnie dobra, chrześciańska,
Choć ty  tak  piękna, anielska, niebiańska,
Że jabym  ze czcią przed tobą uklękła 
To nie pomożesz.

ANNA (cicho)

Ab, jakżem  się zlękła
Jak  oczy b łę d n e .. .

b o ż e n a  (do Heleny)

Ciebie tu witali 
Tobie życzyli, kw iaty ci sy p a li,
W szystko nie szczerze — ja  jedno życzenie 
Szczere ci niosę: bodaj wieczne cienie 
Okryły wkrótce twoje siwe oko,
Bodaj eś czuła śmiertelne ju ż  drżenie 
Bodaj ci suli mogiłę wysoką.

h e l e n a  (z smutnym uśmiechem) 

Ha, takich życzeń nikt nie słyszał może.

ANNA.

O to okropnie!

HELENA.

Ja  się tem nie trwożę 
21
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Choć taka wróżba dziwne myśli budzi.
(do dziewcząt)

Bądźcie mi zdrowe.

DRUGA DZIEWCZYNA.

Może pani ludzi 
Rozesłać każe aby ją  schwytano.

HELENA.

By nowe bóle do dawnych dodano!
Nie, bądźcie zdrowe.

(do Anny)
My pójdziemy sobie 

Tam do kaplicy — pomodlim się obie.
(wychodną)

SCENA SZÓSTA.

W zamka Włodzimierza w ogromnej sa li  —  na ścianach wi­
szą portrety zbrojnych rycerzy. Włodzimierz sam chodzi p o -  

woli zamyślony)

WŁODZIMIERZ.

Więc znów tu jestem — tak to te komnaty,
Po tych marmurach lekkim, gibkim krokiem 
Młodzian szczęśliwy chodziłem przed laty;
Tu pełnóm życia pełnćm duszy okiem 
Na zmarłe, zbrojnóm patrzył antenaty 
Aż odstrzelili ku mnie dusznym wzrokiem.
Tak to te same, te same komnaty,
Gdzie pierwsza miłość jak anioł skrzydlaty 
Sny moje piękne jak podziemne duchy 
Mnie odwiedzały.

Te same komnaty 
Dziś ciężkich kroków wtórzą oddźwięk głuchy
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I dziś bez ognia, bez duszy spojrzenia 
Błądząc w itają ściany i sklepienia 
I  zimny marmur tćj samej komnaty 
Gdziem zbytkiem życia, żył przed kilką laty!

Ani się mogę oprzeć wspomnień fali,
Płyną tak  rączo ja k  rzeka z gór łona —
Mnie z sobą niosą tam dalćj i dalćj 
Ku dniom minionym, a tam stoi ona 
Piękna ja k  niegdyś! A u jć j podnóża 
Ta nasza przeszłość jak  zwiędniała róża, 
Bezwdzięczna, blada, bezwonna, spłow iała; 
Biedna Bożenka! Lecz gdzie się podziała?
Tak pragnę w iedzieć, a pytać się b o ję . . .  
Niewiem ja k  wszedłem do znanćj mi cha tk i,
Co mi gościnnie otw arła drzwi swoje.
Myślałem, wspomnień czar wonny z nićj wionie 
Wchodzę — powiędłe, zeschłe stoją kw iatk i, 
Ogień na zimnćm ognisku nie płonie 
Ciemno a  cicho, a pusto ja k  w grobie.
Li powój barwny urąga żałobie,
Wiotkie zarzuca gałązki i kw iatk i,
W okna zamknięte zagląda ciekawie.
I  ten ślad życia wśród umarłój chatki 
T aką ironią zaśmiał mi się prawie,
Jak  wianek świeży na trumnie złożony 
Jako dziewicy pośmiertelne stroje —
Z rozpacząm w ydarł i zdeptał powoje!

(wchodzi Wojewoda)

21*
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SCENA SIÓDMA.

Włodzimierz, Wojewoda.

WOJEWODA.

Wiesz co mój synu, że ogród, mieszkanie 
Wszystko wspaniałe.

WŁODZIMIERZ (z niechęcią)

Może też o panie 
Tem dłużój z dziećmi zabawić się raczysz.

WOJEWODA.

Oho, jak się tu rozgoszczę zobaczysz.
Mieszkanie pańskie, wspaniałe, prześliczne, 
Będzie gdzie przyjąć i sąsiedztwo liczne;
A dworów, szlachty mnóstwo naokoło 
Jest czćm ugościć będziem żyć wesoło.

WŁODZIMIERZ.

Wesoło! będziem żyć ja k  pustelnicy 
Nikt tu nie zajrzy z całej okolicy.

WOJEWODA.

Czemu? wszakże pierwćj byłeś tak lubiony,
Żeś na czas jakiś opuścił te strony,
Troszkęś im zobczał, trochę są nieśmieli,
Ale chcesz żeby znowu przylecieli,
Na łowy, uczty zaproś ich łaskawie,
A wszyscy zlecą jak  z wiosną żurawie.

WŁODZIMIERZ.

Panie gdzie spotkam dawnych towarzyszy 
To każden zimno tak odemnie stroni 
Moich powitań prawie niedosłyszy
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I na mój ukłon ledwo się odkłoni,
I tak popatrzy — że ja  co to przecie 
Dotąd jak  żyję, nigdy, nigdy w świecie, 
Dumnegom oka nie spuścił przed nikióm,
Teraz jakbym się zrodził niewolnikiem,
Jakbym nawyknął zginać kark ku ziemi 
Kryję się przed ich okiem z oczy memi,
Jak przed spojrzeniem sędzi winowajca.
Bo w ludzkim głosie, i w wiatru poświście 
Co muska lekko drzew zielonych liście 
Słyszę glos jeden

(cicho, zb liża jąc się do Wojewody)

Zdrajca, zdrajca, zdrajca!

WOJEWODA.

Ależ mój synu to są czcze marzenia 
Po co też z sobą wieczną toczyć wojnę

W ło d z im ie r z  ( gwałtownie)

Starcze! że w tobie ucichł głos sumienia 
Myślisz, że moje może być spokojne?

(odchodzi od niego prędko  —  milczenie)

WOJEWODA.

Ale, masz konie prawdziwe araby,
A jakie charty! W tych jarach zwierzyny 
Jest wiele — praw da? Spróbować trzebaby 
Jedźmy pa łowy dziś synu jedyny

W ło d z im ie r z  (zimno)

Wszystko co każesz ja  spełnić gotowy 
Więc dobrze panie, pojedziem na łowy.

:;r-. ,• ,1

(>bo.fovstifY
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SCENA OSMA.

Włodzimierz, Wojewoda, Helena i Anna. 

QELENAi

Przyszedł tu jakiś chłopczyna Hbogi,
I  śliczne dumki ukraińskie śpiewa,
Chciałbyś go słyszeć Włodzimierzu drogi?

ANNA.

Z tych dumek jego jak iś czar wypływa 
Że dusza ludzka za niemi się zrywa 
I gdzieś daleko ku niebu ulata.
Dość to ja  przecie dziecię tego świata,
A jednak słysząc te ciche stron brzmienie 
I  to tak dziwne smutne tęskne pienie 
Patrząc na blask co promieni na czole 
Tego śpiewaka — prawie zapomniałam 
Że jeszcze żyję na ziemskim padole.

HELENA.

Czy go tu zwołać?

WŁODZIMIERZ.
Dobrze miła żono.

ANNA.

Biegnę po niego, bo to istne czary.
(wychodzi)

WOJEWODA.

Ja  na tych czarach nie poznam się pono,
W górę nie wzlecę, bom ciężki i stary.
To wolę kazać konie przygotować —
Pamiętaj synu że mamy polować.

(wychodzi)
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SCENA DZIEWIĄTA.

Włodzimierz — Helena, Anna i Pachole niosąc teorban w ręku. 

PACHOLĘ.

Jak się macie! pokój błogi 
Niech zawita w wasze progi 

Niech wam mieszka w łonie —
I od cierpień na tój ziemi 
Biały anioł skrzydły swemi 

Osłoni wam skronie.

WŁODZIMIERZ.

Dziecię zkąd jesteś?

PACHOLE.

Jestem . . .  z Ukrainy.

ANNA.

Ale gdzie dom twój?

PACHOLE.

Jak oko poleci,
Jak tylko stepów zaoczysz dziedziny 
Tak dom szeroki dla stepowych dzieci.

ANNA.

A gdzież ty sypiasz?

PACHOLE.

Zwykle na mogile 
Miękkiój, zielonój przesypiam się mile 
1 podsłuchując duszą na wpół-senną,
Piosnkę przeszłości, tajemną promienną,
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Słucham —  co szepcze krzaczek polnćj róży 
I co dąb stary swoim szumem wróży,
I słucham wiatru co jęczy  więziony 
W pośrodku liści ogromnych burzanu — 
W szystko podsłucham , a te nocne tony 
W kładam na strony mego teorbanu ,
Abym mógł ludziom nową piosnkę dać.
Oh — miło też to na mogile spać.

HELENA.

A gdy się zbudzisz z tych miłych snów ?

PACHOLE.

W tedy nastroję teorban znów 
I  idę sobie dalćj między ludzi —
A wszędzie chaty otworem zastaję 
Wszędzie uczucie pieśń ma w sercach budzi, 
Każden kaw ałek chleba mi podaje;
Chleba dla ciała — a  j a  im w nagrodę 
D aję w piosence dla duszy ochłodę 
I  idę dalćj, pod słomiane strzechy 
Roznosząc skarby nadziei, pociechy.
I  tam gdzie zamków kamienne są mury 
Odzie równie często mieszka ból ponury, 
Przychodzę także czasami z kolei;
Ale ta m , zwykle bramy są zamknięte 
Pukam  — niepuszczą ~  więc idę mą drogą 
Bo moje dum ki, te gołąbki św ięte,
Przebić tych murów i tych serc nie mogą.

WŁODZIMIERZ.

Śpiewaj Pacholę — tu tw a pieśń potrzebna 
Tu może gościć gołąbka podniebna 
Śpiewaj Pacholę!
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PACHOLE.

Śpiewać mam ochotę,
Cóż kiedy wszystkie dumki zapomniałem.
Ale dziś, dziwną widziałem istotę 
Spojrzałem w oko , ję k  jć j podsłuchałem,
A w oku, w ję k u , był bezmiar cierpienia;
Cierpienia, to są  na dumki nasienia 
Więc łzę tę jęk ten dziewczęciu w ykradłem ,
Jak  drogie ziarna na strony pokładłem 
I cóż w yrosło? Ot dumka tak marna 
A łzy i ję k i,  to tak drogie ziarna!

(Zaczyna powoli przegrywać i  śpiewać—Helena opiera głowę 
na ręku i  łzy p łyną po je j  licu — Włodzimierz słucha z za­

jęciem i walczy z myślami co się w nim nagle budzą.)

Pieśń o obłąkanej.

Ludzie! pytacie co to za przyczyna,
Że w stepach błądzi ta młoda dziewczyna?
Widzicie dziko patrzy do okoła —
Milczy—  lecz ję k  ten czyż do was nie w oła,
Że ona wszystko straciła na świecie,
A wy o ludzie, pytacie się przecie!

Ona kochała —  wszystko w ielkie, święte,
Bóg, niebo, było w tóm czuciu zamknięte,
A on niewierny — ten zbytek boleści,
To biedne serce, dziewczęcia czyż zmieści?
Serce jć j pękło — lecz zostało życie —
A wy o ludzie jeszcze się dziwicie!

Patrzcie ja k  ręce wychudłe rozkłada 
Kogoś przytula i pieści i gada ,
Niema nikogo! tylko wiatr stepowy
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Włosy odgarnia z jój spuszczonej głowy.
„I cóż to znaczyu Oh czyż wy nie wićcie 
Jakie na ziemi z zmarłóm sercem życie?

Patrzcie w jej oczy — te błędne ogniki,
Migają blado, te przerwane krzyki,
Głos, co złamany przed myślą ucieka,
Z sercem umarłem to żywot człowieka!
Spojrzeli ludzi — i tłuszcza zdziwiona 
Odrzekła zimno: „To tylko szalona “ !

„Chcieliśmy ujrzeć, jakiś tam cud nowy 
Bo żyć nie można bez serca, i głowy,
Tu niema cudu — to tylko szalona."
I poszli śmiejąc wzruszając ramiona.
A dziewcze błądzi po stepie i jęczy,
I żalniój — tęskniój — pieśń śpiewaka dźwięczy.

WŁODZIMIERZ.

Dość!! każde słowo rani mnie boleśnićj,
(wychodzi prędko)

HELENA (da jąc śpiew akow i pieniądze)

Masz dziwne dziecię, za twe śliczne pieśni.

PACHOLĘ.

0  pani — złoto za pieśni nie płaci.
Ciche wspomnienie w sercach moich braci,
Za oddźwięk serca, to zapłata jedna,
Żegnajcie z Bogiem

(wpatruje się w Helenę)
I tyś pani biedna

1 tobie także pociechy potrzeba,
Ale jćj pieśnią dać nie mogę tobie —
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Idź i w modlitwie uproś ją u nieba.
No — teraz z Bogiem zostajcie tu obie.

ANNA.

Bądź zdrów ale tam wkrótce będzie ciemno,
Zostań tu na noc.

PACHOLE.

Przście jest nademną 
Oko opatrzne — w mą drogę tajemną 
Iść muszę dalćj bo znam Bożą wolę,
Bóg z wami ludzie!

HELENA.

Bóg z tobą Pacholę! 

SCENA DZIESIĄTA

Helena  i Anna — obie milczy — i zadumane, po chwili siadają 
z ręczną robotą przy stoliczku. Anna nuci sobie piosenkę, jakby 
chciała byleczćm przerwać ciszę, potem się odzywa do Heleny.

ANNA.

Ale, to właśniem sobie przypomniała,
Że w bramie rano sroczka dziś skrzeczała,
I kotek myl się; ktoś z gości przyjedzie —

HELENA.

Rada byś była?

ANNA.

Gość może przywiedzie 
Z sobą wesołość — bo tu w tych podwojach 
Tak smutno, głucho, że mnie aż strach zbiera 
Jak  sama jestem. Te portrety w zbrojach 
Tak jakby żywe — a każdy poziera
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Na wpół posępnie, wpół gniewnie i dumnie,
I zdaje mi się ze ścian schodzą ku mnie 
Chcą mnie pochwycić w ramiona ze stali,
A ja  uciekam, lecz za mną po sali
Odgłos mych krokow zmienia się w dźwięk głuchy,
Jakby goniły mnie te wszystkie duchy.

HELENA.

Boisz się Anno?

ANNA.

A choć i przemogę 
Tę nierozsądną i dziecięcą trwogę 
Choć się rozśmieję, to się echo śmieje,
Ale tak dziwnie, okropnie, nieszczerze,
Źe sama niewiem co się ze mną dzieje,
Helenko, tak mnie okropny strach bierze.

HELENA.

Ja  się nie boję, ale to źle robię,
Ze ciebie luba tak poświęcam sobie.
Ale już odtąd będę się starała,
Żebyś rozrywek także trochę miała;
Ja  wiem jak  bardzo Warszawa ci miła,
A tyś ją  dla mnie przecie porzuciła.

ANNA (wzdychając)

Miała Warszawa, prawda — ale z tobą.
(kładzie robotę i idzie do okna)

Otóż to widzisz pokłócim się z sobą!
Ty nie chcesz wierzyć sroczce i kotkowi,
A tu już goście jadą ku zamkowi;
Patrzże Helenko, ot jad ą  przez błonia 
Ten co na przodzie —  Ci dworzanie oba,
Lecz ten na przodzie, ten mi się podoba.
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Czoło tak wzniosłe ja k  gdyby koronę
Nad niem miał nosić — wskazuje w tę stronę,
Ku bramie — minął —  już minął! o szkoda 
Żegnaj mi gościu!

HELENA.

Ej ty trzpiotko młoda, 
Wszystko cię zajmie, zabawi, ucieszy.

ANNA.

Nie, nie, tu skręcił, tu ku nam, tu śpieszy!
Na moście w bramie — a, co za postawa!
Blady, włos czarny. . .  aleś nie ciekawa 
Moja Helenko, wstańże, popatrz przecie 
Chodżże do okna.

h e l e n a  (idzie powoli do okna)

Oj, zepsute dziecię,
Trza ci dogodzić. Ah — to on ■— o Boże!

ANNA.

On ? kto Helenko ? a — to Jerzy m oże!

h e l e n a  (zmieszana)

On tutaj idzie — ah, cóż ja  tu zrobię!
Anno, tu przy mnie siądźże blisko sobie.

{Obie usiadają z robotą, za sceną słychać kroki Jerzego i  ja k  
mówi do marszałka)

SCENA JEDENASTA.

Helena, Anna, Jerzy i Marszalek.

JEEZY (za sceną)

A więc pan hrabia nie w domu? a szkoda.
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m a r s z a ł e k  (za sceną)

Ot właśnie nasz pan, i pan Wojewoda 
I pan Szambelan razem pojechali 
Na polowanie. Czy pana poznali 
Czy co? wracają — ot już są pod lasem,
Pan może z panią pomówi tymczasem.

J e r z y  (wchodząc)

Z panią? o nie, nie, zaczekam tu w sali.

m a r s z a ł e k  (wchodząc za nim)

Właśnie tu pani.
(wychodni a  ukłonem}

(Jerzy zmieszany kłania się paniom — Anna zajęta niby ro­
botą. Helena prowadzi rozmowę lekko i  wesoło).

HELENA.

A jak  niespodzianie 
Panie Zacławski, dziśmy się spotkali —
Witam cię gościem w moim domu panie —
Gdy mąż powróci jak będzie zdziwiony.

j e r z y  (siada w krześle p rzy  Helenie).

Mąż pani, to brat mój duszy rodzony!
Całą my młodość tu razem przeżyli,
Jego powrotu tęskniem czekał chwili 
Alem nie wiedział, nie myślał prawdziwie 
Że się tak dzisiaj ucieszę i zdziwię,
Że panią ujrzę po tak długim czasie.

HELENA.

Długim? no proszę a mnie to tak zda się 
Że ledwo wczoraj jak my się widzieli.
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JERZY.

To nam inaczej płynie czas co dzieli 
Wczoraj od dzisiaj — w szczęściu bieży skoro, 
W trudach, w cierpieniu, wlecze się niesporo.

HELENA.

0  mnie tak wszystko w pamięci przytomne 
Jak gdyby wczora — tak panie jak wczora 
Nigdy pożegnań naszych niezapomnę —
Byłoto prawda na ganku z wieczora,
Gdy po rozmowie poufnćj i długićj 
Miłćm dobranoc pana pożegnałam.

(śmiejąc się)
Lecz jak zdziwionam była na dzień drugi 
Patrzę pan jak  duch niknie gdzieś w oddali 
Tylko rumaka kopyta tętniły,
Chmury kurzawy do góry się wzbiły 
L.. rycerz błędny znikł na zawsze z oczu.

JERZY.

Tak, lecz nim zniknął patrzył w zamku stronę
1 wśród bieluchnych muślinów przezroczu, 
Zobaczył w oknie postać nachylonę...
Ramiona śnieżne...

HELENA (wybuchając śmiechem).

Ja  Pana żegnała,
I tak serdecznie, wesołom się śmiała,
Żeś Pan uciekał jak  przed Tatarami.

JERZY •

Ja  się nie lękam strzał co ciało ranią 
Lecz kiedy czarny pocisk duszę plami,
Wtedy uciekam — i upewniam Panią...
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HELENA.

Co? duszę plami — co to znaczy, proszę.

JERZY (wstając').

Niepytaj Pani — co tam cudze smutki 
Obchodzą tego, kto zna li rozkosze 
Komu są lata, jak  jeden dzień krótki.
Pani szczęśliwa — o niewątpię wcale 
Nader szczęśliwa.

HELENA.

Szczęśliwam nad miarę! 
A byłam smutna — i te dawne żale 
Rzucamy z siebie precz jak  suknie stare. 
To długo nietrwa; dzień, dwa, trzy nareście 
Smucić się może serduszko niewieście,
Lecz nigdy dłużćj. Bo i proszę Pana 
Jakaż być może tak głęboka rana,
Coby w dni kilka goić się nie miała?

(b  goryczą)

Czy może serca zdradnego utrata?
Jabym jćj jednćj łzy nawet nie dala —
Za zdradę wzgarda jedyna zapłata,
Za takie serce jednej łzy nie warto!

j e r z y  (cicho i  z  talem).

I twój szacunek mi także wydarto!

a n n a  (cicho do Heleny).

Helenko, tyś tak okropnie wesoła!

HELENA (cicho).

Jak go niecierpię nikt pojąć niezdoła.



JERZY (w p i ł  cicho).

Niewinnym. P iję  tę  gorycz cykuty,
Serce me z bólu zaledwo nie pęka,
Słysząc z ust twoich niesłuszne wyrzuty,
Milczy choć cierpi bo się tylko lęka,
O Ciebie...

(wchodzi Włodzimierz)  

HELENA.

Otóż i mój mąż kochany!
Włodziu mój je s t tu gość niespodziewany.

W ł o d z i m i e r z  (ściska Jerzego).

Jerzy! mój Jerzy! ty bracie mój duszy! 
Pragnąłem ciebie ja k  więzień swobody, 
Pragnąłem ciebie ja k  w lipcowej suszy 
Kwiat pragnie kropli deszczowćj ochłody.

(Helena u s ia d i  do roboty)

JERZY.

Jak się masz drogi!

WŁODZIMIERZ.

W iesz, ja  cię poznałem 
Jeszcze z daleka — ja k  tylko dojrzałem  — 
Wzrok się mógł zmylić serce nie zmyliło.
Oh, bo nam też to dobrze razem  było!
Pomnisz te chwile szczęścia i zachw ytu?
J^ecz odkądeś mnie zostawił w W arszawie 
Cierpień boleści toż miałem do sytu.

JERZY.

H a, takie przejścia ma każdy z nas praw ie 
Czasami w życiu — lecz teraz ci za to 
Szczęście domowe sowitą zapłatą.

22
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WŁODZIMIERZ.

Helenka! prawda, to anioł prawdziwy 
Wierzaj mi Jerzy ja  bardzo szczęśliwy — 
Lecz i ty także myślisz stan odmienić 
Kiedyż poznamy tę twoją Bogdankę.

JERZY.

0  nie — ja  wcale nie myślę się żenić 
Lubo mam jednę, najdroższą kochankę,
Jej świeże myśli, uczucia i ramię,
1 moich ślubów jej nigdy nie złamię.

HELENA.

Któż jest ta piękność taka tajemnicza?

JERZY.

Jest to dziewica cudnego oblicza —
Nosi złocistą koronę na skroni,
Dzierży szczerbaty Chrobrego miecz w dłoni, 
Siedm wstęg płynie przez zieleń jej szaty — 
Głowę oparła o dumne Karpaty 
W bursztynnem morzu płucze stopy swoje — 
Jakże poznajesz ty kochankę moję?

WŁODZIMIERZ.

Tyś najszczęśliwszy, najwyższy, najświętszy, 
Jedna ci idea do życia wystarcza —
Serce masz stalne choć duch najgorętszy,
A pierś okrywa poświęcenia tarcza.

(p a tr zy  ku  oknu).
Patrz się ja k  śliczne słońce nad zachodem, 
Chodźno mój Jerzy przejdziem się ogrodem, 
Bo ja  tak wiele mam pomówić z tobą.

{w ychodzą oba).
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SCENA DWUNASTA.

HELENA i ANNA.

H elen a  siedzi trzym ając  ro b o tę  na  k o la n ach  łz y  T*'yDł  jć j  * oczu, 
obciera  je  p rędko  i mówi.

HELENA.

A my tćż Anno cóż pomówiem z  sobą?
Wiesz co ma luba, myślałam to nieraz 
Jak ja  go kiedyś pierwszy raz zobaczę 
Teraz spokojna i wesolam teraz,
Aź... patrz źe Anno, aż z radości płaczę.
Bo dawne znikły uczucia bez znacznie 
Bo się od dzisiaj szczęście moje zacznie,
Bo się do męża już tak przywiązuję...
Anna radości zemną nie chce dzielić?

ANNA.

Wolę już płakać niż tak się weselić 
Moja Helenko, ja  to dobrze czuję 
Że  śmiech ten, radość i spokój udany,
Nieszczćry temu razi mnie niemile,
Jak śmiech przy trumnie, jak  śpiew obłąkanej.

HELENA.

Prawda Anusiu, prawda w pierwszą chwilę 
Byłam zmieszana, lecz ci mówię szczerze 
Że go niecierpię.

ANNA (ściska jój rękę).

Już wierzę Ci, wierzę.
(w ychodzi prędko % pokoju).

22 *
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H e l e n a  (sama).

Niewinny — bronić by się mógł — a znosi 
Moje wyrzuty, nienawiść pogardę,
0  przebaczenie nawet mnie nie prosi,
Ah cóż za serce i zimne i twarde.

SCENA TRZYNASTA.

HELENA, WŁODZIMIERZ, JERZY (wchodzą). 

WŁODZIMIERZ.

Ja k  na nieszczęście właśnie dziś przybyw a 
Goniec z W arszawy z ważnemi listam i,
1 W ojewoda do siebie mnie wzywa —
A ja  bym rad był ciągłe między wami.

(do Jerzego.)
J a  zaraz w rócę, zostań tu na sa li,
Ty mnie Helenko zastąpisz łaskaw ie,
Radbym żebyście się bliżej poznali.
Przed nim o żono, z czcią, z m odlitwą prawie 
Duch mój się korzy, a on go podnosi 
Coraz to wyżćj natclinionemi słowy,

( cicho do zony).
Bądźże mu rada, mąż cię o to prosi.

(całuje ją  w  rękę i podaje j ą  Jerzemu'),
D ajźe mu rączkę. No Jerzy bądź zdrowy.

(wychodzi.)
(Milczenie J e rzy  trzym a rękę Heleny ona ją  chce wyrwać). 

JERZY.

Nie bierz twćj ręki, wszak wprzód wziąść nieśmiałem, 
Lecz mąż pozwolił. Heleno poznałem,
Iw arz  twa chce kłam ać a kłam ać nie umie —
Taisz w niewieścićj i świętej twej dum ie,
Cierpienia —
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HELENA (w yryw a m u rękę).

Mam dość tej dumy niewieściej 
By zdeptać brzydki chwast zarozumienia 
I  rzec ci w oczy, że dla ciebie mieści 
W zgardę jedynie, że naw et imienia 
Niemam dla ciebie...

j e k z y  (z  żalem ).

O h, gdyby żądano 
Życia — za ciebie czyż życia bym n iedał?
Ale mi hańbę dawali za wiano —
Czyż byś choć żona, mnie była kochała,
Żebym sumienie za ciebie zaprzedał?
A ojciec żądał bym kupił tw ą rękę 
Podłą frym arką, bym się zrzekł mej wiary,
Bym kraj mój w ydał na niewoli mękę,
Bym sam nań podniósł ojcowski miecz stary,
Bym z grabarzam i mą m atkę żyjącą 
Zagrzebał w grobie — i wszędzie za sobą 
Nosił Kaima tę klątw ę palącą 
Jako me wiano poślubne z tobą.
Ja  się wolałem Heleno zrzec ciebie 
Milcząc, wolałem już  przyjąć na siebie 
W zgardę nienawiść, oderwać nie chciałem 
Ciebie od ojca, tyś go tak  kochała...
A zranić serce dziecka j a  się bałem...

HELENA.

Terazem, teraz, już  wszystko poznała.
I męża rozpacz!.. Co? ojciec mój w rzędzie 
Zdrajców ? mój ojciec? o nie, nie, tyś w b łędz ie , 
Mylisz się Jerzy — o mylisz się Jerzy 
Zdrajca! nie! ternu córka nie uw ierzy!
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JERZY (biorąc je j  rękę).

Ojciec twój zbłądził ja k  każden z nas zbłądzi, 
Lecz Bóg nie czyny tylko chęci sądzi.
J a  co innego, jam złą drogę zoczył 
Byłoby zbrodnią gdybym  z dobrej zboczył 
D la mego szczęścia. Twój ojciec inaczój,
Jem u i naród i Bóg sam przebaczy.

HELENA (opiera mu rękę na ramieniu .)

Jerzy mój dobry, szlachetny, i wielki,
Czysty — przejasny —  bez błędu kropelki!
A mnie kazano w tw ą obłudę wierzyć __
Niemogłam — milej tysiąc razy nieźyć,
Ja k  ciebie było myśleć takim  malem!
O teraz będziesz znów mym ideałem 
Najszlachetniejszym, najczystszym, najwyższym, 
Świętych, aniołów, i Boga najbliższym ,
O teraz mi ju ż  wolno kochać ciebie.

j e r z y  (tuli j ą  ku sobie i całuje 10 czoło).

O ty najdroższa!

HELENA (wyrywa się z objęć jego).

O uciekajmy mój Jerzy od siebie 
Bom j a  do śmierci jem u  poślubiona.
Tylko do śmierci, to przecie nie długo,
J a  wierzę w wieczność i w ojczyznę drugą,
A tam nie będziem z sobą rozłączeni —
Tam  będziem razem — lecz w ziemskićj przestrzeni! 
Jerzy  — przez litość —  bądź zimny, daleki.

JERZY.

Heleno moja żegnam Cię.
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HELENA.

Na w iek i!
(J e m y  wychodni).

SCENA CZTERNASTA.

H e l e n a  sama.

Wielki a piękny — ja k  dawni ćj go znałem , 
Ok, ja  w iedziałam , ja  dobrze w iedziałam , 
Że on się niemógł tak  okropnie zmienić! 
Teraz podniosę czoło w górę śmiele,
Już się nie będę za niego rumienić.
Już teraz mogę cię kochać aniele,
Nie będę płakać w samotnćj żałobie 
Tylko dniem , nocą , śnić, marzyć o tobie.

Oj nie niemożna — niemożna —  niem ożna! 
Miłość ku tobie je s t  g rzeszna, bezbożna,
I  myśl o tobie już  plam i m ą duszę 
Ja  cię niekochać —  zapomnieć cię m uszę ,

(Rzuca się na kolana i modli).

Ojcze! ulituj s ię ,
Ojeze! zachowaj mnie 

C zystą, ja sn ą  ja k  łza.
Niech zniknie niby dym 
Miłość i myśl o nim .

I  drogich wspomnień m gła.

Uciszę serce me 
Zatrzym am  u oka łz ę ,

I  póki będę żyć,
Nie będę płakać, nie,
Ani go widzieć chcę,

Ni naw et o nim śnić.



Tylko o Boże mój 
Płomiennych modłów rój 

Podniesie się do Cie 
Gorących ja k  ta łza 
Płomiennych ja k  pierś m a,
A T y wysłuchasz je .

Gdy on wsiędzie na koń,
Na krwawej bitwy błoń 

Na boje będzie biegł 
To św ięta Tw oja dłoń 
Otoczy jego skroń 

To T y go będziesz strzeg ł!

T y dasz to Boże mój,
By jego  życia zdrój 

Niezmącon cicho ciekł —
By cały żywot ten 
Niby o szczęściu sen 

Mile dla niego zbiegł.

By jaśn ia ł odtąd już 
Bez chmur bez słot i burz 

Po nad nim niebios strop —
By biały szczęścia kw ia t,
W onną swą główkę kładł 

U jego drogich stóp!

T ak będę, wiecznie tak 
Niby sen , gw iazdka, ptak 

Ku Tobie z m odłą biedź.
Aż jem u szczęście dasz 
A mnie d a sz ... Ojcze n a s z .. .

. W c |c h e j.. .  mogile ledz!

chodzących podnosi się  pow oli i  odchodzi do sw ych  pokojów).
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SCENA PIĘTNASTA..

J e r z y  i W ło d z im ie rz  wchodzą kończąc rozmową, 

WŁODZIMIERZ.

0  odkąd jestem  w tej cichój ustroni,
Wspominam dawnych towarzyszów broni,
1 myślą o nich sm utną duszę pieszczę,
A oni czy mnie wspom inają jeszcze?

JERZY.

Tej ja  to strony dotknąć się nieśmialem 
I  wprzódy tobą nacieszyć się chciałem 
Lecz, tyś sam zaczął, ty  pytasz — odpowiem ,
I raz się przecie p raw dy  jasnej dowiem.
A może dzisiaj jedno twoje słowo 
Stracony spokój wróci mi na nowo —
Lub jedno słowo na wieki już  przerwie 
Naszćj przyjaźni, święte bratnie związki —
Moją dłoń, serce od ciebie oderwie 
Jak  wiatr jesienny listek od gałązki.

( m ilczen ie . )
Ci, których rękę braterską ściskałeś,
Ci, obok których w szeregu staw ałeś,
Teraz o zdradę ciebie oskarżają.
Ja  jeden bronię twej poczciwej sławy,
Ja  wiem że jesteś szlachetny i praw y 
Lecz mnie nie w ierzą — i tu mnie p rzy s ła li,
O twoją w iarę spytać się kazali
Powiedz źe to fałsz — ja  w ciebie tak  wierze!

WŁODZIMIERZ.

Milcz! milcz ja k  kamień — bo rozpacz mnie bierze! 
Milcz, ani s ło w a — bo w otchłań upadam.
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JERZY.

Ja k  to?  więc praw da?

W ło d z i m i e r z  ( gwałtownie).

Nie py ta j, powiadam! 
Skąd ty masz prawo moje czyny sądzić,
Skąd prawo pytać, memi kroki rządzić,
Mogę iść dobrze a  mogę i błądzić,
Lecz idę gdzie chcę.

JERZY.

Grzeszysz z własnćj woli?

W ł o d z i m i e r z  (gwałtownie) .

Nie — tyś mnie popchnął na drogę niedoli.
Jam  był motylem i skrzydłam i swemi 
Bujałem lekko po nad ziemię szarę;
Tyś chciał z pod nieba zwrócić mnie ku ziemi 
Skrzydłaś mi oba i miłość i w ia rę ,
Oberwał zdradnie. J a  ludzi kochałem ,
W ierzyłem silnie w ich boskość i w siebie,
0  bo j a  mało jeszcze ludzi znałem —
Jam  był poetą , żyłem w m arzeń niebie 
T y  wolą twą mnie wysłałeś do lu d z i,
Ty iść kazałeś czynu drogą tw ardą ,
A mnie ta  droga i trudzi i nudzi,
A ja  na ludzi dziś patrzę z pogardą,
1 z nienawiścią. Po lilijach stąpałem  
Gdym z aniołami śpiewał hym ny święte 
Ja  się w promiennym eterze k ąp a łem ,
I  me westchnienia były z nieba wzięte —
A gdy po snach mych proroczych, w spaniałych, 
Dziedziców n ieba, ludzi zobaczyłem ,
K rw ią obryzganych i podłych i m ałych,
We w szystko wielkie i piękne zwątpiłem.
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Jam  śladu duszy niemógł się dopatrzeć,
Ni w jednćj piersi krzyżam i ozdobnćj —
Chciałem w nich w zgardą człowieczeństwo zatrzeć-,. 
Lecz — naglem spostrzeg ł, żem do nich podobny,. 
Że mnie niezłomne z niemi łączą śluby,
Więc muszę z niemi iść wraz drogą zguby —
A choćbym w rócił, mój Jerzy  kochany 
Cóż by za korzyść była świętćj zm iany!

Słuchaj mój Jerzy, w przecudnym Jem enie 
W onym jaśm inów  i róż wonnym ga ju ,
Gdzie dziś balsamem przyrody westchnienie ,
Gdzie wszystko szepce ci o dawnym  ra ju ,
Gdzie nad ochłodoym i czystym strumieniem 
Palma i daktyl czekają pielgrzyma 
Z słodkim owocem i chłodem i cieniem ,
Niegdyś ja k  tylko zasięgniesz oczyma 
Była szeroko i w dal rozciągniona 
Ziemia bezbarw na, piaszczysta i słona 
Gdzie niegdzie gorzkiem ubarw iona zielem.
Tu to A gara z moim Izmaelem 
Z pod swego Pana nam iotu w ygnana 
Z sierotnym synem od ojca wygnanym 
Szła błędnie stepem pustym i nieznanym.
Idzie— pot cieknie z Izm aela czoła,
A nigdzie cienia nieznajdzie doko ła ,
Dziecie z znużenia i pragnienia mdleje 
A źródła niema — w iatr palący wieje —
Dziecie upada — na pierś główkę zw iesza,
M atka je  bierze, swe kroki przyśpiesza <
Czy niema cienia i wody gdzie dalej ?
Nic prócz gorących, suchych piasków  fali 
Co w iatr zatruty i kładzie i wznosi.
Dziecię pod skałą leżące już kona —
Agara ręce do góry podnosi
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I tak  bolesny krzyk w ydaje z ło n a ,
Ze anioł zstąpił na ję k  niewolnicy, 
Tchnieniem ożywił dziecinę zem dlałą, 
Rozkazał z skały w ytrysnąć krynicy 
I  wonnym drzewom kazał róść pod skałą ,

Do dziś dnia jeszcze owo źródło bije;
I  często Arab pod tą  palm ą legnie,
Zerwie dak ty la , wody się napije ,
I  chłód ożywczy po żyłach przebiegnie.
I  kto się tylko w puszcze iść wybiera 
Tej wody z sobą cokolwiek zabiera;
W tedy szczęśliwie pewnie dojdzie końca, 
Bo nie ulegnie trudem w ogniu słońca 
Ani utonie w przeczystej powodzi 
Skoro się kroplą tej wody ochłodzi.
Jerzy  pokaż mi tak  cudowne zdroje,
Coby wzmocniły słabe siły moje;
Żebym mógł czerpnąć choć jed n ą  k ropelkę, 
I  wziąść w tę życia sam otną i wielką 
Bez żródla, palmy, bezmierną Saharę 
Gdzie mnie w ygnałeś ja k  biedną Agarę.

JERZY.

Chodź, u nas bije źródło poświęcenia.

WŁODZIMIERZ.

O już go niechcę, niegasi pragnienia!
J a  próbowałem w szystkie znane źród ła ,
Ale przy źadnem dusza nie ochlódła,
Teraz stanąłem  przy mętnój kałuży 
W niej się z rozkoszą nam iętną pierś nuży, 
Choć napój brudny, lecz zimny, lodowy 
Więc p iję , p i ję . . .
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JERZY (odw raca się).

Już dosyć — bądź zdrowy,

WŁODZIMIERZ.

Jedziesz?

JERZY.

Ha jadę. Lecz gdy mnie spytają 
Bracia, cóż pow iem ?

W ł o d z i m i e r z  ( pon u ro ).

Żem  się z zdrajców zg ra ją
Połączył.

j e r z y  (z  boleścią).

' Dobrze — kiedyś się spotkam y 
Tak dłoń do dłoni. O t, tak pierś do p iersi, 
Czule, serdecznie znów się powitamy,
Jak  przyjaciele; najbliżsi, najszczersi,
I szabla z sz a b lą , dłoń z dłonią się ściśnie 
Źe aż z przyjaznych dwóch serc krew  w ytryśnie.

WŁODZIMIERZ.

Octem i żółcią poisz bez litości 
Spieczone usta p rzy jaciela-w roga,
A on już kona i żebrze m iłości,
Konającemu przebaezże na Boga!
My się widzimy dziś po raz ostatni 
Przebacz mi Jerzy!

(poda je  mu rękę).

JERZY.

Nie, nigdy na świecie 
Precz mi z tą  rę k ą , precz ten uscisk bratn i 
Nienawidzę Cię!
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WŁODZIMIERZ.

J a  cię kocham  przecie.
(Je rzy  idzie prędko ku d rzw iom , lecz obraca się je s zc ze  nie- 

moze sie oprzeć uczuciu , mimowolnie wraca kilka kroków Wło­
dzim ierz roztw iera ramiona i ściskają się długo serdecznie ze 
łza m i jakby ostatniem pożegnaniem. J e rzy  wychodzi).

WŁODZIMIERZ.
(patrzy za nim  — ale po chwili śm ieje się n ieszczerze).

I  jego tracę!!! i cóż mi to szkodzi?
J a  com miliony serc marnie utracił,
0  jedno  serce czyż mi jeszcze chodzi,
Tem jednem  sercem czyż bym się zbogacił?

K to wszystkie skarby na jednym  okręcie 
Powierzy morzu, a tu burza nagle 
Maszty polarnie i potarga żagle 
O kręt i skarby zatopi w odm ęcie;
A żeglarz tylko na desce lub łodzi 
Zdoła ocalić życie z tej powodzi,
1 z wszystkich bogactw swych naraz zobaczy,
Źe mu pozostał tylko kij żebraczy
I jeden p ieniądz, czyż mu chodzi o to 
Źe grosz ostatni wypada mu z d łoni,
I  tonie także w niezgłębionój to n i,
Co pochłonęła wszystko jego  złoto!

SCENA SZESNASTA.

W Ł ih im ierz , W ojew oda, Szam belan.

WOJEWODA ( wchodzi z listami w ręku).

Przecież odjechał sobie ten gość miły,
Ju ż  mi zbyt długie te godziny były,
T ak  cię czekałem ; bo dla naszćj sprawy 
N ader są  ważne te listy z W arszawy —
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Czy pomyślałeś, czy ju ż  rozważyłeś 
Co poseł p isze, co czynić wypada.

W ŁO D ZIM IERZ.

Nic nie myślałem.

SZAM BELAN.

Bo zajęty byłeś 
Czem innem — ale m oja taka  rad a ,
Bom się nad wszystkiem  dobrze zastanow ił,
Że najprzód trzeba abyś z Jenerałem
Co z sprzymierzonych stoi wojsk oddziałem ,
0  naszych przyszłych krokach się rozm ów ił, 
Potem.. .

W ŁO D ZIM IERZ ( ŻyWO) .

Przystaję chętnie na tę  radę
1 jutro zaraz do obozu jadę.

w o j e w o d a  ( z d z iw io n y ) .

Ty, ty pojedziesz?

W ŁO D ZIM IERZ.

Pojadę — prawdziwie.

W O JEW O D A .

Co? do obozu? cieszę się i d z iw ię ...

W ŁODZIM IERZ.

W szak mam okute i nogi i ręce 
Lepićj że poddam się spokojnie męce 
Źe sam już  pójdę gdzie mi iść każecie 
Niżbym miał ezekać aż mnie zawleczecie.

(W ychodzi p rędko).
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WO JE W ODA (wesoło).

No proszę, widzisz drogi SzambeTanie 
Ani myślałem że on tak przystanie.
Ty ju ż  do walki stanąłeś gotowy,
By nierozsądne zbić jakieś w ybryki,
A tu spotykasz sam rozsądek zdrowy 
Co się nie boi twojej retoryki.
I  drogi Pan zięć po pierwszy raz zgodny 
Niby baranek słodziutki, lagpdny.

SZAMBELAN.

W prawdzie to wielkiej radości przyczyna,. 
Ale tu lepsza je s t jeszcze nowina.
Od tam tych kom nat gdzie moje mieszkanie 
Ściana je s t cienka — stanąłem  przy ścianie, 
I  tak niewinnie, przypadkiem  prawdziwe, 
Caląm rozmowę podsłuchał szczęśliwie.

W OJEW ODA.

Ja k to ?  Jerzego słyszałeś rozmowę?

SZAMBELAN.

Konfederatów znam zamysły nowe,
Siły orężne, pieniężne Zasoby,
Wiem jak ie  nowe w ciągnęli osoby 
Więc musim oba, to wszystko znotować,
I do W arszawy spiesznie raportow ać.

WOJEW ODA.

M y, my, a to co znowu waszmość myśli 
A my z kąd znowu aż do tego przyszli ?
Ty rób co tam chcesz, lecz j a  mam donosić, 
Alboż ja  szpiegiem. I  m ógł by kto wnosić 
Ze j a  nowinki podsłuchał przez szparę.
A ja  zwyczaje zachowuję stare,
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K onfederacye zaw iązyw ać zbro jne 
Nawet królow i w ypow iedzieć w ojnę 
Jeśli o b raz i, albo co p rzesk ro b ie ,
To co innego —  tegobym  i sob ie 
Pozwolił —  głośno o tw arcie i ja w n ie .
To po sz lachecku , ta k  się  p rzynależy .
Lecz gdy  k to  zd radn ie  z ty łu  n a  cię w padn ie  
Albo ja k  pies ten  co spoko jn ie  leży 
A m ilczkiem  k ą s a —  o! to je s t szkaradn ie .

s z a m b e l a n  (drwiąc słuchał) .

Ależ ju ż  dosyć W ojew odo d r o g i!
Kogo innego z lęk łyby  te  gn iew y 
Lecz j a  n ieczuję i najm nie jszć j trw og i,
Bo wiem od d aw n a że : słow a to plewy,
Czyny są  w szystk iem  n a  tć j szarćj z iem i, *

A j a  tu  żadnćj różnicy  nie w idzę 
Pom iędzy tw em i czynam i i memi.
Tylko z przesądów  gm innych  sobie szydzę .
Maskę odrzucam  k iedym  m iędzy sw em i,
A my się  znam y — jed n ac y śm y  oba!

W OJEW ODA.

Nie, n ie je d n a j, m ilion k ro ć  ty sięcy  _
Oba je d n ac y ! to m i się  podoba.

SZAMBELAN.

No, no, ju ż  dobrze, nie pow iem  n ic w ięcćj,
Lecz gdybym  w spom nieć m iał ty lko  ochotę 
N iew yczerpane ow e m iny złote,
Owe dostojeństw  i ła sk  w szelk ich  ź ró d ła , . . .
Ale m nie m ow a tw oja  nie u b o d ła ,
Boś ty  litości a nie gniew u godny
Któż w  słow ach sw ych tak  a  czynach niegodny,
Oto jedyn ie  te  nędzne isto ty ,

23
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Co zmarnowały swe siły duchowe,
Ni iść ku zbrodni ni wrócić do^cnoty,
Tu i tam myśli i chęci połowę,
A nic wielkiego wypełnić nie w stanie,
Takim  W łodzimierz, takim  i ty panie.

w o j e w o d a  (na stronie).

I j a  tak  milczę — ja  to wszystko znoszę!
(wychodni).

SZAMBELAN ( Śmiej6 się).

Tom mu dokuczył, to mi to rozkosze 
Jak  mi zam ilknął, ja k  mi się u łożył,
Tom senatorską butę upokorzył!

(wychodni na nim ).

SCENA SIEDMNASTA.

Obszerna kom nata w zam ku W łodzim ierza —  dwa duże okna roz­
w arte wychodzą na  ogród pełen kwiatów i z ieleni, w pokoju  wazony 
i bukiety. S łońce nad zachodem, W łodzimierz Barn stoi przy oknie, 
jak b y  zm ęczony szuka ochłody, i całą piersią oddycha świeżem po­
wietrzem —  potem przechodzi si«j powoli po kom nacie).

WŁODZIMIERZ (sam ).

Mnieby eteru trzeba na westchnienie,
A tu powietrze ciężkie tego św iata,
A tu ja k  w grobie kam ienne sklepienie 
Co mnie aż w głowę płonącą ugniata.

O h, może gdybym jak o  to pacholę 
B łąkał się tylko po ziemskim padole 
Pił okiem słonko i błękit niebieski 
I  księżycowe zbierał z kwiatów łezki 
1 z złotą lu tn ią, nieznany nikomu 
Chodził bezdomy, od domu do domu
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Jak to cudowne aniele, czy dziecie 
Możebym jeszcze, ja  mógł żyć na świecie.

Lecz choćbym zrzucił te wszystkie kajdany 
Rtóremi dzisiaj jestem  skrępow any,
Czy mógłbym także kartę  mej przeszłości 
Wyrwać i rzucić w otchłanie nicości?

Myślałem sobie, przy mój młodej żonie 
Tchnienie spokoju, cnoty mnie owionie;
Myślałem, wszystko rozjaśni dokoła 
Odblask takiego ja k  ona anioła.
A tu , koło niój —  i w sercu jój ciemno,
Niema m iłości, lecz litość nadem ną,
A jak  zmieniona! zniknął blask jó j o k a ,
Tak pochylona jój postać w ysoka,
Znikły z lic róże i z ust jej korale.
A ja  to w inien , w namiętnym ja  szale 
Z sobą j ą  porwał na życia bezdroże,
A zemną wszędzie je s t przekleństwo boże.
Bo ja  ja k  upiór —  przy świetle księżyca 
Gdy ją  na łonie do snu ukołysam ,
Całuję p iersi, i oczy i lica,
Z ócz, lic , z u st, z serca krew młodą w ysysam .

(chodzi zam yślony).
Przed moją duszą cała przeszłość stoi.
Od onych pieszczot, słodkiój m atki mojój 
Aż do tych rojeń wiosennych, m łodzieńczych,
Aż do tój pierwszćj przeczystój m iłości,
Do tój szalonćj gorączki wolności,
Aż do tej zbrodni k tórą  się zam yka 
I kończy mego żywota muzyka 
W ydając dzikie przeraźliwe tony,
Jak  gdy na lutni wszystkie pękną strony.

23*
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Wszystkie minione i lata i chwile 
Przedemną w długim szeregu tu stają,
Łzą i uśmiechem witaią mnie mile,
I szepcąc wabią, i cicho błagają:
„W róć że wróć ku nam , złą obrałeś drogę 
„Wróć że wróć ku nam ! “ Nie mogę niemogę 
Ku wam powrócić! Jak  wody źródlane 
Raz już z wodami morskiemi zmieszane 
Niemogą wrócić do swćj matki rzeki,
Lecz płynąć muszą morzem w świat daleki.

(staje przy oknie i patrzy na zachód słońca).
Słońce już zaszło za ciemną dąbrowę;
Swą jasną złotą zanurzyło głowę,
W zielonej, bujnćj traw stepowych fali — 
Zorza się jeszcze na zachodzie pali,
I  w drobne chmurki różowe rozkłada.
A mnie głos jakiś tajemnie powiada,
Że to ostatnie me słońce zachodzi,
Ostatni dzień m ój! Ha cóż mi to szkodzi! 
Przecie mi nie żal ciebie brzydki świecie. 
Dawnićj, o dawnićj moja dusza młoda 
Umiała jakoś ozdobić cię przecie,
Że wszędzie była jasność i swoboda — 
Wszędzie blask prawdy, cnoty i miłości —
I w tym odblasku niknęły mi ślady 
Tylu wiekowej bolesnej przeszłości 
Tćj ciągłćj męki, walki i zagłady,
Tylu milionów krew, cierpienia mordy.— 
Dawnićj ten rozdźwięk w naturę rzucone 
Te wpół niejasne poplątane tony,
Duch mój zlać umiał w przecudne akordy 
I w własnem łonie dośpiewał do końca 
Teraz już nie tak , toć nie żal mi słońca.

(staje w oknie).
Różowa zorza coraz bledziój tleje
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W ąską się smugą nad zachodem bieli —
A niebo nocne coraz to ciemnieje 
I wychylają się z niebios topieli 
Gwiazd miliony, miliardy, m iry ad y !
I jak o  przejścia wielkich duchów szlady,
Płoną te mleczne tajem nicze drogi.
0  jakżem  dzisiaj w natchnienie u b o g i!
Dawniój widziałam wszędzie skryte bóstwo,
Na onych gwiazdach jasnych  duchów mnostwo, 
Aniołów - stróżów mych braci po duchu —
1 ja  wpleciony w tym wielkim łańcuchu, 
Szczęśliwy, czułem się cząstką całości, 
Rządzonój prawem najwyższej miłości.
Teraz już  ku wam nie wyślę mój m yśli,
Wy kw iaty niebios, wy światy słoneczne! 
Każde z was tylko swe obroty kreśli,
Każde ma własne swe ruchy konieczne,
Ot nakręcona maszyna odw ieczna,
Kręci się kręci swym wirowym ru ch em , 
Gwiazdy ni słońca, ni ta  droga mleczna 
Żadnego związku niema z moim duchem —
I dziś mi jedno, czy ogniste słońce
Czy te atomy w powietrzu krążące.

(* ogrodu słychać dźw ięk stroił).
Co za dźwięk miły tę ciszę przeryw a 
Co za głos słodki — to pacholę śpiewa!

GŁOS (z  ogrodu) .{

Patrzcie ja k  ręce wychudłe rozkłada,
Kogoś przytula, i pieści i g ad a ;
Niema nikogo — tylko w iatr stepowy 
Włosy odgarnia z jej spuszczonój głowy 
I cóż to znaczy ? O h , czyż wy nie wiecie 
Jakie na ziemi z zmarłem sercem ży c ie !



—  358 -

WŁODZIMIERZ.

Może to dzieje są Bożenki m ojej,
Może to ona na wzgórzu tam stoi,
Gdziem ją  pożegnał. O biegnę zobaczę 
Dzięki za pieśń tę, pachole tułacze.

(wybiega)

SCENA OŚMNASTA.

Scena tak samo jak w scenie pierwszej aktu czwartego nad 
Dnieprem — Po zachodzie słońca.

b o ż e n a  (sam a).

Gdzież on jes t?  niema — niewrócił? tak , niema! 
Jak  tylko w stepie zasięgnę oczyma,
Jak  myśl najdalój doleci, tak niema.
Ha tutaj siędę — tak na wzgórzu siędę 
Długie dnie, lata, wieki czekać będę 
Bom mu przyrzekła, że jak ziemia długo 
Z wiosną zakwitać będzie trawką drugą,
Jak  długo rzeki będą szumieć falą ,
Póki się gwiazdy niebios nie dopalą 
Czekać tu będę.

Kwiaty okwitają 
Innych nie będzie, w źródłach mało wody,
Gwiazdy na niebie już się dopalają,
Kończy się prawie już życie przyrody,
Świat kona, życie już z niego ucieka 
A ciebie jeszcze twa Bożena czeka.

(śpiewa).
Błędne oczy ślę, poprzez stepy te,
Gdzie się świat żyjący kończy,
Gdzie się ziemia z niebem łączy,
Niema, niema cię — a ja  czekam cię!
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„Już nie czekaj mnie, ja  niewrócę się,
Jakże lądy morza minąć 
Jak przejechać, jak  przepłynąć,
Jakże jechać ztąd przez morza i ląd,“

Spłyńże do mnie spłyń, lądy morza miń;
Lekka chmurka morza minie
Tu cię spuści w Ukrainie
Spłyńże do mnie spłyń, lądy, morza miń!

„Obłoczek by mnie, zaniósł aż do cię,
Ale słonko błyśnie nagle 
Stopi mojćj łódki żagle,
I utopię się, nie zobaczę się?“

Ptakiem stańże s ię , rozwiń skrzydła swe,
I jak orzeł szybko dumnie
Dniem i nocą lećże ku mnie
Ptakiem stańże stę, rozwiń skrzydła swe!

„Jabym lecieć chciał, gdybym skrzydła miał,
Alem życia długi spłacił
Młodocianem skrzydła stracił
Mnie o tem ni śnić, żeby orłem być.“

Wierne serce twe, tu przyniesie cię,
Tu twa rodna Ukraina 
Czarnobrewa twa dziewczyna,
Chodź w ramiona me, bo ja  kocham cię !

(milczy i  czeka, potem mówi).

Niema i niema — zaklęcia nie słucha 
Oh, któś rozerwał ogniwa łańcucha 
Co mego dotąd łączyły z nim ducha.

(śpiewa znów).
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Błędne oczy szlę, poprzez stepy te,
Gdzie się świat żyjący kończy 
Gdzie się ziemia z niebem łączy 
Niema, niema cię, a ja  czekam cię!

(Z  głębi Dnieprowych wychodzi grono Rusałek).

BOŻENA.

Któż to ? Rusałki — o siostry kochane 
Proszę was, błagam nie bierzcie mnie jeszcze, 
Ja  z wami pójdę i u was zostanę 
Tylko kochanka zobaczę, upieszczę

CHÓE RUSAŁEK.

Czemu szczęście twoje zwlekasz,
Czemu dziewcze jeszcze czekasz,

Czemu jeszcze żyć ?
Kiedy cały życia wątek,
Tylko przeszłości pamiątek,

Wiąże słaba nić.

Biedna siostro nasza biedna 
Tyś na świecie sama jedna 

Opuszczona tak ,
Bo ludzie twoje cierpienie 
Biorą Ci za potępienie,

Za twych grzechów znak.

My cię znamy i kochamy 
My tak tkliwe serca mamy 

O, nam ciebie żal!
Bo w nas litość jeszcze żyje 
I gorące serce bije

Choć wśród wodnych fał.

Chodżże z nami, daj nam rękę 
Skończ raz życia gorzką mękę 

Chodź wśród duchów żyć —
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Lepiój na dnie zimnej wody 
Ranna pierś pragnie ochłody 

Choć o szczęścia śnie!
(Podają j e j  ręce lecz Bożena sm utno sw e ręce k r z y ż u je  na p ier­
si. W ło d zim ierz  n a d chodzi, R u sa łk i oddalają się, on zachw yco- 

n y lp a tr z y  na n ie .j

WŁODZIMIERZ.

Cóż za zjawisko nieziemskie, cudowne;
To może koło Rusałek czarowne.

BOŻENA.
(poznaje głos jego bieży i  rzuca się do nóg jego.)

Oh! To On!!! to ty! ty mój drogi!
Ściskam twe ręce — całuję twe nogi!

W ł o d z i m i e r z  (podnosi ją .)

Bożena moja! podnieśże się przecie.

b o ż e n a  (ciągle u kolan.)

O już mi ciebie nie weźmie nikt w świecie!
Już pomiędzy mną i tobą kochanie 
Nikt, nikt na świecie, i nigdy nie stanie!
Ja  cię u nóg twych jak  bluszczem owinę 
Aż tu przy nogach twych najdroższy zginę.

WŁODZIMIERZ.

Podnieś się luba! ja  się w oku twojem 
Skąd zawsze czysta myśl płynęła zdrojem 
Jak dawnićj, pomnisz? znów przeglądać muszę.

(Bożena podnosi się , u śm iecha , on j ą  ca łu je  lecz w p a trzy w szy  
się w j e j  obłąkane o czy , odsuwa j ą  z e  d rżen iem  i za k ry w a  

tw a rz  swą.)
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Jak  dziki ogień zastąpił jćj duszę,
Tak tylko błędne szaleństwo migoce.

BOŻENA.

Szaleństwo? któż to wymówił to słowo,
Co moją duszę na miazgę druzgoce?
Czy mnie ci ludzie chcą męczyć na nowo?

WŁODZIMIERZ.

Do wszystkich cierpień tego brakowało, 
Ostatnia kropla, do zbyt pełnćj miary.
Bożenko moja, co się tobie stało,
Za cóż padł na cię ten bicz bożćj kary!

BOŻENA.

Oni mnie wszyscy szaloną nazwali,
Oni się śmiali, ze sioła wygnali
Drzwi wszystkich domów przedemną zaparli
I jak  poganki jakićj cię wyparli.
A ja  tak długo czekała na ciebie 
Już Dniepr porochy odwieczne rozwalił,
Krzaki porosły w dęby, a na niebie 
Kaganiec słońca prawie się dopalił,
Ja  już myślałam że świat cały skona 
A tyś powrócił! Ależ twoja żona,
Bo ty masz żonę? O, my ją  strujemy,
Ona upadnie na ziemię bledziutka 
Piękna jak lilija zerwana bielutka,
A my ją  w złotą trumienkę włożemy.
No prawda że tak będzie doskonale?

WŁODZIMIERZ.

Oh, nie — to nie Bóg, szatan w zemsty szale 
Szukał męczarni w piekielnćj otchłani,
I tę mi znalazł.
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BOŻENA.
(zrywa zio ła  i pokazuje mu z  dzikim  śmiechem.)  .

Patrz trucizna dla niej!

W ło d z i m i e r z  (do siebie.)

Ja  ją  uzdrowię moim duchem zdrowym,
Zdrowy nad chorym duch, ma wielką w ładzę;
Ja  siłę ducha wydam okiem, słowem,
Aż siłę, światło w jój duszę wprowadzę.
Bożenko podaj że mi rączki obie 
I tu pod drzewem usiądziemy sobie,
Podnieś że oczy, w patrz się w oczy moje, 
Rozumiesz ?

BOŻENA.

Tutaj siądziemy oboje,
0  dobrze, będę patrzeć całe życie.

W ło d z i m i e r z  (siada p rzy  niej.)

Widzisz ty drogie słodkie moje dziecię 
Ja  ciebie kocham, za św iętą uw ażam ;
Bo w tobie niema i winy najm niejszej,
Ja  tylko siebie o zbrodnią oskarżam ...

(do siebie)
W zrok przytomniejszy, rozumny pewniejszy!

(do niśj)
Rozumiesz, że się uśmiechasz tak m ile?

BOŻENA.

Rozumiem, będziem spali na mogile —
A z rana skoro św iat znowu ożyje 
Rosa nam oczy zamknięte obmyje 
Jutrzenka przyszłe nam prom yki swoje,
1 podlecimy do góry oboje.
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Cóż? ty się dziwisz? J a  tak lekka eała 
Jak  jedeu listek oderwany z róży,
Ja  bym z oddechem w ietrzyka leciała.

W ło d z i m i e r z  (zryw a  się z  siedzenia).

Czyż ciebie Boże ta  m ęka nie nuży?

BOŻENA (w stając.)

Ja  mam skrzydełka, ot, pióreczek kilka 
Takie maleńkie jak skrzydła m otylka,
Ty ich nie widzisz bom ja  j e  złożyła 
I pod mą białą koszulkę ukryła,
Bo ja  niechciatam odlecieć od ciebie,
Cóżbym j a  sam a robiła tam w niebie.

(W łodzim ierz stoi w rozpaczy, ona zasmuca się , zapomina ii 
on je s t ,  i śpiewa.)

Spłyńże do mnie, spłyń, lądy morza miń!
L ekka chm urka morza minie 
Tu cię spuści w Ukrainie,
Spłyńże do mnie spłyń, lądy morza miń!

Niema go niema!

WŁODZIMIERZ.

Dziewcze, j a  przy tobie.

BOŻENA.

Jesteś, a praw da, zapomniałam sobie.
Bo komu ciągły płacz i narzekanie 
Chlebem powszednim, napojem gję stanie 
Temu Izy same płyną niewołane.

W ło d z i m i e r z  (przyc iska  j e j  ręce do p iersi).

Przez litość, przestań, o dziewcze kochane!
(Bożena zaczyna znow u bezmyślnie rw ać zioła.)
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Boże kiedy mnie spytasz o jć j duszę,
To j a  okropny rachunek zdać muszę.
Ja  taką śliczną od ciebie j ą  wziąłem,
Żeby być mogła twym jasnym  aniołem.
A dziś anioła ja  zabiłem Tobie!
Oh, gdyby była w ypłakała oczy 
To ja  bym oba oczy wydarł sobie 
Żebym nie ujrzał ju ż  niebios przezroczy.
Ob, żeby była z boleści umarła,
Ma dłoń by chętnie własne życie zdarła 
Noga by chętnie do grobu wstąpiła.
Boć tak, łzy za łzy, krew za krew, zapłata 
Słuszna konieczna, żeby obroniła,
Od kar tamtego zagrobrego świata.
Lecz za śmierć duszy, co znaczy śmierć ciała,
Co męki ciała? To zapłata mała!
Szedłbym na puszczą i żył korzonkami 
W spiekłem pragnieniu poił tylko łzami,
Choćbym codziennie to ciało biczował 
I z dzikiem zwierzem m iast ludzi obcował,
To mi skarb myśli i uczuć zostanie,
Więc wszystko mało za duszy skonanie.
A pokutować chcę tutaj koniecznie 
Aby za grobem nie cierpieć tam wiecznie,
Bo dla nićj nieba koniecznie mi trzeba,
Bo ona niechce bezemnie i nieba.
Ha, rzucić duch swój w szaleństwa odmęty 
Światło swćj duszy zamienić w cień nocny,
Możebyś przyjął to o Boże św ięty?
A przecież człowiek swą wolą wszechmocny —
Za śmierć jć j duszy, niech dusza ma skona.
Trzeba oszaleć już  ta myśl szalona!

(*dala ukazują się ano i d u  Rusałki wołając i wabiąc ku sobie 
Boaenę.')
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RUSAŁKI.

Chodźże z nami daj nam rękę,
Skończ raz życia gorzka mękę 

Chodź z duchami żyć.
Lepićj na dnie zimnćj wody,
Ranna pierś pragnie ochłody 

Chodź o szczęściu śnić!

BOŻENA.

One wołają! oh wezmą mię z sobą,
Jam się ostatni raz widziała z tobą 
Teraz iść muszę.

WŁODZIMIERZ.

Gdzie, gdzie drogie dziecie?

BOŻENA.

(do R usałek które ciągle niby tańcząc, n iby płynąc 
zb liża ją  się.)

Ja  pójdę z wami — o siostry widzicie 
Ze ja  pamiętam na naszą ugodę.
Ty mi bądź zdrowy, twoje dziewcze młodę 
Tam na dnie Dniepru gdzie cicho i mile 
Czekać cię będzie. Czy przyjdziesz za chwilę?

WŁODZIMIERZ.

Przyjdę kochanko za Tobą niedługo.

BOŻENA.

Dotrzymajże mi choć przysięgę drugą.
(zarzuca mu ręce na szy ję  z  ostatnią pożegnalną pieszczotą -  

a potem sama się wyrywa.)

O mój kochanku! iść muszę — puść że mnie!
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(Ciągnięta tajemną siłą  ivbiega w koło R usa łek , których 
taniec coraz więcćj wyraz rozkoszy i  zachwytu przybiera. B o ­
żena, to im  podaje dłonie z uśmiechem , to znoiou z żalem 
rozpacznym pochyla się i  wyciąga ramiona ku  Włodzimierzo­
wi od którego z każdą oddala się chwilą. On klęczy, nie ma 
siły powstrzymać j ą , tylko j ą  woła głosem który się z całych 
piersi w yryw a, ale w gardle wiązgnie i  na ustach tak się 
przerażeniem ścina, że ledwo dosłyszalnym jest.)

b o ż e n a  (zdaleka ).

Pamiętaj! w głębiach czekam, czekam c ię !
(Dniepr się wzburza gwałtownie, fa le  huczą i  biją o brze­

gi, R usa łk i i  Bożena zanurzają się).

WŁODZIMIERZ.

Boże! ratuj ją ! ona tonie! tonie!
(Całe zjawisko niknie, D niepr się uspokaja, nastaje cisza, 

gwiazdy migocą na niebie — Włodzimierz z tnidnością po­
wstaje z ziemi.)

Pękło mi serce, pękła dusza w łonie 
Musiała pęknąć dusza wyciągnięta 
Na harfie bólów. — Pękł rozum, zostałem 
Czemże zostałem dawno przeczuwałem 
Jestem .... jak lilija co kosą podcięta, 
Jestem —  jak młode zamknięte orlęta,
Lutnia rozbita, bez dźwięku i strony__

(Nagle zastanawia się, chcąc zrozumieć znaczenie słów co m i­
mowolnie dziwnym głosem mówi.)

Co! co ja  itów ię? ja  może szalony!
(odchodzi ku stronie zamku.)

Koniec aktu  czwartego.
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A K T  P I ĄT Y.
Scena nad samym brzegiem Dniepru, z prawej strony mona­

ster, z lewćj zarośla i krzaki. Dzień.

SCENA PIERWSZA.

Maksym i Tymeńko wnoszą ciało utopionej Bożeny — kładf 
je na ziemi, Maksym klęka przy niem, Tymeńko staje opodal 
z czołem chmumśin i usty ściśnionemi.

TYMEŃKO.

Ha, kiedyż zemsty uproszę u Boga!

MAKSYM.

O moja siostro! o Bożeno droga 
Czyż ja  mógł myśleć że cię tak zobaczę 
Że twoje ciało w mogiłkę położę,
Przysypię ziemią i nad nią zapłaczę!

TYMEŃKO.

Nie płacz Maksymie, mamy przecie nóże.

MAKSYM.

Niechże te rączki jój w święty krzyż splotę, 
Niechże jćj przymknę rozwarte powieki,
Bo już nie dla niej świeci słonko złote.

TYMEŃKO (trącając go po ramieniu).

Zbudź się! ot zemsty dzień już niedaleki 
Maksym!

MAKSYM.

Poczekaj niech jeszcze rozgarnę 
Nad białetn czołem, te włosy jćj czarne,
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Miękkie, jedw abne. Niechże cię otulę,
W tę m okrą, białą, śmiertelną koszulę,
By kto nie w idział twojej piersi białej,
Żeby kto myślą zbyt pusty i śmiały 
Nie obraził cię o siostro kochana!

Patrz jak a  piękna! patrz ja k  ona śliczna!
Była na licach krew  z mlekiem zmieszana 
A teraz cała bielutka i mleczna 
Sinemi usty uśmiecha się jeszcze,
Patrz ona czuje że ja  się z nią pieszczę.

(całuje czoło Bożeny.)

TYMEŃKO.

Czuje! trup czuje — widzisz że nieżywa.
Mnie tylko ręka do noża się zrywa 
D o zemsty za nią, a ty  płaczesz — słaby! 
N iew ieści! skończże już  skargi i płacze,
Tu przyjdą płakać i zawodzić baby,
To nie przystoi ci młody Kozacze;
Bo zemsta krwawa, to żal ciebie godny 
Ty ukraińskiej matki synu rodny.

MAKSYM.

Zemsta za siostrę!

TYMEŃKO.

Lach j ą  zabił zdradnie,
Jej śmierć, szaleństwo, niech na niego spadnie, 
M aksym, mołodżcy dziś się tu  zejść m ieli.
Byś im powiedział kiedy pohulamy,
Trzeba raz przecie żeby już wiedzieli,
Oni ezekają — to ich zawołamy,
Powiemy „dzisiaj“ co, dobrze M aksymie?

24
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MAKSYM.

Dzisiaj — a hasłem mojój siostry imie.

SCENA DRUGA.

Maksym, Tymeńko, Iwan, tłum Kozaków. 

TYMEŃKO {wołając).

Hop, hop ho, hop ho! Już idą Maksymie.
(tłum Kozaków zbrojnych i  nie,, schodzą się.) 

m a k s y m  (wskazuje ciało Bożeny).

Jeżeli w sercach waszych krew nie drzymie 
Milcząc wam powie więcej niż me słowa 
Lackićj rozpusty, ta ofiara nowa.

KILKU.

Któż Bożena!

i n n y .

Patrzcie utopiona!

KILKU INNYCH.

Kto ją  utopił?

IWAN.

O biedna szalona!

MAKSYM.

Kto z was mołodźcy ma tam żonę młodą,
Kto z was ma córkę kwitnącą urodą,
Kto czarnobrewkę ma jedną wybraną,
Kto z was ma siostrę nad wszystko kochaną,
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Niechaj pam ięta że j ą  pewnie czeka 
Hańba, szaleństwo lub śmierć niedaleka.
Bo gdzież przed Lacha ukryje się okiem?
Ot, jak  Bożena w tym Dnieprze głębokim. 
Raz się przeszłości pomścić dzielnie trzeba,
I  dla przyszłości zapewnić swobody.
Ja  tu przysięgam  że kaw ałka chleba 
Do ust nie wezmę, ani kropli wody,
Póki się krwawo nie pomszczę za siostrę.
Wy macie noże, macie kosy ostre,
Więc chodźcie za mną bo to św ięta spraw a.

WSZYSCY.

O, biada Lachom, zemsta, zemsta krw aw a 
Tym lackim panom.

IWAN,

Lecz kto zemstę sieje 
Dobrego plonu możeż mieć nadzieję?
Z tej krwi, to gorzki plon będziemy mieli,
Że oni grzeszni, to lepiej niżeli 
Byśm y na siebie tyle grzechów wzięli.

TYMEŃKO.

Czyż lackie pany nie są katolicy?
Czyż oni modlą się w naszej św iątnicy? 
Świętym obrazom czy biją  pokłony?
Podczas kiedy nasz lud wierny schylony 
Uderza czołem o ziemię w pokorze,
I  ściera prochy ze stopni ołtarza,
Lach rozpustuje w dumnym białym  dworze 
I  naszym świętym bluźnić się odważa.
O oni gorsi niźli psy p o g an y !
Patrzcie młodźcy ten nóż poświęcany,

24*
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; W czorajszej nocy w wielkim monasterze,
Pop go poświęcał odm awiał pacierze,
Lecz mu jednego poświęcenia braknie,
On niem iał chrztu krw i, a on tak  krwi łaknie.
Mołodżcy chcecie poświęcanych noży!

GŁOSY.

Chcemy!

TYMEŃKO.

Dadzą wam, w tam tym  monasterze. 
W szak  nasza w iara praw y zakon Boży,
W ięc kto zrodzony w błaborodnej wierze 
Za m ną, po noże!

GŁOSY.

Po noże, po noże!

TYMEŃKO.

Ale to wszystko nam nic nie pomoże 
Póki z krwi lackiej zostanie choć jedno.
Gdyby się który zlitował nad biedną 
Małą dzieciną, zachował je j życie,
I  wziął do siebie i chował ja k  dziecie,
Choćby twa żona ssać mu podaw ała
Nic nie pomoże! to mleko kozacze
W krew lacką przejdzie, i Lachem on będzie,
I  u twych kolan, za Polszczą zapłacze,
I lacka duma nad czołem mu siędzie,
I  kiedyś z dziecka wyrośnie na męża,
I  u twćj piersi sam w ykarm isz węża.

MAKSYM.

W ięc bez litości wytępimy wszystko,
Żeby nie inna pam iątka została,
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Jak  tylko czarne gdzie nie gdzie zwalisko,
A wśród zwaliska trupia czaszka biała.

GŁOSY.

Wszystkich, tak wszystkich!

i w a ń  (do Tymeńka).

Ależ jakże bracie,
Czyż w jednćj mamy połączyć zatracie 
Winnych, niewinnych?

KILKU.

Wszystkim Lachom biada.

TYMEŃKO.

Ot, nie słuchajcie co on sobie gada,
Dalćj na dwory! Zaczniem od naszego.

iw a n  (śmiało).

Nie dostaniecie się do zamku tego.

TYMEŃKO.

Czemu ?

IWAN.

Wszak znacie naszą panię młodą, 
Czyjeż tak czoło jaśnieje pogodą,
Czyjeż to oczy taki błękit sieją,
Czyje to słowa takie słodkie leją 
Dźwięki ja k  głos jćj ? Ona wśród nas żyje, 
Chodzi, do cerkwi, z nami składa dłonie,
Z nami grzesznemi, niegrzeszuą pierś bije, 
Schyla do ziemi swe promienne skronie.
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Powiedźcież wy mi, coście ją  widzieli.
Przed ołtarzami w tej przejrzystej ie >, 
Sam ą tak  b iałą  ja k  w odna lilija,
Czyjaż się dusza nie pochyla, czyja
Nie garnie ku  niej ja k  ku  świętym naszem .

.t e d e n .

Paw dę on mówi.

IW A N .

Patrzcie na jej życie,
A cześć i miłość błyśnie w sercu waszćm!
Bo czyż być może słodsze małe dziecie 
W szak ona z swoich złocistych podwoi 
Codzień zstępuje do zapadłej chaty. _
K arm i zgłodniałych, i spragnionych poi,
Ona umarłym naw et szyje szaty,
I  sam a wdziewa. I  wyż to myślicie 
Że Bóg opuści swoje piękne dziecie,
I  wam zbrodniarzom j ą  na  pastw ę rzuci _
Kto z w as tam  pójdzie na zamek, me wróci.
Bo choć pod murem ju ż  samym będziecie,
To ona wyjdzie z chorągw ią przejasną,
I  przed jć j wzrokiem na ziemię padniecie,
I  ginąc duszę zagubicie w łasną.

(Szepty -  niektórym serca milkną. Maksym z kilkoma n  
noszą ciciło Boiony.)

t y m e ń k o  (zgrzyta zębami).

Hola, mołodżcy czyż się nie wstydzicie?
Serca wam słabną? baby się boicie.
J a  z n ią  pochulam ot tak  po naszem u
Z tą  św iętą panią. I  b iada wszystkiemu
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Co tylko żyje. Lepiej by im było 
Żeby się żadne na świat nie rodziło.
Dla czegóż oni mają mieć pałace,
A nasze chaty wiatr zimny rozwala;
Czemu my znamy tylko nędzę, p racę ,
U nich się złoto na stosach przewala.
My tu niemamy i grubćj koszuli 

■ A u nich jedwab na szatach jaśnieje 
U nas tu matka głodne dziecko tuli,
U nich na stole, miód, wino się leje.
Za długie bóle przyszedł dzień nagrody. 
Dla nas w pałacach biesiady swobody, 
Nam drogie szaty i wino i złoto,
Chodźcie mołodżcy.

w i e l u  (gwarnie).

Idziemy z ochotą.

IN N I.

Do monastern, po noże święcone.

IN N I.

Potem na zamek!

i w a n  (na stronie).

Już wszystko stracone* 
Już uratować ich nie jestem w stanie!

JE D E N .

A ty coś się tak zadumał Iwanie?

TYMEŃKO ( gwałtownie) .

A ty zmienniku, coś tak zadumany?
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IWAN.

Niech giną Lachy, niechaj giną pany! 
Tymeńko, ręka moja krwi się zlękła,
I  jakby dziecku, tak słabła i miękła,
Jakoś litością pierś młoda mi drżała,
Teraz dłoń silna — pierś twarda jak  skała! 
Już się ocknąłem, na mury sam skoczę, 
Sam się najpierwszy lacką juchą zbroczę.

TYMEŃKO.

Teraz poznaję w tobie duch kozaczy —
Bo nie podobnyś nic do ojca twego,
Tom dotąd nie mógł pomyśleć inaczej,
Tylko że matka na Lacha jakiego
Się zapatrzyła. — Czy kto z was Maksyma
Nie widział, gdzież on.

JEDEN.

On Bożeny ciało
Poszedł pogrzebać.

TYMEŃKO.

Tutaj czasu niema,
Jemu pogrzebu się teraz zachciało.

MAKSYM (wchodzi).

Ostatnią siostrze przysługę oddałem 
Teraz jam  waszym, waszym sercem całem. 
Oj, Ukraina zemną nie zaginie,
Bo attamańska w mem ramieniu siła.
Ja  Chmielniczeńkiem będę w Ukrainie,
I  Chmielniczeńka zemsta prowadziła.
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Jego ję k  syna, mnie — siostry męczeństwo,
Podwoją w milion i silę i męstwo 
Stanę za milion i was też powiodę 
Po zemstę straszną za Lachów ciemięztwo 
Po wieczną matce Ukrainie swobodę.

(wychodną tłum nie  s  okrzykam i.)

SCENA TRZECIA.

Sala zamkowa — Wojewoda, Helena, Anna wszyscy smutni _
Anna patrzy w okno — Wojewoda milcząc chodzi.

h e l e n a  (do Anny).

Nie jedzie doktor?

ANNA.

Nie, nie widać jeszcze.

HELENA.

Tern lepiej —  bo mam przeczucie złowieszcze,
Ze on Włodziowi memu nie pomoże.
A tak to myślę jeszcze czasem, może,
Może wyleczy.

ANNA.

Czy bardzo zm ieniony?

HELENA.

Do niepoznania! taki pochylony,
Jak  gdyby wieku ciężar go przywalił 
A taki blady, taki slaby cały 
Jakby  już życia ogień się dopalił;
Wiesz że przez tę noc włosy mu zbielały.

O kropnie!
ANNA.
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w o j e w o d a  (w oknie).

Lekarz! co on nam też powie.

H E L E N A .

Oh, życie moje leży w jego słowie.

SCENA CZWARTA.

Ciż sami, wchodzi D ok tó r i Szam helan potem  W łodzim ierz.

d o k t o r  (do Heleny).

Więc nagle zasłabł.
/

H E L E N A .

Był zdrów jeszcze wczora. 

D O K T Ó R .

No to ratować go jeszcze jest pora.

H E L E N A .

Ale już w domu dzisiaj nie nocował 
Wyszedł gdzieś w poła, błąkał się do rana, 
Wraca — a oczy i twarz obłąkana 
Mówi bez zw iązku ....

SZAM BELAN.

Słowem zwaryował
Jak ci mówiłem.

D O K T O R .

O, jak  lekarz zgadnie 
Źródło choroby, to uleczy snadnie.
A nie chwaląc się mogę przyznać sobie 
Że w takich razach nieraz cuda rohię!
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Ze stu waryatów uleczyłem prawie.
Bo ja  to byłem osiem lat w W arszawie,
Jednym  z lekarzy w domu waryatów.

(rfo Sisambelana).

A brałem  dziesięć tysięcy dukatów!!
( ilo Heleny.)

Lecz to nim pewne mogę wyrzec zdanie 
Chciałbym zobaczyć mego pacyenta.

HELENA (składa ręce).

O, rób co można, a ra tu j, go P a n ie !

DOKTÓR (z uśmiechem).

Ah, co też Pani tak  łamie rączęta,
Pocóż ta  rozpacz, to rzecz nie stracona,
Bo nieraz zdarza się , źe chory kona,
A ja  przyjeżdżam i wracam mu życie.

ANNA (z trwogą).

Włodzimierz idzie — idzie czy słyszycie!

W ło d z i m i e r z  (spogląda niespokojnie).

Ah — gdzie bądź id ę , ona wszędzie goni. 

d o k t ó r  (do Heleny.)

Niechże już Pani więcej łez nie roni,
Zdrów będzie. A le—  oczy zapadnięte
I  d z ik ie .. . .  dłonie silnie zaciśnięte___
To ż le   W łos biały, chód chwiejny niepewny.

WŁODZIMIERZ.

Helenko któż to?

HELENA.

To, to mój krewny 
To mój znajomy je s t doktór z Kijowa.
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WŁODZIMIERZ.

Doktór z Kijowa, na cóż ta  doktora?

H ELEN A .

Bo ja  mój mężu czuję się niezdrowa.

WŁODZIMIERZ.

T y! moja droga, miła żonka chora!

DOKTÓR.

Upadam do nóg.

WŁODZIMIERZ.

Witam pana szczerze.

(DO K TÓ R bierze go za  rę k ę ) .  

J a k  się pan miewa.

WŁODZIMIERZ ( d o  Ż O l i y ).

On mi rękę bierze 
Myśli żem chory. I  cóż ty doktorze, 
Trzymasz mi rękę i pulsa rachujesz?
Czy myślisz że mi twa sztuka pomoże? 
Czy we krwi źródło choroby znajdujesz? 
O mój uczony liczże uderzenia,
No, jakże? ileż razy na minutę?
A znasz chorobę, która nic nie zmienia 
Uderzeń pulsu choć serce zatrute 
Umierać musi. Lecz ja  jestem zdrowy.

(iw yryw a rękę i odchodzi na bok.) 

DOKTOR.

Widoczną to jes t kongiestya do głowy, 
Ale to wszystko usuniem powoli
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Jak  się krew  puści i głowę ogoli,
Potem pijawki, lodowe okłady.

HELENA.

Krew puścić? Panie tak słaby i blady 
Takiej forsownej kuracyi niestrzyma.

DOKTOR.

Ryzykujemy — innej rady niema.
Bo tu widoczne je s t krw i uderzenie
Z tąd przyszło zaraz mózgu zapalenie
Czy to je s t z trunków, czy też z niestrawności,
0  tern —  to jeszcze sam nie mam pewności, 
Gdyż nie wiem ja k  tam żołądek zastanę,
Lecz źle jest to wiem, bo atakow ane
Są wszystkie nerw y i mlecz pacierzowy,
1 cerebralny system  nie je s t zdrowy.

WŁODZIMIERZ ( z i l i ż a  S ię ) .

Ha, ha, to mędrzec! ha, ha proszę państw a! 
Chorym z żołądka, albo też z pijaństwa! 
Mędrku czy nie wiesz, że choroba w duszy? 
Lecz ty em piryk; co ręką  nie ruszy 
Nie słyszy uchem, nie dojrzy oczyma,
W to nie uwierzy, tego dlań ju ż  niema,
Ty ostrym nożem pokrajałeś w sztuki 
Ciało człowiecze dla twojej nauki —
Żyłka po żyłce ty z rozkoszą prułeś 
I rachowałeś nerw y i muszkuły,
Tyś krajał serce i bolu nie czułeś,
I  rzek łeś: „głupi kto kocha, kto czuły,
„Bo cóż to serce? To na krew  naczynie 
„Do niego wpływa ja k  i z uiego płynie,
„A czy rumieniec zakwita czy ginie
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„Okc łzą perli czy ogniem goreje,
To w nie nie wierzę, z wszystkiego się śmieję, 

,Bo uczuć niema, czucie głupstwem, szałem,
„Bo ja  znam serce — ja serce krajałem!

Ty szkłem twe płazie oko uzbrajałeś,
Odarłeś czaszkę z jakiej głowy trupiej,
W  wszystkich kryjówkach muzgowych szperałeś, 
Szukając duszy i krzyknąłeś: „Głupi!

Kto wierzy w duszę. Ja szukałem wszędzie,
”l  nie znalazłem tej duszy człowieczej.
„Więc kto w nią wierzy ten bredzi od rzeczy 
„Bo duszy niema, wieczności nie będzie!

d o k t o r  (w ykręcając się na piętach).

Ma foi, ma racyą!

WŁODZIMIERZ.

Wy ludzie bez wiary, 
Grzeszni co Bożej lękacie się kary,
Wy mali podli co duszy niemacie,
Co i mnie duszy, serca zaprzeczacie,
A ja  mam serce i duszę powiadam!

( odchodzi  na bok.)

w o j e w o d a  (do D oktora).

Co waszmość myślisz?

DOKTOR.

Jak  dobrze wybadam 
Chorobę, będę mógł dać zapewnienie.
Bo tkwi w mózgu jakieś urojenie 
Co my fiksacyą zazwyczaj zowiemy.
Zatem :
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W OJEW ODA.

Uzdrów go a wdzięczni będziemy 
Zawsze jak  i wiesz ja  umiem być chojny.

DOKTOR.

O ani wątpić, taki pan dostojny....
('W o je w o d a  oddala s ię ) .

s z a m b e l a n  (do Doktora).

Na co tu robić ceremonii wiele.
Napisz mu visum repertum i zgoda,
Do czubków fixat, a nasz Wojewoda 
Cały majątek weźmie w kuratele.

DOKTOR.

Jeżeli tylko tego życzy sobie,
To j a  z największą chęcią zaraz zrobię, 
Wyleczyć trudno, trudnićj zrzec nagrody 
O gdybym wiedzieć mógł myśl Wojewody!

SCENA PIĄTA.

W szyscy ci sami i ksiądz Przeor.

KSIĄDZ.

Niech będzie Jezus Chrystus pochwalony.

W OJEW ODA.

Jak się masz księże.

KSIĄDZ.

Smutkiem przygnębiony 
Nad tym ferale fatum wzdychając przychodzę,
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By ręką Boską dotkniętych tak  srodze 
Pocieszyć, bo to moje powołanie.

HELENA.

Ojcze wielebny i św ięty kapłanie 
Ciężka nad nami ciężka ręka Pańska,
Może ją  ulży tw a modła kapłańska.

KSIĄDZ.

Nad wszystko m ożna modlitwa pobożna,
Toć i tę burzę rozpędzićby m ożna;
'Każę mszę zaraz odprawić śpiewaną.

(Doktor i  Szambelan obojętną rozmową zajęci.') 

W OJEW ODA.

Popie! jeżeli mu powrócą zdrowie.
Te msze śpiewane, pacierze klepane,
To ci powiadam, że się klasztór dowie,
Co to pozyskać łaskę W ojewody.
Będziecie mieli wszelakie wygody 
Donaeye wielkie dla klasztoru zrobię 
Złotemi votum ołtarze ozdobię 
Jak  nie, to ani mi tutaj po kweście 
Zajrzyj do zamku.

(K siądz kłania się pokornie, W łodzimiera zbliza się i  wpatruje 
się w niego)

WŁODZIMIERZ.

A! przecie nareszcie— 
Dobry ksiądz przeor nas odwiedził — ale 
Jakże wyglądasz księże doskonale!
J a  blady, siny, a przeor dobrodzićj
T ak  zdrowy, czerstwy, że choć się nie godzi
Zazdrościć, jed n ak  prawie ci zazdroszczę.
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KSIĄDZ.

Ręka ojcowska to niegodnych ckłoszcze 
A skarby zdrow ia cnotliwym użycza.

W ło d z i m i e r z  (z uśmiechem)

Taż to rumieńców twoich tajem nicza 
Święta przyczyna? Gdzie tam ! jesz  i pijesz 
Wesoło żyjesz i dla tego tyjesz.
W twóm tłustóm ciele usnęła ja k  w puchu 
Twa ziem ska dusza —  bo ty dziecko św iata 
Dawnoś zapomniał o owym łańcuchu,
Co to nas z niebem tajemniczo splata 
Zimny na wszystko prócz na twe wygody,
Nie czujesz cierpień twój błądzącej trzody,
Lecz chrzcisz owieczki twe je d n a  po drugiej, 
Potem oddajesz ostatnie usługi,
Masz złoto, wino i chleb ukochany,
Dla tegoś księże czerstwy i rum iany.

k s i ą d z  (do  Heleny)

A na Chrystusa przenajśw iętsze rany ,
Od złego ducha on je s t  opętany!
Widocznie pycha świeci mu z nad  czo ła ,
Pycha, co to już pierwszego anioła,
Z niebios najwyższych w głąb piekieł zaw lekła, 
Cóż z człekiem zrobi. O, nie w yjrzy z p iekła 
Kto jej zwodniczym poszeptom ulęże.

WŁODZIMIERZ.

Słuchajno słu ch a j! mój ty  święty księże,
Tyś mnie ch rz c ił— praw da? nieraz wspom ina! ś ;  
A ty mnie podle, podle oszukałeś.
Tyś przy chrzcie miał dać szatę niew inności,
Coby me nagie ciałeczko odziała,

25
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Księże no gdzież jest ta sukienka biała?
Tyś miał dać w rękę pochodnią mądrości, 
Coby świeciła przez drogę żywota,
Goby wskazała gdzie cnoty są w rota,
Księże powiedz m i,t gdzie mądrość i cnota? 
Patrz że w ciemności błądzę i upadam,
Patrz że me ręce na nagą pierś składam.

(coraz gwałtowńićj) 
Księże gdzie światła prawdy promień błogi? 
Zagasł na zawsze u początku drogi.
Księże gdzie moja niewinności szata?
Ot, "spadła z ramion i wiatr nią pomiata. 
Czemu co rzekłeś przy chrzcie się nie stało, 
Czemu te słowa święte to dźwięk pusty? 
Czemu się księże nie zmieniły w ciało?
Boś ty wymówił je sprośnemi usty!
Gdyby w was była mądrość z nieba wzięta, 
Gdyby w was była iskra Ducha święta, 
Codzieó widzielibyśmy znaki cudu.
Przed wami klęknął by mnogi rój ludu,
Na wasze słowa gołąbekby spłynął,
Zawisł nad ludem, i nowyby wpłynął 
Prąd życia w piersi, za waszem dotknięciem, 
Coby ku świętym czynom zbroił ramie 
I  Kainowe zniknęłoby znamię,
I ludby został znów nieba dziecięciem.

Ale nie, wyście się Ducha wyparli 
I wasze słowa to kwiat bezowocny,
I  lud się pyta: Żywyź to Bóg mocny,
Kiedy kapłani jego ja k  umarli!

k s i ą d z  ( cofając się)

On opętany! on bluźni, na Boga,
Czyż wam już wiara ojcowska nie droga
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Że tak spokojnie to słuchać możecie?
Herezya! cóż się nie dzieje na świecie,
On sakram enta najśw iętsze spotwarza,
On i na kościół szemrać się odważa,
Na nas, kapłanów ! to szatańskie spraw y!

WŁODZIMIERZ.

Kościoł! "tyż jesteś syn kościoła praw y!
Ty syn Chrystusa, a gdzie cud miłości,
Gdzie na ból duszy ten balsam litości,
Co wszystkie rany zagoi, uzdrowi?
Wreszcie jam  grzeszny — gdzież je s t przebaczenie? 
Wy tylko klątw ę nam  rzucić go tow i,
U was na ustach zaraz potępienie,
Jeśli kto w bólach duchowych się wije,
I  z bólu jęknie, to wy przybiegacie,
I, potępiony, przeklęty! wołacie 
To tylko szatan w nim jęczy, i wyje.

d o k t ó r  (do Szamb elana).

Ja k  dziko patrzy, ja k  zgrzyta zębam i,
Już obłąkanie w furyą się przeradza,
Takich waryatów zowiem furyatam i, :
Tu już rozumu nie pomoże władza,
Z zwierzem zwierzęcćj trzeba użyć siły,
Trzeba go okuć lub zw iązać koniecznie — 
W prawdzie to stan je s t przykry i niemiły,
Ale tu dla nas nie bardzo bezpiecznie.

k s i ą d z  (do Anny)
Moja panienko każ przynieść z kaplicy 
Trochę święconćj wody w kropielnicy

(Anna wychodzi)

W ł o d z i m i e r z  (do Doktora)
Ty co czcisz rozum i siły zmysłowe,

25 *
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Pochyl przedemną twoją głupią głowę;
I Bo widzę więcej, słyszę, czuję więcej,

Od ciebie, tysiąc, i tysiąc tysięcy 
Razy. Bo sokół swojem jasnem okiem 
Nie dojrzy tego co skryte obłokiem 
Bo się szkła wasze nie zdadzą wam na nic,
Gdy je  zwrócicie na bezmiar stworzenia,
A memu oku niema żadnych granic,
A myśl ma biegnie z szybkością promienia 
Z światów, do światów.

(do Księdza)
Cóż Ojcze duchowny, 

Żegnasz się, dziwisz, zkąd taką mam w ładzę, 
Nie od złych duchów! Chceszże mi być równy 
To ja  ci zaraz mój księże poradzę.
Poznaj, jak  ja  znam wszystkie krzyża bóle,
Bo ja  mą władzę drogo opłaciłem.
J a , dałem rozkosz, i szczęśliwą dolę,
I  krew serdeczną, i włosy zbieliłem,
I licam zbledził, nie dośćżem zapłacił?
Alem potęgą taką się zbogacił,
Źe wy robactwo drobne tego świata,
Nie pojmujecie, macie za waryata.

(służący wnosi kropidło i loodę święconą)

KSIĄDZ (kropiąc Włodzimierza)

In nomine. . .

W ł o d z i m i e r z  (tupiąc nogą)

Daj mi spokój święty.

KSIĄDZ.
Patris et filii. . .

W ł o d z i m i e r z  (wydziera mu kropidło)

Ty popie przeklęty!!
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k s i ą d z  (ucieka )

A niechże Bóg was ma w opiece sw o je j!
Pięknie wyszedłem, taka  to zapłata

(wychodzi)

DOKTOR.

Ja  jad ę  — a kto o swe życie stoi,
Niechaj się strzeże tego w aryata.

(wychodzi)

SCENA SZÓSTA.

Wojewoda, Szambelan, Włodzimierz i Helena— Włodzimierz stoi 
przy oknie, Helena obok — W ojewoda chodzi po sali — Szam­

belan w krześle bawi się tabakierkę.

s z a m b e l a n  ( do Wojewody z ironią)

No, cóż poczniemy bez doktora , księdza?

WOJEWODA.

O, milsza by mi była z piekła jędza,
Niż W łodzimierza szalone spojrzenia.
Straszne mnie dręczą wyrzuty sum ienia. . .
Bo to me żniwo —  ja k  siałem tak zbieram,
Jam  temu winien, j a  teraz przezieram  —
Lecz czemuż z nas dwóch j a  tylko skarany!

SZAMBELAN.

Lecz W ojewodo, mój drogi, kochany 
Skądże ci w myśli jak ieś Boże k a ry ?
Wypędźno z głowy te  sumienia mary,
Bo to przypadek, ot, najprostszy w świecie.

WOJEWODA.

O nie przypadek ja  pamiętam przecie
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Kiedym usłuchał twój szatańskiej rady 
W  onczas, w dzień ślubu, on stanął przedem ną 
I  przed tćm pismem, tak  śmiertelnie blady,
P atrzył tak  błędnie — chmurę miał tak  ciemną 
Ja k  dziś nad czołem.

SZAMBELAN {śm iejąc  siej)

A praw da, pan młody
Dziwnie wyglądał.

A V 0JEW 0D A .

Szaleństwa zarody 
Rozpaczą i zgrozą rzuciłem mu w duszę

SZAMBELAN (z ie w a )

A, a, doprawdy przyznać ci to m uszę,
Źe poetycznym zostałeś mi nagle;
A z tego, patrz że nie dobre są skutki 
Można zw aryow ać, rozum zwinie żagle,
I  precz odpłynie.

W OJEW ODA.

Cóż to ?

SZAMBELAN.

Ż art m alutki,
Nie gniewajźe się drogi przyjacielu.

(ściska m u rękę z uśmiechem szatańskiej złośliw ości i  wy­
chodzi)

w o j e w o d a  {do s ieb ie )

Mógłem go deptać, gardzić ja k  robakiem ,
Lecz w ciemnej drodze, do czarnego celu 
Dałem mu rękę — stałem  się żebrakiem ,
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Żebrzę dziś jego  łaski i uśmiechu 
Żebrzę milczenia, bom w niewoli grzechu.

(wychodzi)

SCENA SIÓDMA.

Helena, Włodzimierz, potem Anna i Iwan. 

WŁODZIMIERZ.

Co oni o mnie tam z wami mówili?
A h a .. .  żem w a ry a t ! . . .  Moja biedna żono,
Czyż ze mną ciebie także potępiono?
Chodź źe tu do mnie.

(wyciąga do niej ramiona, ona całuje go)

HELENA.

Mój mężu i p an ie . . .

WŁODZIMIERZ.

Jakże dziś mile twe pocałowanie!
Jak  nigdy dotąd — żono kochaszże mnie ?

HELENA.

Kocham cię mężu!
(Włodzimierz zapatruje się z przerażeniem w  jeden  punkt 

i  odpycha żonę od siebie)

WŁODZIMIERZ.

U ciekaj odemnie 
Bo tu znów idzie zimna topielica,
Blada migotna jak  światło księżyca —
Włos czary; d ług i, puszczony zmoknięty,
Ręce na piersiach złożone w krzyż święty,
„Chodź za m ną, za m n ą!“ cicho mi pow iada 
I pokazuje ku Dnieprowój stronie,
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Już coraz dalćj —  p rzep ad a  — przepada 
W głąb Dniepru leci — tonie! tonie! tonie. . .

(z krzykiem zakrywa oczy i  pada na kolana)

HELENA.

Mój Włodzimierzu. . .

WŁODZIMIERZ (zrywa się)

Nie zbliżaj się ku mnie, 
Boby znów przyszło, to co śpi tam w trumnie 
Szerokiej Dniepru. Ja  j ą  utopiłem 
Ja  białe ciało w głębinę wrzuciłem,
Teraz jój oczka zimne fale m yją,
Włosy po krzakach i skałach się wiją,
A sine usta szepcą bez ustanku
„Dotrzymaj słowa, chodź do mnie kochanku!"
(W łodzim ierz usiada zmęczony na sofie i  cicho zasypia)

a n n a  ( wchodzi)

Helenko, jak iś młodzieniec tu z sioła 
Usilnie błaga cię o posłuchanie,
I  to w tój chwili.

(Helena milcząc zezwala, Anna otwiera drzw i tuchodzi Iwan)

HELENA.

Jak  się masz Iwanie.

IWAN.

Pani! Bóg tylko ratowaó was zdoła 
Lecz pomyśl i ty o obronie swojej,
Niech zamkną bramy, niechaj się uzbroi 
Wnet dwór wasz cały — bo tu lud kozaczy 
Ciągnie na zamek.
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HELENA.

Iwan, cóż to znaczy?

IWAN.

Bunt. Niemi zemsta, wściekła miota taka 
Jako za czasów Gonty Żeleźniaka,
Kiedy krwią lacką spłynęły te ziemie 
Oh, boż to straszne to kozacze plemie 
Gdy krwi skosztuje.

ANNA.

Ah, gdzież się skryjem y!

HELENA.

Skryć się? niem yślę, bronić się będziemy 
Skryć się? niema gdzie, i nic nie pomoże 
Wielu?

IWAN.

Tysiące.

ANNA.

Tysiące! o Boże!
Daj znać Helenko, Jerzy  nam przybędzie 
Zaraz na pomoc.

H e l e n a  (zm ieszana)

Je rzy ?  poźno będzie,
Niemyślmy o tern.

IWAN.

Niechaj pani zwoła
Dworzan czćm prędzćj . . .
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H ELENA.

J a  się nie ulęknę 
Tysiącom, z garstką mężnych stawić czoła,
Ależ to serce tak  wielkie i piękne 
Zkąd ci m łodzieńcze?

IW AN.

Z kąd i twoje — z nieba.

H ELENA (;podaje mu rękę)

Bóg z tobą Iw an! J a  idę, bo trzeba 
Zdać się na Boga, lecz co w naszćj mocy 
Zrobić musimy dla naszej obrony.

(w ychodzi)

i w a n  (śpiesznie do Anny)
Moja panienko! zkądże to pomocy
Się spodziewacie, z której, z której strony ?

ANNA.

Jerzy  Z aslaw ski, tn ztąd nienajdalej 
Pan na Z a s ła w iu ... gdyby mu znać d a l i . . .

IW AN.

Siadam  na konia, i co siły stanie 
Pędzę do niego.

II)
ANNA.

Iw anie, Iw anie 
Oh, tylko spiesz się by nie było pożno.

IWAN.

W y  tu tymczasem trzym ajcie się groźno,
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A może Bóg da że w czas przybędziemy.
(wychodzi)

po chwili W ojewoda i Szambelan, Włodzimierz śpi.

SCENA ÓSMA.

Włodzimierz (śpiącyj Anna, Wojewoda, Szambelan— później 
Helena, Dworzanie i Kobiety.

W OJEW ODA.

Co, co znów z chłopstwem wojnę wieść będziem y? 
Bić się z cham am i, a to spraw a djabla —
Nie na ich kark i zrobiona ta  szabla:
Ot każę strzelać, polowanie spraw ię 
I szubienicę długim rzędem stawię 
Na haki chamy.

SZAMBELAN.

P lan  piękny i miły,
Tylko daleki — Niewiem jak  to będzie . . .
Trzeba się bronić nam całemi siły,
To może . . .

w o j e w o d a  (śm ieje  się)

T y lk o , może się pow iedzie? 
To każę wszystko przyrządzić do wojny;
A dwór nasz liczny, i mężny i zbrojny,
Łatwo odpędzi tę garstkę chołoty,
Głodnćj i podlćj, bez broni i cnoty.

I

SZAMBELAN.

Zbyt lekko bierzesz ten straszny bunt ludu,
Tu nie obejdzie się bez w alk i trudu,
I to niepewne. W ięc ja  pomyślałem 
By się z rosyjskim  widzieć jenerałem ,
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Błagać pomocy. . .

W OJEWODA.

Nie żleby to było
Ale już późno.

SZAMBELAN.

Jeszcze na czas będę 
Patrz że się słońce jeszcze nie zniżyło,
A więc nie tracąc czasu na koń wsiędę 
I  ruszam —  a tak przy tój sposobności 
Gdy raz Moskali zaproszę tu w gości,
Z twoją pomocą tak wszystko nakręcę 
Że się ten zamek dostanie w ich ręce.
Zamek obronny, nad samą granicą 
Mógłby z tój strony być kraju strażniczą,
To krok ogromny do naszego celu.
Tyś taki chmurny drogi przyjacielu!

(patrzy  z ironią na Wojewodę)
Więc siadam na koń, do obozu biegnę 
I  was obronię, albo z wami legnę.

(wychodzi)

HELENA (wchodząc)

Bramy zam knięte— ludzie uzbrojeni,
Ale na murach nie są rozstawieni,
Może ty ojcze zarządzisz łaskawie,
Gdzie ma stać wielu.

W OJEWODA.

Tak, j a  sam rozstawię.

d w o r z a n i n  (w pada)

Już hajdamacy id ą , idą panie!
(Wojewoda wychodzi)

)
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ANNA.

Boże litościw co się z nami stanie!

DWORZANIN.

0  pani, pani! ja k  oko zastanie 
H et, het daleko, stepam i, jaram i,
Mrowiem się czernią kozactw a grom ady.
Z daleka lecą przeraźliwe głosy 
Groźby, zupełnćj ju ż  dla nas zagłady —
W zachodnićm słońcu świecą się ich kosy 
Noże święcone do góry wzniesione 
Błyszczą o k ro p n ie .. . oh! jużm y zginęli.

HELENA (spokojnie)

Jużmy zginęli? o pewno jeżeli 
Kobiety słabe , od was są  mocniejsze 
Idź stań na murze.

(dworzanin toy chodzi) 
Anno to groźniejsze

Z dala niż z bliska.
(przychodzi do Włodzimierza) 

W około w rzask wojny 
Szczęk broni, a ty śpisz cichy, spokojny —
Spij, śpij jedyny  —  zbudzisz się zbyt wcześnie 
Możeś ty mężu szczęśliwy choć we śnie!

(wchodzi inny dworzanin, za nim kobiety i  dzieci)

DWORZANIN.

Już pod murami! szturm nie długi będzie,
Bo siły naszych trw ogą słabną wszędzie — 
Kozaków rośnie i wściekłość i siły.
1 choć ich z murów strzały nasze rażą ,
To po tych trupach co się w głąb stoczyły, 
Tysiące czerni na mury wyłażą.
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j e d n a  z k o b i e t .

A te ich krzyki tak ie  przeraźliwe 
Aż w nieba biją.

DRUGA.

Pod czyjąż obronę 
Się uciekniemy! Dzieci nieszczęśliwe 
Na* to też na to, byłyście zrodzone!

HELENA.

Ż yw o! z zamkowej kaplicy mi każcie 
Święte chorągwie w szystkie powynosiÓ —- 
Zatknąć na  murach, na najwyższćj baszcie,

(do kobiet)

Wy idźcie Bog'a o ratunek prosić 
A będzie dobrze.

(wychodzą , A nna wstrzymuje ją )  

ANNA.

Oh, j a  się tak  boję,
Nie odchodźże mnie!

HELENA.

Muszę dziecię moje 
Może ich męztwo na nowo ocucę.

ANNA.

To pćjdę z tobą.

HELENA.

J a  tu wnet powrócę, 
A tam je s t w idok nie dla cię nieboże — 
Zostań przy W ładziu , obudzić się może.

('wychodzi —  zostaje Włodzimierz śpiący, Kobieta z 
i  Anna, p ó in tt j  wchodzą inni)
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ANNA.

0  Boże, Boże zachowaj twe dzieci
Dla mnie tak  pięknie Twoje słońce świeci,
1 życie młode woła mnie za sobą,
Mnieżby k ir czarny już  odział żałobą, 
Mnieżby krew  miała oblać białe łono ? 
Mnieżby okropnie zabito, sbańbiono?
Mnie trza żyć jeszcze —  ja  grobu się boję 
Zachowaj Boże młode życie moje.

(tvchodsi kilka kobiet)

ANNA.

Gdzie je s t H elena?

JEDNA Z KOBIET.

Tam  stoi na murze 
Piękna jak  aDioł co zaklina burze 
Święta chorągiew ponad nią powiewa,
To znów j ą  w fałdy śnieżyste odziewa; 
Jakby  cudowna Zbawiciela M atka,
Chciała ją  tulić, bronić do ostatka —
I tak tam stoi i głosem spokoju 
W szystkich zachęca do w ytrw ania w boju.

DKUGA KOBIETA.

Jam  j ą  widziała — alem nie poznała,
Jak  przemieniona — ja k  rozpromieniona,
I  kędy święta chorągiew powieje 
Pokrzepia w sercach męztwo i nadzieje;
I  kędy stanie i spojrzy tak  dumnie 
Na ćmy kozactw a, czerń przybiega tłumnie 
Z wściekłemi groźby spina się na mury, 
Lecz gdy z chorągwią niewiastę zobaczy, 
W ydaje okrzyk przeciągły, ponury,
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Jakby  konania, bólu i rozpaczy,
I gdzieś tam w przepaść pod murem przepada, 
Nad sobą sam ą w yjąć: Biada, biada!!

(wchodzi Helena z chorągwią gdzie na tle hiałem obraz 
M atki Boskiej)

HELENA (spokojnie)

Niebezpieczeństwo coraz bardziej wzrasta;
Lecz ufna w Bogu pobożna niewiasta,
W  najgorszym razie nie utraca męztwa 
Lecz się przyczynia do mężów zwyeięztwa 
Modlitwą. Więc i wy módlcie się szczerze 
N iewiasty polskie, w pokorze i wierze 
A modła w asza do Boga doleci.

(chce wychodzić)

k o b i e t a  (z dziećmi u nóg j e j )

0  pan i, ratu j, ratuj moje dzieci!

DRUGA.

Ratuj n a s , ratu j aniele Diebieski.

H e l e n a  (pochyla się i całuje dzieci)

Moje dzieciątka, otrzyjcie te łezki.
Wyście niewinne, proście, proście Boga,
On nas ocali, przeminie ta  trwoga.
Bóg kocha dzieci, to on was zachowa 
Cicho dzieciątka! Anno bądź mi zdrowa!
1 tyś niewinna, śmiało łzy twe otrzyj,
Podnieś się, podnieś na krzyżu się oprzćj 
A nie upadniesz w tćj smutnej godzinie.

(  wychodzi)

JEDNA Z KOBIET.

W ierzę —  o wierzę że ta  burza minie.
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MATKA.

O dzieci moje czemu mi płaczecie 
Ona mówiła że wy nie zginiecie.

ANNA.

Módlmy się siostry w gorąeości ducha,
Bo ona rzekła że nas Bóg wysłucha.

(Anna, kobiety i  dzieci klęcząc śpiewają)

H  T  M N.

O, Ty Najświętsza Panno, Matko Boża,
Ty gwiazdo morza, Ty zbawienia zorza 
Królowo nasza, przeczysta lilia,
Najdobrotliwsza, najsłodsza Marya 

Utul o Matko dzieci twych płacz,
Błagalny głos nasz wysłuchać racz!

Głos ten doleci aż do Twego tronu,
O ty bielutka gołąbko Syonu!
A ty się wzruszysz prośbam i naszemi 
Z chórem aniołów zestąpisz ku ziemi 

A męztwo nasze podniesie s ię ,
Wrogów Twych dzieci zwyciężą tw e.

Szatę błękitną gw iazdam i zrobionę 
Rozwiń i otul dziaci Twe strwożone —
A kogo dłoń Tw a ku sobie przygarnie 
W potopie nieszczęść nie zatonie m arnie 

Otułże Polskę tą  szatą twą,
Zlituj się Matko nad ziemią tą .

Anielska P an i w koronie z gw iazdam i,
Królowo nasza, zmiłuj się nad nam i,
O h, w dziejach naszych coraz chmurnićj, czarnićj,

26
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T y ręką  swoją noc cierpień rozgarnij,
A błyśnie nam znów pogodny dzień —  
Maryo noc czarną, w ja sn y  świt zmień.

(wchodzi Helena i  Wojewoda)

H E L E N A .

Kozacy głownie płonące rzucają;
Budynki się ju ż  palić zaczynają 
T rzeba ratować — a więc w y kobiety 
Ogień zalewać.

(wszystkie wychodzą) 
Ojcze mój niestety

Niewiem co robić.

ANNA.

Masz jeszcze nadzieję?

H E L E N A .

W Bogu jedynie!

W ł o d z i m i e r z  (obudzony przysłuchuje si§)

Co to się tu dzieje?
Co to za w rzaw a? Goścież się zjechali? 
Roztworzyć bramy, zaprosić do s a l i ,
P rzy jąć , ugościć, chojnie ja k  się godzi.

(idzie do okna)

H E L E N A  (wstrzym ując go)

Nie chodź tyś ze snu, może ci zaszkodzi.

W ŁO D ZIM IERZ.

Chcę się ochłodzić, bo duszno i parno,
Co to za murem na polach tak  czarno?
Co to tara za lud tak  roi się mrowiem?
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HELENA.

Cóż tu powiedzieć? Anno cóż mu pow iem ? 

WŁODZIMIERZ

To hajdam acy! A widzisz nad niemi 
Jak  duch ciemności unosi się z ziem i,
W  rękach nóż krw aw y i głownia pożarna —
A skrzydła jego ja k o  chmura czarna —
I jednćm  skrzydłem w tę ludu czerniawę 
Wieje swe żądze zwierzęce i krwawe,
A drugie skrzydło nas wszystkich otula 
Jak  całunowa śmiertelna koszula,
Coraz to bliżćj! Jego oddech zdała 
Wieje już żarem i dachy zapala 
Cóż gdy ogarnie i dotknie nas zbliska.

W OJEW ODA.

W pośród szaleństwa, światło praw dy błyska.

DW ORZANIN (wbiega)

Dach się na baszcie zaczyna zajmować.

W OJEW ODA.

Gasić! rozrzucać! jak  można ratować!
(wychodzi z nim)

WŁODZIMIERZ (do H eleny)

Ot, tam w nadbrzeżnćj wieczornćj mgle,
Rusałki zbiegły i baw ią się.
Moja Bożenka z niemi dłoń w dłoń,
0  pójdę, pó jdę, polecę doń!
Świeże gałązki każda z nich rwie,
1 cała stroi się w śliczny w ian;

26 *
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I  łączą drobne rączęta sw e,
I  tańczą jakiś obłoczny ton.

Znów się rozśmiały, klasnęły w dłoń 
Rozplotły z rączek w ianeczek swój,
I  ja k  p taszątka na całą błoń,
Rozbiegł się lotny rusałek rój.

d u c h  b o ż e n y  (w idzialny dla W łodzimierza)

0  mój kochanku! o mój ty  — mój —
Nie topielicą przychodzę już
Ale kraśniejszą od krasnych róż ,
1 promienniej szą od rannych zórz —
L ekszą od lekkiej wieczornej m gły —
Przychodzę tutaj przypomnieć ci
Że wieczne śluby złączyły nas,
Chodź za m ną, chodź, już czas, ju ż  ezasj 

(Włodzimierz chce biedź ku niśj, duch niknie, on blady, bez- j  
przytomny opiera się o ścianę)

w o j e w o d a  (wchodzi)

We krwi czy w ogniu utonąć nam trzeba 
W szystko darem ne.

(Helena wychodzi)

ANNA (u  okna)

Bóg nam  zsyła z nieba 
Pomoc! ot patrzcie —  tam ja d ą  rycerze,
To nam na odsiecz!

WOJEWODA (gorzko)

Moskiewscy żołnierze.

ANNA.

Nie, to Polacy!
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d w o r z a n i n  (wpada)

Na odsiecz przybyli
Nam Zaslawianie!

DRUGI.

Już my zwyciężyli! 
Kozactwo z drugiej strony napadnięte 
Cofa się — trw ogą i rozpaczą zdjęte —
I w swej ucieczce tylko marnie ginie.

a n n a  (u  okna)

Idą naprzeciw walecznej drużynie 
Brama otwarta, z okrzykiem radości,
W itają naszych zbawicieli —  gości,
Lecz któż je s t wodzem tych dzielnych rycerzy,
Tak nie mylę s ię , to Zaslaw ski Jerzy.

W OJEW ODA.

Jerzy Zaslaw ski? to on? czy być może?
On? on? a milsze hajdam ackie noże,
Niżeli ręka co on mi podaje.

SCENA DZIEWIĄTA.

Anna, Wojewoda, W łodzimierz— wchodzą Helena z Jerzym, 
Iwan, Zasławianio i dworzanie z marszałkiem.

a n n a  (rzuca się do nóg Jerzemu)

Zbawco, nasz zbawco! o słów mi nie staje, 
Dziękować tobie za życie, za sław ę —
Niech krzyk radości, niech te oczy łz a w e .. .

JERZY.

Anno, ja  niemam tu żadnćj zasługi,
Na wasze dzięki zasłużył ktoś drugi:
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Gdzież je s te ś , gdzież ty szlachetny m łodzianie?
(ściska rękę Iwana)

To on wasz zbawca!

HELENA.

A to ty  Iw anie;
Dzięki ci dzięki —  nie za życie moje,
Lecz za nich wszystkich.

i w a n  (ponuro)

Zatrzym ajcie swoje 
Dzięki pochwalne. Bo dopóki zguba 
Była nad w am i, to z pamięci wyszła 
I  m oja rodna U kraina luba 
I  w łasnych braci moich klątw a przyszła —  . 
Lecz te raz , te raz , otwarło się oko,
W idzę źe leżą popod temi mury,
I  tam po błoniu, daleko, szeroko —
Kozacze trupy — a  każden ponury,
Spoziera na mnie jak  na brata wroga,
I  jękiem  zgonu prosi zemsty Boga 
Gdzież j a  się teraz nieszczęsny podzieję ,
0  doczekałżem j a  się teraz doli!
Teraz się kruków stado zernnie śmieje,
Szarpiąc mołodźców ległych białe ciało,
Żem m atkę w lackiój pogrążył niew oli,
1 zdradził braci. O h, cóż mi się stało,
Żem j a  ich zdradził!!!

(zakrywa oczy, płacząc w głos i  wychodzi)

w o j e w o d a  (do m arszałka )

K aż miodu i w ina 
Beczki wytoczyć, ugościć serdecznie 
Tych panów braci — by im ta gościna 
B yła przyjem ną.
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JERZY.

Nie bardzo bezpiecznie 
Ucztować teraz. Kozacy powrócić 
Mogliby jeszcze —

(do swoich)
W ięc ja k  się należy 

Ustawić straże, na murach i wieży.

KILKU ZAMKOWYCH.

Ej bracia — niem a się już czego smucić!

INNY.

Chodźmy się oddać najżywszej radości.

INNY.

I wypić zdrowie naszych mężnych gości.

INNY.

Pod nieba wpłynie rozgłośne wołanie,
Niech żyją nasi bracia Zasław ianie!

(wszyscy wychodzą tłumnie— zostają, Wojewoda, Jerzy, Wło­
dzimierz, Helena Anna.

JERZY.

Lecz gdzież W łodzim ierz? szukam go daremnie.

HELENA.
Patrz.

JERZY.

To W łodzim ierz?
(Helena mówi z nim cicho)

WŁODZIMIERZ.

Nie poznajeszże m nie?
No, cóż tak dziwnie śmiesznie się w patru jesz?
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Czy mnie ty także szalonym znajdujesz?

JE  BZY.

O, nie mój bracie!
WŁODZIMIERZ.

Ja  jakiś czas byłem 
Jak  ludzie — samym rozumem patrzyłem,
Na ten świat bożej piękności i cudów,
Rozumniem działał dla zysków i brudów,
Oni, śmiejąc się ręce mi podali,
Bratem swym zw ali. chw alili, k laskali,
Wołając chórem : „To człowiek rozumny,
„Taki jak i m y!“ ale ja  tak dumny,
Nagle tak spodlon, ja  się zawstydziłem,
Wyrwałem z rąk  ich; nad ziemię się wzbiłem,
I  rozum ziemski ów w błoto wrzuciłem.
I  wtedym przejrzał! W tej jednej godzinie 
Przeżyłem wieki, w duchowej krainie,
I pozyskałem tę siłę tajem ną,
Że jasno widzę, całą przyszłość ciemną.

JERZY (rozrzew niony ociera oczy)

A jakąż widzisz przyszłość naszej ziemi.

W ło d z i m i e r z  (proroczo)

Widzę tysiące walczących z kosami,
Wódz ich w siermiędze — a ty między niemi;
I  krocie wrogów ucieka przed wami.
Bo tu nie sztuka i siła lecz męztwo,
I  świętość sprawy odnosi zwycięztwo.
I . . .  oh, już nie patrz — oh, biada wam biada! 
Ma święta — Matka — raniona upada.
(z krzykiem rzuca się na ziemię Helena klęka przy nim) 
A to ja  wrogom dłoń moją podałem,
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Ja podły, słaby, mą m atkę sprzedałem ,
Jam zawiódł Świętą tę , na T argow icę,
I sprzedał nie za złoto, nie za zyski,
Ale sprzedałem za śliczną dziewicę —
Za twe przeklęta syreno uściski!

(odtrąca Helenę i mówi do Wojewody)

Starcze w ystępny! rozumiesz te słowa!
Ot, krw ią twój matki splam iona tw a g ło w a __
Kropla po kropli, krew z włosów ci sp ły w a __

(odrywa mu order). 
Starcze ta gwiazda, ognista straszliwa,
Spali ci serce — lecz ciszej —  o ciszój,
Bo może dziecie twe biedne usłyszy!
Patrz! ciesz się starcze — twój cel ju ż  dopięty. 
Święta skonała — A na grobie Świętej,
Kładą w nagrobek trzy wielkie kamienie.
I przeszło jedno blade pokolenie,
Diugie i trzecie swe życie w niew oli,
Wlecze, nie śmiejąc pożalić co boli!
Poszły sieroty by 'żebrać pomocy,
I  od południa do lodów północy 
Z wschodu na zachód głos tułaczy leci —
Leci i ginie, w tej ogromnićj ludów 
Zimnych serc puszczy — I tej świętój dzieci 
Słabną już zbytkiem cierpienia i trudów,
J giną w nędzy — i po całym świecie 
Porozrzucane ich groby znajdziecie.

(po długiej chwili milczenia) 
Boże — to westchnienie czyje?
A to Święta w grobie żyje,
I  budzi się! B udzi, wstaje 
Dzieciom ręce swe podaje 
I  rozszerza swe ram iona 
I wygnańców i tułaezów
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Do swojego tuli łona,
W śród okrzyków, p ieśn i, płaczów.
Dzięki B oże, Ojcze, Panie!!

(3 rozrzewnieniem)
Moje zbliża się skonanie —
Chodżże do mnie biedna żono,
Przebacz mi na pożegnanie,
Że mnie tobie narzucono.

(icałuje i  przy tu la  do siebie Helenę)

w o j e w o d a  (po  którego tw arzy  ł z y  p ł y n ą )

0  j a  sobie nie przebaczę!
S tare oczy me w ypłaczę;
Ot — łzy p łyną gorzkie mnogie — 
Przebaczycież ciężkie winy,
Synu — Jerzy  — dziecię drogie
1 Ty Boże mój jedyny.

('wbiega Iwan)

IW AN.

Hej uciekajcie cały zam ek góre!
P rędko! o p ręd zć j! póki jeszcze w porę. 
Ogień niezgaszon w ukryciu tlał długo,
Teraz zalewa nas płomieni s trugą .

('wybiega Jerzy, Wojewoda, A nna , Iwan, Helena— ale Helena 
powraca do W łodzimierza który spokojnie stoi — Duch Bo-  ̂

żeny ukazuje się)

DUCH BOŻENY.

Uciekaj luby ztąd —
Kzuć się w Dnieprowy prąd —
Tam  rośnie szczęścia kw iat 
A j a  go tobie dam —
Oh, smutny zły ten świat 
Chodź ze mną luby ta m !



W ŁODZIM IERZ.
Oh, smutny, zly teu świat 
Ja  pójdę z tobą tam —

BOŻENA.

Tam rośnie szczęścia kwiat,
A j a  go tobie d a m !

Płomienie wybuchają , Włodzimierz daje ręce Bożenie i  zn ika  
z n ią  w ogniu)

H E LE N A  ( m odląc  się)
0  Boże! Ojcze! te łzy i cierpienie 
Niech mu zjednają Twoje przebaczenie
1 niebo dadzą! chociaż ciężka w i n a . . .

J e r z y  ( w biega )

Heleno giniesz — ratuj się jedyna!
Po^ ° r^ w  m lnion.a \  ratuje — płomienie gwałtowniej sie 

wzmagają sklepienia runęły i  Duch ciemny unosi się).

Noc chmurna, na czarne zwaliska zam ku w stępuje Duch ciem ny. 
D U C H  CIEM NY.

Ha ha, ha! przecież me dzieło dopięte, 
rocwiertowane leży ciało święte, 
ł po tćj ziemi tak już  chodzę sobie,
Jakby pod jednym , w ielkim /niem ym  grobie.

Zabiłem m atkę, a osierocone 
Hzieci rozgonię w tę i ową stronę,
Zamknę przed niemi własnej chaty wrota,
Ze błądzić musi ten naród sierota,
Jak zbrodniarz jak i  od ludzi wypchnięty,
Jako Izrael od Boga przeklęty.

A drugim zdepce, szyderstwem, pogarda, 
uciskiem, hańbą, duszę nazbyt hardą, 
f>kuję żelazem, rozpaczą połamię 
i legdyś tak silne, dzielne, młode ramię, 
p  .b®z bsz siły, bez czucia,

ouadzą karki swoje do okucia.

dizeeieh znów cblebem cielesnym nasycę



—  412  —

Dam bryłę złota, miast miecza w praw icę,
A oni krzykną: „Dobrzeć nam w niewoli 

Jarzm o tak  ciężkie — ale kark nie boli,
’’Przytem jesteśm y w coraz lepszym stanie,
”Bądź pozdrowiony nam miły szatanie U

Jedni z słabości a drudzy z podłości 
Uwierzą wreszcie w mą potęgę ciemną.
Ugną kolana w pokorze przedemną 
A Ciebie Boże wyrzekną się, Ciebie,
Zapomną całkiem, o duszy, o niebie,
O kraju , czcąc mnie — tak  zwycięztwo m oje!

(A nioł z pa lm ą do pokoju wchodzi)
ANIOŁ.

Zwycięztwo Praw dy przedwiecznej nie twoje!
(Duch ciemny stula swe bezpiorne skrzydła i  z krzykiem  prze­
raźliwym i ślizgając się ja k  wąż miedzy zgliszczami ucieka.

ANIOŁ.

Teraz zbiegnijcie się Rusałki słodkie 
y Czarowną dłonią sadźcie na ruinie 

Pam iatek bluszcze i powoje wiotkie
A śpiewak miejsc tych bez pieśni me m in ie!

( Z  różnych stron zbiega się grono Rusałek i  śpiewając—zielo- 
nemi gałązki okrywają 7'Waliska.)

RUSAŁKI.

Anioł nas wzywa — chodźmy siostry słodkie, 
Czarowną dłonią sadźmy na ruinie 
Pam iątek bluszcze i powoje wiotkie,
A śpiewak miejsc tych , bez pieśni nie minie.

Choć nasza ziemia, to ruina czarna,
Gdy j ą  pam iątek zieloność owionie,
Jasnćj przyszłości zejdą przecie ziarna 
I wzrosną bujnie na czarnej ruinie!

K O N  !, E C E P I L 0 G U.
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Tysiącem  mieczów twe piersi przeszyto,
I  ja k  um arłyś, i w grobie złożony.
Lecz póki w grobie nie zastygnie serce 
I  żyw a wiara m ieszka w twoim duchu 
To tylko ciała panami mordercę 
I  tylko ciało w grobowym łańcuchu;
A dusza w olna, śpi — do snu je j będą 
Śpiewać lirniki co na grobie siędą 
I  dłonią trącą  z nieba wzięte lutnie,
I  zaśpiew ają tak  pięknie a smutnie,
Że jój się przyśni je j dola miniona,
I  senną ręk ą  poszuka swej broni 
Ale bezsilne opadną ramiona,
I tylko łańcuch u boku zad zw o n i.. .

Śpij, śpij, mój ludu póki Boża wola —
U faj, wierz, że się skończy ta  niedola,
Że ze snu w grobie wstaniesz przem ieniona 
Nowćm, nieznanem życiem napełniona,
I  w onczas zdejmiesz cierniową koronę,
I w onczas krew  tw a na skroni zczerniała 
Otoczy wieńcem czoła spromienione 
I  w niebo błyśnie Polsko tw oja chwała.

Teraz zbiegnijcie się Rusałki słodkie 
Czarowną dłonią sadźcie na ruinie 
P am iątek  bluszcze i powoje wiotkie 
A śpiewak miejsc tych bez pieśni nie minie!

{Z różnych stron zbiega się, grono Rusałek i śpiewając—zielo- 
nemi gałązki okrywają zivaliska.)

R U SA ŁK I.

Anioł nas wzywa — chodźmy siostry słodkie, 
Czarowną dłonią sadźmy na ruinie,
Pam iątek bluszcze i powoje wiotkie,
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A śpiew ak miejsc tych, bez pieśni nie minie!

Choć nasza z iem ia,\to  ruina czarna,
Gdy ją  pam iątek zieloność ow ionie,
Jasnćj przyszłości zejdą przecie ziarna 
I  w zrosną bujnie na czarnej ruinie!

K O N I E C  E P I L O G U .



N a jm i tą  z umiejętności, jest niewątpliwie nauka o 
Kwiatach: to też ona miała zwolenników wielbiących 
ją  a i  do szaleństwa.

Czyż w połowie przedostatniego wieku, zamiłowanie 
kwiatów me doszło w Hollandyi do stopnia prawdzi- 

ego szaleństwa? Tulipan, staje się tam przedmiotem 
nymark niezmiernych: wciągu trzech lat samo miasto 
Karlem widziało wznoszącą się u siebie przedaż tul 
panów do ceny lGciumilionów przeszło. Jakiś mieszcza- 

tamtejszy, w 1637 roku, ofiarował 4,600 złotych 
piękną karetę, parę koni i 12 włók ziemi, aby posia- 

ac jedną cebulkę kwiatu Semper Augustus! Kalif Ha-

hurysek f SẐ d ^  ^  naj urodziwszych swoich

Znałam pewną ofiarę tój namiętności dla kwiatów, i 

źw ł° iW a a?tęPUjąCyCl) okoliczn°ściach. Powracałam 
wvch°C+' i ~ Sala“  tam eiekawJ  zbiór pieśni narodo- 
nle z n S  C°“ 0ne^  ’ które śPie^  w szyćy  a nikt 
szeć ^ .aUt0ra- Pewnego wieczora, dałam się sły- 

memi w szezupłem przyjaciół gronie; w liczbie
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słuchaczów był Doktor B ... Kiedy skończyłam Doktor 
zbliżył się do mnie, winszował mi ze zw ykłą soDie 
uprzejmością i dodał: „Ośmielam się , prosić Panią o 
pew na przysługę. Oddaję się ja k  wiadomo, leczeniu 
obłąkanych na um yśle, i wiem z doświadczenia jak 
cudowny skutek czyni m uzyka na umyśle nieszczęśli­
wych których pielęgnuję. A co w łaśnie działa na nich 
najskuteczniej , to nie zagm atw ane sz tu k i, lecz same 
proste m elodje, podobne tym k t ó r e  dopiero coś pani 
wykonała. Stań się tak  dobroczynną a odwiedź mnie 
ju tro : radość ja k ą  sprawisz mimowolnie pacjentom , bę­
dzie nagrodą tw oją. “

Przystałam  na to. W chodząc do salonu, spostrzegłam 
że na mnie czekano: publiczność moja była porządnie 
uszykow ana, ale m ilcząca, ponura , nikt z nich ani 
spojrzał na mnie. Po kilku chwilach m uzyki, już to 
słodkićj i rozrzewniającćj jak b y  sk a rg a , ju ż  ożywionćj 
ja k  włoski taniec, wszystkie oczy zajaśniały żywym 
wyrazem. W godzinę, odebrałam  od słuchaczów moich 
dowody szczerej wdzięczności, jak  gdybym  im wy­
świadczyła jakie prawdziwie dobrodziejstwo tak  dla 
ich stanu fizycznego jak  i moralnego.

O deszli, a doktor odprow adzając ich , przemawiał do 
nich z w ielką słodyczą; poczem zatrzym ał mnie na 
obiad. Goście byli w eseli, rozmowa się rozprysła na 
tysiące b lasków : praw dziw a pogadanka paryska. Wtem 
całą moją uw agę zajął jeden  z moich sąsiadów. By 0 
człowiek niewiadomego w ieku: mógłby uchodzić za 
młodego, gdyby skroń łysa i zorana głębokiem i zmarszcz­
kam i nieświadczyła o przebyciu lat wielu, i nietwo- 
rzyła szczególniejszego przeciwieństwa z wejrzeniem 
jego  słodkiem i niewinnem właśnie jak b y  u dziecka.

Botanika była zwykłym jego zatrudnieniem : a że ta 
umiejętność miała dla mnie urok nieznajom ości, s n-
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chałam z otwartemi usty, obiecując sobie ze wszystkiego 
co usłyszę korzystać.

„Bóg, stwarzając kwiaty, mówił on mi, nadał na­
turze jćj najpiękniejszą ozdobę. One są radością dzie­
cka, strojem kobiety, rozweseleniem starości... Pierwsza 
tajemnica miłości powierza się skromnej Stokrotce, ona 
staje się wyrocznią. Więzień, znajduje ulgę w swoich 
męczarniach, skoro uda mu się dostrzedz kwiaty przez 
gęstą żelazną kratę; one wskazują jemu porę i godzinę. 
Nymfea, Łotoć, Kosmaezek i tyle innych otwierając 
się i zamykając o stałych godzinach, stają się dla tego 
nieszczęśliwego zegarem podług którego reguluje się 
i uprzyjemnia sobie chwile swojój n iew oli...“

Właśnie kończył się obiad i udano się pić kawę 
w ogrodzie, którego kwatery były zasłane najrzadszemi 
kwiaty. Tam, sąsiad mój wydawał mi się być w swo- 
jćj istotnej ojczyźnie: „Patrząc na te kwiaty, rzekł mi 
on, czyż nie bierze nas ciekawość, jak ludzi wscho­
dnich, poznać mowę i uczucia jakie one wyrażają?... 
W yobraźnia pracowała ustawicznie nad odkryciem stroy 
dachowej patrząc na materyalną. Myśli poetyczne wscho­
du przywiązywały do kwiatów własność osobliwą, słu­
żenia zawsze za jakoweś godło: Rycerstwo nasze za 
powrotem z wojen krzyżowych, przyniosło te du-howe 
znaczenia napisów i kolorów ozdabiających ich tarcze. 
Kochanek bez nadziei stawający do turniejów, z pro­
porcem i szarfą upstrzoną czerwoną z fioletową barwą, 
oznajmiał tern niepokój swej duszy. Po zwycięztwic 
dziewica będąca panią myśli jego, jeśli się ulitowała 
położyć koniec jego udręczeniom, ukazuje się jemu 
z gałązką rozzielenioną Głogu, przepasaną szkarłatną 
wstążeczką, a to oznaczało: nadzieję w miłości. Każdy 
kwiat miał właściwe sobie znaczenie: jeżeli rycerz wy- 
bierał się na daleką wyprawę, to koronka przy nim 
z Gwoździków i wiśniowego kwiatu, przemawiała do

21
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jego lubój : N ie  zapominaj o mnie, a pam ięć moja niech 
ci słodką będzie !... N iestety! mówił d a lś j, te święto­
bliwe i czyste m yśli, są  zatracone przez nasze poko­
lenie zaaferow ane: dziś tylko o tern m yślą ja k  zrobić 
fortunę... A przecież, gdyby tylko chęć b y ła , to nic 
łatwiejszego ja k  wrócić do tego zapom nianego na nie­
szczęście zwyczaju. Pozwól pani wytłum aczyć sobie 
coś z tego ukochanego przezemnie języka. —  K wiat ten 
Akacyi kołyszący się nad  naszem i głowy, i otaczający 
nas w około wonią, oznacza niepokój, W ietrznica znaczy 
niewierność, Nastorcja delikatność, Powoj węzeł miłości. 
Cyprys wiadomo że je s t godłem  sm u tku ; Piwonia snu 
i nudy.; dzika Róża znaczy prostotę, a żółta Róża hańbę. 
Głogi zalegające nam drogę, oznaczają trudy.“

Mówiąc ta k , mój nowy przyjaciel zbierał t u i  owdzie 
kw iaty, i układał je  jak im ś niezwykłym sposobem. Kie­
dy skończył, podał mi swój bukiet m ówiąc: masz pani 
oświadczenie przedstaw iające próbkę dawnego sposobu 
rozumienia się.

„Oto Jaśm in biały namiętność, przyw iązany pod Dzwon­
kiem  trwożliwość: P ierw iosnek nadzie ja , przy Tulipa­
nie prawość] Teczka m odra ufność] potem Bluszcz tkli­
wość, górujący nad  inne kw iaty. Bukiet ten więc na­
stępującą m yśl w yraża: Moja namiętność przewyższa 
moja trwożliwość1 praw ość  uczuć moich zasłużyż sobie 
na  nadzieję? U fa j mój tkliwości!

„Cóżby pani odpowiedziała na tak  godne je j oświad­
czenie?

— Ł atw a odpowiedź: Zw iązana węzły świętemi, da­
wałabym  tylko przyczynę do udręczeń, okazując choc 
cień zachęty, i przez w łasną próżność wiążąc intrygę 
szaloną.

„Otóż powyższa m yśl pani tak  się w yłoży : ten kwiat 
Lwiego zęba, przyw iązany do gałązki U rszulinki, Mó­
wić będzie źe tw oje serce je s t  oddane i że węzeł
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rozerwany je  trzyma. Zwiędły Głóg oznacza boleźci ja -  
kieby spraw iła próżność przedstaw iona przez ten piękny 
Liliowiec. Słonecznik ten , który rozmyślnie napół roz- 
łamuję, ten upstrzony Gwoździk, jeszcze nierozwinięty 
wyrażą to wyznanie że pani dać nie chcesz żadnej za- 
chęty intrydze. Gwoździk upstrzony oznacza zachętę a 
Słonecznik intrygę.“

Po tych w yrazach, egzaltow any botanik oddalił się 
odemme i wszedł w obszerny kłąb  kw iatów : zdaw ał 
się tam badać niektóre z roślin ze szczególniejszą uwa- 
g ą ; pochylał się i pow staw ał raptownie, patrząc w nie­
bo ; to znowu kładąc się przy karłowatym  kwiecie, 
przykładał do niego swe ucho, które zbroił sw ą dłonią 
zwiniętą w trąb k ę , jak b y  usiłował tym sposobem sku­
pić jak iś  dźwięk słaby i przelotny. Te jego  ruchy 
wznieciły ciekawość we mnie: po niejakićj chwili w ró­
cił do mnie i rzekł mi wzruszonym tonem: „Oto go- 
t z ma  pani, kiedy duchy b łąkające się a  których prze­
znaczeń Bóg jeszcze nie ustalił, zstępują ożywiać rośliny
te, a uważają je  pospolicie za jestestw a pozbawione 
uczucia!“

W łaśnie noc zapadała  i mimowolny dreszcz w strzą­
sną! m n r ,  na te słowa wymówione tonem tajemniczym 
i uroczystym. Niezwyczajny blask ja śn ia ł w oczach te­
go człowieka, k tóry  wydaw ał mi się ja k b y  przeisto­
czony.

Wtem powiew mocniejszego w iatru zakołysał kw ia­
tami.

„Nie trwóżcie się! z uniesieniem zaw o ła ł, zw racając 
swą mowę do niewidzialnych istot. J a  jeden  na świecie 
ze śmiertelnych zbadałem w ielką tajem nicę natury, k tóra  
mnie uzdolniła do rozum ienia was, o duchy nieszczę- 

twe, bez w ypoczynku! Każdem u z was, chcę ponieść 
upominek pociechy, wysłużony przez boleści wasze 
1 ć nieP°kój zgotowany niepewnością waszych p rZ0-

2 7 *



—  420  —

znaczeń,. Astrze czuły, co łagodnem  chwianiem się 
wzywać się zdajesz moich wyrazów pocieszających cie­
bie, ty przedstaw iasz żal i sm utek , posłucham twojej 
sk a rg i!.. I  ty, skrom na Balsaminko, będąca godłem 
cnoty, przejście twoje przez tę niewdzięczną ziemię na- 
grodzonem będzie! “ Raptownie zw racając się do mnie 
zawołał: „Nie lękaj się pani wyrazów moich, które 
ludzie ciemni m ają za b red n ie ; nadewszystko jest tu 
przy mnie jeden człow iek, co mimo oznak najszczer­
szej dla mnie przy jaźni, je s t moim w rogiem : nim jest 
pan domu. Korzystam  z jego  nieobecności, aby rozwi­
nąć przed tobą urok tćj nadziemskiej umiejętności, któ- 
rćj ciężkim nabyłem trudem. D ostrzegłaś pani zapewne 
lekkiego poruszenia u tych krzewów kiedy przybliży­
łem się do n ich?  W idziałaś ja k  się kołysały pod 
wzrokiem moim, wszak p raw d a , p an i?  A wieszźe co 
to znaczy? Oto że chcą do mnie mówić!

— Jakto  panie, mówić do ciebie? rzekłam  drżąca 
coraz mocniej. W ięc pan m yślisz... m niem asz?..

— Cicho! przerw ał mi, tłum iąc swój głos. Trzeba 
abym panią oswoił z tem w szystkiem .. .  Oprócz sym- 
bolicznćj swej mowy, kw iat każdy m ie ś c i  jeszcze ducha 
tej osoby, która ze swego żywota m iała do niego naj­
więcej podobieństw a, przez tożsamość upodobań, cech 
i zalet. “

Słuchałam bacznie, lubo nieufna nieco, patrząc na 
stan egzaltacyi mojego nauczyciela.

„Te N ieśm iertelniczki, nietracące nigdy swego blasku, 
w yobrażają wieczną stałość. Czyliż one nie dość wy­
raźnie przem aw iają że dusza t&liwćj Heloizy żyje w nich 
oczekując połączenia się ze swoim ukochanym  Abeilar- 
dem ? W ieniec cesarsk i, kw iat który tam widzisz, 
roztw ierając swoje szkarłatne korony, wyobraża maje­
sta t;  to Ludwik XIV otoczony swym dworem. Potem, 
tow arzyszka jego 3taro-ści, pani M aintenon, w tym j est
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i Z  1 da!<5j’ pani deM ontespan, wtym
Srebrzystym kwiecie, obrazie dum y; jego  m inistry Col­
bert , przezorność; to ten krzaczek Balsam inn, Fouquet 
k rego me zbawiły skarby, to ten Jaskier, znaczący’ 
bogactwo, wreszcie Louvois, tak  lubiący wojnę, oto Jo  
masz w tym Belwederskim kw iecie... Lauzun! ukazuję 
c go w tej K onw alii, znaczącej głupotę; a  ten co nam 
oznajmił wszystkie plotki owego słynnego św iata, ten 
co mi do ucha szeptał tyle ciekawych anegdotek, z tam- 
tych czasów, uosobione błazeństwo, Bussy-Eabutin obrał 
sobie Dzwonek za przytułek.

jeKteŚ,“ y  P° d te“  8ławnem Panowaniem,
które knpbm Zap° Znaó si? z dwoma osobamih t o  kocham: z p a m ą  de LaTa„ iiire , ,  ^  de

należy  pod tym skrom nym  krze-
wem, gdyż ona wszedłszy do klasztoru złożyła przez 
to owoc swej pokory. y  P ez

a n 7 / ! WiSC’ dodałam > musi V o  kw iat znaczący dowcip: 
me znam równie naturalnego dowcipu ja k  ta ujm u­

jąca m argrabina de Sevigne! J

o n ,r  teg0 winoSradu. Oto w łaśnie
cza’ T am  H  u u w e s e la W  w szystko co go ota- 

‘ z ądm k, anim ujący ten biały Jaśm in, godło

Gwoździku' a  DUb° i8’ jCSt W tym  indyjskim
z n a s tn  Znacz^ y “  Pochlebstwo... Oto kilka osób 
w tei | r!“ e80. panow am a: zdolność, pani de Pom padour,

f . i  >ymL e c S r  ° ‘Wierai r °Zb” Z' Pani dU B ar- 
A Voltaire, nie będzie pod godłem uszczypliwości*

marszałek dn ^  Je8 °
niedźwiedziem ’ °U u d a ’ m M  si§ w tern Uchu

^ n i e j s z y c h  czasów, znajduję: K atarzynę de Me- 
’ menawiSC’ Pod tym W asiłkiem ; okazałość , „oso-
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bioną przez Elżbietę ang ie lską , w tćj Koziobródee; 
Agnieszkę S ore l, m iłość s ta łą ,  w H ortensji; a ta  Lilia, 
kw iat bez plamy, wzniosłość, przyjęła w siebie duszę 
dzielną i czystą Joanny d'Arc. Ten co tak  ukochał 
W aw rzyny, ten co ich zebrał w ięce j, niż jak i bądź 
inny bohater czasów daw nych lub późniejszych, ten co 
F rancyą uczynił naj pierwszą z narodów, temu należy 
się z praw a symboliczne drzewo Zwycięztwa.11

Zapał z jak im  mi to wszystko pow iadał, oraz po­
większał moje wzruszenie, i żeby odwrócić mego uczo­
nego od myśli surow ych, budzących w nim tę  egzal- 
tacyą której się lękałam , nie w iedząc sam a czem u ,— 
żartobliwie p rzem ów iłam : „Co to, to spodziewam się, 
że nikom u nie przyszło na  m yśl zam ieszkać w tym 
kwiecie, noszącym imie przerażające: P ysk  wilczy?

 Mylisz się p a n i : -polityka obrała w nim swoje
mieszkanie. P an  de Talleyrand je s t  Pyskiem  wilczym; 
bo niejeden baranek  został pożartym  przez Politykę...

„Jest tam jeszcze w polu, tchnący powietrzem czy- 
stem i kołyszący się w miarę wieczornych powiewów, 
pewien kw iat znaczący melancholy'ą : ma on barwę nie­
bieską i pociąga ku  sobie słodkie pieszczoty dziecka. 
To B ław atek ulubiony od w szystk ich! — nim Bellini, 
śniący jeszcze na jaw ie  swoje Melodje N iebieskie!..

To poetyczne uosobienie wzruszyło mnie tak  głębo­
ko , że od tąd , kiedy spostrzegę B ław atek, zdaje mi się 
że zarazem słyszę miłe tony Normy albo Beatrycy.

Po kilku chwilach milczenia, rzekłam  do niego:
„W  tern wszystkiem  nie w skazałeś mi pan Fiołka?
— N iestety! pan i, godło wstydliwości i skromność 

nie raczyło nigdy, przez skrom ność zapewne, wy 
znać mi ja k ie  czyste jestestwo ugościło go sweffl
życiem. .

Nagle, na zakręcie jednćj z ulic, ukazał się Doktór, 
na  jeg o  widok, biedny uczony zmieszał się bardzo.
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„Proszę nie zapominać, rzekł do niego Doktor, że 
to godzina o którćj czekają ciebie pod Nr. 73...“ On 
skłonił się nic nie mówiąc, pożegnał mnie spojrzeniem,-
a w jego oczach czytałam jeszcze boleść z wczesnego 
rozstania.

Mój nowy przyjaciel oddalał się zwolna, a serce moje 
uczuwało się coraz mocnićj uciśnionem, tak, że nie by­
łam w stanie przemówić ni słowa. Po kilku zaraz chwi­
lach naszćj zaczętćj rozmowy, odgadłam że to był obłą­
kany, ale obłąkany głupstwem tak słódkićm, tak może 
prawdziwem!...

Doktor wziął mnie potem, za rękę i mówił:
„Nie gniewaj się na mnie pani, że je j nastręczyłem 

tę rozmowę... przewidywałem to że ona interesującą 
oardzo dla ciebie będzie. Znam doskonale mego cho­
rego jak jest słodkim w obejściu swojem, ale zarazem 
jak jest dziwny w swoich pomysłach... Gdybym cię 
był o tern uprzedził, widzenie się to z nim, byłoby na­
przód cały swój urok straciło... A nadto, wyznać mu­
szę szczerze pani, że i na naszym świecie zwyczajnym
nJgdy się tego nawet nie spodziewając, napotykamy 
nieraz waryata." —

F . St o c z e k .



ROZMOWY P O T O C Z N E  CZYLI GAWĘDY
w Bobrownikach nad brzegami jeziora zwanego Bu s i a  

w Augustów skiem.

Treść tejże rozmowy: pism om anija . dyssertacya i  po­
lemika Pogląd ogólny: 1) uwagi o stanie publicznego pi- 
śmiennictwa krajowego i  jego topływie, tudzież krytyka. 
2) Spowiedź wielkanocna i nawrócenie się 14 letniego 
młodzieńca z luterskiej na Katolicką W iarę. 3) Becenzya 
na w yjść mające dzieło. 4) Tolerancya i sku tki je j tu­
dzież o żydach i  ich talmudach, oraz dalsze pogawędki

Co je s t pism om anija? zapytał z prezum eyą pan Ju­
lian piszącego pam iętniki podróży pana  Teofila, który 
lubo nieskwapliwy na  tak ie  zapytanie odpowiedzieć 
tak  znów zbyt skromny opierać się i gorszemu natręc­
tw u; położył więc pióro — odłożywszy kaje t i tak 
odpow iedział:

Pism om anija w edług K roniki W arszawskiej zeszło­
rocznej opinii pana W acław a Szymanowskiego, ma byc 
chorobliwy stan skłonności pisania częstokroć „nonsen- 
sum “ —  i takich artykułów, co ju ż  nie tyle uwag na 
ogólną korzyść czytającym  n asuw ają , ile raczćj w chęci
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popisywania się jakim ś talentem  o rzeczach niby p ra ­
w dopodobnych, lecz częstokroć bezskutecznych; sło ­
wem, uchodzenia koniecznie za jak iegoś w świecie lite­
rata. Jakkolw iek bąć —  mówił wciąż pan Teofil, nie 
zawsze słusznie, chęć pisania rzeczy, nazw ał pismoma- 
niją, kiedy bo umysł i serce zajm uje i ducha podnosi 
w jak im  on bąć stanie istn ieje ; —  podług mnie, ta  po­
wszechna chęć ludzi, którzy czują się na siłach zdol­
ności p isan ia , co tak  w w ieku teraźniejszym  ogarnęła 
umysły empirycznego badania wszech rzeczy; wielce się 
przyczynia nie ty lko’ ku poprawie gustu i onego zao­
strzeniu w tern wszystkiem , co je s t użyteczne i do­
bre, lecz nadto , zwraca uw agę m yślącym  i ułatw ia 
metodę rozpoznawania na obszarze rozlicznego św iata 
niwie —  dwojakiej rozrośli: kąkolu i pszenicy; tudzież 
rozróżnienia w tern i gatunkow ania użyteczniejszego 
ziarna, czyli wyraźnićj m ów iąc: ocenienia w edług lo- 
icznych zasad, ludzi złych i dobrych, ludzi ze zdrowym 
pojęciem rzeczy i ludzi łatwowiernych i przesądnych- 
ludzi nakonico takich: którzy i w prywatnem  pożyciu 
swem w obmierzłych nałogach uparci, oświecić, ani 
się przekonać — a tern samem poprawić się niedają. 
Pism a więc publiczne pod ja k ą  bąć firmą i rodzaju, 
wielką w tćj mierze odgryw ają rolę — i tak  działają 
błogo na umysł pilnie czy ta jących , ja k  w w iekach da­
wnych nauki duchowieństwa naszego chrześcijaństwa. 
Ta odwieczna dążność ludzi dobrze m yślących, aby 
rozróżnić zarośl, co szpeci czysty zasiew ziarna ew an­
gelicznego, które wśród porastającego w niem chwastu 
pomimo dojrzenia swego jeszcze się ug ina , ta  chęć na­
reszcie, co tak  błogo usiłuje już  publicznie świecić i za ­
grzewać pochodnią cnoty i rozum u, ja k  słońce dobro­
czynne na widnokręgu w porze dni w iosennych, aby 
to, co zimą przesądu i niedorzeczeństw, co głodem cie­
mności podbija i do reszty niestety ujarzm ia w be-
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zecnych nałogach  serce i um ysł ty c h , k tó rzy b y  zdolni 
s trzą sn ąć  z siebie i w znieść się  je szc ze  z w ia rą  nad 
fata łność , ja k a  ich obecnie ćmi i poniża i o m ało w  prze­
paść n ie  u n u ża ; ta  chęć m ów ię , co p o d ąża  oświecić 
zw raca jąc  b liźnich sw oich b rac i u w ag ę , n a  ich w łasne 
pom yłk i i b łędy , n a  ich życie n ag a n n e  i zb rodn icze ,— 
n ie je s tż e  to p raw dziw em  dziełem  n atch n ień  W szech- 
m ocnćj P ra w ic y ?  — I  godzisz się  n a  tej niw ie, sk rom ­
nych  ro ln ików  przyczyn ia jących  z ia rn a  p raw dy  i uw ag, 
z ia rn a  cnoty  i rozum u, zw ać p ism o m an iją?  —  Chyba 
by  to pow tarzać zdało się  te m u , co n iem a uczuć este­
ty c zn y c h , a  je szc ze  i um ysł je g o  w  pełni zarozum ia­
łości i zazd ro śc i, p rze sąd u  i uporu.

S ą  jeszcze  i tacy  ludzie, co w  g runcie  se rca  n ie  źli, 
a  je d n a k ż e  zw ykli w szystko , a w szystko  k ry tykow ać 
lu b  pow tarzać  ja k  p ap u g i k ry ty k u ją c y c h , n iew iedząc— 
an i pom yślą n aw et o tem , że to je szc ze  gorzej ja k  na­
gann ie . T a k  n ap rz y k ład  pew ien  z korrespondentów  
naszych  (k tó rego  n azw isk a  n iep rzypom inam  sobie) nie 
zby t d a w n o —  zam ieścił by ł w G azecie W arszaw sk ić j— 
a r ty k u ł je d e n , w k tó rym  p rzech w ala  p a rę  osób z Au­
gustow skiego , a  ogół te jże gubern ii sk ry ty k o w a ł n ie­
s łu szn ie : ja k o b y  tu  n iew idać żadnego  po lepszen ia  i po­
stęp u  w  cyw ilizacyi. N iejestże  to  co gorszego , jak  
pow iedzieć n iep raw d ę?  W idać w  tem  ja k iś  in te res po­
w odow ał tego  p a n a ,  g d y  się ta k  bardzo  z praw dą 
pom inął. Z dziw iło  nas, czy ta jąc  a r ty k u ł podobnej kor- 
respondency i i p rzy k re  zarazem  ta  n iesłuszność o nas 
o p in ii, zrob iła  w rażenie. Lecz ja k  b ąć  się to stało  — 
„niem a tego  złego coby n a  dobre nie w y sz ło 11 —  mówi 
daw ne przysłow ie nasze. I  w łaśn ie  k o rzy sta ją c  z tćj 
o k az y i, postanow iliśm y  bliżćj poznajom ić nasze  A ugu­
stow sk ie  z czy ta jącem i p ism a p o lsk ie : że i tu  są  ludzie 
postępow i i  n ieb rak  ja k  gdzie indziej m oże ow ych cnót 
dom ow o-rodzinnych, co g łów nie cechuje człow ieka w śród
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walki z przeciwnościami niekiedy doskw ierającego mn 
losu. Są tu bowiem domy, nie tylko staropolskich ro- 
dzin-ślachetnych (jakich nie mało i w całej Polsce) 
których dla nieobrażenia ich skromności im iona pomi­
jam , co obok pięknego pożycia z fa m iliją —  obok po­
stępu w cyw ilizacyi, oznaczają się nie tylko cnotą s ta ­
ropolskiej gościnności, nieprzerw aną harm oniją w są­
siedztwie, ale i niezmiennemi zasadam i św. w iary naszój 
powszechnej. „I gdzież w dzisiejszej Polsce znajdziesz 
tak zacną ślachtę —  Panów, m awiał tu  niegdyś jeden  
buńczuczny starzec poczciwy ślachcic zaściański dawny 
bywalec pod w o rsk i,— iżali na Litwie kochanćj i w by- 
wszem województwie augustowskiem  ? gdzie pono nie 
jedna polska rodzina podupadła, częstokroć nieznana ze 
swego pochodzenia, znajduje nietylko wsparcie, pomoc 
i zasiłek , ale i przytułek błogi w domu szlachetnego 
obywatela. „Bo któż obyw atel? ten co swemi trudy 
wspiera los braci gdy przeciwność bije, którem u rze ­
kną wszyscy bez obłudy, niech żyje dla nas, bo on 
dla nas ż y je !“ powtórzył ze łzą w oku ów starzec 
poczciwy —  zdanie to zacnego poety rodaka naszego.

Ot niezbyt dawno bo w tym jeszcze roku , zaszło tu 
prawdziwe zdarzenie w pewnym domu obyw atelskim :

Jedni bowiem państwo którzy  podobnież ja k  w cy­
wilizacyi, oznaczają się cnotami rodzinnem i, powodo­
wani litością przyniesienia ulgi pewnćj rodzinie pod­
upadłej w sąsiedztwie, przyjęli byli ich syna do domu 
swego, ażeby na równi ze swojemi dziećmi pod okiem 
domowego nauczyciela wychować przyzwoicie. Chłopczyk 
ten lat [czternaście m ający, w  ciągu trzech kw artałów  
jednego roku, znacznie postępował w naukach i oby­
czajach dobrych. Podczas gdy wszyscy domownicy 
przygotowywali się do spowiedzi w ielkanocnćj, mło­
dzieniec ten , pomimo że przez m atkę sw ą w yznania 
protestanckiego —  był wychowany za granicą po luter-
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sk u , okazywał również chęć do tegoż sakramentu — 
i tak się był naparł do aktu tej uroczystości praktyku- 
jącćj się w naszym Kościele powszechnym, że trudno 
było tak wzniosłćj jego intencyi zabronić; a bacząc 
z drugićj strony, że i ojciec jego katolik — znany tu 
ze swego pochodzenia, nie widziano zatem przeszkody 
powieźć go tam , dokąd dusza jego młodzieńcza stę- 
sehniona, u prawdziwego źródła, czerpać pragnęła 
ochłodę poeiechy; bo tam tylko dojrzała dla siebie nie­
zawodne miłosierdzie łaski szczęścia wiekuistego. Jakoż 
w samój istocie, zacny nauczyciel wraz z drugim ele­
wem swoim, powiódł go do parfialnego kościoła św. 
gdzie przykładem tym , wielu innych zachęciło się do 
spowiedzi. Rozczulający bo to był efekt, widzieć u stóp 
sędziego kapłana namiestniczego Chrystusowego, korzą­
cych się dwóch młodzieniaszków wraz z przewodnikiem, 
który u podnoża Sakramentu Ołtarza z całą pobożno­
ścią przyjmował z niemi owe prawdziwe acz mistyczne 
Sacrum De,i — jedyny zadatek pośredniezącój łaski do 
zbawienia wiekuistego każdemu chrześeianinowi nie­
odzowny.

Pociechę, jakićj oni z tćj słodyczy źródła nieprze­
branej dobroci Bożej uczuli, ten tylko podzielić zdoła, 
kto nie na języka w pięknych słowach i w ozdobnej 
książeczce z jak ą  relikwią, obrazkiem i t. p. ale w ser­
cu swojem ma w iarę, żyjąc na tym padole nie według 
prawideł przewrotności zdań.

Od onego czasu, obaj młodzieńcy tak się stali po- 
bożnemi, że w najobojętniejszych oddawna w religijnem 
ćwiczeniu wzbudzili uczucie św. wiary. O! bo tylko 
przykład cnotliwego pożycia, ma tę moc działania wy­
wierając swój wpływ tak zbawiennie, że najzimniejsze 
serca do pobożności zagrzewa i najrozwioźlej szych do 
poprawy życia pobudza.
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Co potem nastąpiło, trudno nam tu ze wszystkiemi 
późniejszego ztąd zajścia drobnostkami opowiedzieć. 
Ale, ponieważ z tego niewinnego zdarzenia —  fak ta , 
zbyt nadto oezy rażące, bo ja k  to m ów ią: „za chleb, 
kamieniem; za dobre złem o d d a l i n i e  możemy zatem 
wypuścić to z naszej pam ięci, już  jak o  kroniki au ten­
tycznej. I  lubo nas w tem nieupoważniono wymieniać 
osób i miejsc nazw iska, jednakże, by nie zboczyć z drogi 
prawdy, w taki więc sposób objawiam y rzecz całą:

W kilka dni po spowiedzi Leosia (takie jest imię 
w mowie będącego chłopczyka), ojciec jego dowiedział 
się co z nim zaszło i zam iast pocieszyć się i podzię­
kować opiekującym , jak  kto inny na jego m iejscu na­
wet podrzędniejszy uczułby ten obow iązek, w dał się 
niestety w niepotrzebne z niemi dysputy i korresponden- 
cye z pełnemi sarkazm u wyrzutami. Naturalnie, ztąd 
wzajemne w ynikły nieporozumienia, a co gorsza, że 
ojciec Leosia pomimo szykany z ja k ą  się był naraził i 
nauczycielowi, zakazyw ał nauki św. w iary (chociaż sam 
katolik), a tem samem prozelityzmu nad synem swoim ; 
ale się wtem wszystkiem zaw iódł, bo zapóżno to żą­
danie swe objaw ił: bowiem syn jego, pomimo walki 
sam z sobą w tej sprawie, tak chłopczyna był przejęty 
wzniosłą w tym m y ślą—  bo jak b y  z wyższego n a ­
tchnienia, okazyw ał szczególniejszą chęć w ytrw ania 
gorliwie w tej prawdziwój bo na opoce Piotrowej utwier- 
dzonój wierze św. której i historyą poznał dokładnie. 
Czuł on niemało i boleści widząc rodziców swoich nie­
potrzebnie się o niego sm ucących, pomimo że on na j­
mniejszego dla nich nie tracił przyw iązania; a lubo 
młodzieńczy jeszcze um ysł jeg o , nie umiał sobie wy- 
tłomaczyć tego wszystkiego, jednakże śmiało to wyrzekł: 
„Ze Pan Jezus więećj cierpiał dla naszego zbawienia, 
przeto srogości ja k  i przymusu ojca mego, nie widzę 
potrzeby obawiać się i nigdy w tak  ważnem postano-
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wieniu mojem, zmienić się nie myślę," A gdy współ- 
uczeó jego Władzio zapytując się razy parę dowodził 
mu: że musisz Leosiu wrócić się do religii luterskiej, 
bo twoi rodzice tak ch cą : odpowiedział na to skromnie 
ale szczerze i stanowczo: „Ojciec mój polak i katolik 
i z takićj samćj pochodzi rodziny, przymuszać mnie 
więc nie będzie, bo gdyby to ze względu na mą matkę 
usiłował, naturalnie, uczyniłby mnie skrytym i pozornie 
tyłko ulegałbym w tem woli moich rodziców; lecz gdy 
przyjdę do pełnych l a t , będę katolikiem."

Z przytoczonych dopiero powodów nastąpiły drażliwe 
korrespondencye, których niewidzim potrzeby kommu- 
nikować tu. Ojciec zaś Leosia wkrótce go potem do 
siebie zabrał. Dowiedzieliśmy się póżnićj, że stryj jego 
a dziadek Leosia już wiekiem podeszły starzec, ex woj­
skowy polski —  katolik, bezdzietny i dość zamożny 
obywatel, dowiedziawszy się o takich zajściach, odmó­
wił owemu bratańcowi swemu nadal łaski i to nawet 
miał zastrzedz: że tylko pomienionemu chłopczykowi 
wnuczkowi swemu zapisze całą swą fortunę.

Pozwólcie Panowie jeszcze chwilę, ho mi tak miło 
pogawędzić z wami, boście uważni i wyrozumiali 
nieprzykrzę sobie przeto opowiadać wam i co więcćj: 

Nie dawno bo parę miesięcy tem u, dano nam do przej­
rzenia pismo wcale poważne i uwagi godne. Jest to 
rękopis z roku 1856 w Sudragach przez Klemensa hr. 
Broniewskiego pod tytułem: „Pielgrzym Biblijny“-
w jednćj części z dwunastu przeszło pułarkuszowych 
stronnic spisany; a przez cenzurę krajową w Warsza­
wie roku zeszłego do ogłoszenia drukiem zaaprobo- 
wany. _  Dzieło to, treści biblijnej dość wpoprawnym 
stylu pracowicie obrobione, obejmuje myśli moralne 
z poglądem filozoficznym, tudzież uwagi na pojawy 
fizyologiczne. Pismo to, obok zwięzłego a jasnego wy­
kładu historycznego, tak jest pouczającem, że silnie
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podnosi ducha w religii upadłego; zwraca bowiem uw agę, 
porównywa i objaśnia znaczenia pism a św. oraz traktuje 
w ogólności o chodowaniu i wychowaniu małych i do­
rosłych ludzi; tudzież o własnościach i użytkach po­
karmu co do jakości i ilości, oraz o napo ju , zwłaszcza 
używania zimnej wody wewnątrz i zewnątrz. Autor to 
wszystko czerpał, nie tylko z własnego doświadczenia 
i widzenia w tern rzeczy, ale i z różnych znakom itych 
pisarzy źródła. W szechstronnie biorąc to dzieło, uw a­
żamy je  zawsze z wyższego natchnienia ku czci bożćj 
dla ludzkości wypracowane i przypisane dla przyjaciół, 
rodaków i ziomków naszych. Szkoda źe to pismo do' 
tychcza8 nieogłoszone d ruk iem , ono bowiem wielce 
przydaćby się mogło ogółowi naw et n iechrześcijańskie­
mu. Autor podobno miał zam iar je  drukować jeszcze 
w roku zeszłym w W arszawie, lecz z u w ag i: że p ra­
cuje obecnie nad wykończeniem dalszego ciągu drugiój 
części „Pielgrzym a Biblijnego" —  więcej interesowanej 
bo wyłącznie dla chrześcijan, przeto obydwa tomy ra ­
zem drukować wkrótce zam ierzył *).

Jakkolwiek to pięknej myśli i wyrazów doborem dzieło 
jest płodem na naszćj niwie — przez naszego krwi 
rodaka, jakkolwiek ono bać użyteczne; jednakże ba­
cząc z jednej, na niejakieś i u nas po części niestety 
(acz może nie na długo) zobojętnienie dla czci wiary i 
jej piękna', z drugiej zaś strony uważając, tyle wycho­
dzących dzieł w  większćj części myśli liberalnych nie­
kiedy z przekładu obcych romanso-pisarzy, które lubo 
ukryty mają jad trucizny, jednakowoż tak jakoś tre- 
sciwością swoją szumnym tytułem i wyrazów doboru 
pojawem, zachwycają umysł czytających i do reszty 
podbić usiłują serca nie zepsutej młodzieży n a s z e j__

■) Autor P ielgrzym a B iblijnego część d ru g ą  ju ż  w ykończył i 
teraz ma zam iar obydw ie części tegoż dzieła podać do druku.
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rujnując zasady piękna ich w iary i obyczajów ta k , że 
nawet dojrzalsze już  umysły chwieją się niekiedy; takie 
więc dzieła więcój nasz ogół zajm ują , aniżeli artykuły 
ocalające ludzkość od przepaści w którą co chwila 
grząznie a niekiedy i w pada — nie wiele przeto, prze­
kładając to autorowi pomienionemu przyniesie korzyści 
p raca , nad k tórą i obecnie przy pila. Lecz on stawia­
ją c  nam na to przykład dwóch rybaków  Chrystusowych, 
tak  odpowiedział stanowczo: „że nie wielcy zna­
czeniem i pow agą, ale malutcy a duchem wielcy, po­
konyw ają trudności i zw alczą przeszkody ku dobru“-  
A gdy mu niektórzy i z duchowieństwa naszego odra­
dzając to mówili: jak że  można swój talent ku temu tylko 
w yłącznie skierow ać niem ająe poświęcenia kapłańskiego? 
O dpowiedział: mam pew ną sw oją wiedzę i nauki, re­
sztę dopomoże mi św. w ia ra , za łaską  Bożą pokonam 
trudności, jak ie  ju ż  poczęści zwyciężyłem. Będzie to 
praw da pierwsze w kraju naszym pracy mojej dzieło, 
które przed innemi myśli mojćj płodam i, ju ż  oddawna 
w sercu mojem dla rodaków  żywię i tuszę sobie w tem 
nadzieję , że choć pismo będzie nie wielkiego rozmiaru 
i skromne, ale ja k o  że prawdziwie natchnione żywą wia­
r ą ,  więcej posłużyć może ku zbawiennemu pożytkowi, 
aniżeli inne jak ie  acz wielkiego św iata czytające filo­
zofów doktryny. Być więc może, iż św iat ludzi pre- 
zum cyi, ludzi pełnych zazdrości i ustawicznego sarka­
zmu (bo częstokroć najniesłusznićj zw ykł wszystkiemu 
świat przyganiać i w szystko poniża, co jem u nie jest 
pochlebne), pracę pism a mojego zważy, jakoby  tchniona 
m yślą jakiejś przesady czyli niepraktyczności, myślą 
transcendentalną ex  dem onstracyi jezuickićj, jak  już 
nie na jedne i podobnego rodzaju pism a — częstokroć 
złośliwie miotających słyszeliśm y; lecz nie, nie obawiam 1 
się i nieulęknę się niczego. Zasoby nauk , jak ie  od lat 
mćj młodości posiadam , tudzież chęci korzystania zka-
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żdej niemal w życiu mojem sposobności badania rzeczy 
wystarczają mi do ciągłego studyowania i postępu 
w rozmaitej wiedzy; gdyż wziąłem sobie zasadę z owo 
tak często powtarzanego u nas przysłow ia: „legendi 
libns te perficis", a nadewszystko, „mens sana in cor- 
pore sano,“ zresztą jakem  już mówił i św. w iara nasza 
dodając mi uw ag, wielce mi dopomaga. I  abym was 
przekonał, mówił tenże -  moi kochani, kiedyście czy­
tali pierwszy tom m anuskryptu mego, przeczytam Wam 
Tanowie, i z drugiego niektóre myśli mojój ustępy, 
którego już  nie wiele mam pisać.

Nasz ksiądz W ikary w pewnem tow arzystw a zebraniu 
w poufnej i z nami rozmowie, dowodził rzecz o tole- 
rancyi, jakoby  je j nie było, niema i być nigdy nie 
może w naszej religii powszechnej, gdyżby to mówi, 
było przeciwne ogólnej zasadzie kościoła św.

Zdziwiło nas to dowodzenie księdza w ikarego albo­
wiem Chrystus P an  w przypowieściach swój świętej 
nauk i, właśnie zalecił tolerancyą czyli zgodę w poży­
ciu i z innowiercami, boć nawet kiedy ten Anioł Boży 
żyjąc tu na ziemi nauczając rzesze , sam daw ał oczy­
wiste przykłady błogiego pożycia, a udzielając się 
wszędzie metylko pomiędzy swoimi, nie tylko mówię, 
gdzie był czynił dobrze, ale naw et rozm awiał poufnie i 
jadał z ludźmi i pijał. Przecież rolnik ju ż  w zrosłym 
pomiędzy pszenicą kąkolu wyrywać nie może, ale ocze­
kuje pory ») aż jedno i drugie dojrzeje i dopiero po 
zmwie zwiezione z pola do stodoły zboże omłaca, zw ie­
wa i czyste ziarno pszenicy wybierze do spichrza. Otoż 
e y z dowodzenia księdza w ikarego, znalazłem  tema 
o materyi napisania o tolerancyi w ten sposób:

, J i P0rf ’ ^  t0 pewien Przedział czasu. Czas zaś jest szkoła

rachunek i Boei/zdn / . yCla SW0Jeg° trwoni, za który ścisły ‘icnuneic i Bogu zdać będzie musiał. Aut. p. bibl.

28
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T olerancja  w ydaje mi s ię , że je s t jed n ą  z konie­
cznych cnót spółeczeństwa jak iego  bądź w yznania; ona 
bowiem nie mały wpływ wywiera na rozwój sił fizy­
cznych i m oralnych; tolerancya zaś, gdzie nie zachodzi 
indifferentyzm w obrzędzie w ia ry — je s t i bodźcem, 
który daje pochop do przebudzenia się z letargu cho­
rób przesądu, g u s ł, zabobonu i wszelkiego fanatyzmu 
czyli bałamuctwa sprzeciwiającego się nie tylko zdro­
wemu rozsądkow i, ale naw et praw dzie przedwiecznej. 
Tolerancya wszakże różnego wyznania ludy cywilizuje, 
z grubej i ciemnój niewiadomości objaśnia i z szorstkiej 
prostoty ogładza i poleruje. Wogólności mówiąc, tole­
rancya godzi i kojarzy ludy w jednolity naród i prze­
obraża jego sekty rozmaite, pod jeden  sztandar chrysty- 
anizmu.

Przyjrzyjm y się minionym wiekom w epoce dziejów 
i w ojczyźnie naszych naddziadów, co ich głównie przy­
wiodło było do tylu starć i zwaśnień z innowiercami 
a  ztąd tyle k lęsk  i rozbratań, rozerwy i upadku kraju 
z odstępstwem zasad od św. w iary naszej matki ko- 
cio ła, iżali nie b rak  tolerancyi? Zbawiciel nasz Jezus 
nie naprózno nam  ją  zalecając, gdy przykładem  i na­
u k ą  sw oją bożą, nie tylko za w skazów kę kojarzenia, 
ale już  jak o  cnotę nieodzowną ludzkości objawił.

Być może, iż objaw takicbto moich wyobrażeń, nie 
każdem u trafnym  do przekonania, a  zwłaszcza w uprze­
dzenie nieświadomych historyi i praw  narodów i jego 
spółeczeństw ; niech więc zajrzy w  karty  dziejów rozli­
cznych narodów : np. Angielskiego, niegdyś cały Rzym- 
sko-katolickićj w ia ry ; cóż ten naród przywiodło do 
odszczepieństwa i reform y rozmaitych sek t, iżali nie 
brak  w dawnych feudalnych wiekach tolerancyi? N‘e 
byłoż tam ja k  i w wielu innych krajach Europy, okro-, 
pnych skutków z tej przyczyny? owych to niestety 
prześladow ań o zdania i obrzędy religijne?
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Próby te okrucieństw i barbarzyństw a, dzięki Bogu 
ustały, bo czas w szeregu kilku wieków, rozjaśnił umy­
sły i powiódł je  na drogę cyw ilizacyi, która rozwarła 
swe podwoje i dla tolerancyi wszelkich wyznań. I  taka  
właśnie tolerancya przy dzisiejszym postępie nauk i 
wynalazków, jak  je s t i w W ielkiej B rytanii, dała po­
znać błędy innowiercom rozmaitych sekt chrześcijań­
stwa, że się churmem cisną pod jeden  sztandar w po­
wrocie na łono matki naszego kościoła prawego, od 
którego niebaczni a ciemni w dogmatach w iary ich 
ojcowie z namowy szatańskich wichrzycieli odłączyli 
się byli.

Zapozwoleniem, Panowie! jeżeli was nie nudzą te 
moje odczyty, to wam inny jeszcze z rękopismu mego 
ustęp o żydach i ich talmudach przeczytam , bo chociaż 
wam to nie obce, jednak  nie wiecie w tem  mojćj myśli 
jakie powziąłem z uwag wpoufnćj rozmowne z szan, 
księd. prałatem  O . . .  i niedawno odczytanej książki 
starćj niemieckiej z Berlina bez daty i imienia wyłącznie 
o żydach traktującój.

Talmudy dzisiejszych gmin żydow skich, które im 
starszyzna kachalna za główny punkt dogm atów w iary 
ich obrzędu przedstaw ia i od m aleńka uczyć im się 
każe, są te : m isznia, gom ora, sehuchelem , chagiga 
magila, sanchedim i t, p. niezliczone ksiąg  talmudy- 
cznych komm entarze i księgi kabalistyczne 'przyw odzą 
żydów niekiedy do takiego stanu zaślepienia i upodle­
nia się w obliczu nawet zdrowego rozsądku, że często­
kroć nic dla nich ani świętego ani szczęśliwszego nie 
ma, tylko aby chrześcijan jak  ich zwykle nazyw ają 
goimów, wiecznie nienawidzieć, oszukiwać, a  naw et je-

SI§ ™  uda i kraść etc. swoich tylko jak o  bliźnich 
współbraci uważają. Zaledwie i to niewielka liczba 
y ów znajduje się w Polsce, którzy podług czystych

28*
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zasad pisma św. ksiąg M ojżeszowych, jeszcze się trzy­
m ają a nie podług talmudów.

Talmndysci p raw da, czynią nam usług i, wygadzają 
pieniędzy niekiedy na ryzyko, ale zawsze oględnie 
z widoków własnćj korzyści bodajby jaknajwiększej 
ile im się uda , bez względu na ludzkość i prawość, a 
nawet na samego Boga, ja k  liczne tego mieliśmy i do 
tychczas jeszcze widzieć i słyszeć się po części dają— 
nieszczęsne tego przykłady.

Raz oni do takiego szału i ślepoty przyszli że w ro­
ku 1666. z przepowiedni talm udów, uwierzyli byli w pe­
wnego wyznawcę swego nazwiskiem Sabatei Lewi, któ- 
ren bardzo zręcznie udaw ał M essyasza i wywiódł za 
sobą tłumy żydów z Europy do Turcyi i nie mało od 
nich nawykpiewał pieniędzy, aż rządy tameczne oszu­
sta ujęły i przykładnie ukarały.

W  dzisiejszych czasach w całej niemal Europie żydzi 
w obrzędzie swćj wiary, zaprow adzają reformę odpra­
wiając swe nabożeństwa po części w krajowym  języku 
i już  coraz do większego przychodzą porządku i czy­
stości, ale to wszystko na pozór. Albowiem znałem ich 
niektóre rodziny i w W arszaw ie; dopókąd one jeszcze 
w stanie ubogim żyjąc z dnia na dzień już  pracą rąk 
swoich, już zarobkowaniem z handlu częstokroć z nie­
małym trudem a nawet znojem , ale przynajmnićj rze­
telnie, byli zawsze ludźmi uczciwem i, bo posiadali 
pomnik niezachwialnćj w iary w swych sercach, jaki 
w sukcesyi po prawych swych naddziadach dzierżyli- 
Lecz dziś z postępem ich em ancypacyi, gdy  przyszli i 
do lepszego bytu i znaczenia w spółeczeństwie, nabo- 
niec gdy się spanoszyli: jedni przez niegodziwą lichwę, 
inni przez szachrajstwo rozmaitemi drogami przewro­
tności, stali się tysiąc procent gorszemi od owych tal- 
mudycznych sekciarzy; bo ci jedynie  przez swoją na 
rozumie ślepotę byli tylko wrogami dla innowierco"':
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owi zaś chociaż ucyw ilizow ani, je d n ak ż e  przez sw oją 
próżność, fałszyw ą am b icy ą , żądzę n ienasyconą p o sia ­
dan ia  niezm iernych bogactw  i pieniędzy, są  niebezpie- 
czniejszem i w  ogólności, bo n a  nich obrząd  ich w iary  
nic a  nic ju ż  nie d z ia ła ; ow szem , w yśm iew ają się 
z ubogich sw oich w spó łb rac i, zaledw ie insty tueye , p ra ­
wa k ra jo w e  sp raw ia ją  w pływ  sw ój strzym ując ich od 
m egodziwości i t. p. w ystępków ; a le  i z tego  bardzo 
zręcznie um ieją się  w y k ręc ić ; d la  czego to ?  bo już nie 
m ają żadnój w iary  uczuć; i jeżeli należą je szcze  do j a ­
kiejś tam  se k ty  obrzędu  relig ijnego, to ty lko z pozoru, 
aby sobie stosunków  fam ilijnych (gdy  im  jeszcze idzie
0 sukeesyą ja k ic h s iś  m ajątków ) nie narazić.

Czy kończysz n a  tern pan ie  K lem ensie?  zapy ta ł p o ­
ufnie k siądz  proboszcz. T a k  je s t ,  kończę n a  tern ty lko
1 w iem  ju ż  naprzód  co i ztąd  za konsekw encye w y­
m kną , gdy  fo rtuna kap ryśno -g rym aśna  o ligarchii Iz ra ­
elskiej adw oka tu jąc  za reg resu je  pew nie  przeciw  m nie 
do dyssym ulacyi i to le ran cy i; a le  j a  się  nie b o ję , bo 
głos zdrow ego rozsądku  i b lask  czystości*rozum u, zg ro ­
mi ich t a k ,  iż z p rze lękn ien ia  je ś li się n iepow alą j a k ­
by snem  le targ icznym , to pew nie pod d ad zą  się  pod 
karb przew odzen ia ;, a  tym  sposobem , uw olnim y się  od 
ich nadużyć i t. p. zgorszeń nadal.

Zegnam  kochanego  k siędza proboszcza , później co 
mnego będę c z y ta ł, te raz  zaś śp ieszę się  do dom u 
mam jeszcze^ do za ła tw ien ia  je d e n  s p ó r ‘ w  sąsiedz tw ie  
idzie tu  bow iem  o tow arzystw o w strzem ięźliw ości ro z­
w iązania k w esty i: bo m ów ią pan o w ie , że ja k o ś  te ra z  
z jednego  n iby  ku  dobru  ogólnem u —  z drugiej zaś s tro ­
ny, stagnacya w yrodzi się niezaw odnie, bo an i ludzi 
służących, an i też podatków  będzie czem o p ła c ić .—  
Zboże tan ieje  —  w trąc ił p an  H ie ro n im — i handel u nas 
ścieśniony; żeby choć j a k ie ’ fab ryk i zaprow adzono 
w k ra ju , toby i w  naszych ókolicaeh był ja k iś  ruch



—  438 —

do spieniężenia produktów. E ! co tam , o tem potem 
zawołał pan Sędzia z Glinian, to tak  źle nie będzie 
moi panowie! że chłopi nasi wódkę pić przestaną,która 
mnogo zatraciła, a my też na tem choć nie wiele zy- 
szczemy nic jednak  niestracim , iż gorzelnie pokasuje­
m y; weźmiemy się do czegoś innego i basta! ot, rad- 
bym by pan Klemens skończył swego Pielgrzym a bi­
blijnego, w ezem życzę mu dobrej myśli i powodzenia, 
bo to co nam teraz był łaskaw  odczytał, są uwagi 
dobre i warte większego ja k  nasze towarzystwo echa. 
Czy pozwolisz kochany Klemensie zapytał pan Teofil 
zamieścić te k ilka uwag twoich odczytów w szpaltach 
pism publicznych? — I  ow szem , ja  ci sam przepiszę i 
przyszłe odpowiedział pan K . . .a le  pod jak im  tytułem? 
Gawędy potoczne: A dobrze, dobrze; bo teżto właśnie 
gawędy. Ale czy bezimiennie posyłasz to panie T . . . ?  
T ak  je s t, bezimiennie z podpisem tylko O. Bo choć 
ono samo przez się nic nie znaczy i je s t tylko zerem; 
lecz w połączeniu się ze stami — z jed n o stk am i, bę­
dzie dużym numerem.

O.



Wspomnienia skrócone z  roku 1831

JÓZEFA ZAŁUSKIEGO
byłego jenerała brygady w sztabie głównym wojska polskiego.

„II ne nous reste qu’a deplorer cette Pologne mai 
heureuse, qui n’a p u  trouver un homme“

Guerre de Pologne par Brzozowski page 171,

Lat trzydzieści minęło, jak  się ukończyła wojna pol­
ska: piszący świadek w sztabie głównym najważniej­
szych i częstokroć tajemnych okoliczności, zbliżając się 
do zgrzybiałćj starości, przeżywszy niemal wszystkich 
uczestników— tej tak świetnej a przecie tak opłakanej 
wojny poczytuje sobie za obowiązek, zdać przed śmier­
cią sprawę z tego co widział, nietylko czytelnikom te­
raźniejszym, ale i potomkom: wyjaśnienie prawdy, co,
1 jak się działo w tej boleśnie pamiętnej wojnie.

Mówię i powtarzam : wyjaśnienie prawdy, bo dotąd, 
uigdzie a przynajmnićj dostatecznie wojny tćj opisanej 
me czytaiem ; przeciwnie, nąjmylniejsze wyobrażenia o 
mćj k rą ż ą ...  cóż dziwnego! kiedy nawet taki teoryk
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ja k  pruski jenerał Wiłiisen się m yli, a jen era ł Prądzyń- 
sk i, choćby nawet w pośmiertnych swoich pamiętnikach 
najobszerniej wyszczególnione był zostawił wiadomo­
ś c i . . .  pisał,— jak  Cycero, pro domo s u a — albowiem 
w edług mnie piszącego, w edług mojego zdania, wielka 
część winy, że tak smutny był koniec m ilitarny tej woj­
ny, na jenerale Prądzyńskim  cięży, który był od po­
czątku do końca kwaterm istrzem  jeneralnym , a często 
szefem sztabu całego wojska. O innych pisarzach tej 
kam panii zdarzy nam się wspominać z kolei wypadków,

Urzędowałem w t K rakow ie, jak o  kurator jeneralny 
wszystkich instytutów naukowych Wolnego Miasta Kra­
kowa i Jego okręgu z ram ienia trzech dworów prote­
gujących Rzeczpospolitą k rakow ską, kiedy do tej sto­
licy doszła sztafetą wiadomość, o wydarzonćm  w dniu 
29 listopada 1830 powstaniu w W arszawie.

W'yczytawszy w depeszy, że jenerałow ie: Chłopicki 
Pac i dawny pułkownik za księstw a Warszawskiego 
Piotr Łubieński, byli wymienieni jak o  uczestniczący 
w  tem pow staniu; wyobraziłem sob ie : że te trzy  nazwi­
ska, będącć zabytkam i służby francuzkiej, nie należące 
do kom endy W . Ks. Konstantego, musiały być istotne- 
mi sprężynam i pow stania, a mianowicie też , jenerał 
Chłopicki, którego częste podróże do P aryża , i wstręt 
do W go księcia K onstantego, były znane. — Wyczy­
taw szy dalej: że rząd w W arszawie istniejący, powo­
ływ ał wszystkich daw nych wojskowych; ja  który byłem 
się uwolnił od obowiązków fłigiel ad ju tan ta  z wojska 
polskiego, przy im peratorze M ikołaju, dostawszy w lip- 
cu 1829 roku dym isyą w  stopniu jenerała  brygady 
z m undurem ,—  zw ażając: że tym sposobem swobodny 
byłem od jak ich  osobistych czasowych względów służby 
adjutanckiej; postanowiłem pospieszyć do Warszawy, 

j a k  najrychlej mogłem.
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Przybywszy więc do Wilczkowie d. 5 grudnia pod 
noc: zastałem kozaków granicznych, strwożonych; cel­
ników nie wiedzących jeszcze czego się trzymać; ale 
widziałem aż nadto: że pieczołowitość nowego rządu, 
jeszcze nie była doszła do tego zakątka granicy, i że 
straże graniczne kozackie, musiały ujść baczności kie­
rowników— kiedy dotąd nie były rozbrojone — co już 
było zadziwiającym dowodem nieprzezorności wojsko­
wego przywódzcy powstania. —

Dalej postępując pocztą ku Kielcom, zostałem w no­
cy, w pewnej karczmie mile przyjęty i witany przez 
już zbierających się starych żołnierzy, równie jak ja  
powołanych, z których jeden kawalerzysta, te do mnie 
pozdrawiające obrócił słowa: „Panie! dobrze się coś 
zaczyna, bo chłop stoi na c z e le " ! . . .  była to alluzya 
do Dazwiska Chłopickiego, i do powszechnćj opinii j a ­
ką miał u wojska jako najzdatniejszy ze wszystkich 
jenerałów.

Pokrzepiony tą otuchą, dumałem przez noc samotny 
jadąc, i ułożyłem kilka zwrotek stósownych, które zo­
stały wydrukowane w Kielcach, a z których ostatnia 
wyobrażająca nadzieje moje w Chłopickim, te obejmo­
wała słowa:

Zgoda, porządek, niech żyje! —
Na nich całość narodowa —
Sto tysięcy rąk niech bije, —
Jedna niech prowadzi głowa.

Tymczasem dowiedziałem się po drodze do Warsza­
wy wielu szczegółów, i o zasłudze Piotra Wysockiego.. 
Rozmyślałem więc nie pomału, o naczelnictwie już pod­
starzałego Chłopickiego i o heroicznćm przedsięwzięciu 
młodego Wysockiego.

Gdy przyjechałem do W arszawy, już Chłopicki był 
się ogłosił dyktatorem, już W. księcia z korpusem wy­
puścił, już w deputacyi do imperatora ministra skarbu
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Lubeckiego i posła Jana Jezierskiego w ysłał co tu
czynności w krótkim czasie! . .  a wszystkie w moim 
umyśle nieprzewidziane. . . .

Jakkolwiekbądż, pospieszyłem zaraz do dyktatora; 
był u niego przybocznym szefem sztabu dawny kolega 
pułkownik Stanisław Wąsowicz; miłe przez niego przy­
jęty, zostałem zaraz zameldowany, i zaraz na osobne 
posłuchanie do dyktatora wprowadzony.

Przybliżywszy się, — z należytem uszanowaniem — 
nie już do zdawna łaskawego i znanego jenerała, ale 
do naczelnika narodu: oświadczyłem, że jako dawny 
wojskowy pospieszyłem z Krakowa, z którego jako 
z miejsca neutralnego, mogę różnego rodzaju usługi 
oddawać k rajow i., jako to: nietylko najkorzystniejsze 
związki utrzymywać z za granicą w materyalnych po­
trzebach wojny, ałe że i osobiście ofiaruję się do posy­
łek tajemnych, do gabinetów zagranicznych, których- 
kolwiek . . . .  Na to Chłopicki obdarzył mnie odpowie­
dzią, która w jednej chwili, rozczarowała mnie z po­
jęcia , jakie sobie robiłem o dyktatorze. „Ja, — odpo­
wiedział mi Chłopicki— „nie zaczepiam jeszcze innych 
Dworów, póki nie odbiorę odpowiedzi z Petersburga"—

Jakkolwiek sądziłem: że Chłopicki, musiał się czuć 
na siłach umysłowych, kiedy się sam ogłosił dyktato­
r e m ...  nie byłem jednak i nie jestem tego zdania: że­
by się któremukolwiek polakowi godziło przywłaszczać 
sobie, królewską — nie mówię już powagę, ale preten- 
syą do powagi. . .  i żeby zamiast wyrazu braterskiego, 
koleżeńskiego my, to jest my Polacy,., użyć z arrogan- 
cyą wyrazu: J a ! . ,  i któż to? przed kim ? Chłopicki, 
przedemną . .  różnica była bardzo wielka, ale tylko 
w dyktatorstwie. . .  lecz dyktatura wymagała wysokiego 
wykształcenia umysłowego . . .  a mnie się zdało, żem 
się pod tym względem kompletnie zaw iódł... i w tóm 
mniemaniu, niestety! póżnićj kilka razy utwierdzony
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zostałem. Niezrażony tym m onąrchicznym , ba! Napo­
leońskim tonem je n e ra ła , wróciłem do twierdzenia me­
go i zwrócenia uwagi na użyteczność położenia K rako­
wa w celach szukania rozmaitej przysługi za granicą; 
ale te drobiazgowe pom ysły, nie trafiły tak dalece do 
wysokiej mądrości dyktatorsk ićj, a przynajtnnićj nie 
zdawały się temu naczelnikowi Narodu tak  pilnym i....

Wyszedłem więc od starego legionisty, całkiem prze­
ję ty  m yślą szukania Scypiona polskiego, i pytałem  W ą 
sow icza: „ który tu w licznie zgromadzonym orszaku 
jest W ysocki ? “ Odpowiedział mi obojętnie że tu nie 
ma Wysockiego, ale razem zapytał: „cóż tak ciekawy 
jesteś widzieć tego W ysockiego?* „odrzekłem: mais 
c’est done 1’homme du jo u r!“ czyli: a  „wszak to bohater 
dzisiejszy,* na  to W ąsow icz,-— skłonny zawsze do iro­
nii — odezwał się, „a  kiedyś tak ciekaw y, to się za­
trzymaj chwilę, W ysocki tu przyjdzie, zobaczymy jak ie  
na tobie zrobi wrażenie. t£

Istotnie wkrótce porucznik Wysocki przybył, pospie­
szyłem zapoznać się z n im ... zadałem mu kilka pytań, 
pełnych życzliwości... znalazłem oficera instruktora mu- 
stry karabinow ćj, i nic więcćj! T ak  więc po jednogo­
dzinnym pobycie w W arszawie, pożegnać się musiałem 
z ideami rzym skiem i: D yktatora i Scypiona a zastałem 
chaos... lecz, alea jao ta  est, los p a d ł, Mikołaj wyzwa- 
ny, pojedynek n a  śm ierć, cofać się nie w o ln o ... niech 
się dzieje wola Boża! w Bogu tylko nadzieja , ale Bóg 
nas nie zostawia bez nadziei....

Za dni k ilka przyjechał do W arszaw y mąż cywilny, 
ale przyjaciel, którego j a  cnoty, um ysł i charakter 
zawsze wysoko ceniłem ; dowiedziawszy się że nie zna 
Chłopickiego, postarałem  się o zaznajomienie i c h . . .  i 
cóż się sta ło? Obywatel wychodząc od Chłopickiego, 
obrócił się do mnie i rzekł mi do ucha: „To D ykta­
to r? ! .. to ślachcic... „Nie są to słowa moje, nie moje
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zdanie, ale dowód, że poważny statysta narodowy, po­
znał: że w tej du3zy może je n e ra lsk ie j ,  niema umysłu 
wyższego, na naczelnika narodu.

Czekaliśmy więc wśród bawidełek od dnia do dnia 
co tam fa ta  tulere.. co los przyniesie ? bo pod władzą 
dyktatorską nawet myśleć de bono publico, nie było 
już, niem ówię wolno... ale bez celu... czekaliśmy więc 
i wyglądali poniekąd: jak  super flumina Babilonis....

Wtem, nadjeżdża Tadeusz Wyleżyński kolega i przy­
jaciel, i taką mi we cztery oczy czyni relacyą:

„Byłem u Dybicza sam na sam , siadł naprzeciwko 
mnie na stołku, i z właściwą sobie żywością, rzucając 
się po siedzeniu, to na prawo to na lewo, taką miał 
do mnie allokucyą:

„Czegóż to chcą panowie Polacy? wtenczas kiedy ja  mam 
pod ręką 150,000 wyborowego wojska gotowego do 
pochodu na Paryż.... cóż panowie macie ? 28, dajmy 40 ty­
sięcy, z żołnierzami pościąganemi z urlopu.. .  Któż wasz 
dowódzca? Jenerał Chłopicki... bardzo go szanuję, zro­
bił sobie piękną reputacyą w Hiszpanii, ale to jenerał 
brygady, nigdy nie dowodził ezem więcej jak  brygadą; 
ja nie mogę się sam chwalić, ale nikt mi nie zaprze­
czy, że mam przyzwyczajenie dowództwa, i że dałem 
tego dowody.... Wojsko wasze może być lepsze od na­
szego, oficerowie wasi wyżsi, są niezrównani, nie mo­
żemy się takimi popisać... ale wasze wojsko, to nie ar­
m ia, to korpus... może być, że raz i drugi odniesiecie 
korzyści, odeprzecie m nię... ale w miarę boju, będą 
wasi najlepsi żołnierze ginąć; zaledwie zapełnicie luki 
rekrutami., a ja będę miał rezerwy po rezerwie, i w koń­
cu musicie uledz... Dla tego, jeżeli jeszcze czas, upo­
mnij W pan swoich, żeby się opamiętali, żeby napróżno 
wszystkiego na kartę nie stawiali..1' Z taką nauką Wy­
leżyński przyjechał, nie wiem czy się odważył z nią 
popisać, prócz w tajemnicy, jak przedemną....
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Tymczasem popełnił Chłopicki błąd nad błędami! 
malum incurabile, że zwoławszy sejm, i dawszy jemu 
zatwierdzić swoje dykfcatorstwo, co było pięknie, po 
rzymsku — nie rozpuścił sejmu do domów, a dał sej­
mowi istnieć przy dyktaturze! Co za sprzeczność! odtąd 
jakkolwiek niewiadomo było, czego chce Chłopicki, 
mogło być wiadomem: źe nikt nie będzie miał woli, 
prócz sejmu, albo prócz galeryi; bo rewolucya, wojna, 
a zgiełk, to ch ao s... to też był bezrząd, od początku 
do końca, a winą tego bezrządu, Chłopicki dyktator. 
Podczas dyktatorstwa, proszę Chłopickiego o danie mi 
posady wojskowćj, odpowiada, „nie mogę póki się nie 
uwolnisz od twojćj posady w Krakowie” —przynoszę 
mu uwolnienie, na to mi rzecze: „jak ja  pomaszeruję, 
pójdziesz ze m ną!“ —

Razu jednego dowiadujemy się że Chłopicki złożył 
dyktaturę! Wstrząsa się Warszawa, robi się zbiegowi­
sko... Chłopicki — bo któżby mu zaprzeczył osobistej 
odw agi?— wychodzi z pałacu rządowego jak  Cinei- 
natus, jak  Washington, sam jeden, w szaraezkowym 
surducie, przez tłum gorączkowy, do swego prywatnego 
zamieszkania i pozostawia nas wszystkich zdziwionych 
zadumanych; natrafiam na pułkownika Regulskiego, le­
gionistę, nie wiele młodszego rangą od Chłopickiego, 
i pytam go: co to wszystko znaczy?., a on na to, „ale 
bo ty może nie znasz Chłopickiego? to jest dziwak, 
waryat, nieznośny komendant a nieznośniejszy podwła- 
dny“. ..  i opowiada mi jak  się naraził marszałkowi Su- 
chet, nie chcąc Hiszpanii opuszczać tylko z rangą jenera­
ła dywizyi... jak  przez to zarobił sobie, że Napoleon 
przysłał mu na komendanta jenerała Claparede; i tak 
Chłopicki który pułkownikiem będąc, miał dowództwo 
trzech pułków piechoty, jednego pułku jazdy i bateryi 
artyleryi, musiał jako jenerał brygady, zostawać pod 
dowództwem jenerała dywizyi umyślnie na ten cel ze-
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słanego; i dalej, że Chłopicki zostawszy rannym pod 
Możajskiem, już nie wrócił do armii przez lata 1813 i 
1814 dlatego, że go nie zrobiono jenerałem dywizyi; 
i że dopiero powrócił do służby za Imperatora Aleksan­
dra, gdy mu ten przyrzekł i dał rangę dywizyonera.— 
Ta rozmowa dopiero mi objaśniła, dlaczego Claparede 
komenderował legią nadwiślańską, nad Chlopickim, onój 
dawnym komendantem? czego przyczyny, w r. 1812 nie 
wiedziałem. — Nie wchodzimy tu w szczegóły, czy? 
i co robił pseudo dyktator przez czas swego najwyż­
szego urzędowania... było tam nie mało, ale nie dość 
dobrego . . .  co było najlepsze, to to : że nieprzyjaciel 
jeszcze nas nie nachodził... co jednak bynajmniój nie 
odpowiada na pytanie: czemu myśmy nieprzyjaciela nie 
nachodzili?...

Gdyby Chłopicki był duszą powstania, ja k  było być 
powinno; lub gdyby był jego ducha podzielał; to bez 
wątpienia, byłby zaraz po objętem dowództwie woj­
ska, wkroczył do Litwy na Brześć, co mu gościniec 
murowany ułatwiał; ale on, nie by wszy inicyowany 
w tajemnicę powstania; łub będąc wezwany nieprzygo­
towany, do prowadzenia dzieła które uważał za szalo­
ne, nie mógł podzielać zdania tych, co wojska moskiew­
skie ubiedz chcieli i prowadzić napaść na Litwę wszel- 
kiemi siłami możliwemi. Jakoż ze względu wojskowego, 
nie małem to było zadaniem: działać tak obcesowo 
zaczepnie w grudniu na największe mrozy, z wojskiem 
bynajmniej nie skoncentrowanem, do wygódek kosza­
rowych przy zwyczaj onem, w boju nigdy nie byłćm, źle 
a zwłaszcza na zimę, wcale nie odzianćm. Są to kon- 
syderacye których młodzież nie czyniła i nie czyni. • 
ale kto odbył kampanią 1812 roku, ten wie co to jest 
wojna w Polsce w zimie; były i mogą być prowadzone 
takie napadowe wojny w klimatach cieplejszych, w kra­
jach ludnych, bogatych, gdzie miasta gęste, wsie żarno-
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żne, drogi murowane, owo zgoła iune od naszego k ra ­
je ... ale takiego zaczepnego planu nie można się było 
spodziewać po C hłopickim . . .  jakko lw iekbądż, nie czas 
już teraz pisać o tćm co powinno było być , albo co 
mogło było być; naszćm zadaniem je s t opowiedzieć 
tylko to co było. —

W racam y więc do tego, że ani my Rosyan, ani R o- 
syanie nas nie naszli, do chwili, kiedy Chłopicki zło­
żył dyktaturę.

Przystąpiono więc podobno w d. 21 stycznia, do obio­
ru naczelnego wodza wojska i wybrano księcia Michała 
Radziwiłła . . . . Że wybrano księcia, to mię nie dz iw i, 
bo pytam się: kogo było wybrać?... ale że książę Ra­
dziwiłł p rz y ją ł! ., nie czując się na s i ła c h .. .  tego nie 
pojm uję. . .  a  za to ciężko odpowiedzieliśmy. —  Jeżeli 
Chłopicki nie chciał się podjąć brzemienia: walczenia 
z garstką naszych, przeciwko ogromowi M oskw y... j a k ­
że książę Radziwiłł, najlepszy obywatel i waleczny ofi­
cer, ale nie Seypio, ale nie A nnibal, mógł się podej­
mować tak gorąco, dźw igania ciężaru , który potćm tak 
ozięble n o s ił? ...

Na zapieczętowanie tego postanowienia naczelnika 
siły zbrojnej, uchwalono rząd z pięciu! . .  . pytam  się: 
kiedy? ja k  św iat św iatem , pięciu gdzie rządziło? ma 
się rozumieć, dobrze rząd z iło ? ., bo jeśli byli Eforowie 
wSparcie, to ci nie mieli co rząd z ić ., a jeśli było także 
pięciu dyrektorów we Francyi, to właśnie tych, przera­
żający przykład, powinien był naszych polityków odstra­
szyć, od naśladow ania tego, coby było nieomylnie F ran- 
eyą zgubiło, gdyby nie jeniusz Bonapartego; a  zatćm , 
nie bezrządu o rządzie tytularnym , ale jeniuszu było 
trzeba szukać, a takim  jeniuszem powinien był być woj­
skowy, któryby się czuł na siłach: ogłosić się dyktato­
rem lub naczelnikiem , i prowadzić ręką  żelazną cywil- 
ność i wojskowość razem , tak  ja k  to umiał Bonaparte.,.
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bo bez potęgi wojskowćj... powstanie, mniej czy więcej 
rewolucyjne, zwłaszcza w kra ju  takim  ja k  nasz, udać 
się nie może.

Tu je s t miejsce wyrazić przyczynę: dla czego ja, 
w drodze do W arszaw y, obok starego ale nie dość wy­
kształconego żołnierza C hłopickiego, mnie dostatecznie 
w tej mierze znanego; marzyłem zawsze o Scypionie, 
podzielałem albowiem zdanie, i pod tym względem odda­
ję  najzupełniejszą sprawiedliwość Maurycemu Mochnac­
kiem u: że ten co podnosi powstanie, powinien takowe­
go być wodzem ...  co m ów ię! naczelnikiem . Do ni­
niejszego mego pism a, nie potrzebuję więcej cytacyj 
z dzieła Mochnackiego, ale tu muszę te całkowicie wy­
pisać :

Mochnacki mówi w Tomie I. w różnych miejscach 
od str. 572 do str. 695: „targnąć się na istnącą władzę 
a  niemieć nowej ju ż  gotow ej, niemieć je j w sobie, jest 
to poruczać ją  ślepemu trafow iu.......

Dalej powiada M ochnacki, „zacznijmy rewolucyą — 
m ów ili“ —  naród do niej p rz y s tą p i... i w ładzę sobie 
ustanow i.. . .

Ciągnie dalej Mochnacki o nieporozumieniach między 
W ysockim a Zaliwskim, (jak o  to :) „Zaliwski człowiek 
ordynaryjny, tępego i małego pojęcia , pokątny intry­
gant i k łam ca, ale żarliwy w szerzeniu sp isku , zazdro­
ścił W ysockiemu wziętości . . .  który gdyby i tej prze­
szkody nie doznaw ał, nie mógłby był stanąć na czele, 
bo prócz szlachetnego charakteru i cnotliwój duszy, 
trzeba było wielkiego talentu.14

Dodaje jeszcze M ochnacki str. 572 J e d n a  mnie tylko 
m yśl zajm owała! kto będzie kierował powstaniem ? — 
byłem przekonany: „że nie tak  łatwo rządzić rewolucyą 
ja k  ją  zacząć . . . lepiej nie zaczynać, ja k  nie módz 
albo nie umieć nadać kierunku zamierzonego11 nareszcie
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mówi Mochnacki str. 695: „myślano jakoby zbrodnią 
było mieć ambioyą w spisku11.......

Gdyby Wysocki był Scypionem, en w niespełna lat 
24 śmiał się senatowi rzymskiemu przedstawić na wo­
dza przeciwko Annibalowi..,. byłby Cbłopicki jako dziel­
ny jenerał dywizyi . . może korpusowy, zwyciężał pod 
nim; a senat warsz'awski, czyto sejm, w osłupieniu po 
dziwu, byłby oddał mu naczelnictwo narodu, jak tako­
we Francuzi oddali B onapartem u... ale lieu! quantum 
diversus ab illol ale niestety! jakaż to różnica tych 
osobistości! , . . .

Tu znowu niech mi wolno będzie zboczyć od mate- 
ryi, celem arcyważnćj przestrogi, dla moich młodych 
czytelników: nie jeden , czując mocno, kochając kraj 
swój, jak trzeba, namiętnie: sądzi się może powoła­
nym do odegrania wysokićj rol i . . .  a może do takowego 
chlubnego zawodu, radby powołał którego z swoich 
przyjaciół, z swoich znajom ych?.. .  bo niestety! p a ­
trzyliśmy się na to, i lękamy się tdj zarazy, dla tego 
sądzimy że nie jest obcem tej materyi, przytoczyć tu 
mały ustęp o życiu Napoleona Bonaparte.

Napoleon Bonaparte urodził się w Ajaccio d. 15 
sierpnia r. 1769, W r. 1779 wstąpił do szkoły woj- 
skowćj w Brienne, w r. 1783 postąpił do wyższćj szkoły 
wojskowej w Paryżu. R. 1785 d, 1 września został 
mianowany oficerem artylleryi, za odznaczenie. Lata 
1785 i 86 przebył przy pułku. Nie mając 20 lat na­
pisał rozprawę:,, Quels sontles principes et les instituti­
ons a inculquer aux homines pour les rendre les plus heu- 
reux possible" uwieńczoną przez akademią w Lyonie. *)

Pizy początku rewolucyi Francuzkićjbył porucznikiem 
artylleryi. Z rokiem 1792 został kapitanem. —-  Odbył 
kampanią na wyspie Korsyce przeciw Anglikom nie 
pomyślnie — lecz gotowała się cxpedyeya dla odebra-

*) Wydaliśmy ją  po polsku w Paryżu 1855 r.
29
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nia Anglikom Tulonu: został mając lat 21 Szefem ba­
talionu artylleryi i przysposobił park 200 arm 9l, byl 
kierownikiem oblężenia i zdobycia Tulonu. Za ten czyn 
został mianowany jenerałem brygady i z początkiem 
r. 1794 posłany do Włoch na dowódzcę artylleryi w ar­
mii włoskiój pod dowództwem jenerała Dumerbion; tu 
się dzielnie przyczynił do lepszego prowadzenia wojny 
i poznał wszelkie pozycye militarne tego kraju. Roku 
1795 popadł w podejrzenie, usunął się od czynnćj siu 
żby i przemieszkiwał w Paryżu, medytując plany wo­
jenne. W październiku tegoż roku powierzone mu zostało 
dowództwo w Paryżu przeciwko powstańcom, które 
w półgodziny artylleryą zwyciężył i uspokoił. Za to 
został mianowany jenerałem dywizyi i jenerałem na­
czelnym armii wewnętrznej. Miał lat 26 gdy go d. 23 
lutego 1796 mianowano dowódzcą armii włoskiój a za­
tem, miał 11 lat służby officerskiej, po wychowaniu 
całkiem wojskowem i odznaczonem. Zastał armią zdezor­
ganizowaną , w nędzy, niedostatku i bez żadnój karności: 
piechoty 30,000, jazdy 3,000, armat zaprzężonych tylko 12... 
Jenerał austryaeki Beaulieu miał 30,000, Piemontczycy 
20,000 pod jenerałem Colłi, wojska te były opatrzone 
iczną artylleryą, zajmowały pozycye mocne i opływały 
we wszelkie potrzeby... za dni kilka, Bonaparte pobił 
austryaków 12 kwietnia pod Montenotte, d. 13. pod 
Millesimo, d. 14 i 15 pod Dego; Piemontczyków d. 17 
pod Ava, 20 pod St. Michael, 22 pod Mondovi.

Dnia 15 maja zdobył Bonaparte Medyolan, zrobiwszy 
pokój z królem Sardynii. Tyle znaczyło, przybycie je­
dnego człowieka do armii francuzkiój, a tym był Bona 
parte.

Z tego więc przykładu, poznajcie b racia! że jeniusz 
zwłaszcza wojskowy, nie spada prosto z nieba... źe nie 
trzeba brać za złe, naszym niektórym utalentowanym; 
ale młodym oficerom: iż wprzeciągu 8 - miesięcznej
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kaP nie w ykształcili się na Napoleonów, Anniba- 
Iów, C ezarów ;... bo Napoleon do w ykształcenia s ;ę , po­
trzebował lat 20tu a z tych, kilka czynnćj wojny, jak  
to z powyższego w ypisu, sami uznać, i rozpam iętywa­
jąc, pojąć zechcecie.

Lecz jeżeli Opatrzność, nie obdarzyła nas mężem w yż­
szego talentu, co by razem cyw ilność i wojskowość 
narodu umiał p r o w a d z ić ... to z drugi ćj strony, zdawa­
łoby s ię , że taż sama łaska nieba: chciała nam to 
wynagrodzić, niedolęztwem  naszego przeciw nika, który 
od początku do k ońca, nie b y ł, ani owym szefem szta­
bu W ittgensteina z r. 1812. ani owym Dybiczem  Za- 
balkaóskim z r. 1829, ale przeciwnie, zdawał się chcieć 
być przez nas pobitym . . Jeżeli tylko ta niedo'łęźność 
Dybicza, nie pochodziła z w yższego rozkazu Mikołaja, 
który lekcew ażąc siły  Polaków , kazał swemu F eld ­
marszałkowi oszczędzać wojska przeznaczone na Fran- 
cyą: powiedział albowiem car, w jakim ś dyplom aty - 
cznćm, ale niepolityczuem oświadczeniu; ja k  ów Nabu- 
chodonozor—  którego R osyanie Nebukadnecar to jest 
pod niebem jeden  car, zowią i od niego swych carów 
wywodzą: „je roulerai sur la Pologne.“ potoczę się przez 
Polskę —  i poprowadzę dalćj m oje: pobiedonosne (nie­
zwyciężone) z a s tę p y .. .  O takim to mówi psalm 48 : „Qui 
confidunt in virtute sua, et in multitudine divitiarum sua- 
rum gloriantur. . ,  simul ac insipiens et stultus peribunt.11

Ci co zaufali w  mocy swojćj i w ilości bogactw sw o­
ich, pyszni s ą . . .  razem jak  szalony i g łu p i, zginą. —  
Lecz odwróćmy wźrok n a sz , od tego ohydnego obrazu, 
a wracajmy do naszego dalszego opowiadania:

Skoro książę Radziw iłł objął ster w ojska , zjawiłem  
się u niego. Adjutant Jego Kazimierz W alew ski, wi- 
foąc, że mam pałasik salonowy, bardzo lek k i, wyprosił 
go odemnie dla uzbrojenia nowego naczelnego wodza  
który mnie w ezw ał uprzejmie do sw ego sztabu, jako

29*
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czynnego jenera ła  brygady z ofiarą służenia bez żołdu, 
przez ciąg poświętnćj wojny.

Dnia 8 lutego, książę Radziwiłł opuścił Warszawę; 
j a  za nim. — Na noc przybył książę wódz naczelny do 
Okuniewa o 1 1/2 mili od W arszawy, i tam główną swoją 
kw aterę założył.

Przybywszy tamże, dowiedziałem się z przyjemnością: 
żem jenera ła  Chłopickiego nie zasta ł, bo wyjechał for 
poczty objeżdżać. Spraw iło to na mnie więcćj radości 
nad słuszność.. . bo przecież nieprzyjaciela nie było tak 
b lisko . . .  ale zawsze, uczułem z radością : że Chłopicki 
chce być czynnym , a jak o  żołnierz, nie może niebyć 
c iekaw y: ja k  też nasze młode wojsko, umie posterunki 
rozstawiać ?

Poszedłem sam księciu Radziwiłłowi zameldować się, i 
zastałem go w najlepszym humorze (czem nie warto 
czytelnika trudzić) atoli tego już  dn ia, nic nie doszło 
ważniejszego do mojćj wiadomości.

N azajutrz d. 9. z rana , przywołano wiele osób na ra 
dę wojenną do księcia, i mnie kazano się tam stawić

Czytał, podpułkownik Prądzyński pod oknem na le­
wo stojący — różne rozporządzenia i raporta , a jene 
rał Chłopicki, siadł u rogu sto łu , przy którym ile pa 
miętam, nikt inny nie siedział.

Książe R adziw iłł, s ta ł trochę na prawo od Prądzyń 
skrego i słuchał jego  czytania: my obecni, a między 
innymi jenera ł M roziński, szef sztabu, jenera ł Morawski, 
staliśmy, mnićj w ięcćj, po prawym boku i z tyłu księcia- 
W tem , jen e ra ł Chłopicki, nie w mundurze ale w na 
poleońskićj szaraczkowćj kapocie będący; raptem się 
zrywa ze sto łka , poryw a furażerkę i nam iętnie wbiwszy 
ją  na głow ę, udaje się ruchem przyspieszonym ku 
drzwiom pokątnym , i oddala się ja k b y  z gniewem, za­
trzasnąw szy drzwi za sobą g w a łto w n ie ... Wszyscy 
obecni spojrzeli po sobie z a d z iw ie n i...  co to miału
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znaczyć?... j a  zaś, nie zwierzając się nikom u, gdyż 
nie była do tego pora , na rodzaju rady w ojennćj. . .  
rozbierałem w sobie: źe widocznie Chłopicki, nie po­
dzielał zdania czytającego Prądzyńskiego; ale, pytam 
się: jak iż  to był sposób, na byłego D yktatora, obja­
wienia swojego przeciwnego zdania? i jak aż  pomoc te ­
go poradnika, dla naczelnego w o d z a ? ...

Odbywało się dalsze posiedzenie; dowiedziałem się: 
że nadeszła wiadomość, o niemal pierwszem starciu się 
dwóch stron w ojujących, i że jenera ł Suchorzewski, 
mając trzy pułki ułanów, dwa pułki strzelców pieszych 
i odpowiednią tym kurpusom arty lleryą; opuścił miasto 
wojewódzkie Siedlce, pełne zapasów czyli magazynów, 
przed partyzantem pułkownikiem Anrep który, ja k  się 
pokazało: miał tylko 200 dragonów i 500 kozaków!

Postanowił więc książę Radziwiłł posłać mię do jenera­
ła Suchorzewskiego żeby natychm iast odebrać Siedlce 
i drugiego podobnego w ypadku nie dopuścić. Nastąpił 
obiad, na którym był, oprócz jenerała  Chłopickiego 
jenerał W eissenhof; przy obiedzie zaś, nie było mowy 
o niczem ważniejszem. Po obiedzie, znowu książę Radzi­
wiłł wezwał nas do siebie, dla dokończenia przedsię­
wziętych rozporządzeń. Wtem dano znać: że podpuł­
kownik Chrzanowski przyjechał z Zamościa.

Wezwał go więc książę, by rozkazu mającego być w y­
danym wysłuchał, i swoje zdanie objawił. Chrzanowski 
odpowiedział, kilkakrotnie: że skoro naczelny wódz już  
oo postanowił, jem u nie wypada nic innego: jak  to, co 
jemu nakazane będzie, w y p e łn ić .. Atoli po usilnem na­
leganiu księcia, zezwolił na jego żądanie, a Prądzyńskie 
am polecił książę, rozkaz czyli plan uchwalony odczytać 
dodać wypada uw agę, że jen era ł Chłopicki nie przybył 
ua tę konferencyą.

Gdy więc podpułkownik Prądzyński takowy plan od- 
ozytał, a Chrzanowski milczał, nie bez trudności skłao
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książę Radziwił Chrzanowskiego do objawienia swego 
zdania. P o  wielu targach, rzekł nakoniec Chrzanowski: 
„Jedno dobre co zrobił jenerał C hłopicki, było to, że 
całe nasze wojsko zkoncentrow ał, a na to potrzebował 
całego miesiąca; książę za ś , w 24 godzinach, rozdzie­
lasz wojsko na wszystkie strony; je s t zasadą wojsko­
w ości, potwierdzoną przykładem  Fryderyka II  i Napo­
leona, żeby wojsko koncentrować, zwłaszcza kto ma 
szczuplejsze od nieprzyjaciela siły, i kiedy niewiadomo 
zkąd będzie jego  a ttak ; a nam  trzeba się starać, czu­
wać dobrze, i uryw ać ile możności, oddziały nieprzyja­
cielskie, narażające się raz z prawego raz z lewego, jak 
szczęście p o s łu ż y ...  Na to książę: „ale już rozkazy 
wydane, rozporządzenia p o p is a n e .. ."  Chrzanowski od­
pow iada: „wszak ja  W. ks. mówiłem, że niepotrzebnie 
mam się odzywać z mojem zdaniem , skoro książę już 
postanowienia w ydałeś. . . "  W tem odzywa się Prądzyń- 
sk i: „ Jak  można mówić że nam nie wiadomo zkąd nie­
przyjaciel nadejdzie? toć rzecz w idoczna, że przyjdzie 
od Ł om ży! “

 A zkądże to wpan wiesz? odrzuci żywo Chrza­
now sk i?— czy to dow pana Dybicz nap isa ł?—  gruba była 
apostrofa— straw ił j ą  jed n ak  Prądzyński i odrzekł: „Toć 
rzecz p ro sta , że Dybicz przyjdzie od Łomży, po szosie.11 
Chrzanowski odrzekł: „właśnie dla tego że to się zdaje 
rzeczą prostą ,D ybicz nie przyjdzie po tćj d ro d z e .. .coby 
to był za jenera ł! którybyto p rzedsiębrał, czego nie­
przyjaciel się spodziew a? o ile znam Feldmarszałka 
D ybicza, przy którym  byłem przez dwie kam panie, on 
tego błędu niepopełni i ztam tąd przyjdzie gdzie go się 
najranićj spodziew am y; ale zkąd?  tego trzeba się wszel- 
kiemi sposobami dow iadyw ać; a znowu z tćj samćj przy­
czyny, naszego wojska nie rozpraszać, ale je  trzymać 
ile możności zkoncen trow ane.. . “ Tu się odezwał książę 
Radziwiłł: „Ale kiedy już  rozkazy powydawane, jakże
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temu z a ra d z ić ? . . ."  Na to Chrzanowski: „Lubobym się 
założył, że Dybicz nie przyjdzie od Łomży, je s t sposób 
na to: Trzym aj książę dywizye tak blisko siebie, żeby 
się każdego dnia dały połączyć; jeżeliby attak  Dybicza 
istotnie przychodził po szosie od Łomży, niech go książę 
przyjmie pod Sierockiem , ani dalej ani b l iż ć j . . .  pod 
Sierockiem są jeszcze szczątki fortyfikacyi Francuzów, 
te każ W. ks. Mość, ile możności naprawić, i pod Siero­
ckiem niech będzie batalia; jenerał Krukowiecki niech 
zajmie lewe skrzydło, niech się za Sierock nie wysuwa 
dywizya jazdy niech obserwuje trak t aż do Łomży; 
inne dywizye niech się nie oddalają od lewego skrzydła; 
a W arszawę zasłonić en evantail — w kształt wachla­
rz a —  od Bngu do W isły ; taki korpus obserwacyjny 
powierzyć jener. dywizyi Żym irskiem u, który stoi pod 
Liwem; dodać mu Giełguda który stoi pod Jadowem i 
będzie się kommunikował z głównemi naszemi s iłam i; 
Żymirskiemu dodać ja k  najwięcćj kaw aleryi, aż do 
Mniszewa gdzie ma być jenera ł Dwernicki."

Skutkiem tego planu porektyfikowano rozkazy, a 
moje przeznaczenie zmieniono, posyłając mnie na szefa 
sztabu korpusu obserwacyjnego jen . Żymirskiego; zaś 
żeby się pozbyć k ry ty k a , posłano Chrzanowskiego do 
Siedlec do Suchorzewskiego, na moje miejsce.

Zapadła noc, i j a  dostawszy różne polecenia od jen . 
Mrozińskiego szefa sztabu jeneralnego do spełnienia po 
drodze, udałem się przez noc z d. 9 na 10 do K ału­
szyna , gdzie zastałem pnłk 2 strzelców pieszych i pułk 
jazdy Sandom irskiej. Odprawiwszy natychmiast prze­
gląd tego nowego pułku jazdy , którego trzćj sztabs 
officerowie skarżyli przedemną wzajemnie na siebie, 
a wszyscy razem na pułkow nika Libiszewskiego, po­
wziąłem m yśl: rozłączenia sześciu szwadronów tej ja  
&dy, na trzy oddziały, osobno po 200 koni działające; 
każdy pod sztabsofficerem dawnej służby, i tak  się stało;
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a  każdy z tych panów niezgodnych podkomendnych, oka­
zał się bardzo zdolnym i użytecznym , działając oddzielnie.

Wieczorem d. 10 przybyłem do L iw u , gdzie miał kw a­
terę jenera ł Żymirski. Znałem od daw na tego jenerała, 
jeszcze ja k  szefem batalionu przybył w r. 1807 z Le­
gionów ; nie mógł nie mieć wiele dośw iadczenia; jakoż 
zastałem go gotującego się na osobisty rekonesans po 
za W ęgrów ku W rotnowu, o którórn miejscu miał wia­
dom ość, że tam Rossyanie przybyli w znacznej sile. Ra 
no więc 11 wyruszyliśmy z 7m pułkiem Rolanda i 1. 
pułkiem ułanów, owego dn ia , pod kom endą podpułk. 
Konopki będącym. W yjechawszy za Węgrów, zastaliśmy 
pułk 1 ułanów uformowany szwadronami w kolumnie, 
a kom m endant pu łku , przybył zrobić raport jenerałowi 
w sposób za W. księcia zaprowadzony. Gdy ja sięzapytałem  
podpułkow nika K onopki, o linią jego forpocztów, którą 
chciałem objechać na prędce, odpowiedział m i: „że for- 
poczty stósownie do regulaminu ściągnięte i weszły do 
miejsc właściwych w pu łk u !“ rzecz dziw na, że Konopka 
oficer ze sławnego pułku ułanów nadw iślańskich, nierozró- 
żniał służby w ojennćj, od służby paradowej W. księcia, 
odezwałem się więc do jenerała  Zym irskiego: „a za­
tem już kom endant rosyjski wie albo zaraz będzie wie­
dział, że robimy rekonesans, i w ja k ić j sile; bo w mia­
rę ja k  nasze wedety się ściągały, kozackie niepostrze­
żenie do nas się zbliżały i z b l iż a ją . . .  bo taka jest i 
być powinna służba lekkiej jazdy  na wojnie. Jakoż s liśmy 
niemal cały dzień po najfatalniejszem błocie, nie napo­
tykając ani jednego moskala. W tćj pierwszej mojćj 
wyprawie pod Żymirskim, otrzymałem od niego pa­
miętną nauczkę, którój mu nie mam wcale za złe, owszem 
mam sobie za obowiązek podać j ą  do wiadomości czy­
telników. —  Czas był mglisty i chłodny, jad ąc  obok 
Jenera ła  Żymirskiego, ofiarowałem mu moją manierkę, 
żeby się napił; obejrzał się na m nie, i zapytał coby tam
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było w  tój m an ierce?  odpow iedziałem  że dobra w ódka, 
„a panie je n era le , odrzek ł Ż ym irsk i, ja  w ódki n igdy 
nie p ija m , a le  mam zaw sze wino w mojój m anierce, 
tern m ogę służyć jen era ło w i" . Jak k o lw iek  trochę zaw sty 
dzony, przez w eterana leg ion istę , podziękow ałem  mu za 
naukę k tó rą  rozszerzać b ęd ę , że je d n a k  proszę go, mieć 
o m nie zdan ie : że j a  bardzo umiem rozróżnić sposób 
pokrzepienia się w ódką w m arszu , i na w ojnie kiedy 
wódka je s t, od sposobu raczenia się n ią  niedośw iadczo­
nych oficerów, a le  zgodziliśm y się oba na to, że najle- 
pićj je s t  żeby je n e ra ł w cale nie pił w ódki.

P rzed schyłkiem  d n ia , napotkaliśm y forpoczty rosyi- 
skie, 7. którem i porucznik  L eonty R zew uski, ad ju tan t 
naczelnego w odza tow arzyszący  kolum nie naszćj, począł 
się ucierać — zaś na w zgórzu pod W roinow em  uszyko­
wana była znaczna ilość ja z d y  i arty llery i. — U kazał się 
parlam entarz od je n e ra ła  S ack eu , atoli zdaje się że 
tam był dow ódzcą W łodek: Ż ym irski w ysłał do p arla ­
m entarza R z ew u sk ieg o ; polecił mu ośw iadczyć s i ę , ja ­
koby od je n . R olanda.

P arlam en ta rz  w idząc na ram ieniu  R zew uskiego znak 
jemu niew iadom y, gdy  się dow iedział że to oznacza 
ad jutanta naczelnego w odza , zapy ta ł się skw ap liw ie : 
»czy tu naczelny wódz je s t  o b e c n y ? . . .  przytem  ośw iad- 
czył ja k  zw ykle, zadziw ienie R osyan , że Polacy zrze­
kają się m onarchy  k tóry  im ty le  uczynił dobrego i t. p .“ 
Po w zajem nych parla rnen ta rsk ich , to je s t praw dziw ie 
dyplom atycznych rozm ow ach ; gdzie obie strony  tyle 
się ty lko dow iedzia ły  że w znacznych siłach są  blisko 
siebie — bez żadnego  b o ju , rozpoczęliśm y odw rót do 
W ęgrowa i L i w a . . .  A le tu pozuałem  m rukliw ość p ie­
choty, a szczególnićj 3go batalionu  św ieżo uform ow a­
nego z żo łnierzy  abszy tow anych  pow o łanych , odzna- 
czających się  tern : że batalion  nie m iał kaszk ie tów  
tylko fu ra że rk i; w ielka to oznaka  co do porządku  i
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subordynacyi czyli karności ja k  się późnićj powie. — 
Słyszałem tam więc, zwłaszcza kiedym  z jeneiałem  Zy- 
mirskim koło nich przejeżdżał, szem ranie: że cały dzień 
o głodzie, brodzą po błocie, i bez b i tw y .. .  że nie warto 
było ich tak darmo trudzić i t. p. Ja  który tylko wojny 
Napoleona znałem , nie dobrze wnosiłem nadal, do­
znawszy: nadzwyczajnego niedoświadczenia w jezdzie, 
a niesubordynacyi w piechocie.

Skutkiem odbytego rekonesansu, jenera ł Żymirski 
w yprawił adju tanta Rzewuskiego do naczelnego wodza, 
z raportem tego co widział sam, z dodatkiem , że wnio­
skować można, iż we W rotnowie stoi silna awangarda, 
zn a czn ego  korpusu lub arm ii, że zatem Żym irski za 
mierzą zniszczyć most na Liwcu i tylko przy nim zo­
stawić parę arm at, batalion i szwadron jazd y  spo­
dziewając się , że nieprzyjaciel tak  prędko mostu nie 
zrobi i nie przejdzie, a że on sam Żym irski, uda się 
zaraz i skoncentruje pod Kałuszynem , bo ma powody 
domniemywać s ię , że silny attak  nastąpi od Siedlec
gościńcem, czyli szosą.

Tymczasem młody oficer od Inżenierów, zadawszy 
sobie pracę, spisał parę arkuszy planu „Wyswobodzenia 
Polski i wypędzenia Rosyan po za Dzwinę i Dniepr." 
Żym irski nieprzyjął pisma którego nie ma czasu czytać, 
a na które szkoda że p. inżynier tak  młody, tyle dro­
giego czasu p o św ię c ił... ale że oto w łaśnie je s t chwila, 
w którój może swoją zdolność o k a z a ć : więc że ma 
pale pod mostem na rzece Liwiec tak horyzontalnie 
podpiłow ać; żeby most stał dla nas, a żeby go każdego 
czasu, można było zrzucić i spalić , gdyby nieprzyjaciel 
chciał go przechodzić. Zostawiwszy więc jenorał Ży- 
mirski oddział dostateczny do czasowego bronienia 
mostu i obserwowania n ieprzyjaciela, przeniósł swofą 
główną kw aterę do Kałuszyna.

Tu złączył się znami podpułk. Chrzanowski, brygada
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jener. Czyżewskiego 1 i 4 pułki strzelców pieszych, 
kilka pułków jazdy i stósowna arty llerya, ustępujący 
przed siłami nieprzyjaciela.

Jener. Suchorzewski — w stanie wcale nieprzyzwoitym 
dowódzcy, zjaw ił się u mnie, ściskając jak o  dawnego 
znajomego z wyprawy 1812, pytał mnie: „co to znaczy 
że go odwołują od jkomendy ? “ ja  mu na to: „że teraz 
gdy wojsko pomnożone, jenerałom  starszym rozdają 
większe komendy, że on w sztabie głównym bezwątpie- 
nia taką dostanie destynacyą; odjechał pocieszony 
weteran, niegdyś świetny dowódzca odznaczonego 6go 
pułku ułanów księstwa W arszawskiego.

Jenerał Tomicki objął po nim interymalnie komendę j a ­
zdy. Zostawaliśmy bez istotnej wiadomości o nieprzyjacielu, 
obywatele tyle gorliwi, zdaje się że wszyscy ujechali 
do W arszawy, znikąd nie ośmielił się nikt dawać znać 
o m oskalach. . . tymczasem nasz inżenier, co kreślił 
plany kam panii, nie umiał mostu pod Liwem stosownie 
do instrukcyi zniszczyć i moskale po lekkim bardzo opo­
rze, przeszli Liwiec, i udali się szczęściem na dywizyą 
Skrzyneckiego; gdzie byli lepićj przyjęci ja k  przez nasz 
oddział strzegący Liwca.

Wszakże czytałem romantyczny opis obrony tego mo­
stu. . .  alboto ża rt, albo niepojęta niewiadomość, tego 
co to je s t wojna.

Zostawaliśmy więc, powtarzam, bez najmniejszej wia 
domości realnej o nieprzyjacielu. Oświadczyłem Żymir 
skiemu, że ja  mu takowój dostarczę, jakoż przywoła­
łem pułkownika 1 pułku ułanów Bukowskiego, kazałem 
®u sobie wybrać 50 tęgich ułanów i że mu dodam 
kompanią piechoty i wyszlę go na podjazd przez Fal 
kogi i T rzebuczą, dla powzięcia ję zy k a , to je s t dla zło 
wienia jeńców . . .  Bukowski zaczął mi p rzekładać, że 
to nie je s t kom enda dla p u łk o w n ik a .. . Na to ja  ści­
skając go odrzekłem : ja  ciebie znałem kapitanem pod
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D rują , otóż dla tego ciebie posyłam , żeby się zamiar 
udał, ale jeżeli nie chcesz, to ja  sam pojadę i większój 
komendy nie w ezm ę. . .  Ze łzami w oczach podzięko­
wał mi Bukowski, że mu daję tak ą  sposobność zasłu­
żenia i odznaczenia się. Otoż kolego, przejdziesz przóz 
las który Chrzanowski narysow ał, i ukryjesz w tym lesie 
piechotę po ł/2 kompanii z każdój strony drogi przez 
las idącćj, a  sam ztw em i 50 ułanami będziesz ciągnął 
prosto na m oskali, których pierwsze straże przed tobą 
cofać się b ę d ą . . .  lecz gdy większa kom enda moskiewska 
się pokaże, ty  przed nią uciekać będziesz, prosto na 
las; oni za tobą pogonią, piechota da ognia, a ty od­
wrócisz się na uciekających, i póty ich gonić, będziesz 
póki kilku lub więcćj jeńca  nie weźmiesz. W ykonaj to 
kochany pułkow niku, a bądź pewny, że dostarczysz na­
czelnemu wodzowi informacyi jak ić j jeszcze niema. 
T ak  się stało, oficer rosyjski, który się dał wywieść 
w pole, poległ, a Bukowski 13 pod-oficerów i szere­
gowych różnćj broni konnćj p rzy p ro w ad z ił... Była to 
podobno pierwsza zdobycz tego rodzaju w sztabie głó­
w nym , a  przez tych jeńców wiadom ość: że Dybicz 
z traktu Łom żyńskiego, przerżnął się bokiem ku Siedl­
com i od tychże, główną siłą idzie ku W arszaw ie; było 
to aż nadto jasne  potwierdzenie, że Chrzanowski wie­
dział co mówił w Okuniewie, a że Prądzyński nie od­
gadł zamysłu D ybicza. . .

Ponieważ zamiarem pisma naszego jest, pożytek czy­
tających, zwłaszcza młodych wojskowych, zatem z tego 
względu zbaczamy częstokroć od głównego przedmiotu, 
przytaczając przykłady nauczające: ja k  to się rzeczy, 
osobliwie na obszernóm i rozmaitóm polu wojskowości, 
inaczćj w ydają zdaleka, niż zbliska. Przystępuję do rze­
czy: Były szef szwadronu huzarów 10 pułku, teraz pul 
kownik jazdy podlaskiej, Antoni Kuszell, nadciągnął do 
Kałuszyna, d. 13 lutego lub następnego, z pułkiem jazdy
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nowćj formacyi i kom panią pieszą strzelców, sutą ka­
pelą i w ielką ostentacyą; ale przebywszy parę dni w bi- 
waku, zażądał dnia 15 lutego, być wysłanym na party ­
zanta, ja k o  będący z tych okolic, i znający je  dokła 
dnie. J a  przedstawiłem jego  plan jenerałow i Źymirskie- 
mu; a on rzekł do m nie: „i ty wierzysz, że Kuszell na 
seryo chce być partyzantem ?* gdy ja  na to odpowie­
działem: „że go w r. 1812 znałem odważnym kapita­
nem huzarów* odrzekł Żym irski: „pozwalam! pozwą 
lam! niech sobie idzie, pozbędę się kłopotu niespokoj- 
nćj g ło w y ..., ale zobaczysz że go już więcćj nigdy 
widzieć nie będziemy*.... I  któżby uwierzył? zgadł Ży- 
mirski i praw dę pow iedział.... o dalszych szczegółach 
zamilczeć wolę *).

Jeszcze nas do d. 15 lutego nieprzyjaciel wprawdzie 
nie a takow ał, ale był co raz bliżćj, i zgromadzał wiel 
kie siły. Jenera ł Tomicki zaczął się uskarżać: że kawa 
erya zniszczeje przebyw ając noce w biwakach i t. p. 
Żymirski na to odpowiedział: że chwali troskliwość 
jenerała o kon ie , ale że wojna nie może się odbywać 
po wygodnych koszarach i t. d.

Tymczasem nikt nie dbał o nas. Rzadkie, a co gor­
sza, mało nauczające, odbieraliśmy pisma z głównego 
sztabu; to z Okuniewa, to z Jabłonny, to z Grochowa.,.. 
Skrzyneckiego dywizya docierała blisko Liw ca, nasz 
korpus stał od Kostrzenia rzeki; Giełgud od Jadow a 
także do Liw ca docierał, a sztab główny, niewiedząc 
nic o miejscu pobytu Dybicza, ani marszach j. go armii, 
trzymał się na takim  kilkunasto-milowćm oddaleniu od 
linii bojowćj, że ani nasze raporta , ani jego rozkazy 
aa czas nie dochodziły.

Gdy d. 15 lutego jenerał Skrzynecki, o 12ój w nocy

*) Są jeszcze żyjący, niech ustnie dopełnią opowiadania, o tych 
i tym podobnych junakieryjskieh balamuctwach.



—  462 —

wyszedłszy z Dobrego, uskutecznił świetny rekonesans 
z jazdą , w którym Ziemięcki dowódzea 2go pułku uła­
nów był ranny, i doniósł nam: że dywizyeRosena24goi 
25go już przeszły przez Liwiec, natychmiast jenerał Źy- 
mirski, jako dawny legionista, prosił głównego sztabu
0 pozwolenie: żeby on, Skrzynecki i Giełgud otoczyli te 
ofiary, zuchwalstwa swego albo niewiadomości o siłach
naszych  ale nim odpowiedź przyszła od sztabu, już
Rosen zaatakował Skrzyneckiego pod Dobrem.... Mógłby 
kto zarzucić: „czemu Żymirski zaraz marszu flankowego 
nie zrobił na zaatakowanie Rosena z boku?“ ale gdy 
tenże jenerał widział, że główna armia rosyjska jest na 
trakcie, którego on bronił, nie mógł takićj odpowiedzial­
ności brać na siebie bez upoważnienia naczelnego wo­
d z a ....  ale cóż tam robili w sztabie Chłopicki i Prą- 
dzyński? pierwszy miał co innego w głowie, a drugi 
milczał, bo przy Chłopickim nie śmiał się odezwać...

Tulenie się głównego sztabu w bliskości Warszawy, 
kiedy już było jaw nćm , że Dybicz zniknął Prądzyń- 
8kietnu z oka, i że nie będzie batalii na trakcie od 
Łomży, nie może się niestety! rozwiązać, tylko przez 
to niepojęte absurdum, o którćan dowiedziałem się do­
piero pod Grochowem, jak  będzie niżćj.

Tymczasem Żymirski widząc, że się nikt nami nie 
trudni, i że nieprzyjaciel zagraża wciśnieniem się kli­
nem, między Skrzyneckiego a jego, starał się jako do­
wódzea korpusu obserwacyjnego utrzymywać, ile mo­
żności komunikacyą ze Skrzyneckim i pilnować jego
1 siebie wspólnie; wysłał więc batalion strzelców 2go 
pułku pod doświadczonym legionistą podpułkownikiem 
Wolskim i cały pułk jazdy sandomirskiej w trzech dy- 
wizyonach, tudzież inne oddziały piechoty strzelców Ku- 
szła i jazdy lubelskiej.
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Gdy tak  stoimy w K ałuszynie, nieco bezczynnie ale 
nie z naszćj winy, gdy już przed dniem I3m mieliśmy 
wiadomość, uboczną ale nie od jenerała  Dwernickiego, 
że przeszedł W isłę pod Mniszewem, o czem był powi­
nien raportow ać jenerałow i Żym irskiem u, pod którego 
rozkazy w razie łącznego działania, był oddany decyzyą 
naczelnego wodza z d. l ig o  lutego, dowiadujemy się, 
zawsze ubocznie, źe Pan Bóg pobłogosławił orężowi 
polskiemu pod dowództwem D w ernickiego! Nie mieliśmy 
szczegółów o tym świetnym boju, cieszyliśmy s ię ,  że 
nie Dybicz nas odciął jak  chciał, i na co Geismara w y­
słał, ale że tenże pobity został, i zamiary niezgrabne 
Dybicza sp e łz ły .... lecz mieliśmy i mamy za złe Dwer­
nickiemu, że będąc oddany pod Żymirskiego i przez 
jenerała Klickiego i przez naczelnego wodza, nie zgłosił 
się bynajm nićj do nas; co gdyby był uczynił, byliśmy 
wstanie posiłkować go, zabrać tył Geismarowi, mając 
7 pułków jazd y  do dyspozycyi, a natenczas i stopa 
Geismarowego korpusu me byłaby uszła.

Jenerał D w ernicki, którego j a  byłbym rad widział 
Blticherem polskim , bo pokazało się niestety! że nie mie­
liśmy zdatniejszego na wodza; nie był zupełnie obcym 
ambicyi, częstokroć najsławniejszym  jenerałom  nagannie 
przyrodzonćj: niepodległości cudzym rozkazom, popisy­
wania się odosobnionego; która to am bicya, okazała 
się wkrótce zgubną dla niego i dla Sierawskiego, ale 
co gorzćj, dla spraw y naszej.

Zbliża się teraz chwila, w którćj ta ryw alizacya okaże 
się i w cnotliwym a walecznym jenerale  Skrzyneckim.... 
nadchodzi czas zajrzenia w oczy jenerałom  Chłopickie- 
mu, Prądzyńskiem u, Willisenowi i innym.... jednem  sło­
wem : nadchodzi posuwanie się na przód na całej linii 
uszykowanćj już  armii Dybicza. Historyk rosyjski Smitt, 
aczkolwiek nam nieprzyjazny, nieocenionym jes t dla 
nas, bo odsłania ja k  na dłoni i wyszczególnia uchybie-
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nia, nietylko D ybicza ale nawet i Tolla, a z drngifej strony 
wykazuje: czy? lub n ie , umieliśmy korzystać z tych 
błędów.

Smitt zapowiada ogólny ruch Rossyan mnićj więcej 
w ten sposób:

„Dzień 17 (5) lutego był naznaczony na rozpoczęcie 
ogólnego ruchu naprzód: Jenerał Rosen, przez Dobre 
i Stanisławów — Pableu w środku między Roseuem 
a Kałuszynem, główna siła pod Dybiczem i wiel. księ­
ciem od Siedlec na Kałuszyn, Mińsk i t. d .“

My zaś otrzymaliśmy w K ałuszynie rozkaz ruchu dla 
w ojska na d. 16go lutego ekspedyowany z Jabłonnćj 
d. 16go o godz. 1 i pół po północy.

Po streszczeniu ruchu rosyjskiego dopiero czytanem, 
nie łatwo uwierzą czytelnicy, że długi rozkaz z Jabłon­
ny, zaczyna się od tych s łó w :

„Ponieważ wszelkie doniesienia i rozporządzenia oka­
zu ją , zbliżenie się mass nieprzyjacielskich od Kamień­
czyka, Liwa i aż pod Makabudy.... Armia nasza w dniu 
jutrzejszym  z tego powodu uskuteczni następujący ruch".

Pomijamy szczegóły tego rozkazu tyczące się Kruko- 
wieckiego i Giełguda, którzy tylko w mżonce Prądzyń- 
skiego mieli nieprzyjaciela przed sobą. Toż co się ty­
czy Jankow skiego, mostu pod Zegrzem, Szembeka, jest 
bez sensu.

Następnie każe redaktor księcia Radziwiłła, jenerałowi 
Skrzyneckiem u i Żymirskiemu znosić się z sobą, i każe 
im starać się utrzymywać się zawsze między sobą na 
jednćj w ysokości, (prawdziwie rada stósowniejsza dla 
słuchaczów teoryi w szkole kadetów, ja k  dla jenerałów 
wykształconych w szkole Napoleona.) Zawiera jeszcze 
ten rozkaz niepochlebny dodatek , że główna kwatera 
przenosi się od d. 16go do Grochowa! i że jenerał Ży 
mirski w najgorszym razie, powinien się trzymać na 
pozycyi pod karczm ą Janów ek zw a n ą .... a  więc wido-
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cznie nakazana rejterada, tam gdzie był nieprzyjaciel, 
a duże m anewra, tam gdzie go nie było. *)

Dnia 16go lutego zawiadomił jener. Żymirski, Skrzy­
neckiego, między innemi, w tych słow ach: „Ściągam 
wszystkie posterunki, i opuszczam Kałuszyn, który za j­
mować będę lekką tylko aw angardą, a sam pozycyą 
zajmę za miastem. Polecam jenerała  pamięci posterunki 
moje, które strzegą dróg do Stanisław ow a, w Kamionce 
i Mistowie.44 Tymczasem jenerał Skrzynecki pisał do 
nas d. 17go o godz. 5ej rano:

„ Ja  z dywizyą stoję w pozycyi w D obrem .... nie bę­
dąc naglony przez nieprzyjaciela, myślałem się w tej 
pozycyi utrzym yw ać; lecz skoro jenera ł opuściłby swoję, 
zmusiłby tern samćm i moję pozycyą opuścić.4'

Na to się odpow iada: że jenerał Skrzynecki znał po­
łożenie K ałuszyna, i że to miasteczko nie je s t żadną 
pozycyą m ilitarną—  gdy więc jenerał Żymirski pisze: 
iż zajął pozycyę za miastem, to się dla tego bynajmniej 
nie cofnął, bo pagórek z tylu Kałuszyna dominujący, 
leży tuż nad miastem.

Dnia 17go zrana , o jednym  czasie Rosyanie zaa ta ­
kowali jenera ła  Skrzyneckiego pod Dobrem, a jenerała 
Żymirskiego w Kałuszynie. Mały to je s t następujący 
szczegół ale ciekawy, jeżeli prawdziwy; gdy po bitwach 
pod Wawrem z Geismarem i De bem wielkim z Róse- 
nem, wkroczyłem pierwszy do Kałuszyna — ja k  o tćm 
będzie później— udałem się do tamecznego poezmistrza 
który mi m ów ił: że zaraz po kawie, którą u niego pi­
liśmy rano, oddalając się z Kałuszyna, jenerał Żymirski 
i ja, nadjechał W. książę K onstanty, kazał zatoczyć 
dwie arm at na rynek i sam z jednój wycelowawszy,

*) W obszerniejszym wydaniu tych wspomnień, będą zamiesz­
czone liczne oryginalne dowody w reku autora zostające.

30
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kazał wypalić; żeby to był pierwszy strzał armatni od 
niego Polakom przesiany — nie miałem póżnićj czasu 
sprawdzić tę anegdotę, atoli, jeżeli tak jes t, musi to 
być w Kałuszynie wiadome.

Jenerał Rosen natrafił na Skrzyneckiego pod Dobrem 
w pozycyi dobrze obranćj i dobrze bronionćj, ale raport 
przyszłego naczelnego wodza, który tyle narobił hałasu, 
zwłaszcza za granicą, jest przesadny; i nietylko myl­
nym, ale dla naszćj głównćj kwatery szkodliwie wpły­
wającym jest, szczegół: jakoby nie Rosen, ale sam feld 
marszałek Dybicz był atakował Skrzyneckiego.... Oko­
liczności tej Smitt formalnie zaprzecza i wyraźnie po­
daje: „was den Feldmarschall anbetrifft, so befand er 
sich bei dem ersten Corps auf dem Wege nach Kału­
szyn" — co się tyczy feldmarszałka, ten był przy lyrn 
korpusie na drodze do Kałuszyna. — Szkodliwćm zaś 
było to twierdzenie Skrzyneckiego dla nas, bo wpro­
wadziło to, główną kwaterę w błąd: jakoby główny 
atak Dybicza szedł w kierunku na Dobre i Stanisła­
wów, a nie traktem od Siedlec na Kałuszyn i Mińsk. 
Nie jest ten samochwalny w ybryk, małą winą Skrzy­
neckiego i nie byłby mu uszedł bezkarnie pod innym 
wodzem. Zresztą Willisen, chwaląc w ogólności raport 
Skrzyneckiego — o mylDej wieści względem Dybicza 
nie mógł wiedzieć, dodaje: „ etwas Redseligkeit. abge- 
rechnet" co znaczy: „odtrącając trochę zbytnićj gada­
tliwości “ jakoż w nas starszych, ten przesadny raport 
Skrzyneckiego wcale mu nie czynił zaszczytu. Jakkol- 
wiekbądź, jenerał Skrzynecki po bitwie pod Dobrem 
cofnął się do PuRtelnika i tu stanął.

Zobaczymy w skróceniu, jak  Żymirski pisze o dniu 17 
lutego do księcia Radziwiłła:

„Skoncentrowawszy w nocy z dnia 16 na 17 siły 
moje w Kałuszynie, z powodu rozpoznanego zbliżania 
się nieprzyjaciela, na drogach od Liwu, Wyszkowa,
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Suchój, Siedlec, Oleksina i Zaliszewa, mając wiadomości... 
że nieprzyjaciel na tych wszystkich drogach, popsute 
przezemnie mosty n ap raw ił... gdy miasto Kałuszyn nie 
jest pozycyą m ilitarną gdyż ma w tyle groblę tw orzą­
cą defile, stósując się wreszcie do rozkazów W. książęcej 
Mości, zająłem  pozycyą na wzgórkach z tćj strony gro­
bli, obsadziwszy miasto samo i onego przyległości 
awangardą z piechoty i jazdy. W tej pozycyi rano d. 
17 oczekiwałem ataku nieprzyjaciela.— O godzinie 8ej 
usłyszałem mocną kanonadę i ogień ręcznój strzelby od 
Dobrego—  W półgodziny nieprzyjaciel na Kałuszyn 
nacierać rozpoczął. Ze wzgórza mojćj pozycyi widać 
było dokładnie silę neprzyjaciela w yprowadzającego 
z lasów 12 batalionów piechoty, 3 baterye artyleryi i 
4 do 6 pułków jazdy .— Za okazaniem się tych pierw­
szych sił n ieprzyjaciela, moje w dwójnasób przecho­
dzących, rozkazałem awangardzie cofnąć się z Kału­
szyna na tę stronę g ro b li... a batalion strzelców 4go 
pułku i pułk jazdy  lubelskićj wysłałem na Mistów ku 
Stanisław ow i, dla wspólnego mojego i jenerała  Skrzy­
neckiego bezpieczeństwa, gdyby kolumna nieprzyjaciel­
ska między nas wcisnąć się c h c ia ła .. . .  Jak  tylko nie­
przyjaciel okazał się na strzał a rm atn i, baterye nasze 
rozpoczęły ogień, zarazem i Rosyanie odkryli kauónadę 
z bateryi pozycyjnćj. Przekonawszy się o sile nieprzy­
jaciela postępującego od Siedlec, a mając niezawodną 
wiadomość, że kolumna znaczna postępowała od Ole- 
ksina i Zeliszewa, nie mogło być zamiarem moim utrzy­
manie się uporczywie przy pozycyi, i stósownie do 
rozkazów, zacząłem  przed tak przewyższającą siłą co­
fać się. — Odwrót od godziny 9 rano aż do 5tćj wie­
czorem uskuteczniał się pod ciągłą z obu stron kano­
nadą, w m iarę, ja k  położenie miejsc pozwalało, wtrzy- 
mywaly naprzemian nieprzyjaciela, jazd a  i piechota 
rozwijając się po obu stronach traktu  Chaussee . . .  Dnia

30*
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tego strata przez nas poniesiona była nader m ała, arty- 
lerya nieprzyjacielska, jakkolw iek  natarczyw ie następu­
jąca , nie była szkodliw ą; przeciwnie nasza według 
zeznań jeńców, m iała znaczną stratę spraw ić, co było 
skutkiem  celnego i pilnego strzelania na m asy nieprzy­
jac ie la  N ieprzyjaciel tego dnia postępował aż do
wsi Osiny ostatniej pod M ińskiem, wieczorem widać 
było jego  usiłowania oskrzydlenia naszego lewego flanku.

„Doszedłem do M ińska z korpusem , obsadziwszy la­
sek między miastem a wsią Osiny. . . Nie miałem je ­
szcze żadnój wiadomości o operacyach zaszłych na mo- 
jetu  lewćm skrzydle —  ogień tylko w yraźnie cofający 
się po za mój lewy flank kazał się dom yślać, że jene­
rał Skrzynecki zmuszony był do odwrotu — nie sądzi­
łem je d n a k , żeby cofanie jego  było się posunęło aź za 
Stanisław ów .“ —  Tyle z raportu jenerała Żymirskiego, 
do którego to tylko dodać m ogę: że odwrót nasz od­
byw ał się z takim  systematem jen . Żym irskiego i z ta­
k ą  precyzyą w ykonania wszelkićj broni, że zdawało 
się istotnie, iż to jest manewr popisowy— ta sam a dy- 
w izya, te same pułki, odbywały późnićj powtórzenie 
tych m anew rów , w cofania z M ińska przed feldmarsz. 
D ybiczem , ju ż  pod komendą jen era ła  Giełguda i ścią­
gnęły podziw naczelnego wodza Skrzyneckiego.

Zaraz stanąwszy w M ińsku, jenerał Żym irski pragnąc 
się porozumieć ze Skrzyneckim , wysłał do niego na 
całą noc, dwócb akadem ików  Guidów z gw ardyi hono­
rowej pp. S taw iarskich braci, przez których otrzymał 
odpis, jak  niżej.

W nocy przybył oficer od głównego sztabu z rozka­
zam i, byl to W alew ski, tegoczesny m inister państwa 
franeuzkPgo. — Czułe było z nim moje powitanie, po­
wiedziałem mu albowiem, czego on pam iętać nie mógł, 
żem go poznał w P ary żu , uczącego się chodzić, czoł­
gającego się po dyw anie m atki. — W alewski mówiący
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po polsku, przywiózł nam dyspozycye na dzień 18ty, 
o których będzie zaraz. —

O godzinie 8 z rana , gdyśmy przybyli z Źymirskim 
do pułkownika Chłapowskiego utrzymującego z swoją 
brygadą jazdy, tylną straż korpusu, nadjechali dwaj bra­
cia Staw iarscy (o których wyżój) z biletem Skrzynec 
kiego, ołówkiem na prędce napisanym, którego oryginał 
ciekawy, poczerniłem atramentem i dotąd przechowuje, 
oto są jego słow a: „Jenerale, je  me suis retire la nuit 
jusqu’a P u ste ln ik , la position du moulin d’Osenka n’est 
pas tenable contrę de force supćrieur, comme ceux que 
Dybicz a deployć hier, je  suis done ici on est Szembek 
et d’ici nous agirons simultanement—  je  vous conseille 
de vous retirer pour ne pas etre coupó. Skrzynecki. “ 
Toż po polsku:

„Jenerale! cofnąłem się w nocy aż do Pustelnika, po- 
zycya pod młynem Osenki nie je s t bezpieczną przeciw­
ko siłom tak  wielkim , jak ie  rozwinął Dybicz, jestem 
tu więc z Szembekiem, i ztąd będziemy działać wspól­
nie. Radzę jenerałow i cofać się żebyś nie był odcięty. 
Skrzynecki. “

Bracia Staw iarscy oznajmili przytćm, że jenerał Skrzy­
necki po napisaniu tćj kartk i cofać się zaczął ku Oku- 
niewu.

W powyższej kartce w której Skrzynecki trw a w swo- 
jóm błędnem m niem aniu, że miał do czynienia z Dy- 
biczem, ton jest dużo odmienny od owego raportu tak 
przesadnego o bitwie pod Dobrem a kiedy sam na­
lega na Żym irskiego żeby się cofał: dlaczegóż w swoim 
późniejszym raporcie do księcia Radziwiłła pisze: „ iż  
gdy zobaczył że się Żym irski cofnął, musiał i on się 
cofnąć ? “

Ten zarzut koledze starszemu tak niesłusznie zadany, 
plami szlachetny charakter Skrzyneckiego —  Żymirski 
Poległ, mocno tym zarzutem dotknięty , dlatego prze-
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chowałem tę smutną pamiątkę — bo jak tyle razy po 
wtarzam, jestem  wielbicielem prawdy, i oddaję bezstron­
ną sprawiedliwość tak dobrym jak  i ułomnym stronom 
osób.

Rozkaz który nam Walewski przywiózł był z d. 18 
z Grochowa o godz. 2%  rano, zawierał dyspozycyą, 
że wódz naczelny (to jes t Cbłopicki) układa atak na 
trakcie między Okuriewem a Stanisławowem, który mo­
że już 18 po południu nastąpi i żeby jenerał Źymirski 
nie dalój ustępował jak  do karczmy Janowek i żeby 
z tego punktu jenerał przyłożył się do powszechnćj 
bitwy.

Gdy więc d. 18 ustępowaliśmy z Mińska — z tym 
większym i zaszczytnym porządkiem żeśmy mieli doda­
ny znaczny sukurs jazdy pod dowództwem jenerała Łu­
bieńskiego, gdy nadeszła godzina południowa, podje­
chałem do jen. Żymirskiego, przypominając mu: że 
nadchodzi czas obiecanego na naszym lewym flanku 
ataku jen. Chłopickiego . . na to odrzekł mi Żymirski: 
„Si vous voulez attendre cela, vous attendrez longtemps“ 
jeżeli tego chcesz się doczekać, będziesz czekał długo. 
Zdziwiły mię te wyrazy Żymirskiego, i potwierdziły mo­
je  zdanie: że Żymirski bardzo lekko ważył osobistość 
Chłopickiego — atoli gdy czas m ijał, a od naszego le­
wego skrzydła nic a nic nie było słychać, przybliżyłem 
się powtórnie do jenerała Żymirskiego, okazując ran 
moje zadziwienie — a on mi znowu rzekł obojętnie: 
„mais quand je  vous le disais! “ ale czyż nie mówiłem 
ci, że z tego nic nie będzie! — Oddaliłem się więc od 
Żymirskiego, zaczynając wierzyć: że musi znać Chło­
pickiego z nienajlepszej strony.

Nimeśmy doszli do okolicy leśnćj i odesłali w tył 
przez las całą jazdę pod dowództwem jener. Łubień­
skiego, doznaliśmy po kilka razy żywćj kanonady i w ten 
czas blisko 4go pułku ułanów, ranny był podpułkownik
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kwatermistrzostwa Chrzanowski, a ma się rozumieć wie­
lu innych, i zabitych.

Tymczasem zaczęliśmy się zbliżać do okolicy leśnćj 
w którćj leży karczm a Janow ek zw ana— tu był rozkaz 
trzymać się do upadłego, żeby owemu przez jen. Chło- 
pickiego wykonać się mającemu atakowi, nie zaszko­
dzić okazaw szy więc jen . Żymirskiemu ten rozkaz 
odpowiedział m i: „to co innego, tu rozkaz tyczy się 
mnie, nie kogo innego, winienem go uskutecznić." A za- 
tóra odesławszy jen . Łubieńskiego z całą kaw aleryą 
w tył do jenera ła  Weissenhofa, sam Żymirski zajął las 
tyralierami, a pod Janowkiem  swoje* 7 batalionów roz­
łożył w obronnój pozycyi, i czekał tak na nieprzyjacie­
la, który w bliskości lasu natarczywość swoję był 
wstrzymał.

W krótce nastąpił atak korpusu Igo Pahlena, tak 
przeważającemi siłam i, że mimo pozycyi leśnćj i upor­
czywej obrony, parci byliśmy nie nagle ale coraz bar- 
dzićj w ty ł , aż do ściemnienia się zupełnego. Ogień 
karabinowy był nader ożywiony, armatni umilkł — tu 
też jad ąc  przez Miłosnę do kaw aleryi, spotkałem majora 
Wysockiego *)  udającego się d o je ń . Żymirskiego, do­
wiedzieć się o skutku tego tak mocnego i długo trw a­
jącego ogn ia , który ja k  mi oświadczył p. jen. Weisen- 
hof, przypom inał mu, owe ognie karabinowe (fusillades) 
z r. 1812 na Moskwie . . tymczasem ja  spostrzegłszy 
że jak aś  kolum na jazd y , wychodzi z lasu pozanaszóm  
prawćm skrzydle, poskoczyłem był do pułkownika Ka- 
mińskiego stojącego w szyku z 4ym pułkiem strzelców 
konnych, a  pokazując mu ową kolumnę jazdy  podej­
rzaną, żądałem żeby wysłał szwadron lub dwa dla do-

*) Dowódzca szkoły podhor§żych w powstaniu dnia 29 listo* 
pada 1830.
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tarcia i rozpoznania — Kam iński skazując mi ręką  na 
blisko stojącego jen . W eissenhof, odesłał mnie do niego. 
Przybyw szy więc do dowódzcy całój ja z d y , i oznaj­
miwszy mu moje żądanie: podobało się JW . jenerałowi 
W eissenhof rzec do m nie: „h a ! panowie, zniszczyliście 
mi moją jazd ę  w waszych lasach; ja zd a  nie ma co ro­
bić w lasach ; jak  Moskale w yjdą na równinę, wtenczas 
w ystąpię z moją kaw aleryą“ i t. p .—Ja  na to pokazuję 
ową kolum nę na uboczu, i skłaniam  go żeby tam jak i 
oddział posłał, co też w końcu i uczynił . . .  a rozpy­
tu jąc się o szczegóły tćj bitwy w lesie, brał udział 
w mojóm opowiadaniu i w uwadze mojćj, że przez ca­
ły dzień ciągłego i morderczego boju, tak  blisko będąc 
od głównój kw atery, nikogośmy nie widzieli, że ów atak 
południowy nie nastąp ił i że dopiero teraz pod noc 
pierwszy się zjaw ił do nas z głównego sztabu Wysocki. 
Tymczasem nastąpiła  noc zupełna i jen . Żym irski ze­
brawszy i odesławszy w tył rannych, o ile się to usku­
tecznić dało — cofnął się z lasu do Miłosny i tu zajął 
pozycyę.

W szelako w póżnćj nocy oświadczył m i: że mu się 
pozycya pod Miłosną zdaje zaaw anturow aną, i że w no­
cy korzystając z m roku, w chwili cofnie się do Wa- 
wru i tam zajmie pozycyą daleko mnićj niebezpieczną.

Jeszcze ledwie zajęliśm y stanow iska nasze d. 19 ra­
no — kiedy wyjechał z W arszaw y książę Radziwiłł, 
w tow arzystw ie jenerała  Chłopickiego i Szem beka z or­
szakiem sztabu i księży.

Książę Radziwiłł i Cbłopicki zaczęli rozm awiać z Ży- 
mirskim — Szembek zaś przy całym orszaku sztabo­
w ym , na cały głos zapytał m nie: „dla czegośmy opu­
ścili Miłosnę? “ na to odpow iedziałem : że nie tu jest 
m iejsce rozprawiać o takim przedm iocie, zwłaszcza ze 
mną który nie kom enderuję, że zresztą za godzinę zo­
baczy, dlaczegośmy opuścili Miłosnę — na to Szembek:
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„za godzinę proszę cię na śniadanie do M iłosny" — 
odrzekłem, że nie jad łszy  nic porządnego od trzech dni, 
przyjmuję zaprosiny na śniadanie, ale że w ątpię, żeby 
było w Miłosoy.—Na to Szembek spiąwszy konia ostro­
gami, przypuścił po piasku, a osadziwszy wierzchowca 
w ykrzyknął: „excellente place pour une charge de Ca- 
yalerie!" — doskonałe miejsce do natarcia jazdy.

W tern zaczęły się zbliżać kolumny pułkowe dywizyi 
Szembeka, na czele każdego pułku stanął ksiądz stroj­
ny w świeże eleganckie komże i kolorowe piękne w stę­
gi; widziałem oczywistą ochotę do rozpoczęcia w alki.— 
Mnie, który nie pojmowałem militarności pozycyi pod Gro- 
chowem, *) a wiedząc że nasza dywizya od Kałuszyna do 
Miłosny miała jen . Czyżowskiego rannego, 2ch sztabsofice- 
rów, 9 oficerów i 1346 żołnierzy zabitych lub rannych, nie 
podobał się ten zapał, znając ja k a  siła nieprzyjaciel­
ska ukryw a się w lesie; podjechałem więc do Chłopic- 
kiego stojącego w odosobnieniu, i zapytałem go: czy 
istotnie zam yśla tu rozpoczynać atak ? dodając, że przed 
nami, je s t  Dybicz z całą arm ią? może pozwoliłem sobie 
co uwag nad pozycyą n a sz ą ; dość że Chłopicki, ów 
jenerał, ów dyk ta to r, od razu odrzekł m i: „vous avez 
raison il ne faut pas attaquer ici“ — masz słuszność, 
nie trzeba tu atakować.

*) Nim się nam przyjdzie zastanowić nad pozycyą pod Gro- 
chowem— nie w sensie bitwy Jana Kazimierza, ale w sensie woj­
ny r. 1831, zapytujemy s ię : dlaczego ta pozycya, kiedy wiadomo 
że siły całej Rosyi nacierają, nie była ile możności ufortyfikowa­
ną redutami i innemi dziełmi tego rodzaju? Wszak był w głó­
wnym sztabie Prądzyński ów kwatermistrz jeneralny, wreszcie 
cały główny sztab i cała Warszawa patrzała się na płaszczyzny 
Grochowskie . . . .  ów rząd, ów sejm, ów dowódzca gwardyi na- 
rodowój, ów gubernator jenerał od piechoty Krukowiecki . .  czyż 
nikomu przez głowę nie przeszło, że na polach Grochowskich 
miała się decydować sprawa narodu? . . .
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Zdumiałem, jak  mógł naczelny dowódzca Chłopicki, 
tak w oka mgnieniu zmienić zamiar i pójść za zdaniem, 
prawda że mojćm, ale tak chwilowćm i przez bardzo 
podrzędnego jak  ja  byłem jenerała wyrzeczonćm....

W tćm nadjeżdża galopem major ze sztabu Zymir- 
skiego i melduje mu, że się zjawił parlamentarz rosyj­
sk i— odrzekłem mi: „pan major umiesz po rosyjsku, 
więc jedź i rozmów się z nim“ — sam zaś wyjeżdżam 
na mały pagórek, a widząc za pomocą mojćj perspekty­
wy, że cały las jest napełniony Rosyanami i że traktem 
głębokie kolumny się przysuw ają... ledwo miałem czas 
dojechać do Chłopickiego i wyrzec: „Jenerale będziemy 
w tćj chwili a t a k o w a n i a ż  tu padło kilka strzałów 
armatnich ze strony Rosyan. Jenerał Chłopicki odjechał 
w swoją stronę, a ja  do dywizyi Żymirskiego wszy­
stko to co tu opisuję, działo się niemal w oka mgnieniu.

Tak się rozpoczął pierwszy bój pod Grochowem dnia
19 lutego z rana:

Nasza dywizya druga Żymirskiego, jeszcze bez pułku 
3go piechoty, była znużona dwóchdniowym całodzien­
nym bojem, od Kałuszyna, jednakże musiała posiłkować 
dywizyi Szembeka, która wkrótce była odpartą — prze­
ciwnie, naszćj brygadzie strzelców 2 i 4 pułku miano­
wicie 2rau pułkowi pod dowództwem dzielnego podpul 
kownika Brzeskiego powiodło się w lasku, poczęści 
w owćj póżnićj sławnćj Olszynce, zdobyć i armaty i 
sztandary rosyjskie. — Baterya lekka księcia Jabłonow­
skiego pomagała nam w tym lasku, i on poszczegóło 
wo bitwę tego dnia opisał — ja  tylko tyle tu powiem, 
żem wcale nie był zbudowany tern co w tym dniu wi­
działem — że mianowicie jazdę naszą widziałem od sa­
mego początku tego boju, w niepojętym nieporządku, 
a gdym się dopytywał o jen. Weissenhofa, który mi 
w wilią tyle obiecywał, powiedziano mi, że leży śpią 
cy w rowie . . .  O jenerale Chłopickim słyszałem , że
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na czele grenadyerów  byłćj gwardyi ledwie się nie do­
stał do n iew oli. . .  i spotkałem go ku wieczorowi, ja k  
mi się zdawało, wcale uie w humorze.

Powiem w ięcćj, że Dybicz albo nie wiedział co się 
u nas dzieje, albo się ociągał na Szachow skiego ... bo 
inaczćj, nie widzę dla czegoby nie mógł 19go tam sta­
nąć gdzie stanął 25go to je s t pod Pragą.

Co się działo następnych dni 20 i 21 na uaszćm le- 
wćm skrzyd le , o tćm nic nie p iszę, bom tam nie był 
i to do mnie bynajmnićj nie należało.

Dnia 22go kiedy Dybicz na całej linii rozpoczął tak 
nazwany wielki rekonesans, dywizya Żymirskiego stała 
w drugićj linii, tylko pod kanonadą. Nadjechał do mnie 
pułkownik Turno były adjutant W. księcia, jeden 
z naszych najzdolniejszych oficerów. — Dawno go nie 
widziawszy, pytałem go : Co to wszystko znaczy? jak a  
to w ojna? kto tu przywodzi? co to za plan stoczenia 
głównćj bitwy pod Grochowem, pod samą Warszawą, 
tyłem do rzeki puszczającćj, o jednym  moście i t. p. 
odrzekł mi: „cóż chcesz z człowiekiem robić, co tylko 
chce bitwy, żeby się w krwi obmyć, żeby nie skończyć 
ja k  Neapolitańczyki . . . dla niego każde miejsce na ten 
cel równie dobre.“— Otóż to klucz do wszystkiego, co 
się dotąd działo i ja k  się działo — ale przecie książę 
Radziwiłł był naczelnym wodzem i miał sztab do swojćj 
dyspozycyi . . dla czegóż się poddawali tćj zgubnćj 
myśli C hłopickiego?.. Taki to skutek podjąć się dowódz 
twa, bez dostatecznego zastanowienia s ię , a cóż mówić 
o zaślepieniu wyborców! . . . Podczas pierwszych bitew 
Grochowskich zjawił się jenera ł Umiński, oswobodziwszy 
się z więzienia pruskiego.— Przybycie to, miłe spraw i­
ło wrażenie w w ojsku, równie ja k  wiadomość: że mu 
rząd narodowy pornczył dowództwo calćj kawaleryi, 
w miejsce jenerała W eissenhofa; zresztą był Umiński 
w każdym  razie starszym jenerałem  od Łubieńskiego,
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jem u więc bezsprzecznie należała się kom enda całćj ka- 
waleryi obecnćj, zobaczymy ja k  jć j użył.

Nadszedł dzień 2 5 , zastał w Olszynce dyw izyą Ży­
mirskiego tylko z trzech pułków złożoną i sfatygowaną 
kilkodniowćm strzeżeniem tej pozycy i, k tórą  właśnie 
m iała obluzować dywizya Skrzyneckiego, kiedy Rosya- 
nie atakow ali tę Olszynę przem agającem i siłami piecho­
ty i artyleryi. Jenerał Żym irski poległ, wielu oficerów 
poległo, j a  sam otrzymałem kilka strzałów karabinow ych 
nieszkodliwych, bo przez zimowy ubiór stępionych, nie 
można więc mówić że uszczuplone 3 pułki Żymirskiego 
słabo broniły pozycyi. —  W krótce jen . Chłopicki został 
także ranny a choć nie niebezpiecznie, to jed n ak  tak 
ciężko, że nie mógł dalćj być czynnym. Od tej chwili, 
bez w ątpienia, uratow anie honoru i całości w ojska win­
niśmy jenerałow i Skrzyneckiem u który osobiście dziel­
nym się okazał. J a  sam udawałem  się po rozkazy do 
księcia Radziwiłła po upadku Żym irskiego, nie dał mi 
żadnych , udałem się do Prądzyńskiego, tego już  zasta­
łem w osobistój rejteradzie ku Pradze, i miał mi oświad­
czyć, że mi nic innego nie rad z i, jak  za jego  przykła­
dem udać się, czyli ratow ać się na Pragę. . . .

Nie przypom inając sobie tej ważnćj a nie pięknćj sce­
ny, po 30-letnim przeciągu czasu, udałem  się do pewnego 
znakomitego oficera ze sztabu księcia Radziwiłła, prosząc 
go o przypom nienie, oto są słowa które mi odpisał: 

„Doganiam Prądzyńskiego jadącego wielkim kłusem; 
w tej chwili przejeżdżam y koło dywizyi Żymirskiego, 
jenera ł widząc go, wyjeżdża ku niem u, w ołając: puł­
kownik Prądzyński! pułk. Prądzyński! . . .

On zaś ani widział ani słyszał, j a  mówię do P rą­
dzyńskiego, jenera ł Załuski żąda in fo rm acy i. . . .  

Prądzyński zawsze kłusując odpow iada:
„Jedna rada którą mu dać m ogę, je s t żeby tak czy­

nił ja k  ja , żeby ja k  najprędzćj jechał na P ragę .“
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Nie potrzebuję dodać — pisze dawny oficer sztabo­
w y: że chociaż wówczas miałem najw yższą opinię
0 Prądzyńskim , ledwie mógłem się wstrzymać od sceny 
z mm najgw ałtow niejszej, i tylko m yśl, źe on je s t moim 
przełożonym, i karność powściągnęła mnie — spostrze­
głem właśnie Mrozińskiego i opuściłem Prądzyńskiego. 
Anegdota charakterystyczna, ale czy w arta pam ięci? 
może w arta . . . wszakże proszę mego imienia nie dru­
kow ać"—Tyle ten oficer, ale ja, który mam żal nieoso- 
bisty, bo b y n a jm n ić j-  lecz narodowy do Prądzyńskie- 
go, i k tóry oddam mu sprawiedliwość — tam gdzie mi 
to miłość praw dy każe, teraz wierny mojćj zasadzie hi- 
storycznćj praw dy —  podaję tę scenę do wiadomości, 
jako nie pochodzącą odemnie, przezemnie nawet niepa- 
miętaną, ale którćj rzetelny świadek w razie danym 
nie zaprzeczy lecz owszem potwierdzi.

Nie miałem komendy, a widząc, że i książę R adzi­
wiłł udaje się na Pragę, w jego orszaku, tam stanąłem
1 widziałem ja k  dywizya Szembeka, a przynajmnićj jćj 
część, w nieporządku przeprawiała się przez Wisłę koło 
Saskićj Kępy. Będąc już  na Pradze, przywitał się ze 
mną jener. U m iński, którego od kilku lat nie byłem 
widział, i przychyliwszy się do mego ucha, rzekł mi: 
„Gdybym był wiedział co się tu u was dzieje, nie byłbym 
przyjechał.41— Zdziwiły mię i zgorszyły te słowa Umiń­
skiego, z którym nigdy nie miałem zażyłości, przeciwnie 
uważałem go zawsze za fanfarona—  zgorszyły zaś mó­
wię, bo cóż robiła nasza kaw alerya wśród całego dnia 
d5go? jeden  Kicki z brygadą sw oją szarżował na d ra­
gonów rosyjskich, i ta szarża udała mu się. Łubieński 
nie chciał słuchać Chłopickiego, ale cóż robił Umiń­
ski?... wartoż było przyjeżdżać z Prus żeby tego żało­
wać? i żeby nie brać udziału w bitwie z dwiema dy- 
wizyami kaw alery i, kiedy tego była najgwałtowniejsza 
potrzeba . . . .
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D. 26go obrano naczelnym wodzem jenerała Skrzy­
neckiego, o którym już wyraziłem się, że on urato- 
wał nas pod Grochowem, i niepojęta niedołężnosc uy- 
bicza, który na szczęście nasze kłócił się z Tollem.

Udałem się zaraz do Skrzyneckiego po rozkaz dla 
giebie _  odrzekł mi: w tćj chwili, pełnij obowiązek 
szefa sztabu przy drugićj dywizyi, którą powierzam 
Małachowskiemu po Ż ym irsk im .- Nimem się ndał pod 
Powązki, gdzie się zbierała dywizya, spotkałem się na 
Krakowskićm Przedmieściu z Szerobekiem, który zmo 
czony od deszczu, przywitawszy się ze mną, z głową 
zwieszoną, zagadał do mnie: „i cóż ty na to?“ ja od­
powiedziałem te słowa: „król pruski atakował W am a- 
wę ale jój nie w ziął! “ To ty tak myślisz? odrzekł 
Szembek, skłonił mi się i odszedł.--Słyszałem  że tego 
samego dnia podał swoją dymisyę— mc mu me byłem 
wspomniał o tćj jego chełpliwości jaką mi okazał z ra­
na l9go  przed rozpoczęciem bitwy . . .  ale pomyślałem 
sobie że to nie kandydat, a przynajmnićj nie charakter 
na naczelnego wodza. -  Udałem się więc do jenera a 
Kazimierza Małachowskiego, tego drugiego Kościuszki 
ozdobę naszego wojska i mającego tylko jednę wadę 
rzadką, zbytek skromności. Zająłem się spisaniem ra­
portu o czynnościach dywizyi Żymirskiego, ale że w mm 
podałem stratę w zabitych i rannych na 1500 ludzi, 
więc ten mój raport ogłoszony nie był— (um ieszczę go
w obszerniejszćm wydaniu moich wspomnień.) Wkrótce no­
wy naczelny wódz odbył w Powązkowskim obozie rewię 
naszćj dywizyi i sam przemówił do n a s: że przyjął ten 
ciernisty wieniec dowództwa, w tćj m yśli, że będzie naśia 
dował Czarnieckiego; ten Bóg mówił Skrzynecki który u-
wieńczył tego narodowego wojownika zwycięztwem, pobło­

gosławi nam i da nam albo zwyciężyć albo poledz ze 
sławą . . • przytćm kazał żeby żołnierze sami wybierali



—  479  —

tych z pośród siebie których uznają za najgodniejszych 
nagrody krzyża wojskowego.

Jenerała Małachowskiego powołał do dowodzenia dy- 
wizyą rezerw ow ą, na dowódzcę drugiój dywizyi prze­
znaczył jenerała Giełguda, ten już w W arszawie na 
placu Krasińskich rozdawał liczne krzyże dla dywizyi 
drugiój przeznaczone.

Póki był istotnym dowódzcą armii naszój Chłopieki 
Prądzyński jak widzieliśmy grał małą rolę, gdzienie­
gdzie tylko jak w rozkazie ruchu z d. 16 lutego, prze­
bijała się jego niewiadomość lub upór w utrzymywaniu: 
tak fatalnie zbitóm przez Chrzanowskiego, że Dybicz 
przyjdzie od Łom ży.—  Chłopieki jako jenerał nieprzy- 
zwyczajony brać rady od podkomendnych, nie dał mu 
się odezwać: dopiero gdy wybór, Skrzyneckiego z pul 
kownika wyniósł na naczelnego wodza, zaczął Prądzyń- 
sk> mieć wpływ przeważny: w pretensyi prowadzenia 
naczelnego wodza za nos, i kopania pod nim dołków 
ile możności . . . .  czy na cel zastąpienia go i objęcia 
dowództwa? me . . . dla miłości intrygi . . .  a przi  te 
niewinną na pozór intrygę _  Ojczyzna upadła . . . .  
o czóm będzie przy końcu.

W krótce potóm uznał jen . Skrzynecki potrzebę wysłać 
rekonesans silny na rozpoznanie pozycyi Rosyan. Gieł­
gud dostał rozkaz udania się na Pragę a Prądzyński 
przyjechał dla rozpoznania okolicy po za słupem żela­
znym gościńcowym, i dostania języka; było to pod noc, 
wziął na to mały oddział kaw aleryi; ale że to pierwsza 
Dyla jego  w tym rodzaju w ypraw a, więc o niezćm się 
me dowiedział, żadnego jeńca nie pojął, a sam podofi­
cera stracił, którego mu kozacy z łapali— tak więc zro- 
H, ja k  Konopka pod W ęgrowem, i co jeszcze w kilku 

miejscach uważałem , że Moskale wiedzieli o nas a my 
mc o nich; skutek niedoświadczenia i paradowych in- 
ormacyj W. księcia; po tej wyprawie wrócił Prądzyń­

ski do W arszawy.
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Nazajutrz rano przybył Jankow ski z dyw izyą jazdy 
i zrobił rekonesans — nie pamiętam czy Prądzyński 
przybył z W arszawy do niego. . Dywizya G iełguda szła 
na poparcie Jankow skiego: rekonesans przekonał że się 
nieprzyjaciel odsunął od W isły ale się rozłożył po wsiach 
w bliskości, dla wypoczynku i wygody zim owej, ale 
w tem się ten rekonesans nie pow iódł, żeśmy stracili 
pułkown. Błędowskiego, świeżego dowódzcę 3go pułku 
strzelców konnych, który opuścił swego pułkownika, 
m ającego od armatniego strzału urw aną nogę.

Skutkiem  tego w ypadku, rozpoczęła się parlamentar- 
ska negocyacya o w yzyskanie rannego Błędowskiego, 
a  następnie korespondencya jener. Skrzyneckiego z Dy- 
biczem, którćj celu nigdy nie rozum iałem , a która na­
czelnemu wodzowi dużo zaszkodziła w w jsk u , a jeszcze 
więcój w opinii powszechnćj.

W dzień wielko-czwartkowy w rocznicę pow stania War­
szawy w r. 1794,zam yślił naczelny wódz zrobić wycieczkę 
na Geismara. Niemcy, którzy sądząc się być we wszyst 
kićm wyższymi od Polaków, w ystaw iają sobie, że my nic 
nie możemy postanowić bez picia, popisali baśnie, że Skrzy­
necki w wieczór przed tą  w ypraw ą dawał wesołą bie­
siadę *) dla zachęcenia swoich, ja k  oni mówią Sarmatów, 
do boju w następnym  dniu . . . D la zbicia tej nędznój 
baśn i, podaję tu najrzetelniej: że u naczelnego wo­
dza wieczorem przed rozpoczęciem wycieczki, nie było 
prócz dwóch lub trzech oficerów kwatermistrzostwa, 
tylko kilku nas szefów sztabu korpusów działać mają­
cych — może niektórzy z nas pili herbatę, ale ani je­
dnego kieliszka wina nie było, ani najmniejszego po­
dobieństwa do tego , w ciągu mojćj 20-kilkoletniej służ­
by . .  . Wtem wszedł członek rządu Lelewel i prosił 
jenera ła  żeby mu pozwolił trochę prochu dla obchodze-

*) Uwaga autora: nawet Willisen . . . .
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nia salwą arm at, gwardyi narodowej, rocznicy pam ię­
tnego powstania W arszawy w r. 1794. — Skrzynecki 
uśmiechnąwszy się odrzekł Lelewelowi, że on właśnie 
tę pam iątkę obce obchodzić, ale że mu każe wydać ilość 
prochu potrzebną — lecz prosi go, żeby swojćj salwy 
nie rozpoczął póki nie usłyszy pierwej jego  salwy za 
Wisłą . . . zdumiał się Lelewel, ale ucieszył się mocno 
przedsięwzięciem naczelnego wodza — poczernimy po 
wołani, rozeszliśmy się każdy do swego korpusu i na­
tychmiast na całą noc rozpoczęliśmy ruch na Pragę.

Taka je s t rzetelna relacya tćj zeszpeconćj przez 
Niemców naw et gdy są życzliwymi, zawsze przyg łu ­
chych, wieczomćj rady, u owego, z pułkownika roman 
tycznie wyobrażonego przez Niemców, naczelnika p o ­
wstania.

Wycieczka na Korpus jenerała  G-eismara, zostawiony 
przez jenerała Dy bicza pod Wawrem w obserwacyi 
Warszawy, będąc skutkiem  błędu Dybicza[zgorzój informo­
wanego o stanie naszej arm ii, udała się niezgorzćj, lubo 
mogła się udać lepiej, bo Geismar powinien był zostać 
zupełnie zniesiony; co że się nie udało, temu je s t w i­
nien atak flankowy przez Rybińskiego i Ramorinę, albo 
zanadto wcześnie, albo nie dość w tył Geismara wyko 
nany — co do ataku naszego z frontu , tyle tylko za­
rzucić mogę ś. p. K ickiem u, że go wykonał nadto —  
«  tattonant — to jest nie obcesowo, ja k  na kaw aleryą 
przystoi, zwłaszcza mając tuż za sobą poparcie całej 
dywizyi piechoty Giełguda . . . atoli ja k  było tak było, 
pod Wawrem było nie źle, teraz dopiero po Wawrze 
zaczyna się błąd po błędzie:

Gdzie był naczelny wódz żeby korzystać z rozbicia 
Geismara? Był gdzieś daleko.— Jak  się stało że do ści­
gania cofającego się Geismara nie było ani jednego ka­
walerzy s ty ? ... co więcćj ani jednćj arm aty? widząc to,

31
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udałem się do kawaleryi, najprzód do Kickiego *) po- • 
em do pobliskiej jazdy, wszędzie odmówiono mi udzia­

łu , pretendując wielkie znużenie koni . . .  a nie widzia- 1 
łem nigdzie naczelnego wodza, żeby mu przedstawić, 
że nieprzyjaciela piechotą ścigać nie można . . . chyba 
tam gdzie nie ma kawaleryi . . . Przyjeżdżam do półba- 
teryi która aż pod Wawr była szła z nami na przedzie, 
pytam się kapitana: **) dla czego stoi z artyleryą, kie­
dy widzi że korpus maszeruje? odpowiada mi: „źepan 
jenerał go zatrzym ał11 — jaki jenerał? pytam z gnie­
wem— wskazuje mi na jenerała Krukowieckiego stoją 
cego na wzgórzu przy gościńcu.- Jakto, mówię do nie­
go ■— pan jenerał zatrzymujesz nam naszą artyleryą! 
i t. p. — odpowiada Krukowiecki: „A kiedy p. jene­
rał każe, to pan kapitan maszeruj “ . . .  Zazdrościł nik 
czemnik że się Skrzyneckiemu wycieczka udała! niepo­
mny, że tamując postęp Skrzyneckiemu, hamował spra­
wę narodu . . . Ale kogóż to mogło dziwić co znał Kru­
kowieckiego od r. 1807, w roku 1813 a nawet w ro­
ku 1830 i t. d. . .

Tymczasem od Wawru do Brzezin blisko Dembego wiel 
kiego ani jeden kawalerzysta nieprzybył ścigać Geismera, 
ani ktokolwiek bądź ze sztabu głównego nie zajrzał 
co się z nami dzieje. Nakoniec przyjechał pojazdem na­
czelny wódz uradowany, że się bez niego wszystko nad 
jego spodziewanie udało. Tu po wyjściu z lasu jen. 
Skrzynecki uszykował wojsko do ataku Dembego.— 
Pod tym względem nie mam nic do zarzucenia, prócz 
tego co tyle razy już powtarzałem, że było za późno—

*) Powtarzam w brew twierdzeniom pisarzów, że Kicki i żaden 
kawalerzysta nie poprzedzał dywizyi Giełguda, aż do przybycia 
naczelnego wodza.

**) Żałuję bardzo, że niepomne nazwiska.
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Jan  Leduchow ski przywiózł tai rozkaz ustny naczelnego 
wodza udania  się na  lewe skrzydło z dw om a bata liona­
mi strzelców pod rozkazy  i do wsparcia jen. M ała­
chowskiego, czego dopełniając i pod k ierunkiem  szano­
wnego w ete rana  p row adząc strzelców do a t ta k n ,  by ­
liśmy tak  przyjęci kartaczam i,  że musieliśmy się cofnąć 
w k rzak i i do późuój nocy utrzym ywaliśm y tylko po- 
zycyą ty ra l io row an iem . . .  ale wśrodku w ojska naszego, 
ktoś w pad ł na  szczęśliwą myśl naś ladow ania  sławnego 
natarc ia  pod  S om osierą ,  czy Ambroży Skarzyńki jener . 
czy H en ry k  D em biński? dość że jen. Kazimierz S k a r ­
żyński to natarcie  szóstkam i po szosie przez całą wieś 
Dembe, jako  przez defile bohatersko i zwycięzko wyko- 
nał ,  i w  je d n ć j  chwili decydując  całą b itw ę , okazał  
najwidoczniej: eobyśmy byli mogli zdzia łać ,  gdybyśm y 
byli od W aw ru  ścigali rozbitych K osyan , nie piechotą, 
ale k a w a l e r y ą . . .  Świetne było zwycięztwo! t » prawda, 
ale nie zupełne, nie dostateczne. Cóżby na to powie­
dział C e z a r : nil actum reputans siquid saperesset agen ­
dum; k tó ry  mniem ał że je szcze nic nie zdzia łał ,  wten­
czas, k iedy  mu jeszczeby  cokolwiek do zdziałania po­
zostawało . . .

Uszczęśliwieni zwycięztwem, ta k  ła tw em , a  może 
nadsp o d z ie w an em , zaczęliśmy od tego, żeśmy ca łą  j a ­
zdę , zam iast n ią  ścigać rozbitków, odesłali w tył do 
Brzezin! dla chwalebuego popisu i wytchnięcia koniom 
i zm ordowanym kaw a le rzys tom ! . . .  Reiterował sobie za­
tem Rosen swobodnie j a k b y  w raca ł do domu po kola- 
cyi. . .  ty lko go to musiało k łopotać, że zgubi! swój 
pugilares, a znim arcyeiekaw y rozkaz ruchu F e ld m a r­
szałka D yb ieza ,  wzór niedołężuości albo zarozumienia, 
rozkaz k tórego Głeismar i Rosen, padli tylko lekką  
ofiarą, a k tórego długi,  sam Dybicz powinien był srogo 
w y p ła c ić . . .  gdyby  nieuastąpilo  to, o czern będzie niżej.

31*
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N azaju trz  rano, a zatem 1 kw ie tn ia  zaszczyci! mnie 
jenerał naczelny honorem , że mnie sz u k a ł ,  przybył więc. 
co skrom nćj kw atery  w ja k ić j  nocowałem z jen .  Gieł­
gudem w Dembem i pokazu jąc  mi pugilares Rosena, na 
je g o  ordynansie w wigilią zdobyty, gdzie w szystko po 
rossy jsku  pisane było, zapyta ł mnie czy j a  to potrafię 
w ytłum aczyć; na  m oją  odpow iedź ,  źe jeżeli n iedokła­
dnie, to przynajmnićj główny sens potrafię wyczytać, zwła 
szcza że p ism a urzędowe są  zw ykle  czytelnie pisane; 
przejrzeliśmy pugilares w którym najc iekaw sza  była 
dyspozycya  fe ldm arsza łka D yb icza ,  Rosenowi dana .  Dy- 
sp-izycya ta  zna jdu je  się w treści w II tomie dzieła 
Smitta  na str. 16. T a k  j a k  ca ła  w o jna  z P o ls k ą ,  wy­
rachow ana była ta  in s t rukcya ,  n a  s łabość Po laków , a 
na moc Rosyan, którćj moralnej nie było. —  Sm itt  mówi, 
że Dybicz w ydaw szy  te ins trukcya  Rosenowi odje 
chał sobie: „zufrieden und nichts b e s o rg e n d "— dobrego 
humoru i niczego złego n ieobaw ia jący  się —  z tego tedy 
rozkazu Dybicza, czyli raczćj z kilku pism je g o  do Ro­
se n a ,  d la  tegoż coraz zgub n ie js zy ch , okazało  s ię :  że 
aui Geismar ani Rosen nic byli tak  spokojn i j a k  pan 
fe ldm arsza łek ,  i że go  reflektowali,  ale on im te uwagi 
zawsze miał za złe, u trzym ując  i pow tarza jąc  im: 
że Polacy są  ta k  zdezo rgan izow an i , iż ani myśleć mo­
żna o ich wycieczce za P ragę  zw łaszcza  w  jakiej wię- 
kszćj sile. —  C iekaw a rzecz gdzie wódz naczelny zło­
żył ten pugilares R osen a?  i czy się po stracie W arsza­
wy nie dostał nazad  do Im p e ra to ra ,  by łby  mu trochę 
napsu ł hum oru ,  że miał fe ldm arsza łka  ta k  wesołego, 
j a k  o nim powyżćj w zm iankujem y.

Ale k iedy my się cieszymy i zabaw iam y kosztem 
D y b i c z a . . . c o  robi wypoczęte wojsko p o l s k i e ? . . .  Nie­
przyjaciel nasz Sm itt  mówi — j u ż  nie o zaniechanem 
ściganiu wczorajszem z pod Wrawru, i od Dembego, 
ale o ściganiu z dn ia  następnego, o całe 3 godziny za



485

póżnem , tak  na trakc ie  do K ałuszyna , jak  na bocznych 
drogach , k tó rędy  w szędzie R osyanie się co fa li. .  . bole- 
sno to było sta rym  żołnierzom  N a p o le o n a . ..  a  dziwno 
tym , co n. p. pod naśladow aną Som o-sierą; po szarży 
z sam ego m glistego poranku  w k ilku  m inutach w yko­
nanej, śc igaliśm y uciekających aż do późnego w ieczora 
bez w y tch n ien ia , to je s t :  że choć k tó ry  szw adron z a ­
trzym ał się d la  k o n i, inne /. ciąż ścigały i tak  pokolei 
ale cóż pow iedzą czy te ln icy? że coraz szlo gorzej. Nie- 
wiem ja k  dalece p. W ładysław  Zam ojski p rzyczynił się 
do gonienia i śc igan ia  n ieprzy jac ie la , ale jem u  pow sze­
chnie przypisyw ano, w iększą część tego sk u tk u , jak iśm y  
w idzieli. . . tym czasem  staw aliśm y po k ilk a  razy, nie 
luzując kolum n z n u ż o n y c h .. .  aż nakoniec przyśliśm y 
pod p ag ó re k , ju ż  w idać w blizkości w zgórza w znoszą­
cego się  z tćj strony  K ału szy n a ; tu kazał się naczelny 
wódz za trzym ać eałćj swój kolum nie, obaw iając się że 
by na zak ry te j przez pagórek  pozycyi, Rosen lub kto 
inny nadspodziew any , nie czekał go tam  z potęgą. K a­
zał m nie w ykom enderow ać z dw om a batalionam i na 
lewo przez la s ,  a  że dośw iadczeniu je n en e ra ła  Gieł­
guda n ie u fa ł , w ięc pow ażny M ałachow ski, w drożył 
mnię w to n iby  oskrzydlen ie n ieprzy jac ie la , którego 
skutkiem , po rozm aitych nadarem nych  m anew rach i 
m acaniach , tattonem ents, w szedłem  ju ż  pod wieczór do 
K ałuszyna, p ie rw szy  w praw dzie, ale n iezastaw szy  tam 
ani je d n eg o  m o s k a la . . .  dopiero po w iadom ości tej tak  
spokojnej zdobyczy, ruszy ła  kolum na nap rzód , jen era ł 
Lubiński z ja z d ą  ku B ojim iu , a  je n e ra ł Skrzynecki 
z głów ną k w a te rą  do K ałuszyna , gdzie i dyw izya G ie ł­
guda zosta ła , i w ielka część sta rszeństw a w ojska. N a­
zajutrz a  zatem  dn ia 2 kw ietn ia , chodzdo o t o :  co b ę ­
dziemy dalój poczynać: czy brać S ied lce? czy rzucić 
się bokiem  w ty ł D y b ic z a ? . . .  Zdaw ało  się najlep ićj, iść 
nam prędzćj całem i siłam i na S iedlce, a  zdobyw szy j e
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ścigać niedobitki aż do M iędzyrzecza, i dopiero ztamtąd 
działać na tyły D y b ic z a .. .  ztego wszystkiego zrobi­
liśmy nic. —  W ielkie było nieukontentow anie między je ­
nerałami zgrom adzającym i się u Giełguda Skrzynecki 
wahał się i aureolą zwycięztwa ozdobny, nie przyjmo­
wał r a d y . . .  zrana żaś d. 3 kw ietnia wydarzył się wy­
padek , który czytelnicy za zmyślony poczytywać zechcą 
ale ja  im zaręczam za prawdę. Rano widzę w rynku 
zgromadzenie kilku osób robiących obserwacye jak ieś 
na horyzoncie w około K a łu sz y n a ... między niemi 
P rądzyńskiego . .  .wychodzę do nich, i cóż słyszę! kwa 
term istrz jeneralny, brał wyziewy z lasów do wschodu 
słońca unoszące s i ę . . .  za sygnały nieprzyjaciela grożą­
cego nam otoczeniem ! . .  . niewiem czy napróżno przed­
stawialiśm y m u, że to są proste w a p o ry .. .  ale sama 
myśl taka  w głowie kw aterm istrza jeneraluego, o jakże 
wiele się różniła od obcesowego korzystania z otrzy­
manego zw y c ięz tw a!.. .  gdy się ta teatralna scena od­
byw ała, zapewne jeszcze wódz naczelny odpoczywał 
z trudów.

W illisen przypom ina, naukę Napoleona: „je ne con- 
nais que trois choses ń la gnerre; c’est faire quinze lie- 
ues par jour, combattre et rester en repos;“ to jest: 
trzy tylko przepisy znam w w ojuie, maszerować 8 ' a 
mil na dzień, bić się , a potćm odpoczywać; nie ma 
racyi Willisen gdy tego po nas żąda, w naszych pias­
kach i błotach; ale tu od W arszawy do Międzyrzecznj 
na szosie, ma kompletnie r a c y ą . . . l e c z  myśmy sobie 
wyperswadowali Siedlce, ja k o  niepewnego zdobycia, 
tern więcćj M iędzyrzec, a poszliśmy na śioięcone. — 
Skrzynecki do Siennicy j Giełgud do Cegłow a, z tą ró­
żnicą : że Siennicy dostarczyła święconego Warszawa, 
nam w Cegłowie, ks;ądz Pleban. Nictu teraz dla czy­
telników moich niema ciekawego, byłem z Cegłowa i 
w Siennicy i w Latowiczu i t. d, i t. d. sam e ruchy mało
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znaczące, bez planu bez skutku — przejdźmy od razu 
do bitwy pod Iganiam i: co ta miała znaczyć? podobno: 
nieboszczykom niewiadomo. Oczywiście była myśl zdo­
być Siedlce, ale dla czegóż dopiero 10 k w ie tn ia ? ... 
mnie je s t  wiadomo, że Skrzynecki znudzony bez- 
przestannemi — aczkolwiek bardzo slusznemi i potrze- 
bierni upominaniami Prądzyńskiego, żeby coś robić; 
chcąc się go pozbyć i doświadczyć jeg o  talentu wpro­
wadzeniu k o rpusu , powierzył mu główny attak na łg a ­
nie. Było to nie pięknie ze strony Skrzyneckiego, 
zwłaszcza: że tu niecbodziło o osobistości dwóch, już  
nieprzyjaciół — ale o sprawę świętą. Było to jednak , 
nie uchybienie moralne, ale skutek słabego charakteru 
jenerała Skrzyneckiego, bo pow tarzam y: nieszczęście 
kraju! nieszczęście jenera ła! jeżeli potrzebuje radyczyjćj; 
jeżeli niema w sobie wyższego nad wszelkich otacza­
jących go zdania i talentu Skrzynecki naczelny wódz 
miotał się między Chrzanowskim i Prądzyńskim  zawsze 
n iezgodnym i... a sam wahał się , był lękliwy, zbyt 
ostrożny, owo zgoła wyborny na jenerała  dywizyi, ale 
nie więcćj. Bitwa pod Iganiami powierzona Prądzyń- 
■skieruu, tak ja k  była, możeby się nie udała gdyby tam 
Bema nie było. Bem acz w niskim stopniu jeszcze, ale 
dowódzca przednićj bateryi konnej, ożywił Prądzyń­
skiego i okrył go chw ałą, lecz cała expedycya nie 
osiągnęła skutku a . . przyniosła nam cholerę! Klęska 
ta, którą podzielali i Rossyanie i to w większej od nas 
proporcyi, była dawno przewidzianą. Jeszcze nim się 
zaczęła w ojna, pisaliśmy z W arszaw y — ja  sam p isa­
łem artykuły do gazet i do pojedynczych osób: że 
Europa powinna zwrócić uwagę na Wojnę Polską, bo 
wojska Rosyjskie zarażone cholerą i dżum ą, w turec- 
cyznie, niezawodnie przyniosą je  do Polsk i, a ztąd się 
po całej Europie rozejdzie, niebyło to tajem nicą; dawno 
wiedziano o zbliżającej się klęsce, a nawet czynion
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na pograniczach kroki zachowawcze, ale nienawiść sprawy 
p o lsk ić j, przemogl i  bojaźń cholery i zarazy . . .  Póżniój, 
ja k  się ju ż  cholera w obozach wojujących rozszerzyła, 
pisano wielokrotnie za granicę. . .  ale darem nie; nako- 
niec śmierć feldm arszałka D ybicza, uczyniła tę klęskę 
g ło ś n ą .. .  wszystko o ap ró żn o .. .  zostawiono nas samych 
sobie. . .a  je d n a k , gdyby nie różne przyczyny, których 
bolesne w yjaśnienie jest rm jem  staraniem , niebyły za­
szły: bylibyśmy, albo zwyciężyli, albo długo jeszcze 
po za r. 1831 walczyli, a w każdym  razie, poniżenia 
naszego — chcę mówić o starszyznie wojskowych — 
nie przeżyli.

Ponieważ więc od Igań , aż do ruchu przeciwko 
gwardyom Rosyjskim nie się nie w ydarzyło, co by na. 
los wojny mogło, wywrzeć wpływ stanowczy, przecho­
dzę do chwili, kiedy od obowiązku szefa sztabu w dy- 
wizyi G iełguda, zostałem powołany z K ałuszyna do szta­
bu głównego do osoby naczelnego wodza jenera ła  Skrzy­
neckiego.

D nia 5 m aja 1831 odebrałem rozkaz naczelnego wo­
dza , podpisany przez kwaterm istrza jeueralnego jener. 
brygady Prądzyńskiego, zdania mojój służby pułkowni­
kowi kw aterm istrzow sta Kossow i, a udania się bez­
zwłocznie go Jędrzejow a do głównej kwatery. Opuści­
łem więc Kałuszyn, gdzieśmy byli obchodzili w ca­
łych obozach, rocznicę 3go m aja, i udałem się do głó- 
wnćj kwatery. Miałem długą rozm owę, aż do późna 
w noc, sam na sam z jenerałem  Skrzyneckim , dawnym 
znajom ym , ale nigdy niepoufałym. Wielkiój etykiety 
między nami być nie mogło, bo w r. 1820 kiedy się 
podałem do dymisyi z stopnia adjutanta Imperatora, 
Skrzynecki starał się przezemnie o to miejsc.', ale go 
niedostał, zapewne z niechęci W. księcia Konstantego. 
Pierwsze i najważniejsze było to : że ja  słysząc różne 
zdania naczelnego w odza, uczyniłem mu uw agę: „jak
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widzę je n e ra ł je s te ś  nie dobrze z członkiem  rząda  L e­
lew elem ! j a  na m iejsca je n e ra ła  stara łbym  się najw ię- 
cćj o je g o  p rzy ja źń , i chciałbym  go mieć moim p o ­
ufnym w rządzie . T rudno  było nie ty lko od razu, ale 
i z czasem  przerobić człow ieka upartego , a  takim  był 
Skrzynecki. D ruga m aterya nie mnićj c iek aw a , było 
pytanie z mojej s tro n y : „dla czego je n e ra ł nie sta ra łeś 
się ko rzystać  z odniesionego zw ycięztw a pod Dembern 
W ielkiem ?“ na to od p o w ied ź: „słyszałeś ty kiedy żeby 
kto w ziął w niew olę 11000 m oskali i (podobno) 16 a r ­
m at?  “ N a to j a :  p raw da że uie s ły sza łem , ja k  tylko
0 5000  z Alsufiowem jenerałem  w kam panii N apoleona 
w 1814 ro k u . . . ale cóż z tą d ?  kiedy Dybicz nie pobity,
1 sp raw a nasza  nic nie k o rzy sta ła ?  —  S krzyneck i od­
rzek ł, „ J ła  m nie to dosyć .11 To są głów ne przedm ioty 
naszćj rozm ow y. Nie chcąc zostaw ić mego szefa w złem 
jak iem  uprzedzeniu  o m nie; pożegnałem  go zapew nie­
niem: że się może spuścić na mój sek re t we wszyst- 
kiem , i n a  zupełne pośw ięcenie s ię ,  tak  służbie, ja k o  i 
spraw ie za k tó rą  w alczym y, że j a  w podrzędnćj mojćj 
roli, będę w ypełn iał co mi moje p rzekonanie i m oja 
pow inność nakazu je , ale że on n a  swojem  m iejscu uieck 
m a, ja k  nam  zapow iedzia ł, za wzór, S tefana C zarniec­
kiego, i owe godło w ielkich w ojow ników ; na niczem 
n ieprzestaw ać, gdyby  co pozostaw ało  jeszcze do osią- 
gn ien ia; p rzedstaw iałem  mu m ożliw ą w ielkość je g o  p rze ­
znaczenia, i j a k  ca ła  nadzie ja  narodu  po lega na nim. 
Z daje się  żeśm y się  w najlepszym  stosunku rozsta li, 
ale ja  p rzekonany  o dzielności osobistćj Skrzyneckiego 
który nas uratow ał pod G rochow em , na com się p a ­
trzał -— nie odniosłem  z sobą pożądanego  w yobrażenia, 
że to będzie w ódz więcej uzdolniony od K ościuszki. —

W krótce po m ojem  przybyciu  do głów nćj kw atery  
przyszedł do sk u tk u  m arsz na gw ardye rosyjskie. P lan  
ten k tó ry  mi był pod sekretem  udzielony, zdaw ał się
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obiecywać nieomylne p rzew agi, wykonano ruch zręcznie 
i tajemniczo, a 12 m aja opuściliśmy Jędrzejów; miły 
byl pobyt naszój głównćj kw atery w Jabłonnie, przypo- 
minającćj świetne czasy, i osobę Księcia Józefa Ponia­
towskiego; ale nigdzie w całej tej wyprawi?, na gwar- 
dye, nie dawał jen . Skrzynecki żadnych bankietów, 
tem mnićj p ija tyk , o których zawsze niemcy piszą; i 
jeżeli kochany nasz Ludwik K icki, obiecać mógł pani 
Skrzyneckićj, sześć białych koni z pod huzarów gwar- 
dyi im peratorskiój, jak to  piszą niemcy, to mógł to ka­
żdego dnia i bez toastu i bez wina uczynić, boć to 
nie było tak  trudno. Nic nie było przyzwoitszego jak  
stół sztabu naczelnego w odza; na osobnym stoliku obia­
dował Skrzynecki we dwie lub trzy proszone osoby 
najwięcćj — a stół sztabowy długi, prezydowany przez 
którego z obecnych jenerałów , mieścił nieograniczoną 
ilość oficerów będących przy sztabie, lub z depeszami 
przybywających. Między Jabłonną i Sierockiem , (któ­
rego miejsca sobie przypom nąć nie mogę) gdzie na­
czelny wódz wyznaczył jen . Chłapowskiego na dowódzcę 
w yprawy na L itw ę, w miejsce jen . Jankow skiego który 
się z takowćj wym ówił, nastąpiło zdarzenie, właśnie kie­
dy sztab cały miał zasiadać do pospiesznego obiadu. 
Wchodzi jen . Skrzynecki i prowadzi młodego człowieka 
za rękę: „oto je s t moi panowie! rzekł, wzór patryotyzmu, 
pan W. akadem ik w ileński, który z niebezpieczeństwem 
życia przez najw iększe trudy, przebył w ojska nieprzy­
jacielskie, żeby nam przynieść pozdrowienie i wiado­
mość od braci Litwinów pow stających, polecam go 
ww. pp. jako  naszego kolegę" etc. gdy w tem , ten niby 
p a tryo ta , dowiedział się o mojem nazw isku , przystę­
puje do mnie i rozpowiada o bitwie pod K oioganam i 
gdzie mój brat K arol, dow odził; pytam go o ja k ą  kartkę 
do mnie, odpowiada : że miał pisma i do mnie i do na­
czelnych w ojsk narodow ych, ale że m usiał wszystko
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zniszczyć, będąc kilka razy przez moskalów przejmo­
wany. Biorę na bok jen . Skrzyneckiego, i reflektuję go, 
że mi ten jegom ość je s t podejrzany, i że nie widzę 
przyczyny żeby go naczelny wódz tak wysoko pod­
nosił.

Bardzo mi za złe wziął naczelny wódz ten rygor nie­
życzliwy dla studenta wileńskiego, posadził go u stołu 
oficerskiego, polecając, a po obiedzie kazał mu dać 
rekom endacyą do W arszawy i parę set złotych naekw i- 
powanie się — dopiero w r. 1832 dowiedziałem się 
w emigracyi od mego brata K arola m arszałka powiatu 
Upitskiego, że to był sławny szp ieg , który broił i w eFran- 
cyi i póżnićj. W r. 1833 był przewodnikiem jednćj ma­
lej kolumny partyzantów, poprowadził ją  prosto na stratę, 
i był przyczyną śmierci jednego m ęczennika, którego 
nienazywam żeby się nie omylić, ale było to w Gro- 
dzieńskiem.

Nie jeden  to był przykład zbyt dobrotliwćj łatw o­
wierności jen. Skrzyneckiego, które przymioty spokoj­
nego obyw atela, niesą bynajmnićj cnotą dla w odza.— 
Przybyliśmy do mostów nad Narwią i nad Bugiem pod 
Sierockiem; ufny w dobry los wyprawy, cieszyłem się 
tymi mostami z dawnym kolegą szkolnym jenerałem  
Ignacym Leducliowskim  z Modlina, i przypominałem so­
bie mosty na D unaju pod Lobau; wtenczasto, mniej 
więcćj, dany mi był za adjutanta, rekomendowany przez 
godnego jenera ła  Każm. Małachowskiego utalentowany 
oficer, J ó ze f Tański znany w em igracyi, do jego św ia­
dectwa i świeższćj od mojćj pam ięci, odwołać się mogę 
od tej chw ili, aż do końca wojny.

Zgadzam się z pisarzami militarnymi o tćj wyprawie, 
że już potyczka pod Dlugo-Siodłem zrobiła wrażenie 
na umyśle Skrzyneckiego, zwłaszcza oświadczenie ofi­
cerów od finlandzkich strzelców wziętych w niewolę, 
a którzy się w tćj w ypraw ie, nadzwyczajnie b ili, że
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Finlandyi jest dobrze pod panowaniem wielkiego mo­
carstw a, że oni należą do małego k ra ju , który jak  
Polska powstawać nie może. Zgadzam  się zwłaszcza 
z uwagami Mirosławskiego, że przyczyną nieudania się 
wyprawy na gwardye, było niepotrzebne i zbyteczne 
oddalenie jenerałów  Łubieńskiego i G iełguda, że gdy 
jenerał Skrzynecki po różnych osłabieniach się: do Nu­
ra , do O strołęki, cło Łomży, stanął pod Śniadowem, 
oko w oko z korpusem W .ks. Michała, wahał się: czy 
go attakow ać, czy nie ? bo nie ufał w zw ycięztw o. . .  
a cóżby było, gdyby już  od gwardyi był porażony, 
w takiem oddaleniu od S ierocka,M odlina i W arszaw y ...  
że bitn< ść Fiulandczyków  zrobiła była wrażenie na je­
go u m y ś le .. .  ależ kiedy ta k , to nietrzeba było tyle 
oddalonego ruchu przedsiębrać, albo raczćj , Iepićj go 
skomhinować. Tu więc nie mogę mieć za złe jener. 
Prądzyńskiem u , że się z wodzem sp ierał; lecz to mu 
mam za złe: że to nie czynił jawnie, otwarcie, po żoł­
niersku; ale obrażliwie, chytrze i w sposób nieodpowie­
dni swojćj służbie i dwoistym obowiązkom: kwaterm i­
strza jeneralnego i szefa sztabu, w jednej osob ie! jakże 
w takim razie opuszczać swego naczelnika! i zamiast 
pom agania mu, knować spiski i gotować potajem nie akt 
oskarżenia. . .  Oddalenie się Prądzyńskiego  od swego 
wodza do Łomży, mogłoby mi dać m ateryą do różnych 
szczegółów, ale dalekim jestem  od pisania paszkwilu, i 
zachowuję to tylko w swojćj pam ięci, tak ja k  wiele 
późniejszych okoliczności. Pod nieobecność Prądzyń- 
skiego, zdarzyło s ię , że Skrzynecki przyszedł na czele 
kolumny, pod las M ężeniński pod Rudkam i; kazawszy 
Jankowskiem u  atakow ać ten la s , przywoła! do siebie 
jen . Bogusławskiego, Kickiego i Skarżyńskiego, i dał 
zwłaszcza dwom pierwszym, na kartkach własnoręcznie 
pisanych, nazwiska wsi przez które mieli się pierwszy 
na lewo, drugi na prawo kierować, żeby rzeczony las
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oskrzydlić i zająć tyl pułkom Rosyjskim będącym w tym 
lesie ta instrukcya zbyt drobiazgowa, z karty niedość 
dokładnej *) wypisana , była przyczyną, że się oba za- 
póżniłi, celu niedopięli, i że my, zamiast zdobyć ten 
cały oddział Rosyan będący w lesie, doznaliśmy od 
niego znacznćj straty. Jenerał Jankowski ledwie się 
wydobył z osobistej niewoli, a strzelcy Kuszla dużo 
ucierpieli, mając strzelby mniejszego kalibru i bez ba­
gnetów. — Prócz owego drobiazgowego wahania się, 
które trzeba wybaczyć naczelnikowi, co tylko w stopniu 
szefa,batalionu, odbywał dzielnie dawnićj wojnę: niedo- 
darowania zaś jest, powolność marszów, tę to krytykuje 
Willis e n , jak  to wyżćj mu wyrzucaliśmy; i bezwątpienia, 
nie można manewrować w Polsce tak ja k  we Włoszech; 
ale nie umiejąc maszerować, przybywając wszędzie za- 
póżno, nie można przedsiębrać takiej wyprawy, jak ą  
była ta :  od Jędrzejowa przez Jabłounę do Tykocina! 
Wszędzie brak energii tak w Skrzyneckim ja k  w Prą- 
dzyńskim etc. etc. Gdy nakoniec przybyliśmy pod 
Tykocin , a j a  widzę że Skrzynecki kazał przechodzić 
N a re w . . .  przybliżyłem się do niego, i zapytałem na 
ustroniu: dokądże to jenerał myślisz dążyć?— „Do Litwy, 
do Białegostoku, jak  najdale j! “ była o d p o w ied ź . . . .  
Stanęły mi na myśli, dwa słowa: Dyktatora i Chło 
pickiego 1 dnia pod Groehowem, nie takiej odpowiedzi 
godna była moja uwaga, przyjażna i sk ro m n a . . .  a cóż 
dopiero! gdy mieliśmy niezgrabnie wypuszczonego W. 
Księcia przed sobą, a wiedzieliśmy że Dybiez nie mo­
że się zbliżać — ale zdaje S’ę że naczelny wódz był 
o tem zapomniał, a że szczęśliwe dostanie się Chła­
powskiego do Litwy, zaogniło jego  w yobraźn ię . . .zapó- 
żno. —

*) Mappa Prus, z całem król. poi. kongresowera Engelhardte: 
w Berlinie 1819.
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Dnia 19 Maja z; pod Księżopola wyprawił naczelny 
wódz jenerała Chłapowskiego na Litwę, z nim udał się mój 
adjutant Hordyński, bywszy inźenier przy Dyrekcyi dróg 
Cbristianiego, niem ając odtąd o nim wiadom ości, za­
mieszczam tę o nim pam iątkę.

Gdyśmy byli pod M odzelam i, przysłał nam jenerał 
C hłapow ski, jeń ca , pułkow nika Scbarnhorst adjutanta 
W. Księcia M ichała, tego oddał mi jenera ł Skrzynecki 
pod dozor. Gdy go śpiącego zapytałem o papiery? on 
przyzwyczajony do Ruskich obyczajów, w yjął z zana­
drza pęk bum ażek, i ofiarował mi je  — nie przyjąłem 
tych, ale badałem o papiery służbowe, tych oświadczył 
że niema żadnych, i niemiał ich istotnie — dużo i długo 
miałem am barasu z tym znakomitym jeńcem  — adre­
sowałem go, do pułkow nika W yleżyńskiego komendanta 
jeńców  Rosyjskich pod Częstochową, i sądzę, że tam do­
znał tyle ludzkości ja k  w głównym sztabie, i że oddał 
w swojem m iejscu, sprawiedliwość obchodzeniu się 
naszemu z jeńcami.

T ak  tedy d. 21 m aja stanęliśm y głów ną kwaterą 
w Tykocinie; pomijam żem był z osobistej ciekawości 
z jenerałem  Konarskim w potyczce na prawym brzegn 
Narwi, bo to do mojego pisma nie należy.—  Jakiekol­
wiek mogły być rozm yślania militarne, miło było oglą­
dać grauicę, i posąg naszego Bohatera Czarnieckiego, 
którego wzięliśmy sobie byli za wzór, którego mieliśmy 
zapewne dobre chęci, ale dalecyśmy byli od posiada­
nia jego  energii a zwłaszcza też jego  ruchliwości. Piękne, 
miłe i orzeźwiające było T e Deum u tego posągu —  we­
sołe przyjęcie prezesa rządu narodowego, i zacnych 
z nim przybyłych z W arszawy g o ś c i . . .  ale kiedy ja 
oddaliłem się od zg iełku , zdało mi się z razu , że słyszę 
tupot koni w s ta jn i, lecz gdy to nieustawało, wybiegam 
na dwór, i słyszę wyraźnie daleką k a n o n a d ę ...  oczy­
wiście zbliżenie się Dybicza! przykre, ale jak  się zdaje,
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jeszcze niespodziewane przez Skrzyneckiego, obudzenie 
się ze snu u p a ja jąceg o .. .  Co się stało z księciem Czar­
toryskim ? nie wiem, nie p am ię ta m ... ale przenoszę się 
do O strołęki, bo to jest główny przedmiot mego pisma. 
Byliśmy niemal razem w mieście na kwaterze: jenerał 
Skrzynecki, Prądzyński i j a ;  stanął plan: że przejdzie­
my Narew pod Ostrołęką w zupełności; to jest, nie 
zostawiając nic w Ostrołęce; że oba mosty, tak stały 
jak  i doraźny, będą doskonale zniszczone, że armia 
nasza rozłoży się po prawym brzegu N arw i, zostawując 
lewy D ybiczowi, że będziemy się opierać lewem skrzy­
dłem o ufortyfikowaną Łom żę, i zostawać w związku 
z L itw ą , a prawy flank, rozciągniemy aż do Sierocka, 
i będziemy w związku z Modlinem i W a rsz a w ą ... że 
tak będziemy się przypatryw ać: co pocznie Dybicz, i 
w m iarę tego dalsze przedsiębrać kroki —  czy ten plan 
był wykonalny ? nie tu miejsce późnego rozbierania, 
dość że plan był taki. —  Zaspokojony tą  naradą wy­
szedłem z głównej kwatery, i boleśnie zdziwiony byłem, 
mnóstwem pow ózek, które wszelki ruch, wszelki przy­
stęp arty llery i, ta m o w a ły ... coś podobnego widziałem 
tylko nad B e re z y n ą ... ale pod Ostrołęką nie było zi- 
my, i my byliśmy w swojćj ojczyźnie. —  Pojmuję-: że 
taka ilość bagażów, nie małą była przeszkodą szefowi 
sztabu kwatermistrzowi jeneralnem u, do przedsiębiania 
i wykonania zniszczenia m o stó w .. .  Napoleon był by 
tćm dziełem kierował .sam , ale nasz wódz, spuścił się 
na P rąd zy ń sk ieg o .. .  Jakkolw iek bądź, wojska przez 
całą noc przechodziły, i gdyśmy nazajutrz rauo prze­
jeżdżali przez mosty, zdawały się na oko, do znisz­
czenia przygotowane. Ja k  się nazywała wioska w któ­
rej staDął sztab głów ny? czy K ruki? czy ja  gdzie sta­
nąłem w oddalonej chacie? w tein niema nic ciekawego, 
ale to sobie jeszcze pierwej przypominam, że przeje­
chawszy m ost, zastałem na grobli do niego prowadzą-
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cej, dwie armaty bez zaprzęgu . . .  Zawsze byłem nie­
przyjacielem dwóch armat, i gdybym był kiedy kom- 
menderował, wtenczasbym tylko był użył 2ch armat, 
gdybym niemiał więcej. — Lubo panowała cisza, i 
wszystko na oko działo się w porządku, złowrogie na 
mnie wrażenie zrobiły te dwie armaty — wracam do 
swego: Czy już zdaleka  słychać było kanonadę? czy 
jeszcze nie? to mała okoliczność. . ale Prądzyński uj­
rzawszy mnie, a chcący się popisać ze swoim stylem, 
bieize mnie na stronę i deklamuje mi swój rozkaz do 
Łubieńskiego.

P. Ludwik Mirosławski pisze o tćj fatalnćj Ostrołęce: 
„Planu żadnego nie b y ł o . . .  pogróżką trudności rozebra­
nia mostów, spodziewał się zapewne kwatermistrz jene- 
ralny wykazać Skrzyneckiemu: niedorzeczność oporu 
Łubieńskiego przed Ostrołęką i t. d .“ Niewiem zatem, 
czy to, co przytoczę, było z wiadomością wodza na­
czelnego, czy samowładnym konceptem Prądzyńskiego? 
ale oto jest  treść tego co z ust jego czytane słyszałem:

„Niepotrzebuję jenerałowi wystawiać j a k  urogą jest 
każda piędź ziemi nasze j . . .  Masz więc jenerał bronić 
jćj uporczywie, i każdą, tylko krwią oblaną ustąpić 
nieprzyjacielowi“ i t. p. był to więc rozkaz jenerałowi 
Łubieńskiemu ja k n a j wolniej cofać się przed Dybiczem.. 
ułożony w nieprzyzwoitych wyrazach do jenerała, który 
zdobył Somo-sierrę i przyczynił się do wybawienia Na­
poleona nad B e re z y n ą . . .  od młodego sztabowego ofi­
c e r a . . .  ale nie o to tu id z i e . . .  ten rozkaz, przez obra­
żonego jene ra ła ,  aż nadto literalnie wykonany, był 
przyczyną—  a bolesno mówić! może jed yn ą  przyczyną 
bitwy, czyli rzezi pod O s t ro łę k ą . . .  otóż to je s t ,  jeden 
z głównych , ale nie ostatni punk t,  mego pisma. Cóż się 
stało, skutkiem tego niepojętego oporu Łubieńskiego? 
oto, że Moskale wpadli do Ostrołęki pomieszani 
z naszym i, i podobnież na m osty . . . .  że cały plan
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o którym może p. Mirosławski niewiedział — właśnie 
przez tego był zniweczony, któremu on Mirosławski za­
sługę przyznaje, źe czuł, znał, i odradzał niedorzeczność 
oporu Łubieńskiego przed miastem O s tro łę k ą ... rzecz 
godna rozwagi i  sprawdzenia, żyjejeszcze tyle świadków...

Naturalnie gdyśm y przepuścili grenadyerów Dybicza 
przez m o s ty .. .musieliśmy się b i ć . . .  bo przecie uciekać 
me m o g liśm y .. .a le  to nie była batalia . . .  to był napad, 
przez Skrzyneckiego nie spodziewany. On był zajęty 
wypoczynkiem ztrudzonego żołnierza, i wyprawianiem do 
braci Litwinów, braci W ielkopolan, tćj dzielnej i świet- 
nćj młodzieży, o której Napoleon w Wilnie powiedział: 
„Jeżeli wszystkie prowincye polskie okażą takiego du­
cha, ja k i zastałem w Poznaniu . .  .będziecie Polakami...

Kiedy więc naczelny wódz ani myślał — i mógł nie 
myśleć o bitwie, pan kwatermistrz jeneralny  i szef 
sztabu, zprowadził mu j ą . . . c ó ż  miał robić Skrzynecki? 
oto, gdyby był przewidział co się stać miało: użyć Bema 
od razu , tak  jak  go użył pod w ieczór— zniszczyć 
pierwsze zastępy nieprzyjacielskie, i spalić mosty, które 
jego niedołężny pomocnik, z ach o w a ł... a to wszystko, 
nim Dybicz przyszedł do zmysłów, i nim Toll usta­
wił bateryę nie dw óch, ale ośmiudziesiąt arm at na le ­
wym brzeg uNarwi, którymeśray nie szkodzić nie mogli.

Wielką osobistą dzielność okazał jenera ł Skrzynecki, 
nie któż o tćj w ą tp ił . . .  W ojsko biło się walecznie, jene­
rałów, oficerów straciliśmy mnóstwo — cały sztab wo­
dza był mniej więcćj ranny i j a  doznałem tego zaszczytu... 
mm jeszcze zostałem postrzelony w p raw ą  rękę , kazał 
nu jener. S krzynecki, zaraz z początku bitwy, wyprawić 
sztafetę do jener. Jankowskiego, żeby go zawiadomił: 
czy most pod Różanem jest ukończony? a w razie gdy 
me, żeby go usilnie k o ń c z y ł.. .  Powodzenie tćj bitwy, 
którój batalią nazwać nie m ożna, było niżćj wszelkiej 
k ry ty k i... lecz my nie piszemy dzieła militarnego, są

32
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to tylko wspomnienia uderzających faktów, i chcemy 
wykazać: że główna wina nieszczęsućj O stro łęki, jest 
w iną Prądzyńskiego, więcćj niż Skrzyneckiego.

Ody pod noc, po dzielnój i prawdziwie polskićj szarży 
działowćj Bema, bój się zakończył, tak jak  się był 
rozpocząć powinien — a jenerał Skrzynecki usiadł na 
pobojowisku znękany, przybliżyłem się do niego i rze­
kłem do ucha: „gdzie jenera ł zamyślasz n o co w ać? ... 
tu  „odrzekł w ódz, tu  nasz grób, tu  m ój." J a  odrzekłem 
to pięknie. . .  ale cóż będzie ze spraw ą n a s z ą ? . . .  On 
nato: „jutro rozpocznę bitwę od św ilu“ . . .  z k im ? czy 
widzisz jenerał, że prócz Bema i dzielnćj jazd y , która 
cienką linią zasłania naszą nędzę, nie masz nic! — 
„a więc cóż robić11— wysłać Giełguda i Dembińskiego 
na L itw ę, a w nocy cichaczem się zrejterow ać i da 
Bóg! uszykować pod R ó ż a n e m ... „a więc zwołać radę 
w ojenną.1' Była rad a , i ten sam P rądzyńsk i, który wszę­
dzie deklam atorstwo profesora miał na zaw ołaniu, zre­
dagował ołówkiem rozkaz do G iełguda, w którym czy 
ironicznie, czy emfatyczuie, w yraził, „idź jenerale na 
L itw ę, tam będziesz miał szerokie pole etc. Innego cha­
rakteru  D em biński, odezwał s ię : „choć jestem  nieprzy­
jacielem  G iełguda, daruję mu i zapomnę dla ojczyzny; 
powierz mi jenerale  dzielną młodzież Poznańską i swój 
rozkaz, poddam się Giełgudowi i będę mu pomagał."

Mówią (ale czegóż nie m ów ią?!) że Prądzyński mial 
czas, napisać do pięknćj i mlodćj małżonki do War­
szawy: „toutest perdu"— wszystko stracone— słyszałem: 
jakoby  po bitwie, Skrzynecki był wziął Prądzyńskiego, 
do pojazdu, i jakoby  tam był stękając  pow tarzał: „Fi­
nis P .Joniae" . . .  Nie w ierzę, nie chcę w ie r zy ć .. .a  jeżeli 
to nasz wódz m ów ił: to ulegał zręcznemu zmyśleniu 
Niemców. — Nigdy Kościuszko tych słów nie wyrzekł! 
i do kogóż to miał mówić po łacinie? do kozaków, 
co go ranili i o ta c z a li? !— Kościuszko nie miał prawa
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wyrzec tych słów; taka chełpliwość nie była w Jego 
d u sz y ... wieleż to jenerałów  zginęło, a batalie były 
wygrane; a cóż dopiero u nas, gdzie podkomendny Ko­
ściuszki, zawoła! nad Tybrem: jeszcze my żyjem y! Ci 
wymyślili i p isali: F in is Poloniae, którzyby nam to ra ­
dzi w ypersw adow ać. . .ale o próżne nadzieje! zaledwie 
krok stawia zdrada... *) ju ż , ja k  sejm 4ro-letni naznaczył 
rewizyą konstytucyi co lat 25, tak co lat 25, nowa 
generacya narodu , nowe powstanie, coraz dzielniejsze, 
ale brakło nam wodza; Kościuszko nie był nim , Dom- 
browskiego niestarczyło, a Skrzynecki nie był nim także 
jednak nie można wyrzec: żeby nie był sprawy na ostatku 
w yratow ał.. .  bo mu niedano dokonać dzieła, o czćm 
będzie niżćj, a co je s t głównym  zamiarem tego pisma.

Po tćj smutnćj a niepotrzebnie sprowadzonój bitwie 
Ostrolęckićj, nieopuściwszy placu nieprzyjacielowi i nie 
ścigani od niego, stanęliśmy na Pradze, gdzieśmy się 
wkrótce zreorganizowali a jenerał Łubieński został mia­
nowany szefem sztabu. Zaraz nazajutrz przychodzę do 
naczelnego wodza i zastaję go z Lubińskim , nad re- 
dakcyą raportu o bitwie Ostrołęckiej. Jenerał Skrzy - 
necki, pyta mnie, czy czytałem raport, — odpowia­
dam, że pierwszy raz o nim słyszę — to czytaj! prze­
czytałem i mówię: — a więc jenera ł przegrałeś bitwę,— 
albo co? — a gdzież są m oskale? -  czemuż nas nie 
ścigali? Bo nie mogli — niech jenerał pozwoli, j a  nie 
mając pretensyi zmieniać lub poprawiać redakcyi, doro­
bię tylko przypisek — i oto przegrana , zamieniła się 
niemal w zwycięztwo — nie przytaczam tu moich do­
danych wyrazów, bo ich niepam iętara, a tern mnićj je  
sobie zanotowałem — ale z tego co tu teraz ju ż  nadmie­
niłem, łatwo było rozwinąć myśl: że kiedy Dybicz nie 
korzystał z bitwy, więc dla tego, że nie mógł — a zatćm

*) Słowa wyjęte ze znanśj Ody Koźmiana.
32*
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bitwy nie w ygrał — że m usiał ogromne ponieść stra ty , 
daleko większe od naszych , którzy stoimy do nowego 
boju gotowi i t. p. Otóż i małe źródełko, dwóch od­
miennych raportów, nie tylko w W arszawie, ale i w P a­
ryżu, (o którym  w ypadku część starsza czytelników za­
pewne wiadoma) otóż i W arszaw a, ze sm utku pi zeszła 
w radość, i w ysłała deputacyą do naczelnego wodza i 
do w ojska, uznając: że się dobrze zasłużyli ojczyźnie—  
oezćm będzie trochę niżćj.

Nie pierwszy to raport, który przez redakcyą zmienił 
postać rzeczy , można się tego nauczyć w historyi wo­
jen  Napoleona.

W tenczas mniej więcej, przed czy po raporcie, odwie­
dziłem gubernatora W arszaw y jenera ła  Krukowieckiego. 
Znaliśm y się od r. 1807 —  nie wiem ja k ą  on miał 
o mnie o p in ią ? .,  j a  o nim miałem n a jgorszą ... przyjął 
mnie niby serdecznie - -  w ypytyw ał się o wyprawę, 
o Ostrołękę . . . ja  odpowiadałem ja k  w raporcie i wię- 
cćj — trafić w jak ą  złostkę na Skrzyneckiego nie u d a­
wało się panu gubernatorow i; po serdeczno-dyplom aty- 
cznej wizycie, rozstaliśmy się ledwie nie ja k  przyjacie­
le . . .  ale, ale . . .  lecz to będzie aż przy końcu.

Nie był naczelny wódz z w izytą u gubernatora, nie 
był starszy i dużo starszy jenera ł u Skrzyneckiego — 
lecz nadszedł list od K rukowieckiego do naczelnego wo­
dza — ja  znowu nazajutrz, schodzę do jen . Skrzynec­
kiego i zastaję go sam na sam z Łubieńskim —i arkusz 
na stole, a naczelny wódz w wielkiej irrytacyi — odzy­
wa się do m nie: „czytałeś list K rukow ieckiego?“ pier­
wszy raz o nim słyszę, odpowiedziałem —  więc czytaj- 
Dopełniłem ro zk azu — „cóż ty na to ? “ —  nic w ięcć j: 
ja k  że to je s t lis t, którego wódz naczelny nie czytał 
obraca się Skrzynecki do Łubieńskiego i mówi z u rą­
ganiem : „a to człowiek strawnego żo łąd k a!“ — Nie ze 
wszystkićm — odpowiedziałem — list je s t głupi, a zatćm
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nie wart odpisu — ale że jenerał jesteś i wiekiem i da­
wną rangą dnżo młodszy od Krukowieckiego, więc moja 
rada je s t :  żebyś do niego pojechał, podał mu rękę 
i z wielkomyślnością ja k a  ci przystoi, przemówił do n ie­
go: zapomnijmy dawnych i świeżych u raz , służmy 
wspólnie naszej sprawie, i jak o  starsi, bądźmy przykła­
dem m ło d sz y m ... jeżeli Krukowiecki na to , ja k  się 
spodziewam, przystanie . uściskajcie się, i kwita — je ­
żeli zaś będzie trw ał w oporze , to go jenerał pociągnij 
do jak iego  kroku zupełnie nieprzyzwoitego, a wtenczas 
pod sąd . . i . .  przynajmniój do fortecy . . .  Nie trafiło 
to do przekonania naczelnego wodza, wolał pójść drogą 
skargi do rządu, i prosić o dym isyą dla K rukowieckie­
go, ale żeby była bez szlif! . ,  . Rząd narodowy dał dy­
m isyą lecz ze szlifam i, i odpisał: że nie było zwycza­
jem  polskim ale moskiewskim, dawać dymisye bez szlif; 
i tak  Krukowiecki stał się nieprzyjacielem nieprzebła- 
ganym , i z pałacu gubernatorskiego zeszedł na ulice 
W arszawy, a  ja k  niemi kierować um iał, o tem znowu 
będzie późniój.

Pierw ej albo nieco później od tego zdarzenia, nade­
szła na Pragę wielka deputacya z sejmu i władz ró­
żnych, przynosząca naczelnemu wodzowi i wojsku, wspo­
mniane ju ż  dyploma zasłużenia się dobrze ojczyźnie.

Jenerał Skrzyneck i, czy przygotowany czy n ie . . .  
zamiast prostymi wyrazy podziękow ać: zaczął skarżyć 
na rz ą d , że jest bezrządem i t. d. że trzeba żeby nie 
był rząd  z pięciu, ale żeby rządził jeden i t. p. Ja  u j­
rzawszy między tą  liczną deputacyą dawnego znajom e­
go kasztelana W ężyka, poszedłem się z nim przywitać, 
a on mnie wziąwszy na stronę, p y ta : „cóż wy to ga­
dacie? —  ja  na to : nie my, bo j a  nic nie mówię — 
„jakże, to nie wiedziałeś o tóm?" — ani o waszćj de 
putacyi ani o sposobie przyjęcia je j —  oświadczył mi 
kasztelan, co mię nie dziw iło— że tćj inkartady Skrzy-
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neckiego — zresztą przyjaciel—nie pochwalał.— Odpo­
wiedział poseł Leduchowski coś pochlebnego dla naczel­
nego wodza, i odeszła deputacya.

Skoro byliśmy sam i, rzekłem do wodza: „cóżeś to 
jenerał tak się u n ió s ł. . .to  zrobiło i zrobi najgorsze wra 
żenie . . . w łaśnie kasztelan W ężyk czynił mi wyrzuty 
w tćj mierze— „a zmiłuj się biegaj za W ężykiem żeby 
tem u zap o b ieg ł!"— To trudno , odpowiedziałem , tego 
i W ężyk i nikt nie potrafi etc.

Jakoż gdyby rząd , czy sejm, czy oba razem, zam iast 
przesadzać chwalby, byli zażądali wyboru innego na­
czelnego wodza, możeby ta pora po bitwie Ostrołęckićj 
by ła  najw łaściw szą . . .  ale nie późniój, a nadewszystko 
nie pod Bolimowem — Stało się!

Za parę dni był wielki festyn, obiad dla w ojska w o 
grodzie saskim ; u pierwszego stołu zasiadł rząd , mini­
strowie i naczelny wódz ze starszeństwem  wojska. Nie 
pamiętam kto z rząd u , podniósł zdrowie w ojska i na­
czelnego wodza —  ale wkrótce potćm , powstał jenerał 
Skrzynecki i wniósł toast wysoko podniesionym puha- 
rem : „niech żyje człowiek poczciwy!" . . Adam książę 
C zarto rysk i. . . .  W szyscy członkowie rządu byli obecni, 
dla czegóż ten pojedynczy w y ją tek , i z takićm  osobli- 
wszćm odznaczeniem ?... czyż to nie był przytyk do któ­
rego z członków rządu ? wszystkie oczy zwróciły się na 
Lelewela . . . .  Znowu po tym obiedzie wyszliśmy z ogro­
du saskiego pieszo we dwóch, naczelny wódz ze mną... 
czyniłem mu znowu nader dyskretne uw agi, nad tóm 
jeg o  uniesieniem; ale poczciwe jego  serce nie czuło, ile 
w tern było niepolitycznego, żeby się prościój nie wyrazić.

Nie pam iętam , czy wkrótce po tem zdarzeniu, czy 
póżnićj, wypadło mi być u Lelew ela, w pałacu rządo­
wym , ale sam na sam z nim. D aw na to była znajo­
m ość, i nie bez literackićj styczności; nie krótkośmy 
z sobą, i wiele rozm aw iali; skończyło się na tćm , że
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mnie Lelewel z rozrzewnieniem u śc isk a ł. .  . jednakże 
póżniój gdy Skrzynecki coraz go więcój irry tow ał, miał 
i mnie Lelewel w podejrzeniu; ale nie poczuwając się 
bynajmniój do w iny, i zawsze prosty w moim żołnier­
skim sposobie widzenia rzeczy, potrafiłem się oczyścić 
w jego  opinii.

Pod d. 24 m aja doszedł naczelnego wodza list w ła­
snoręczny jenera ła  Dwernickiego z Suchy z obwodu 
Wadowickiego z Galicyi pisany, który posiadam w ory­
g inale, tam się tłumaczy ten nasz ukochany jenerał, 
z schronienia się swego do Austryi; będzie to w przy­
szłości mojćm zadaniem, zastanowić się obszernićj nad 
tą całą w ypraw ą na W ołyń , tu tylko tyle nadmienię, 
że ten niespodziewany skutek, w płynął zgubnie na naszą 
sprawę, i przykład Dwernickiego, został później wielo­
krotnie naśladowany, aż do dna. —

Przejdźm y teraz do owej fatalnćj wyprawy na Riidi- 
gera.—  I ta się rozpoczęła pod naj piękniejszemi wróż­
bami — byliśmy w Siennicy, Jankow ski przywołany do 
głównego sztabu po inform acyą, gdy tę dla niego p i­
sano, przybiegł do mojćj kwatery, i jak o  dawny pod­
komendny i kolega, prosił m nie, żebym mu pozwolił 
przespać się na mojćj pościeli, bo się czuje bez sił 
i znużonym — życzyłem mu spoczynku i dodałem : że 
gdybym tego był zdolen, zazdrościłbym mu dowództwa 
takiój wyprawy, która jest nieomylną i która mu przy­
niesie laury i sławę . ..

Jankow ski wypocząwszy parę godzin, odebrał rozkaz 
i odjechał.

Wiadome jest rozlokowanie dywizyów i cały plan 
do zniesienia Riidigera . . . nazajutrz gdy w Siennicy 
miał naczelny wódz siadać do stołu nakrytego na bar­
dzo mało osób w oddzielnym pokoju , gdy prócz mnie 
nikogo nie było przy nim, tylko szef sztabu Łubieński; 
wpada sztafeta od jen. Rutie gubernatora W arszawy
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z raportem  podpisanym  przez jenerała  Ambrożego S kar­
żyńskiego i pełniącego przy nim służbę szefa sztabu 
Kasperowskiego — raport ten bezwątpienia przez tego 
ostatniego napisany, zaw ierał: „że zostawiony z bardzo 
m ałą siłą nad Bugiem (podobno pod Zegrzem) gdy wi­
dział że Rosyanie wieczorem odprawiali nabożeństwo 
nad  rzeką i budują m ost, więc nie czując się w mo­
żności zapobieżenia temu, cofnął się . . i coś podobne­
go . . .  było więc blisko 24 godzin ja k  się to w wojsku 
rosyjskićm  dziać miało . . bo sztafeta szła na W arszawę 
i jeszcze na ręce gubernatora . . . Gdy to przeczytał 
S krzynecki, wziął się z rozpaczą za głowę i wołał bez­
ustannie: „Toll ju ż  je s t pod P ragą! . .“

J a  zw ażając rzeczy, a nie chcąc się obszerniej tłu­
m aczyć— odzywam się : „ ja  ręczę że tak  nie je s t ,  ofi­
cer zostawiony na obserwacyi nie powinien się bić 
z nieprzyjacielem , ale go uw ażać, zsiąść z konia, przy­
tulić się d j  wierzby i z perspektyw ą w ręku wszystko 
uważać, i co chwila przysyłać raporta ustne przez w y­
słańców, a tam wciąż uważać aż do ostatniego momen­
tu — tak  nie jes t, ja k  ten raport obejm uje, i w tem 
zdaniu odwołuję się do jenera ła  Łubieńskiego —  tenże 
jenerał odpow iada, j a  zupełnie podzielam zdanie Zału­
skiego — ale Jenerał nieutulony w żalu , nie daje się 
uspokoić i orzeka solennie: „kiedy ja  widzę raport pod­
pisany przez jenera ła  polskiego, muszę mu w ierzyć“ . . 
i zaczyna dyktow ać Łubieńskiem u najdziwaczniejsze dy- 
spozycye . . .  ja  upatrując onych niestósowność, udaję 
się skw apliw ie do jen . Prądzyńskiego, który był cho­
rym , ja k  prawie zaw sze, — udzielam mu tych dzikich 
wiadomości, pytając  go o radę —  i tu oddaję wszelką 
sprawiedliwość zdaniu Prądzyńskiego, dał radę n ajtra­
fniejszą: „idź proś Jenerała, żeby nic nie odmieniał w da­
nych dyspozycyach, ale kiedy się lęka o P rag ę , więc 
niech się z swojemi rezerwowemi dywizyami uda nie
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do Potyczy ale do W iązowni; tak się zbliży do Pragi 
i będzie wiedział co się tam dzieje, a nie oddali się od 
W arszawy i nie rzuci popłochu, na całą przedsięwziętą 
wyprawę Biegnę ja  z tą  radą do Wodza . . ale zaledwie 
wysłuchał parę słów moich, w ykrzyknął: „ten nikcze­
mnik dołki podemną k o p ie !"  i t. p. i żadnćj nie chcąc 
słuchać persw azyi, wydaje i przesyła—  podobno przez 
Tytusa Działyńskiego, m onstrualną dyspozycyą: „że lubo 
dostał w iadomość, iż jenera ł Toll przechodzi Bug i je s t 
już może pod W arszaw ą, i że on Skrzynecki z dywi- 
zyarni przy sobie mianemi przechodzi Wisłę pod Poty- 
czą, m ając sobie za pierwszy obowiązek bronić W ar­
szawy , jednakże w niczćm to nie zmienia położenia 
jenerała Jankow skiego i danych mu rozkazów, że ma 
wszelki czas, i powinien znieść Rudigiera . . .  ale że: 
gdy to w ypełni, powinien się cofać ku W arszawie, a 
jeżeliby już Potycz i most pod n ią , były zajęte przez 
nieprzyjaciela, może się przeprawić przez Wisłę pod 
Gołębiem, albo pod Puławam i."

Tymczasem kiedy naczelny wódz tak  nierozważny 
rozkaz pisał, już był Riidiger zaatakow ał jenerałów Tur- 
nę i M ilberga, pierwej nim Jankow ski z Siennicy do 
swego korpusu dojechał! i zam iast co Riidiger miał być 
zniesiony, ledwie że on nie zniósł tych dwóch naszych 
dywizyj. Jankow ski gdy wrócił z Siennicy do swego 
korpusu, nie zastał w swojej głównćj kwaterze bryga­
dy kounćj jenerała  Bukowskiego, którego był pierwćj 
wysłał ku Kockowi, skutkiem  błędnego raportu, że tam 
nie pułkownik Samuel Różycki, ale nieprzyjaciel się 
znajduje— tak dalece Jankow ski był ogołocony z jazdy , 
że w ysyłając za Bukowskim trzech jednego po drugim 
oficerów sztabow ych: podpułkownika Butryma, księcia 
Romana Sanguszkę, i Małachowskiego, nie mial dla nich 
eskorty w nocy, i tak  wszyscy trzej popadli w niewo­
lę niespokojność Jankow skiego wzrastała nad miarę;
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tymczasem nadm aszerowali z dywizyami jenerałowie 
Rybiński i Ram orino, nadszedł też i rozkaz naczelnego 
wodza z Siennicy: przetłumaczono go dla Ramoriny, 
który dość słusznie w niósł: „że gdy pierwszy zamiar 
napadnięcia na nieprzygotowanego Rtidigiera już się nie 
udał, bo on sam zaczepił, i teraz jest ju ż  aż nadto za- 
informowany o niebezpieczeństwie jak ie  mu zagrażało, 
więc trudno żeby go teraz można dogonić, tćm mnićj 
otoczyć; a gdy naczelny wódz pisze: że W arszawa jest 
zagrożoną, i sam się ku obronie W arszawy za Wisłę 
przez Potycz u d a je , a przecież każe im Riidigiera po­
bić; więc że z tego rozkazu oczywiście w idać: że na­
czelny wódz nie je s t wiadomy tego co zaszło z Riidi- 
gierem ; a gdy obrona W arszawy je s t daleko ważniejszą 
pow innością, ja k  gonienie za Rudigierem , a zatem od­
dalanie się od W arszawy i W isły, przeto w nosi: żeby 
się wszyscy ja k  najprędzej udali za W isłę, póki im 
arm ia Tolla przepraw nie popsuje. . .  i tak  spełzła wy­
praw a początkowo dobrze skom binowana na Rtidigiera, 
bez sku tku , owszem ze znaczną stra tą  w dywizyi pie- 
szćj Milberga.— W ielkie to i bolesne sprawiło wrażenie 
w wojsku i w W arszaw ie. . .  ale kiedy kto przeczyta 
relacye: ja k  m arszałkowie Soult, M assena, Marmont, 
Macdonald, Juno t, jenerałow ie Vendamme i inni, częścią 
bywali pobici, częścią najlepićj skom binowane—  przez 
Napoleona— ruchy, psuli i zawodzili . . .  cóż dziwnego, 
że były szef batalionu Skrzynecki, i były szef szwa­
dronu Jankow ski, armii i korpusów o k ilku dywizyacb, 
nie umieli prow adzić? . . zresztą w tym razie nie Jan ­
kowski je s t w inien, ale naczelny wódz, który się dał 
oszukać przez T o lla , i który nie usłuchał dobrćj rady 
Prądzyńskiego, o której w spom niałem , a k tóra byłaby 
jenerałów  Jankow skiego i Bukowskiego od niezasłużo- 
nćj śmierci ochroniła.
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Jak dalece zaś przytomność umysłu jest potrzebną 
i zbawienną, dowiódł jenerał Chrzanowski: który sam 
sobie z tylu Riidigera zostawiony, nietylko Lublin zajął, 
i nic, od dużo większych sil Riidigiera nie ucierpiał, ale 
jemu tyle amunicyi odebrał, ile był Bukowski utracił.

Po tćj zawiedzionćj wyprawie, przyszliśmy forsownym 
marszem na Potycz, Górę, do Warszawy i przekonali­
śmy się z pociechą, ale nie bez wstydu, że Toll ani 
myślał przeprawiać się przez Bug, i że o takich błę­
dach jak ie  my popełnialiśmy, nawet po 30 leciech bole- 
sno pisać. Naczelny wódz zajął kwaterę pod Blachą, 
w dawnem mieszkaniu księcia Józefa Poniatowskiego.

Za dni kilka zdarzył się innego rodzaju, ale równie 
bolesny wypadek: Jednego ranku, przyprowadzono do 
mnie obywatela podejrzanego, który z okolic Pułtuska 
przyjeżdżał; gdym go zaczął badać, odpowiedział mi: 
„że tylko z naczelnym wodzem mówić chce i będzie" 
powiodłem go więc do jen. Skrzyneckiego. Gdy jenerał 
wyszedł z swego gabinetu, i znajdował się rzeczony 
bezimienny obywatel w obec wodza i mnie, oświadczył 
aresztowany: „że tylko sam na sam z naczelnym wo­
dzem mówić będzie". —- Na to Skrzynecki: „przed je ­
nerałem Załuskim nie ma sekretu, możesz Wpan śmiało 
mówić.“ Aresztowany otwiera usta, i pierwsze prawie 
słowo które wymawia było nazwiskiem jednego z na­
szych znaczniejszych jenerałów. Naczelny wódz, w tćm 
oka mgnieniu uniesiony gniewem, tupa gwałtownie no­
gą i wykrzyka: „dość już tych obmów i potwarzy" tu 
obywatel zamilkł, a ja  odzywam się do Skrzyneckiego 
po francuzku: „wczasach w jakich żyjemy radzę jene­
rałowi nikomu nie ufać, tylko sobie samemu, zacząwszy 
nawet odemnie!"

Zmiarkował się jenerał, przemawia spokojniej do 
aresztanta . . .  ale ani prośby, ani groźby, słowa już 
z ust jego wydobyć nie mogły . . . .  kazał go więc na-
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czelny wódz ściśle aresztow ać, a j a  go pod eskortą 
odesłałem na ratusz . . . tam po groźbach , o które nie 
dbał ten obyw atel, kazał mu jenera ł Skrzynecki czynić 
obietnice pieniędzy, naw et dożywotnój pensyi . . .  z któ 
rych się u rą g a ł . . . .  usunąłem  się od tych badań i po­
licyjnych kroków . . .  i podobno został śmiercią k a ra ­
ny . .  . S ą  bezw ątpienia ży jący , wiadomi tćj nieszczę- 
śliwój spraw y . . . niech to krótkie opisanie służy za 
przestrogę ziomkom naszym, którzy kiedy, jakikolw iek 
urząd nad siły piastow ać będą.

Nim się zbliżę do końca moich w spom nień, niech mi 
wolno będzie napom knąć o kilku pięknych i przyje­
mniejszych szczegółach. Przybyw ało wielu obywateli 
z Litwy i R u si, z wielkióm osobistćm poświęceniem, 
tak np. przybył Michał Czacki m arszałek guberski W o­
łyński —  jako daw ny mój podkom endny w szwadro­
nach wzorowych ułanów, udał się do mnie żebym go 
przedstaw ił naczelnemu wodzowi; przyjął go ja k  n a j­
lepiej, rozmawiał o Boremlu, o jego ofiarach, i chciał 
pożegnać go prosząc, żeby przyjął rangę pułkow nika. Na 
to Czacki: Daruj naczelny wodzu! że tćj łaski nie przyj- 
m ę, gdybym j ą  przyjął, jenera ł nie nastarczylbyś rozda­
wać pułkownikowstwa— Bardzo się ta staropolska skrom ­
ność podobała Skrzyneckiemu, i po długim targu, Czacki 
który naw et podpułkownikiem  być nie chciał, zaledwie 
się dał uprosić, że m ajorostwo p rzy jął.— Spraw dziła się 
przepowiednia Czackiego, aż nadto było pretendentów 
do rang ; jeden  obywatel przybył z ośw iadczeniem , że 
chce pułk jazdy  formować i że prosi o pułkownikow- 
stwo. Na to odrzekł mu Skrzynecki: „ ja k  się u nas 
pułki sztyftują, pokazał p. K onstanty Zam ojski; złożył 
do kasy wojskowćj 800,000 a sam się zapisał na Igo 
prostego żołnierza.11 — Któż z potomnych uwierzy! że 
obywatel patryota, od tćj chwili stał się nieprzyjacielem 
Skrzyneckiego? . . .
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Już w początku tych wspomnień mówiłem o pułku 
jazdy  sandom ierskiej, że go zastałem w niedostatecznej 
organizacyi, gdy więc się zjawił z poznańskiego roój 
dawny kolega i przyjaciel, bohater z pod Somosierry, 
Jędrzej N iegolew ski, proponowałem go naczelnemu wo­
dzowi na organizatora i dowódzcę jazdy  sandomierskiej, 
jak o ż  ten pułk w krótkim czasie zyskał zupełnie woj­
skową powierzchowność, lecz jed n ak  nie tak  łatwo było 
zaprowadzić weń ducha służby, i tak : gdy nadszedł śty 
Jan , panowie oficerowie, zwłaszcza starsi, przyszli do 
Niegolewskiego, prosić o urlop do Radomia dla intere­
sów święto-jańskich — było to na przednich strażach 
w bliskości armii rosyjskiej . . . Niegolewski mocno zdzi­
wiony i zgorszony tem żądaniem , odstąpiwszy od tych 
panów na parę kroków, uderzył praw ą ręką o rękojeść 
pałasza i zaw ołał: „Śty J a n !?  to je s t mój śty Jan  . . . 
i j a  mam kontrakty w Poznaniu, ale wszystko opuści­
łem, bo tu nie chodzi o nasze interesa ale o naszą o j­
czyznę". . . W szakże nie podobał się panom oficerom ry ­
gor dawnego gw ardzisty Napoleona, i prosili wyższej 
władzy o odmianę im pułkownika.

Gdy tak zwana legia litew ska powoli się formowała, 
piesza pod dowództwem legionisty pułkow nika Kwiatkow­
skiego, prosiłem naczelnego wodza, żeby jazd ę  na W o­
łyniu uzbieraną, oddał pod dowództwo pułkownikowi 
M ikułowskiemu, i żeby te połączone oddziały przybrały 
nazwę legii litewsko-ruskićj i naznaczony je j był do- 
wódzcą jen . Szeptycki, niegdy mój kom endaut w gw ar- 
dyi Napoleona; podobnież gdy pułk lszy  ułanów udał 
się z jenerałem  Chłapowskim na Litw ę a niektóre małe 
oddziały tego pięknego pułku, zostały , uprosiłem je n e ­
rała Skrzyneckiego , żeby nakazał formacyą dywizyi 
tego pułku, podpułkownikowi K otkow skiem u, którego 
znałem dzielnym oficerem gwardyi N apoleona, równie



—  510

jak  trzeciego brata najmłodszego Hempla, który się 
w  pierwszym pułku ułanów w r. 1831 o k ry ł sławą.

Tu jest miejsce przypomnieć jeszcze o naszym szaco­
wnym gross - majorze konnój polskićj gwardyi Jerzma­
nowskim, któ ry na okręcie angielskim z posiłkami p łynął 
do P o łąg i, i któremu nominacyą jenerała brygady po­
słaliśmy ze sztabu głównego, ale: i ta pamiątka wdzię­
czności narodowej, ledwie go d o s z ła ... Expedycya ta 
przez marynarkę rosyjską została odpartą, natenczas 
utrzym ywaliśmy korespondeucyą z bracią na L itw ie , o 
którćj przy obszerniejszćm wydaniu tych wspomnień 
będzie można co więcój podać do pamięci potomnych.

Między oficerami różnych narodów i polakami przy­
bywającym i z za granicy, by ł i syn księcia Józefa Po­
niatowskiego — przybył zalecony księciu Czartoryskie 
mu przez panią z Poniatowskich Tyszkiew iczową, ro­
dzoną siostrę księcia marszałka naczelnego wodza, za­
opatrzony dyplomem Ojca świętego względem aktu uro­
dzenia i patentem oficerskim od króla F ra n cuzó w ... 
przedstawiłem go więc jenerałow i Skrzyneckiemu, i nad 
spodziewanie zastałem go w złym humorze z powodu 
tego przedstawienia; „cóż chcesz? m ów ił jener. Skrzy­
necki: żebym ja  rob ił z tym  tak licznym sztabem? czyż 
nie wiesz ja k  mi zarzucają, że się otaczam samemi 
książętami, hrabiam i, paniczam i!“ . .  . ja  mu na to od­
powiedziałem- że po pierwsze, nie można zniechęcać, 
i źle przyjmować obywateli i  synów obywatelskich za­
możnych, przybywających z dalekich stron na usługi 
sprawy ojczystćj; a że nieświadomych służby frontowćj 
nie można inaczćj użyć ja k  przy sztabie; powtóre, że 
jeżeli jest kto, co zasługuje na wzgląd, jes t to syn na­
szego naczelnego wodza Poniatowskiego. Między innymi 
ochotnikami sztabowemi był syn marszałka francuzkie- 
go Lannes (Due) księcia Montebello, który ofiarował na
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wstępie swoim 30,000 franków. Byl Zeltner wychowa- 
mec K ościuszki. . .  i wielu podobnych.

W inienem tu także oddać hołd pamięci Sam uela Ró­
życkiego je n e ra ła , w ówczas jeszcze pułkownika. —  
Gdy szanowny jen e ra ł Dwernicki zmuszonym byl schro­
nić się do Galicy i . . .  umyślił naczelny wódz wysłać 
jenerała  rodem z Litwy, ażeby korpus partyzancki, po­
dobny do oddziału jen . Chłapowskiego lecz po większćj 
części z piechoty złożony, poprowadził w kierunku błot 
Pińskich. Przewodnikiem tćj wyprawy był podpułko­
wnik ułan tameczny krajowiec; kiedy ju ż  wszystko by­
ło gotowe do marszu, jenerał Litwin wymówił się: w ten 
czas Samuel Różycki pułkownik pułku piechoty, oświad­
czył się być gotowym do tćj przysługi ojczystej, zaś 
oficer artyleryi Krempowiecki poszedł za przykładem 
jenerała, i został; ztąd się różne wszczęły rozterki w św ię­
cie klubowym a jenerałem  Skrzyneckim.

W szakże pobyt kolumny Różyckiego nie był na Li­
twie d ługi, gdy powracał jen. Dembiński, powrócił i on, 
a za nim wiele obywateli cywilnych z Litwy ratujących 
się ucieczką z własnego k ra ju , między tymi był i Ma­
kowski dziś kierownik handlu krajowego w G dańsku.—

Po śmierci feldm arszałka D ybicza, objął dowództwo 
armii rosyjskićj P aszkiew icz; odtąd zaczął przemyślać 
o przejściu Wisły przy samćj granicy Prus, a nasza 
główna kw atera udała się pod M odlin, staczano różne 
pojedyńcze potyczki z nieprzyjacielem ale nie stanowcze, 
wreszcie powszechnie znane, a przy któjych ja  obecny 
nie będąc, nie mam powodu zajmować niemi czytelnika! 
Było powszecbnćm mniemaniem i zajęciem wojskowych: 
żeby naczelny wódz atakow ał Paszkiewicza z flanku i 
starał się go pobić przed przejściem W isły.

Gdy nieukontentowanie z opieszałości Skrzyneckiego 
wzrastało, namówiono mnie, żebym mu ruch na Pasz­
kiewicza proponował, dopełniłem zlecenia, bo mnie sa-
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m em n ruch tak i zdaw ał się  być obow iązkiem  . . .  ale 
wódz naczelny od rzek ł mi p raw ie  z o b u rzen iem : „weż 
kom endę! j a  ci je j  chętn ie o d stąp ię  . . . m asz 25  ty s ię ­
cy w ojska, idż! znieś P aszk iew icza .“

J a  n a  to :  „ że dalek i byłem  chcieć obrażać naczelne 
go w odza , a le  p rzedstaw ia łem  m u życzenia pow szechne, 
z p rzychylności d la  je g o  osoby i z życzliw ości d la  s p ra ­
w y naszej; że zaś nie m am  w yobrażenia, żeby siły n a ­
sze pod rę k ą  będące nie m iały  być lic z n ie js z e " . . .  J e  
n era ł S krzyneck i ro zw ija jąc  mi spis w ojska, och łonąw ­
szy z u ra z y , dodał ( z  zastrzeżen iem  se k re tu )  mnićj 
w ięcej te  pam ię tne  s łow a: „P aszk iew icz prócz w iększych 
s ił p iechoty  i a rty lery i, ma od nas n ierów nie liczn iejszą 
ja z d ę , d la  tego nam  trzeba  szukać boju  pod pozycyą 
m ocną , po p rostu  pod fortyfikaeyam i W a rsz a w y : g d y ­
byśm y się  zapuścili za nim aż ku g ran icy  p rusk ić j i 
byli tak  nieszczęśliw i ja k  w idziałeś pod O stro łęk ą , to 
byśm y m ogli doznać k lęsk i ja k ić j nie doznaliśm y po 
O stro łęce, bo nas D ybicz nie ścigał, ale nie ta k  będzie 
postępow ał P aszk iew icz , siln iejszy  zw łaszcza w jazdę, 
m ogłoby się s ta ć , żebyśm y do W arszaw y nie wrócili, 
ty lko  ro z b ic i . . .  J a k  zaś P aszkiew icz ośm ieli się W isłę 
p rze jść  p rzy  g ran icy  p rusk ie j, a  j a  go p rzy jm ę pod for­
ty fikaeyam i W arszaw y , n ie  będzie nam  nic szkodził 
sw oją  ja z d ą ,  my zaś będziem y mieli z ty lu  nas pó łtora 
s ta  a rm a t pozycy jnych , oprócz naszych  p o lo w y ch ; j e ­
stem  praw ie  pew ny  pobić go, a  w tenczas zobaczym y, 
czy potrafi p rze jść  W isłę nazad  ? ten ruch k tó rego  teraz 
po m nie żądacie, ten ja  zrobię z pod W arszaw y do m o­
stu  P aszk iew icza , i d a  Bóg! jeże li go całk iem  n ie znio­
sę i nie zab iorę w  n iew o lę , to chyba do P rus się ra to ­
w ać będzie . .  . tak i je s t  św ietny  w idok  k tó ry  nam 
n ieprzy jac ie l sam  n as trę cz a , przez swój zuchw ały  ruch 
za W isłę , je d y n ie  pod p ro tek cy ą  Prus w y k onalny" a ja k  
zim ę p rze trw am y, osw obodzeni w całćm  kró lestw ie  od
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nieprzyjaciela, zdołamy na rok przyszły, zwycięzko do­
konać tego, czegośmy w tym pierwszym nie zdołali 
Taki był p lan , który jen era ł Skrzynecki potajem nie 
ułożył z jenerałem  Chrzanow skim , w tenczas, kiedy ten 
wielki transport arm at z Zamościa do W arszawy na je j 
uzbrojenie był zgromadził.

vVkrótce po ruchu Paszkiew icza, uchwalono zaprow a­
dzić pospolite ruszenie, jen era ł Skrzynecki wysłał mnie 
w Mazowieckie po nad W isłę, żeby pod Kowalem 
pi zejść rewią siły uzbrojonej pod dowództwem pułko­
wnika W ieszczyekiego. Jakkolw iek zastałem  lud liczny 
i ochoczy, n ieby ło  dostatecznój żywności, tyle mieli co 
z sobą kto z domu przyniósł, to nie mogło posłużyć 
na długo korzystanie z takiego pospolitego ruszenia, 
potizebowałoby czasu do niejakiego zorganizowania, 
w obecnćj chw ili, kiedy tak  przeważne siły m ial•> przed 
sobą, aczkolwiek po drugim  brzegu W isły, tak  późne 
powołanie ludzi nie mogło być nżyteczniejszćm, ja k  owa 
jazda grom adzona w r. 1812 pod regim entarzam i, do­
piero wtenczas, kiedy już  kraj był zalany nieprzyjaciel- 
skiem wojskiem.

Przy tej inspekcy i, poleconem mi także było staranie 
się o zniszczenie mostu i m ateryałów do niego przez 
Prusaków i Eosyan nagromadzonych. —  Prezes rządu 
książę Czartoryski, dał mi w tćj mierze osobne bardzo 
szerokie umocowanie, wszelako skutek nie odpowiedział; 
do zniszczenia podobnych budowl wodnych, trzeba sta t­
ków palnych albo galarów  naładow anych kamieniem, 
o jedno i drugie było nie łatwo w całćj tćj okolicy, 
zwłaszcza gdzie praw y brzeg W isły  był nie przez nas, 
ale przez Rosyan zajęty; p. Konopski J a n , w liście do 
księcia Adam a Czartoryskiego z Londynu w roku 1855 
pisanym ' ) w yrzuca mu, że mnie jak o b y  stronnikowi ro-

*) List otwarty do Adama Jerzego Czartoryskiego. Londyn 
Regent Square 1855.

33
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syjskiemu, powierzył tak ważny przedmiot; j a  jednak, 
odwołałbym się do panów inżynierów, Wilsona i Szulca, 
z których drugi już dawno nie żyje, że tam robiono co 
było można, ale nie wszystko z daleka tak się wydaje 
ja k  z bliska, i lubo nie znam powagi osoby piszącój 
o mnie, czyto jest pseudonim, czy istotny autor ? radził­
bym jednak nikogo na pamięć nie oskarżać.

Powróciwszy z pod Modlina do Warszawy, wydarzył 
się dla mnie bolesny wypadek: Nadeszła z Galicyi de- 
nuncyacya, na różnej płci i zawodu osoby, między inne- 
mi na jenerała Antoniego Jankowskiego, który już był 
w areszcie jako  oskarżony o uchybienie służbie w expe- 
dycyi na Riidigiera. — Dla czego jen. Skrzynecki po­
zwalał i kazał aresztować jenerała, o którego miiitarnćj 
niewinności był sam przekonany? tego rozstrzygnąć nie 
mogę . . .  ale gdy nadeszła innego rodzaju okoliczność, 
oskarżająca Jankowskiego o jakieś podejrzane stosunki, 
przywołał mnie Skrzynecki i zapytał o moje zdanie 
o Jankowskim ? Cóż miałem na to odpowiedzieć, w cza­
sach tak ciężkich? . . odrzekłem: „zawsze znałem tego 
kolegę za najwaleczniejszego, i przyjaciela mego, ale 
już miałem obowiązek jenerałowi oświadczyć, że w cza­
sach obecnych, nie powinieneś ufać tylko sobie same- 
m u“ . . .  Może te moje wyrazy, skłoniły naczelnego wo­
dza do oddania Jankowskiego pod sąd , ale któż mógł 
przewidzieć, że sądu nie będzie, ani militarnego, ani 
politycznego, tylko zabójstwo i to przez oficerów doko­
nane! . . .

Niezadługo po tych różnych aresztowaniach jakie za­
szły w W arszaw ie, zażądał koło 25 lipca sejm i rząd 
cywilny, rady wojennćj z naczelnym wodzem, celem 
ocenienia jego zdolności, dobrej chęci i planów; smu­
tna to kolej, kiedy ludzie nie mający najmniejszego wy­
obrażenia o jakićm  rzemiośle chcą być sędziami sztu­
k i . . .  cóż dopiero kiedy w niecierpliwości swojćj, chcą
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żeby im jenera ł swoje myśli powierzał! owo zgoła był 
to pierw szy przykład owego sejm iku , ja k i miał być 
wkrótce pod Bolimowem. Jakkolw iek Jenerał Skrzyne­
cki zachował się z zaszczytnem umiarkowaniem wśród 
tej cywilnej napaści, nie dał sobie jednakże w swojój 
powadze ubliżyć, ale rozstał się z swoimi krytykam i, 
bez w yjaw ienia im swojćj myśli.

W szakże powinien był, cywilności zalecić staranie o 
zapas wszelkiego rodzaju żywności, a to był teraz przed­
miot dla W arszawy i dla sprawy naszej najważniejszy, 
a o którym  ja k  się zdaje, nikt, albo mało kto, myślał...

Z początkiem  sierpnia zjawił się jenera ł Dembiński, 
którego zasługę gdy cała W arszaw a z uniesieniem uznała, 
i rząd go ja k  słusznie, posunął na stopień jen . dywizyi, 
naczelny wódz Skrzynecki mianował go gubernatorem 
W arszawy, w nadziei, że on przy takiej wziętości, zdoła 
ukołysać stolicę do należytego, a nie zaprowadzonego 
jeszcze porządku.

Ale ju ż  dnia 8 sierpnia zszedł się orszak najpierw- 
szych obywateli rządowych sejmowych i naradzał się 
nad wnioskiem przeciwko jener. Skrzyneckiem u, z po­
wodu: że się s ta ł: nieposłusznym radzie wojennej i roz­
kazom sejmu przez nieatakow anie dotąd nieprzyjaciela. 
Jakże się tu dziwić szanowni Czytelnicy! że w takióm 
obłąkaniu umysłów, które pow inny były być wzorem 
dla innych, spraw a nasza u pad ła?  gdzie szukać drobnych 
ponikóiu tej raorainśj c h o ro b y ? .. .  poki trw ał początko­
wy zap a ł, póki los wojny ja k o  tako sp rz y ja ł--p e łz ły  
na niczem usiłowania duchów, prościej powiedzieć ajen­
tów Rosyiskich, pod postacią gorących patryotów  krą- 
żących; i ta k , K saw ery Dąbrow ski jenerał kilkom a za­
wodami, i polski i rossyjski, i znowu polski, nurtował 
ulice w arszaw skie i niektóre okolice M azowsza, bez 
skutku — ale teraz kiedy ju ż  śm iał, zrzuciwszy maskę, 
wystąpić jako  intendent armii Paszkiew icza, można

33*
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sobie wystawić jakie musiał mieć w W arszawie związki, 
które się do tych bezustannych niespokojności w mieście 
przyczyniły, i niezadługo fatalny dzień, czyli raczej noc 
15 sierpnia wylęgły *).

Zjechała wdęc do Bolimowa deputacya: z rządu i sej­
mu, celem odebrania naczelnego dowództwa jenerałowi 
Skrzyneckiemu, złożona z 9 członków jako to: Księcia 
Adama Czartoryskiego i Wincentego Niemojowskiego 
z rządu, wojewody Antoniego Ostrowskiego i kaszte­
lana Franciszka Wężyka z senatu, Dembowskiego, Mo­
rawskiego, Śląskiego i Tyszkiewicza posłów, i zasiadła 
w spichlerzu w którym kwaterował pierwej, sztab główny.

Od tej chwili stał się dziedziniec dworu Bolimow­
skiego widowiskiem tumultu mnóstwa oficerów wszel­
kiego stopnia radzących i sprzeczających się , za i prze­
ciwko jen. Skrzyneckiemu.— Łaską było Opatrzności że 
nieprzyjaciel niewiedział o naszym chorobliwym stanie, 
albowiem atak jego w takićm naszem położeniu, byłby 
miał nierównie gorsze skutki jak pod Ostrołęką.

Deputacya powoływała jenerałów i wielu oficerów 
znajomszych, pojedynczo, zapytując ich o zdanie wzglę­
dem osobistości jen. Skrzyneckiego będąc także przy­
wołanym i zapytanym, oświadczyłem :

„Że uważam tego jenerała dalekim od posiadania 
tych wysokich zalet i przymiotów, jakich jego trudna 
i znakomita posada wym aga, ale że nikogo nie znam 
który by nawet ̂  tyle tych własności posiadał.11

Gdy powtórnie przywołany zostałem i zapytano mnię.' 
kogobym stręczył w miejsce jenerała Skrzyneckiego?— 
odpowiedziałem na piśmie i posiadam kopią mego oświad­
czenia, które jest takowe:

*) Bardzo są ciekawe czynności tego Dąbrowskiego, i zwraca­
my nań uwagę W arszawian, [może nam się da z czasem cokol­
wiek szczegółów dostarczyć.
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„Jeżeli wolą sejm u, naczelne dowództwo ma być 
koniecznie odjęte jenerałow i Skrzyneckiem u: Z nając 
obywatelskie cnoty, wojenne przymioty, niezłomny cha­
rakter i przyrodzone talenta jenerała dywizyi D em biń­
skiego, jestem  przekonany: że dobro kraju  wymaga, 
poruczenia mu naczelnego dowództwa wojska. Bolimów 
d. 12 sierpnia 1831.“

Dnia tego wieczorem , jen . Prądzyński, k tóry  był za­
pożyczył u mnie dwieście złotych polskich , u ją ł mnie 
pod pachę i zaprosił na herbatę do jenera ła  Młokosie- 
w icza, u którego mieli się zejść Kaliszanie, do których 
stronnictwa, czyli fakcyi, pan kw aterm istrz jenera lny  
radby mnie był namówić — przechodząc więc poufale po 
przed kw aterą  Skrzyneckiego, odezwał się Prądzyński 
do mnie w skazując ręką  na okno Skrzyneckiego: „tu 
l'as bien voulu D andin"—  chciałeś tego sam , Gawełku ! 
jest to w yjątek ze śpiewki satyrycznej operetki fran- 
cuzkićj — cóż chciał Prądzyński przez to w y ra z ić ? . . .  
zapewne to: że gdyby jego  rad  był Skrzynecki słuchał, 
nie byłby tego losu d o z n a ł.. . .  Nie ociągnął bohater 
Ig ań , spojrzenia mego uwielbienia; zobaczymy nie za- 
długo, ja k  powtórnie, na takow e nie z a ro b ił .. .  tym cza­
sem wizyta u jenerała Młokosiewicza odbyła się z mojćj 
strony, z chlubnem dla niego przypomnieniem, czynu j e ­
go, pod Fuengirolą w H iszpanii, ale co się tyczy intryg 
politycznych byłem od nich tak  dalek i, ja k  zawsze 
byłem i będę.

Jenerał Skrzynecki wysłuchawszy zdania d epu tacy i, 
oświadczył: że gdyby był poznał wciągu wojny kogo 
utalentowanego, któryby z większym pożytkiem ojczy­
zny mógł piastow ać wodze w ojska, byłby sam tak o ­
wemu miejsca swego ustąp ił; ale że kiedy wolą narodu 
jest, żeby on z posady swojej się usunął, m a sobie za 
pierwszy obowiązek, dać młodszym przykład  posłuszeń­
stwa, i tak ja k  z poświęceniem się osobistem przyjął
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niegdyś dowodztwo, z woli rządu, podobnież takow e te­
raz składa.

Nazajutrz do dnia, zajechał jen. Dembiński przed mój 
szałas i zdziwiony że cała głów na kw atera pogrążona 
jeszcze była w śnie głębokim , prosząc mnie o ranny 
posiłek, rozpow iadał mi o swojóm kłopotliwćm guber­
natorstw ie stolicy, i o trudnościach jak ie  miał z klubem 
tak  nazwanym  'patryotycznym; że się uniósł pasyą , i 
zapowiedział temu zgrom adzeniu „żeby się rozeszło, bo 
inaczej bagnetam i je  rozpędzi"!—  Na to j a  odrzekłem 
przyszłem u naczelnemu wodzowi: „zapowiedziałeś to?  
aleś nie u c z y n ił . . .  zatóm nie długo będziesz dowodził. 
B onaparte nic niezapow iedział, ale rozpędził."

W krótce potem Dem biński targow ał się z dyrekcyą 
sejm ow ą o w arunki naczelnego dow ództw a, i przyjął 
takow e tylko interym alnie.

N azajutrz była rewia w ojska: Skrzynecki zdawał 
kom endę Dem bińskiem u; atoli wojsko, zwłaszcza jazda, 
po raz drugi i trzeci, n i  okrzyk Skrzyneckiego: „niech 
żyje jen era ł D em biński!" odpow iadało: niech żyje Skrzy­
necki; oburzyło to jenera ła  Umińskiego, wielce nieprzy- 
jaźnego  Skrzyneckiem u, ale go Dem biński zgromił na 
cały głos, w sposobie jak iego  powtarzać niema c o . . . .  
Zaledwie Skrzynecki otrzym ał od w o jsk a , po wielu 
usilnych przem ów ieniach, że na jego vivat jen . Dem­
biński! słabo odpowiadano tymże vivatem.

Piękny to był dzień dla Jan a  Skrzyneckiego! żołnie­
rze podw ładni jego, którzy go widzieli pod Dobrem, 
pod Grochowem, pod O strołęką poświęcającego się dziel­
n ie na śmierć za ojczyznę —  z których wielu zwłaszcza 
oficerów, pam iętało jego  krw aw e zasługi z la t 1812, 
13, 14go, starali się nakłonić go do nieposłuszeństwa, 
bezrozumnemu rządow i, k tóry  istotnie nie w iedział co 
czynił; a on Skrzynecki, ja k  drugi K urcyusz, gotów był 
na  w szelką ofiarę dla tćj niewdzięcznej, a co gorsza za-
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ślepionej ojczyzny: k tóra  niewiedziala, że je s t  ig raszką 
przeniewierczego sąsiada, który na sobie nosi piętno: 
Graeca tides. . .  Cóż dziwnego że H enryk D em biński, 
patrząc się z rozczuleniem , na tę poniewierkę naszego 
B elizaryusza, czul się spowodowanym, przemówić do 
tych zacnych żołnierzy: „żeby się uspokoili! że on jest 
wielbicielem dzielnego S krzyneckiego! że go będzie na­
śladow ał, rad  jeg o  słuchał, ale że ja k  ten wzór, tak i 
on, i oni żołnierze, powinni słuchać rz ą d u ! . . .  głosu na­
rodu11 . . .  J a k  dalece się mylił zacny obywatel Dem biń­
sk i, pokazało się: że partya , piekielna p a rty a , partya 
złotem wroga za nos wodzona, w kaprysie swoim potę­
piła Dembińskiego, jakoby  jakąś tam  arystokracyą k ie­
rowanego! i rzuciła się ja k  ćma w ogień, w nadsta­
wione sidła K rukow ieckiego. . . .  O w spółziom kow ie! 
O obyw atele! czyż możecie te m artw e słow a, bez łez 
czytać?! to wszystko działo się u nas, działo się w ro ­
ku 1831 po tylu daremnych dośw iadczeniach. . .

Lecz wracajm y do przedmiotu: Kiedy po noclegu 
w Utracie, gdzie książę Czartoryski prezes rządu naro­
dowego schronił się z W arszawy do w ojska , czoło woj­
ska z pod Bolimowa wracało pod W arszaw ę na Czyste, 
jechali na czele kolumny, prezes rządu w środku, D em ­
biński po jego  prawćj stronie, Skrzynecki po lewej.

Już blisko m iasta, powołuje ranie ad ju tan t jen . Skrzy­
neckiego, podjeżdżam pod jego  lewe ramię, i pytam  o 
polecenie.—  „Czy w iesz?" odpowiada jen . Skrzynecki 
„kto ma być naczelnym  w odzem ?“ —  „Niewiem, zkąd 
mam w iedzieć?" odpowiedziałem — „Bem" —  na to ja: 
B onaparte wyszedł z arty llery i, czemu Bem niema ta k ­
że w yjść z tej b ro n i? . . .  Zdaje się, że ta  moja odpo­
wiedź niepodobała się S k rzy n eck iem u ... tymczasem za 
chwilkę udałem się na moją poprzednią na Czystera 
kw aterę do ogrodu Szucha, i . . .  zastaję pułkow nika B e­
ma jedzącego wieczerzę z familią ogrodnika; zbliżam
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się do niego i w języku  francuzkim przem aw iam , żem 
dopiero co słyszał przyjem ną nowinę; zrozumiał mnie 
Bem i powstawszy z siedzenia czule podziękow ał— tern 
bardziej że żadnej zemną dawniejszćj nie m iał zażyło­
ś c i— ja  zaś udałem się dalój do kw atery jen. dywizyi 
Prądzyńskiego, k tóra  była tak  rozporządzona: że ja  za j­
mowałem pierwszy, jen . Lewiński d rug i, jen . K ołacz­
kow ski trzeci, a jen . Prądzyński czwarty, najgłębszy 
pokój; i tak  we trzech rozm yślaliśm y kto będzie na­
szym naczelnym wodzem? gdy już późno w noc w raca 
jen era ł Prądzyński z m iasta , i na zapytanie moje „ko­
go mamy wodzem ?" odpowiada z ukłonem: „Messieurs! 
c 'est votre serviteur" —  Panow ie! sługa wasz. Na te 
Siowa wysuwam się naprzód, i pozdrawiam  naczelnego 
wodza, jak o  tego, który  spraw ę naszą poprowadzi do 
pożądanego celu. — Jen era ł P rądzyński oświadcza swe 
podziękowanie i udaje się przez stancyą Lewińskiego i 
Kołaczkowskiego do swego pokoju —  poglądam y po 
sobie, bez oznak podziwienia lub innych, i udajem y się 
każdy do spoczynku. —  Przez całą noc nowy .wódz ża­
dnego nie czyni rozporządzenia, ani też ja k i raport nie- 
dochodzi .- - bardzo rano słyszę szelest, porywam się 
z posłania, naczelny wódz w ita mnie słow y: „ne faites 
pas attention" nie fatyguj się — i wychodzi nic więcej 
nie powiedziawszy — połączam y się w szyscy trzój jene­
rałowie i rozmawiamy z sobą z ciekaw ością, co to bę­
dzie? —

Gdy tak może godzinę czekamy, w raca Prądzyński 
powstajem y, a on oznajm ianam : „donoszę panom , żem 
złożył naczelne dowództwo" ja  natenczas biorę go pod 
p ach ę , i pyfam : „dla czego jenera ł złożyłeś dowództwo?" 
On odpow iada: „widzisz! j a  nie służyłem we froncie, 
żołnierz mnie nie zna, j a  żołnierza nie znam , nie po­
siadam  charakteru do wymoźenia sobie posłuszeństw a, 
rozważyłem  swoje siły, i przekonałem  s ię ,ż e  moją rze-
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czą je s t  być pomocnikiem dowódzcy, ale nie dow ódzcą“ 
Poprzestałem na tem jeg o  ośw iadczeniu, i pomyślałem 
sobie: że nie wartało było tyle i tak  długo intrygować, 
zeby naczelnego wodza zwalić, nie czując sie  na siłach 
objęcia jego  miejsca. —  Tę tylko muszę oddać sp ra­
wiedliwość Prądzyńskiem u źe gdy tu w Krakow ie w ro­
ku 1847 po lecieck 16 przypomniałem choremu kw a­
termistrzowi jeneralnem u, to zdarzenie, i prosiłem go 
żeby mi na nowo ośw iadczył: „dla czego w ów czas 
m eprzyjął dow ództw a?“ Powtórzył mi te same słowa, 
które ja  zresztą doskonale pam iętałem , ale rad byłem,
pamięci piszącego pam iętniki Prądzyńskiego, dośw iad­
czyć.

T ak  to więc spraw a nasza, spraw a św ięta, była 
igraszką drobnych zazdrostek , drobnej m iłości'w łasnej, 
i drobnych szkolnych taleneików! Lecz nie tu koniec 
tego nadużycia zaufania publicznego.

Kiedy więc naczelne dowództwo nie łatwem było 
do obsadzenia, pow ziął jenera ł H enryk Dembiński za ­
miar, ogłoszenia się przez sejm , naczelnikiem, na wzór 
Kościuszki; i gdyby tego był dostąpił, je s t wielkie po­
dobieństwo, źe byłby nam stratę Skrzyneckiego sowicie 
n a g ro d z ił . . .  ale los na nas zawzięty, w sm utny sposób 
zawiódł, i te nadzieje. H enryk D em biński, nanotował 
sobie ołów kiem , co miał powiedzieć na sejm ie, a przez 
zbyteczną skromność, okazał swój koncept nieprzyja­
cielowi w przedsionkach izby sejm ow ej; jeden  z po­
słów, podsłuchał; pobiegł dać znać sejm ow i: źe w ojsko­
wość chce sobie przywłaszczyć naczelniczą władzę — i 
nim zdążył D em biński, ze zbawieniem do sejm u; ju ż  
zastał potępienie całćj sprawy, przez obranie prezesem  ' 
rządu K rukowieekiego —  sm utna nauka dla potomnych, 
jak często wielkie w ypadki od drobnych przyczyn 
zależą.
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Lecz kiedy je s t mowa o prezydencyi Krukowieckiego, 
znajduje się na swojern miejscu historyczne słowo któ- 
rem go napiętnow ał W illisen : „E sist eine kartę Bestim- 
m ung, an einen Platz gestellt zu w erden, den man nicht 
auszufiillen im S tande, aber es is t ein Hocliverrath, sick 
selbst und nock dazu ilurch Verbrechen, an einen solcken 
zu d ran g en ; mit dem 15 A ugust horte fiir j e d e n . . .  das 
Interesse des Kampfes auf i t .  d. Tw ardem  je s t przezna­
czenie, zajmować posadę do którćj się nie jest usposo­
bionym, ale je s t krym inałem , sam się do takowej a 
jeszcze posuwać przez zb ro d n ie .. .  Z d. 15 sierpuia usta­
ło wszelkie współczucie dla polskiej spraw y i t. d. "j 
(Przerywam y te nader bolesne lecz nauczające wyrazy 
cudzoziemca życzliwego odsyłając do jego  dzieła).

Dopiero co nadmieniliśmy o Ksaw erym  Dąbrowskim 
osławionym aw anturniku; w ciągu kam panii, zwłaszcza 
przy je j końcu, doznaliśmy zdradliwego szpiegostwa, 
różnych osób, a  naw et oficerów p o ls k ic h .. .  był jeden 
ta k i, im ienia zacnego, przez m inistra policyi Czarnom- 
skiego jenerałow i Skrzyneckiem u polecony, który był 
istotnie szpiegiem rosyjskiego jen era ła  W itta , i o któ­
rym wiem dowodnie, że dukaty  rozdaw ał po ulicach 
W arszaw y w nocy 15 sierpnia: czy K rukow iecki nale­
żał do intryg D ąbrowskiego i do know ań ajentów ros- 
syjskich? trudno tw ie rd z ić .. .  Ale widocznie chciało mu 
się być nam iestnikiem  w W arszawie, i to go spowodo­
wało żc przez mordy 15 sierpnia opanował ulice, a na­
stępnie całą władzę w W arszawie.

Każdy teraz widzi jak im  nas darem  opatrzył sejm, 
poruczając despotyczną zwierzchność Krukowieckiemu! 
T rzeba było ludzi młodych bez żadnego doświadczenia,

*) Theórle des grossen Krieges angewendet auf den russisch- 
polnischen Feldzug v. 1831 durch W. v. Willicen kon. pronss. 
Oberst. Berlin 1840 bey Dnncker u. Hnmblodt.
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żeby się takiem u intrygantow i dać uwieść, którego całe 
wojsko znało od r. 1807, z oburzeniem — kiedyż my, 
uleczymy się z przesądów i mylnego zapatryw ania s i e ' 
Jak  ju ż  K rukowiecki został drugim  w powołaniu dykta­
torem, pod tytułem  prezesa rząd u , m ianow ał jen era ła  
Dembińskiego dowódzecą w ojska i przybył z nim zaraz 
do głównej kw atery na Czyste: tu gdy zasiadł w we­
sołym humorze do okrągłego nie licznie obsadzonego 
objadowego stołu, i zaczął coś głośno rozpowiadać; je- 
neiał Skrzynecki, otw arłszy drzwi na klucz z wnętrza 
zamknięte, wszedł z bocznego pokoju , a zprzerażeniem 
zobaczywszy Krukowieekiego, cofnął się nazad i zam­
knął. K iukow iecki udał że nic nie spostrzegł i w opo­
wiadaniu swojem trw ał rezolutnie. — W ieczorem  ode­
brał od niego jen . Dembiński expedycyą w której, mniej 
więcej, było w yrażono:

„Będąc dziś w głównej kw aterze, widziałem z zadzi­
w ieniem , że były jen e ra ł Skrzynecki, jeszcze się znaj­
duje, nie tylko przy w ojsku, ale w głównej kw aterze. 
N akazuję więc jenerałow i, żeby tenże były jenerał, n a ­
tychm iast ustąpił, nie tylko z głównój kw atery , ale n i­
gdzie w całem  wojsku, w żadnym oddziale, nie znajdo­
w ał s ię .“

Gdy ten mściwy nakaz przyszedł ju ż  późno pod noc, 
jenera ł D em biński okazując mi takowy, dodał: „gdzież 
ja  mam teraz tego prześladow anego męża w nocy w y­
ganiać z mojej kw atery! zostawię go spokojnym  do ra- 
n a , “ gdy j a  z uwielbieniem podzieliłem zdanie szefa,
a więcój n ik t o tćm nie w iedział, więc tak  z o s ta ło .__
Jakież było moje zadziwienie, kiedy rano zostaję pow o­
łany do jen. D em bińskiego, a ten mi okazuje pow tórną 
expedycyą od Krukow ieekiego, w którćj tenże pisze do 
niego w francuzkim  języ k u  te słow a: „nie tak  zwykłem 
być słuchany —  ce n ’est pas ainsi que je  veux etre 
obei. W czoraj kazałem  jenera łow i, żeby były je n e ra ł
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Skrzynecki nie był cierpiany w w ojsku, a on nocował
w głównej kwaterze. Ponawiam  mój rozkaz i t. d .“ 
W yraz ten w ym agający jakiegoś ślepego posłuszeństwa 
od jenera ła  naczelnego w ojska, obraził jener. D em biń­
skiego, kom unikow ał w praw dzie złośliwe pismo jenera­
łowi Skrzyneckiem u, ale sam niezwłocznie udał się do 
prezesa rządu K rukowieckiego i złożył w jego  ręce 
objęte dnia wczorajszego dowództwo w ojska. —  Takto 
skutkiem  dawnych i cichych intryg Prądzyńskiego, po­
pieranych w sejmie przez skryte sprężyny, od dnia  12 
sierpnia, nie miało wojsko polskie dowódzcy; to też 
w obozie rosyjskim  Paszkiew icz, poczytał sobie za 
pierwsze i w ielkie zw ycięztw o, gdy się dow iedział, że 
dowództwo zostało odebrane Skrzyneckiem u, i radosną 
sztafetę z tą  wiadomością do cara M ikołaja wysłał. — 
Gdy jen . Skrzynecki dostał rozkaz K rukowieckiego, usu­
nięcia się z głównćj kw atery, przywołał mnie do siebie 
i py tał: „ezybym mu jakiój kryjów ki nie mógł nastrę­
czyć dla schronienia się przed zabójczymi zamachami 
K rukow ieckiego?1' — odrzekłem : „ że od la t kilku za­
m ieszkując w Krakowie, wyszedłem z związków w W ar­
szaw ie, ale że nie jestem  tego zdan ia , żeby się on 
Skrzynecki naczelny wódz, miał k ry ć , że przeciwnie, 
śm iałe i publiczne postępow anie, tak  jego  honorowi, 
ja k  i bezpieczeństwu ńajstósow niejsze “ —  Gdy to nie 
trafiło do jego  p rzekonania , w skazałem  mu nazwiska 
pokrewnych jego  osób, u których, jak  się później do­
wiedziałem, że pod ich pow agą ukryw ał się przez czas 
nie mały —  że zaś obawa Skrzyneckiego przed złością 
Krukow ieckiego nie była p łonną, potw ierdziła mi wkrót­
ce w iadom ość: że żonie jeg o  zawieszono w oknie su ­
knię żałobną! otóż to Rodacy! w takie ręce popadły 
opłakane losy naszej ojczyzny . . . .  przedm iot zaiste do 
rozpam ię tyw an ia ...........



Gdy Dembiński złożył kom endę w ojska, objął tako­
w ą interym alnie szef sztabu jenera ł Ł ubieńsk i, w ten 
czas to nastąpił z naszćj strony rekonesans, po większej 
części pod dowództwem francuza sztabs-oficera Gallois 
prowadzony, który najniepomyślniej się skończył . . nie 
bez podejrzenia tegoż G allois, a może ju ż  w tenczas 
i R am orina, o którego późniejszych krokach k rążą naj­
ohydniejsze w ieści, żądające w yjaśnienia od żyjących 
jeszcze bliskich świadków czynności tego aw anturnika.

Pewnego dnia jechałem  sam  na sam z jenerałem  Prą- 
dzyńskim  koło W oli, zwróciłem jego  uw agę na słabe 
obsadzenie tego klucza fortyfikacyi W arszaw y, tak  m a­
łą ilością w ojska jak o  i artyleryi; kw aterm istrz jene- 
ralny zdziwiony, że jego  mądrości śmiałem tak ą  czynić 
uw agę, odpowiedział mi z protekcyonalnym  uśmiechem: 
„iż nie będą tak  g łup i, d’attaquer le beuf par les cor- 
nes“ — chcieć chwytać wołu za rogi — na to j a  odrze­
kłem : „że król p rusk i, którem u nie zbywało na inży­
nierach, za Kościuszki kierow ał a tak  W arszaw y na Wo- 
l ę “ —  je s t to fakt historyczny— Prądzyński odrzekł mi 
na to znowu po francuzku (choć tego języka  nie posia­
dał) „ils me feraient le plus grand p laisir, s’ils atta- 
quaient par ic i“—sprawiliby mi najw iększą przyjemność 
gdyby tędy atakow ali — cóż powiedzieć! na tak ą  za­
rozumiałość upojonego miłością w łasną pedanta! tym­
czasem wiadomo, że Wola została od razu zdobytą, że 
w nićj Piotr W ysocki ranny, był w niewolę zabrany, 
i że Sowiński — weteran ka lek a , ozdoba w ojska i ca­
łego pow stania, padł ofiarą, niedołężności kw aterm istrza 
jeneralnego , który nawet fortyfikacyj W arszaw y nie 
do jrzał, nie dopilnował . . .  a cóż mówić! o zaniedbaniu 
zaopatrzenia stolicy w prow iant i żyw ność! . . .  kłócono 
się, skarżono, słowem, i na piśm ie, a nic nie działano; 
a mieliśmy rząd z pięciu mężów złożony, ministeryum, 
sejm , m agistra t, gw ardyą narodow ą; ale n ik t nie m y-
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ślał, że trzeba jeść, że trzeba się bić, i że Warszawa 
jest miastem na oścież otwartem . . . marzyły się bary­
kady, po szerokich ja k  wsie przedmieściach . . . chciano 
naśladować Saragossę! . . . o nieszczęśliwy k ra j! gdzie 
taka nieświadomość jest u steru! . . . .

Krukowieeki, rozwijając nibyto czynność Bonaparte- 
go — na całą noc pojechał do Koszyc, i postanowił 
szanownego ucznia Kościuszki, naśladowcę cnót tego 
bohatera, jenerała Kazimierza Małachowskiego, dowódz- 
cą wojska, ale pod swoim najwyższym kierunkiem. . . .

Zaraz potćm, przypomniał sobie Prądzyński, że W ar­
szawa nie jest zaopatrzona w żywność . . . .  i dla tćj 
sprokurowania, wziął się do osobliwego sposobu! . .

Oto wyprowadził z Warszawy niemal większą poło­
wę wojska bo 22 tysiące pod dowództwem Ramorina, 
a 8000 pod Łubieńskim . . . .  miały te korpusy chyba 
już dostarczyć żywności Moskalom, bo można było prze­
widzieć, że mniejsza połowa wojska, pod naczelną ko­
mendą Krukowieckiego, nie obroni Warszawy przed kon- 
centrującemi się siłami Paszkiewicza . . . .

Tymczasem ja  d. 25 sierpnia otrzymałem od jenerała 
Małachowskiego z polecenia prezesa rządu Krukowiec­
kiego, rozkaz, udania się niezwłocznie do Modlina ( ja ­
koby) do pomocy komendanta twierdzy jenerała Ledo- 
chowskiego..........

Tu więc kończy się mój zawód tak w tćj kampanii, 
jako i w obecnej relacyi moich wspomnień.

Co powodowało jenerała Krukowieckiego oddalić mnie 
z Warszawy? niewiem . . . domyślałem się jednak, że 
chciał się pozbyć niewygodnego świadka swoich dalszych 
czynności . . . .

Możecie sobie wystawić szanowni i młodzi czytelnicy 
m o i! coby był dokazał Skrzynecki pod Warszawą w 70 
tysięcy wojska, kiedy połowa onego— bez istotnej ko­
mendy, zdołała przyprawić wojska moskiewskie (we-
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dług własnych podań) o stratę 10500 ludzi— niezawo­
dnie większą — z ranieniem samego feldmarszałka i 8 
jenerałów . . . .

Jest to prawie pewnikiem: że Skrzynecki byłby Pasz­
kiewicza pobił, — że może feldmarszałek byłby jako 
zwyciężony walecznie poległ, albo że Skrzynecki a z nim 
my wszyscy jego otaczający, nie bylibyśmy przegranej 
przeżyli . . . przeciwnie odbierając dowództwo Skrzynec­
kiemu, w czasie najważniejszym, w czasie i okoliczno­
ści na którą on całą swoje nadzieję od bitwy Ostrołęe- 
kiój pokładał . . . zmieniając komendę wojska niemal 
codziennie oddając j ą  w ręce-ambitnego przywłasz- 
czycieła, doprowadzono sprawę naszą do stopnia nie­
doli, jakiej sobie nawet wyobrażać nie było można.

Cóż z tego, że wojsko polskie, pod niektórymi swoimi 
dowódzcami walecznie ginęło, kiedy siły nie były do­
starczające, kierunek żaden, a ci co powinni byli ster 
trzymać, Krukowiecki i Prądzyński zajęci byli tylko 
kapitulowaniem, poddaniem, p ry w a tą ! . . .

Wkrótce doprowadzono rzeczy do tego stopnia, że 
2ch żółnierzy w marszu z Warszawy do Modlina, strze­
liło do wzorowego jenerała naszego Małachowskiego za 
to, że on ich strofował o kopanie ziemniaków w polu 
biednego chłopka . . . .  a po kilku dniach ciągłego nie­
ładu , przyszło do tego: że nikt zginąć nie mógł—chy­
ba samobójstwem— bo nie było już bitwy . . .  po wielu 
różnego rodzaju rozterkach, schroniono się do Prus, jak  
to był uczynił Giełgud, jak  tego dał przykład Dwer­
nicki . . .

Nie jestże to rzeczą widoczną, żeśmy padli ofiarą 
intryg cywilności, rezonującej i derezonującej, więcej 
jak niedołężności naczelnego wodza, za którego dowódz­
twa przynajmniej, nasze wojsko zjednało sobie sławę 
europejską — wychodzi na to , od czegośmy zaczęli to 
pisemko: to jes t po pierwsze: że ja k  Mochnacki słusz-
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nic uw ażał: ten co w sobie czuje siłę rozpoczynania 
pow stania, powinien sam takow e prow adzić; powtóre: 
źe jen . Chłopicki zwoławszy sejm celem uznania swojój 
dyk ta tu ry , powinien go był do domów rozpuścić; bo 
powstanie, bo wojna, nie znoszą gadatliw ości; potrzeba: 
rozkazów , posłuszeństw a, porządku, ale rozkazów m ą­
drych.

Nie zmieniło się w Europie, do dziś dnia, i nie zmieni 
się, bo natura ludzka je s t  jednaka , nauka historyi s ta ­
ra ,  można wynaleźć siłę pary, telegrafy, ale natury ludz­
kiej, żaden fizyk nie zmieni.

Powtórzm y więc z poetą niem ieckim : „Die W elt Ge- 
schichte is t, das W elt Gerieht* i czekajm y w chrześci- 
ańskiej pokorze co m ądrość Boska postanow i, bo nap i­
sano je s t: „Nisi Dominus aedificaverit Domum, in vanum 
laboraverunt qui aedificant eam .“

Tymczasem możemy wznieść pomnik Janow i Skrzy­
neckiem u, bo zaiste , pięknym  je s t osobisty los jeg o : 
źe obłąkani w spółobywatele nie dozwolili mu dokończyć 
rozpoczętego dzieła , na siebie więc ściągnęli odpowie­
dzialność przed potom nością, a uwolnili od niej tego, 
który objął ciernisty wieniec dowództwa po bitwach 
Grochowskich z obietnicą zwycięztwa lub śmierci. — 
Kiedy więc los zaw istny znowu nas pozbawi! pomnika 
mającego się wznieść Poniatowskiem u, nim naród nowy 
uchw ali; możemy śmiało uczcić pam iątkę współziomka, 
k tóry nic w sobie nie miał moskiewskiego, ja k  chyba 
rany bagnetów i kartaczów.

Ten je s t jeden  z powodów, k tóre  mię skłoniły odpo­
wiedzieć niniejszem pisem kiem  na  paszkw ile miotane 
po drukach może nieśw iadom ą, ale bodaj, nie podej­
rzaną ręką . . .  bo przypatru jąc się przez długie życie 
sidłom , któremi okrążeni jesteśm y, odwołujemy się do
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uwagi naszej w dziełku przeciwko Thiersowi *) wyrażo­
nej, że nieprzyjaciele nasi wyznawali zawsze u nas dwa 
godła; jed n o : divide et im pera, drugie: calom niez, ca- 
lomniez ii en restera toujours quelque chose -  roz- 
dw ajaj a będziesz rozkazywał — szka lu j, szkaluj 
zawsze z tego ja k a ś  plam ka pozostanie.

Cztery były powstania skołatanej, przez sąsiadów 
zwłaszcza przez Rosyą Polski; i czterech bohaterów 
m ieliśm y:

Wojna B a rska , m iała początkującego swego rycerza 
Kazim ierza Puławskiego, który bohaterskim zgonem pod 
Savannah, okazał: czemby był mógł być dla Ojczyzny, 
gdyby go los był do późniejszych wypadków oszczędził!

Powstanie Kościuszki, okazało nam  tego bohatera, 
upadającego wprawdzie przed nieprzyjacielem drugiego 
rzędu , ale uwieńczonego koroną obywatelskiej 2:.sługi, 
którego cnoty napełniły dwa św iata półkręgi.

Powstanie części pruskiej, dało nam Józefa  Poniatow­
skiego, który miał szczęśliwą dolę, ciągłego zwycięztwa, 
aż do chwili gdy stanął przed obliczem Najwyższego, 
i jem u tylko oddał powierzony sobie honor Polaków .— 
Szczęśliwy! że się nie przeżył, że oswobodzonego karku 
nie ugiął. ’

Czwartego powstania Warszawskiego, stał się boh te- 
rem Skrzynecki;  w tćm szczęśliwszy od swoich poprze­
dników : że jego winie nikt upadku sprawy przypisać 
nie ma praw a; nie dali sobie wrogowie czasu, dowie­
dzenia mu: że on był przyczyną złego powodzenia, że 
skoro ustąp ił, usunął zaporę; i że oni rzecz doprowa-

*) La Pologne et les Polonais defendus par un ancien offieier 
de Chevaux Legers Polonais de la Garde de 1’Empćreur Napo­
leon I. contrę MM. Thiers, Segur, Lamartine. Paris 1855 Librairie 
Du Mtneray, rue Richelieu. N. 52.

34
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dzili do końca, któremu on był na zawadzie— ale sro­
dzy i nikczemni przeciwnicy odjęli mu sposobność nie- 
przeżycia niedoli, i tćm zasmęcili długie życie, powa­
żanego i przez obcych królów tułacza.........

Bóg który naukę ewanielii przez 72 rozesłańców, bez 
siły zbrójnćj po całym świecie rozpowszechnił, dozwolił 
i nam ewanielią polską rozpowiadać po wszystkich czę­
ściach św ia ta . . .  jes t to nie małą i zaszczytną pocie­
chą, dla rozbolałych serc naszych, ale opowiem wam 
czytelnicy! jeszcze inną, mniej znaną, a dla mnie pra­
wie osobistą:

Gdy w r. 1834 uzyskałem pozwolenie odwiedzenia 
Wiednia, za wpływem mojego szkolnego kolegi Rewitz- 
kiego kanclerza węgierskiego, udałem się do niego, a 
ten mnię zaraz zagadł: „mój kochany dawny przyja­
cielu Polaku! jakże się to stało, że wy mając 7 0 tysię­
cy wojska schroniliście się za granicę . .  Odrzekłem 
skromnie, „że to zależało od wielu przyczyn, których 
mu tak na prędce wypowiedzieć nie mogę “ . . .  „a co 
tam! przerwał kanclerz, gdybym ja  miał pod sobą 70 
tysięcy Węgrów, usłyszałbyś o mnie szeroko . . . .“ 

Nadszedł rok 1843 . . .  i pocieszył mię jako samolu­
ba polskiego, bo dali Bóg! wojsko polskie, n iem a cze­
go zazdrościć wojsku węgierskiemu. —

Te więc skrócone wspomnienia moje pospieszam po­
dać do druku, dla wywołania zdań świadków, a spro­
stowania opinii, dużo mylnej, powszechności, zwłaszcza 
młodzi naszćj, tćj młodzi kochanćj, nadziei naszej, a któ­
rą  Kościuszko nazywał lepszą od ojców swych. —

Kraków d. 30 Stycznia 1861.

J ó z e f  Z a ł u s k i .



P a r y ż  w październiku.

Szostego października paryzkie Towarzystwo aklima- 
tacyi otworzyło w lasku Bulońskim wspaniały ogród 
w którym odbywać będzie swoje doświadczenia. Mia­
sto odstąpiło na ten cel siedmnaśeie morgów gruntu- 
urządzenie go poruczone inżynierowi Iialphau, genial­
nemu twórcy lasku Bulońskiego, kosztowało przeszło 
nnlion franków—a zabudowanie zaledwie na pół ukoń­
czone, najmniej trzy razy tyle wyniesie. Narysowany 
ze znakomitym smakiem, poprzerzynany wodą, ustro­
jony kląbami i urozmaicony ślicznymi domkami swych 
czworonożnych mieszkańców, ogród o którym mowa 
należy do najwytworniejszych zwierzyńców na świecie! 
U  co widzieli Sidenkam twierdzą, źe kosztowne urzą- 

zenie jego, nie może się równać z kokieteryjną ele- 
gancyą zwierzyńca Bulońskiego.

W dniu inauguracyi przybył cesarz. Przyjął go w naj- 
obszermejszćj sali jednego z ogrodowych budynków,

34



prezes Towarzystwa pan Geoffroy Saint-H ilaire, d ługą  
mową w której cel zakładu w yłuszczył, i w imieniu 
nauki podziękował cesarzowi za założenie w lasku Vin- 
ceńskim drugiego takiego zwierzyńca.

„W prowadzać do Francyi i przysw ajać ku powszech­
nemu dobru zwierzęta i rośliny użyteczne na w szyst­
kich częściach globu rosnące — oto cel jak i sobie za ­
łożyło Towarzystwo aklim atacyi “ powiedział uczony 
prezes. Cesarz odrzekł, iż bardzo się cieszy z rozwoju 
Tow arzystw a i nie wątpi o pomyślności jego  usiłowań, 
skoro takich ludzi ma na swóm czele. W końcu dodał, 
że nauka może zawsze na  jeg o  gorliw ą pomoc racho­
wać. —

W tej chwili głównem zadaniem Tow arzystw a je s t 
przysw ajanie trzody lamów i alpagów świeżo z Korde- 
lierów sprowadzonych. P. G-eoffroy-Saint-Hilaire czytał 
na ostatniem posiedzeniu akadem ii nauk ciekawe szcze­
góły o usiłowaniach, jak ie  oddaw na bezskutecznie czy­
niono we F rancyi celem aklim atyzow ania tych użyte­
cznych zwierząt. W ełna lam y i Alpagi, bardzo wysoko 
ceniona, wkrótce zajm ie ważne m iejsce w przemyśle 
i handlu europejskim. Z tego powodu starano się tu 
tyle razy o przyswojenie tych kóz co dają  wełnę na 
szale drogie i najprzedniejsze tkaniny zbytkowne.

Obecnie przywieziona do Bordeaux trzoda, sk łada się 
z 45 sztuk; 34 alpagi i 11 lam ów , będą chodowane 
w przepysznej obórce razem z trzodą kóz angorskicb 
przysłanych do F rancyi przez Em ira A bd-el-Kader’a.

Ptastw o domowe stanowi teraz najbogatszą gałęź bu- 
lońskiego zwierzyńca. W kurnikach pobudowanych na 
wzór egipskich k a takum b , można widzieć najdziw niej­
sze gatunki rozm aitego drobiu: potężne Bramaputry 
wysokości czteroletniego dziecka, czarne kury  w białych 
puchowych biretach na głowie; ponsowe flamandy, ba­
żanty złote w srebrnych koronkowych tunikach —- indy-
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k i olbrzymie i strasie dorównywające wzrostem rosłemu 
koniowi, stanowią, zbiór rzadki któremu dość napatrzyć 
się nie można.

To też tłumy nieustannie zalegają buloński zwierzy­
niec. Mimo słoty i opłaty franka u drzwi wchodowych 
trudno docisnąć się do zw ierząt, tyle ciekawych wabią.

Zwrót francuzów ku naturze je s t w idoczny: każdy 
dzień rozwija w nich ten gust nowy, mocno popierany 
z góry i rozpowszechniany za pomocą m nogich, prze­
ślicznie urządzonych ogrodów, squarow, parków  zwie­
rzyńców , ja k  niemniej książek poznajam iająeych ogół 
ze skarbam i przyrody.

Sto lat tem u, Buffon pisał: „Człowiek nie dość wie, 
co może natura, ani co on dla niej może; zam iast jej 
szukać w stronach nieznanych, woli nadużyw ać tych, 
które zna.“

Teraz ju ż  te słowa sławnego naturalisty nie dałyby 
się do jego rodaków zastósować. Historya naturalna 
sta ła  się ulubioną nauką Francuzów.

K orzystając z tego nagłego a silnego zamiłowania, 
doktor medycyny i profesor Zoologii w Strasburgu, Le- 
reboullet, w ydal bardzo praktyczną książkę pod napi­
sem : „Zoologie du jeune age “. W przedmowie autor 
pow iada iż tą  pracą zastósow aną do pojęcia młodzieży, 
chciał choć w części zapełnić uderzającą lukę w nau­
czaniu elementarnóm F ran cy i, gdzie nauka historyi na- 
turalnćj zaledwie je s t dotknięta.

Jakoż rzeczywiście — szkoły francuzkie z dziwnćm 
lekceważeniem traktow ały dotąd tę najw ażniejszą galęź 
w iedzy ludzkiój. Młodzież kształci się tu tylko na adw o­
katów, notaryuszów, doktorów, wojskowych, m arynarzy, 
artystów  lub profesorów — na gospodarza n ikt się nie 
sposobi. Czyż można się dziwić, że w ten sposób w y­
chowana m łodzież, jak  najspieszniej ucieka ze wsi — 
porzuca pola i przybyw a w mieście szukać zajęcia i
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fortuny. A je d n a k , jak aż  nauka szersze dla umysłu 
przedstawia pole i pewniejsze wróży plony, ja k  pozna­
nie gruntowne produktów na tu ry , z których ludzkość 
swój dobry byt wyciąga. Tam  są złożone w szystkie 
resursa m oralne i fizyczne jakich człek może zapra­
gnąć — tam łatwiej niż gdziebądź znajdzie m ajątek za 
którym  g o n i: nie ua bruku on leży — ale na roli.

Powyższe przekonanie powoli zaczyna we F rancyi 
przem agać i rozrzedzać napływ ające do m iast tłumy 
młodzieży k tóra do tąd , dopiero stargaw szy siły i ener­
gią  na zdobywaniu pozycyi w stolicy, pow racała dogo­
ryw ać na wiejskiem w ygnaniu , nie um iejąc rozróżnić 
pszenicy od owsa a cielęcia od barana.

K siążka Lereboullet’a obejm uje studium całego k ró ­
lestw a zw ierząt— ale obszerne rozdziały poświęca tyłko 
zwierzętom użytecznym. Bydlęta i ptastwo stanowiące 
bogactwo rolnika, studiowane są starannie tak  pod eko 
nomicznym ja k  naukowym  względem. K siążka o którćj 
mowa zdolna obudzić gust do historyi naturalnej w mło­
dzieży i nauczyć j ą  w iele, została przy jętą do szkół 
francuzkich.

Na drugi dzień po otwarciu ogrodu zoologicznego 
7 października, inaugurowano drugi zakład ciekaw y: 
Strzelnicę narodow ą zbudowaną przez architekta Duval 
w  pobliżu zamku Vincennes. Jestto  budynek p iękny ,' 
obszerny i mimo krzepkości, na pozór bardzo lekko 
w yglądający. W idząc napływ ających tam  mieszczan, 
rzekłbyś, że nieprzyjaciel stoi u bram  stolicy —  a  to 
poprostu chęć zysku przyw abia. Zaszczytna nagroda 
przynosi 10,000 franków, dwie mniejsze po 500— i dwie­
ście. Tym  sposobem strzelnica sta je  się pierwszym 
z konkursów narodowych — zaćmiewa naw et akadem ią 
francuzką —  otwiera nowe drogi do fortuny. Jeden  tra ­
fny strzał przyniesie tyle co nagroda Goberta —  choć 
nie tak  łatw o napisać „ H istoryą stanu średniego “ niż
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trafić w tarczę. —  Z tych czy z owych p obudek , dość, 
że ilu paryżanów , tylu zapalonych widzimy tu strzel­
ców: jeź li ta  moda potrw a, Wilhelm Tell wkrótce zej­
dzie na partacza.

Tell koniecznie nasuwa na myśl Rossiniego— a R os­
sini operę. T eatr włoski począł już  roztaczać swój świe­
tny repertoar. Lunatyczka ukazała się najprzód —  za 
nią Kopciuszek, Rigoletto, Cyrulik i Trovatore. Zeszłej 
niedzieli w ystępował w tćj ro li, nowy, świeżo przybyły 
tenor w łoski, Pancani. S tugębna sław a poprzedziła go 
tutaj : dobiegło do Paryża echo hucznych oklasków j a ­
kim i przyjmowano go w Neapolitańskićm San Carlo, 
W eneckićm Fen ice , Medyolańskiem L a Scala , Rzym- 
skićm Apollo i we wszystkich teatrach gdzie śpiewał 
Verdego. W operze też tego m istrza dał się słyszeć — 
Paryżow i, ale tn nie poszło tak  szczęśliwie ja k  we W ło­
szech. Zimny i w ym agający Paryż przesłuchawszy przy­
b y sz a , oświadczył pół-gębkiem , że sław y swój wcale 
nie usprawiedliwia.

Jakże  tedy wytłumaczyć ow acye, które zbierał za 
Alpami ? Bardzo łatwo. Jest dwa rodzaje słuchania, 
czucia i sądzenia muzyki: względny i bezwzględny. 
Śpiew Pancaniego m usiał się podobać Włochom a Die 
podobać F rancuzom : to proste następstwo dzisiejszego 
usposobienia dwóch narodów. W zburzone W łochy po ­
trzebowały m uzyki odpowiedniój stanowi swój duszy; 
narodowi kipiącem u zapałem , m ajestatycznie spokojna 
i pogodna sztuka nie m ogła się p o d o b a ć .. .  zachwycić 
go m ogła tylko muzyka gw ałtow na, nam iętna, wojen­
na —  słowem, muzyka Verdego, pełna wybuchów stra­
sznych i energicznych krzyków . Rossini i Bellini m u­
sieli na chwilę z placu ustąpić przed Verdim , owym 
m uzykalnym prorokiem wojny. Verdi sam owładnie opa­
nował scenę i stworzył sobie stosownych do okoliczno-
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ści wyrazicieli, z głosem  metalowym a donośnym jak  
dzwon trwogi.

Pancani do ich liczby należy: grzmi on , nie śpiewa. 
„Quels poum ons!“ w ołają Francuzi —  i na tćm kończy 
się uwielbienie. Pancani ogłusza w Sale  Ventadour p ię­
kne damy przyuczone do cichej rozm ow y—  oddzielone 
dywanami od zgiełku świata. Zamiłowanie muzyki 
w P aryżu  nie wrodzone ja k  we Włoszech, ale sztuczne, 
potrzebuje też sztucznych muzykantów. Amatorom nie 
chodzi już  o organ śpiew aka, ale o to, żeby umiał sub­
telnie cieniować śpiew —  wydeklam ować niepospolicie 
rzecz sw oją, wyszeptać z dystynkcyą ulubioną cavatinę 
której zwykle małe rączki końcem  paluszków przykla­
skują.

Pancani na tych subtelnościach się nie z n a : w ypro­
stowawszy się jednostajnym  świeżym i gromkim głosem 
śpiewa. W rzeszczy in trodukcyą, wrzeszczy „D i quella 
p ira “ -wrzeszczy „Sublime Am oru— wrzeszczy finał— 
wrzeszczy wszystko, od początku do końcu . .  a balkon 
zatyka uszy i pow tarza: „Quels poum ons!“

Ztąd poszło, że nawet rzew na arya śpiew ana przez 
Trovatora z daleka, pod m uram i w ięzienia, arya którą 
M aria tak  cudnie nuci, k tórą Tam berlick tak  wymownie 
oddaje a k tórą  publiczność zawsze drugi raz powtarzać 
k aże , oddana tym bronzowym głosem, nie spraw iła ża­
dnego wrażenia.

Gdyby można dokonać odejmowanie głosu ja k  odej­
mowanie liczb —  m ożnaby z Pancaniego zrobić dwóch 
bardzo donośnych tenorów. Pozostawiony w pełni sił 
sw oich, w Paryżu nie zasłynie— bo tu spokojnym  i su­
rowym sędziom zbyt wiele równie wadzi ja k  zbyt mało, 
a  śpiewak zarówno na śmierć skazany, czy mu suchoty 
czy tusza odejmuje miarę.

W teatrach mnóstwo nowości, treścią nieznakomitych 
ale powabnych formą i zachw ycających oczy. Do tych
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ostatnich liczy się czarodziejskie widowisko w Porte- 
Saint-Martin, które w swoim rodzaju przechodzi wszy­
stko co tu dotychczas przedstawiono. Warto przyjechać 
z daleka żeby widzieć „P ied de Mouton“ to jest, prze- 
mażyć roskosznie z otwartemi oczyma pięć godzin, niby 
po dozie chaszyszu otwierającego bramy siódmego nieba.

Sztuki i książki poważne stają się coraz rzadsze we 
Francyi; tylko maszyna powieściowa ciągle z równą 
funkcyonuje szybkością. Nigdy płodzenie powieści nie 
odbywało się na większe rozmiary ja k  teraz. Cała Fran- 
cya jest jedną kuźnią romansów: wyrabiają je  wedle 
wszelkiego smaku; masz powieści cnotliwe, niemoralne, 
realne, duchowe, historyczne, malownicze, poetyczne, 
fantastyczne co tydzień wychodzi ich najmnićj dwa­
dzieścia w Paryżu.

Pojąć trudno kto ma czas czytać to wszystko? życie 
tak zajęte, tak rozerwane, tak czynne —  że pewnie 
mało kto wziąłby książkę do ręki — gdyby nie drogi 
żelazne. Te dzięki Bogu dostarczają kręcącej się ludz­
kości rekreacyi. Co robić w wagonie, lecąc za intere­
sem gdzieś o mil kilkadziesiąt! Trzeba czytać — a cóż 
czytać jeśli nie romanse. Uprzedzając tę nową potrze­
bę, utworzyły się po dworcach kolei żelaznych księ­
garnie romansów—  i  te stoją najlepićj.

Francuzi zawsze lubili powieści, ale nigdy tak jak 
teraz: czyta je  dziś nietylko spółecznośo wyższa, za­
można, ale każdy wyrobnik, dorożkaż i posługacz; 
z ostatnią powieścią spotkasz się tak dobrze w salonie, 
ja k  w przedpokoju, na poddaszu, w kuchni i stajni —  
znajdziesz ją  obok wachlarza elegantki i obok bicza 
woźnicy.

Mężczyźni bowiem równie pilnie czytają teraz ro­
manse ja k  kobiety. Coraz częścićj można spotkać na 
ulicy wyrobnika zagłębionego w poszycie bibuły na któ-
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rćj, za susa, odbito mu jakąś powieść zastćsow aną do 
młodćj jego wyobraźni i nie wybrednego smaku.

Komans odbijany po dziennikach, sw oją drogą roz­
chodzi się ogromnie i w nika we wszystkie w arstw y 
spółeczne.

Mimo to, trudno temu dać w iarę, francuzki rozsądek 
nic nie cierpi na tej romansowćj straw ie; um ysł fran­
cuza zdrowy a ścisły, połyka ją  ja k  łako tkę  — a żyje 
czynem.

N ajlepszy to dowód, źe człowieka pracującego, ży ją ­
cego ja k  Bóg przykazał w równowadze ducha i mate- 
ry i, książeczka nie popsuje. Głowa zajęta praktycznie 
a  mocno, w literaturze lekkićj znajdzie tylko m iłą roz­
ryw kę, potrzebny w ypoczynek—  wzoru do naśladow a­
nia  nigdy tam nie szuka. Lud paryzki w szystkie wolne 
chwile poświęca czytaniu romansów, a  nie ma podobno 
na świecie więcej trzeźw ego, rozsądnego i moralnego 
ludu ja k  ci zawzięci lektorowie bałam utnych romansów.

P ak t ten nie zbity, może najlepićj uspokoić tycb, co 
się przejęli obawami m inistra, który niedawno na ro­
manse feletonowe zwrócił baczność wszystkich prefektów, 
w skazując je  ja k o  jadow ite , brzemienne wszech niepra- 
wościami gadziny— i radząc ostateczne ich wytępienie.

Obawy płonne a rady niewczesne. Nie o wyrugowa­
nie powieści z literatury , ale o dobrą powieść starać 
się należy. W iek  nasz zbyt wiele jćj winien, ażeby ją  
m ógł potępić. W ciągu ubiegłych ła t pięćdziesięciu ro­
m ans przyczynił się najwięcej do postępu spółeczności; 
w tćj formie przedyskutowano najśmielćj i najwymo­
wniej wszystkie kwestye polityczne i socyalne naszego 
czasu; powieść stanęła w obronie wszystkich spraw 
w ielkich, wszystkich wyższych pojęć. Jeżeli w ostatnich 
czasach we Prancyi zblakła, okazała ochotę zmienienia 
drogi i wstąpienia w ślady Louvet'a — to już  w naj-



—  539 —

nowszych próbach tego rodzaju znać zmęczenie bardzo 
bliskie niemocy.

T ak  zwany Roman Galant skończył niepowrotnie swą 
ro lę—  dowodem szczera uprzejmość z ja k ą  publiczność 
tutejsza przyjęła kilka znakomitych powieści, do których 
policzyć należy „Kuzynkę Julię  “ pana Arnolda Frem y 
i „Margrabiego Villemer “ ostatnią powieść ogłoszoną 
przez panią Sand w Remie des D eux Mondes. Nic prostszego 
i czystszego ja k  osnowa tych dwóch powieści zaczer­
pnięta z teraźniejszych obyczajów francuzkich i zam ­
knięta w ram ach rodziny. B ohatyrką pana F rem y je s t 
dziewczyna bez m ajątku k tóra  znajduje opiekę u dale­
kiej krewnćj — bohatyrką pani Sand pełna rozsądku 
i szlachetności pan ienka, k tóra dla dobra biednej ro ­
dziny pośw ięcając się , idzie w dom obcy ja k o  dem oi­
selle de com pagnie, i tam doznawszy wiele cierpień, 
odbiera wreszcie godną swej wzniosłej cnoty nagrodę’.

D w a te rom anse m ogą pogodzić z podupadłą pow ie­
ścią francuzką, zw iastują bowiem i-ychłe jej odrodzenie 
w piękniejszej formie z duchem zdolnym znowu zaspo­
koić nowe potrzeby spółeczne.

W ygnańcy włoscy zaczynają się zjeżdżać i osiedlać 
w Paryżu. K siążę Aquilla mebluje świeżo kupiony p a ­
łac pod Bulońskim laskiem. H rabia Syrakuzy najął 
w spaniały dom na polach Elizejskich. Jenera ła  Bosco 
widziano na ostatnich wyścigach gdzie był przedmiotem 
powszechnej ciekawości.

W szyscy ci zaalpejscy panowie żyją tu  hucznie i w y­
dają  mnóstwo pieniędzy; na łicytacyach paryzkich gdzie 
najrzadsze i najkosztow niejsze sprzedają przedmioty, 
odznaczyli się niew idzianą od daw na we F rancyi choj- 
nością.

Najwięcej teraz poszukiwanym i na tutejszych łicyta­
cyach przedmiotami je s t s tara  saska porcelana, fajans 
z czasów H enryka lig o  i porcelana Medyceuszów. Złoto
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mnićj ma ceny niż te modne w tej chwili skorupy. 
Amatorowie pokrywają luidorami saskie zastawy — co 
do porcelany Medyceuszów i fajansu H enryka, te taką 
są rzadkością jak  wielkie brylanty: wiadomo ile ich 
istnieje na świecie.

Na jednej wencie obaczyłem półmisek, który wydał 
mi się zdaleka jakim ś sprzętem golibrody. Wyobraźcie 
sobie moje zadziwienie, kiedym ujrzał tenże półmisek 
wpędzony przez licytantów do bajecznój sumy 3000 fr. 
(mówię trzech tysięcy!)

— Nie dałbym za to ani trzech Iranków, rzekłem do 
sąsiada wielkiego amatora skorup.— Nie przyjrzałeś mu 
się, odpowiedział: na tym niebieskim półmisku jest od­
ciśnięta książęca korona florencka i herb medyceuszów 
na którym są trzy litery F. M. M. co znaczy: Franci­
szek, Maria, Medyceusz.

Nie uważałem wprawdzie tego czarownego znamienia, 
ale choćbym go był i widział, mniemałbym zawsze, iż 
zbyt drogo zapłacono chlubę posiadania półmiska zro­
bionego dla prześwietnej kuchni wielkiego księcia Fran­
ciszka Maryi Medyceusza.

Panuje teraz wielki ruch w mennicy paryzkiej. 
Wyrabiają co dzień za cztery miliony złota w 20, 10, 
i 5 frankówkach.

Za panowania Napoleona III tłocznie menniczne wy­
robiły za dwa miliardy 770 milionów 864,775 franków 
złotćj monety — a za 176 milionów 908,251 franków 
srebrnćj. Ogólna cyfra pieniędzy wybitych we Francyi 
od czasu przyjęcia systemu dziesiętnego do 1858 roku, 
wynosi 9 miliardów, 611 milionów, 169,541 franków.
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P a r y *  w listopadzie.

W wigilią karnaw ału , w chwili kiedy listopadowe 
mgły dręczą duszę i c ia ło , najmilćj podobno gawędzić 
o jasno gazem oświeconych balach którym i już  Paryż 
się zabaw ia, pomówmy więc o nich —  tem w ięcej, że 
nietylko rozryw ka ale i nauka z tej pogadanki wypaść 
może dla tych, co nad W isłą w zdychają do nieznanych 
nadsekw ańskich balów.

C zas, wielki c z a s , ażeby te zgłodniałe rzesze poznały 
bliżćj praw dziw ą fizyonomią paryzkich salonów, i żeby 
ju ż  ich nie podziwiały ja k  do tąd , przez złocistą mgłę 
złudzenia. Czas, żeby ci Tantale uciech paryzkich, prze­
stali śnić o kryształowych i opalowych pałacach, gdzie 
przy dźwięku niebiańskiej kapeli, pół nagie nimfy o- 
świecone bladem światłem tysiąca lam p alabastrowych, 
tańcują w sparte na ramieniu młodzieńców pięknych ja k  
Antinons lub Apollo. T rzeba raz pokazać im wyraźnie, 
te  nimfy, te kryształowe pałace i tych Apolinów —  bo 
jeżeli źle je s t odbierać ludziom pewne nadziem skie złu­
dzenia , to dobrze czasem a naw et zbaw iennie, jak ie  
ziemskie rozproszyć mamidło.

Zacznijm y nasz przegląd od centrum P aryża: od ra ­
tusza.

Sławne bale w Hotel de V ille, o których niedawno 
Pers rozkochany w córkach pana H aussm ana, kom eto­
wym stylem pisał spraw ozdania — widziane nie przez 
pryzm at m iłości, w yglądają nader prozaicznie.

O dziesiątej wieczór, ustrojony siadasz do powozu, 
k tóry  jedzie  stanąć w szeregu— to je s t w tak  zwanym 
ogonie, ciągnącym  się aż do rogatki Bonshom m es, o 
dobrą milę od ratusza leżącćj. Jadąc  w szeregu noga 
za nogą, o pierwszćj przybyw asz na m iejsce, zawsze 
ze zmarzłemi palcam i, często z odmrożonym nosem.
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Ale nadzieja nagrody, co człeka grzeje przez całe ży­
cie, sprawia, że i tą razą nie tracisz fantazyi i wcho­
dzisz z dobrą miną na schody. Tu spostrzegasz około 
siebie kwiaty . . . piękny gors jakićj niemieckićj baro­
nowej — łabędzią szyję angielskićj lady— a przed sobą 
dziesięć salonów w anfiladzie. Pierwszy czerwony, dru­
gi, czerwony, trzeci . . . czerwony. Zresztą choćby były 
i niebieskie, to wcale nie zmieniłoby rzeczy: nie wszedł­
byś do żad n eg o ... nie sposób! Tam tłok nie przebity, 
nie rusza się ju ż , ale stoi w jednę różnobarwną massę 
skupiony. Goście herkulesową silą obdarzeni, dochodzą 
aż do połowy pierwszego salonu.

Na tym punkcie stanąwszy, jeśli jesteś wysokiego 
wzrostu, widzisz ukazujące się i niknące rozmaite przed­
mioty, jak  naprzykład: parę szlif, łysą głowę, nos po­
tężny, najeżoną czuprynę, perukę, turban, girlandę, 
warkocz, lub marabutowy stroik.—  Co tam się dzieje? 
pytasz sąsiada. Tam bal się odbywa, odpowiada za­
czepiony.— A czyjaź ta wyborna muzyka co brzmi tak 
ochoczo? — Strausa.

— Uniżenie dziękuję— odpowiadasz. I popatrzywszy 
jeszcze trochę czynisz odwrot przez gniotące cię szeregi 
i wracasz do siebie o piątćj rano, przepełniony zachwy­
tem i okryty stearyną.

Wieczór u wysokich urzędników Państw a, odbywa, 
się podobnie jak  u prefekta Sekwany— tylko na mniej­
sze rozmiary. Tenże szpaler kamelii na schodach — 
takiż przepych muralny— też same szlify, fryzury i gor­
sy i tylko wchód wolniejszy — można wejść do pier­
wszego pokoju. Tu gospodarz stoi przed kominkiem, 
ustrojony wielką czerwoną wstęgą. Skoro cię anonsują, 
on wychodzi trzy kroki naprzód, wita gościa słodkim 
uśmiechem, i wedle tradycyi Neckera, tyłem, cofa się 
na swoje miejsce.
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W ten sposób smaży się ów dygnitarz na wolnym 
ogniu aż do rana.

W zgromadzeniu też same typy widzisz co w Hotel- 
de-Ville. Ilość ich zawsze jedna: tu i tam jesteś uderzo­
ny sprzecznościami jakie jedna i taż sama przyczyna wy­
radza. Masz przed oczyma rzadkićj piękności i szpetno- 
ści kobiety — marmurowe ręce panien posażnyck i cy­
klopowe nogi nieusprawiedliwione nawet milionową for­
tuną; najpiękniejsze ramiona w świecie, i najsuchsze 
gorsy na ziemi — idealne piękności i potworności ba­
jeczne. Rozmyślając nad zdrożnością łask natury, spo­
strzegasz i dziwną usposobień ludzkich różnicę: pytasz 
siebie, czy jest co godniejszego zazdrości jak  los tego, 
jegomości, co okryty orderami, dotacyami i zaszczyta­
mi , przechadza się z pawią powagą po salonach—oraz. 
czy może być coś smutniejszego jak  życie tego drugie­
go dygnitarza, z takimiż orderami, ziewającego w ką­
cie i oczekującego niecierpliwie chwili która go odpro­
wadzi do domu wraz z dokuczliwą pedogrą i męczącą 
niestrawnością.

Na balach u wysokich urzędników jak w ratuszu bu­
fety są obfite i smaczne — kapela doskonała którą pro­
wadzi także Strauss.

Bale ambasady Ottomańskiej tem się wyłuszczają, że 
na nich widzisz mnóstwo Moskali, wiele Niemców 
i Francuzów, niemało Włochów — wielką ilość Angli­
ków, a ani jednego Turka. Sam ambasador jes t zwykle 
Grek albo Słowianin.

Wieczory dramatyczne niezmiernie się teraz zagęściły. 
Gospodarz domu jest zwykle na pół oświeconym sztuk 
pięknych protektorem: lubi niezmiernie układać i przed­
stawiać u siebie komedye. Trzy miesiące jesieni po­
święca nauce jakiejś krotochwili którą przedstawiają 
zimą w jego salonie między dwoma parawanami. Akto- 
iowie nie zalecają się talentem: widzisz dyplomatów
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rumieniących się jak  poziomki — nieśmiałe dueriery — 
śmiałe dziewice i poufałych lokai— fałszywe głosy i złe 
wiersze.

Mimo to, słyszysz w koło szmer pochwał dla amfi- 
triona. Z tych to saloników wylatują czasem ładne pa­
pużki pojawiając się na publicznej scenie.

Na powyższych wieczorach nie ma muzyki ani tańców.
Wieczory dziennikarskie, są także ciekawym wyro­

bem paryzkiój spółeczności. Jedni mówią, że światem 
rządzi opinia, drudzy że interes — a tu ani jedno ani 
drugie tylko próżność. Próżność rządzi światem: najle­
piej o tćm przekonać się można na dziennikarskich wie­
czorach. Najlichszy dziennikarz, byle wiadomem było, 
że ma na swoje rozkazy gazetę, może zebrać u siebie 
na zawołanie najświetniejszych artystów. W tym tłumie 
zaproszonych, zbiera on sobie wygodnie materyały do 
artykułów, którymi będzie zabawiał publiczność. Kaźden 
z przybyłych odegra przed nim rolę jakićj zażąda: je ­
den musi śpiewać, drugi grać, trzeci deklamować, 
czwarty rysować, piąty skakać — jak  przez sułtanem 
niewolnik. Każdy zaproszony na zawołanie się stawi— 
bo jakże odmówić dziennikarzowi? A feleton? A spra­
wozdanie? A krytyka?

Więc co tam bądź na dworze— grad, mróz, czy ule­
w a, biegną nieboracy na wezwanie gazeciarza — bo 
z dwojga złego, uliczne błoto daleko łatwiej się zmyje 
niż dziennikarskie.

Jedynem i, prawdziwymi tyranami Paryża są dzien­
nikarze.

Na wieczorach malarskich napoje i przekąski zastę­
pują szkice i aquarelle które zaproszeni goście podają 
sobie wzajemnie aż do północy. Czasem na tych wie­
czorach gospodarz zabawia towarzystwo fotografowa­
niem księżyca, która to zabawa zmusza do otwierania 
okien podczas kilko-stopniowego mrozu.



Wieczory palestry  są trochę cieplejsze, ale nie zaba­
wniejsze. W wigilią odbierasz pozew  nakazujący stawić 
się ju tro  o ósmej p u n k t, w domu pana sędziego lub 
notaryusza. Przybywszy, ziewasz w obec świadków, przez 
dwie godziny. O dziesiątej gospodarz w staje z krzesła 
i wzywa do rozejścia się , oświadczając głośno, w szyst­
kim razem i każdem if z osobna, w obec Boga i lndzi, 
że wieczorek jego  je s t niewinny.

Kto nie widział zgromadzeń w arystokratycznych pa- 
lacach przedmieścia Saint-G erm ain, na ulicach Saint- 
Dominique, hUniyersitć, Grenęłle i okolicznych, nie ma 
wyobrażenia różnicy, ja k a  zachodzi pomiędzy starą a 
młodą Francyą.

W tych świetnych salonach, czas zdaje się nie postą­
pił ani na krok od czasów Frondy; pojęcia, stroie, m a­
niery, wszystko to pozostało takićm , jakiem  było za 
czasów Ludw ika XI. Salon Dueriery lub Duszesy na 
przedmieściu świętego Germana, w ygląda ja k  daw na hi- 
storya francuzka w żywych obrazach, oświecona bla­
skiem wersalskiego słońca. Gdyby Richelieu, Saint-Si- 
mon, Scuderi lub Pom padura wstali z grobu, znaleźliby 
•się w tej kompanii ja k  u siebie.

Z powodu różnicy jak a  je  od reszty ludzi przedziela, 
dostojne te osoby bawią się same z sobą. Strauss je ­
dnego wieczora o jednćj godzinie prowadzi wszystkie 
orkiestry na Szlacheckiem przedmieściu.

Jedyne wieczory na których czasem jeszcze można 
się w  Paryżu zabaw ić, są  wieczory bankierskie , odby­
w ające się w okręgu Saint-Lazare i Chaussee - d ’Antin. 
Ponieważ uciecha może i bez tytułu być uciechą, Pary- 
żanie przebaczają tym biednym bankierom brak szla­
chectwa dla ich pięknych salonów i miłćj rozrywki, któ­
rą  gościom swym spraw ić umieją.

Dziś bankier francuzki nie oddałby dobrodusznie ja k  
Samuel B ernard swych milionów tronowi, dla tego żeby
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iccu się król kłaniał spotkawszy go w ogrodzie— ale za 
to, teraz bankierowie oddają swe złoto za płody umy­
słu i rąk ludzkich: kupują od malarzy obrazy, od au­
torów książki, od rzeźbiarzy posągi, od jubilera klej­
noty — od fabrykantów wszystko co najlepszego wy­
m yślą, a nadto, uważając ich za równych sobie, mówią 
twórcom zakupionych towarów: Przyjdźcie proszę zjeść 
kolacyą pośród swych arcydzieł, i potańcować przed 
swymi obrazami.

Wieczory bankierskie łączące intelligencyą z dostat­
kiem, są tedy rzeczywiście najpiękniejszymi i najroz­
maitszymi wystawami płodów sztuki i przemysłu paryz- 
kiego. Na dywanach tych salonów znajdziesz też naj­
piękniejszą wystawę arcydzieł boskich: spotkasz kobiety 
piękne spokojem a powabne wykształceniem: m ają one 
cały powierzchowny wdzięk arystokracyi, wdzięk tern 
większy, że nie skażony dumą, tćm milszy, że jak  pa­
trzą na plebejusza to nie jak  tamci „co łaskawie ledwie 
znoszą że i ciebie Pan Bóg stworzył.1'

Na takim wieczorze, powtarzam, zabawić się jeszcze 
można, jednak nie tak , wierzcie mi, nie tak, jak  w nu­
lem gronie zebranóm w polskim domku, gdzie Straus­
sem, fortepian — światłem, gościnność gospodarza — 
kwiatami, jego córki— a ciepłem dającem temu wszy­
stkiemu życie i urok, staropolskie kochajmy się.

S»&ry« w grudniu.

Kronikarz wyścignięty przez lokomotywy i telegraty, 
ograniczać się musi na zapisywaniu samych trwałych 
i nie przemijających faktów. Przejęty tym obowiązkiem, 
mówić tu będę najprzód o biesiadzie, którą przed paru 
dniami cech kucharski uczcił mistrzów swćj sztuki.



Spodziewam się iż tą  razą poważni krytycy o lekko­
myślność mnie nie posąd zą— wszyscy bowiem, ilu ich 
je s t ,  ważność sztuki gastronomicznej uznają , i do jej 
kwitnienia, ile ich stać, czynnie dopom agają.

Słuchajcie tedy, i połykajcie ślinkę.
W jednym  z najobszerniejszych lokalów bulwarowych, 

kucharze najpierwszych domów paryzkieh dawali obiad 
składkow y dla pana Lagneau szefa kuchni cesarskiej. 
Urządzeniem zastaw y, zajm ował się potomek Yatela, 
rozkochany w swym kunszcie kuchm istrz, pan Bernard, 
m ądry prak tyk  i wysoko ceniony autor uczonej rozpra­
w y którą  niedawno zbogacił gastronom iczną bibliotekę 
Francyi. Jem u także należy się wdzięczność za w y­
nalezienie sławnej zupy cebuloioej o trzech zapachach 
(aus trois saveurs), zupy, k tóra otrzym ała palm ę p ier­
wszeństwa na pam iętnym  w kucharskich rocznikach P a ­
ryża gastronomicznym konkursie.

Pieiw sze miejsce obok dostojnego solenizanta zajął 
pan M eltra, kucharz R othschilda, mąż dostojny, posi­
w iały w trudach, zasłużony, i pobierający miesięcznie 
dwa tysiące franków  pensyi. Przy tych dwóch N esto­
rach francuskiego kucharstw a, zasiedli rzędem kuchmi- 
stize  paryzkieh am basad mocai'stw pierwo-rzędnych.

Byłto, jak  widzicie, istny kongres gastronomiczny, na 
który zgrom adziły się znakomitości równe Talleyrandom 
Metternichom i Nesselrodom.

Niepodobna prostemi słowy oddać w ykwintnego sm a­
ku z jakim  ten obiad sporządzono i zastaw iono; dość 
wiedzieć, że na około każdego półm iska można było— 
zdaniem naocznego św iadka — napisać te w yrazy które 
Voltaire chciał w yryć na każdej karcie R acina: „piękne 
harm onijne, w zniosłe“ —  że w każdej zastawie była 
przynajm niej jed n a  tak a  ta jem nica, jak ą  zakończono 
ucztę soplicowską ^dw unastego roku : „ ry b a  niekro- 
Jona,“
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„U głowy przysmażona, we środku pieczona,
„A m ająca potraw kę z sosem u ogona."

Warto było dołożyć s ta rań , bo żaden szczegół nie 
uszedł bystrego oka mistrzów, a żaden sm ak - i e  przem­
knął się nie odkrywszy całej swojej natury ich czułemu 
podniebieniu. Sos ja k iś  genialny przyjęto z zapałem — 
a legum inę śm ietankow ą wywołano aż trzy razy , i za 
każdą razą  raczyła się ukazać na stole.

N a głównych ścianach sali w której posadzono gości 
jaśn ia ły  dwa trofea z oznak kucharskich misternie u ło ­
żone. Pierwsze zrobione było z noży, tasaków  i w szyst' 
kich ostrych narzędzi kuchennych; drugie, z form mo­
siężnych w których ciasta i galarety stygnąc nabierają 
swych malowniczych kształtów  bawiących oczy zanim 
roskosze podniebieniu spraw ią.

Czterdziestu kucharzy w galowym stroju, to je s t kaf­
tanach , czapkach i fartuchach białych , z wielkimi no­
żami przy boku, usługiwało dostojnym  kolegom, dając 
światu budujący przykład uszanow ania hierarchii. Da- 
rem nieby go szukać w innym zaw odzie! Powiedzcie sa ­
mi — czyby znalazł na całym globie, dwudziestu poe­
tów chcących usługiwać dwudziestu braciom swoim 
w Apolinie, uw ażając ich za wyższych od siebie? czyby 
znalazł dwudziestu m alarzy którzyby chcieli pokornie 
odmieniać talerze swym zasłnźeńszym  kolegom w Ka- 
faelu? Pewnie nie. Nie szukajm y n aw e t, boby się po­
kazało iż rzemieślnicy więcćj m ają w duszy chrześciań- 
skićj pokory niż apostołowie sztuk wyzwolonych.

Po tój biesiadzie, na którćj Lukullus byłby dozna­
nie jednćj niespodzianki — gdzie A nakreont nie byłby 
żałował swej czarnej polewki — gdzie sam Brillat-Sa- 
varin byłby  pow itał bez zazdrości postęp sz tu k i, którą 
tak  świetnie w swoim czasie reprezentow ał — po tej 
biesiadzie mówię, rozpoczął się bal z którego dochód 
był przeznaczony na korzyść sierot cechu kucharskiego.
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Przybyło 4,000 osób. Ogromne sale balowe na bulwarze 
zbrodni, ledwie mogły pomieścić zaproszone przez ku­
charzy dam y, które wdziękiem i ubiorem nie różniły 
się od tych którćm macocha fortuna usługiwać im każe.

Wszystko odbyło się jak najświetniej i ja k  nainrzy- 
zwoicićj. Tańcowano do rana. i zostawiono w kasie dla 
ubogich 20,000 franków.

Ogród aklimatacyi mimo zimy, dotąd pierwsze 
miejsce zajmuje pomiędzy rozrywkami Paryża. W ciągu 
tygodnia za opłatą franka od osoby, wchodzi doń w prze­
cięciu dwa tysiące ludzi — a czternaście do ośmnastu 
tysięcy co niedziela. Cyfra ta najlepiej dowodzi ja k  mo­
cno publiczność tutejsza zajmuje się tym zakładem i je­
go różno-krajowymi mieszkańcami.

Ilość ich coraz wzrasta. Na rzeczce przepływające- 
dolinę środkową, igrają coraz liczniejsze stada wodne­
go ptastwa najrzadszych; gatunków. Łabędzie czarne, 
łabędzie białe z czarną szyją, łabędzie austrąlskie któ­
rych para kosztuje cztery tysiące franków; gęsi afry­
kańskie, gwinejskie, sandwichskie, egipskie, dunajskie 
tuluzańskie; kaczki chińskie, holenderskie, karzełki la- 
bradorskie — oto główne szczepy z których złożone te 
wodne krzykliwe hordy.

Dwa wzgórza stanowiące dwa boki doliny, mieszczą 
zwierzęta stósownie do swego położenia, strona prawa 
wystawiona na południe dostała się zwierzętom z cie­
płych krajów. Tam zasadzono także szkółki gdzie się 
będą przyswajały świeżo do Francyi przywiezione ga­
tunki jedwabników: hombyx myletta (jedwabnik dębo­
wy) bombyx cintliia, (jedwabnik ricinowy) i hombyx 
arrindia (jedwabnik topolowy).

Do ptaszarni zbudowanćj na przestrzeni kilkuset me­
trów, przybył pyszny bażant Himalayski, zwany Wal- 
lich i bażant Cuviera, gatunek nader rzadki którego 
nigdy przedtem nie widziano w Europie, także chiński
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bażant złoty srebrne gołębie z Nowej Holandyi i j a ­
pońskie przecudnej barw y pawie.

W kurn ikach , m ających pomieścić 112 gatunków  kur 
z których ta  liczna rodzina się składa, zgromadzono już 
pięćdziesiąt sześć najpiękniejszych rodzin. Jestto  podo­
bno najw iększy zbiór ja k i istnieje w Europie.

Siedm dziesiąt dwie ogrodzone łączki mieszczą zwie­
rzęta żyjące pod golem niebem. Zielone te zagrody są 
przedziwnie urządzone: obszerne, w ysłane m iękką m u­
raw ą, okolone przejrzystą k ra tą , zasiane krzaczkam i 
i di zewami, przerżnięte strum ieniem — m oga zwierzęciu 
czynić zupełne złudzenie ojczyzny. — W takich zagro­
dach pomieszczono sam e użyteczne zw ierzęta, ja k  kro- 
wy, osły, owce, kozy i sarny zagraniczne których przy­
swojenie przyniosłoby korzyść Francyi.

W ielkie ptaki pustyni, ja k  strusie australskie i ame- 
rykańskie koronne żurawie i num idyjskie panny, żyja 
tu także na łączkach pod gołem n iebem , i jak o ś  z po- 
dziwieniem ogóluem , po spartańsku w ytrzym ują zimno. 
Prawda że nie było dotąd m rozu, ale zaw sze, jakże 
ogrom na różnica między egipską a paryzką tem peraturą.

Do zbioru jelen i, przybył tak  zw any je leń  A rysto te­
lesa i jeleń  indy jsk i, zwany cerf-eochon, bo z kształtu  
zupełnie do świni podobny.

Aquarium i szklarnie dotąd nie ukończone. Opieku­
nami czynnymi ogrodu, są zawsze uczony Izydor Geof- 
roy Saint-Hiiaire i syn jego  A lbert, m ianowany pod- 

dyrektorem.
Słychać że na wzór paryzkiego, założono ju ż  w kilku 

miastach prowincyonalnych ogrody ak lim atacy i: nie dłu­
go więc zawiąże się w całej F rancyi stowarzyszenie 
czynne trudniące się przysw ajaniem  zw ierząt; przykład 
dany przez Paryż, znalazł ju ż  naw et naśladowców w od- 
ległych k rajach : na wyspach kanaryjskich założono 
ogromny taki zwierzyniec — wice-król Egiptu zak łada
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takiż pod Kairem. Główną więc zasługą paryzkiego 
ogrodu aklimatacyi, jest przykład jak i dał światu. Takto 
prawdą jest co powiedział nie wiem już który ze sła­
wnych pisarzy francuzkich, źe kilku ludzi myśli i rzu­
ca idee — a reszta świata panuje nad ich urzeczywi­
stnieniem.

W księgarniach cztery najważniejsze w tej chwili 
dzieła są: Krytyka Chateaubrianda napisana przez pa­
na Saint-Beuve pod tytułem : „ Chateaubriand et son 
groupe litteraire sous VEmpire."— Ośmnasty tom Thier- 
sa Historyi konsulatu i cesarstwa. Druga seria kores- 
pondencyi dyplomatycznej de Maistra (peryod od 1811, 
do 1817 roku), wydana przez Alberta Blanc; czwarte 
nakoniee „Les Oeuvres et Correspond ance inedites d’Ale­
xis Tocquevitte, poprzedzone przedmową towarzysza ame­
rykańskiej podróży autora pana de Beaumont.

Krytyka Saint-Beuva (dwa tomy w ósemce) odznacza 
się głębokością sądu i mnóstwem ciekawych dokumen­
tów. W księdze Thiersa skreślona jest historya pier­
wszej restauracyi i nader zajmujący obraz kongresu 
wiedeńskiego.

Pan Blanc pod zarzutem jakoby nie objawiał całej 
myśli de Maistra wyciągając z jego listów kawałki, dru­
gą połowę korespondencyi dyplomatycznej podał w ca­
łości, bez żadnych komentarzy. Drugą tę seryą listów, 
może ciekawszą jeszcze od pierwszój, wydawca poprze­
dził przedmową, zdaniem mojem niepotrzebną, bo kon­
fiskującą hrabiego Józefa na korzyść zjednoczonych 
Włoch, którym dzięki Bogu na ludziach genialnych nie 
zbywa, i bez takich przodków najzupełniej obejść się 
mogą.

Książka Tocquevilla pełna głębokich myśli i bystrych 
spostrzeżeń, jest niezawodnie najlepszćm dziełem jakie 
dotąd o Ameryce napisano.
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W teatrach nowości mierne.
W operze wielkiej balet czerkieski panny Taglioni 

pod tytułem : „Motyl1- rzecz w swoim rodzaju ładna, ale 
nienadająea się do opisu.

W Odeonie przedstaw iają p ięcio-aktow ą kom edyą 
wierszem napisaną przez paną Bouilket, pod tytułem ! 
„i Oucie Million.1-1 Sztuka napisana ładnym  wierszem, ale 
myśl ani now a ani umiejętnie przeprowadzona. Chodzi 
o w ykazanie wyższości ideału nad rzeczywistością, poe­
ty nad kupcem. Teza ta  była już  parę set razy i le­
piej obrobiona —  ale źe rym  łatw y i g ra  aktorów w y­
borna, na słuchaczach p. Bouilhet nie zbywa.

W yborny vaudeville H enryka Murger „le Servient 
d Horace 1 należy do przedziwnośei francuzkiego dowci­
pu. Nigdy werwa utalentow anego autora nie okazała się 
żyw szą, nigdy fantazya jego  lżej nie bujała w promie­
niu brylantowej wesołości.

Sam a treść nie wiele wam powie — ale da przynaj­
mniej wyobrażenie na jak im  gruncie autor rzecz sw ą 
osnował.

Pan Piorący nudzi się chodząc ciągle w deptaku co­
dziennego życia — i pragnie mocno niespodzianki któ- 
raby go otrzeźwiła; traf czyni zadość jego  życzeniu. 
Pewnego dnia w teatrze, dają mu przez omyłkę cudzy 
paletot. Horacy korzysta z okazyi i zmieniając odzienie 
zmienia zarazem, ja k  to mówią, skórę. W  kieszeni za ­
mienionego paletotu znajduje pugilaresik w którym  w ła­
ściciel nakreślił sobie program  dnia jutrzejszego; odczy­
taw szy go, Horacy przysięga sobie iż go spełni co do 
joty.

Stoi najprzód zapisano, że trzeba rano iść kupić o- 
grom ny zapas kaw y i cukru. Zysk pierwszy: filiżanka 
mokki zapewniona na całe ży c ie ! —Z korzennego skle­
pu notatka dawnego właściciela paletotu, prowadzi Ho­
racego w odwiedziny do kilku dam kamełiowycb.
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Dotąd program spełnić łatwo — ale główna trudność 
przypada na wieczór. O godzinie ósmej, powiada no­
tatka, trzeba iść tam a tam , i oświadczyć się o reke 
niejakiej pani de Sautenis. Horacy próbuje szczęścia, 
i wchodzi śmiało do nieznajomego sobie buduaru, gdzie 
zastaje piękną kreolkę pod strażą surowego wuja. Z po­
czątku idzie jak  z kamienia; ale Horacy się nie zraża: 
wypchnięty drzwiami, wchodzi oknem; pani nie chce 
nań patrzeć, a wuj się zżyma; jednak w końcu, mimo 
tak drażliwej pozycyi bokatyr krotoehwili, tyle cudów 
zięczności dokazuje, że przed północą zdobywa wzglę­
dy kreolki i przyswaja wujaszka, którego po ślubie ma 
zamiar podarować ogrodowi aklimatacyi.

Jak  widzicie, sama osnowa jest prawie niedorzeczną, 
ale wyhaftowana na tej kanwie przez Murger’a kome­
dyjka do najpiękniejszych brylantów francuzkiego hu­
moru należy.

U Włochów z powszechnem zadowoleniem przed­
stawiają teraz II Matrimonio Segreto Cimarosy. Czystość 
i giętkość tej ślicznej muzyki przywodzi na myśl Ma- 
dony Rafaela. Ileż świeżości i finezyi w tej wesołćj ka­
peli co brzęczy niby ul pszczół w południe. Jestto mu­
zyka w chwili swego ocknienia: naga i prosta, nie po­
trzebująca się wyrażać z pomocą sztuczną metalu. Sama 
posiada skrzydła — ma lot szybki i delikatne, niewy­
czerpane garelko ptaszka: ja k  on, śpiewa sobie igrając 
w przeżroczystem powietrzu.

Glos ludzki jest ulubionym organem twórcy tej po- 
godnćj opery; nawet wtórującym mu instrumentom mu­
zyk nadał rzewny ton chóru uwielbienia.

Wykonanie jest wyborne. Alboni tu , w swoim zupeł­
nie żywiole buja i świergoce z łatwością i niedbalstwem 
rozkochanej zięby.

Powodzenie sztuki wielkie. Matrimognio Segreto już 
nie opuści wloskićj sceny. Jestto przegrawka do Cyru-
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ika, dorównywająea mu w wielu miejscach. Cimarosa 
zwiastuje Rossiniegó jak  jaskółka wiosnę.

Cóż powiedzieć jeszcze o Paryżu? To chyba że w tej 
chwili sam sobą i wyłącznie sobą zajęty. „Miłosierdzie 
dobrze zrozumiane zaczyna od siebie." Trafiając w myśl 
tego starego przykazania, dzienniki paryzkie zajmują 
się przedewszystkiem położeniem jak ie im tworzy cyr- 
kularz nowego ministra spraw wewnętrznych. Trzeba 
im tę chwilę samolubstwa darow ać; wszakże dość dłu­
go cudzemi zajmowały się sprawami. Wszystkie zga­
dzają się na to , że najlepsze usposobienie ministra 
z ograniczoną wolą nie dają pewności takiej jak  jasno 
określone choć surowe prawo.

K z y m  w listopadzie.

W skutek wstąpienia trzydziesto tysiącznego korpusu 
neapolitańskiego do pozostałych Papieżowi prowincyj, 
jako też licznej emigracyi neapolitańskiej szukającćj 
przytułku w Rzymie, zalani jesteśm y włosko-poludnio- 
wym żywiołem, który się tutaj przenosi ze swoją ruchli­
wością, niestatkiem i makaronami. I nie tylko we wie- 
cznem mieście cierpiemy ten zalew : okolica rzymska 
napełniona jest tem ubóstwem, co chciało zostać wier- 
nem królowi swemu nie walcząc, cierpieć ale się nie 
bić, przegrać bez przegranćj, i naraziła się mężnie na 
tułactwo i na wszystkie skutki klęski nie pokusiwszy 
się ani razu o zwycięztwo. Zaprawdę, odmówić niemo­
żna pewnego animuszu i poświęcenia się ludziom, co 
zamiast przejść do nieprzyjacielskich szeregów, jeśli 
w nieprzyjacielu widzą rodaków i braci, albo bić się, 
jeśli go poczytują za obcego jeno wroga, albo na­
reszcie rozejść się spokojnie do domów, jeśli się brzy-
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dzą zarówno dezercyą i krwi rozlewem, — co zamiast, 
to wszystko uczynić ustępują za granicę państwa, trzy­
dzieści tysięcy przed dwudziestą, i z abnegacją godną 
podziwienia karmią się przez trzy dni liśćmi i trawą 
nie lękając się głodnej śmierci stokroć strasznićjszćj 
od zgonu na polu bitw y. . .

Zdrady, jak  się zdaje, nie było, albowiem z bronią 
wymierzoną przeciw podejrzanym o takową naczelni­
kom, kazali się p row adzić... ale dla czego, pytam, 
wtył a nie n ap rzó d ? ... Żołnierz, co się nie bije, do­
wodzi, iż nie jest żołnierzem, ale przytem rzucając do­
browolnie k ra j, rodzinę, gospodarstwo i znosząc wesoło 
uajdolegliwsze niedostatki pokazuje, że nie jest tchó­
rz e m ...  Czemże więc j e s t ? . . .  Oto chyba Xenofontem, 
który całe swe męztwo i sztukę zasadza na odwrocie. 
Grecy rodem jak  sławny autor Anabazy, i przeto arty­
ści z natury, Neapolitańczycy lubią snać greckie pa­
miątki, miłują sztukę dla sztuki, odwrot dla odwrotu 
i bez względu na siebie, na przeciwnika lub na sprawę, 
chcieli przedewszystkiem postąpić klasycznie nie tro­
szcząc się bynajmnićj czy postąpią w ojskow o... i wi­
dzieliśmy sławny odwrót dziesięciu tysięcy przez trzy­
dzieści powtórzony.. .

Obecna zaś ich wesołość, spokojność i wewnętrzne 
zadowolenie mogące się jedynie przyrównać do zado­
wolenia artysty po ukończeniu misternćj pracy lub w y ­
konaniu znakomitego dzieła, są dostatecznym naszego 
wniosku dowodem. Artyści rycerze, którzy gotowi byli 
umrzeć w Gaecie i gotowi się cofać za przykładem Xe- 
nofonta, radzi teraz żyją w Rzymie i w jego okolicach. 
Albano i Frascati są napełnione oficerami neapolitań- 
skiemi. Kwaterują oni w większej części po prywatnych 
dom ach, z których wiele ofiaruje im darmo mieszkanie 
i pokarm. Siła z tej gościny wywięzuje się awantur i 
intryg.
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T ak  n. p. znamy w jednem  z dw ojga zwyż pomie-
nionych m iasteczek pew ną p an ią , m atkę czworga dzieci, 
którój trzydziesta-siódm a wiosna ani świerzośei ani wdzię­
ku nie od ję ła , a wzrost ja k  na kobietę niezwykły k ró ­
lewskiej wspaniałości dodaje, M ałżonek, człek poważny 
i ascetycznych zasad , ale wzrostu tak  niziutkiego, iż 
połowicy do ram ienia niedochodząc, uw aża z przeraże­
niem , że równowaga m ałżeńskiego pożycia, m ająca się 
dotychczas w odwrotnym stosunku do wysokości obojga, 
widocznie szwankować zaczęła odkąd pod tym gościn­
nym dachem znalazł schronienie dwudziestoletni nea- 
politański oficer od ułanów, ranny pod K apuą w szar­
ży przeciw Garibaldem u w ykonanej, i przeto niewym o­
wnie z a jm u ją c y ... Od kiedy miły gość ten zaw itał do 
tehnącego porządkiem  i surowością zacisza ślicznej willi 
nad jeziorem Castelgandolfo, dawny domowy spokój po­
dobny niegdyś do zwierciadlanej bliskich wód powierzchni 
wyniósł się na całopalenie do święconego Jowiszowego 
gaju , co tuż z willą graniczy. K aw a gospodarza, którą 
mu gospodyni zwykła była co ranek w łasną rączką 
przyrządzać, je s t pełną fusów, śm ietanka się warzy, 
pani bywa wciąż roztargnioną, a panny, które m ają 
rozkaz przybylca braciszkiem  nazywać, skarżą się że 
mama przestała je  uczyć, że w tóruje tylko na forte­
pianie braciszkowi śpiewającem u neapolitańskie piosnki, 
i że nie przestannie mówi o Kapuy, która m ałżonkow i 
równie ja k  Annibalowi we znaki się d a j e . . .

Ponieważ wspomnieliśmy o miłym głosie neapolitań- 
skiego wychodźca nucącego Santa  Lucia i Pescator 
deWonda pod sosnami włoskiej willi nad lazurową j e ­
ziora szybą, dodajmy, iż Włosi się powszechnie użalają 
że nie m ają dotąd narodowego śpiewu. „Jak to! woła 
jeden z ich dzienników, G reeya, S erb ija , Rumunia > 
m ają swe patryotyczne p ie śn i; myi;się zaś szczymim Man- 
zonim i A leardim , Rossinim i Yerdim liezym nadto całą
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m iriadę wierszopisów i muzyków, a  do dziśdnia nie 
posiadam y pieśni Włochów (U Canto degli Ita liani)! 
Skargr ta  zasługuje na zastanowienie. W prawdzie po- 
dobnem niedostatkowi zaradza poniekąd obecnie hymn 
Garibaldego śpiew any z zapałem w N eapolu; ale nie 
jest on dość pięknym  i w ojennym , tchnie zanadto re­
wolucyjnym zawrotem , iest nazbyt podobnym do fran- 
cuzkiej Maseillaise, by uzyskać na zawsze prawo oby­
w atelstw a i stać się narodow ą nutą ludu czującego w ła­
sną godność, słynnego z oświaty i łagodnych ehrze- 
ściańskich uczuć. Sztylet i czerwona koszula m ogą 
znamionować pojedynczą fazę narodowego rozwoju, fazę 
przesilenia i n ie ładu , ale opiewane jak o  godło i palla­
d iu m , nie czyniłyby zaszczytu ani społeczeństwu, coby 
je  przyjęło za wieczysty klejnot rycersk i, ani bohaterowi 
p ieśn i, którego patryotyczne uczucia są tłomaczone przez 
nam iętnego piewcę i przez rozjątrzone tłumy w sposób 
ubliżający jem u sam em u, a w każdym  razie niegodny 
stanow iska, ja k ie  w dziejach narodów zwykli zajmować 
oswobodziciele tacy ja k  Kam il, Wilhelm T e l l , hrabina 
M atylda, Joanna d’Arc, C zarniecki, W ashington i K o­
ściuszko. —  Italia tedy w raz z pogodniejszą przyszłością 
czeka innej spokojniejszej p ieśn i, tak ie j, ja k ą  Dante, 
wieszcz hartownćj duszy i w spaniałom yślnych natchnień 
mógłby ułożyć, ta k ie j, jak ą  Rossini lub Bellini, n ie zaś 
hałaśliw y i rewolucyjny Verdi, zdolniby prze,wcielić w j ę ­
zyk d źw ięk ó w .. .

N arzekania na tak i muzyczny niedostatek sięgają  
takoż muzyki słow a, —  poezyi. „W je j ojczyźnie dodają 
te same włoskiej prasy rzeczniki, w ojczyźnie natchnień 
i sz tuk i, podczas gdy się toczy wojna o niepodległość, 
żaden się niezjaw ił poeta narodow y.1'

Okoliczność ta je s t  arcy-godną uwagi.
Kiedy przed ośmią wiekami Ita lja  kupiła się w szyst­

k a  pod znaki wielkiego H ildebranda dla odporu nie-



mieciiiej napaści, a  m łoda, śliczna i natchniona n ie­
w iasta staw ała K loryndą X II w ieku, ketm anka pospo­
litego ruszen ia , i kruszyła tę gibelińską potęgę, k tórą 
z drugiej strony miecz Chrobrego szczerbił: naówczas 
zakapturzony poeta , mnich średniowieczny, wśród zgiełku 
i ognia walki o podwójną niepodległość kościoła i o j­
czyzny, spisyw ał szczęk oręża ja k  muzykę kościelna 
z oisna swojej celi, zam ieniał epopoję czynu w epopeje 
słowa, której jedna chyba barbarzyńska łacina prze‘ 
szkodziła wejść w poczet nieśm iertelnych ducha utw o­
rów, i dłonią wszechwładnym powabem przedm iotu na 
wzor kochanki lub niewolnicy prow adzona, kreślił lazr - 
rem i złotem uroczą postać Matyldy, by ‘ra jsk a  minia- 
turę z ówczesnych mszałów.

Gdy następnie domowa wojna rozdarła do wnętrza 
łono ojczyzny tchnąee przedtem jednością i zgoda 
wielki budownik tych światów uczynił sobie piekło z je ‘i 
zbrodni, czyściec z je j bólów a raj z je j nadziei, i ją ł  
pielgrzymować po nich, zbierając po drodze w ygnania 
epizody pełne piekielnej rozpaczy lub niebiańskiego 
wdzięku ja k  kości i łijołki znalezione obok siebie na 
jednem  p o b o jo w isk u ... Ita lija  przeszła cala w pieśń 
jego  ze wszystkiemi swemi grobow iskam i i błońmi.

Gdy później jeszcze ow dow iała Roma zapłakała nad 
pustkam i, na jak ie  ją  Aweniońskie przeprowadzenie 
skazywało, i nad wolnością, jak ie j miecz Rienzego nie 
zdołał je j wrócić, przyjaciel trybuna P etrarka  powtórzył 
e posępne ję k i pani narodow na nutę poważniejszą i 

w yższą niż szmer pieszczony zdroju W alkiuzy lub we­
stchnienia w iatru współzakochanego w laurach.

W szyscy ci  ̂wieszcze pojawili się jednocześnie jako 
uosobienie sumienia swej ojczyzny i głos jćj wewnętrz­
nych uczuc. Dzięki im nikt nie mógł zarzucić Italii, 
iż je s t niem ą albo nieczułą, iż starodaw na kraina P ita­
gorasa i Danta nie odpowiada dźwiękiem na każdy



nowy prom yk nadziei ja k  ów kolos M emnona, co śpię- 
w al pod słonecznym promieniem.

Ale dziś nic podobnego widzieć się nie daje. S łyszy­
my nuk dział, ale żadnej w jego  przestankach zwrotki, 
czytamy siła p rok lam acy i, ale żadnej prawdziwie n a ­
tchnionej stronnicy, słyszymy wrzawę tłumów; ale nigdzie 
ich p ie ś n i ,— tej p ieśni, która się budzi w sercu naro ­
dów ja k  echo we wielkim kościele w chwilach gdy 
spotęgowane czucie dozwala mu się ogarnąć i zmierzyć 
w łasną przestroność.

T a k , zapraw dę, słuszna stokroć i sprawiedliwa zwyż 
przytoczona skarga! Od początku obecnej wojny wło- 
skićj żaden się nie pojawił wieszcz, żaden nawet pisarz 
wyższego rzędu: nie mówimy bowiem o dziennikarzach, 
tych Ita lji nie b ra k , ow szem , w padła w chorobliwą i 
zastraszającą w tym względzie płodność; ale dziennika­
rze nie są  pisarzam i, tak  ja k  dziennikarstwo nie jest 
literaturą. —  Ojczyzna Alighierego i P e tra rk i, wstrzą- 
śniona do głębi wnętrzności od Alp do Libijskiego 
p rzy ląd k a , czuje tylko tćm bardziej próżnię i niepło­
dność swego macierzyńskiego pana. Obok najpopular­
niejszej je j postaci, obok te j ,  k tórą zapał i wyobraźnia 
ludowa czynią teraz niejako epicznym środkiem  i osią 
wypadków, któż, py tam , w ystępuje? O t o — rzecz n ie­
słychana dotąd w odradzającym  się narodzie, — w ystę­
puje cudzoziemski pisarz —  spekulant, rzucający się na 
ludowego bohatera ja k  na sam okupny towar, by wysnuć 
zeń zawczasu w ą te k , do którego inni mogliby rościć 
praw o; a co dziwniejsza może jeszcze, żaden ojczysty 
głos nie protestuje przeciwko przyw łaszczeniu, nie po 
pisuje się ze szlaehetnem wspólubieganiem o narodową, 
w łasność: wszystkie się szeregi pokornie rozstępują, a 
cudzoziemski Homer wiedzie bez przeszkody Odysa 
swego na skalistą I tak ę , zkąd go sam nie kto inny ma
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znowu wyprowadzić na gachów Penelopy w następnym 
roku i rozdziale.

R z y m  w grudniu.

Rzadko który rok ja k  ten co zmierza do swego kresu 
miał do przekazania swemu następcy równie okwity 
spadek pragnień i nadziei, równie zasobny zbiór plen­
nych na przyszłość zaw iązków .. .-Nie był on może przez 
się twórczą epoką w dziejach świata, bo nic stałego i 
zupełnego me zostawia po sobie schodząc między cienie, 
ale mnostwo dawniejszych zarodów rozwinęło się w nim, 
dojrzało i przygotowało do przyszłorocznego rozkwitu 
Obalając więcej niż budując był to rok przesilenia i  
przejścia, niby długi portyk prowadzący z szóstej do 
siódmej dekady dziewiętnastego stulecia, który bieżące 
pokolenia niezatrzymując się m ija ły, by tćoi rychlej 
dotrzeć do mety niknącćj po za kolumnadą i przysło- 
monej dotąd sinemi mgłami przyszłości. Jak rodzina 
Lota uciekająca z Sodomy, n ik t z przechodniów minio­
nego roku me wypoczywał, n ikt nieoglądał się na wstecz, 
albowiem oczy wszystkich były naprzód zwrócone, i 
każdemu się czas dłużył; pośpiech był panem tegorokur 
cechował on każdy krok i każde słowo, obiegał świat 
dymiącą parą i telegraficzną iskrą, i latał na skrzydłach 
niezliczonych broszur, bo czasu na czytanie sporych 
ksiąg nie stawało. Kto z nieubieżanćj dotąd dali przy­
szłości obróci się ku tegorocznemu okresowi i spojrzy 
nań spokojnem okiem: temu przedstawi on podobień­
stwo  ̂do olbrzymićj gonitwy, wyda się w martwości i 
skamieniałości niecofuionych czasów jedną z tych pła­
skorzeźb, na których starożytni wyobrażali pompy swo­
ich bogów, a w których wszystkie osoby' postępują 
jednym trybem w jednym kierunku, i wszystkie patrzą
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w jednę stronę, zkąd dmucha wiatr przyszłości wzdy­
mający jednakowe ich marmurowe draperie.

I czemuż ta przyszłość większy może urok wywierała 
na rok 1860 niż na inne lata, czemu świeci na czole 
1861 na wzór tajemniczćj gwiazdy, co prowadziła wscho­
dnich mędrców ku stajence hebrajskiego Dzieciątka? 
Czemu ludy bieżące na jćj spotkanie przedstawiają 
właśnie ten widok, który pozwoliliśmy sobie usymbo- 
lizować powyżój ? — Oto dla tego, że w narodach budzi 
się poczucie własnych praw i godności, a to nagłe 
objawienie, ten wewnętrzny rozbłysk gwiazdy przewo- 
dnićj rozświeca przed niemi nowe obszary, wytyka nie- 
pochodzone dotąd gościńce, na których chwiejące ich i 
niepewne stopy zaczynają się utwierdzać i jak  nama­
szczone członki starożytnych biegunów naprężać do ol­
brzymiego zawodu, pochłaniając zawczasu przestrzeń 
niezmiernem sił wytężeniem, oto dla tego, źe wolność, 
boska mieszkanka sumień, pustelnica ukryta w ich taj­
niach i zamurowana nieraz zewnętrznemi zapory, użalać 
się zaczyna jak  Aldona nieśmiertelnego wieszcza, i że 
ten głos z wieży protestujący przeciwko czynom doko­
nanym i narzekający na zgrzybiałą niesprawiedliwość 
ma własność trąby Jeryehońskićj; oto dla tego że 
w kole chrześciaństwa, w cieniu krzyża wyciągającego 
swe ramiona od wschodu do zachodu, pogańskie zasady 
i czyny koczują tylko, ale wiekuistćj nie mają gospody, 
bo chociaż im Bóg dozwala niekiedy rozpierać się i 
panoszyć na przestrzeni ziemi, to przestrzeń czasu nie 
da się zagarnąć pod ich panowanie, a przyszłość nie 
do nich należy: należy ona do krzyża, godła swobody, 
którego rozpostarte ramiona położyły się wskróś czasów 
nieuniknionym kresem dla wszelkiego niegodziwego 
przywłaszczenia i długowiecznćj nieprawości, rozgrani­
czając na zawsze prawo od dokonanego czynu, wy­
trwałe nadzieje od uporczywych zbrodni; należy ona

36
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do krzyża, to jes t do cierpiących a nie do zadających 
gwałty, do wydziedziczonych, do odkupionych, do na­
rodów. . . Są epoki, w których narody te żywićj i głę- 
bićj siłę powyższych prawd a przeto i swą własną czują; 
epoki zaś poczucia sprawiedliwości przytykają zwykle 
do epok jój wymiaru, a ztąd i odnowienia świata. Rok 
co się kończy do pierwszych niewątpliwie należał; świa 
tem rządząca loika Opatrzności każe nam tuszyć, iż 
następny wnijdzie w poczet drugich, iż rozpocznie mi­
łościwe lato dla cierpiących spółeczeństw. . .

Odmiany takie i przeobrażenia nie zdają się niepodo- 
bnemi ilekroć się na Rzym spogląda. Rzym symboli­
zuje po wszystkie czasy zwycięztwo moralnćj siły nad 
zwierzęcą, wolności nad fatalizmem i niewolą. Dostar­
cza on wszelkiemu myślącemu człowiekowi nieprzebra­
nego wątku do porównań i zestawień, których świetnym 
wynikiem bywa nieprzeparta wiara w to zwycięztwo, 
jasnowidzenie jakieś i wszechobecność tryumfu. On to 
wieszczowi cierpienia i przeczucia natchnął tę ostatnią 
wieszczbę o przyszłości, którą dawniej powtórzyliśmy 
niemal całą w tćj samćj kronice D odatku:

Jak  z tych katakumb co leżą pod spodem 
Krzyż wyszedł zwycięzko,

Zwycięzkim z grobu wyjdziemy pochodem 
Nieśmiertelni k lęską. .

Same doroczne uroczystości, jak ie  chrześcianie ob­
chodzą, dodają wagi i mocy tym milczącym wyroczniom 
wiecznego miasta. Przechodząc w dzień Bożego Naro­
dzenia koło malowniczych zwalisk pałacu Cezarów nie­
podobna sobie nieprzypomnieć, iż z tych to zburzonych 
ścian, co dzikie zarośla rozpierają zewsząd węzlistemi 
korzeniami a pokrzywy posiadły, wyszedł dekret Au­
gusta, co sprowadził do Beiieemskićj stajenki Dziewicę
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z Nazaretu. Swetoniusz w żywocie W espazjana pisze 
iż w onym czasie upowszechniło się było mniemanie, 
źe przybylec z Judei owładnie puściznę Cezarów, a  d w o ­
racy chętnie tę wróżbę do Flaw iusza stósowali. Dziś 
wróżba spełniona, ale pokazało s ię , iż tym przybylcem 
nie był Flaw jusz W espazyan ani żaden Cezar, lecz Dzie­
cię ze s ta jenk i, boski ustanowiciel wolności i równości, 
którego żłób odbiera czołobitność św iata o krok jeden 
od pałacu Cezarów, pełnego rumu i chwastów godła 
samodzierztwa i niew oli. . Obelisk u grobu Augusta 
stoi przed św iątynią żłobu i głosi swym napisem w y­
swobodzenie samych głazów: Cliristi in  aeternum viven- 
tis incunabula laetissimus colo, qui rnortui sepulcro Au- 
gusti łristis serviebam . . .

W szystko tutaj na Boże Narodzenie układa się odpo­
wiednio tym  wspaniałym  pam iątkom , a całe miasto 
przybiera piętno niezwykłój u roczystośc i.. .m nodzy piel­
grzymi ciągną do bazyliki Santa-M aria-M aggiore  dla 
uczczenia wystawionego tam Betleemskiego ż łobu . . .  
Przestrona św iątynia , jeden  z najokazalszych zabytków 
chrześciańskiej sz tuk i, przedstaw ia uroczy obraz w noc 
Narodzenia Pańskiego. Pielgrzym  przebiegłszy kręte 
wązkie ulice i puste okryte winnicami wzgórze Eskwi- 
linu, które wówczas głębokie ciemności pow lekają, 
ażeby się dostać do samotnego gmachu papieża Libera, 
zostaje olśnionym gdy przestępuje p rógjego . Środkowa 
nawa oświetlona a giorno lśni się cała  gdyby apoteoza 
betleemskiój szopki wym alowana złotem i em aliowane­
mu farby przez pobożnego m alarza z pierwotnćj floren­
ckiej szkoły. Rzeźbiony pułap w yzłacany pierwszym 
z Ameryki kruszcem , co F erdynand i Izabella po jć j 
odkryciu przysłali, odbija rzęsiste promienie i zamienia 
je  w szeroką łunę, w roztop św iatła, w otwarte jakoby  
niebiosa, zkąd zalatyw ał niegdyś do przebudzonych pa­
sterzy śpiew rajskich chórów: chwała na wysokościach
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a pokój na ziem i! Przez zaprószone światłem, pełne 
złocistych atomów wnętrze, śnieżne, zwierciadlane, strze­
liste kolumny ze świątyni Junony idą we dwa rzędy 
równym, rytmicznym, tryumfalnym pochodem w głąb 
kościoła, niosąc każda w łonie pęki promieni ja k  to 
złoto, co trzój królowie nieśli Nowonarodzonemu; głąb 
zaś zasuta litą bizantyńską mozaiką umajoną koloro- 
wemi anielskiemi postaciami skupia blask całego ko­
ścioła w jedno płonące ognisko, i znów zda się go 
rozkładać na pryzmatyczne tęcze, na wielobarwny roz­
kwit światła wkoło wystawionych na wielkim ołtarzu 
jasełek . . .  Na dworze zaś słychać jakąś osobliwą, dzi­
ką , zarazem tęskną i radośną melodiją, która się wci­
ska pod błyszczące sklepienia świątyni i rozegrywa po 
jej odgłośnych marmurach: jestto muzyka apenińskich 
pasterzy przybiegłych z kobzami i dudami kolendować 
Małemu: cały ten jasny  obraz Noc Bożego Narodzenia 
godny pendzla Corregia poety światłości, oprawia się 
na zewnątrz w największe, ja k  wspomnieliśmy, dziejo­
we pamiątki, a obeliski, łuki, wodociągi, cyrki,term y 
i zagrzebany w ciemnościach pałac Cezarów ze swoim 
chórem żałośnych puszczyków i sykiem gadów w omsza­
łych gruzach, tworzą wkoło Betleemskićj apoteozyjprze­
ciwieństwa, które fantazja poety lub malarza w naj- 
mi8terniejsze obrazy szykować może. . .

To napomknienie o malarstwie przeprowadza mię od 
razu do malowidła, o którem wspomnieć pragnę przed 
zamknięciem niniejszego listu, ostatniego, jaki do Do­
datku pisać mi jes t danćm. Nie chodzi tu wcale o utwór 
naszego ziomka: sztuka jak  religija nie ma właśei- 
wćj ojczyzny, a narodowość mistrza nie dodaje w oczach 
moich przedmiotowćj wartości jego płodem. Nie mowa 
tu także o dziele współczesnego nam malarza, bo na 
moje nieszczęście jestem pessymistą w wyobrażeniach 
moich o dzisiejszej sztuce, i dopóty nie pozbędę mych
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uprzedzeń, aż się przekonam , iż trafiają się dziś na­
tchnienia dorównywające dawnym. Zanim zaś to na­
stąpi, zabieram się wzmiankować drżącą ręką i z po- 
chylonem czołem o nowym obrazie mistrza mistrzów 
boskiego Rafaela. . .  Podobne odkrycia są równie wiel- 
kiemi jak  rzadkiemi wypadkami, a możecie być z góry 
pewni, że to wszystko co głoszą o wychodzących na 
jaw  rafaelowskich malowidłach, co powtarzano jeszcze 
niedawno o jednćm czy dwóch nabytych przez ziomków 
naszych, jest wierutną bajką, taką, co chyba daleko 
od Włoch mamić potrafi łatwowiernych.— Obraz o któ­
rym mówię, znajduje się w tćj chwili w Rzymie, to 
jest niejako u siebie w domu i w gronie bratnich arcy­
dzieł, jakiemi niezrównany Sanzio zaludnił pustki mia­
sta Cezarów; ale sam jest tylko gościem, przybylcem 
z daleka, bo daleko się był zabłąkał, a świat o nim 
dawniej nie wiedział i dopiero od lat kilku Europa się 
wzruszyła na jego widok. Przez dziwne przechodził on 
koleje, o których nie miejsce się tutaj rozpisywać; dość 
będzie natrącić, iż wywieziony w niewiadomej epoce, a 
bodaj czy nie przed dwustu laty do Anglii, pokutował 
niepoznany ja k  król incognito wędrujący po różnych 
prywatnych galerjach Albionu, i niewiem czy mgły ta­
meczne czy też bielmo wielko-brytańskich znawców nie 
dozwoliły mu rozbłysnąć w całćj chwale i twórcę 
swego objawić. Dopiero na publicznej licytacyi w 1850 r. 
dostał się lubownikowi, który zmysł swój artystyczny 
zaostrzył był na celniejszych płodach italskiój sztuki 
podczas długiego pobytu na półwyspie, panu Morris 
Moore. Rząd angielski opatrzył się, ale po niewczasie, iż 
nieocenione arcydzieło z rąk mu umknęło. Gdy zaś 
nabywca odmówił ofiarowanych sobie sum by je  odstą­
pić, nie szczędzono mu różnorodnych prześladowań, i 
przeto podczas gdy wartość obrazu niemniój jak  tępość 
i niedbalstwo rządu stawały się przedmiotem namiętnych
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sporów w parlamencie, p. Moore rozjątrzony kabałą swo­
ich wrogów opuszczał ojczyznę, którą był sobie całkiem 
sprzykrzył, i udawał się w podróż po zachodniój| i 
południowój Europie ze swoim artystycznym skarbem, 
któremu się był poświęcił z wyłącznością, z jaką się 
myśliciel oddaje swej utopji, lub z jak ą  średniowieczni 
rycerze służyli pani swoich myśli. Jakoż jestci coś ry­
cerskiego iw takióm poświęceniu się dla martwój nawet 
rzeczy, gdy ta rzecz jest wyrazem niepożytój myśli i 
nieumierającego piękna, gdy na końcu Platonowego 
łańcucha, który duszę rapsody jakiegobądź rodzaju wiąże 
do siebie ja k  złote oguiwo, obecnym jest duch mistrza, 
którego pociągowój władzy ani grób ani wieki zwątlió 
nie zdołały. Wszystkie niemal europejskie stojice oglą­
dały przywrócone dziennemu blaskowi dzieło Rafaela, 
a najwięksi żyjący artyści, najpoważniejsi rzecznicy 
tegoczesnój krytyki powitali je z uniesieniem i rodo­
wód jego poparli dowodną polemiką i nieodpartemi 
świadectwy po czasopismach rozrzuconemi. Obecnie p. 
Moore bawi w Rzymie i chętnie swój obraz pokazuje 
gościom.

Jestto nie wielka tablica z topolowego drzewa, na którój 
Rafael przedstawił Apollina i  Marsyasa. Że mistrz zUr- 
binu a nie kto inny jest twórcą tego obrazu, przeświad- 
czają nas krom estetycznych dowodów z samój sztuki 
zaczerpniętych, dwa inne zewnętrzne również niezaprze­
czalne: w akademii sztuk pięknych w Wenecyi istnieje 
karton Rafaela będący pierwotnym szkicem tój jego 
pracy, a sam zaś obraz nosi złotem skreśloną na lutni 
Apollinowój znaną jego cyfrę: R . V., to jest Raphael 
Urbinas. Ale w braku nawet tych materyalnyeb pe­
wników jeden rzut oka na przecudną tablicę wystarcza 
aby objawić wszelkiemu znawcy imie malarza i przy­
tomność bóstwa, aby z ust jego jak  z piersi Kumejskićj
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Sybilli wyrwać okrzyk zwiastujący Feba: deus, ecce 
deus! —

Znany jest powszechnie myt M arsyasa, zwłaszcza że 
mu Owidjusz cały rozdział poświęcił. Diodor opowiada 
iż był wynalazcą fletu o jednćj fujarce i platonicznym 
kochankiem Cybelli, bowiem skromność jego była tak 
wielką, iż umarł niezaznawszy roskoszy. Kiedy Bere- 
cyntja po zgonie Atysa w rozpaczliwem obłąkaniu 
obiegała fryzyjskie grody, M arsyasjćj nieodstępnie towa­
rzyszył. Tak razem wciąż pielgrzymując dotarli wreszcie 
do Arabii szczęśliwćj wstąpili do Nysy rządzonćj na- 
ówczas przez Bachusa. Tam spotkali Apollina, a bóg 
pieśniowładny wyzwał na dźwięki nowego przybylca. 
Marsyas stanął do tego harmonijnego pojedynku z fle­
tem swoim, Apollo zaś z cytrą złotostrunną. Muzy „za­
cienione powietrzem,“ ja k  powiada Heziod, składały sąd 
polubowny. Zrazu Marsyas przemógł swojego przeci­
wnika, ale gdy bożek Delfów glos nieśmiertelny zlał 
ze strun swych brzmieniem, został jednomyślnie obwo­
łany zwycięzcą tak od sióstr dziewięciorga ja k  od przy­
słuchujących się tym śpiewnym zapasom Nyssyjczyków. 
Wówczas folgując gniewowi, co częstokroć ożywcze jego 
promienie zamienia w mordercze strzały, syn Latony 
rzucił się na nieszczęsnego współzawodnika i uwią­
zawszy go u sosny czy też u jaworu, który* podług 
świadectwa Pliniusza za jego jeszcze czasów na drodze 
do Apamei oglądano, oszyndował go, czyli, wedle prze­
pysznego porównania Danta, wyciągnął jak  miecz ze 
skórnćj pochwy.

Rafael odrzucił traiczne rozwiązanie greckiego poda­
nia mogące zaciemnić uprzytomnieniem materialnego 
gwałtu zwycięztwo, jakie się całkiem wyższości pieśni 
należy. Koniec walki usymbolizowany jest jedynie w j a ­
strzębiu unoszącym ptaszynę, który się nad głową bożka 
waży i w krwawych zatrutych jagodach pokrzyku, co
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u nóg Marsyasa wyrasta, a znany starożytnym pod 
imieniem jednćj z park Atropos uważany był przez 
nich za godło śmierci. Ale przewaga pieśni niebieskiej 
nad pieśnią ziemską wybitniej niż w tych symbolicznych 
znakach uważana jest w samem uosobieniu, obojćj 
w samych postaciach współzawodników. Rafael wyma­
lował jednę obok drugićj obie melodje rajską i zniko­
mą, albowiem malowana muzyka równie jak  grająca 
rzeźba i grane obrazy nie są niepodobieństwem dla je- 
niuszu, a kto wtajemniczon w tajnie sztuki, ten słyszy 
okiem i widzi uchem, bo przełożenie zmysłów i zatarcie 
różnicy w ich czynnościach jes t cudem zwyczajnym do­
skonałemu pięknu. Piękno to w obu rywalach jest 
zupełnóm, ale na odmienności właśnie jego dwoistego 
wyrazu zależy różnica obu: Marsyas jest pięknym po 
ziem sku, Apollo zaś po niebiańsku. Jeśli uroda pierwsze­
go zda się podrzędną, to jedynie przez to, iż marmur 
chyba Fidjaszów mógłby chodzić o krasę z drugim 
Fletnista usiadł na kamieniu przydróżnym, bo ziemska 
pieśń jes t znojem. Cała jego postawa wyraża trud i 
wewnętrzne ducha zapasy: sili się, robi piersiami, n a ­
pręża członki, spuścił oczy, utracił przytomność i świa­
domość swćj urody. Odwrócon od światła ukazuje się 
on w przejrzystćj pomroce, w cieniach niby ludzkićj 
twórczości, od których utoczone brunatne jego członki 
nabierają podobieństwa do najforemniejszego etruskiego 
bronzu.

Bożek zaś stoi i słucha; cytra złotostrunna zawisła 
obok niego na pniu drzewa; już pięknością swoją za­
głusza pieśń przeciwnika; pieśnią zaś oniemiłby go, 
przywiódł przedwcześnie do rozpaczy, zamącił atycką 
pogodę obrazu, i dla tego to Rafael, mistrz nad mi­
strzami, kazał Febowi słuchać aż do odwetu, i całą 
przegrawkę niebieskićj pieśni jako też przyszły tryumf 
w piękności jego zawarł: nią samą bożek już zwycięża
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choć głosem nie pokonał jeszcze. Jak  w tamtym trud 
ludzki, tak  w tym boski się spokój odbija; człek pra­
cuje, bóg odpoczywa. Nieugięta linija wysokiego ko­
stura, na którym się opiera, uwydatnia gibkość jego
członków i muzyczne spadki icb zarysów, które mo-
źnaby praw ie  na lutni naśladować. Podczas gdy ciało
Marsyasa śniedzieje w cieniu, ciało Apolliua śnieży się
w pełni światła; słoneczność dziennego bóstwa rozbłyska 
na jego  marmurowój nagości: jestto czysty promień 
natchnienia walczący z ciemnością przyrody ludzkiej, a 
dualizmu, jak i  każdy prawdziwy twórca czuje w sobie, 
niepodobna było nadobnićj uzmysłowić ja k  to Rafael uczynił 
w tych dwóch postaciach. Głowa Marsyasa, postrzyżona 
ja k  u niewolnika, ma za tło ziemię; kochanek Rhei 
spoczywa na łonie swej kochanki; pieśń jego nie prze­
nosi jej wyżyn. Głowa Apollina unosi się w lazurach 
ja k  w apoteozie i zestrzela w sobie j a k  w ognisku piękna, 
światła i melodji, wszystek blask stworzenia. Powietrzna 
fala kołysze złotą falę jego  włosów i j a k  wiew natchnio­
ny wzdyma na skroniach kędziory, z których śmiertel­
nicy upojeni czarem helleńskich mytów czuli zalatującą 
woń ambrozji. Cząstka też ujedwabionych promieni 
Feba  wiąże się nad jego  czołem tym greckim w ęzłem , 
który widujemy jak  kwiat lub gwiazdę na głowie bóstw 
Hellady, a który je s t  śliczną próbką tej greckiej wszech­
obecnej harmonii, co to liniom nawet włosów roz­
praszać się w nieładzie nie dawała; inny kosm yk, 
oderwany j a k  ucinek pieśni, motyli się za rannym 
wiatrem wybijając tętno wiosny na nieśmiertelnćj 
skroni i na zarumienionych niezwiędłą młodością j a ­
godach. — Piękne góry krajobrazu w tę stronę się 
piętrzące nagleni opadnięciem swych obłoków zniża­
j ą  się miłośnie przed tą zachwycającą głową, którą 
Rafael z głębi swćj duszy wykochał, i oddają jój sa­
motne panowanie nad błekitnera przestworem. Oblicze

87
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to  w szakże  je s t  całkiem własnością boskiego Sanzio- 
s tarożytność m e  zna ła  tego przeczystego idea łu ,  co to’ 
się w aży  pom iędzy aniołem a dz iew icą ,  lubo do R a ­
faela tylko należy. J e s t  on owocem chrześcianskich 
wyobrażeń nagłym  wzlotem skrzydla tego  cbrześeiań- 
sk iego p iękna  po nad  p iękno  g reck ie  miarowo i r y tm i­
cznie kroczące po poziomych l iu i ja c h : S tarożytność, 
pi n a  przedew szys tk ićm  m iary  i okrąg łośc i,  s trzelis tych 
zachw ytów  me znała. „Postać  t a ,  zauw ażył p rzedem ną 
w ym ow ny  es te tyk  pan G ra y e r  w G azelle des B eaux-  
A i t s  ma w  sobie dwie n a t u r y : p rzypom ina ona  zarazem  
anioła  z dan te jsk iego  ra ju  i bożka z homerowego Olim­
pu. Apollo ten streszcza w sobie ca la  wiedze przeszło­
śc i,  a  sam ju ż  do przyszłości n a leż y :  stopy d o ty k a ją  
je szcze  peruzyńskiego  g run tu ,  a  pierś już się w zdym a 
w estchn ien iem , co w kró tce  w  Rzymie się ziści."

Jedno  z tych eieniuehuych d rzew ek  o filigranowćm 
liśc iu ,  w  ja k ic h  Rafael lu b o w ał ,  wystrzela m iędzy flet- 
nistą ziemskim wałczącym z bóstwem i odchodzącym 

Sieb:e> a  cy trzys tą  niebieskim św iadom ym  własnej 
potęgi i k rasy  spog lądającym  n a  przeciw nika ze s 
ko jn ą  dumą. Gałęzie tej latorośli nie tam u ją  w idoku 
an i  pow ie trza ,  co strumiennie i uczujnie *) wkoło figur 
krąży.  Opodal zaś i w  głębi o tw iera się rozległy k r a ­
jo b r a z ,  je d e n  z najm istern ić jszyck , ja k ie m i  archanioł 
m a lars tw a zw yk ł otaczać poetów swoich niebian.' N a j ­
p iękniejsza z w iosen ,  tchuioua pełną p iersią  m łodzień­
czą ,  p rzewiew a na w skroś tę miodomleczną krainę 
pov.ietize się od niej rozp ływ a , ziemi ciasno w zielonej 
t a m c e  i zewsząd r o z p ę t a  tęczowo; wszystko dokoła  
swiezy się i kw itn ie :  d rzew a ,  k rz a k i ,  ł ą k i ,  światło  s a ­
mo, lica obu młodzian podobnież w pączku  w ieku i 
urody. P rz e j rza ln y  stok n iepom ny drogi wśród kwiecia

Bil'k°"'sld odd;4>e ^ 3 #  scm ibilis  przez uczujny a tskargą przez uczuły. J •'
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gęstwiny wodzi zakrętnie po niej swe błędne kryształy, 
wabiąc w nie uśmiecbnione obrazy nieba i ziemi: dalej 
się wznosi zamek o ostrych wieżach, zapewne N ysa, 
„N ysa, ja k  mówi Homer, siedząca na rozzielenione™ 
wzgórzu nad egipskiemi strum ieniam i;11 dalej zaś jeszcze 
góry roztajało w przezroczach ciepłej atmosfery m ają przej- 
rzystośe cieni szczęśliwych na Elizejskich Polach, aza- 
wieja złotego św iatła otrząśniona rzekłbyś z długich 
pierścieni Feba, zwolna je  zdmuchuje w nieskończo­
ność. Słowem nic wdzięczniejszego, nic rozkwitlejszego 
nad tę istnie grecką pendzla sielankę, na widok której 
sław ny Ingres zaw oła ł: Oto tale Grecy musieli malować! 
T a malowana pieśń wiosny, będąca jedną z najrzutniej- 
szych improwizacyj; młodości Rafaela, tern większą ma 
wartość, iż je s t jedynym  jego sztalugowym obrazem m i­
tologicznej treści. W Stanzacli istnieją trzy figury Apoi- 
Uha; ale żadnej z nich Sanzio nie uczuł tak  po grecku, 
w żadną się tak  nie wpatrzył całym ideałem : są to 
w życiu im prowizacye, których się nie powtarza. Ta 
zaś została mu natchnioną w dwudziestym trzecim roku 
życia, m iędzy bonońskiemi Zrękowinami a Krzyżozdję- 
ciem  z galeryi Borghese, i znamionuje przejście a r t -  
sty od pierwszego sposobu do drugiego. W ykonał ,ja 
dla zamożnego kupca florenckiego Taddeo Gaddi pod­
czas swego pobytu nad brzegami Arno, wówczas gdy 
poczynał pozbywać peruźyńskićj sztywności dla przejęcia 
się swobodniejszym stylem M asaccia i F ra  Bartolomeo, 
a  ulegał oraz ożywczemu urokowi starożytności zmar- 
twychwstająećj na dworze Medyceuszów, co w duszy 
obd; rzonej taką w ładzą przyswojenia i taką  twórczością 
m usiał odtworzyć niechybnie rdzenną formę Hellady! 
Jakże  nie podziwiać wielostronności jeniuszu Rafaela, 
kiedy po obejrzeniu monumentalnych jego fresków znaj­
dujemy go równie w ielkim , oryginalnym i czarującym 
w miniaturowych praw ie malowidłach jak Widzenie
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Ezechiela , ja k  Apollo i M arsy a s !  Ten ostatni bowiem 
obraz nie je s t większym od Czasu w j'ego dawnym for­
macie; ale dziwnie mu przystają tak  drobne rozmiary 
licujące wybornie z treścią : wiadomo iż Grecy, pilni 
miarowości i środka we wszystkiem , nic nie tworzyli 
na olbrzymią sk a lę , a typiezną ideę ich św iątnic u jętą 
tak harmonijnie w rytm kolum nady ja k  doskonała skoń- 
ezo n o ść .. .

Ale słyszę jak  wybija ostatnia godzina 1860 ro k u , a 
rok nowy zastaje mię jeszcze u kolan Rafaela', boskie­
go twórcy Przemienienia. . .  Może to mię przeczucie 
przy nim z a trz y m a ło ? ... Jakkolw iekbądż, czuję żero la  
moja jako  pisarza kroniki rzym skiej kończy sie z Do­
datkiem y i żc podobnie zawodnikom L ukrecjusza, tak 
mnie jak o  i moim kolegom , a mianowicie paryzkiem u 
co najwiernićj j ą  trzym ał, przystoi oddać lam pę żywota 
w inne r ę c e . . .  Aby przynajmniej zielona okładka D o­
datku  stała się ru tą na jego mogile i na popiołach n a ­
szych okresów, a z pod tej ruty nie dobywał się zągro- 
bowy nasz głos kronikarski w yrzucający publiczności, 
iż czasopismu polskiemu upaść d a la ! . . .  W szelako ufni 
w  niechybną zgryzotę, a ztąd i w zadośćuczynienie 
czytelników, nie tracim nadziei na przyszłość: może i 
nam w wielkiej literackićj palingenezyi danem będzie 
odrodzić się pod innym kształtem . . . Na teraz zaś koń­
cząc winszujemy Czasowi nowego roku i znakomitego 
powiększenia. W prawdzie obyczajem im iennika swego 
Saturna pożera on swe dziecię, swój Dodatek, ale za 
to się sam pokrzepia, rozrasta, i można doń zastoso­
wać herbowne hasło sabaudzkiego dom u: Crescit eundo.

K O N IEC  TOMU D W U D ZIESTEG O  I O STA TN IEG O .

A ut, KiohuVow.ski R edaktor odpow. — A nt. Rotlier, Rządca druk..


